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odnricnnie od kręgu kulturycuropcjskiej, Drałpa v klajach Dalekiero WschodU ni. była zwięruę_
cień póga.danylr czy 1vrę.ż utożsamianym z silaorinieczyslymi, w aiel kultŃach w9hodniclr.
zwlas-a w Indiacb. .a wyspaclr Archipelagu Mdlajski€go. a takźe w nicktórych rejonach chio.
otacżmo ją nimbco świętości, małpokszlalhyjn bogom budowloo śłjąiynie. skladino ofia.y.
a.ośzonó do nich modły, Nierżadko byBala nalpa bóhater]<ą utwórów liierackiclr, Na próżno
jcdnak sżukalibyśmy lytułu ,,Malpi bun1" w Nykazach bib]ioerżicznych nież\łykle bogatej beletry_
styki chińskiej, bo Diejest lo iytu] oryginalny, Nadaliśmy go piery§żej Qęści Wyboru zc slynncj
średnjowiccznej !o*,ięśc' ch'ńskiej ,.wędróqka na zaclród", pióra ccDionego pocly iproaika z cpoki
Ming, Wu creng-ena, GlównyD bohaterefljego powieści, a zwlaszcza pie.wsżej cżęści,jeścieszący
5ięszczególnąpopulainóścią*,śródludu,.królńalp",sunWu,k'ung,óbrońcańaluczkich,sżlachćt_
ny buntownik prz€ciwko niesprawiedliwyn. ciemiężącyn srych poddanych \łładcom, ukazanyń
w !óBieści pod postaciami bóstw pant eo!! taoisltcaego i buddyjskiego.

o Bielkiej populdności sun wu_k'unga w spóle.zóśrwie c]rióśkim śWiadczyć może częste

Dojawianie śię iej pośtaci s śztukaćlr ż klasyćżnego repertlaru opery pekińskiej, opcra .,su,
wu_ł'ung śieje zfiręt w palac! w]adcy niebios", dzięki {Tstępom chjńskich zcspolów opero_
slch aalajest !ówDież poza 8ranicami chiD, w Po]se §lstaiłiana byla przed dwudzienu laly
lł ranrach v ŚNiatosego Festiwalu Mlodziąy.

,,Małpi bunt", jak juź w§pomnialen, jest },yboreń ż jednego ż bardziej cenionych arcydziel
klasycznej beletlystyki chińskiej, polvieści Wu cz'e.8,eDa pt, ,.WędróWka na 72cbód". Galunek
powieściowy pojawiłsięy literaturze chióskiej stosunkoivo późno, doliero w xlll $,. kiedy żcżęto
lążyć hdowe opóŃiadania nileżą@ dó jednego cyklu tefuatycznegó, Pocżątkowo byly 1o ltwoly
recrto\?Dć przeż ludowych gawędziąrży ulicżny.lr, którży w ciągu jednego sąnsu pźęk@ywali
TbraDyfl sluchaczom tytko jed€n fEgment powięści, odpowiadający jedncDru rozdzialoqi. Na
podobiqislwo nowoż}tnyci powieści w odcinkach, każdy fragme.t ulyw!ł się w ku]ńinacyjnyń
punkcie iożwoju akcji, by słUch&Z, zaciekawieDi da]sżymi losańi bóhaterów, prżysżli na następny
\lystęp sasędzia.za, ponownie uiśćzijąc pży tyfu odpowiednią oplatę. zachęta do przyjścia
i nrsłuchania kolejnych iraeDeltów opowjcści rozbrzmiąa równioż w krótkich lveżwanirch kóń_
cących poMżególne rożdziały ,,Małpiego buntu": ,.Jeśli żaś cnc€ie §ię dowićdzieć, W jaki sposób
duszoD maźoDkóW udalo się powrócić do zienskiąo świata. ponuchajcio następneeo rożdziału"
(rożdzjal9): .,Jcśli się chcecie dowiedzieć. dokąd tak sun wu_k'ung gonił potwora i któ}y z nich
żWyciężył, posłuchajcie baśtępneeo rożdżiału" Góżdżiał 12),

chińska literatura lowieściówa jeśt nież$}k]e bogata i zróźnicówąna lć Daiycznie, Pod lyn szglę_
dćm tradycyjnie §'),dziela śię §ześć podstawowych g.up. z któ§ch każdą reprezmtuje najlepsży
ntwór o danej tenratyce, W Dirionych latach ukazaly się w wyborre przklady najbaidżiej repreżenta_
tywnej ilopulaióej w chirach poPieści awantuńicżej (sży Naian ,,opo§ićści znad brz€gół rz€k",
1952) oraż powiści historycznej (Lo Klan_czun8 .,Dzieję Trzech Królestw!]. l973). Pożośtałe ty,py te_



natrczne to: powieść erotycżno,óbycajowa. lcpLczcnto§ana przeż .,Kin_P'ins_Mei" (ytUł sta.oWją
imiona tżNh bohalcrck po$,i€ści),przypisysaną wang sz) cżenowi] powiść spolcczno-psyćho]ogi-
czna,z klóryćh na.jŃybilniejszą jesl ..HUngłou_meng" (§en wcze.wonym pa§ilońie), p]óraxvIIl4vie
cznegó pisarza.Ts'aosne_k'ina: nUrtkry1!.żnojliyrj-.żny w belelrystycć chińskiej reprezentuje po_

łieśćwU King-lsy.,Żu-]i. waiszy" (Nieoficjalńa hislolia konlu.janńtów). Wreszcie sżósty Lyp po-

F icścichińsł jej obcjDujevąikifantastycżnornilologiczne i podlóżnjc?c. a naj§ybiinicjszynr ulWorcm
za]icżanynrdo lejrv]dnjieglupt jesl pfcz,cnto§anł po§ieśćWucz'engena,,sijtF*i"c7y!i,,wędń§-
ka na żachód", Jesi lo trzecia poNieść. kIóń. \pra\dżic jćsżc7c § \ryboże. ah.już { plżckladzie

bezpośrednjo zjężrka cl]ińskiego. udostępnianajcsl czyleldilowi po]skicn]u.

wucż'e!g-cn żyłwpofudnioyych chinach §XvI sieku, Miał opinięczłoq]cka nadelińleL]genG
ncgo !doEcipnego. Minro dużych zdohości nie żrob lrednal kariely jako urzędnik pańsi$o$y,

z!]ńowal iedynic podrzednc slanowiska Da plo\incji, cżas $olny od obownEkóy loświęcal
NóŃżości poeryckiej ońZ zbiera.irL ]Udowlch legend j opowieś.i, ..Wędró$kę na zachód" ńaDisal

dopicro U schllk! ś$ego dlueicgo i dość sn]Ulncgo ży\rota. oko]o 1580 L Unurł w tędży, a ]!ko
żcDie mi!] syn . klór! by zaopiekoNal sięjego sprałcnrj. clla jego puścizna ljt.racka w k.ótki]n

czasie uleglx rozproszJniu iaponnricnill. zachoNala s]ęjedlnic §nNnnjana Do$ieś.. przy cz_\,nr

pźez dhLgicżas na§el nic {jedziańo. k(o byljcj rzecż}\riśyn aUtoreń,

w! cz'eng en. będą. amilo\ran}nr kolek.joneFn1 lldo§ych lcscnd i opowieści. n! nich opa

łąlck $\oj€j olbź!ńicj po\Yieści * sn] rozdziaIacb. czytelnik Doże sobje §lobr.uić o_qrojn dzic}a

leso p(ir^. skofużaled$ cztelnaśc]elożdzjaló\,7drobtrynriś|rólanrj.żdota]o§ypcl!]ićienlonj,
Ił,żeklad caloś.i ,.rłęriróyj(i na żachód'' D!sialb} !ka2.ć sję § co najjnnicj siedtriolLlnoMcj cdycji.

osno$ę po\v]eści wU c7'cng-eta slłnolj his(or].znic żtś$iadczona \Vędlórykl buddyjskic3o
nlni.h. Hna| is.nga ($ \yc]sji nd!:jskicj injęjego bżńlialo Tripillka) do lndii. cćlcń !żyskania
i nn,o{dd2cniado c]rjn ksjtg kanonU buddyjskiego, Hrian,tsangż!I wlalacli 596 664. ajego \!ypra,

\ado lfui ii, rożp.cżęLL \ 6]9lo](u.ża p.ńo$aniidynaniiT'atg, slał sięźiódl.ńl icznychiudo§ych
oFtl,icści, przcp]atając}ch t7.c7y\risiość z lantan)ką, Mn]cl] tcn Dośyięcnł\z) s[ojc żtcic lnrocnie
nfu irużDo\ls2cch.je|ju blddlzmu § ch]nach. Poslanołil ldać się do lndij. kolebk] burTdyznr!.

b} tanr zdob}ć odpos]edn]L! $jedzq iś\Y]ęle księri. Jcdna]: tic cesalz \!s!lal go § tę }ędrórvkę.
j![ t. pokażano n,posi.śc . a § lęcż pPeci\nić, ńn]ch !d.l się laD Dol.jeDnić. t,brc\'§olicesalZa.
Pod]ąl laką d€cyżjc \liśn]c ł chs]]i, sd! cesa[ kalegor}cz|ic oinró§il |]rcśbie je3o ]]cszczc kjlku
lnńych nrnichó§, stalrjąclch sie o 7czsolcnie na tak dalekq §ypriuę Hiianłsang op!ścil kraj na

sicdemnaścić Lol i D.dc4ś podlóży od$ied7il ronad pięćdzicsi3t parisl§ i pajislelv.k

zc s|ojel §}Pr!\} do lndii Hijlnłsang plży\iózl pond! sz.śćsct ś§ięlych kśiąg budd"\,jskich.

a |anępn]e Ukazał ś\ój niez$)kly lalenl. ll(nacząc wielc ż nic]r ta jęz!k c]]iński. Pomdlo zosta$jl

Polonrnlnr dziennik $\orcr podlóży].,Notatki z \ędrówki na 7achód do|tonanc] za pano*ania

\iclkie.r dltaśii T'ang". \r klóryn] dość srcżcgójo$o opis]] kli.je. Ni!st!. osady. jakic napotykat
n! s{ą ttlodze, oraz obycaje i \raNn(i życia ich n]icsz]tańcóY, Dzieto lo ża.hosa}o się do naszych

czlsó§, Z pe§noś.ią łor/-}slal z nicgo ló\ynicż WU cz'cng cn Drzy pi§an[ s\ojej po§]cści, .hoc].ż
orcj popu],narści l Walorlc]r lnysiycho-]iterackrlr sLanorviry pr7cdc Bszystkin le elcDenty. klÓr.
cżel}rlł ż lolIloN. z \!lrsny.h plzenryślcń i siżjiŚwiala.

Tolcż pielgPymkd Po świę(c księsi do l]rdii jesl rV po$icści Wu cż'eng_eła.]edynie pletekslcnr

d]a lkizanj! ca]cgo korc$odu poslaci i syilacji zupe]nie no§ych. W sposób alegolycżny rynljących

cża§! pisaPo§i NspÓlczcs.c, zresŻlą \anr Hijdn 1san8 nic j61 bynaj mn iej głólvntnr bohaieleń powi€,

ścl ] poja}ia się dolriclo w dahżych jej rozdżialach. Nalonjlsl naj\yażniejszą postacią dzićła wU

cz'eng ena jesl nicsąlplisie Wspanilly Kró| Ntałp. su wu kińg, Poslać to WprA{dzic bajecżna,

nlqjna. al. obdlrzona przcz |]iśaża cech!ń] na §skroś lLldzk inj, lozna.rcńy ją j !ż W pie vszyir

rozdżia]c poNieści, a § daLsuych staje się sjlą napędową akcji. bądŹ to powodując powsiawanie

dramaty.zn]ch sy(oacji konfliklos,ych, badź Bal.ie pżyczyniając się do iclr rczsiklania. Fakt l.n
,niedzy innyn]i sklonił nas do odejścia od olygina]ńego lriułu,..wędró§ka na zachód". na rzecż

lcgo bardzi€j odpo\ ia{]ającego żanrslowipisara i podkreślającego rolę ńalpiego bohalela,
Poniesaż obccn]c \! lvyborze pEżento$ana jcst Siódnra część slynnej powieści, n]c od rzeczJ
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chyba będżie ukazać w znacznynr skrócie schenral lreści .ozdiesżczonej § slLt.ozdzialach tego
arcydziela ch jńskiej belei.ystyki,

P]erwsże siedenr rozdżialów poświęca W! cz'eng_en wylącznie poslaci kló]a Dalp,jcco edukacji,
blntowi przeci§ko Władcy nieba i pojnraniu przcz !]cbjańskie dlclry, w rozdziale ósńym pżeno-
sjmy się do pa]acu Buddy s zachodnjń Raju i dowiaduje.r), się o jego Pragnieniu usżczęśliwienia
kranry vschodu (chi.) przcz ońaloNanić śsiętych ksiąg, Rozdzial dzicwiąly re]acjonuie lristorję
rodzi.ów Hijan Lsanga, zańojdo§anych |)rżez zbó.jcó$ i cudolvnic przyqróconyclr do życia. Roz-
dzilly od r!żicsiąlego do dwunastcgo opisują \'ydaźenid na dworze cesarza T'ailsOnga z dynanji
T'ang omz okolicżrości pod]ęcia przez niego dćcy7-ji o §yslaniu Hijan-lscńgl do Indii po święlc
księei, Jcn oczy§lsl.. że do napisania lych dw!naslu rozdzialóW WU cz'eng_cn nic ](orzystałż dżień
n]ka podróż! prawdznvcso Hiianłsanga, w lozdzialach od trzynancgo do dżiewięćdziesiątćgo
dz]cwiąle_qo z|aidujefuy barwńy opis pielgrzynrki blddyjskic§o nrnicha $raz z 1Eenra towlrzyszą.y_
m] nt drlljanri, su! Wu_k\]ngieN.czu Pałsie. Piaskorv],fu Mnic]]em sza,scns]cn oraz7śs,nokień
przenr]etionyD \, §iciżchosca, do zachodnićgo RąjU po śWięte księli. Po drodzc czyhają.a nich
]cznc nlebezPiecżeńnqa, slrasżli§e Dot\vory. kr{iożercżc dcDon),. Dz]qiii j.d|akźe pżenyś]ności
iodtvadżc to$a.żyszacych mnichowi opickunów, a zw]aszcża króla nral. sli Wrlt.Unga, uda]c
inr się dól]zcc do ce ! wy|ra$y, Poniesaż liczba dzicwięć jako ostaln]a Diała ch.rakter nrag].żny,
l} r Wję[szą siłę magicz|n pos]adalkwldrui lcj lcżb}. ! tvięc bo|ateloq i. posicści nrusicli pokonać
olendz]cs]ąl jcden niebezplszeńś§v. zannn $ oslahid rożdżiale dan],n] i]n bylo użyskać nliętć
księgi i lv.Udotrn\ sposób N ci€u kilk! godzin Dośrócić do stolicy pańs(W. Ti rgó$,

TytLLl lsiążki b]zńr] ,.Maii] bLn1". poiicważ dzicjc któla ńatp..ie!o blnt nrżmnvlo §ladcy
ti.b]os Nciytosen cesalzosi, slłno§ia glósn! lemat pEzenlowancgo §}b.r!, \łlączon! fcż żo
stalchociaż 7 Dc§nynriskrótanri rozdżiał ósn). nalomlast ponrinięto .łlko\,icic cudosna plz],godę
lodz|.ó\ Hnłn llanla.jako margincsową N2ględcm glółn.go sąlLu Dourcści, Nićnral w cllości
U§,7glednjotc zośalt rczdż]ab plZcdsta§iającc wydaruenin \, śolicr pańn§a T'angó\r. pop,.dza,
jące \r!nl.rsż ni]jc]]a $ da]eką \ędlóskę, w })bojz€ żDiejc]ly sic ponadlo |iagment} pocżąr
ko$yc]r clapói ]]!clgrz!n]ki, a nriatosićjć 1c, q klóĄch do Hij.ń lsanga pży]ączlją sic jcgo
glótIi Nrr.c|jc] i opiekr!]o\n', Będł nju on] lo!a.ąs4ć aż do zachod|].ro Ra]u.

Jak §\ln)nnja]cnr, Wl cz'etg en lr!ł ló\nież baldżo ce.]ony|r |octą .lcgo pocllckie sklo.ności
z]ral.żly \j"ra7 tr .,Wadró\ce na ża.hód", L{lóla Jen hoj|jc żdobida \lnaNkanri poelycknni,
w s,iel(sżośc \!rnad](ót tic wnoszą otc no§ych clcnrcnló* do lokU ak.,]i, poLikreślają jedynjc
baliność olaczaJące] bohaleló$ lrzyrody, U$ypuklają prżeży\,rnc przez nich lczlci., czasanri
tasci dla spotęgow.ni. wrażeńia allor po$larza uierlzeń Iż{ży Uprżcdn]o Dodarc prozą, Tego
lodzajlr poclyc[]c v(aNL(i ż rcguly \! przckladzie żoslaly pomjnięlc. w}jąlek póa lyn względe!1
,1ano§il fiagnen(y poc7ji. klóre kon(ynulją rożNó] akcrj, Najczęścicj dunraczylem je prozą, a tylko
tr kilku ni.ódżownych nriejscach sens ićh sielszenr oddać śię starałenr,

T]r rrc/.ńic 7osta|o dokota.c na r]odsta§ic \ydania klyiycz.c§o rJo§cści. którc ukaa|o się
\ 195,1 r, nakłaaem Ńyd, .,Literal's Pckinic, Teksl opariy zonał na najlrcżeśniejszej achowancj
cdlcji z 1592 roku, tj, o]rolo dżiesięć lat po śffie]li pisarza. iw wypadkach oczysistych poóylek
druka6kich poDrawiony na podsiawie sześcfu różtych ćdycji z okE dynaslii mandżuBkiej (l6'14

ladcus: ll]iko|,kr





R0ZDZI^Ł PiERWSZY

o tym, jąk z cudownego ząlążka powstąIą tąjemną

istotą, któt(l dzięki wytrwałości w doskonaleniu swej

natury poztała Wielką Naukę,

Pośrodku olbrzymiego morza obnywającego brzegi krainy Aolai wziosiłł §ię ku
niebu Góra Kwia!ów i owoców, Z niej to niegdyś zlodziło 9ię dzie§ięć kontyneniów,

a trzr, święte wyspy podwodnymi smoczymi źyłami czelpały z niej doblo§zynnc

fl idy, Powstała ol]a w zamierzchrych czasach, g(ly nastąpił kles pierwotnego chaosu,

3 lekkie i ciężkie cząsteczki materii rozdzieliły Się tworząc niebo i ziemię, Jakaż
Wspaniała to była góra!

Na samym jej szczycie leżał cudolvny glaz, wysoki był na tlzy sążnie, §ześć piędzi

i pięć calj, a w obwodzie miał dwa sążnie i cztery piędzi. Wysokośójego odpowiadata

trzystu sześćdzie§ięciu pięciu przesunięciom nieba w ciągujego całorocznej wędtówki,

a obwód zgodny był z dwudżiestu czt€rena okfesami roku żaznaczanyni w c€sar-

skim kalendarzu, Na powierzchni głazu można było dosirzec dziewięć zagłębień

i osiem otworów, które odpowiadały dziewięciu podstawowym ko]olom i ośmiu

magicznym triglamom.
Nigdzie w poblifu nie rosło drzewo, którc życzałoby mu ożywczego cienia, za io

wszędzie, jak okiem sięgnąć, Widnjały piękne irysy j storcżyki długowiecznoścj,

napelniające powietrze niezapomnianymi wonnościami, od powstania świata minęło
już bardzo dużo lat i przez t€n czas głaz zDajdował się pod ciągłym wplywem oddzia-

lywania dobroczynn€j energii ńeba i ziemi; spowity promieniami słońca, skąpany

w poświacie księżyca, lvypehliał się substancją duchową, aż w końctt !vjakiś cudowny

sposób żrodzilo się w nim źycie,

Pe\rnego dnia daz rczpadł się odsłaniając W swym wnętrzu kamięnne
jajo w ksżtałcie olbrzymiej piłki, Pod działaniern wiatru jajo Z cza§em p.zemieniło

Się w kamienną lna}pę. Miała ona \łszystko, co potrzeba, i organy pięciu zmy§łów,

i cztery kończyny,
Gdy tylko nauczyła §ję w§piiać po drzewach i biegać, żłożyła pokłon W cztery
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strony świata. a d\Ya zlociśtc promienic ż jej oczu stfi€lały dĄleko w prz€strzeń
docicrając aż do Pałacu cwia?dy Polarnej. Blask tych promieni tak przeraził święleso
władcę niebł, Wielce Miłosielnego, Najświętszego, Pnnującego w Najwyższym Ni€_
bie NelrytowcBo cesarża, zasiadająccgo właśnic w sali tronowej złotobramego
PaWilon Cudot!nej Rosy w otoczeniu swych Diebiańskich dosto,iników, że natych_
miast rozkazal swym shl8om. wszyslkowidżącemu oku i Wszystkoslysącemu
Uchu, otwolżyć poludniotvą bramę nicba i zbndać przycżynę t€go niez\łykłcgo
zjawiskł, Dwaj genetałowie. spełniając rozkaZ swego władcy, wyszli zł bramę
nieba. uważnie przyjlz€li §ię tlszystkiemu i dokładDie się wsluchali. n n stępnie
\vrócili przed oblicz€ cesarzł i oś\ti.ldc7yli:

Spcłniając lozkaz waszej \łysokości, naszy wzrokiem ; słUclt€m Zbldttliśmy
źr(idlo złocistcgo b]łsku. wydostaje się on z okolic krainy Aolai, położonej Wc

lYschodniej części świata. Na wsclród od AoIai na pelnym morzu \tznosi się Góra
K§ iató\v i oNocóy, Najej szczycie leżał łicdyś cudotvny słaz, kióry zrodzil kamienne
jtljo, zaś ono pod wpływen podnruchów wiatl.1 żmieniło §ię w kamienn4 malpę.
od(t!jąc po].łony czt€rem sllonom świfltn Dralpa żwlócila swe ocży ku niebo, ł cman -

jqcy z llich zlocisly blasł dotnlł aż do Pałacu Glviazdy Polarnej, W tej chwili małpa
żajęta jest.jedzeni.m i picien]. toteż przyg.tst blask jej oczu.

Nefryto\lJ- cesarz z ul8ą opuścił gło\łę i głosem pehynr politolvarin orzełli

- lstoly źyjącc tam w dole powstAły ze współdżiałania życiodajDyclr energii
nicba i ziemi, tot€ż nie potVillny budzić w nas żdziwienia, ll§ m bnklziej obaw.

Tymcżascm kaDienna nrałpa dalcj żyła \! górach, nauczyłn się chodzić. biegać,

skltknć. Źy§iłł się roślinłmi, pragnienic gasiła wodą źródla ą, lbier4łł $ górach
l,§inly. ł}sżuliwała na dlzc\laclr owoce. Urrzymy\vala plżyjaźń Z wilkanri, towarzy-
,z}lV jej tygr}sy i larnParty, sanry i jel.ni€ byl,v jej przyjaciólnri, a inne mźttpy krew-
D}nri, Nocą sypiała pod kanliennym uńYiskiem, zn dnia żaś ganiala pośród górskich
VcZ){ó§ i jaskili, Można było o niej śniato powi€dzicć, źe ..w gór.tch nie liczyła dni
lni nriesięcy, a gdy Dastal koniec zinry, nie !tiedzia{n, klóry lok nadchodzi",

Pe§nego polanku, kiedy z powiclrza lał §ię ż.ll, sclrroniwszy się razem ż innymi
nrłlPnmi przed śpieko|ą w cicniu 5o5en. odda\łała się różnynr hłrcom i zabn§oln,
|'onillrżcie tylko. co one tvyprarviały:

\sk kn\a1}, nł dlzewa
zr)ś l} k\illr
rzuc!l} kula ri
bieg.tly po piaslczystych nolach
Ugani.tły się z1 $ażkanri

skłallały nodły do nieba
wyrywały trłącżr roślin
iskaly Się grtzły
wygladzały na sobi€ sierść
5zltlrchały się

]0

wspinały się po gałęziach
wy§zukiwaly owoce
gfały w klipę
wznosiły pagody z kłnlieni
odglywaly ceremonie dżiękczylrne za
dobty urodzaj
biły pokłony Buddzi€
1kały 1rltwiaste zasłony
szarpały
obg.yzaly paznokcic
pocierały



popychały
szarpaly
A po takich swawol ch w sosnov/ym gaju

gniotly
ciągnęły

biegły się \lypluskać w §eledynowym strumyku.

l rżecżywiście, stado małp pobawiło się chwilę, po cżyn pobieglo się lvykapać do
strunrykł, Woda przewalala Się po §kalach z nie stannym ło3koten niczym slos
toczących Się dyli. Z dawien dawna Znane je§l poź€kadio: ,,P[aki nraią ptasi język.

a zwieźę(l mótłią po st\ojetnu", lMaIpy też rozmawiały ntiędzy sobą §\Voinr nalpin]
językienl:

ci€kawe, skąd 1ł woda plynie? Nie nlłmy dzisiaj nic spccjalncgo do roboty.
n]ogłybyśffy więc pójść \ł gólę sltullienia i odszukaćjcgo źlódło.

-- To będzie świetna zabaN.1 wlkrzyłnęly niektórc,
l €iągnąc za sobą cale stado, bez fóżlicy płci, nawohłąc slarszych i młodszych

braci. wdrapując się na szczyty, pobiegły wzdhż brzegu strrlmienir nż do miejscl,
Skąd wyplywaly jego wody, Był to wspani4ły Wodospid, a Zasłollą wodnych s!l,!l!
p.zed.niał wszy§tko. co byto w ślodku,

co za \\spaniala woda! JAktl cudna! - §,oIaly malp}, z zlchvytem klasżcząc
w dłonic, A lvięc N, u podnóż tej góry, nasz strumień rożpoczyna st\,ój bieg, b}

po ptzchyciu dł giej drogi pol cżyć się z f lĄnri wielkie8o oceąn ,

Gdyb! któlaś z na§ potrafiłn przedostać się przeztę §odną zasłonę do pla\!dżi,
*ego źlódla laszego s(rumicDia . mósil) nałpy .riędz} sobą i §lócilab) do irn!
cala i 7dlo§a, to obwołałybyśmy ją llaszym królen,

Wydaw§Zy trzykrchie oktzyk bojowy w}skoczyIa z złrośli na polxnę kamienn

Jn tłtn pójdę! Ja się iam dostanę! - żA§olała na caly głos.

FLlnl slyczna nlałpa! Popatlżcie tylko, jłk olra tego dokonałn, Zmnlźyła ocżv
przykucnęla, Dagle w}prostowałn się jak §tl.llnł i jednynr Slsenr wskoczyla w s m

środek u,odnej żaslony tvodospadu. Gdy !v kolicu otworzył,} ocży i z{rdżiemjąc głowę

Lozcjtzłl się dokoła, nie zohnczyła juź a,li sody, aDi !'al, lecz wspłniały. olbrzlnti
mosl spo§ity cudownym blaskienr.

zatrzymała się prż€ż chwilę w bczruchU. opanowała początkowe zdenerwowalrie
ij.szcże raz uwaźnie rozejrzała się dokola. Prżed nią wznosil5ię Wielki most z żclllzł,
Pod nlosiem płylęla woda, Wydobylvała się zc szczelin między głłzami i spadając
\\.dól t§olŻ}ła coś tv rodżaju zasłony skrywając€j wejście na cudowny lj]ost, Pochyliw-
szy się nieco małpł weszła n ńost i gdy jeszcze riż Uwlżnie się lozejrzała, oczonr
jej ukazłIo się po drugiej §tronie lllostu j5kieś domost\łot najwyraźniej przez kogoś
zamics2kałe.

Napntrżyw§zy się do woli nn}pa skoczyla na sanl ślod€k rnostu i z t€go Dticjsca

dojźała juź kanienną ptytę, ntl której wielkimi, \lyrĄźnymi znakami \yylyty był
nnpis| ,,Kraina szc7ęścia na Gólżc Kwiatów iowoców -- Jaskinia Wodnej zasłony -
siedzi ba Nieśmiert€lnych".

Gdy sens napisu dotarł do j€j świadomości, kamienna małpir nie posiadal się
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ż radości. odwróciła się i szybko pobiegla lla skraj wodo§pAdu, znów znrużyła oczy,
przykucnęła ijednym skokiem znalażla się po diugićj stronie wodnej zaslony.

- Udało mi się| co za sukcesl - wołała chichocząc,
Pozostałe małpy otocżyły ją z€ wszystkjch stron.
- No, jek tam jest W ś.odku? Woda bardzo głęboka? _ dopytywały się jedna

prz€z drugą,
_ Nie ma wody! Jest zupełnje sucho! - odpowiadała kamienna fiałpa. _ Jest

tylko żelazny most, a żą nim wznosj się wspaniałe, zbudowane przez niebo i ziemię

- Po czym poznałaś, ż€ tam ktoś mieszka? - dopytywaly się małpy,
Po czym poznałam? otóż wyobraźcie sobie, ten strumień wypływa ze szczelin

międży kamienjami nad n]osten i spadając w dół wszystko prz€słanja, wokół mosto
rośnie mnóstwo kwiatów, drzew, a po drugi€j §tronie §toi dom z kamienia. I wszystko
w nim też jest wycjosalle z kamienia: kotły, piec, czarkj, ralerz€, lóżka, ławy. widzia-
lam tam też kamienną tablicę z wyrytym napisem: ,,Kraina szczęścia na córze Kwia,
tóW i owoców - Jaskinia Wodnej Zasłony-- siedziba Nieśmjertelnych". wyborn€
miejsce do zamieszkania, Dom jest bardzo przestronny. wsżyscy się tam żmi€szczą,
starzy i młodzi, Chodzcie tam ze mną wszystkie. zobaczycic, jak Dam się będzic tam
cudownie żylo. Świctne s.hronisko przed kaprysami pogody,

wysluchawszy tego malpy bardzo się ucieszyry,
.'- No dobrze - wołały ale iy pierwsza skaczl My za tobą! My ża tobąl
Kamięnna małpa znóW zDrużyła ocżyj Przysiadła na moment i \łskocżyła do

ślodka wodospadu wołając:

- Wsży§lkie za mną! Za mną!

Co bardziej odważne natychmiast W§koczyły za kamienną mabą w huczącą
:cjanę §odo§padu. lnne, bardżiej plochliwe! to wyciągaly 8ło§yj to się kuliły, to się
(lrapaly za Llclrenr, to pocierały z wraże a policżki, podnosząc wielki \łrzask na caĘ
o\olicę. Po chwilijednak, z€brawszy się na odwagę, w§kakiwab do low€j siedziby za
\odo§padcn], Jedlla za drugą zaczęły się wdfapywać na nost, skakać z niego,
\,ar} $,rć sobic talerze i człrkj, klóciły sję o kąt dla siebie na piecu, o łóżka, prżenosiły
rzecz} z miejsca Da miejsce, Jednym słowem, robity taki Netes, jaki tylko nałpy
potra6ą. Przesu\Yały wszystko, co popadło, wydziefały sobie z rąk i trudno je byto
ucisz],ć bodaj na clrlvilę, dopóki calkowicie nie opadly z sił. wtedy dopiero kanri€nna
nałpi Llsado§ iła się na jakimś podwyź§zeniu i oświadcżyła:

- I{oje drogie, jak powiadają ,,slowo .az dane, ma być wiernie dotrzynane",
Mó\\lłyście przecież, że obwołacie swoim króiem tę, która potrafi się przedostać do
źródlł strun]jenia i §róci do \Yas cala i zdrowa, Ja rcgo dokonałam, nawet kilka razy
przechodzjłam przez \!odną zasłonę, a w dodatku jeszcze Znaltrzłam tę jaskinię,
w której możćcie spokojnie zażywać snu i odpoczynku, cieszyć się rodzinnym szczę-
ścien. czyź nie zashżyłanr na to, byście mnie obwo}ały swoim królem?

MaIpy u§ażDi€ §,ysluchaly tych słów, apoten posłusznie złożyly dłonie i pochyliły
głowy, wyrażając § ten §posób swoją uległość, Ustawiły się w §zereg według star_
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szeństwa ijedna za drugą podchodziły do podwyż§zenia, na którym §iedziała kamien_
ną rnaba, składaly pokłon i wznosiry okrzyk: ,,Niech żyje nasz wielki król!",

od tej pory kamienna małpa zawsze zasiadała na tym podwyższeniu, które
służyłojej zatlon, zablonila nazywać się kamienną m3łPą ] przybrała tynlł w§pania,
łego KlóIa Małp,

stąnąwszy na czele małpiego rodu wspaniały KIól Małp podżi€tił swoich pod-
daDych na grupy i l,ozdał im stanowiska oraz godności. za dnia małpy blrszowały po
Gólze Kwialów i owoców, a na noc udawały sĘ na spoczyn€k do Ja§kini wodnej
zasłony, Małpy żyły w zgodzje i przyjaźni ze wszystkimi, ie żag]ądały w gęstwinę

krżewów zamieszkałych pżez ptactwo, nię zapnszczaly się w leśn€ ostępy zajmo,
wane przez inne zwierzęta, Kró1 malp promjenial z radoŚci, Był przecież su\Ye

Cltyba już kilkaset lat cie§zy} się Wspaniały Król Małp beziro§kim panowaniem
w swoin pańStwie, aż pewnego dnia, W czasie wesołej uczty uś\łietniającej rocznicę
odkLycia jaskini, popadł nagle w zadurnę, zasmucił się, a ż oczu pociekły mu łzy.

Współbiesiadnicy bnrdzo się tym przerazili i skłoniwszy się prżed ninr z nalężną czcią
zapytali:

- Cóż tak zasmllciło twoje serce, nasz wielki k.ólu?
Nawet teraz, mimo że tak we§olo ucziujemy, Die mogę odel§,ać nryśli od lego,

co nas czeka w przyszłości. I to właśnie jest przycżyną mego smutkLl - wyjaśnil
król nałp.

Na§z wielki król Digdy niejest zadowolony z tego, co ma - śmiejąc Się powie-

dżia]y małpy. - Przecież prawie codziennie ucztujemy i weselimy się \Y górach
przezDaczonych nieśmie[te]iym, na ziemi przynoszącej szczęŚcie, w prastarych ja,

skirriach na świętych wyspach, Nie podIegamy świętemu jednorożcowi ani nie jesteś-

my poddanymi boskię8o feniksa. a tym bardziej nie musimy kornie chylić czoła
pżed nikim z ludzi, chociażby zasiadał na królew§kim tronie, Jesteśiny wo]ne,

czyDimy to, co zgodne jest z naszą natlLrą, Na tym polega nasze bezgraniczDe Szczę-

ście. Po cóż więc się snucić j zaprzatać glowę myślami o przy§zlości?
Chociaż teraz nie podleg4ny prawom ustano\łiolryn pżez 1udzkicb królów -

wyjaślril klól małp chociaż nie musimy §ię teraż obawiać krviożerczych piaków
i drapieżnych zwierżąt, tojednak w przyszlości, gdy się zeŃalzeję i do cDa zDiedołęż-

nieję, nadejdżie W końc dżień, w którym wladca podziemi. Jen,Wang, żalroszczy się
o nrnie i umlę, czyż nie będę lvtedy żałował, że darąnnie strawiłen życie na tym
świecie, zami$t próbować się wedrzeć do Niebiańskiej Krainy Nicśmielteliych?

Gdy malpy usiyszaly ie Slowa, zaklyly twaEe dłońmi i gorko zapłakaly na myśI

o srvyD nieuniknionyn] losie.
Na_qle jedna z nich wyskoczyla do p.zodu i na caly glos zawolala:

sko.o ty, rtasz wie]ki kró]u, w tcn Sposób nryśiisz o przy§złości, nroże 1()jedynie
Jznaczać, że zrodziło się w tobie pragDieDie poznania \łielkiej nauki o Tao, Spośród
pięciu rodzajó!v istot żyjących Da ziemj tylko trzy nie ulegają potędże wladcy śmierci,
Jen,Wanga,

- czy możesz lni powiedzieć. i.rkie to jstoty? zapytlł klól lnłłp
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-_ są to Btldda, nicśmieŃelni oraz święci nrędrcy \\yjałliłł jedna z malp, -Tylko oni unjkają kolowrotu renlka.nacji, nie rodżą się. nie gjną, na równi z ni€beln,
/ien,ia, gnl mi i rlellnrlc,e./a\ie $lec/n} llż)Liem

A gdzie się zDajduią siedziby tych trzech rodzajów niezwykłych istot? -
zapytał król malp.

Źyją w świecie ludzi, zwanyn Dżambudwjpa, w §tarych jaskinjaclr na górze
nieśmierte]nych rzekła jedna z małp,

Selce łróla małp wypełniło się po brzegi radością. gdy otżymal tę wiadomość,

- Jutlo pożegnam was, moi drodzy powiedziłl zejdę z naszej góry i pójdę
7a obłokami bodaj na ko,riec świata, a fuUsżę odnaleźć które8oś z tych tżech nie,
ślnierteliych- Nnuczę się ocl niego, co ni]eży lobić, by §ię nie zestarzeć i żyć wi€czni.,
wjaki Sposób u.jść władzy Jen wangn, władcy Króle§twa Podzietni,

No i co Wy na to? Wszystkie te jego zamierzenia Się speŁriły, Nie tylko żlesztą
Lldalo mu Się u\Yol.ić z kołowrotu wcie]cń, ale jeszcze został Wielkim Mędrcenr

Małpy ż oglomną radością j uznaniefi klaSkaly w dłonie i \!ołały i
Świetniel CudowDieIJutro obejdrenry §żczyty i przełęczc, nlzbi€ranrv owoców

i Lllzźldżinry dla naszego wi€]kiego króIa poźegnalną ucztę,
Nażajutż nułpy żeczylviścje wyru§żyły w góry po brzo§k$iDie nieśmietejności

iiDne cudo$ne owoce. Nakopały górskiej żepy, nłżbi€rały ziół leczniczych, nazlywa-
ly wonnych irysów i Slorczyków. oefrytowych nenUlalów iwie|e innych cudownych
kwiató\\,, Ułożyly jc lówniutko na kamiennych łxwłch i stolach, a potenr ustawiły
Dr nich wspaniale jadlo j Wy$nienite napoje, Słowem. niczego tam nie brakowało.

Małpy uhonorowały Wspalriałego Króla Małp zapLt§zając go, by zajął mie.jsce
|a podwyższeniu, a później Ustawiły się wedfug Wieku w jednym sżeregu i koleino.
ied.ł za dru8ą, podchodziły do Die_go, skladając W darze wino, kwiaty, owoce, To
żalosne pożegnaDie trwa}o przez cały dziell, a nazajurż ftlno WSpaniały Król Małp
\Stał skoro świt i żWrócił się do Swych poddanych z lvezwaniem:

Moi mali, zetni,jcie k;Ika z€Schłych Sosen j zbildujcie mi z nich tratwę, Poszukaj-
cie ]akiejś bambusową żerdżi na wiosło, Nazbie.ajcie tcż trochę róźnych o\Yoców,
źebym miał oo jeść po drodze,

w końcLl król lnałp wszedł na żbudowaną dla niego tratwę, ze Wsżyslkjch sił
odepchnał się wiosłem od brze8u i popłynął unoszony falami i Wjatrem, kie.ując się
na pełne nrolze, Dzięki Sprżyiaiacym wiatrom wkrótce dotarł do Światł Pohldniowe
go. ż\lłDego Ll buddy§tó\! DżambudWipa.

Lo§ I]ru Spl1zr,jał, Cdy tylko wszedł na iraiwę, całymi dniani dął silny pofudniowo_
ł\schodni wilttl. który go Wkrótce doprowadzit do pólnocno,zachodnich wyblż€ży
Dźambudwipy. Klól małp żbadał wiosłem glębokość wody i akurat szczęśIiwic
1lafił Da płyciznę, Zostawił tratwę na \łodzic i jednym skokiem znalazł sję na brzegu.
Dokola, jłk okiem sięgnąć, było pelno ]udżi, Jedni ło§ili w morzu ryby, drudzy
polowali n3 dzikie ka.zki, inni wydobywali z dna morskiego muszle i ostrygi, ajesżcze
inni Warżyli §ól.

Król małp zbliźyls;ę do nich izaczą] wyprawiać różne sutuki, Cdyjednak żacżął

1.1



udawać potwora,ludzie zprzerażeDia porz cili kosże i sieći i rożbiegli §ię na wszystkie
srron}. Na rniejscu pozostał tylkojeden cżlowick. który ze §tlachu nie lnó8ł zlobić ani
kroku, Królnralp pochwycil go, zerwal ż nicgo odzienie i!brał się lłk §atnojak ludzie.
po czym, kołysząc s;ę radośnie na boki. wędrowal po wsiach i nia§teczkach, Zalrzy-
nywał Się na p]acach miejskich i rynkaclr, tam obserwował ]udzi i sżybko nżrucżyl się

ich manier imowy, czy to Spożywaj4c poranny posiłek, czy też udaj4c §ię na nocny
§poćzynek. głowę miał nabitą Dyślami o §potkaDiu ż nieśnricltclnynri mędlcami
i zdobyciu od nich ia.jenrnicy wiecżncj młodości, Prżyglądając się ltldziom śtwicldżił,
że wszyscy uganiaj4 się za sławą i boglclwem, a nikt się nie zastanaw;a nad prżcnrijal-
nością życia.

Wszelkie próby odnalezicnia nieśnriertelnych lnędrców. podejnowane przez król.t
małp. koticzyły się niepowodzeniem. Szukał ich wszędzie, przeszedi wzdłuż i Wszerz

cały kraj Dżambudwipaj przeszukał wszyslkie miasta imia§tcczka, Sioła i wioski,
l tltk Diepost!,zeżenie minęło osiem czy dziewięć lal, gdy pewnego razu dota.ł w §wych

wędrówkach do znchodniego ocennU, Sądził, że Za tym morzem na pewno odnajdzie
nieśnriertelnych. a więc zbudował 1ralwę podobną do poprzedniej i wyplynął Da niej,
kierując Się prosto ku ZachodnienrU ŚWiatu, żtvinenru Kurudwipa, Kiedy wyszedł na

brzeg. dłu8o rozglądlł się na wszystkie slrony, aż w końcu wzrokjeeo padl na §ysoką.
wspaniał4 górę, poroślriętą gęSfyn1. zie]onym bolem, Król małp nie obawiał Się ani
wilków. ani ty8rysów j lampartów. śmiało zaczął się w§pinać na sam szczyt, aby nróc

Się z niego lepiej lozcjrzeć po oko]icy, Có.a i§lohie była prżeślicżna,

Nagl€. gdy się tak rożglądał, §lysuał z głębi lasu jak gdyby ludzką mowę, Przy-
spiesżył kloku, wszedł w las ina§tawił usz . okazało Się, że ktoś śpiewa niezwykłą

Gdy ślcdzil za ich Erą W szachr.
Rękojeść siek]cry żbUtwilla,
A ja rąbię drżeqo { lesie

węd lję po doljnaclr § ślad ża obloka i,

By kupić wino dnva sprćdaję,
l ś ieję się, i]csi mi wcsolo,
od śńiechu sił ńi ledao slaje.

Patrzę,jak w gó!żc pojesiennynr njebie
Księżyc wędruj§ ochoczo, radośnie,
Kożenie śosen są ni a podusżkę,
Widzę lo samo najasie i we śnie.

o świcie rżeśki s]ę b!dżę,
Przcd oczynra znów nranr bór znany.
Wspinań s]ę na szczyty, bujań] nad przcpaśc]ą

I tnę sićkierą dawno zschle liany,

Rąbię drwa od rlna aż po żmierrch sary.
A gdy ich zbio.ę dwa kosze.
By na trzy miary ryź! wymienić.
ze śpie§€m do m]astaje noszę,
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o ccnę niady się nie brgqię,
wcatę a dęewo, ile fui daż,
Nic wićn, co cłwaia. co haóba zDaczy,
w spokoju przeżywanr wyżna.zony cżis,

odwiedam ł puśl€lńiach niśmićr(eln},ch,
Mędrców bĘłych w naucę o Tao.
wspótnie roanrślaDy o Żóliym Pala.U,
siedzimy beż nrchu i mówińy ńało,

U§łyszaw§zy słowa tej pieśni wspaniały KróI Malp bardzo się ucieszył i pomyślal:

,,A więc z tego wyDika, ż€ nieśmiertelne istoty tu właśni€ przebywają", Następnic
przeskakując z kamienia na kamień szybko pomknął pEed siebie, ale przez caty czas
u}vaźnic loz8lądal się na wszystkie strony, aż w końcu dojrzał rozśpiewa e8o drwala.
Tąbiącego drżewo na opał,

Król malp zbliżył się do niego j rzekli

- cżcigodny mistrzu nieśmie(elności, przyjmłcie pełen szacunku pokton od

Drwal nalychmiast odiożył na bok Siekierę i odpowiedział Da powitaniei
_ Wzięliście mnie za kogoś innego! Nie jestem tym, za kogo mdić uważcie!

Jestem zwyk}ym drwalem, kióry z pracy nawet się wyłwić nie jest w §tanie. Jakżc
mógłbym być mislrzenl nieśmicrtelności?!

- Jcśli ni€ jesteś nieśmierlelnym _ rzekł król małp _ to d]iczego śpiewałeś tnk.

]akbyś nim był?

- A cóż.ja takie8o śpiewałen? _ zapytał zdziwiony d.włl.

- Gdy zbliżałem Się do tego lasu _ odparł król rnałp _ wyrźnie Słyszalefi,
jak śpiewałeś ,,odwiedzam w pustelniach nieśmiertelnych, mędrców biegłyclt rH nauce
o Tao, wspólDie rozmyślamy o Żółtym Pałacu, si€dzimy bcz ruchu i mówimy malo".
Czyż Księga Żóltcgo Palacu nie zawiera najgłębszei prawdy o Tao, prawach rzą-
dzących wszechświalem'] Jakż€ mógłbyś o tym śpiewać nie będąc isto!ą nieśmiel_
telną?

- No cóż, Widzę, żć nie dasz 5ię ośzukać _ roześmial się d.wal. _ Ta pieś,i
nosi 1yluł,,Palac pełen wonności", a nauczył mnie jej pcwien nieśmie(elny, który
micszka niedaleko mojeJ chaty. widząc, ile 8oryczy ni€sie nri życie, jak ciężko nli
uaprĄco\Yać na niskę ryżu, poradzil. bym w chwilach szcze8ólnie ciężkich recytowal
na glos słowa tej piosenki, Ma mnie ona pocieszyć w strapieniu iuwolnicod wszelkioh
kłopotów. Śpiewfllem ją, gdyź Właśnie naszły mni€ jakieś ponure myśli. Wcate si§

nie spodżie\łał€m. że mnie us]yszysz.

- Skoro micszka§ż tak blisko ni€śmiertelnego, dlaczego ni€ zostałcś jego u€ż-

niem? - pytał da|ej król małp. - czyź nie dobrze by ci bylo, 8dybyś nauczył Sia

od niego sposobów na zachowanie Wiecznej młodości?

- Los zrządzil, żc muszę harować od rana do noćr - odparl dr§al. - Do
dziesiątego rok żyłem pod opieką rodziców, ale kied} umłrl ojciec i malka zoslala
wdowt!, poznalenr. jak naprawdę ciężkie jest życic, Nie mam braci ni sió§tt,, jenenr
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saniutki jak palec i od lana Clo nocy muszę za-oiegać, 'Dyśmy mieli co z natką włożyć
do ust, staB już jest, aja przecież Die mogę.jej opuścić, Miałem kiedyś ladny ogród
i pole, ale zarosry zielskiem i nie mog4 już nas \łyżywić j odziać. A W;ęc muszę drwa
rąbać i nosić je do miasta na splzedaż. Za kilka miedziaków, które dostanę, kupuję
parę iaTek ryźu. San1 kżątam się kolo pjeca, pfzygoto§uję jedzenie i herbatę, aby

nakarmió nroją starą rnarkę. wlaśnie dlalego ni€ mogleln zostaćuczniem nieŚmiertel-

nego i doskonalió Się w $ielkiej cnooie,
, sądząc ż tego, co mó§isz -- rzekl kró] małp - jesteś człowiekielD kultyw.l.ją-

c\ln cnotę powinnoŚci synowskiej, W przyszłoŚci tla pe\Yno zostaniesu z3 to wynag(o-

dzony. Mam nadzi€]ę, że wskaże§z mi drogę do miejsca, gdzie przebywa misirz
nieśiniertelności, abym lr1ó_qł mu Się pokłonić,

To bardzo b]i§ko stąd - skwap]iwie vyjaśnil drwal, -- rfl oto góra flosi
nazwę cudownego Kwadratowego Tara§u Scrca, Na tej górze znajduje się Grota
sierpu Księżyca i Trżeclr Gwiazd. Wlaśnie w tej grocic prżebylva nieśmi€rte]ny. z\rą
go mistrzem sii-p'u-r'i, wyszko]ił już bardzo \\ie]u uczniów, nawet trudDo by ich
zliczyć. Teftz też doskona]i się pod jego iierunkien kj]kldziesięciu ]udzi, Idź tą
ścieżką na po}udlrie, a po prżeiścfu siedlni!. ośnrju \liolst, znajdziesz się pżed jego

Siedzibą.
StaĘży bTacie - źekł Nzruszony któl Drałp clr§yla.jąc drwnla za rumję -

.hodź tam razen że mną, Przyźekam ci, ż€ jeśti nli się tv plżyszłości Poszczęści,
nigdy Die zaponnę przysługj, jaką tni \ły§viadczyłeś.

Trudno ci cokohviek wytłumaczyć - odpowiedział mu drwi]. PlzŁcież
Dówilern ci przed chwilą. a ly Dadal nic ,r;e pojnujesz, Gdybyn po§zedł z tobą,
nrusiałbym zanjedbać s\Yoje obo§iązki i pracę, Któź by wt€dy zaopickolv3.ł się moj.!
st.lrą inatką? Ja muszę dalej drua rąbać, a ty idź san, Idźjużl

Po takich Slowach klólowi małp nie Pozostało nic fuie_qo do zrobien;a, jak po-
źegnłć 5ię z dNlalcln i podą4,ć §e \ł§kazanvm kierunkli. Wyszedł z las , odnalazl
$,]aściwą ścieżkę, idąc rią pokonal jedno \lzgórze i nagle, po przejściu ośmiu czy
dziewięciu wiorst, ujlzał \r dati oglonrn4 grotę. w},ciągnął sz}aę i vpatrywał się
oniemiały z zachwytu. cóż Za przep)-§zny widok rozciągał się pżed.jcgo oczyma!

wi.rżeje groty zanknięte były rra glucho, dokoła panowała niczyn nie żmą€oDa
cisza i nic nie Wskazywało na to, aby w tei oko]icy żyłjakiś czlolviek. Nxrile odvrócjł
§ę i u stóp przepaścjste.j ściany zauważył §ielką kanlieDn4 tab]icę. !!J-soką na tlzy
s4żlie i szeroką a osiem stóp, Na tab]icy w jednyrn rzędzie widniało dziesięć wjelkićh
znakó\-: ,,Góra cudo$Irego K§adrato§ego Tarlsu serca - Grota sićrPtl Księźyca
i Trżcch Gwjazd",

w§par ały KIól Małp cz!ł się nad wyraz szcz.ęś]i\y. Ludżić llllejsi s4 prości

i uczcnvi ponyś]ał. - To jest ta §łaśnie góra. ta glotaI
obejlżni już wszystko. co bylo do ob.jLzenia. nie miał jednak odwigi Zapukać

i]o b.anry, wdrapał się t}ięc D najlv)ższą gałąź losnącej obok sosny, żryttał Szyszki
i b3wjł się nimi, pożywjając się wydfuby\\anymi , nich nasionimi.

Po krótkiej chwili L]szu iego dobiegło ]ei(kic skrzypnięcie, Btama grory uchylila
się, po czym ukażał się Diebiańskj shga, nnodzieljiec njezw}kłej |rody, Cała jego
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postać promi€niowała dostojeńStwem i jakąś niezwykłą s[btehością, \v niczym nie
przypomjnał iDnych młodych ludzi_

Młodzieniec stanąi na skraju groty i na cały głos zawołał:
Któż to się ośmie]a rnącić 1u spokój i ciszę?

IGól małp z łoskotem zeskoczył z drzewa i skłoniwsży §ię przed sfugą nieśniertel_
nego rz€kł:

Ni€biański młodzieńcze, przybyłem do twego pana, by zostać jęgo uczDien
i poznać drogę do osiągnięcia njeśmieltelnoścj. Jakżebym się ośmielił na.uszać tu
jego spokój ?

- Awięcplzybyłeś tutaj, by poznać wielką naukę oTao? - zapytałz !śmiechen]
niebiańSki młodzi€Diec.

Tak! - potwierdził klótko klól nlatp,

- Mój mistrz wlaśnie przed chwiią zakoliczyt odpoczynek i udał się na salę, by
nauczyćswychucziówwi€lkichzasadTao-w],jaśniłnłodzieniec,-Zanimjednak
przystąpił do zasadnicżego wykładu, polecit mi otworzyć blamę. Powiedział przy tym:
,,Na zewnątź cż€ka ktoś, kto przybył t , by doskonalić swoją naiurę i poznać
Wielką prawdę. Idź go powitać !". Na pewno mó§iąc to, nrial na nryśli ciebie._ Tak, nnie| oczywiście źe mnic! zawołai śniejąc Się z radości króL nralp,

wobec tego, ploszę cię, wejdź ze mną do środka -- zaprosił młodzierriec,
Król nrałp popĘwił na sobie ubranie i w ślac za młodzjeńcęm Wsz€dł do gloty.

In dal€j się zapuszczalij tyn1 przestronniejsze i wykwintniej zdobione sale mijali,
komnaty wyłożone pelłami, połyskuj4ce wykłłdziiami z macicy perłowej, wszędzie
panowała nieopisana cisza i spokój. W końcu dotarli do podwyższenia z zielonego
jaspisu, na któIym siedżial sam mistrz sii,p'u_t'i. Z obu stroD podwyższenia stało
tżydziestu ucznióW, uwaźnie przysłuchujących się jeso sło\Yom.

Znalazlszy się przed mistrzen, Wspaniały Król Małp padł placki€m na ziem;ę,
x potem zaczą} bić prżed nim ni€żliczone pokłoDy i powtarzać b€z ustanku: - o mi-
§trzu, mistrzu,ja, twój ucżeli, pEybyłem tu, by żłożyć ci wyrazy mojego najwyższ3go
szacunłu i uwielbjenja.

- Z jakich stron pochodzisz, mój nlaly? - zapytął mistrz, Najpierw ujawnij
plzed nami, gdżie są twoje rodzinne strony, porvicdz narn swe nazwiko i imie,
a później możesz sobie bić tyle pokłonów, ile zechcesz,

-Ją twój uczeń, o panie odpo\riedzial król małp _ pochodzę z Jaskini
wodlej Zasłony na Górze Kwiató§ i owoców w pobliżu kLainy Aolai, żnajdując€j
się w świecie Pulwa$ddeha.

- Wygońcie go plecz! -_ kEyknął na te slowa mistlz. _ To zwyczajny kłamca
i oszust, Jakże może ieszcz€ mówić o dosl(onaleniu się lv poznaniu Własnej Datury?

Klól nlalp z przerażęnia bił pokłony ze zdwojoną szybkością i powtarzał:
Ja, lvasz uczeli, móWię szczerą prawdę, czystą pnwdę, Nie było \v tym, co

powiedziale&, ani kźty kłamstwa,
_ Skoro twierdżisz, że ,mówisz p|awdę rzekl nisLiz - to Cllaczcgo wspo-

mniit€ś o świeci€ Pnrwawideha? Tarrrten śWiat oddzi€lają oal naszego dwa Wielke
oceany i pohdnio}vy ś§iat Dża]ibudwipc. Jakże więc nrogłeś się tu dostać?
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_ w8sz pokolny ućzeń przepłynął morza i oceany - v,yjaśniał ciągle bijąc
poktony król malp _ przemierzrl lądem ly§iące Niorst i dopiero po dzie§ięciu latach
rłędrówki zdołał N przybyć.

- A więc to tak _ orzekł na poiy przękonany mistrz _ skoro, jak powiadasz,
Die przybyłeś tu pro§to ze świata PurtvaNideha, może to, co mówisz, nie jest klam_
s§vem, A jakie nosisz nazwi§ko|

- Nigdy nie ukazuję mojej praNdżtvcj natury* _ odpowi€dziat król malp,

- Gdy mi wymyślają, nie zwlłcąm na to uwagi, gdy mnie biją, też się ni€ złoszczę.
Nawet kłaniam się takiemu, Takijużjest€m od urodzenia.

-Tak, dobrze, ale nie chodzi mi o t§oją naturę _ §,,vjaśnil mistrz - lecz
o nazwisko, Jak się nażywaii twoi rodzice?

- Nie miałem rodziców - odparł król małp,

-, Jak to nie miałeś rodziców? czyżbyś a dlzewie wyrósł? _ zrpytał dtwiąco
mistrz.

- wpriwdzie nie na drze§ie _ odpo\\iediał król małp - ale za to urodzilem
się z kamienia, Pamiętam tytko, jak na Górze Kwiatów i owoców znajdował się
cudowny głaz. Pewnego rokt] głrz rozpadł się Da drobnc kawałki i wlłśni€ wtedy ja
prżyszedlem na ś§ iat,

Mistrz uśmicchDął się Ukradki€m i rżekl:

- w takim razie został€ś zlodzony pżez nicbo i ziemię, ws!łń i podejdż Clo

nrnie. Niech §i się lcpiej przyj|zę,

Kól nra}p zefwał się na ró\łDe nogi i kolysząc się przeszedł kilkr razy przed nli_

- Figurę inasz Dienadzwycznjną - ocenił śmiejąc się misirz. - Podobny je§teś

do malpy Hu_§un, żywiącej się cedlowymi olzeclra i, A więc damy ci nazwisko H .

Znak ,,hu", po odrzuceniu elcnentu oznaczającego ,,zwicEę", sklada się z dtvóch
części, znaczących ,,starożryiny" i ,,księżyc", ,,starożytny" znaczy tyle co ,,stary".
a ,,księżyc" związany jest z bi€rnym pierwinstkien w przycodzie, Albo Di€l Przeci€ż
zarówno starość, jak i bierność nie mogą podlegać dalszemu doskonaleniu. T.lkie
naztvisko nie sprzyjnloby two.jemu rozwojo§j. Chyba naz§isko sun będzie odpo-
wiedniejsze, Po odrzuceniu elementu oznaczającego ,,zwierżę", pozoslale dvie cżęści
t€go znflku to ,,syn" i,,latoIośl". Doskonłlc będą odpotlindać zad3ni doskonalenia
twojej Datury. Dlatego ostatccznie Dadaję ci nazwisko Sun,

Klól małp nie posildał §ię z radości uslysza\rszy te słowa, Bljąc plŻed mistrzem
pokłony z bezgranicznej Ndzięczności, za§,o|al:

- Fantastycznie! cudowniel Na.eszcie mam swoje wlasne nazwisko. Nigdy Ńe
zaponnę, nristrżr'l, tej wie]kiej dobroci, j ką nri okazałeś, A temz, skolo ma)D już
nazlvj§ko, bła8anr najpokorniej o §,ybranie dla mnie odpowiednjcgo ifuienia.

- Dl:t uczt ów naszej szkoly \lbieramy imiona spośród dwunast kategorii
7lluków. u ly Jkurilt należ}sl do dziesiąl.j kJtcgorii,

- Jakie to są kategorie? - z iecielp]i\Yością zapytał król malp,

'Gn sló§. pol.gijąća najednako§cj \ymo§i. §jgzrłu chiń§kio] sló\, ..n!Z\!isko" j,,nalura"
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_ są to uDaki Kuang, Ta, czy, Huei, czen, Źu, siang, Hai, In, wu, Jiian i siie,
ozna.zające §zeIokość, wielkość, mądlość, talent, prawdę, podobieństwo, natuĘ,
ocean, rozurrr, poznatrią doskonałoŚĆ i oŚwiecenie - wyjaŚnił mi§trz. - Dla ciebie
przypada akurat znąk Wlr , oznaczający ,,poz'óańię", Dołoż},my ci je§zćze buddyj§kie
imię zakonne i będziesz się nazywał sun Wu-k'uDg, czyli sun, który poznał niebyt.
czy to ci odpowiada?

- wspanialeI cudownie! - wykrzyknąl uradowany król małp. - odĘd wszy-
scy będą mnie nazywać sun Wu-k'ung.

I ruecżywiście, na §amym początku, gdy tylko świat powstal z po\łszechnęgo
chaosu, żadnych nazwisk nie było. Lecz teraż, gdy Niebyt prz€stał istnieą musi być
kto§ klo Poznał Nieb}t.

Jeśli nie wiecie, a chcecie się dohiedzieć, do jakich rezultątó|,) Sm Wu-k'u E doszedl
w doskonąleniu slłojej ńątary , posluchajcie, co wam powien), 19 hastęph),n rozilziale.

l
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ROZDZtAŁ DRUGI

o 
'm, 

klk Sm l|u-k'ung pr:eniknął lajniki cu,

doltnej nauki mistr:ą nieśniertelności , yłkoatll

])oręa ego Denona i pr:t,ttl,ócił spokój l, matpittt

króIest,, ic.

Mo\łiliśm! o t!,m, jak wspaniały Król \{ałp o!.żymał |az\tisko i nnię olaz jak

z tego polvodu poczuł się tak sżczęśliwt. że padł przed mistżen sii-p'uł'i tta kolan.:

i z lvdzięczności §ybija} przed nim pokłon}-', Mistrz polecil swoiln baldziej zaa§ans.,
lvanyrrr uczniorn zaprowadzić sun Wu-k'unga na dżiedżiniec ze drugą blanlą i nau-

czyć go zarniatania na mokro podłogi. zachowywania odpowiednich form \v kon,
taktach z ludźmi. prawidłoWego Witania ich i żegoania or.tz całego szereglL pżyd8!
nych gestós j czynlrości, Wysłucha§sz!, polecenia nislrza. ucżnio\ie gronradlie

opuścili salę, Gdy !y]ko znaleź]i Się za drżWiani. Sun wu-k'ung kolejno się pokłonil

wszystkim s§oim sta.szym kolegon i żaczął przygotolvywać dla siebie § łor!l3rz!
miejsce do spanil,

Następnego dnia rano, lvspólnie z itlnvmi uczni.tmi. zaczął ćWiczrć się \\ plo$x-
dzeniLr roznrorr1. zachowywaniu \!łaścn\ych mat el. Czytał też święte księgi. d!
skulowal o naj_clębszej pnwdzie Tao. ćNiczył się W pisaniu znakó§,i palenfu kadzidłx.

Tak 
'nijał 

mlL dżień za dniern. w chwila§h Noln],ch od doskonalenia się \ §ielkiej

nauce zamiatal sale i dziedzińce. kopał nlot),ką §,ogródku, hodowal kłial!,. opieko.

wat się drzeNami. zbieral chrust, rożpalał ogień \Y piecach, nosił wodę ze źródłr
jednym słoNem. cnłe gospodars§vo by1o na jego gIowie, Na§et nie spostrzegł. _i.tk

szybko upłynęło sżeść czy lvjęcej lal,
Pewnego dnia misrE zajął swoje miej§ce na podwyżSzeDiu i zacząl zg lo nradzo n) :I

uczl om objaśnilć żasady działani,r odrrieczlego praiva Tao, Sun WLLk'ung plz\-
słuchiwat się ż boku Słowom nisirza i tak był przejęry doniosłością jego §łó\. źe

z wrażenia Szcz],p.ł się w uszy. pocierał poticzki. a oczy jego żarzr,1} 5ię dzitln]''m

biaskien1. ADi na chwilę nie prżesta\ał §tmachiwać Ękoma, szulać nogami po

podłodze, w kolicu mistrz zauważy} 10 dziulte zachowanie i rzekł do niego:
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_ sun wu-k' ng, plzccież jesteś \Y klasie na zaięciach. Jakże ci nie wstyd tak

szaleć i podskakiNać, zaniast z lrwagą słuchać tego, co nlówię?
_ slo\!o daję, źe bardzo uważnic słuclrałen iwego \,!ykładu, mistvu. AIe w chwi-

Iacb, gdy słowa twoje zabrzmialy szczególnie pięknie,jakoś nie mogłem się opanować
i z zichNyn] ręce i nogi zaczęły i beż\liednic drżeć i podskakiwać, Błagam cię,

misiE , o przebaczenie, Będę uwłżał na Siebie, z€by się to więcej Die powtórzfo.
A \łięc, skolo się tak zach\łycasz moini wykładami, żobaczymy, ile ż nich

żrozumiałeś - lzekł rnistlz. - Może powiesz mi, od jak dawna jesteś tu W naszej

grocie?

- Akurat na to pyianie nie potlafię odpowiedzieć, rrie wiem, jnk dłBgo tutaj
jesten o.]pall sull Wu-k'ung, Pamiętam ty]ko, źe gdy tu przybyłen, w piecu
jeszcze Się nie paliło. od tamtego człsrr częslo chodżiłen w 8óly po chru§t. Najednej
z gót natknąłem Się na lvspaniały brzoskwiniowy sad, Myślę, że od czasu, gdy tu

Przybylem, sześć albo sieden rary nap€łniał€m s\yój bźuch tymi vonnymi owocami,

- Ta góra, o której mówisz, zwie się Gó.ą Dojrzatych Brzoskwili wyja§rił
mistlż, - skoro siedem .azy jadteś już owoce z rosnących na niej drzew brzosklvi-
niowych, to zDaczy, że jesteś u nas Siedem lai, A teraz powiedz, cżego byś się chciał
ode lnnie narrczyć?

- W tej sprawie całkowicie polegan na t\loim zdaniu, mój ni§nzu - odpowje,
dział pokornie sun Wu-k'u!]g, - Gotowy.jesten uczyć się lvszysikiego, co dotyczy
lvielkiei zasady Tao.

- Do osiągllięcia najwyższęj nauki o Tao
pośrednich oświndczył misilz, - Każda ż
KtóIą ż tych nauk chciałbyś ode lnnic pożD.tć']

plowadzi trzysta sześĆdziesiąt nauk
nich \\,iedzie do iego Samego cel .

- Również j w tej sprawie calkowicie się zdaję na twój wybór, misitżu - powtó-

rzył sun Wri-k'uns. Z całą gorhvością ż.tjmę Się tą nauką, którą mi wskażesz,

- w takim razic nauczę cię żasad nauki zlaanej ,,]nagią" rzekł mistrz, Cóż

- Nł czym po]ega ta nauka? - zacieka§ił się sun wu-k'ung,

- Dzięki tej nauce będżie§z mógł za pomocą zaklęć przebywać Z rieśl]ierteliy-
ni. dosjadać żula\łi, wróżyć z todyżek krwawnika, będziesz Wiedzial, jak osiągać
pomyś]ność i unikać nieszczęśó - wyjaśnił nieśnriertelny.

.\ czy doskonaląc się w tej na ce będę mógł w końcu osiągnąć nieśmie el-

ność? - zapytil klól rnalp,
Nie, to niemoź]iwe - oalpowi€dział mistrz,

- W takjm razie nie będę się zajmował tą nauką - króiko orżekł sun Wu-
-k'ung,

- Może §obec tego zechc€Sz poświęcić się Dauce o ,,wcie]eniach"? wypyty-
\!ał go dale.j misirz.

- A jaki sens rna rrauka o ,,wcieleniach"? - wypytylvał sun Wu-k'ung.
Nauka o ,,wcieleniach" jest podsumowaniem wiedzy stworzonej pżez konfu-

cjanistów, taoistów, buddy§tów, uczonych ze szkoly in-jang, moistóW oraz wybitnych
medyków starożytności, Polega ona Da studiowarlil ksiąg katonu konfucjańskiego,



recytowaniu buddyjskich sutT, rozmowach z 1 dŹmi Świętymi, kiórzy osiągnę[ naj-
wyższą cnotę - objaśnił mistrz.

- A czy doskonaląc sięwtej nauce będę mógł osiągnąć nieśniertelność? - zapy-

tał zl1ów sun w -k'ung.

- JeśIi plagniesz osjągnąć nieśmiertelność, to ten sposób byłby dla ciebi€ czynś
§ rodzaiu ,,Słupa w ścianie" - \łyjaśnił obrazowo mistrz.

_ Mistlzu zwrócił się Sun Wu-k'ung do swego nauczyci€la - jestem plo-
stakiem i rrie rozumiem tego waszego miejskiego języka. Co znaczy ,,slup w ścianie"?

- Gdy ludzie buduią dom - tłunraczył mistrz - i clrcą, żeby był mocny i trwały,

Wtedy w ściany, dla ich wzmocnienia, Wstawiają słupy, Mimo to, nadchodzi w końcu

dzieli, kiedy dom się zawąla, i okaz je się, że nawet ov,c słupy zbutwiab7.

- Jak mogę wnioskować z wasży§h słów, ten sposób też nie może rni zapewnić
nieśmi€t§lności - źekł zawiedziony sun $/ -k'uDg, - wobec tego i tą nauką nie
chcę sję zajmowaĆ. Zł nic w świecie.

No cóż, a więc może Zaiutercsrljc cię metoila ,,koniemplacji"? - zaPytał
nristrz. - co o tym sądzisz?

* A co moźna osiągnąć nrctodą ,,kontemplacji"? vypytytłał Sun Wu-k'ung.
_ Konieczny jesr tu uniar w jedz€ni!, pehra bczczynność, rożmyślanie, zato-

pieDie w myślach i Spokój, powstżymywadc się od niektórych czynów i całkowity
post. zwolennicy t€j metody osiągali znaczne sukcesy zarówno we śnie,jaki llajawie,
Jedni Siedzącjakby zanierali, pogrążeDi w kontemplacji, inni zamykali się §,lr1aciup-

kjch celach, zryiając w§zelkie więzy ze światem - objaśnił mi§trz,

- A czy tą metodą da §ię osiągnąć njeśmiertelllość? - wypytywal niezmordo-
wanie Sun wu-k'ung,

- Nie. § tyn1 względzie Iczuhaty osiągane metodą koDlemplacji podotne są do

,.s!llo\rej cegły przed \Ępaleniem w garDcarskim piecu" - odpowi€dział mistrz.
_ Mistlzu - śmiejąc się zaprotesiował sun wu-kltng _ żnów przemawiacie

jakinrś dziwnym językie . Przecież prz€d chwilą mówiłem, że nie potrafię zrozllmieć
tego miejskiego gadania- co to w ogóle Zraczy ta j,surowa cegla przed w}paleniem

w garncaNkim piec!"?
otóź \łidzisz - cierphli. \ryjaśnial mi§trz czy to c€gla, czy dachówka

żrobion€ 5ą z gliny i nadana im jest określona folma. Gdyby jednak się i§h nie

zahaltowało 1v ogni i wodzie, to przy lada ul€wie zanrieniłyby się w błoto.

- widzę, że i ta metoda nie wróży osiągnięcia nieśmiertelności - rzekł sun
wu-k'uDg. Nic zamicrzan] Się rlią zajmować, nie chcęl

No, a gdybym ci Zapropon o\\,ał metodę ,,aktywizacji", co byś rla to powiedział?

- Na czym polega istota tej netody? - pytał wytrwale sltn wu-k'ung.

- Metoda ,,aktywizacji" polega na działaniu i lvykorzystywaniu energii

objaśniał mistlz. Będziesz p[ejnował silę życiową z ciennego €lementll żeńskiego

dla !Z pelnienia nim jasnego elementu męSkiego, będziesz naci€ać łuk i strz€iać

z kuszy, przeprowadzać masaże okolicy pępka d]a zapewnienia prawidlowości od,

dcchu, przygoto*]wać cudowne lcki i środki vybuchowe, spaiać perz i uderzać
§ magiczne trójnogi, warzyć ]ekar§twa z mocżu mężczyzn i miesięcznych krwawień
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niewiast, pić będzie§z mleko z picrsi kobiet i dokonr't\nć lvielu innych czynóN dla
\!zńocnieni.l tlyej energii źvcio§ej.

A czy tą drogą rnożna osiągnąć nieśmie.telność] pytał nie spe§zolty po-
pEednimi odpo}iedziami sun Wu_k'ung,

-- Praglrierlie osiągnięcia nieśmierteiiości tą netodą b]łoby fównoznacale z pń-
bą ,,złowienii k§iężyca w Wodzie" -- Wyjlśnil m^i.z.

_ MisLlz zlrów poslużyl się jakimś dzisacznyn w],laż_eni€m zaulvażył sull
wLl-k'ung. - , Jlk nam zrozLrnieć .,złowienie księżyca \t,wodzie"]

- K§iężyc zn.ljduje Się tla nicbie, \Y wodzie jest tyiko jego odbicie tlunlacz!{
drobiazgou.o mistlz, chociaźj€ widać, § żaden sposób nie da się wydobyć z $,ody,
Po prostu, plżez cały czas jest tyiko na liebi..

W takim rażie nien1am zamjaru pozn3ri,flć rós'oieź i tej nauki _- kaiego.ycżnie
stilierdził Sun WU_k'ung_

Gdy tylko slowa te dobiegły usżu nlistru a. s,rzasnął pżeraźliwie a swego ucziia.
zeskocz_ył Z podwyżsżenia, z którego zawsze \\,Ykladał. i §Skazuiąc ]inijką rtn sun
WU_k'ungn \\ynr,,-śla1 n1ll podniesionytrr głoSem:

Ach, t}'nędzna ałPo! J tego nie chcesż się uczyć. i na tamto nie lnasz oclrot},
Może powiesz mi N końcu, czego odc mnie ocżekLłesz] to rzekłszy podszedł do
SUn Wu_k.lurga, uderzyl go ]ilijką trzyklotnie po głowie i n3stępuie zaloży§,szy
Ęce ża sobą. odda]ił Się do lve\inah7nych ponrieszczćli przez ślodkowe drzwi.
,amykając je Zn sobą i pożo§talviźLjąc slv!clr uczoió§ sanych sobie_

Pźemźeni nłgłym odejścienr nistrza Llcz.io\\,ie rzuc]li się na Sun wu_k'ungx
z wymówkanri:

- Ach. iv t\Slrę.ra m:tlpo!cóż lo zł prost.lc(§o i cłłkowitJ blak §ycho$,ania1
Mistrz przek.Lzy\Lał ci \!ie]ką naukę o Tao. .t t} co? Zamiast się ucżyć, żachcialo ci
Się z naszym nrislĘem §prze§zać? No i co tel3ż będ,ie? Tak go o|rlaziłeś, że nie
}\,iadomo, łiedy zechce znów do nas §iśćl

Uczniotl ic ob!tt7eni zachowanien sun Wu-k'unga USiłowali \r§zelkimi spoSobnnri
okazać mu Swoją pogardę, Możnl b}r powiedzieć, że go znieniwidzili. Krót nlalF
jednak lv.ale się tr-rn nie przejął i tylko się uśmiechal o{:t rlcha do ucha. stać go by1o
na takic opaDo§,anie, bo zdołał już po ać uno§,ny jężyk gesiów mistźa, Dlateglr
ni€ kłócił się z uczniami mist[a i cielpliwi€ znosił ich wymó\łki, zap4nriętał dobrzc.
żę ]mistlztrzy iazr Ldeżył go linijką, ozllacznio to, źe a się u niego zjawić o trzeciej
zmianie straż_y, r]iedłLlgo po pólnocy, To, że z żalożonymi za pl€cy rękomł wszedł do
§\Yoich pokoi ślodkowyrni dp*iani, które za sobą dokładnie zatnknął, mogło ty]ko
oznaczać, żeby slrn wu-k'ung prżyszedł do niego przez tyhre lvcjście, by )nistrz
lrógl m,l \ lJi<.nlliL} |rzeka/1. qielki nalltę

Resztę dnia spędżil slln wtl_k'ung przed Wejściem do groty bawiąc się wesoło
Z innymi ucżniami. Coraz to Spog]ądał na niebo i z niecierPliwością wyczekiwal
nadejścil ,lieczoru, Gdy zapadł zmierżcir. lażem z innyfii ułoźył się do Snu i żn
nrknąwszy powieki, oddychając miarowo i spokojDie, udawał, że śpi, W góIach.
oczywiście, ie bylo łomu pehlić straży i ni€ b}to reż źadnych przylządó} do mieże,
ni4 cza§u, sun wLl_k'ung miał tylko jeden sposób, abv Lttufić na trzecią zmianę:
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cieryljwie odlicżać w myśli wdechy i vydechy, Gd! l!,edług jego oblicz€ń zbliżala się
pora trzeciej straży. po cichutku wstał z lóżka, odziaI Się i pozostawiając swych
kolegów poglążonych w błogim śnie. vyśliznął się przez głósną bramę na dwór,
Uniósł głowę, przed oczyma Tozpościeralo się rozgwieżdżonć lriebo. a krągla hvarz
księżyca uśmiechała się do niego tajemniczym blaskien, Po nYietle giłiazd poznał.
że nadeszła pola złoż€nia wizyty rnistrzowi.

Popatrzcić tylko. jak on to zrobił, Dobrz€ sobie znaną ścieżką dostaI się do
tyln€go wejścia, Drż\łi były do poło$y uchylone. A \łięc mi§tlz naplas.dę chce ini
prżekazać tajemną naukę o Tao pomyśIal ż radością § Sercu sun wu_k'ung
i dlatego umyślnie pozostawił te drzwi otwalte, - PLzyśpieszlł kroku. bokiem
prześIżnął się pźez uchy]one drzwi i skierował się pl,osto do łoża nlisrrza, Misfuz
ż podwinięlymi nogami spał odwrócony twarzą do ściany, Sun wu-k'un_s Die śmjał
go budzić i uklęknął !v cierpliwyn wyczekiwaniu u stóp jego łoża-

Nic nlilręło ttiele czasu. jak misttz Się ocknął, Nyprosto\,31 nogi i zaczął coś
n rczeć pod nosenr,

- MistIzu -- przemó\łił Sun Wu-k-ung zaLr\yaży\!sz},. że jego nauczyciel już
ni€ śpi - twój uczeń klęczy tu przy twoim łoźu już dość dłuso i czeka,

Mi§tlz posłysżawszy głos slllr Wu-k'unga zerwał się z łóżka, narzucił na §iebic
płaszcz, usiadł na pościeli i krzyknął:

- Ach, ty małpiszonię! czemuż ni€ jesteś u si€bie w łóźku i nie śpisz'] Po co
ptyszedłeś tU do mojego pokoju w tyle groty?

- To ty SaIi, mistrzu, wczonj z katedry, w obecoości s,szlstkich uczniów daleś
mi przyzwol€nie, bynr, gdy nadejdzie pora trzeciej zniany straży, przyszedł do ciebie
ty]nymi drzwianri, i obiecał€ś odkryć przede rnną wie]ką tdjennicę nauki o Tao,
Tylko dlatego oślnieliłen1 się zjawić u twego łoźa,

Mistrz bardzo się ucieszył, gdy usłyszat te §owa i w duchLl polnyśL.tłi ..Ten clrłopak
rzeczy\łiście został zrodzony p.zez niebo i ziemię, bowien $,plzeciwn!,n tłziejakże
mógłby roż}viązać zagadkę moich tajemnych znaków i gestó§l"

- Nie ma tu sześciu uszu rzekł Sun wu_k'ung - tylko !Woj.. mistlzu, i moje.
Dlatcgo błagan cię, okaż nri s$oje zmiłoivaLrie i przekaź iajemnicę |ićśmierteloości,
Łaskawość §voją zapamięiam na §ieki.

No cóż, tłidać j€st cito plz€ż los prz€znaczone, skoro Dal\ettozpoz ałeśnoje
tajemne Zraki, Bardzo §ię cieszę i Z plzyjemnością Nyja§ię ci ię tajernnicę, Zbliż
się i sfuchaj uważnie, bo odkryję pLzed tobą najbardziej raj€nlD4 nletodę osiagnięcia
Dieśmierieinoścj.

su wu-k'ung wyrażit tvdzięczDość Składając mistlzo§i głęboki pokłon, po cżym
znów uklęknął przy jego lożu i cały zamienił §ię w Słuch,

Mi§trz lz€kłi
_ M€toda to Dajdoskona]sża, najpełniąi§za i najsekrcrniejsza spoślód Rjzystkich.

jakie istnieją, Nie ma inn€j nauki dla zgłębieDia taj€mnicy nieśmiertelności, wszystko
zależy od trzecir elementów: nasienia. oddechu i ducha, sens noich słó§ ukryj
głęboko $ sercu i nie waź się odkryć tej tajemnic!, Dikonu, Pamiętąj. nikomu j€j

ni€ ujawdaj, dobrze ią skryi W sercu i czyń wszystko dla doskonalenia s§ei naiury
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na drodze ku ni€śmierte|ności. Nauka, którą ci przekażę, przynie§ie ci wiele korzyści,
dobrze ją zapanliętaj. Twoje myśli winny się skupić wyłącznie na tym jednym celu,
zapomnł o vszystkich inrlych sprawach. Dopi€ro wtedy będziesz ógl się cieszyc
barwami nieba, upajać blaskiem księżyca. Na księżycu §kryt się nefrytowy zając,
a na słońcu złocisty kruk. Źmija i źólw połączyty się w namiętnym uścisku. Prżez to
połączenie źycie lwoje stanie się tak mocneJ że będziesz mógł w ogniu sadzić złote
lotośy. Przyroda, złoźona z pjęciu prae]ementów, będzie ci w pelni ul€8ła, a dzięki
s\Yym czynom staniesz się równy Buddzie i niŚmiertelnym.

sun wu-k'uDg poznał w lońcu najglębszą tejęmnicę nieśmiertelności, serce jego

wypelnilo się bezgrar]icznym szcżęściem, Dokladnie zapamiętał wszystkic zaklęcia,
które przed chwilą poznał. z całego serca podziękował mistrzowi za oknzaną łaskę
i w końcu Nyszedt z jego komnaty na d\Yór. Rozcjrżal §ię dokola. Niebo tvc

wsclrodniej stronie zaczyDało ]ekko blednąć, na żachodzie zaś nadal jarzy}o się
złocistym b]askiem niezliczonych gwiazd. sun wu-k'ung znaną sobie ści,,żkll wrócił
przed głó\Yną bramę, de]ik3tnie uchylił ją i \YślŁrtął się do środka. Gdr zn lazt się przy
swoi,n łóż](u, zacząlje umyśInie gtośno zaścielać.

_ Śrvita już, Slońce zaraz \,9zejdzie. W§tawajcie! - wołał.
Uczniowie przez całą ]roc twardo spa[ i nawet plzez myśl im nie przeszło, jaki

sukcćs sun W _k'ung tej nocy osiągnął. Przez cały duień król rnalp byl o§zołomiony
§zczęścien, jakie go spotkalo. ze t\szy§tkich sił starał się panować nad sobą, żcby nie
wydać swej tajemnicy, caly l.ąnek i popołudnie siedział gdżieś na Llboczu i stxrał
się ur€gu]ować s§ój oddeclr.

Niepostrzeżenie milęly jaszcze ttzy lata. Pewnego dnia mistrz jak żwykle wszedł
na podwyższenie 1zacząl Dau:zać swych ucz ów, Tym razem przednioten jego
rozważłń były żasady życia, ilu§trowanę zr€§ztą za pomocą niezwykle ciekawych
przypowieści, oraz żewnętrżne przeja§y i fofmy tych zasad, Nagle mistrz urwał
wyklad w połowje zdania i spytał;

- A gdzic jest sun w!_k'uDg?

- Tujestefi - odezwałsięs nw _k'ung, po cżym wystąpił do pnodu i uklęknął
przed mistrzem,

- czego się do tej pory nauczyłeś?

- W o§tatn jn czasie opanowałem \ł zDacznym stopniu istotę praw B ddy i odtlo-
sz§ vrażenie. że siły mojc stopniowo rosną odpowiedział król malp,

_ A \Yięc skorojuż opano\Yal€ś naukę Buddy, prżyswoiIeś sobie jej pod§ta§owe
żasady i przeDikają one calą t\łoją duchową nalurę - wyjaśniał cierpliwie mistlz -nr sin]y się telaz zastanowiĆ nad tym, jak masz sję zabezpieczyć pĘed ,,trzema
klęskami ż],wiolo§ ymi",

sun Wu_ktng, posbszalvszy te do§a, Da długo się zamyślił, aź w końcu rżekl:

- wedhrg ]inie, mistlzu, cbyba się mylisz. wielokrotnie §ły§załem z twoich
ust, że ten, kto posiadł wielką plaivdę o Tao, staje się nieśmiertelDy na równi z niebem.
Żywioly ognia i wody zachovują w nim pełną harmodę, żadn€ choroby się go nie
imają. skądże lrięc nagle mają mi zagrażaćjakieś trzy klęski żywiołowe?

_ Nie są one związane ze zwykłyrn Tao, z normalnymi prawami natury - zaczął
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swoie wyjaŚnienie mistE. - Jest to całkowicie odrębne prawo, któremu podtega.]ą

\łszelkie istoty §tworzone pźez niebo i ziemię i które prawo to 1TLoże zniśzczyó,

Jest to poiężna magiczna Siła, zdolia nawet pochłonąć słolice i księżyc, Gdy po-

siądzieśz kamień fi]ozoliczny, nie zdolają cię pokoDać ni złe, ni dobre duchy i żyć

będzi€sz wiecznie i w młodości. J€dnak gdy uplynie pięćsei lai, niebo ześle na ziemię

piorun, który w ciebie uderzy. Aby uniknąć nieszczęścia, powinieneś być nie łykl€
przezorny. Jeśli zdolasz się uratować, długolviecalością dorównasz niebu, jeśli zaś

nie unikniesz nieszczęścia, nić twego życia się zerwie. Jednak gdy przejdzie następne

pięćset ]at, niebo ześl€ ogień, który cię spali, Nie będzie tojednak ani niebiański, ani

ziemski ogieri, lecz tak zwany,,ukryty ogień". wybuchnie w tobi€ samym, dotrze

do mózgu, a następnie lozprzestrzeni się w dól po carym t\łoin1 ciele, spalając je,

a także i twoje wnętrzności. Pięć głównych organów zmieDi się !v popiól, cztery

kończyny zbuiwi€ją i rezultat tysiąca ]at trudólv i znoju nad doskona]eniem swej

Datury pójdzie rra marne, stĄnie się p Styn w§pomnieniem, Przeminie następne

pięćs€t ]at i żDów niebo ześle straszliwy \vichcr, który cię powali, Nie będzie to żaden

ze znalych ci wiatrów, ze \łSchodtl, z poludnia, z zachodu czy z północy, nie będżie

to wjatr odpowiedni dlą wytapjanja złota ani \łjetrzyk kobszący swymi podnuchami

kielichy kwiaiów, gałązki wierzb, sosen czy banbusów, Będzie io stlasziiwy wicher,

który zlodZi się w tobi€, Nedrze się clo sześcit wewnętrznych organów, przel€ci przez

przeponę i wydostanie Się plzez dziewięć otworów twego ciała, roztapiłjąc po drodze

iości i nięśnie, pLz€Dlieniają§ §loje ciało !v pył, właśnie tych trzech kosmicznych

klę.k ż)$ioloŃ}ch mu,i,/ sie.lilić Uniklląć,

SIn wu,k'ung tak się plzelaził, gdy sens wyj.iśnie]i mistrza dotart dojego świado_

rności. że sie.ść się na nim zjeżyłai Wyglądał tak,,jakby był pokryty §osnowynd szpil,

kani, Natychniast vucił się pl,żcd nim na kolana i bijąc pokłony żacząt go blagłć:

- o panie, nój misilzu, zliiuj się nade rnną, naucz mnie sposobów, dzięki

któLyn mógłbyrn ujść cało przed iyni tlzema klęskaDli żywiolowynri, T3kiej ł4skłwo-

ści igdy Die zapomnę.

- Uchrorrić się pl zed nimi \rcłle niejestlr dno odezwał się W końcu mistrz,

Kłopot polega lylko Da tyn, że rrie jesteś podobny do zwykłych 1udzi i dlatego nie

nrogę ljawnió ci t€go §posobu.
Pl7ecieżja 10ż mam okrągłą głowę, takjak każdy czlowiek, i mogęją zadzienć

kunieb,mamteź[ogi,którymiStąpampoziemi,idziewięćolworólv,iczierykoń,
czyn],, a na\|et wnętrzności takie sane. czynżej3 Się Ióżnię od zwyklych 1udzi?

-- Chociaż jcsieś podobny do ludzi, ale masz mniejsże od Ńch policzki

oświadczył misirz,
Malpa rzęczywiście niała zapadnięte policzki i wydhżoną, zaostlzoną mordkę,

sun Wu-k'utlg pomacał §ię ręką po twarzy i rvybuchnąl śmiechem:

Ależmistvu.to wszystko nie ma najmliejszego znaczenia rzekł, wp(aw-

dżie policzki am Tżęczywiścje mniej pełne niż u ]udzi, ale za to man drlgi żołądek,

któreso oni r]ie maią, To §ię powinno ]iczyć na moją korzyść,

No, już dobrze, dobrze - Zgodził się wreszcie mistrż. - UDiknąć tych nie,

szczęść rnożDa dwoma sposobami:.jedeD z nich, z\lany metodą G\łiazdozbioru
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Dyszla wielkićgo wozu, zawiera trzydzieści sześć rodzajóu przemian. natomiaśl
drugi, spo§ób G§iażd} Krańca Ziemi, obe,jmuje si€demdżiesiąt dwa pźekształcenia,
Którego z tych dwóch sposobów pra8niesz się nauczvć?

__ chciałbym poznać ten baldzią' złożony _ odpowiedzial bez chwili w3hania
Sun wu_k'urlg, Naucz mnie, m;strzu, sposobu G§iazdy Krańca Ziemi,

skoro tak postanowił€ś, to zbliż się do mnie nakaza} mistrz -- a nauczę
cię odpolviedDich zaktęć, I następnie pochylił mu się n.Jd uclrenr i coś szeplal,
prawdopodobnie jakieś nragiczne formuly, Któl malp zamienił się caly w słuch, żeb]
nie Llronić ani jednego Słowa. Jedno ucho jak gdyby słuźyło mu za sto, od razu teź
żaczą1 ćwiczyć się § Wypowiadaniu zaklęć i sto§olvaniu siedcmdziesięciu d§óch
przekształceń. tak że \! krótkim czasie całkowicie ie opanowal,

Pewnego dnia. przed wieczorem, odpoczywając ze §vymi ucznianli pEed \vejścienl
do Groty Tr/_€ch Gtviazd. mist.z zlvrócił Się do króla małp \ te słoNa:

_-, Sun w -k'ung. jak tim z twoimi postępami]
wszystko. co umi€m, zawdzięczam twojej tvielkie,]- łaskawości. mój mist.żu

odparł skromnie Sun wu_k' ng, wszysikie twoje Dauki zdolałelr] już opaltoNać.
,,lk że pol,j ie llaser Jo.iidac chTJl i(/}bo$xi § pos,elrl l

Napl.awdę'] uapytał lnistlz, No to wzbij Się \ po$,ietlze, niech zobaczę_
jak lata§z.

sun wll-k'ong zastosował W§zystkie swoje umiejętności. Dapręźył się i wykonai
Skok, odrywajac sie od ziemi na wysokość kilku sążni. Dosiadl jakie.jś chmun
i jeździł na niej pżez cżn§ Wystalcz3jąc} nl zjedzeDie jednego posiłku, Kraźąc nad
żebranymi \! dole prżebył łącznie ołolo tlzoćlr §iorst, Po §ylądowaDiu żbliżf] §ie
ze złożonynri rękoma do mistrz.r i rze}.ł:

Mistrzu. b}leś właśnie świ3dkiem. jak szybowalem poś.ód .h\.]Il.
Mistrz rożeśninl się n4 to i po$,iedzia1:

Czyż możn.t to naz\lać §zybowanićm poślód chnrul? To l4czej bylo pcłzinie
po chnrllrach. Z da§ i.n daw!a znanejest pol\,icdżenie: ..Dtlchy i nieśNiertelni z lana
\Vyrrl§zają na Spncel z Północnego oceanu, by pod wicczól zjawić Sję w Ts'ang wu".
Ty zaś potlz€bos,rłeś aż tyle czasu. żeby przeiecieć za]edtvie irzy wior§ty, Toź reg.
1,1sel oel7a li(,4 lo ( lln]11cl nlś 1ro, ,,, liż\,lc

- A w jaki sposób ożna by \ł ciągu dnia p.ze]ecieć z Póhrocnego occaDu do
Tiang_wu?-- zap!la} misl.za sUn WU_k'Ung, zaSkoczony nrierną oceną swoich iotó\,_

Ci, o knjrych mówim],. że sżi,btlją pośród chnlLll _ \łyiaśnił nrish.z ran_
kiem wyrlszaią z Póhrocnego oceanu, przelatują nad wschodnim oceanem. nad
Zachodnim oceanein, na.t Poludnjowynr oceinem i potem Nlacają do Ts:ang-\!u.
Ts'ang,lvu to nazwł szczyfu _qóly żDłjdującej Się na oceanie Północnyrn. Tak Więc_
jeśli ktoś tv ciagu jedn€so dnia prze]eci nad wsżystkimi czterema oc€anami, okalaj4_
cymi świat, dopielo można o Dim powiedzieć, że szybował pośfód chmur,

To nusi b},ć nlasznie tTudne. okropniel _ powicdzial W zadumi€ sun
wLl-k'uDg.

- Nie ma na świecie rzecżrl trudnych zaprżeczyl istrz _ trżeba tvlko chcicć
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sun wu_k'ung. usłJszassży te słowa, rzucił się żnów pżed mistrżem na kolana
i błąc przed nim PokłoDy błagał|

-- Mistrzu, powiadają Przecież: ,,JeśIijuż sięjest człowiekiem, to tlzeba nim być
do końca". Błagam cię, wyświadcz mijeszcze tę jedną laskę i naucz mnie szybować
pośród chmur. Nigdy. jak długo żyć będę, nie zapomnę ci tej dobloci,

_ Gdy nieśnielielii lvybierają §ię w podróź powietźną - zacząi swo.je Wyja,
śDienia misttz, ulegl§zy blaganiom klóla małp najpie.W uderzają stopą o ziemię,
A ty tego nie zrobiłeś, obśelwowałem cię, jak vzlatywałeś, Z początklt pl,żekoziołko-
$a}eś w po\rietrzu j dopiero potenr \łykonaleś skok, Na cżę cię lelaż właści§ei
lechniki wykonania ,.skoku do obloku".

sun Wu-k'ung pokłonit się nisko misirzowi, wylażając gotowość p.zyięcia iego
po czeli, Mistrz pocby]i} się nad nim i plzekazał l1tu taj€mne zak]ęcie.

.'- spójrz Da tę chrnurę, prawidłowo wypowiedz zak]ęcie, Zaciśnij pięści, napĘż
.!łe ciało i skacz, w ten sposóbjednym Susem Pokonasz osiemnaście tysięcy wiorsi,

Uczniowie mistrza sij-p'u_t'i, do§iedzia!\Szy się o wie]kich osiągnięciach sun
w+k'unga, śmiali się i tak komeDto§alije między sobą:

_ Ależ sun wu_k'ung nra szczęścieI Jeśli zdoia opanować teD sposób potuszanin
się, będzie mógł zostać nieocenionym posłańc€m, roznosić ]isty, rozkazy, ce§arskic
lo7pol74d]P 1ia i 7d\sze ldo13 lJrobić nd ż)cie,

Mislrz i jego uczniowie wfaz z zapadającym żnierzcheDl udali Się na Spoczynek
do s\łych pokoi W grocie, Tylko sun Wu_k'ung przez całą noc ć\\jczyl Się w wypo-
\liadaniu żaklęcia i technice Skoku, któIe zdradził mu mistrz, w końcu całkowicie
opanowałsztukę skoku do obłoku, w ciąglt następnych dni, zupelnie !vo]ny odwszel_
kich trosk i ograrticz€ń, upajał się ś\łiadonoścją Zdobycia nieśmierteIności,

Pewncgo dnia, a było lo Da początk ]aia, uczniowie zcbra]i sie \ł cieniu sosen
i dyskutowa]i o spralvach, które nrisirż omawiał na ostatDim wykładzie. Nagle
jeden z nich od€z\łał się:

_ sull Wu_k\trrg, \! klóryn to ucie]elliu zasluźyłeś sobie na tak Szczęśliwy los1
widzie]iśmy pvecieź, jak mistrz szeplał ci na ucho,iakich sposobów trzeba użyć, by
.Ljść t.żcch k]ęsk żytvioło$,ycb. Chyba juź się ich wyucżyłeś?

Sun Wu_k'unq śnriechIął się i Lzekł:

- Nie będę was osz ki[ał. rnoi stnr§i bracix, Rzeczy\yiście, mislrz wyjawił mi
slfoją tijenrnicę, ł ja dniaDli j nocami pilnie ćwiczyłen sia ł jego nauknch. Teraz
tnogę już śniało powiedżieć, że opano§,alem wszystkie te sposoby.

- Świetna okazja Sję dzisiaj nadarza lżekł któryś z ucznió\\ , . _ Pokaż choć
cokolwiekztego, czegoś się nauczył, abyśmy mogli 10 ujrzeć ni własne oczy,

sut1 W -k'ung ,aiychnliast Zapałał chęcją pokażania ssoim kolegonr kilku szfu-

No, star§i bracia, lv!-nieńcie v takin razi€ jakąś EecZ. w którą chcielibyścic,
żebyn się przemienił.

Doblże, zmień Się więc \ł sosnęl zawolało kilku ucfiió\\,
Sun Wu-k'ung wykonal magiczny fuch rękoma, Wyszeptał zakięcie, wśźąsnął

całynr cialem i \Y mgnierli! oklr zmienil się w okazałą sosnę.
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Ujrżawszy jego łłyczyn ucznio$ie zaklaskali w dłonie, a ich radosny śnieclr
podzirvu rozlegał się echem po całej okolicy. , Co za wspaniała n1ałpa! co za cud! -Wrza\Ya rczeDtuzjazmowanych adeptów z kaźdą chwi]ą wzrastala, aż w końcu wyrivała
mjstźa ze snu, Wyszedł sżybko z groty wspiemjąc Się na dfugim kiju i zapytał:

Kto tu takie hałasy uźądża?
Usłyszawszy jego głos, uczDiowie agle plzycichli i poprawiając na sobre odzież.

zbliżyli się do niego. sun wu-k'ung wlóciłjrlż do swei pielwoltej postaci i wmiesżaw-
szy się W 8rupę uczniów, rzekł:

Pozwól, że ja ci wyj3śDię. dlcgi l]]i§trzu- ZJ.jno\łaLiśmy się nauką i nikogo
obcego tttaj nie było, kto by lnógł robić hałas,

- A więc io wy tu taki hamider podnieśliście?! - krzyknął gniewnie mistrz, -Czy to przystoi moim uczniom, ćwi§zącym sięwe wsżę]alich cnotach? ! Gdy cziotvick
doskonalący się W cnocie usta ot\łiefe, uchodi z niego cale duchowienie, a gdy
miele języki€m bez przerwy, i fałsz, i prawdę wygadać może. czemuż laka wesołość
lva§ ogarnęła?

-Nie odważylibyśmy się zataić przed tobą pra\ydyJ mi§trzu - Tzekł jeden
ż ucz iów. _ właśnie pEed chwilą poProsiliśmy sun wu_k'unga, żeby rIrarn za-
demonstlował swoją sztukę pE€istacuania się. Poprosiliśmy go, by się przemiellił
w sosnę, i gdy rzeczywiście t€o dokonał, wszyscyśmy wybuchnęti okrzykami podziwu
i rEnania dla jego umiejęnrości. stąd powstał ten hałas, który wyrwał cię ze sn ,
nasz czcigodny mistrzu, Mamy głęboką Dadzieję, że nam wybaczysz to wykroczeDie.

- odejdźcię stąd \Yszyscy _ rozkazał mistż, A ty, sun wu_k'ung, zbliż się
do mniel Bardzo chcjałbym się dowiedzieć, po co te zabawy z siłą duchową, po co to
zrnienianie się § sosnę? wszyst&o to chyba j€dynie po to, żeby popisać się przed
innymi? Wyobraź sobie, że zobaczyłb],ś kogoś, kto takie sztltki wyczynia, a ty nie
potrafisz ich dokonać, czy nie zacząłbyś go wypytywać, jak on to robi? Tak samo,
jeśli ty będżiesz się popi§ywal swoj4 sztuką przed innymi, to z pewnoścją prędzej czy
później znajdą Się tacy, którzy zaczną sję wypytywać o twoją tajenlricę. Jeśli ulękniesz
się ich gróźb, żdradzi§z im §woją tajenrnicę, ajeś]ijej rlie ujawnjsz, to a pcwno ni€
uchlonjsz Się od nieszczęść, jakie Wtedy na ciebie spadną, I tak czy owak, źycia twego
nie da Się ocalić,

Mojatowilla, mjstl.zu_za$,ołał sun Wu-k'Llng padłszy na kolana i bijąc po_
kłony ale błagam cię nawszystko, zechciej mijeszczc tcn jedeD l.aż przebaczyć!

- Nie ukaźę cię za to _- odpań mistź , al€ musisz Ńąd odejść na zawsze,
Nie rna innego wyjścia,

U§łyszawszy te slolva sun wu-k'ung zalał się tżalni,

- MistEu mój ! - blagał. - Poucz mnie, dokąd nlam sięudać, gdy Siąd odejdę?

- Najlepiej będzie, jak pójdziesz ian, §kądeś pźybyl_ doradzil mistlz.
PrzybyIem t pl zecież z Jaskini wodnej zasłony na Górze Kuiatów i owocó\ł,

w pob]iźu kmi y Aolai w ś\łiecic Purwawidella, sun wu_k,Ltng nag]c uś$iadonrił
sobie, kim byl ,W przesżłości.

- wraca.j tam Szybko, jcśli chce§z ząchować życie - rzekł mistrz, w żadnyi1
lvypadkri nie może§z tu dhźej pozostałać,
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Sun wu-k'ung pokornie pMyjął karę i dodał:

- Najczcigodniejszy mistrzlt, nie był€m lv swoim kraju już ponad dwądżieścia
lat i chociaż nieci€Ęliwe myśli lnkną ku moinr małpim poddanym, z którymi ]rie,
gdyś wesoło igrałem na łąkach w m€j ojczyźnie, nie ośmielę się opuścić cię, zanim
w jakiś sposób nie odwdzięczę ci się za wszystkie łaskawości, jakini m e obdarzyłeś.

o jakich tam łaskawościach plecie§z odburknął nristrz, A jeśli jtź
konieczni€ chcesz znać noje życzeŃe, to wiedz, że jcdynym monn pragnieni€n jest,

byś ńe napytał sobie jakiejś biedy i mnie rv ą lie wciągnął.
sun wu-k'ung widząc, że nic tujuż po Ńm, skłonił się do sanej zieni mi§irzowi

i pożęgnał z jego uczDiami. Gdy już Ęiał odchodzić, mi§tfi rzekł do niego :

- Jesten przeko any, że gdy nas op ścisz, coś złego Zanz napsocisz. Jednak
zapamiętaj sobie jedno. Jakąkolwiek byś zblodnię pope}njł, jakiegokolwiek prze-
stępstwa byłbyś Sprawcą, pod żadnym pozoręm nie wolno ci \yjawić, żeś by1 moin1
uczń€m. Jeśli piśnie§z bodaj pół słowa, dowiem się wn€t, a wtedy pasy będę darł
z t\łojej małpiej skóry, a twoje kości zmiażdżę na pro§Z€k, dUSzę twą spuszczę do
najgłębszego, najcienniej§zego z dżiewięciu kręgów piekielnych, tak że nigdy, póki
śWiat będzie istniał, nie zdolasz się stamtąd \Yydostać.

- Nigdy nic ośmielę się clrociażby jędnym słowen wsponnieć o tobie, mój
mistlz[ obiecał sun wu-k' ng. - zaw§z€ będę mówił, że się sanl tego w§zyst-
kiego nauczyłen,

sun wu_k'ung jeszcze raz podziękował za wszy§tko nistrzowi, a pot€m na8le
skulił się, wypowiedział nagiczne zaklęcie, błyskawiczrrie WyciągnąWszy się jak
struna wskoczył na przeplywający po niebie oblok i pożeglował na nim na wschód
ku kainie Purwawid€ha, Podróżował tak niecale dwie godziny, gdy ujrzał w dole
Jaskinię wodnej zaslony a GórZe Kwiatów i owocólv. setce wspaniał€go KTóla
\łalp zabilo mocno Z bczbl7cżnej radości i s7clęic,,

sun wu"k'ung §ylądował na swym obłoku pośrodku Góry Kwiatów i owoców,
odnalazł zllajolną ścicżkę i pomkDął W kierunku jaskini, Nagle uszu jęgo dobiegło
łkanie żlrawi i żałosne zawodzenie małp. Rzewny płacz Zurawi prz€nikał Drogę
Ml€czną na niebie, a golzki szloch małp ściskał bol€śni€ serce króla.

Dzieci noje, wróciłern do was | - zawo}ał SuD wu-kiing,
Ze skalistych rozpadliD, z gąszczu traw i krżewów, zza dźew wyskoczyły tysiące

malp, wielkich i mabclr, starych i młodych, otoczyly ze wszystkich stron wspaniałego
KTóla Małp i biły przed nim pokłony wołając: o, nasz wielki królu ! ZupełŃe o nas
zapomnialeś. Dlacżego opuściłeś ms na tak długo? PorzuciłeŚ nas tu, a my cię
$}pairywalyśmy tak, jak zgłodniały wypailuje jedzer a, a spragniony napoju,
ostatńo grasuje tu jakiś stra§Zliwy demoll, chcial nam §iłą Zabrać nasż wspaniały
pałac w Jaskini wodnej Zaslolly, Toczyłyśmy z im walkę na śńoń i życie, w tym
.zasie ten potwót z.abował nłSz dobytek, porlvał wieh naszych synów i bBci,
dopro\\ądził nas do rego, źe w dzieli i w nocy, nie zmrużywszy okn, piinujony na-
szych domów i dobytku. Jak to dobrze, źe nasz wielki władca nareszcie wrócił!
Gdybyś, któlu, jeszcze nłjeden lok ocwlókł swój powlól, naszłjaskinia i ily Wszy,

stkie znalazłybyśmy się w obcyćhrękach,
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Gnie§ \łezbral § sercu Sun wu-k'unga. gd} uslyszal te slowa.

- Cóż !o za demon. który się ośmieli} \ras niepokoić? oporvjedzcie lrri Wszy§tko

dok]adnie. ajajuż mu za ten rozbój odpłacę:
P.agniemy ci donieść. nasz \ielki monarcho - Izeklo lilka małp, bijąc

poklony - że lolr 1en zNie się Demonem Krłiny chao§u, a §iedziba jego znajduje
się gdżieś na póInoc od nasz€j Nyspy,

- Jaką drogę trzeba prżebyć. żeby się Iam dosrać? - sun wu,k'ung dfll€j
Nypytvs,al s\ oich poddan}ch.

- Przybysał tu jlko chmura - odpowiedziano nu - znikal pod postacią

mgly, q,ialru lub deszcżu atbo jako grom cży blyskawica, Nie uiemy \\ięc. ile drogi
trzeba przebyć. b},Się dostać dojego siedzib,

- sliolo tak, niczego się nie bójcic zapewnił swych poddanych sun wu-
-I'ung. Ba§cie się dale.i,t\ spokoju, aja pójdę go odszukać,

Wspaniały Król ]Vlalp naplężył się, podskocżył i jednym susen znalazł się Dad
pólnocną częścią ś\\iata- Gdy spojrzai \\.dół, zobaczyl pod sobą wy§oką górę, wyglą-
dała nież\,,yk]e groźnie i pelna by}a stromych grani i urwistych przepaści,

sun wu-k'Llng s ciszv podziwiał otaczający go krajobraz, rdy do u§zu jego

loleciary- inki€ś odgłos} rożinowy. Ruszy} ścieżką \!ioącą § dół i §krótce znalazt
§ię pTzed \\ ielką czehścią § ścialie góry, zwaną Glotą Selca wody. Przed grotą

tańczylo i podsklki\\ało kilka diabeikó\ł. jednak Da widok sun wu-k' nga wszyscy

IżUcili się do ucieczki.

- Nieuciekajcie - zalrzynał ich sLtn Wu-k'ullg. - spróbuję §!łożyć w waszym
języku spla$ę. ż którą iutaj pżyby|em. Jestcm Panem Jaskini wodnej zasłony
na córze Ktviato§ i o§ocó§,, Wasż $,ładcł, jakiś demon spod ciemnej gwiazdy,

ośmielił §ię kilkihrolnie napaść i wyrządżić krzywdę moi dzieciom i \ł,nukom.

Plzybyl€nr tu snccialnie po to. żeby się z niln zmietżyć. Zobacżynry, któly z nłs
okaźe się silnieisz!,

Małe diabełki, usł},szaNszy le sło§a. pędcm \biegly do grolv izaczęty wołać:

- Nasz §,ielki króIu. Dieszczęście! Ni€szczęście a nlls spadlo!

- cóż to za nieizcżęście: - zapytał Demon.

- Przcd $,eiścien do grot} sloi jAlQś rrralpa, kióra się micni Panem JaskiŃ
Wodnej zasłon\ na Górze K$iató\\ i o\loców -- \łraśnił j€dcn ż diabelków.

- Twie(lżi ona, że t}, lrasz klólu, §ielokrotnie nap&dałeś iego dzieci i wnuki i źe

plżybył tu §pecjllnić. b!,z tobą stoczyć wa]kę.

- Cżęslo §ł}§ziiem od lvch Ędznych małpiszonó§, że inieli kiedyś króla który
jednak opuścit swój kraj w poszukiwłlhL doskonełości rzekł śmiejąc się Demon,

- Myślę. że to vlaśnie ol1 !u plu!,był, No, a teraż, skoro go widżieliście, powiedzcie

mi. jnk jesi ubraDy ijak4 broli ze sobą przyniós}.

-- \ie ma prz}, Sobie żadnei broni - odpo\ iedział jed€n z diabtó\\, - Przybyt
tu z gołą głową, odżian! \, sżlrfian]ą szatęl prżepasaną żółtą \vslęgą, Na nogach ma
jakieś czarne łapcie. Niepodob y jest ani do hLlddyj§kiego lnnicha. łni do człowieka
świcckiego. nie \\ygląda ró\\nież na iaoistvcznego nieśnliertelnego, stoi pĘed grotą
z golymi rękłnrj i §yż}r\t.l cię do Nalki,
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_ No cóż, podajcie lni W takim razie oją broli lozkazał De on usl}szawszy
tvyjaś[ienia swych podwladrych, - o. tilm }isi, lra Skale.

Diabęłki 1raiychmjast przyiiosły lnu to, czego żądał, Denon Zalożyt ciężką
zbroję, chwycił W dłoli oibrzymi miecż i Z clłą czelcdą §lvoich poddłnych \ryszedł
przed glotę wołając:

No! Gdzież jest ten Palr Jask;ni Wodncj Zaslony]
Ty llędzDa kreaturo! odkrzyknąl sun Wll,k',Lng, Ma§Z takie \\ielkie

ślepia i nie ]nożęsz nnie dostrzec?
D€mon spojrzai na niego i Zalechotałi

Coś ty Zmy§ły postladał? Masz niecałc cztęry Iokcie wzrostu, nic maszjeszcze

tlzydiestu lat, a chcesz się znricrżyć ze onrą, i to bez bloni. gołyiri ręka il skąd
Li ciebie iaka szaleńcza odwaga'j|

Ach ty, diabelski potworż€, Ly ślepowroniel z.tczął mu S n W -k'ung

wymyśl3ć. - Uważasz, że.je§tem z3 ały dla ciebie'] Mogę §ię §lać tak wielki. jak

ly]ko zechcę, Myślisz, żc jesicm bez bro[i'] Popotrz ty]ko na rnoje ręce. Mogę limi
objąć księżyć na niebie, No co, nie bói się, chodź, zbliż się. to cię zanz poczęsluię
pięścią tak, że Się nie pozbieEszl

Sun Wu-k'ung lvyprężył się, podskoczyl i chciał Udelzyć Denrona w gIo\Vę. .tle

ten wyciągnął Tękę i odbił cios,

- Ty, taki malutki karzełek, j chce§ż §alczyć z tnkin oLblzy eln jak ja? -
$)IaZjl /dLmienie, Ud)by) §J L7)l goIymi pieiciJ,lri. J Ji rrolnr 1rie.Ze1,1,,miillo
by się późnjcj Ze mnie, jŃbym cię zabił, Poczekaj chwileczkę, niech tylko odtożę
lniec7, a 7aldl ci pokażę. ja( 5ię bić na ]1ięści,

- sfusznie powiedziałeś Zrwołał S n wu,k'ung, No. 1 leraz żbIiż §ię,

Denon wysunął rękę, źeby zadłć c;os, a Sun Wu-k'urrg rurr4ł lla srvego plzcciw-
nikajak buEa, Rozpoczę}a się walka, obydwaj okłada]i się pjęściimi, nogi ich ró\\-
Dież nie próżnowały, Jedne ciosy uchodzily \y powietrze, il1ne doci",lrlty ceLu. Waśnie
długie ręce Demona wality ci4gle w plóżnię, a grad krótkich, zapalŃętałych ciosów
króla nrałp docienł ł szc7_ególnie czule miejsca na cięle polwora, sl]n Wu-k'ung
p ścił serię ciosóW pod żebra Demotra, pod pachy, po bokaclr, tak żeiego pt,zeciwnik

w i(ońcu puewrócit Się, Poderwał się jednxk szybko. podbiegł i pochwycił w lęce

swój olblzymi ż€lazny miecz, inając zandal przeciąć Sun Wrl-k'Llnga na póJ. Ten

iednak uskoczył l1a bok i miecz Demo.a plżeszył po\łieirze, Widząc, żejego przeciw,

nik wpad1 w Szał, król rnałp poslanotil Zlobić użytek z nctody ,.nieskończonego
rozmnożenia". Wyrwał sobie kłębek sierści,Iozglln ił !v pysku na dlobn iejsze kawałki,
po czyn wypluł.je w powielrże i za§olai: Pżelnjelicie się| , Natychnria§t ż iych
§!|zępó\Yjego wlosó$ powslalo b]isko llzy§tn lnah, które otoczyły Denrona i hur-

nren1 przypuściły na niego .rtak.

człolvjek. któIy osiąqnął nieśmierlelność, zc1olIy jes1 przeksztxlcitć s\\,oią siłę

życiową w nieskończoną iiość różnych po§laci, i nie ma takiqj rzeczy. w któlą llie
inóglby się pżemjenić, Ciało króln a]p, w cu.lsi€ gdy osiągnął \lielkic Ntajcnlllicz.
ni€, pokryto było osiemdżiesiQcjo n czlelenlt 1ysiącami Nlosótvi kaźd} z Iich nrógl
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na ź}cżenic swego właściciela przęnrienić się w dowolllą istotę. N,late lua}piątka-
połołaIrJ przeż niego w lellsposób doźycia! okazałysię bardżo przemyślne idokuczli-
wc: tak szybko przypada}y do Demoną i odskakiwab,, że nie mógł ich rozląbać
nrieczcm ani dosięgnąć \!lócznią, Popatżciety]ko, co olle ż tym Demoncm Wyplalvja-
lyi czepiilly Się go, kopały, drapały po nogach, obskoczyły go ze wszystkich stron.
tak źe l1ie mó8ł nawet kroku zlobić, ciągnę}y go, szczypał), bity, iarnosiły, nlócilrl
pięściłnrj, wyl,ywaly t!łosyj wydhrbywały oczy, drapały po no§ie, podrzucnly do góry
i ciskżlly o Ziemię, tak że wklótce leżał zbity i lozgnieciony na plac€k, ].yrnczasem
s n łu_i' g zakredt się i poclr\rycił miecz Denlona; odgafiął rałpki na boki
i rozrąbai potliora na dwie części, cd stóp do głowy, Potem na czele chmłry małj.
wdllll §ię do gfoty i dołładnie lozplawił się ż całą leszlą mnicjsz]rch i więksżych
diabellóu, Cdy sję § końcu z nirui Llporał, lcżbięganc nrałpki z polYroten pżemienił
y/ kłębeli Sieści. któlą welknął taln, skąd ją przedten u,yltvił.

Pozostała iednak jeszcze spon galstka małp. kióre się nie PEemienily z po-
\łrolelrl v Sielść, Były to le malp},, które Demon ]dedyś porNał ż Jasknli wodnej
ZaSlon),

w jlki sposób dostałyścic §ię tutaj? zapytal SUn Wu_k'ullg.
Bvło ich ki]lQdżiesiąt, Ze lżanri w ocżach opo\yiedziały swoia histodę.

Gdy 1y, nasz królu. wypmljleś się \ł daleką wę{:hówkę dia pożnania pIawdy,
żost.llyśny Same. Pż€z ostalni. dtla lata twojcj nieobecności zl]osilyśmy napaśc;
Delrlona, on to 1}as tltaj porwal, a cżyż to wszystko to ni€ naczyni3, klórężmbował
\ł llltszej.jaskini? Kanriennc miski. kanićnnc czarki, ren 7iój wszystkie tu ści:Lgnąl,

skolo lcn dobytek jest l1.i,s7, wyni€ście Wszystko na zewnątlz przed grotę!
tydxl polecellie Su]1 Wu_k'uns,

Następlie roariecili li,grocie osieli i spaliliją do cni). żrnrieniłjąc w §tcltę zgliszcz,
rl terau żł mną! Rusżłnry v dlogę polvrotią: zawołał SuD Wu-k'Llng do

_qlOmadld małp.
- Narż ,vielki króh odpowiedzial], nru plzyby\Vając futaj §lyszatyśm)r lyi-

k(] ś$jsl Wi:,ti , któr), nas pf)wiał dLr ttj glot],. nie Zl1alny więc dlogi. któIą tu
pr7ybyłyśnly. Jakże m]r tcl|]z n?limy w nasze rodżinn. silony?

To nic trudlcgo odpor,iedżjri sun wrl_k'trng D3non sprowedził \\,aS
tu ZlL ponoc4 czarów, Ja tcl:Lz ivypowicn1 tylło jedno Zaklęcie, a znam ich b.tr{:izo
(1liźo, tlo, zamknijcie oczy i tiiczcgo 5ię nic bójciol

Co Z WspaDialy k.óJ! Ledlic wyrzekł słowa ua]rlęcia, a zerwał się gwałlowny
\v ic]rel. ł tóry uniósł wszjlstkic]l P górę, by po kilj(u c h$ iLxch przemienić się § chn re
j §pokojnie osiąść z powroten lla żi€llli,

1',lo, dzieciaczki, ol\,óźcie j ż oczy| zawolał Srin Wu_k'ulrg.
Maipy poczuly pod stopa]ni twarJą żionię, pozn3ły rodzinne stlony i z §ielka

1.1doścją i hałasern rzrrciły się znĄorną ścieżką ku JaskiDi wodnei Zasłony,
Tt!n. rłzem Z il]llylłi rnałpami, wypełniły całą jaskinję i ustaY,iwszy Się rzędetn.

$edfug wick!. żb]iżłły się do swego króla, Składały mu poklony, ofiarolvywały wino
i owoce, glatlllowały sukcesu i wypytywały, w jaki sposób odniósł żwycięs§vo nad
Denlone|r i wyrato,lv3ł ich \łspółbraci. Klól nalp opo\liedział im Wsżystko z naj-
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$ięŁszą dokła.lnośc;ą. a jego poddani bez prż€rwy wztlosili oktzyki zachwytu

i u\rieibieDia.

- Nigdy by naln nawei przez myśl rlic plzeszło - móWiły nałpy -- że nasż

krói zdobędzie tak4 tajemną wieduę i będzie mógi dokonywać lakich czatodziejskicll

O\lego roku, gdy się z wami rozŃawatem -- ciągnął Swoje opowjadanie sun

wuJaH]g powieżył€n s{,ój 1os falom i prądon norskim. któte nnie zaniosły

poplzcż Wschod]li ocean k krainie Dżanbudwipł, Tam poznałen ludzkie zwycza-
je, naucz}tem §ię nosić braLtie i obuwie. wałęsalenr Się je§żcże po taniym świecie

prżeż osielrl czy dzie\łięć lat, ale nigdzie Dic nrogłcn znaieźć prawdy, Później przepra-

wiIen ,;ę piżez ZachodŃ ocean i przybyłem do krniiy Kurudwipa, Tan1 §pędziłen1

§icl. clasrL na po9zukiwalliach, aż rł końcu napoikałern pevnego Starego tnistrza.

klóry plzekaza} n1i tajen icę zdobycja długowieczności ló§nej niebu, nauczy]

nrnie. iJl o§iąg Ń nieśmiertclność.
Jokże rzadko trafilt się tak niebywałe szczęście!- wykrzykiwały W unie-

sicni! aipy.

- Posluchajcic, nojo naleistwa lzekł śnicjąc się Slln Wu-k'ung. - Myślę,

że się ,.lci€szJ,cie. jcśli wa]rr posielrl, żc odtąd wszyscy będziemy mieli nażwisko,

^ 
_iakie luzwi§ko nosi nasz \łie]ki władca? w}pytywab nrałPy jedna prżez

- ]razwisko ]noje bE,ni Slln. pfzyjątem t€ź zakonne imię Wu-k'ung -- odpo-

wiedżia} nn kró1,

Usi}szlwszy to. rałp], ż Zachwyten k]askaly w dłonie i nówib/ między Sob4:

NljZ wielki klól to staly Stln, a nryjesieśmy sun Drxgi, Sulr Trzeci, S n Drob-
n\. s!n Nłaly; Stanowimy ród sun, kraj Sun, Wszyscy nosimy j€dno nazwisko, sun.

cda.!ąc cześc założyci.lowi lodu- stalemu s nowi, małpy kolejno przynosiły

wielkjć misy, czalki, wino kokosowei rvino glono e, czalodziejskic kwjaty i cudowne

U$oc.. fll}gotoslIinc plr$dZi$\ 1jnld lod71,1l),

,Ącll, co za radość!wspólne naz\łisko lączy iclr wsz],stkich vjeden Lód, oczekując}

.Uugow;cczności i Sławy,

^u 
lewn ić llam).śltlcie się, jak §ię la \ś,}stko sko}iczylo. Jeśli .aś ćhcecie

})ożl1^: .L:llś,? Il:icje k],óh nalP i jega rcdu, lo poslllthajcie naslęPnego rczdziall!-



ROZDZIAŁ TRZECI

o tlln, jąk c:teły aorzą i tysiąc gór ukor:.yl.y się
pr:ed królem małp i w jaki sposób Ą*łeślono
iniona z dziesięciu re4istńw w Kroinie Podziemi.

Tak więc, jak mólłiliśmy, Wspanialy Król Malp zabił potęźnego Demolla,
zdobyt jego miecz i triumfalnie wrócił do §Wego króle§§va, Następne dni poświęcił
ćwiczeniu swych natpich poddanych we §,ładaniu bronią. Nauczył ich t€ż robić
piki z ociosanych bambusów i dr€Wńa e miecze. Pod jego kicrunkiem usta\łiać
bojowe cho.ągwie, pelnili wańę, ćwiczyli się w nacieraniu l1a wroga i rvycofywa-
niu się; pokazał im, jak należy rozbłać obóz, budorvać obronne zasieki i wiele
innych Wojennych sztuczek. Pewnego ńzu jednak sun wu_k' ng popadł nagle w
zadumę:

Te nasze złbawy _ powi€dział po chwiti - może ktoś wziąć za prawdziwe
plzygotowania do wojny. Jakiś strąchliwy król ludzi, ptaków czy zwierząt moźe te
naszećwicżeiia uzn3ć ża wykroczenie i prowokację. Powiedzą, że się przygotowuieny
do ataku ną inne państwa. wtedy na pewno na czele §wych wojsk Wyruszą przecilvko
nam, a wówczas w jaki sposób zdolamy stawić wrogoń czola za pomocą tych
bambusowych pik i dreMianych mieczy? Musimy koniecznie postarać się o ostle
miecze i halabafdy. Tytko skąd je wziąó?

Usłyszawszy te slo a, małpy pEerazily się nie na żalty.

- Nasz wladca ma całkowitą rację rnóWily między sobą - iylko rzeczywiście
nie ma skąd wziąć prawdziwej broni.

lł'tedy do przodu wystąpityjąkieś cztely stare małpy. D\rie ż nich pEyponillały
mandryle s,woimi czerwonymi zadauri, dwie zaś należały do gat iku o bezwlosych
grzbietach,

NaSz§ielki klótu powiedziały _ żdobycie dobrej, ostr€j b.oDi Di€ po§.i[Do
ci nastfęczać większych tludności.

Dlac/ego to: _ 7żpytiI stln W,l_k'tlng,
-- Jeśli Lldasz Się na wschód od n.rszej góly odpowiedzialy cztely stare[tłlpy
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1ia6sz na pges§vór Nodny ciąglący się pźez dwieście lnil, Najego krańcu znajduje
się krafua Aolai. Krajen tym włada pewien król, a miasta jego wypehione są nie_
zliczolta ilością wojska i ludzi, Na pewno wśród nich znajdują się źemieślnicy
wyrabiaiący lóżne plzedmioty ze złota, srebra, miedzi ]Llb żeiaza, Gdybyś ty, iasz
wladco, tam się udal, kupił albo żamówił tlochę bloni i nauczył nas nią wladać, to
wicdy z peNnością byśmy mogli obronić naszą górę p1zed każdyn wrogiem, To
byiby nd]epszy sposób dla zapewnienia nasu€go spokoju i pomyślności po Wsze

cza§y-

Sun wu-k'ul]g posłyszawszy te §łowa uradował się z całcgo scrca i W te słowa
z\l ócił się do swoich ziomków:

- Pobawci€ Się tutaj jeszcze trochę, a ja wyl!§zę na poszukiwanie broni,
Po iych słowach wspaniały Klól Małp podskoczył na jednej nodze, dosiadł

pLzesu\lająccj się nad nim chmury i w ngnieniu oka znalazł się po drugiej stlonic
dwustunrilowych \łodnych przestworzy. I rzeczy\łiście, wkrótce do§trzegł olbęymie
nliasto. otoczone Durami i fosą, popżeciuane sześciona głóWrymi drogami, po-
siadające n,Zy rozleglc ta€owiska. tudzi byb tan1 lojc, chodzili, biegali w rozmaiłch
kier nkach. w§zyscy wyglądali na Szczęśliwych pod dobloczynnynr oddziaływanien1
flUidó\,nieba i słońca.

Tutaj nn pewno znł.jdę jakąś bloli ponyślał §obi€ w duchu Sun wu-k'ung,
Ząidę §lryba z te.j chmury i kupię ki]ka §ziuk. A n1oże lepiej jednak będzie zdobyć

tę bloli z.r pomocą czarów?

Jak pomyślał, iak zlobił. wysz€ptał tajen € Zaklęcie i wpatlując się w ziemię
z całei §iły rta nią dmuchnął, W tym monencie Dad miastem rozpętała się straszliwa
Wich rl, pitsek i kamienie lvirowały w powictrz[ Wplawiając ,\ł przerażenio jego

cNałto\ltly wicheI wysiraszył cały lud państwa Aolai. optlstoszaty ulice i taĘo-
\isk!. \\Sż),Scy ukry]i się w swych domach, zanykając doktadnie drżwi i okna.
Nik. nie odwłżył się wyjść na u]icę, wtcdy sun wu-k'ung opuścił Się ze Swej chmury
na ZieNię j dostał prosto na ter€n pałacu. Tan odnaiazł magazyn broni, ivyłamał
branlę arscnatu i wewiątrz ujrzał nieżliczone ilości rozmaitej bloni. Były tam i miecze,
i lnnce, i p3łasze, a takźe halabardy i bojowe topory, siekiery, kosy, bicze, kopie,
widły, batogi, rohatyny, kusz€, łuki, §trzaly i wi€]e innych iodzajót! uzbrojenin.
sun Wu-ktlrg na ten widok wpadł w wielki zachwyt,

lIcżja zdołam sanr jeden tej bloni przenieśó? ża§tana\łiał się, - Chyba tiżeba
się bęcizie znów lciec do magicżnej netody ,,bezsranicznego roz]nnożenia", To
lzekkzj,. Wspaniały Król Mab znów wyrwał sobie garść włosów, Iozgryzł zębami
na dlolnriutkie klwałeczki, a Dastępnie wypluł i Wypowiedział magiczne zaklęcie:

,,Plzcmielicie się", Kawałki włosów w jednej chwili prżenieniły §ię w setki i tysiące
nałpek. które jedna plze z d|DgązaczęĘ (Iź.'ligać i lvynosić brori z ar senału. Co sihiej_
sże, żibielat},na raz popięć, sześć sztltk, §absze zaś mogły unieść tylko po dwa 1ub trzy
miecze.rlbo topol,y, w ten sposób małpy bardzo szybko wyniosly caly zapas broli
zalsena],ŁadllnekzostałprzeDiesionyprostonaoczekującąchln rę, kióla popycha_
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na gwaltownym wichlenr, znóW wycżarowanym pLżez sun WLl-kilnga. rrlLl'(lzo

szybko dowiozła małpy i broń na Górę K§iatów i owoców,
W tyrn cża§ie nałpy, oddające się lóźlorakim zabawom przed Ja§kiDi,llł od[ej

za§łony, usły§zały nagle pźelaźiiwy śWi§t wjchTu, a gcly niosły słowy, Bjlzab nad
sobą niezliczone rzeszcjakiclrś maŁpich st\łorów, wydających okrop e świ§ly i krzyki,
Napędżiło im to takiego Stracha, źe rozbiegły się po calej okolicy i pocho\rxly. gdzie

któlŻ rogła. Po chwili Wspanialy Król Małp ,Wylądował na slvojej ch ilrże.

rozproszył ją, wstrzągt4ł się caly i jego dzielni tLagaEe Znó\Y się znienjli § kępkę
lvłosów na jego cjele. sun Wu,k'uns §tanąl u podnóża góry. gdzie żwalolo ni kilpę
pżywiezioną broti, i żawołał:

No, gdzie jest€ścje, noi lnali? Chodźcie sżybko vybrać sobie broń |

Gdy małpy wyjrzniy z€ §Woich kryjó§ek i zobacżyły ty]ko Su]1 Wu,k'ul]ga. Lńly
Sttll salnotnie na oświetlonyltl pronrienialrri słońca stoku góry, pośpie§znie podbicgały

do niego i bijąc pokłony, zaczęły wypyiywać o pźebieg wyplawr, Sun lvu-k'LlDg
opowiedziłl iln dokładnie o wsżystkim. jak wylvolał wichllrę, która pEestllLsz}ł4

miesżkańców miasta, i !v jaki sposób splowadził t.&ą dIżą iIość broni, M.tb.\ \!la-
ziły Swemll wladcy \YdzięczDość za troskę, jaką ich otacza, a następnie IżI.ił), sia
do Sterty bronj, chwylając niecze, palasze, §ylywtljąc Sobie z Iąk siekic+ ,";ojcnne

i ]ance, tocząc kłótnie o kusże i łuki, Wrzalva. iaki ten]u lowaEyszyła, aż do -Ńońca

dnia ni€ Llcichła ani na chwjlę-
Nazajutrz vszystkie nałpy jak zwykle ustawiły się w oddzialy. Sun Wu-t'Ung

zeb€ł tym razem wszystkie nalpy. a było ich ponad czterdzieści siede.r ljsięcy.
Pon§z€ni ostatnim; Wydąrzeniłmi, a zanieszkujący okoliczne góly rrładc! dzikich
zwierząi, takich jak wilki, tygrysy, pantefy, jeleuie, żbiki, borsuki, 1isy, sos1!. golt]e,
]Wy, Słonie, Szympal1se, niedź\ri€dzie, kozice, dziki, jednoroźce, a takź,e klirowic
Lóżnego rodzaju wampiróW, potwolów, wilkolaków i strzyg, będących panxmi

sicdendziesięciu dwóch glot, przybyli do Jaskini wodnej Zaslony, żeby zloźyć
hołd kró]owi rnałp. Raz na rok §kładali mu daninę, zaś cztely lazy !v roku zjł§iali
się do łontro]i, Niektórzy Z nich w ustalonej kolejności wykoDy$,ali róźne pra.e,

inni zobowiązani by]i do zaopatrywania nĄiego państwa w źywtość w okreś]onych

odstępach czasu. wszystko odbywało się dokładnic Według ustalonego po[łdku
i Góra Kwiatów i owoców stała się Wkrótcc Warowną twierdzą o murach nrocnych
jał z żelaza, Klóiowie różnych dziwnych Stworów plz€ścigali Się w §kładaniu drogo-
ccnnych darów. J€dni pl,żysyłali magiczne bębny ze żłota, inni - barwne choląg\\,ie,
cudowne zbroje i hełmy, A małpy odtąd codziennie ćwiczyły się rve rvładaniu btoltią
i pEeprowadzały wojerlne marsze.

Pewnego razu, radując się Swoini osiągnięciami, Wspaniały Król \,laip w te

Josa Zltrócil się do §so;ch poddal)}jh:
No. i jak povri€dzia], - widzę, że juź potlalicie postugiwać się broni4,

umi€cie już Strzelać z łut,u i z kuszy, Tylko ten rnój miecz jakoś rni się ie podobł.
Jest duźy i nieporęczny. Co by tu Zobió?

wtedy do przodu Wystąpiły cztery stare małpy i z nnleżnym Niłdcy §zacunkienr
oznajniły:
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- Przecież ty. D.Lsz \iclki królx, j§slcś nieśnielielt)}1lr lDędrcen, a \ję! lrie

przyŃoi ci nosićjakiejkolsick uienrskiej broni, ciekałe iedDakjesteśmy. cz} t!, n.l§,

\!lac]co, potmfisz si§ przcclostnć \ glęb;ny wodlrc]
Od człs],I.sdy poznatem !\ielką ntukę, posi.t(ilrm ujenlnicę sic(lenrd,_jesiicitl

dwóclt zienskic| plżeistoczeli rzełl sun wu,khng 7a .jwięksżą żxś 1 ]1]}eh

duchoyJych osi4grięć u\,,łżam Zdo]ność §zrbo$i,.]ria pośród chmul. Pot tl! tlllż.
stać się niewidżielnym. sroso$ać fielodę .,bezglaricżllego loznnloźcnia", oi\.lćnr
prze.le mną Stoi dloga do |i§bl i blliny \riodące do K.(;lcsl*a Podżieml \,iDgł,

]ie rzucając cienia, plzcctr.ldżać się w ślvietle §łolic:r i k\ięźyca, pol]llję |ez j.i!llr],ch

t|udności pEenikać pźez ka ieli i metłl. \\icd3 nie nloże nuie zilop;ć ż.ni ijieli
§pa]ić, Czyż jesl takie nriejsc€ \!c wsżechś\!iecić, g,:lzic b}Tr nie !nóg} doLll.ć ]

Sko.o iy, nasz ii.ćlu, §ładasz tak4 cz|ircclżicjs](ł silą powiedzitLl\ ,-jl,te \
nrałp} - to doblze by bylo, żśb]ś Wiedżin}, że woŁ13, plzeplywająca po|l i!\7:irr
że]azn]|l Droste , wiedzie plosto do Palacll smolta Wschodniego o..1| . aJ)byś
ty, n.tsz wie]ki klólu. zeoi]ci.!ł zejść do Dod,\odnego ś\"ialł. otlszrr]iać staregD l(lólil
smokó\r i poplosić go o itkąś odpowiedlią brcli. ia pe\\no byś Się nie Z.l\nn]!,

Stln Wu-k'ungo\\,i balctzo plzypadło to do glśtrl.

Wobec rego wybiolę §ię talnI sl\\ierdził klótko i lęzłowatlr.
wsplnialy Kró] N,{alp § kjlkl] skokach wbiegl il nroll, lvypo§iedzi.]ł llli ęcic

nrJjące znb,Jzpiccżyć go plzed szkodlit\}n dzialaniem Lvotly i z phtskięnr Jł lrllkl
rv nadbiegającą falę, To|ując sobje ranriotnnli Cllogę pod wódą, $klótce żnłltż] §ię
lnt dnie Wschodnicgo oceanu, Cdy wędrolyał l:)k przez pewien czas pod (odtl
$, posztlkiwiniu palacł klólł smo}.ów. zah,ztnr}] go strzegący podNodn}ch :]Iębin
doblot]iwy dUch JnkSZ:i.

- Któż to przenyka pżez podwodl4 kllline] lap},tat, Knn jeslcś. iroski

mędrcze: Potriedz lni, pro§żę, r pośpieszę zawiadomić nlego \!ładcę. b] \rllżedl ci

, Jarijcsi Zlodzony pżeż niebo święly o1ędżec sun Wu-k'Ung z Góly K§]tltów
i owoców -odpłrł łról lnź p, - Jesieln bliskim §ą§;adcm twoiego pa..t. Stll.go
króia smoków. Jnkźe możesz lnnie nie znaći

Uslyszawszy te sloFa Jak9z2 jak n]ósl najszybciqi wlócił do KryszL.tl|.rego
Płłac i zaviadotnił swego wladcę:

wielki któl , napotkalem N morzll Zlodzomso plŻez r ebo ślviętego nlę(llcł
Sull WU_tr'unga z Góly K\!iilów i owocó$, NIóWj. żc je§t t$oim Dajbliższ} nr sasił-

deln, klól , i wybień się do twego pałacu. żeby cię oltlriedzić,

Uslysżawszy te słowa Klól Smokóv Wschodl ego oceanu, Ao Kuang.:/_!bko

Podelwał się ze swego tloilu i $,otocżeni swoich dzieci, \\ lr ucząt. k le\letek-źoh] i.r zy

ił|abó§.gene.ałów w}biegł plzed bramę Swego pałacu,

Prosimy, prosinry d o śl odka, czcigodny nicśn iel Lelny I Zlpraszal plz! h\ ł.go
gościa.

Cdy z[aleźti się \ palacu, zgodnie z pzyjęrynr obycż.rjenr, \lskazał go;.io$i
honorowe miei§ce i poczęSto\Yał go herbllą. Po lych Nslępnych ceremoninch król
snrokó\V żagadnął pźybysza:
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Czy móglbyli się do$icdżieć. kiedy cżcigodny nieślniel1elny pożnał nlliw]ż§za
pln$da i któlej z ta.jeinnych łaLk się pośWięciłl

Cdy się lylko ulodziłenr odpolviedział nr sun Wu k\ng od razu porzli-
cilenr lodzinnc slroly i oddałe!n Się salno.Ioskon3]eniU. osiągnąłem ro, że ciało noje
nie podleg.l juź pratvom n3rodzin i śmierci_ w o§tatnich czasach zacząten ćWiczyć
moich Synów i wlluków § r7emiośle wojeDnyln, aby nogli bronić swej góly ijaskini.
jeśli zajdzie polrzeba. Alc cóż nrożna zdŻi.lłać, gdy się nie nla odpowiedn'ej L]LoDi,
Doclrodzily mnie słLlchy. żć czcigodlty Są§iad w rleftytolvych §alach i perło\yych
komnltlch s\rego pt]łacu przecho$uje rriezliczone krocie cudownej bloni, D]alego
plz}lryicnr 1Li §pecjalnic. b} uplosić t!ł§ o coś d]a nnie odpo$iedniego,

Klólo§i snroków nie $,}pada]o odm:rwiać prośbic n\ego gościa, a więc po]ecił
dost]clctokoniowi pl,zynieść olbrzymi ]niecż i !loczyś.ie nlu go \Yręczył.

, Nic \rien dlaczego, łlejakoś nic poil.afię posługiwłć Się tyln mieczen .zekl
sun Wlt_k'ung, Czy mógłbynr \vas Poprosić o jalqś inn4 bloli?

Król slnoków Weż\\,ał lotnislrża_ki€łbia oraz siłaczaivęgo[a i kazai inl pżynieść
oiblztlnie lrojolte widły o dziewięciu żębach. sun Wu-k'Ung, zobaczy\Ysżyjc, ch\\,ycił
\1 dk)nje. \,ykonłł ki]kll ć§icz€bnvch ciosó\\ i pchnjęć, po czym odłożył je na boł
iua\iolal]

Ależ onc §ą lekkie| LckkicI Za ]ekkieI I jakoś Di nie Ieżą W diorli! Czy lnó8r
bvln $.ts Poplo§ić o i€szcze coś inn€eo?|

Klól sinokó!! roześninł sję n.j to:
Ależ czcigodDy nieśnriclteiny ędIcże rzljkl, Czy żcś llie spostżegl,

żc tc \jdly !vażl! tlży tysiące sżeśćset flultów?
\\'§zystko jedno: To |ic na żnkzenia! on§,.jak powiedziałem, nic ]cżą Dli

!v dloni,
N! !o klól snroków tal się żrniePokoil, żc kazał genefułolv!]eszczo|yi i lotni_

§trzo§i-kar|io\i dostolcżi]ć olblż\,nlią hłlłbardę o ciężarze Sjedlniu tysięclr dlłusLU

Cd] ią tylko SUn \łu,k'ung zobaczył, podbiegl i ch\Vycił w lęce, Machnął nią
|(i]łx rrZY nnd gtową, Zrobił kilkx ć§iczeti. n w końcu wbil j:l w piasek j pow;edział:

Lclka. zbyt lekkaI
Klól sfioków §rn razen już się baldzo pże§traszy},

Pl7eś$iehy nicśDieielny mędlczc| §,yjaślił. U inr;e \ł,pal.rcu nic zDlLi,
d,icsz it]ż cięższej halabard), lnn€i broni ićż nie posiadam,

.le§zcze \\ zanlieźchlvch cżasach ludzię mówili: .,N;e ma co §,ysłuchi\yać
ża]ó\ l,|!i].l snoków. że Die posiada żadnyclr skarbós" powiedział śnriciąc się
sUn\\Uk-ung. - Mnic nie oszukasz, No, idź, po§żtllLj j€Szczc, J€śIi coś mi unaj
iuiesz (]Jpo$iedltiego, n{! pe§To {,loblue z.l to zap]acę,

AleżjŹl Dłplawdę nic więccj nie ]nam| _ upielal Się plż) Swoin kró| snlokóN,
Wlłśnie gdy to nróWjł, z dalszych kortnrat palactr §,ysz}a żone króla snokóW

z c(jl]1ą Zbliż)rlł ię do swego fięża ipowiedziata:
wielki królLl. §sżystko w§kazuje na to, że te]r Dlędrzec nie jest byLe kinr,

Ma|r] przecicź \ ndgazynic nlr dnie nrolza cudowne żelłZo, łtóryn ubijano kiedyś



Drogę Mlecz ą na niebie, Pźez kilka ostailrich dni żelazo Wydzielało jakiś dziwn}
blask,jakb}, tętniący życiodajnyll1 tchnienienl, Czyż nie bylo to zapowiedzią pojawie,
nia Się iego mistrza'i

- Plz€cież to żelazo iest ś§ięte uaprotestowal kró] smoków, sanr Wielki
Jn. legendarny władca, za poDlocą tej żelazn€j żerdzi ustalał głębokość rzek i móż,
Jnkże len mędrzec zdoła się tyn żelazem poslużyć?

- Nie martw się tym, czy on potrafl się nim posługiwać, tylko mu je oddaj
poladziła źona krótowi smoków, Niech zrobi z nim, co żechce. Najważniejsze.
żeby tylro jakoś wynieśćje poza obręb pałacu,

Slaly Król snlokólv poszedłza radą żony i po\ł,iedżiał sun wu-k'ungowio cudow_
nyfi źelazie,

Plzyni€ście tę żelazną żeldź, niech ją obojlzę * poprosił k.ói nalp.
Kltil snoków zamachłł ty]ko W górze rękoma na znak niemożliwości spehienia

tej plośby j rzekł:
.Iest taka ciężka, że Die lnożna jej aoi plzynieść, ani nawet ruszyć z lniEsca,

MyśIę. że nsz czcigodny ni€śnrierteliy b§dzie musiał osobiście się pofatygować,
żeby ją obejżeć.

A gdzie onajesi? Proszę, Zaplowadźcie mDie tan natychmiast! - z iiecierpli-
\tością \ glosie zażądał króI Dr p.

Kró1 smoków plowadził go do pałacowego nagazynu lra dnie morza, gdy iaglc
tysiącem Promieni uderzyi ich w oczy jakiś złocisly blask.

, To tam, skąd Wydob},Na się to śwjatlo -- rzekł król §moków Wskazliąc ua
blyszcząci prżedmiol.

sun Wu-k'un8 zawinął poly szaty, zlobił ki]ka kroków i zbliżywszy się do poły-
skującc_go przedniotu, ]ekko go poklepal, Był to rz€czywiście jakby potęźny słup
z źelazn. długości na ponad dwa chłopa i w obwodzie Wielkości wiadra. objął obiema
rękoma żelazo i wytężając w§zystkio §iły splóbowałje unieść,

No cóż, irżebaprżyznać, że nla niezłą długość i grubość teź calkiem, całkienr
lzekł. Gdyby choć troszeczkę by}o mnjejszeź wtedy akurat by mi Ń nadało,

Zaledwie suD Wu,k'ung skoliczył nró\\,ić, gdy cudowny słup nagle stał się krótszy
o kilkł Piędzi i o(tpowiediio cielisz},, Klól malp j€Szcze raz sprawdził, ile waży
źelnzn},dĘg. po czynr rzekl:

Gd\b},tak Stal sięjeszcze !rcszecżkę cień§zy, roby bylo wyśmienicje!
l dacie $iarE? Ctldowna żedź naplłwdę stała się jesżcze cieńSza, co Wpralliło

sun WL,ł'tlnga \\e \łSpaniał\ )rastlój- Wyniós1 żclażo z podlvod ego składu klól.I
nnołó§ j dokładDie je obe.j],ż.tł ŹcL,dź zrobiona byla z czalnego żcląza i z obu stroD
żakoliczonł slebnynri obĘcżanri, Na jednej z nich widniał \YyglawerowaDy rząd
znak( : ..Spehiająca życzeni.l żerdź z€ ztotyDi oblęczami -,ciężąr tżynaście
lysięcy pięćset funtów".

sull uu-k'ung bardzo !ię \\ duch cjeszyl. ,,chyba ia drogoc€nna bloń spehli
w§zelkie nloje marzenia" nlyś|ał.

Niosąc żeldź na mnlieniu i podrzucając ją od czasu do cz1su sun Wlr-k'ul1g
lożnryśl.tł: ..Jak by to b_\}o \,lspaniale, gdyby la żerdź jeszcze się trochę Sklltczyłl!"
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] lż€cżywjście, gdy WynióSłją Da ze§nątlz, żeldź nri.lł{ i!ź tylko d$ł s4żnie dJugo-
ści_ a glubość nie \Yiększą niż dno .złlki.

Popaiźcie ty]ko, jakic szlukiZacżąl nią Sun WtL-k tlng \ł}cżylliać:io slę Sklłdni (1.

ciosu, to klęcjł nrlynka. podźucal \ł górę. podbiiflł ręktmi i nogami. o nrż}LJ nie
lożtlalił krysziało\łego pnlacu, stary Król Slnoków cały dygoLał ze stlachU, ]ego kló-
lewsk;m synom serca podcsżły pod gaLdl?. Generlllo§ie-żóhlie skulcz}ł} !7),i.-

kryjąc gło$y W swyc]r skonlpi8stych zbrojach, a rylry, llc!vetki i krlby lożpicru.h]l
się na Nsżystkie stlony, ginąc z oczu rr różn)rch zakanlal]t.tch pałacu.

Sun Wuł('ung, dzieżąc w dłoni novrą, ć do\Yną broli, rożsiadł się $]g!,,Lti,j
w Krysżialowym lłłacu i z uśmiechc nł [§tach z\llócil Się do króla slnotón :

Wielkie dzięki, czcigodny sąsiedzie. ża r\Yoją ]:rskarYość,

Ni§ rna o czym lnówió| To dlobiezgI odpo§icdżial kró] sfiokó§
To źeiazo jest wpro§l ianl$lycżne ciągnąl di]ej suj1 wu-k'u|g _!].

nrialbyn do cicbicjeszcze jedną prośbę.

o coieszcze chce m l1ie prosić czcigod n)r n;cśmictićl.\:' lapyLał kró| !il,,]kó\
/ nicpokojenr \\ głosi€.

. Póliirlie miałcn tego cudo,rnego żelaza. spla§a nie lniata takiego zn,rc1.1lix
Wyjaśnial cieĘli$ie sun wu-k'Ulrg ale tera7 do tcj $,sl4niałei broni Pośilri.n.ln
nricć odpoNiedni stlój, Tylko s](ąd go Wziąć? Może tlr, u was, kló]!t. żna]dzie się

.lekieś pas jąc€ na nmi€ odzienie, tsłłgaDr cię. byś nrijc podarowitł, a zl1 §iz,i§llio
razem ci Sję odwdzięczę,

.'.Aleź u nas 1akich Łeczy naplł§dę nie lnxl p.óbo§ał się wynró§ia klól

Starc przysłolvie glosi: ,,Przyz$oity gość nie bldzie lliepokoil d\Yóch go5po

r]arży" odpowiedział lnu na to Sun Wu-k'Llng, skolo §vieldzisz. że nic Z tych

lzeczy nie masz, toja Się stąd nie ru§zę, ciopóki mi coś odpowiednjego nic znJjcziesz.
Może czcigodny nieśnriertelny by się pofatygował jeszcże do inllego .)ccxnu,

fioże tam by się coś żna]azlo -- próbował doracizać kró1 §nokóW,
Po\\,iadają, że,,lepiej siedzieć wjednyfi donu, iiż biegać po irzech" \}iró-

wi} się od dal§zych poszukiwań Surr wułung, Jeszcze raz na Wszystko cię irr.§ża.
1}i żnhlJ7l dli mniejalieś slo,oul\c ^U/iclie,

-- Aleź naplawdę nje mam! 11umaczyl ,ię łlól smokó\. Cd}b\nr lnilll.

tobyln ci przecież dał |

- Mówisz, że naprawdę nie rnasz|| - klzykl14lkló] nr.tlp. No. 1o n\,pllibtlję
na tobie to moje że]azo.

Czcigodny mędrcze| -- zawołai pEelażony król Smokótv, - Nie ruszii ]r]njeI

Daj spokój ! Poczekaj trochę, pobi€gnę do rnoich blaci, Może u Dich coś ż|ż!dę
i będę móg' ci ofiarować.

-, A gdzie nieszkają twoi bracia'] zapylał sun Wtl-k'ung,
J€den ż nich, Ao TS'in, .iest Któlcln Snoków Pofudnio\rego oce.ln!. dlugi.

Ao szlln, króluje nad snokami Północlego ocexl1u, a tżeci, Ao Żung, posiada s$oie
§moczc klólestwo w Zachodnim oceanie wyiaśnił króI smokó\\,,

-- w każdyn bądź razie ja tanr do nich nie pójdę, Zdecydowałe Pozostać
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Lutaj *. ośWiadczył Sun wu k'ung. Ludzie slusu uie po$,iada,ją: ,,Lcp§zy wŃbel
w garści Diż gołąb niL dachn", Man1 n:rdzieję, żc t cży iam Sł]ni \łynajdziccic ala
nlnie jakiś p,żyzlvoity Ńrój,

Nie nusisz nigdzie chodzić. czcjgodny nędrcze pośpieszył z wyjaślrienicnr
kl(r] smoków, Many t u nas żelazny bęben i dzwon ze złotł, ll€ktoć żąjdzie
iakaś nagła potrzeba, bijemy wbębeni uderzamy w dzwo]t. Dźrviękiich rozbrznri.Wa

i4 w \rodach lvszystkich oceanów i blac;a rnoi rtalych iąsr stawiaią się lla §ezwanie.
skoro tak, to \yydaj Szybko poleccnic delżenia \ł bęben i dzwon znż,żLl1ll1

sUn Wu-k'u,rg.
l rzecz}wiście, na rozkaz swego wladc}, g€nerał,krokodyl pobiegi do dzwonu-

a konrllndor-żółw do bębDa i zdczęli rnilrovo w nie Llderzać.

MiIęło za]ed§i§^ parę chwil i \Yezwani dźv/iękani bębna i dżwonu irżci Llólo\jc
nlloków zjawili się ptzed Kryształowym Paracenr.

- Starszy blacie. jłkaż to ważna sprarvir kazala ci udcrzyć w trębeł i dz§on.
by nas tu \łezwać? zapytał Ao TS'in,

- Czcigodnj b(acja, zacżąl §voje §yjaśl]ieńa stary Sluok, TrrlJno nłWet 1(]

wszystko opowiedziećl Przybyl do n ićjakiś zlodzoDy plzez rnebo nędźec z GóLy
KwiatóW i o\łoców. Najpierlv stwieldził, żeje§tenr j€go sąsiadeln, a późItiej zażądal.
żebym mu podarował jakąś broń, Zapropono$ale llllL widły bo.jowc ż blązu, a]e
je Uznal Za ałe. Chcinłejn rn! ofiłro\tłć olbżynri4, barwDie zdobioną halab.Lrdę,

.tle i oDa wydąła nu się nicdoslalecznię ciężka, Dopadł w kolicu w rnoinr składzie
cndowne że]azo, któ.yn była njegdyś ubijana DLoga Mleczna, sam je wyciągnął na
Nielzch, mach[ął niąkijkaklonrie w powi€tMu, łtelaz lozsiadłsię \r Droin Kryszta1o,
\!ym Palacu i domagi §ię jakiejś szaty, lI sicbic w psłacu nic takiego nie ]nalr].

a §ięc kłzałęn Lldelzyć w bębeu i dzwon, lry zaplosić do siebic czcigodnych braci,
I,1oże rr was się znajdżicjakicś odpo§icdnie odżienie, które rnożlln by mu Splezenio-
§ać i wypm\łić na doble poza bramy mego pałacu?

U§bszawszy, co się Stało, kró] smoków Ao Ts'in aż zakipiai Z gniewu,
, Bracił nroi! zawolal, Sprowadźny lu na§ze wojska i pochwyjny so,

-- Nie a co iryśleć o Schwyta u go, Nie ma co -- uspokajał braci stary sfiok.
Wystarczy, że zahaczy ]l.as tą k]azną żeIózią, a pożegnamy się z życien, niech

ty]ko na§ nią stuknie, n koniecż nami, pl2ebije nanr skórę ijak Iogienl podziuLawi.
- Niech lnój drugi Siarszy blat lepiej Z nim nie Zaczylla odczwał się Ao ŻtrDg.

Klól Smoków Zachodniego oceanu, Dajnry mu jekieś szaiy i wyprowadźny go
za brany pałacl,. Późnjej złoźymy specjalną skargę §,niebie, Niech niebo saDro go

- słusznie powiadnsż żeił Krói snoków Północnego ocćr I, Ao Sżun,
MaIn ill na\\,et Parę penlofli haflowanych ]otosowyllti niĆmi, w któlych nrożna

l,pillac się |o cI,1Tulnch, Vogę lnu je pod"row. c,

Ja przynioslem ze sobą zbroję ze szcz€rego złota zapinairą na nrocne zaniri
oss;..dc/} l K lolsrrokós ,/d.hodniego oceanL. Ą., Źullg, Dimmjją\pre/encie,

- ode mnie dostanie t€l1 żioty hełm Zdobiony pióranri feniksa źekł Klól
snroków Pofudniowego ocear1!, Ao Ts'il],
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stary KIól smoków, bardzo ucieszony, że zdola się W€szcie pozbyć niezbyt lni_
lego gościa, po\Yrócił do Kryształowego Palacu i żłożył przed nieśrniertelnym nlę
drcen dary od braci smoków,

sun Wu-k'ung nasadżil na głowę helm, nałoźył zbroję i cudowne pantoltę i z żel-
dzią spelniającą życzelia opuścil w końcu Kryształowy Palac,

_ Z drogj ! Niech was nie widzę! - \,!arknął gnjewnie przechodząc mimo smo_

Nie będziemy trl już ophyrvać wielkiego wzburżenia Królów smoków Czterecn
oceanów, którzy urządzili wielką naradę w śprarvie wystąpjenja ze skargą D.i królźr
nlałp do władcy nieba-

Popatrzcie lepiej, co Się dalej stało z królem małp, Tolujac sobi€ dlogę przez
podwodne króle§two dotarł pro§to do żelaznego nostu. Gdy §ię wynuzył z wody,
iLuał dużą gromadę swych poddanych, któźy pod przewodem czterech starych
n1ałp oczekiwali prży moście na jego powlót, Nagle dostrzegli swego króla skaczącego
po falach, byl zupelnie suchy, na ciele jego e połyskiwała ani ktopta wody. Cały
blyszczący ocl złota wkroczył ]m żelazny mo§t. Zdumione jego nagłym poja.\łienienr
i złchwycone WspanialyD,i strojem małpy rzuciły się prz€d nim na ko]ana, wołając:

NaSz wi€lki któlu, jakż€ wspaniale wygląda§z. Co za majestat od ciebie bije!
Tważ sun Wll-k'unga promieniala z radości. Wdrapał się na §wój tlon ozdobiony

dlogocenlymi kamieniami, a obok sjebie wbił w ziemię żelazną żerdź, Niektóre
małpy. nie wiedząc, co to za dziwo, podchodziły ostrożlie do cudownej broni §wego
łróla, próbując ją uni€ść. Ale daremne były ich Wysiłki, wygią(tały jak koniki polne
Usiłując€ podnieść ź-elazny slup, ciężka broń ich wodza łwel nie drgnęla.

ojcze nasz i władco - mówiły gryżąc palce i wywnlając języki z podziwu.
, Taki ciężalI Jakż.e zdołałeś go unieść?!

sun Wu-k'ung wstał, podszedł bljżej i rlniósł żelazną żedźjedn4 ręk4,
Każda źecz ma swego pana rzekł z uśmiechem do zebranych nałp. TeD

\kalb ukryty był w składzie na dnie nrolza. Nąwel nje \yiem, ile setek i tysięcy lat
1:lnt przeleżał, Nagle W tym roku zaczął Tzucać jakiś dżiwny bla§k. Król smoków

\\,ażał go za kawałek cżarnego ż€laza, żwauo go także clldownym klejnotem, którym
Llbijano ki€dyś Drogę Mleczn4, Nikt tam nie tniał dość Siły, by go rrnieść_ i diatego
poploszono mŃe! żebym go §am sobie zabrał, Wtędy skarb ten był na dwl chłopa
długi, a gruby jak dno Wiadra, chwycilen go w ręce i lnyśIę sobie, źojednakjes! dla
nlDie za dużyJ a olr tymczasem zmniejszył się znacznic, Gdy znów wyraziłen życzerie.
Ąrnlałjeszcze baidziej, I tak za każdyn razem, gdy wyrażałem życżenie! by źelazna
żcrdź się zmniejszyla, natychmiast się ono spelniato. Kiedy przyjźaleft się jej uwłż
niej W blasku nieba, do§trzegłem wygraw€rowany na ej źąd znaków| ,,speh ająca
źyczęnia żetdź ze złotymi obręcza[ti ciężar trzynaście tysięcy pięćsel funtów",
RozŃąpcie się teraż trochę na boki, a pokażę rvam, jak się cudownie żnie]ria,

Sun wu,k'ung podrżlcał swoją drogocenną bloti w ręku i mówił: - Mala]
Mnie.iszal Jeszcue nnie.jszal- A żęró rżeczywiście stoplriowo stawała się coraz
nni€jsza i inniejsza, aż w końcu stała się nie uiększa od igły do haftowania. tak ż.
nrożna ją by}o nawet zasadZiĆ za uch€m,



llałpy pIawie otriemiały z wlażenla.
wielki królu _ wołały ż ló b Z nią jeszczę jakąś sztukę !

Król rn ałp wyjął ją zza ucha, poloż-ył na dłoni i wotał : D,lża I większa I Jesżczc
większa! Rzecżytviście igła w oczach gr biała, ,lvydłużała się, potężniała, aż znów
wróciła do początkowych lozmjaró$,, w tym mom€ncie sul1 Wu,k'ung tak się
lozochocił, żó wskoczył na rlost. wybiegł z cudowną żerdzią przed jaskinię i stosując
nagię niebiańską i zienską, poclrylil się i zawotałi Rośnjj | __ t w tym sanym
mornencie stał się olbrzymem, Wysokin na dziesięć tysięcy sążni, głowa jego prży-
pominała śWiętą góIę T'ai, a biodn podobne były grzbieton i łłńcuchon gór§kinr.
oczy ciskały blyskawice, a na tle szkąrłatnej nisy ust połyskiwaiy zęby ostle jak
niecze, cudowm żerdź, którą hżymał \Y dloni, sięgala tcraz w górze do trzydżiesrej
trzeci€j sfely Dieba, aw dole do osięmnastcgo kręglL pieki€ł, Zamiesżkującowpobliskich
górach tygtysy, pantery, \dlki i inDe dzikię bcstie, wilkolaki, strżygi, potwory, władc}
Zlych dlchów z siedemdżiesięci! dwóch glot dlźąc Z puetłżeuił, Da pół żywi, przy_
biegli bić pokłony królowi nralp i okazać mu swą ulęglość, sul1 Wu-k'ung ponownie
łypowiedził} zaklęcie i w jednej chwiti wrócit do pierwotnei wielkości, Rólvnież
drogocenny s}alb, żęlazną żeróź, zmniejszyt do wielkości hafciarckiej igły, zatknął
ją sobie za uchem i powrócił do swego pałacu W jaskini. Liczoi wodzowi€, króio\rie
denonów z sąSiednich glot, przybyIi, by złożyć lnu gratlllac.jc Z okazji nowe8o o§i|ł
gnięcia.

Tymczasem rozwinięto Wielkię chorągwie, wydano rozkaz bicia w bębny, gongi
i dzwony. Przygotowa o wspaniałą ucztę, w czasie którcj podawano wszelkie rodzaje
jadła o stu smakach, sok ż palmy kokosowej omz lóżne groDowe wina i napoje,
Razem ze swymi poddanyni ucżtował sun Wu,k'ung batdzo długo, a później pźy_
§tąpiono znów do nauki i ćwiczeń wojskowych.

Krój rnałp mianolvał cztery stale maby dowódcani. Dwóln rnandrylon przyznal
iytuły marszałkóW Ma i Liu, a dwórn innyn malpom dat nonrinacjo na generałów
P'eng i Pa. Tyli czierem małpom po\Yierżyl s n Wu_k'ung budowę obozu i oloczenic
go obroDn.} palisad ą oraz wszystkie spmwyżwiązane z puydziałem mgród i nakłada_
niem kar, san Zaś, spokoj y olosy swego palistwaj d okonywał codziennych spaceró\V
tvśród chnrll, wędrował po głębinaclr czt€rech oceanólv, hasał pośród tysiąca gór,
JedDocześnie nadal się ćwicżył w rz€miośle wojęnnym, od\Yiedzał słynnych rycerzy.
doskonalił się W sztl]ce czarnoksięskiej, rrawiązywał liczne więzi przyjafui pośiód
nieśmieńelnyćh, W tym cza§ie zdążyl za\\ftcć braterski sojusz z sześcioma złymi
denonani: bykiem, tzęcznyn §nokiem, gryfen, 1$eln, golrenr i nrandrylem. Razcn]
z klólen n1ałp t\Yorzyii oni \łie]lą siódemkę. spotykali się demal codziennie.
rozprawiali o spmwnch życia i o sztuce VojelrBej. pili przy tym wino p charami
i dzbanami, Sluchalj mlzyki i pieśni, prżyglądili §ię tańcon, i tak dzień za dniem od
rana do nocy spędza]i na lożnraitych zabawach i uciechach. odległość dziesięciu
tysięcy wiolst sprawiała im ni€ \łięcej kiopotu rliż \lyjście za oglodzenie swego domo-
stwa. Moźtltt powiedżieć, żejednyn skinięciem głowy przenrielzali tży tysiące wiorst,
a schylenie ciała pLzenosiło ich na odległość polad ośrni §et dziennych o.lcinkótl
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Pewnego dnia Sun wu_k'ung polecił swym czterem dowódcom urządzić w Ja§ki-
ni wodnej Zasłony wie]ką ucztę, na którą zaprosił §ześciu blaci-kó]óW. Na tę oka_
zję przygotowano \łielkie ilości \1ina, zarżnięto kilkanaście wołów i koni. Po złoże-
nfu odpowiednich ofiar niebu i ziemi lozpoczęly się śpiewy i talice, vsżysc), jcdli
i pi]i do upadłego-

odprowadzi\łszy sześcnL kró]ów za gra ce Swego k[ólestwa, Sun Wu-k'Ung
\lynagodzi} swoich poddanych Zn Włożony Lłud w prżygotowatie uczty, a naŃępnie
San1 ]egł w cieniu sosen przy że]Rznyrn moścje i zapadł w sen, czierej wodzowie na
czeic grupy malpich strażrljkó\Y rozstawili warty wokół swego króla pjlnriąc, by nikt
nie zakłócił mu odpoczynku,

Nagle Wspaniały KlólMaIp jźał przez seł d}óch ludzi zjakinś doku,ne,l(enr.
lla którym wylaźnie moha b)lo dost.zec 1,,zy zn&ki,,su,r wu,k'!lng", Zbliżyli się
do rliego i zanim Sun wu-k'Dng zdążyl z Siebie Sło,\,!o vydobyć, \łyciągnęli sżnury.
zlviązfllijego duszę i po\łlek]ijąze sobą ku otoczonenu potężnymi muranri gfodowi,
wspaniab.xról Małp stoptlio\\,o dochodził do §iebie po oszołonjenirt z nieda\łnego
pijańst§ł, a gdy ttlglc uniósł glowę i spojrzał m bramę glodu, gdzie go lvleczono,
zobaczyl rra niej żelaznątablicę z trzena znakani ,,Podziemne Królestwo Cjemności",
Su]r wu,kllng na telr \Yidok natychlliast \ryn,zeźwiał.

Plz§cież Podzienrne Kró]estwo Ciemności jest siedżibą władc} piekiel, Jen,
-wa ga! ża!ło}al, - Po co nie tL] plzypfolvadziliście?

- I-.lt.l twego doczesDego życja dobiegły &iś kolicł odpotvicdzie]i rnu d§aj
ły§łańcy. Spro\ładziliśmy cię tu speiniając Tozkaz naszęgo płna.

-- Jam jesi Sul1 wu-k'uDg - Izekł wspaniał} Król Małp usłysżawszy ich §yja-
ś icnic. Dawno jLlż wyz\roliłcn się z. świalł żiemsldch cierpień, Nie §kładam się
już z pięcfu praelementów i nie podle8an śmierte]nym wyrokom wasżego wlaclc),,

Czyście rozum postradali? Nie nacic prawa nrnie lli ciągląćl
Pjekielni \\ysłańcy nie z§,ażając jednak na jcgo protęsty wciągnę]i go do śroclkn

Podźi€liD€go Któ]es§va, tak jak to c7ynili Z duszani zmadych. wspania}y Król
Ma}p nie nógłjttż dłużćj opa ować Swojej Wścieklości, wyciągtląl zza ucha cudowną
bfoń, potlząsnąl nią i natychniast zmieliia Się w glllbą, długą żerdź, wystarcżylo,
że raz llią lnachnąl, a z dwóch śmieńelnych posłaliców pozo§tałpaszte!, Sun wułaung
o§,iobodzil §ję z rc§zty pęt i wyrnaclrLljąc żerdzią r1a Nszystki€ Ńrony wkrocżył
§, głąb Podziemnego Królestwa cien }ości, Wystra§żeli bykogto\Yi Strażnicy pie-

kielni pocno§,ali się ,!v ajciemniejsże z.kanrarki, a koniopyscy g\łardziści gnali
prżed nii1 na oślep po ciemnych korytarzach piekła. Gromada innych demonó\\
wbiesla 2 l(izykiem i pjskjem do Pałacu Leśni,ch sieci.

-- w;elki królu! Nieszczęście! Nieszczęście! - \ro}ały. Jakiś włochaty książę
pior.,nol, /bliża ,;e oo pdlacJ rolbijajac i l,i.lcl_c ! 5/), ko po dlod7e,

Dzie§ięci! sędziów śnlierci struchlało z przerażcnia. Pop.awjając na sobie szaty,
ustawili się w szereg i ujrzaN§zy przed Sobą rozvścieczonego Sull wu"k'unga.

- - Cżcigod y nieśniete]ny| Racz \Yynicnić swoie imi§|
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, skoro nie wiecie, jak się llazywaln, to dlaczego wyslaliście sLmżnjków po tnoj4
dtlszę] -- krzyknął wspaniały Król Małp.

Jakżebyśmy śnieli tak postąpić! zapźeczyli sędzio\Yic. Wjdocznie nasi
Nysłłlicy popelnili jakąś kaly8odną pomyłkę.

Jan] jest Sun wu_k'ung. zrodzony prżez niebo nrędrzec z Jaskini wodnej
Zas}on] Da Gólze Kwiató$, i olvocó\ ,- oś§iadczył król małp, -A wy, jakie
godności piastujecie?

Dziesięciu sędziów śnielci Skłoniło Się z szacunkien i odpowiedziało: Jesteś-

rtry dziesięciona sędziami §niclci na slużbię cesal2a Krainy Ciemrrości.
Szybko podajcic $oje nniona zażądał sun wlr-k'ung bo będę wali1.

gdzic pop6dnie,

- Nazyłamy się Ts'ij}-kuang,waDg, Cz'u-kiang"wang, Su gliwang. Wu-kuan-
Nang, Jetr lo,\!ang, P'ing,lengłvang, T'ai-sżan-wang, Tu-szy-wang, Ka-cz'eng-warrg

i Czlrxułunłlllng , - posłusznie przedsta!\,iło Się dzie§ięcfu sędziów,
słoro fzeczywiście Zajnujecie sędziolvskie stołki, połinniście posiadać żdoI

ność cudo\łnego widzenia rzekł sun wu,k'ung. Jnk to się wjęc dzieje, źe nie
lozróżniacie dob.a i Zła? Ja prcz wiele lat doskonaliłem się W poznawanju prawdy,
osi4gnąłcnr nieśmiertchość równą niebu, Wyzwoliłem Się z więzów świata znrysłowe-
go, nie podlegnm praNom pjęciu żywioiów, Jak więc mogliście lvy§łać swoich pod-
daDych. żeby nie |u prżywiect]i?!

L.śmieź swój gnie\V, czcigodny rrieśmielt€lny - plosili sędziowie, Nn
ś*iecie §iellL jest ludzi o jeclnakolvych rrazlvisl(ach i imionach, Nasi w}§łalicy na
p€ivno pochwycili cię zamiast kogoś innego,

Wszystko to są Wietutne bzdury!Puste gadanie! -- klzyknąl sulr WtL-k'ung.
Ztt,rcie chyba sta.e przysto\1ie: ,,władcy mogą sję nrylić, ulżędnicy mogą §ię

mylić. łlc nić nry]ą się ci, których oti wysyłają". Przynieście lni lu natychmiast
rejeslry śmierci, sanl się rv nich lozej,źę!

N3 te SłoWa dzjcsięcilL sędziólv żłpi,osiło króla małp, by zechciał lvejść do palacu
i obejĘcć źąda]re rejestty,

s.ln wit-k'ung wkoczył ze spełnającą źyczelna żeldzią w Ięku do środka Palaclr
Leśnyc]1 sieci i zasiadł poślodku sali, zw.ócoły twauą ku strordc południo§,ej, iak
jak to czynili wszyscy §ładcy, Jeder1 z dziesięciu sędziów wydał polecenie alchnłiście,
by przynióst rcjestry śnrierci do Splawdzenia, Archiwisla nie ośmielił się ani na ninutę
ocjągać ż wykonaniem rozlrlzu, natycllnria§t udal się do swójej kancelarii i wyniósl
pięć czy sześć teczek u doklnrent.ni i dżiesięć ksiąg rejestru. Prz€glądał k§ięgijedną
po drxgiej, najpierlv r€jestr o\!xdów, póź iej zlvieżąt pokrytych siełścią, piórami.
pancerzani, 1uskami, ale nigdzie inieDia króla nałp nie znalazł, Trzeba Wamjędnak
wiedzieć, że chocjaż malpy podobne są do czlowieka, nie są wciągane do lejestlów
ludzi, Wprawdżie isnrieje u nich pewne podobjeństwo do zwierząt, al€ nie żyją one
w jakinś określonym ktajLl; podobne są do dzikich bestii, jednak Die podlegają
wtadzy ś\Yiętego jedrtorożca K'iliia. Nłwet ich podobieństwo do ptaków nie wchodzi
w rachubę, poniewaź nie sp.awuje nad nimi Wladzy król pt3ków, funil(s,

Pozostala jeszcz€ jedna księga, sun W -k'ung po§tano,wił sam ją przejrzeć. Gdy
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doszedł do jlu.neru lysiąc iiźy§ia pięćdziesiąt, znżrlaZI plzy liln iInię sun Wil_k.ltl]g,
Było to imię kamieDnej małpy zrodzonej przcz nieboj a yżDaczony jej lvjek życia
wynosił trzysta czierdzieści dwa lata, które Nląśuie \ t}m roku Llplynęly,

Sam ni€ pamięlan1, ile ]at juź p.zeźyIen| Wykrz_yknąl S n \\'u k'ung,
- Trzeba noje imię wymazac Z tego rejestru! Podajcie mi pędzcl|

wystraszony archiwi§ta szybko \ł'lęczył mll Dędzel dob[e unacżaD}. § gęst]n
ltlszu, Wtedy sun wu"k'urg wziął do 1ęki loje§tl i wymazał z niego wszystkie imioni
małp, którc były tam Wymicnione, w końcu cisnął księgę nt zienię iZawolał:

- Teraz jllż koniec! Jesteśnry kwita, odtąd ż.rdna Z moich inab nic będzie
podl€gać waszej mocy.

wywijając w powietrzu żeiazną żedzią sutl w!L_k'ung zacżąt torownć sobie dlogę
-o s)i\c,c l, Poqzicmnego KlJlellsa ( ierno,.i Żt|,1cll Z d/le.i(ciu s\J/'o\ llie
odważył się do nie8o zbliżyć, Udali sięiatomiast do Pallcu Maiachitowych oblokó$,
by poklonić się bodhisattwie Ti_tsang_wangowi i ttal3dzić §ię ż ]rim, czł lowin i
zwlóció się ze skargą do Neflyto$,ego cesąźł. najwyżSzego władcy \ niel,ie. Ąle
o tych sprawąch nie będziemy 1u mówić.

wydostawszy się za bramy podziemnego króieslwa, klól małp nagl€ żaplątał
się w kępę traw, potknął się i upadł, Wtedy od razu przebudzi} się i zrozumial, że
wszystko to było snem, Przeciągając §ię, usłyszat glosy cztereclr Starych do\ródcólv
i m.lpicb,llallliLó$ piInlliac)ch spokoill q cli(jeje8o 5nll,

_ NaSz wielki kLólu! Wypiłeś tyle wina, że spałeś jak zabity prżez całą no.ź
i.je§żcze nawet teraz nie bardzo może§z się przebudzić _ nówiły,

Mniejsza o sen rzekł im sun Wu_k'ung- alegdy spałenr) przyszli po nrnie
jacyś dwaj wysłańcy i ząciągnęli do bram Podziemnego Królestwa ciemności, wtedy
dopiero na dobre oprzyto liałem i zrobiłem uźytek z magicznych zaklęć, Dotarten
leż do Pałacu Leślych sieci, gdzie urządzilem piekielną awanturę dżiesięcilL sędziom
śmierci, Dali mi W końc do przejrzenia rejestry życia i śmierci. Były w ich nasze
imjona, aleje wszystkie wymazalenr, tak że telaz naszenu życiu ni§już nie glozi ze
strony tych lotrów z krainy cieni.

MaĘy €ttciły się na kolana i bijąc pokłony dziękowaiy swemu $Iadcy, od tej
poly większość górskich małp nie starzała się, ponieważ i iona ich już ie ig .owaly
w Iejestrach Kró]estwa Podziemnęgo. Gdy wspźmialy KTól Małp zakończył swoje
opo\łiadanie, cztelej wodzowie powiadoni]j go o plzybyciu z gratxlacjami \lszystkich
potęźnych duchów, wladcóWjaskili i grot. Kilka dni później z]ożyło wizytę królowi
małp sześciu jego żaplzysiężonych braci, Kttżdy z nich dawał upust wielkiej radości
na wieść o wynaaniu małpiclr imion z .ejestlów śmierci, codzielrnię odtąd zbierali
się u klóIa małp lra ucztach i hulankach, alę o tym nic będziemy tu już opo\łiadać,

losłuchajcie teraz ]epiej o najmiłości\lszynr, najnądlzeiszym, pan iącyn w nai,
ryższym niebie cesalzu Nefrytowyn, Pewlego dda, gdy zasjadając w sali Bo§kiego
l-irmam€rttu w Pałacu złocistych obłolrów udzielał poEnnej audicnćji, otoczony
gronem nieśmiertelnych mędrcóW oĘz cywiliych i wojskolvych Ctostojnikó\t, jeden
z dworżan, mędlzec Kiu Hung_tsi, skłoni} się przed cesarzen i rżekl:

Wasza tvy§okość, do pałącu przybył Ao Kuang, Kró] snokó\\, Wschodnie_qo
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oceanu, Pragni€ na ręce,\łaszej wysokości \łllieść §kargę i uniżeDie prosi o po§łuchanie.
Cesa.z polecił Wprowadzić gościa, Ao Kuang,Wszedł do Sa]i Boskiego Firmaoen_

tu i zlożył cesarzowi przepisfure ryfuałen pokłony. wówczas podszedł do nieeo
jeden z cesarskich gierrnkóW, odebrał memoriał i Wręczył go niebialiskiernu Nładcy.
ce.arz /acząlro clylac na 8lo, od po./ar1..J:

_ ,,Ja. Ao Kuang, sklomny władca wodDej krainy, smok wschodEiego oceanu
w świecie Purwawideha, składamjedynenu, najwyższemu władcy Niebjos najgłębsze
wyrazy czci i szacunku i pragnę donieść, ź€ zrodzony lra Górze Kwi4tów i owocóW
pan Jaskini wodn€j Zasłony, nieśmiertehy zły duch sun Wu-k'ung, Skrzywdził nnie,
wdalł się do nojego podwodnego domu. zrabował broń, uciekając się do _qróźb
i nieucżciwości; wyłudził cudowne odźienie, przeraził moich podNodnych krewnia_
ków, rozpro§zył moje źóhvie i kraby. Smok PołudDiowego oceanu n,ząsł się cały,
smok zachodDiego oceanu zupełnie oDieniał, a smok Póhocnego oceanu skuIił
glotvę i wrócił ptzerażony do siebie, wtedy ja, Ao Kuang, nusjał§m przed inr bić
poklony, ofiarować mu maEiczll'ą żeńź z żelaza, złoty hełm zdobDy piórani fełiksa,
Zbroję ze złotymi zamkami i patttofle do lvspinania się po chnrurach, odprawi]iśm}
go z należuyn ceremołia}em,lccz on rvywijając su,oją broniąrzxcał magiczne zaklęcia
ijc§zcze tla dodatek Wołał do nas: (Z drogi! Niech was nie widzę5) Tak też uszedl bez-
karnie, gdyż trie mogliśmy się mU plzeciw§tawjć, zwlacam się więc korni€ do Nai
§,yż§zego Wladcy na Nicbic, by żcchciał rozpitrżyć tę sprawę i $ydal w swej mądrości
splawiedliwy wyrok, Błagam o Wydanie Wojsk ni€biańskich, by pochnyciły to złe
licho, ażeby pod powierzchnją mórz i oceanów znów Zapanowała cisza i wrócił
dąwny spokój, Pżedkładam tę §kargę w oczekilva u na sprawiedliwy wyrok",

Przeczytawszy memoriał do kolica Najświętszy Cesa.z ogłosił swoją wolę|
Niech duch Smoka wlaca do Swego oceanu, a my wyślemy rtiebiańskie zastępy,

by schwytaly zloczyńcę i go pfiykładDie ulalłły,
staty Król smokóW ledwo zdążyl, uderzywszy ki]ka dziękcżynnych pokłonów

pżed cesal zćnr, oddalić Się, gdy niebiański dondca Ho sien+veng zaanonSował nowe,

so pźybysza:

- Wasza wysokość, iio palacu przybyl piel § §zjr sędzia śnrierci, T§'in kuangrvang.
PEywiózł on ze Sobą skargę od bodhisattwy Ti_tsang-wanga,

Stojąca u tlonu niebianka odebrała od posła pi§mo i Pod:Lłn jc .e5! ro\!i, Nefryto_
Wy Cesarz odczytal nlr glos jego treść:

,,w tajemnych cietnnościaclt I'odzienne8o Kró]€stlva Sąd Się odbywa nad
§szystkim, co żylo, w niebie jcst nliej§ce din duchó\v, pod zicnrią dla dcmonólv.
Siły jasne i ciemne działają na przemian, zwierzęta i ptaki rodzą się i umierają, po_

lvstająi zmieniają się, dziewczęia rozkwitają, chlopcy dojrzewają, wsż}stko się dzieje
Wc właśc;wym cżasie. Takie są plawa natury i nikt icb zmieuiać nie może, ostatnimi
czasy Zrodzony przez Diebo zły duch sun Wu k'ung z Jaskini Wodnej z.tsłony na
Gótze Kwiatów i owoców dokonal rzeczy olrydnych, Nie powstlżynlLły go Dawct
Zgodne z pratveln wezwania. stost]iąc §ztukę czalnoksięSką lozbił na niazgę piekiel-
nych Wysłańców, swą bntalnością przela7ił dzicsięciu §ędziów ślnię.ci, Wszczął
irwłntulę W Pnlacu Leśrvch Sieci, \\,ymażał jmiona z lcjestrólr śmieici, pźez co lód
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małp; spod aszej wyrwał władzy, odląd klocie n1.lłp żyć będą wiecz ie, sily Króie-
stwa Podziemi nie mogły go ltkarać, a więc składam prośbę do cesarza ni€ba, by
użył SWej władży i wysłał niebialiskie lvojska dla poskromie ia tego zł€go ducha.
przycżyni się io do uporządkowania sił jasDycir i cietnnych oraz zaplowadzenil
odwiecznego ładu w podziemnej klai]lie".

Pfzeczylawszy lne oriał do końca niebiański wladca żrlów ogłosił Swoją decyzję:
Niech książę ciennoś§iwraca do swego podzienmeso królestwa, a my \Yyślemy

niebiańskie hllfce, b]r schwytać Złoczylicę.
Ts'i]l_kuang_Nang, róWnieź uderzylvszy kilkł }roklonóW cesarzowi \\, podzięce,

oddalił §ię,

Nei'rytowy Cesaż zwrócił się §,tedy do olaczających go nieśnrieltclnych nrędrcóv
or.ż cylvi]Dych i lvojSkowych dostoj ików dlvoru z pyLaniem:

- Kie dy u.odziła się ta czafo dżiejska nułpa ? W kióryn \\,cie]en i!t danc jcj było
porzucić Ciom i doskonaiić się w pozlEni wię]kiej Nauki1)

Zaledwie ż.Ldał te pytania, gdy z Szelegu wystąpili wsżystkowidzące oko i wszy_
Stkosbszącc Ucho i wyjaślili:

- Malpa ta.jest ową kamienną małpą zrodzoną przez niebo przed poDad trzyslu
]aty. wtedy ni€ była taka. Dopielo ostatnio Zdołała się gdzieś wydoskonalić i osią_
gnąć nieśmierteiność. obecniejest laka siIna, że posklanlia smoki i ujarżmił tyglys).
a n"qct odłJź)]J się pokreś|ić lejestly lmierci,

- Kto z wls, nieśmiertelni, Zechcę żstąpić na ziemię, żeby ją ut(arać?
Zaledwie skońcżyt cesarz mó!vić, gdy z szelegu lrystąpił Duch Gwiazdy Wieczol,

nej i pJdhzy plzed njebiańskim władcą na kolana powiedział:
o, najśwjętsży że świętych! Wsżystki€ mmieszkujące zicnię istoly, którc młj4

w ciele dziewięć otNolówj mogą plzez doskonaleuie swej natury osiągnąć nieśnier_
tcliość. Dlat.go ln nraipa, żrodzona przez niebo i Zienrię, ożywian.r promienianri
słolicai pośtlialż} k§iężyca, ż},jąca Podgołyn niebem, pojona lo§ą polannąi karmioni
wieczolnymi rnglanri, Zdołała osiągnąć tajemnica nieśnricrtelności, zdobyła moc
Ll.jarztniania smokóW j poskanriania tygrysów, czynrże siQ onl ióżlri od człołjcka]
Dl^tcgo ztlracan się do waszej wyso](ości z n3jpokorniejszą plośbą, Nicch §łsża
wysokoŚĆ r..cż], oliazać §Woje cesarskie zlirowanic i wyda odpo,wiedni€ lozkazy, b]
\Yezłać tę malpc (lo naszego niebi:rńskiego plństu4, ł lrasiępnie ploszę o przydziel.
nic je.j ,nniejszego ]ub lvięksżego stanos,iskn i wlączeni€ do $,yk.tzu sług wl§zL,i
\łysokości. Tutsj będziemy stale ją mieti llł ollu, j€śli będzie poslusznje Spełniać
l ozka7i, nieba, w przyszlości a\Yallsllemy ją i wyDagrodziDy. A ieśli okażc sia
kri]ąbnn i naluszać będzie niebiaLj§ki€ pra}a. wtedy ].,t\viej narn będżic ją poskromić
tulaj w nicbie. w t€tl Spo§ób ż jcdicj strony unikl e]ny lvysyiania po ilią naszyc]]
iebiańskich tlojsk. a z dlugiej stlon],, plżyciągniemy )]ieśmiertelną istotę $,szcrcgj

pod,lłnych §aszą' \łysokoścj,
\e.ryto*L l,rl t c.arzosi oarJ,o !,Jobil.,.i. .., plopo/\cJJ,

Njech sję tak slanic, jak zaproponou nłsz doradca - zdecydował cesalż
i od rażu nakażał Duchowi Glviłzdozbioru oriona sporządżeni. odpo\licdniegó
edyklu, z którym Duch WieczoLnej G\,!iłżd}, udltl się na ziemjc,
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Duch wyszedł z niebaptzez Bramę Poludniową, wsiadl na Ióżo\ły oblok i wklótce
znalazł się na Gólze Kwiatów i owoców przed Jaskinią Wodnej Zasłony.

Jestem poslen zesłanym przez władcę nieba - fzekł do ba\łiącej Się przed
jaskinią glomadki małp, Przybyłem tu ze specjalnym edyktem, lnocą którcgo
wasz wie]ki król zaproszony zoŃaje do nieba, Bi€gnłcie szybko powiadofiić go

o moin1 przybyci!t,
\41lp) .llfi plo,rJJa -.llcib ,ię do i.,l,in:

Nasz wielki klólu - Nolaiy jedla przez dlugą, Plzed wejścien do jaslini
stoi jłkiś starzec ze zwiliętym w tląbkę dokuneniem na plccach. Mówi, że jesl
posłem wysłaIym pżcż iiebo i plzyBiózł dla ciebi€ zapro§Zenie,

Wspaniałego Króla Małp bardzo uci€szyła ta wiadomość.
właśnie od kilku dDi łosiłen się z zaniarcm złożenia wizyty \ł njebie -

lzekł _ a tu akuiat przy§iano posł^lica z zaproszeniem, szybko idźcie i zaprości€
czcigodnego gościa do środka,

Kló1 lnałp śpiesznie popra\łił na sobie szaty i Wyszedł do blanry jaskiii. b}
powitać niebiańskiego przybysza.

Duch Gwiazdy Wieczornej w§z€dl do ślbdka i sianą§szy t\yarzą w kierunku
pofu dnio!!ym, uroczyście oświadczył |

_ Jestem Du.hem cwiazdy Więczorncj Zachodniego Nieba j przynoszę pi§mo
od Ncfuylowego cesarza, który cię zaprasza, vładco małp, byś z€chciał opuścić
ś\riat żienrski, udać się do niebiańskiego króIes§Va i tan] objąć §tanowisko godnc
nieśmierteln€go ll1ędrca-

tsa.dzo ci dziękuję. dllchu gwiazdy. żeś Zechciał iu przybyć z zaproszeniem ,
rz§kł uśnriechając się sun Wu-k'ung. Następnie zwrócił się do §lvych poddanych:

-Hej, moi rnali! Plżygotujcie Wysta\\Dą ucztę, byśmy nogli odpowiednio
ucżcić plżybycie tak Szacotvnego gościa,

Plzywio7-łeDr zc sob4 pisno nrego włłdcy, jesten na sł żbie odpad duch
gwiazdy i nie nogę slę tu dlużej zairzymywać. Proszę cię, wielki królll, byś
żechcjał Się udać razem ze ml1ą, a później. gdy otrzynrasz W niebie nowe godności,
rla pc§no przyjtnę i$oj€ zaploszenie,

-- w takim razie e ślnjcnr nastawać odpowiedziai Z §zacurikiem Sun wu,
_k'uLlg. Dziękuję je§zcze raz zł honor, jaki okazaliście mi swoią wizytą,

i.laslępnie zebrał Swoich cztelech generżrlów i rzckł im:
Pjll1ie ć$icżcie w rzeniośle wojelrnyn moich S}rnów i ]łnuki, Jadę telaz do

nieba, Rozejrzę sję tam, poznam dloeę, 1 późniei wł5 ści4gnę do §icbic, żcbyśmy
nrogli nrieszkać razem.

Głelłłolric ,lłonili glo!\y przyj:iuj4c lto wiłdonrości żal€ccnia swego \vladc];
j §t.d}, dopiclo klól ln:'lp z Dtlchenr wjecżonlej GWilzdy wsiedli na chmllry i un;eśli
si§ ku niebll.

.I!,:!li Chcecie sir lo11,ieIl.ic(|, ialią |Llllg<: i slnno$isL. a!EInm1 Sln lĄ/u-k'ull3

I niehę, pashrchaicie luslępnąo rc:ltzi 1l.



ROZDZIAŁ CZWARTY
o tyn, jak nądąfiie godności niebiańskiego koniu-
chą nie ządowoliło króla lnałp i jąk nął,et y.v-
:nunie mu tytułu LVielkiego Mędrca Równego Nie'

bu nie -aspokoiło jego ambicji-

Duch Glviazdy Wiecżorn€j i Wspaniały Klól MaIp tvyDurz],li się z Jłskilli i do_
§iadhzy pźepł} wających obloków pomknęli W ni€bieskie prz.stworza, sun Wu,k'ung
szybował na swym obłoku znacznie szybciqi, niż to czynili inni nieśniertelni. a więc
\Ykrótce pozosrtlw]ł Ducha Glviazdy wieczolDej daleko \t,ty]e i pierwszy żjawił się
plzed Południową Bramą Nieba. Clrciałjuż odplawić swój obłokowy powóz i \łejść
do środka, gdy drogę zastąpit mu trzymaj4cy straź u bramy niebiariski książę Tseng-
_czang r1ł cżele ośmiu wojowników uzbrojonych w niccze, halabardy, Włócżnie

-, Jlt lvidzę, starv duch gwiazdy ok.tzał Się zwykłyn o§zusteml _- żłwołrt k.ól
nraip, _ Najpielw Się nnie zaprasza, a później w}syla się ]udzi Uzbrojonyclr po
żęby, któlzy Wżbraniaią nri wstępu do Dieba,

Cdy się tak awantu|olval, przed blamę nicbios w pośpiechu nadjech.ił Duch
G§iazdy Wieczomej, sun Wu_k'Lnlg doi.zał go i s,ybuchnąl jeszcze więk§zyn
g e\Yem,

Co ty lvypralviasz, Staruchu?| \lrzasnąl, Chc€sz mnie na durrlia wy,
silwić? łzccież sam rnówiteś, że NeflytoWy Ce§3ź lvydał edyłt, zapla§zający lnnie
do.ie8o p3laću, Czemuż \lięc tym ludziom kazano stanąć w bralnie niebios i wzbla_
niać rni wejścia1

- Pohamuj swój gniew, wielki królu lzekl śmiejąc się Duch Gwiazdy Wieczor-
rrej. - Prżccicż ]ligdyjesżczc Die byleś w Niebiańskim Pa}acLl, imię §łoje nie zyskało
lujeszcze slawy, a więcjakźe Strażnicy nieba mogli cię wpuścić do środk.r, Die $,iedząc,
knnjesteś? Dżi§iaj jeszcże zostaniesz przed§tawiony cesarzo\yi, otrzymasz odpowied,
nie stano\Yisko j tytuł, a potenr będzieszj ż mógł s§ obod nie pl7echodzjć przez bramy
ljiebio, l likl lie oJ*,lż} sie cleoie /,lll,,Jm.ć,
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- skolo tak jest, jak nówisz, to dobEe, wcale ni€ mam zamialu wchodzić do
tego Waszego nieba .zekł sun Wu-k'ung ijuż chcial odejść, gdy Duch Gwiazdy
Wiecżornej chw}cił go za ręka i powiedzial:

_ Ależ skąd, razen ze mną będżiesż mógł tam Wejść,

Zbliżył się do brany nieba i na cały głos żawołał:
Hej, niebiańscy generałowie, Wielcy i mali straźnicy branry| zróbcie przejście

dla nieśniertelnego z dolnego świata, Prżybył on na zaproszenie Neflyto\Yego ce_
Sarza, ktine mu właśnie pĘekazał€m.

w jednej chwili dowód§a straży książę T§eng-cza g i jego tojownicy odłoźyli
broli i odeszli, Teraz dopiero kló1 małp uwierzl w s}owa Ducha Gwiażdy Wieczornej
ijuź uspokojony, wolnym krokiem,\łszedł za nim do nieba, rozglądając się a wszyst_
kie strony, Duch powiódł klóla małp prosto do Sali Boskiego Fi.mamentu, Nie
czekając na zapowiedź ich pźybycia, skierował się ku stopniom tronu i złożył przed
cesaźem glęboki pokłon, sun Wu,k'ung stał wyprostowany obok niego i nawet nie
dtgnął, by powitać niebiańskiego władcę. za to nastawjł uszu, by nie uronić ani
sło\!a z tego, co mówił duch,

_ Wypelniając ś§ięte polecenie waszcj §ysokości - ośWiadczl pokornie Duclr
Gwiazdy Wi€czorn€j przyplo§adzilem tucudownegonieśmiertelnego.

Który to jes1 ten cudowly nieśmierteltry? _ zapytał N€fr},towy Cesaż.
chylając zasłony ukrywającej go przed wzrokjem poddanych,

To ja, sun! odez,vał się król małp i w końcu §kłoDił się lckko pĘed cesa_

Nieśmiertehri ministrowie i dostojnicy cćsitlscy aż pobledii ż obulzenia,

-Cóż Lo ża dżika, bezbożna nałpa!, nówili między sobą, Jakże to:
Zaniast upaść na kolana przed naszym świętyn wladcą, ośmietiła się ptedstarrić
takjakby od niecbcenia: ,,Toja. sun", co ża oblaża majeslatuI Zasłużyła na śmiclć.
winna zginąć | Zabićją| zabjć!

_Ten SL]n wu_k'un_q jesi nieśnriertel ym przybyłym ze slery ziemskici
Stwierdzil Nefrytowy c€sarz-a w dodatku dopiero ni€da§no pEybrał poslać
czlolvieczą. Nic lvięc dziw ego, że nie zna zasad dworskiej etyki€ty, Dlątego tym
Lazem lvspaniałomyślnie §ybaczamy mu jego niewłaściwe Zachowade.

Dwożxnie, usłyszawszy re słowa, chórem zawoła]i: ,,Chivala Miłościwemu|",
a kró1 małp dopiero teraz Skłonił sję i wypowiedzial powita]ną formułę. Nefrytowy
Cesa.z wydal po]ecenie, by wszyscy wojskowi i cylvilni dostojnicy przejrzeli wykazj,
podległych im urzędów i znaleźli wotne do objęcia przez sun wu,k'unga stanowisko,
Wó\tr,cztLs §ystąpit stojący dotąd na uboczu duch, władca Gwiazdy Wu_ts'ii, i oświad_
czył:

_ obecnie w źadnyn z pałaców rliebiańskiej stolicy, w żadnym pawi]onie, nje
ma \rolnego stano§iska do obsadz€nia, Zajęte są też $§zystkie stanowjskaw urzędach
i kancelariach njebieskiego państwa, Pozo§taje tylko jedno Wolne miejsce u nndzorc,!

wobec tego mianu.jemy go na stano§,isko pimawena, koni|cha W nasz},ch staj_
Diłch zadecydowałcesarz,
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Dostojnicy i dwoźanie ZnóW wylaziti wdzięczność za rak §ielką łaskawość
Madcy i królowi małp nie pozostało nic innego, jak teź się pokłonić. Duch Gwiazdy
Mułe ohżymał pol€cenie ZaprowadżeDie sun Wu-k'urya do nadzorcy cesarskich
staje , gdzie n1iał on objąć swoj€ obowiązki,

UIadoNaDy kró] malp oclroczo podłył za swym pźewodnikiem do urzędu
stajen_ Duch Gwiazdy Mułe spehiwszy swoją powinność wrócił do cesalskiego
pałacu. w Zarządzie cesarskich stajelrzebra]j siętymczasen nadzolcy. ich ponocnicy,
kanc€ljści, strażnicy, pisarze, stajenDi i w§zyscy pozostali niżsi i \łyżsi urżędnicy
cesarskich siajen. sun W -k'ltng lvstępni€ Zbadał sytuację i stwierdził, że w stajniflch
jcst tytko tysiąc niebiańskich runaków, Były wśród nich najslawniejsże konie znane
w historij o§iem wspaniałych rumakóW króla Mu z dynastji Czou, ctldowny koń
wodza Kuan Jii i wi€le in,lych, Wszystkie były tak potężne j sżybkie, że nogly iść
w żawody z błyskawicami ; wszyst kie potrafiły galopować po kobi€rcu nsicł i chmuI.
a siły ich były niewycżerpane,

Sun Wu-k'Ung najpierw p.zejżał wszystkie staj§lrne lejestry i wykazy, a nLrstępnie
sp.awdził w rrich liczbę koni, W żaźądzie Stajen karlce]iści odpo§,iadali za wiaściwe
zaopatrzenie w paszę! Slraźnicy dbaii o cży§zczenie i mycie koni, siekani€ i gotowanie
tlawy, pojenie rumaków, Nadzolcy i ich ponrocDicy zajmowali się plowrdzenicN
pozo§tałych spraw, Koniuchowie i pastuchy musie]i dniem i nocą chodzić koło koni,
]ie mogąc nawet na chwilę §ię zdlzemnąć, w dzi€ń jeszcze można bylo cża§amj
trochę odziprr4ć, ale !v nocy rumaki e dawaly nikonu ani chwili wytchnielia, To
trzcba było podnieść i nakarmić konie, któle już zapadły !v sen, to znólr chwytać
i przyprowadżać do żłobu te, które Się porożbiegały po niebiańskinr stepie,

Gdy rumaki wtadcy ni.bios u.jźały po raz pierwszy sun Wu_k'Un8a, za§zęły strz]rc
uszami, bić kopytami o ziemię i pożerać takie ilości pasży, że wspaniate jch nlięśnie
nabrały jeszcze większej jęónoścj i §iły,

Nieposrrzeżenie minęly tak dwa tygodtie, gdy pewnego porankLl, ko.zysrając
z k.ótkiej pżeNy w nawale obowjązków, pracowllicy zarządu cesalskich staj€n
urządzi]i przyjęcie, by po pienvsze, przyjąć nowego koniucha do swego grona,
a po drugie, by mu pogl,atulować rlominacji,

w czasie ogólnej wesołości, gdy rvino zaczyrralo już Wszystkim po trochu szumieć
W glowie, król małp nagl€ zatrzymał puchar !v drodze do ust i zapytał:

- co to jest za tytuł, ten pimawen?
Jest to po proŃu nazwa twego stanowiska _ wyjaśrrili mu ko]edzy,
No, dobrze, ale do któIej grupy w hielalchji urzędniczej to stanowisko §ię

zaliczal _ pytał da]e.j król rnałp,

- Do żadnqj __ odpowiedziauo,
Do żadnej? _ powiórzył zdżiwiony sull Wu-k'ung. A ja nyślalenr, że to

bardzo Wysokie stanowisko.

- Wcal€ nie wysokie uaaśnił któryś z biesiadników -_ a nawet nożna
powiedzieć, źe się nie mieści w systemie §topni urzędniczych,

Jak to Się nie mieścj? dopytywłł się kró] małp. - co 10 żnaczy?

- Po prostu e ma takiego stopńa w hierarchii urzędnicze] odpolviedział
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jcdcn Ze stajen ych nadzolcó,^, Jest to nłjnjższe narro§isko że §sżystkich możli-
Nych, .l i obowiązki nie 5ą zbyt sko]nplikowane, Pasać konie każdy chyba potB6.
Jeśli po takiej zaszczytn€j o inacii będżiesz pi]nie placolvał i dbał. by konie się

dobże ajadly- nroże otrzynasż kiedyś pochwałę. jeśli jednak choć tlochę schella,
cieją, 1() na pewno ci się za lo dostanjc- Gdyby żaś któryś z runrakólv Się zfanił,

to wlepią ci taką karę, że się nie pozbiera§z,

Gdy król nałp tlsllsżal te sło\ra, selce iego \ypehrił palący ogieli i żglzylając
z \!ścickłości żębanri, wyktzykirął:

A więc tak mnje poniżorto! Mnie, sun Wu-k'unga, któIego n|1 Góę€ Kwiittów
i owoców czczą jako królą, jako ,alożyciela rodul D]aczego mnje tak o§zukarto

i kazano paść koniel Przecież pasaniem ko i rnogą zejmować się male chłopaki,

Paclro}ki, ludżie, któlZy rtic inDego nie potiafią. D]acż€go Właślic nnrie powie[ono
taką podlżędną lobotę?! Dośó 1egoI Nie chcęl Nie zostanę tu dluźeil Natyc]rniast
odchodzę!

To rzekł§ży podelwai się z niejscł z plzeLaźli§yll1 \łlzaski€n. wywlócił Stół,

zza uc]la Wycił$r4ł cltdo\lDą żerdź i wynachując nią |a pra$o i le\ło. rozbij.rł

w drcbny mak dzbaDyi c7alkj, kie]ichyi puchary. Potenr kilkazłożeń nrrl \łystalcżylo,
by lozpędzić na boki nadzorcóN stajennych j utoro\Yać sobie dro_qę do Południo\!qj
Bramy Nieba, Niebiańscy stmżnicy wicdz;eli już, że iest on na służbie Nefrytowego
CesaEa i piastuje st,rno\łisko pimalvena. a więc rlie od\łaży]i się go żatrzynywłć
i pozwolili rnu vyjść za bramę njeba.

Sun wu-k'Ing wskoczył na przelatującą ch uIę i w kilkn chwi1 później vr/lądo-
wał na Górze Kwjatów i owoców. Prz€d jaskinią czlercj j€€lo gcnetaiowie razenr

z dlchami władcami okoliczlych glot pro§adzili ćwiczeniźl \Yoj§kowe, Król
małp z radosnym okrzykiem §,skocżył mjędzy nich i zawołałi Dzieci moj€| wasz
])an, slary SUn. Cto \aS wrócił!

Mnłpy bijąc pokłony otoczyły go ze wszystkich §tron i wśród ladosnych oklzy-
kó§ plowadził]r do wnętrza jaskini. Ta z plósily _qo do żajęcia miejsca na tronie,

a sane zakuątnęly Się wokół prżygotowań do uczty z okazjijego po\rrotu,

Przyjmij nasze glatulacje, nasz więlki króIuI \łołały jedna przez dlugą,
_ spędziteś w góntych slćrach ki]kanaście lat, Jesteśny pżekonanc. żć spełniły się
§loje malzerria i wncasz do nas w pehti sta\y i ćhivaly,

_ Brłcn tam nieco ponid pó} mi€siąca, a co wy tu vygadiljecie oi.kiclrś kilkuna-

stu latach? - zapytał zŁiwioly król matp,

-- Nasz WspaniĄ klólu, widocznie tam w niebie Ńraciłeś zupełrie poczucie

czasu rzekły małpy. Jeden dzień \ł Diebie rólvny j€§t jedn em Lr rokowi na żiemi,

A teriz opowiedz naln, łIólu, jź*i ulząd tani pia§tolvałeś,

sun wu"k'uns nrachlął tylko Ięką i rzekł:
Sżkoda gadać| Aż vsiyd! o mało co ze vsiydu się nie spalęj Takn ilańba|

Ten cały Nefrytowy Cesalz zupełnie się nie zna na ludziacb, nie potBfi ich docerlić
i vłaściwje Nykorzysiać, Mnie, sun wu-k'rurga, potraktował w taki spo§ób, że

nadał mi stanowisko piDłWerlą, Miałem się uajmowaó pasienien łoDi, a tytuł ten
nawei Się nie micścił W hielarclrii stopni urżędnic7,ych. Z początku. gd], ty]ko objąłenr
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staDowisko, nic o tym nie wiedziałenr, Dopiero póŹ iej, lv czasie uczty u nadzorcy
niebiańskich stajen, \yszystko wyszło najau. To właśni€ dzisiaj, gdy zacząłem wypyty,
wać kol€gów o moj€ stanowisko, uśwjadomiłem sobie, jaka spotkała mnie hańba,
Wściekłość zawrzała w mym selcut poprzewracałem rnaty biesiądne, pożuciłem
swoje Ńanowisko i jesten tu z powrotem Wślód was,

Świ€t]rie, że wróciłeś ! wspaniale ! - wołały małpy. Po co tam masz W niebie
być pa§tuchem koni, §koro tu, \y naszej jaskirrj, jesieś Włłdcą tak szczęśliwego krajll
jak nasz, otoczony powszechnym sżacurlkem,

- A więc, moje dzieci, §zybko przynieście tu wina, by wasż władca mógł w nim
gorycz swej hańby topićl

I oto, gdy uczta trwała W pełni, a biesiadnicy dobrze podchnieleDi puścili wodżc
swe.j ladoścj, do sali \łeszla dyżuma miłpa i żameldowała:

wielki królu, przy bramie czekają dwaj Władcy Jed orogich DemoDólł.
Proszą, źebyś z€chciał ich przyjąć.

-- No cóż bez chwili wahanił powdął decyzję klói małp. Plzyprolvadźcje
ich tutaj.

władcy denronów popra}ili na sobie Szaly i Wbiegłszy do jaskini padii plackien
przed królen malp.

Wjakiej sprawie do nnie przybywacie? żapytał ich Wspaniały Krót Małp,
-- Z dawie dasTa ]łieśćniesie, źenn tlvoind§orze, o wielki mon3rcho, gromadzą

się nędrcy, któlzy posiedli cnoty \łszelakie - odpowiedzieli goście. _, Żahrjemy
tylko tego, że dopiefo leraz żdołaliśmy tu przybyć, aby ci złożyć Wyrazy najgłębsżej
czci. słysżeliśmy, potężny króiu, że otrżymałeś wysokie godności w njebie i w pełni
chwaty Wróciłeś do swego pałacl], a więc pośpieszyliśmy pokłonić się tobie i § dowód
szacunku podarować ci ten oto żółty ptaszcz, Jeśli nie pocz}tasz sobie tego za uime
i przimięsz nas lto siebie, do kolica dnj naszyclr slużyć ci będziemy Y,ierDie jak psy
i posłusznie jak konie,

Król nratp nje posiadał się z ladości wobec zaszcżyt , jakj go spotkał. Natych_
miast zalożyl podarowany mu płaszcz. a \!§zystki€ malpy, ustąwiwszy się w dworskim
ordynku, oddawaly mu cześć. Przybytym demonom nadał tytuły rotmistrzó§
i powierzył im do\tództlvo nad szturmo§ymi oddziałami swego wojska.

władcy demonów \łyl.azjli wdzięczność za otrżymaną łaskę i żwrócili się do
króla małp ż pytnDien:

Pżebywaleś, królu, w niebic bardzo długo- Jakie sta[owisko tam otrzymałeś|

- Nefrytowy cesarz nie potrafi docenić llldżi mądrych i cnoi]iw}ch - odpowić_
dział im sun wu-k'ung _ i naznaczył mnie jakimś tam pimalvenem,

Czyź się godzilo tobie, wspaniab króh, o tak wje]kiej sile ducho$,ej, powie,
rzać pasanie koni? - wyrazi]i zdziwienie, - ,czyż Die jesteś $art tego, by ci nadać
godność Wi€lki€go Mędrca RóWne8o Niebu?

Król Małp, gdy to ii§łyszał, aż podskocżył ż radości, .- Świetniel Co ża wspaniała
mi,ś] | złlvołal, Rozkazał Swym ćzteren generałom plzygotować chorągie§ z wypi_
sanyni na niej cztereina znakanri ,,Wielki Mędrz€c Równ], Niebu'' i Zatknął ją
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od te.} pory wydał poiecenic nazywać mnie będziecie wielkim Mę
drcem. Nakazuję obwieśció to wszystkim duchom. władcom grot, Niechaj wszys§y
zosta ą o tym jak najszybciej powiadomieni.

Tymczasem, gdy następnego dnia o ś\łicie Nefrylowy Ccsarz udzielał .tudiencji
swym dosrojnikom, dowódca niebiańskiej siraży czang T'ien-szy doprowadzil prued
j€go tron nadzorcę cesarskich stajen i jeeo ponocDików, Skłonili się przed najwyż_

§zym majestatem nieba i,jeden z nich przemówił:

Bądź pozdlowjony, władco niebieski| Nowo nrianowany pimaweD Sun WU,
k'ung, zawi€dziony niskin stanowiskien. jakie mu powierżono. zbuntował się

wczoraj i opuścil niebieskie państwo,

Gdy 10 nówił, do Sali \łSzeC]ł na cżele swych wojowników dowódca sh,nży, książt
TseDg-czang, i zam€ldołał:

-- Pragnę donieść wa§zej wysokości, że pimł\łe z nie Znanych ni po\łodów
wyszedł przez bramę i opuścił pańStwo niebie§kie,

Nefrytowy Cesarz, Wy§łuchawszy donie§ień, wydał rozkąz:

- Njechaj wsżyscy dostojnicy wracają do swoich zajęó. ł nry wyśLemy niebiłńskic
soFk.. b} pocl,sycily i Jkal11ly rego niepod7iWca,

Wówczas z grupy do§tqiników d\łorskich wystąpił książę niebialiski Wajślawłna
ze s\!ym Syrtem Noczą i skłoniw§zy się z czcią przed cesarżel]r, oŚwiadczy}:

Najpotęźnie]szy władco niebios! Wprawdzie unjejęhlości moje nje są wielkie_

a]e błagarn o poluczenie ini sprowadzenia tu tej nieokrzesanej bestii.

Neflytowy cesaE z radością przychylił się do tej prośbjr, Mianował waiślawłtlę
głównyrn dowódcą, a jego syna, Noczę, zastępcą i rozkazał im natychmiast zeblać
Wojsko i Nyruszyć na ziemię.

Książę Waiślawana i jego syn Noczł udcrzy]i czołen prżed cesalskim ajest.t,

tenr, \lyrażając w ten Sposób wdzięcznoŚĆ Za zlecenie im tego odpowiedzialnego
zadania. Wrócili do Swego pałacu, postawiii \! §taD gotowości bojowej swoJe trży
armj€ i wyznaczyli dowódców, Na cze]€ wojsk szturmowych stanął potęźny Tsn_

-li g sżen, generał Jiiłu mial dowodzić tyl]tą strażą, a Jaksza olrzymał dowództwo
nad odwodami. Po krótkiej chwili wojska w]rnaszetowały przez Pohdnio!ą Branę
Niebios j skięrowaly się plo§to ku Górz€ K\YiatóW i owoców. W},blano tam odpo-
wiednjo .ówne i nasłon€czrlione miejsce, rożb]to obóz otaczając go obro] 4 palisadą,
a TsnJilrg-SzeD oLrżymał rozkaz lvyzwania niep.zyjacieia do walki,

Gdy tylko potężny duch ot,zymal rczkaz, plżybftł bojolvą postawę. obur4cz
ch\łyciwszy \ojenny topór i kręcąc m młynką, Z.jawil Się przed wejściem do Jaskni
Wodnej Zasłony. Ujrzat tam chmalę malych diabełków, wilków, tygrysów, §Załali
i iNlych bestii, którc z dzikin skowytem j Wfzaskiem bi€gały, Skakaiy, §ymachj\\,aly

dzidami, mieczami, ćwicząc się i do§konaląc w wojenDym rz€miośIe,

Hej Wy tam, hołota! - krzyknął do rtich Tsnli g-sżen. Biegnijcic §zybko
do pima\łena i donieście mu, że ja, niebiańSki generał, z rożkazu Nefrytowego
Cesalza puybytem tu, by go poskromić, Po\łiedrcie mu, źcbyjak najSzybciej wyszedl
ze §wejjaskini i poddał się, W przeciwnynr razie posiekam was tvsżystkich na kawałki.
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z pEeraźliwyfi piskiem dziwne Siwory rzucily się d o j askini v o}źliąc : N iesżczę
ściel wie]kie rieszczęście na nas Spadło !

Cóż to znowu za ltieszczęścje? zapytał klól małp,
, Plzed lvejściem do ja§kini stoi jakiś Diebjatiski gencrn} odpowiedziały

Mieni się wie]kim mędrcem i polviada, źe przybył iu z rozkazu Neflytowego
Ccsarża. aby cię ukorzyć. Kazał, żebyś szybko \łyszedł j poddal się, gdyź w plŻeciw,
njrm razie pozbawi na§ wszystkie życia,

KIól małp \łysłuchał i€go uważnie i !v końcu rzekł:

- Przynieście rni moją zbroję i broń!
Następnie nałożyl na głowę hcłm z p rpurowcgo złot.t, przywdział zbroję z żółte-

go złota, na nogi obu} panlofle do skakania po clrmurach i dzierżąc w dłoni ćudowtlą
żeLdź spehliającą ż}czenia, wyszedł przedjaskinię wraz ze swymi poddanymi, ustawio-
nymi w szyku bojo\Yym,

Duch lzek, poiężny Tsi.iJing-§z€n, wybałuszył na to wszystko oczy i przez chwilę
nic nrógł wyjść z podziwu nad wspanjałym wyglądern króla nrałp i jego przybocznei

s\łatdii, w kolicu ktzyknął na cały głos:

Ach, ty niegodziwa firałpo I czy nni€ poznajesz?
A ty coś za jcd€n, wstrętny pot§olze?l -- pośpieszył z pytanienr wielki

N,Iędrzec, Nigdy dotąd cię rlie spolkałem. No. nlów szybko, jak cię nazywają]
Ty Wredna malpo,jak śniesz udawać, źe mnie llie pożnajc§zI Jarnjcst niebiań_

Ski genelal TsnJil]g-szerl, Sloję a czele szturmo\\,ych oddziałów wojsk naczel ego

do\łódcy łrnii nieba, księcia Waiśrawany. Przybywan tu z lozkazll Nefl,yto\łego
Cesarza, by cię zmusić do poddania sięjego wo]i. Natychmia§t 7"łóż bloń i ukorz się
przed potęgą nieba,jeśli je chcesż, żcby w§Zy§cy rnieszkańcy tych gól zginę]i marnie.
SpIóbul ty]ko pisnąćjedno słowko ,,nie", natychmiast żmiażdżę cię na proszek!

Słowa le przywiodły klóla rnałp do niepohanrowanej wściekłości,
Ach, ty wsttęi,ry potworze! skończte przechwałki i przestań pleść 8łupst{a tynr

swoim długin jęzoren ! Mógłbym cję wykończyćjednyn uderzenjemtej żerdzi. ale cię
osżczędzę, bo nie miałbym kogo wysłać do nieba z wiadonością o twojej naLnej
śmierci! zmykaj lerlz sżybko do swojego Nefrytowego cesaża i powtórz mu moje
Slowa. Ni€ polrafi on docenić 1udzi szlrchetnyclr i cnotliwych, §koro dla lnnie, sun
Wu,k'ltnga, który posiadłem tyl€ umiejętności, nie znalau.ł lepszego zajęcjaniż pasłDie
koni I spójź tylko na i€ znaki Widnieją§e na mojej clrolągwj. Jeśli cesarz zgodżi §ię
przyznaó mi godność, jaką moż€Sz z tych Znaków wyczytać! nie Wyruszę przeciwko
nienu Z nroim wojskiem, a na żiemi i w niebie nada] będzie panoNał pokój, Jeśli nie
zaspokoi nojego żądania, zamieńę wperzynęjego pałac z saląBoskiego Firmamentu,
a c€SalSki trorl,,ozb]ję na drobne kawalkj, tak ź€ nie będzie miał gdzie swego boskiego
tyłka usadzić,

TsiiJing_Szen, usły§zawszy te bLuźniercze Slowa, szybko z\rróciłwzrok W kier nk
wskazanym przez króla nałp. Przcd $,ejściem do jaskini §tę.cza} lvy§oki dląg, na
któryn powiewała cholągiew z wyhaftovanymj ż}otem czterema znakami: ..Wielki
Mędrzec Równy Niebu".

Co ża bezczelna małpa! -- Iożeśrninł się iodowato Tsiiling_szen, , Jak



lvjdzę, nic tylko nie potlafiSz zachowy\lać się.jak p.zy§toi, alejeszcżc ośmiclasz §re na

talie bcżcceńst\ła, Zachciało ci Się zostać więlkin Mędrcem Równym Niebu?!
Ha, ćóż, poczę§luję cię mojln toporem, a późni€j zobaczymy, co powiesz! i Nypo-
wiedziawszy ie Słowa nrachDął topoLem, kieNjąc jego o§trze plosto na głowę Sun
Wu,k'Dga,

Król nra]p lrie śpieszył się jednak ustąpić pola prżecivnikowi- Chwycił cudowIr4
żcfdź ze zlotymi obręczami i stanął do nieuchronnej walki. Żerdzią spełniającą
Życzenia zwano cudowną bloń kró]. małp, topóf ducha rzek osił [az\yę obrolicy
Prawdy, Dłai godni siebie ryWale slalli się na środku placu, Ciosy padały płylkie
i głębokie, to czubck żcl,dzi, to ostrże topola migało w powietrz , Raz z pra\Yej, raz
z l€wej, pźypuszczano alak Za atakiem, Jeden ż walczących krył jeszcze czaroc]ziei
ską sztukę. d.ugi swą siłą chełpił się.taren ie, Żerdź króla małp wilowała wgórzejak
snok igrający po falach, topól TsiiJing-§zerla tańczył jak felik§ pośród wonnych
kwiatów, Slawa Tsn,ling-§z€na obiegła świat cały, nie mógł się on jednak lównać
Z pEebiegłości4 i sprytcn Swego przeciwnika, Wielki Mędżec ]ekko iak piólk;enr
\!}machi\\ał cudowną żcldzią, a kflżdy cios, spadający na głorvę rywala. rłpratviał
\y odlętwicnie cale jego ciało,

Tsnling-Szen rv koricu zrozumiał, że nic zdoła doirżynrać pola pLzeciwnikowi.
w chwjji gdy kró! nrałp nachnął nad jego gło\łą cudowną ż€ldzią, a duch rzeki
za§o,]il się toporem przed ciosem, nagLe rozległ się suchy rrzask i lękojeść topola
.ozlamala się lra dwie części. Niebiański generał w plzerażeniu źtlcił§ię do ucjecżki,

Ach. ty ichórzu| śmiejąc się krzyknął za ninr klól małp, Tyln lazenl
.taruję ci życie! Pędź Szybkol Biegnii I I opowiedz W niebie o Wszystkim, co się tu wy,
darzyło!

Tsii-ling-szen wlócii do obozu i udał się plosto do k§jęcia waiśrawany. Z trudem
chwytając oddech. lzucił §ię ptzed nim na kolana i zawolał:

Pimawe jstotnie posiadł olbrzymią Siłę duclrową! Nic żdołałem go po-
konać! Doznałem Slomotnqi porużki! Wrócilenr, by ponieść zasłużoną karę!

K.idżę WJiślJualJ s)bLlc\lż1 ,1lcpo'lalno an}m gdeselr,
Ten nicgodziwiec okrył mnie halibą - walktrął złowieszczo. Wyprowadzić

eo st4d i odrąbaĆ gło\t,ę|

W tynr nromencie jednak żbliżył się do waiśrawanyjego syn, Nocza. Pokło łnU
się z szacunkien i rzekł:

Powściągnł swój gniew, ojcze, i darui Tsii-ling,sz€notli karę, Pozwól teraz
nnie przyst4pić do walki, a żobaczymy, kto z nas okaż€ się silniejszy,

waiślawana D§lLlćbał rady syna i kazal dxchowi rzek wrócić do obozu i tam
o./ckisJi 11" o§l"lec/Ty \}rok wjero,pr]";,

T},nczasen Nocza ułożył hełnr i zbroję, wyskoczył poza obĘb obozu i wjedDqi
chwili znalazł się prż€d wejścien do Jaskini Wodnej Zasłony, Sun wu-k'ung właślie
zanrierzał rozpuścić SWe wojsko, gdy nagie pojavił się przed nim ksjążę Nocza, jak
z§,ykIe polFvczy, gwałtowny, pa]ący się do ualki.

SUl Wu,k' ng podszedl do niego i zapyt:tł:
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_ A ty. ktoje§teś, blaciszku? Tak gwakownie ru wpadłeś, czy masz do mniejakąś
Sprawę1

_Ty bezw§tydna małpo| walknąl pżez zęby Nocza, Czyżbyś nnie nie
pożnawałl Jam jest Nocza, trzecj syD księcia waiśrawarly, Przyslał rnnie tu Nefryto_
wy cesarz, byn cię pochlvycił i dostawił do lrieba|

No cóż, nroje mał€ książątko _ odparł śmiejąc się sun wu-k'ung _ Mtodyś
jesżcże. widzę, że ci ml€czne zęby rie Wypadły i włosy po wyjściu Z łona matki
j€szczę rie obeschły, Jakże \łięc ośnielasz się mówić do mnie tak z góry? oslatecznie,
dalDję ci życie, nie zabłę cię, spójrz ry]ko na znaki na mojej chorągwi. widzisz jel
Idź więc i pokłoń się Nefryto\\,emu cesarzowi, i powiedz mu, że jeśli otrzymam od
njego ten tytuł, któLy widnieje na rnojej chorągwi, nie będzie więcej potrzebował
wysyłać pEeciwko nrnie §lvego wojska, gdyż §am ukorżę się przed nim i uznanjego
zwierzchnictwo. Jeśli zaś nie zechce spełnić rnojej plośby, może być pewien, że na
proch rozbijęjego salę Boskiego FirmameŃu.

Nocza uiósł glowę i na chorągwi u wejścia do jaskini odczytal cztely znakii
,.Wi€lki Mędrzec Równy Niebu",

widocznie ta małpa jest przekonarra, że poznala już wszy§lkie arkana Sztukj
czarnok§ię§kiej, skoro ośmiela się żądać dia siebie takiego wysokiego tytuhl i godno-
ści - pomyślał na głos Nocza, No, a teraz trzynai §ię| _ zawołał, Zaraz dań1
ci poko§ztować m€go miecza, a wtedy żobaczymy, jakie będą twoje żądania|

- Możesż sobie ciąć mieczem, ile tylko zapragniesz odkrzyknąl mu SUn
wl|,I,'ung, - Ja lawet .ię 7 nicj(lJ nie rl,,.ę.

słowa te wprawity Noczę w jeszcże Większą wści€kłość. zmień sięl zawolal
i w mgnielriu oka przybrał poŃać bóstwa o trzech głowach i sześcill ramionaclr,
Nocza był teraz przeraźający, W każdym ręku trzynałjakąś broń: c downymieczdo
ścinania demonów, §ztylet, szubienicżny sznul do wieszania złych duchów, buzdygan,
czatodziejską kulę i ogni9te koło, Z bojowym okrzykiem i clrrzęstem potrząsaneJ'
broni .uszył do prżodu.

Sun wu_k'ung tlocbę się przestrasżył Widząc go w takin szale,
Wydaje mi Się, że braciszek potrai coś niecoś z czarodziejskiej szfuki

powiedział spokojnie król n1ałp - ale nie należy byó z tego powodu zbytnio zalo_
zumiałynl Teraz ja ci pokaźę noie czary!

wielki Mędrzec zawołał: - Zmień się| - i \Y jednej chwili też stał się istotą
o tlzech głolvach i Sześciu ramionach. Potrzą§nął żerdzią ze złotymi obręczani
i natychmiast trzymał w dłoniachjuż trzy takie żerdzie, którymi odparował pienvsze
ciosy księcia Noczy, Rozgorzała iak żaciekła walka, że zi€nia zadrżała i zachwiały
się góly od huku ciosów, jaki€ wymierzali sobie przeciwnicy, Sześciommienny ksiąźę
Nocza 1żrodzoDa pruez ni€bo kamienna małpa by]i godnymi §iebie wojownikanri.
jak gdyby moc ich ze wspólnego iódla plynęła. Jeden z nich przez niebo zes}a y na
ziemię, drugi miesukąniec ziemi, co W rriebie bunt wszcząó się odważył. ostrze miecza
dućhobjja migotało w powietrzu. błysk Sztyletu potwora pĘerażał, szn I szubieniczny
\Yił Się wężowymi skrętami, co chwila giowica buzdygana groźnie wysnżelała, ogniste
koto siało błyskawice. a kula czarodziejskł toczyła się z ło§kotem we wsze strony
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wielki MędEec miał w dłoniach tlzy żerdzie spełŃające życzenia, osłaDial się nimi
z przodu, odparowywal z tyłu, sprytem i zręcznością unikał śmieltelnego iiebeżpje_
cz€ństwa, Kilka razy s}ładalj się przeciwnicy do boju, żadeD z nich jednak szali
7wycięslwa rla Swą Ńronę nie prz€chylił. Książę zdecydowany by} prowadzić bój do
kolica, z\rielokroinjt liczbę swych narzędżi walki i ty§iącem miecz} na pEeciwnika
lla,ar], K lólc nulp anl pl7e7 Lhwilę ,l lach nie obleci.}, Ślnicl ,;ę l] lko i 7e ,,JsoIol a
./ybkonią W:ru_'ąc żerd7idmi. odDijdlcio.} k,ięcl. Żerdzi pjl)b!lo/re./,ą Z jedne]

powstały tysiące, Szczęk bloni byłtak potężny, że wystraszeni Władcy grot pozamykali
swe siedziby na cztely spusty, a gó§kie demony j straszydła żniknęły W sw}ch naj-
taj|iejszych kryjówkach, Boski gnierv k§ięcia niebios czame clrnury Sprowadzał,
tłniec żeldzi żelaznych, złotem okutyclr, świ§t wichru rodzii, Wal€czne okrzyki
iebialiskiego księcja stlachen ]udzi napawały, szunr chorągwi małpiego.ycerza

pĘelażenien wypehrial ich serca. Jużwielerazy ściera]i się ry§ale w boju Zaciek]ym
i l1ikt orzec ie potlafil, który Z nich SilDiejszy. a który slabszy,

Książę Nocza i suu Wu,k'ung wykoMystali w walce już pla\łie caly arsena]

czalnoksięSkii w§zystkie fotele, sta iSię $, bo.ju lazy chyba ze tlzydzieści, Książę
bloli swą rozmnożył wiele ly§ięcy raży, To samo ucżynił SuD Wu k'ung ze SWą żerdzią
cudo$Dą, Broli ich fruwala w powietrzu rozblyskując deszczem gwiazd inada] nie
by]o wiadomo. któ.y z llich zwycięży. a który dozna Poraźki.

Sul1 Wu_k'ng t]ył bardlo Zlęczny iprzebiegly, W ogniu najgoręt§zej walki
§ychwyci] odpowiednią chwilę, wylwat włos ze stYego ciała. źucił go W powieiźe
j za\łołał : Znlień się | W iednej ch wiIi powstał z ticgo dlugi k ló1 rnałp, Z żelażną
żerdzią W dk li rżucił śię Z pżodu nżi księcia niebios, okładając go gdzie popadlo,
Tymczasen prawdziwy sun wu_k'ung Zaszedl Noczę od ty]u i wytnieżył mu potęźny
cios w lelvi, ba.k, Syn waiśrawalry zamierzal WtaśDie wypo\łiedzieć jakjeś nowe
żaklęcie, gdy nagle uslysza} za Sobą śWis1 cudownej żerdzi. Próbował uchy]ić się od
ciosu, lecz nie zdążył; nie ntogąc ścierpieć §ilnego bóiu, rzucił się do ucieczki, odcża
lował swoją broli i Llznaw§zy się za pokonlnego \!lócił do obozu.

Waiśralvam od począiku obselwował z daleka walkę i już lniał Zamiar \!ysłłć
Nojsko ,la po,noc s§,enlu Si,nowi, gdy nagle zjawił się on przed nin1 i ttzęsąc się cały
7e stlachu, wyklztl§i}:

w§zcchpotężn), ojcże, te]1 plostak Pinawen jest zaisic inotą nieżWykłą, syn
twój zasrosow3ł \łSzysrkie Sztuki tajem[e, a mnno to nie zdolal go pokonać. ZlaDił
nrnic w lanrię i żmusił do ustąpienia z pola walki.

_ Skoro len niegodżiwiec opanowal w takim stopni[ sztukę ożarodziej§k4,
jakże będziemy mogli go zwyciężyć?|-- zapytał pobladły z zakłopotania i wstydu
potężny książę Waiśrawana.

Plżed \yciśc;enr dojegojaskini usta\liono ma§zt zcfiol4g\łią, na której Wyhafto_
$ano cztely znaki: .,Wi€lki Mędrzec Rów,ry Niebu" wyjaśnil książę Nocza.
sanr się chełpił plzede mną tym tytułem i o§ljadczył, źe Zaprżestanie w§zelkich
lwantUr i burllów, jeśli Nelryto§,y Ce9łr7 plzyzna nru ten tyiuł, Jeśli zaśjego żądanie
nie będzie Spelnione, grorł, że W puch Iożbłe salę Bo§kiego Firtnanenfu,

skolo tak sp.łwa \lygląda _- ofzek1 niebiański książę Waiślalvłlln lepiej
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chyba tędzie więc€j się z nnn nie sprzeczać, ]]oNrócić do nieba i pMekazać jego
żądania NajwyżSzemu Władcy. Później' zdążymy jęszcze sprowadżió Więłszą ilość
wojska, żeby tego niegodziwca osaczyć i schwytać,

Nocza odćzuwął silny ból W lamieniu i nie mógł w tym stanie wrócjć na plac boju,
a więc wraz z ojcem udal się do pnllstwa niebjeskiego, by o zasĄch Wydarzeniach
żdaó re]ację cesal?owj, Al€ o tyn1 na razie rlie będziemy nówić.

Tymczasem, gdy klóI nlałp po odniesionyrn żwycięstwje Wrócił na słoją górę.
siedemdziesięciu dwóch duchów-władców grol i §z€ścju zapTzyjaźnionych braci
przybyło z graru]acjami, Z tej okazji wjasknli poświęcoiej bóstNomZiemi urządzotlo
wspanial.! ucztę, W pewrlej chwili sun wu_k\ng zwrócił się do swych Sześcnl

_ Ponieważ jźl przyjąłcm tyfuł i godność Wielkiego Mędlca Równego Niebtl.
sądzę, że wy róWnież powinniście rlazywać się wie]kimi mędrcani,

Jeden z braci, denon z głolvą byka, skoczył na równe lrogi i zawolał:
_ słusznie mówi nasz czcjgodny brat!Ja w takinr rażie przyjmuię tytuł Wielkieeo

Mędrca Uspokajającego Niebo !

-Mnie niech odtąd nazywają wie]kjm Mędrcem wzbttrżającynl wody|_,
zawołał rozradowany demon_smok źeczny,

Ja będę Wielkim Mędrcem Niepokojącym Niebo| zapropono\lał demo -

-gryt
w takim lazie ja będę wielknn Męóc€m Plzenosżącyn córy _ oznajmił

A ja ogłosit slvoją decyz]ę demon-gofyl- ja przyjmę tytul Wie]kiego
Mędrca Przenikającego Wjatru,

Ja pragnę przyjąó iytul Wielkiego Mędlca Przepędzająccgo Duchy odezlval
się jako ostatni demon_mandLyl,

W ien sposób każdy z si€drniu żapEysiężonych brąci mial j uż slvój tytuł, Uczto§ ali
jeszcze pĘcz cały dzi€ń, tytlllując się po nowemu, i dopiero pod Wieczól ].ozjechali
się do swych §i€dzib.

W tym cza§ie książę Waiśra\\,łla ijego syn Nocża nn czele swoich zastępó\\
polvlócili do nieba, uda]i sięplo9to do sali Boskiego Firmamentu i złszłe wydnEenia
opisaii Nelrytowe]nu cesalzo\łi,

-Z twojego lozkazu, milościwy władco, wyr §zyliśnry z wojskiem nl1 Zienię.
by pojmać i ZmU3ić do uległości nieśmierteln€go slln wu_k'unga, Nicstety, wbrew
na§żym ocĘkiwaniom, silajego czarów okazała się tak wielka, że nie zdołaliśmy go
pokonać, Dlatego poko 1i€ blagamy wa§zą Wysokość, by zechciał wztnocnić nasżą
arnię dodatkowynri odclziałami, a wledy zaręczamy, że żywy nam nie {dzie,

Jakże to j€Sl możli}Vc. żcby nędzna malpa posiadała taką nroc, ąbyścic nić
nogli się z ni4 Upolać bez doclatkowych oddziałów nasze_qo wojska?l za§ołał Ze

Zdziwieniem Nclrytowy Cesarz,
Na to Wy§tąpił dc przodu książę Nocza i Ęeki:
_ Naśz uićlki \łładco. błagaln, wybacż lni to \rie]kie §ykroczenie, że ośmiclam

Się powtóEyć bbźnielczc żąltania tego malpjszona, Naipien! general TSiiling_szen
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zapożnnl się w pojedynku z jego ź€laznLL żerdzią r poniósł polażkę. później mnic
zranił tym żelastwem w ramięj tak że mu§iałen usiąpić z pola, Przed wejścicn do
swej jaskini ustawił olbrzymią chorągiew, na której kazał wyhanować czlery Znaki

.,\vielki Nlędrżec Równy Niebu", oświadczył mi, że jeśli ty, asz milościwy \łładco,
plz}żnasz jemu ien tytuł, wycola §we wojsk1 i sam przybędżie ukorzyć się przed

twoim flajestatem, W pl.zcciwnym ftzie, zai.]oził. rozbłe w puch salę tsoskiego

Firmanentu, w kiótej ob€cnie zasiadasz,
Usłyszawszy te słowa Nefrytowy Cesarz $padl w jeszczc więksży gni€w,

Jak śmie ta szalona małpa §tawiać mi jaki€ś warunki! Rozkazlię. żeby nasi
genernlowje powiedli wojsło i raż na zalvsze §ię z ią rozpfawili,

c.ly cesalż skończył wydawać rozkazy, z grllpy dostojników slojących tlonu
znó\\ ]łysun4ł się Duch Gwiażdy Wieczornej i rzelł:

-- Na razie Nszyscy tylko wiele nrólvimy o tei czarodziejskiej nrałpie, ale nikt
właściwio nic zna jej prawdzntqj siły, Jeśli nawet teraz. Nzmocniwszy siłr, naszych

wojsk. rożpoczniemy z nią walkę, może się okazać, że nie zdolany jej pokonać i po
dfugich, \łycz€rpujących zmaganiach przyjdzie się nam znów wycofać, czy nie lepicj

by by1o, gdybyś ty, na§z mjłościwy Władco, jeszcze raz okazal swą niespotykatrą

laskawość i wydal odpowiedni edykt, przyznającyjej tytuł wi€lkiego Mędrca Równe-
go Niebu? Będzie to !y]ko pusta godność. bez związanycil z n]ą odpo\łiednich pra$

i apanaży,
Jak nożna nadać komuś godlrość beż ipanaży? zapyta} żdziwion}, Nefiyto

\!y Cesarz.
Po plosLu lnalp1 otrzym.! tylko tytuł Wielkiego Nlędrca RówDcgo Niebu -

wyjaśnił Duch Gwiazdy Wieczolnei. Nic doslanie żadnej nnej godności i związa-
nej Z nią pensji. Ż),jąc między niebem i zieinią, porzuci sł€ ricgodn€ żądania i Dic

będżie nas Więcej nękać swoim szaieńst\łe]n, Na ziemi i n niebie Zapanuje wieczny
spokój, ]rlzestworza i oceany owładnie dobroczynna cisza!

Nefrytowy Ce§łź Wysłuchał tych słó\ł i ovekł:
Niech się sianie tak, jak ladzi nasz mini§ier!

N:rstępni€ rozkazał pźygotowłć odporłiedni akt nonlinaćiny i wysłiI z ninl do
króla malp Sw€go doradcę,

Dlch Gwicżdy wieczornej wyszedł plzez Południową B|.1nlę Nieba i po chwili
zna].Lzł Się przed Jasknią wodnej ZasłoDy na Gólze K\łiłtów i owoców, Jednak o.1

czasu]ego popźednic.j \Yiztty lr"r,.,tro ,'r , u ,runlovn ie zmiellilo, Pouictrże 1chnęto

grozą. \łszystko doko]." gotowe było do walki ni śmielć i życic, Na plac p.zed
jaskinią loiło §ię od najplzeróżniei§żych pollvolów, StĘyg, $ampiló§, wilkołłkó\\,.
Każda że zjan,uzbro.jon,r byta N nriecz i \łłócznię. iedn. z nich doskonaliły się
N le.htunktr, nlnc ćg,iczyły §ię \\ walc. lta kije, Doko}a panowaly nieopisłny ruch

i krząlaninl, GdylyIko doslrzerli Ducha Cwiłżlty, rżucilisię lta niegochcąc so pojmlć.
. Hej. wy] Któly ż lvłs jcst ltl dowódcą'] . za$,o1a} D ćtr Gwiłzdy, zechcicj

pó]ść do swego wielkiego Mędrca i Zalviadoir go o nlo]cj wjzyci., Jeslcm poslem

Netl]rlowego ccsalza. ltajł.Vższego władc]- N niebie, Pży$jozł.nl .1lt $xszego pźllllt

zapIo§Zenic do !1icb!,
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Dzilvn€ stwoly tfumnle wDle8ły do jaskjni i stanąw§zy plzed sun wu_k'ungien
powiedziały :

- Przed w€jści€m stoi jakiś §tarzec, Mówi, żejest poslem ż nieba i przywiózł dla
€iebie pismo z zaproszelriem, nasz królu,

- Świetnie, źe przyjechał! Bardżo się cieszę! zawolał uszczęśliwiony Sun
wu_k'ung, - Myślę, że to prżybył Duch cwiazdy wieczornej, ten sam, który po_

przeddo do mrie podowat. chociaż gdy mnie wówcza§ zaprosił do nieba. nie
otrzynałem odpowiedniego dla mnie stanowiska, i€dnak nie żałuję. że tam byłem, bo
przynajmniej poznał€m drogę i niebiański€ tereny. Tym rłzem, spodziewam Się,

przywozi dla nnie pomyślne wieści.
Następnie kazal swym dowódcom wywiesić chorągwie, ud€rzyć w bębny i ustawić

się w uroczyslym szyku dla powita[ia czcigodnego posła. w końcu Wielki Mędrzec
na czel€ małpiego orszaku, tv zbroi i z koroną na głowie, w narzuconym na ramiona
pomarańczowym płaszczu, w cudownych pantoflach do wspinania po €hmurach,
wysz€dł szybko przed bramęjaski[i, sklonitsię ceremonialnie tvitając gościa i zawołałi

Prosżę do środka, czcigodny Duchu Gwiazdy, Prosżę o wybaczenie, że nie
zdążyłen Wyjść ci nł §polkanie.

szybkim krokiern Duch Gw'azdy wjeczorne_j wsz€dl do jaskini. stanąl t§arzą ku
południowej stroni€ i przenówił:

Manr Zaszczyl oznajmić ci, Wielki Mędrcze, co llaslępuie: gdy wy§ocy i niscy
u|żędnicy żaźądu niebiań§kich Stajen donieśti Nefrytowemu Cesarzowi, żeś uzlrał
stle poprzednie stanowisko ża zbyt niskie i porzucileś §wą pracę, §,st\ym §ielkim
lnajeslacie rz€kł on: ,,wszyscy zaczynają od niskich stanowisk i godności, by z czasem
sięgląć po wyższe. czyż godzi się pogardzać niskimi stanowiskami?" Wtedy książę
Waiśrawana Wraz z synenr Noczą lvysłani zo§ta|i na ziemię, by stocz},ć z tobą tvalkę,

Nie zdawali sobi€ jednak sprawy, że nvoje umie,iętnosci, wielki Mędrczc. s, sztuce
czarnoksięskiej są tak viclkie, i doznali porażki. Wróciwszy do nieba, powiedżieli:

.,wielki Mędrzec rvyrłiesił przed swą jaskinią chorągiew i pragnie zostać uznany
Wielkim Mędrcen Równym Ni€bu", Niebiańscy zbrojni clrcieli naiychmiast wy.u-
szyć, by cię ukalać, ale §łedy ja, narażając się na gnietv cesarza, ze wszystkich sil
nakłanialem go, by nie §y§yłal przeciwko tobie niebiańskich zt§!ępótv, Iecz prżyznal
ci upragnio[y tyiuł. Nefrylowy Cesarz prżychylil §ię do moiej rady i oto jestem, by
cię zaprosić do nieba.

Poprzednio trudzileś się, by mnie zapro§ić do nieba rzekl uśmiechając się
sun wu_k'ung telau znó\r stałem się dłużnikiem twojej laskawości. Bardzo ci
za to j€§tem wdzięczny, Wi.lokrotne dzięki! Nie wiem lylko, czy v niebie istnieje
godnoić Wielkiego Mędrjd Równego Niebu:

ośmielilem Się tu przybyć dopie.o po upewnieniu się, że godność tę edykt€m
sumego cesnrza otrzymasz odparl Duch Gwiazdy wieczorncj. Gdyby nic z tego
,lic wyszło, całą Winę gotów jestem wziąć na siebie.

Stowa niebiań§kiego posła baldzo ućieszyly sun Wu-k'ullga, Chciat nawcl nl
jego cześć Nydać uroczyslą ucztę, al€ gość odmówil tlumacząc się pilnością poNierżo_
nych mu §prn§. A więc §rruszyli,dosiadłszy \spólnie różo§c8o obłoku. ku Pohtdnio_
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wej Bramie Niebios, U \łejścia napotka]i pelniącyclr straż $,ojo\tików i generałóW,

alc złożyli oni tylko dlonie na znak poiitania i pozwo]iij iin prżcjść pfoŃo do Sali

Boskiego Firmamenlu.
Duch Gwiazdy Wicczornej skłoDii §ię plzed najwyźSzym §ładcą i ożnajmił:

shgl waszej rłysokości spelnil polecerlie i pEy\yiódł tu pinrawerla Sltn Wu

-- sun W -k'ungu, żbliż Się do nrnje| lzekł Nefrytowy Cesarz. - Nadaję ci
godność Wielkiego Mędrca Równego Njebu, JeSt to riezwykle \ł],soii tytu}. Mam
nadzieję, że w pźyszłości ie będżieszj!ź \,ięcej czytljł rzeczy szalonych,,iegodiych
t\Ycgo lylufu.

Kfót małp stanął przed tronen i nł cłly głos powitał ccśarza, \lyraż.ljąc mu
jednocześnie podziękowanie z.r oiżyfianą łaskę. wówćzas Nef|_vto§y Cesa.z lożka-
zalniebi ńSkim rzenlicśllrikonr, z majStrami Czangiem i Lu naczele, wznieśćnaprawo
od Brzoskwiniowego Sadu pałnc, w kióiyn mial xrzędować wielki Mędrzec Równy
Niebu. w jego nrinistersiwie usta[o\riorto dwa \łydziały| jeden ż nic]r nosit Dazlvę

,,Wydzial ciszy i Spokoju", a ctnrgi .,wydział Dobrot]iwych DuchóW". W łaż"
dyn Wydziaie pracował §ztab niebiariskich U rzędnikólY. Gdy \ł szystko zostało przygo-

lowane, cesav wys}ał Ducha Gwiazdozbioru wutou, aby żapl owadził suB wu-k'unga
do nowo rłybudowanego uźędu. Król ntt}p otlżyma1 w prezeDcic dwlt dżbany

wina i dżiesięć złotych kwiatów, Wyrażorlo pźy tym życzenie, by faczył opano\ać
swój temperamenl, po\\ścjągnąć anbicje i by więcej już nie wzniecał Zarnęlu

N ni€biańskiin królesrwie.
otżymawszy nominację król lnałp jeszcze tego Sanego dtria w towarzystwie

Ducha Gwjazdozbioru wutou udał się do Slvego pałacu, otworzył dzbany z vine]n
i tazem ze swymi urzędnjkani pił, aż w dzbanaclr dno się ukazało. Wtedy ducb,
który go odplowadzłł, poli.ócił do ce§al skiego pałacu, a sun Wu-k' ng, osiągnąwszy

szczyt swoich nrarżeń, źyl pełen szczęścia i ladoścj w niebieskin kló]estwie, nie

Znając, co 1o smuiek, co kłopoty,

J?żeli chcecie }ię dotl,ietlzi"ll, ca się później \|.Lddrrlo, pshlchaj(ie naslępfiego roż,



ROZDZIAŁ PIATY
o t.|, 1, jąk lłielki Mędrzec zakłócił Brzoskwiniolvą
Uczte_ i skradł pigułki nieśmiertelności , orqz o tln,
jak urządził awattułę lt, paiist.-ie niebieskin, czynt

gniew wsz.vstkich xiebiun ną siebie ściągnął.

Prawdę ntó!\ią., wielki NlędLz€c Równy Niebu b}ł \r końcu ty]ko ctldo§n.!
malpą, a więc iie znat Się na hierarclrji tytuló\y i godtlości ani nie troszczyl się o wjr
sokośó pen§ji Luzędnjczej, Jedynym jego marzeniem byio zdobycie \Y niebie jtrk
największej sła\y.

Niebiańscy rzędnicy i sŁldzy dl,óch vydziełó§.jego nini§t€rslwa usługiwali nrU
od rana do wieczoTa, tak źe nie rlriei |ic do roboty_ Trzy razy dziennie podawano m
posiłkj, noce s,nłcznie przcsypiał. nie nrja} źadnych tlosk ani kłopotó\y i ciesżył się
całkowit4 \łolnością,

Cały tell volny czas wykorzysiyvał n,1 spotkania z ptzyjacióhni i spacery po
niebieskim klóiestwje, W krótkin czasie nźL\Yiązał przyjaźri ż wjclon1a mie§zkańcami
nieba. Jedynie grly zob^czyl któleś z t.zech wielkich bóstlv buddyiskich, zwreca]
§ię do nich ,,Wasza Ekscelerrcjo", a do władców cztereclr sfer niebi€skicil mówił
,,Wasża Wysokość", Wszyscy pozoslłli rrrieszkańcy nicba duchy dziewięciu plaDet.
pięciu siron świata, dwudzięslu ośmiu _q\\,jazdozb;oró\\,, czterci niebialiscv k§iążęla,
bogowie dwlnrastn znakólv zodiaku, zaźąlcy gu,iazd caiego nieba i tfum duchóN
Drogi M]eczĘ - byli dla niego braćni i trakto\rał ićh jak lównych Sobie, Jedncgo
dnia wędrował Da wschód, na§tępn€go włóc7y} się po zachodnich rłbieżaclr, przemie-
lzał Da chm rach państwo niebieskie $,szerz i §Zdfuż, \\,szędzie, dokąd go tylko chęć
poniosła.

Pewnilo dDi.l, w czasie porannej audiencji u NeflyLowego Cesarza, z szclegu
dostojników dwol§kich Wystąpił szlachetny sii Tsing_ian_e i skloniwsz], §ię pźed
władcą niebio§, polviedziat:

wielki Męduec RóWny Niebu nie ilra nic do loboty i beżczynnie wałęsa się
po całym naszym klaju, Zawadp.żyj.tźń z duclrarniwszystkich gwiazd niebai lvsżysc}
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oni. zajni,jąc wyższe i ltiż§ze szczebl€ itaszej hi€rarchii, §tali się jego prżyjaciólmi,
oba\;am się, że z tcgo próżniactwł mogą się zrodzić kłopoty, czy nie lepiej by bylo
przydzielić mu jakicś konkletne stanowisko i obowiązki, źeby nie rniał czasu znów
czegoŚ nablojĆ?

Nefrylowy ctsarz §ysluchal rady sw€go dostojnika i kazał w.żWac s n wu-
-k'un_gx.

K.ó] nralp przybyi \t, ledosnynr rlastroju do sali llonowej, skłoDil się przed ce-

C7y wasza wysokość wezwłł mnie do siebie, źeby mDi€ a\al§ować, czy żeb!
d.tć mi.ial(ąś nagroda1

slyszeliśnry lzekł Nefrylotvy cesalż że nic ma§z nic do roboty, więc
postżlnoNiliśmy po§icrzyć ci pc$ne obos,iązki, od dzisiaj będzi€sz nadzorcą Brzo_
§kw;nio\\cgo sadu. Mamy Dadzicję. ż€ dobrze będzie§z się Wywiązywał z powier7o-

Wielki Mędrz€c był urzeczony wielką łaskawością cesarza. w obecności całego
d$oru podzi9ko\łał nlt! i skłoni§sży się nisko. opuścil palacowe podtvoje.

tłonąc z niecierpli§ości, sun wu-k'ung pośpie§zyl do sadu cudownych Bżo-
skwiń. żcby obejrzeć nicjsce s\łojej nolvej plłcy, Gdy jednak zbliżył sję do sadu.
drogę zaglodzil mU.iakiś slary duch.

Dokądże to się wielki Mędrzec udaje? zapytal.
Whśnie przysłał mtrie tu Nefrytowy ccśarz, żebym pilnorval Blzoskwiiiowego

sadu. Przysżcdłem roze.jrzeć się 1lo§hę po terenie, który powier7łl moj€j pieczy
odparł wiclki Mędrzcc.

Duch, uslyszaw§Zy te słowa. pośpiesżnie skłonił się przed nim i żarnz zwołał
wszystkich pracowników, tych, którzy okopywali drz€wa, nosili tvodę, podwiązywali
gałężie i onliatali ziemię pod drzclvami, by złoży|i pokłon prz€d wielkirn Mędrcen,
Po tej cercmonii poprowadził sun W ,k'unga przez §ad, odklywając Przed nim cały
jego ulok i piękno. Popfltlzcie, co ża wspanialy widok ukazał się oczom króla małp,

DokoIa majcstal)rcznie połyskiwały t! słolicu cudowne owoce na chylących się
pod ich ciężarcm głlęziach. Drżelva tonęły \ k\\,iaiach, gałęzie pod ciężarem doj.za-
lych blzosk§iń, chyląc się ku ziemi, twożyły barwną. tvzo.zystą zadonę, utkanź!
z lóżu kwiccja i ruDricńców owoców. Kwitły i owocowały raz n4 kilka ty§ięcy lat,
wjo§ny iiesienie były dIa nicb m8nieniem, sekundą, Jedne z nich \łcześniej dojrzały
i zarulnicnione uśmicchały się proniennie, inne.jeszcze zie|one. kolysaty się na cie_

niutliiclr ogonkach. W przyziemnych mgłach ciągnęły się smUgi błysżczącej zieleni,
wyżej, w pj,o mieniach słońca, jarzyły się szka fltncbUlsztyny. Pod drżewami loze§łane
były mchów i traw kohicrce, klóre w ciągu czlerech póI roku nic blakły, wiecznie
zachośując świeżość bartv. Z pra\ya i z |ewłłidaćbyło maleńkie pawilony, altanki.
§ypełliające pfze§trzcń dodatkową tęczą btlrw. Twórcą tego cudu nie był ż\tykły
ogrodnik, Iecz samł si_wang-n)u, Ccsarzowa_matka, władczyni zachodu.

Wiclki Mędrzec przez dhgi czas podzi§iał piękno cudolvnego §ndu. x \\ końcu
zapytal:

Ile dlzew jest w tyln sadzic:'
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- Tlzy tysiące §ześć§et - odpowiedżiał duch, _ w przedniej części sadll rośnic
tysiąc dwieście drzew. Kwiaty mają drobne i otvoce nietYielkie. Brzo§kvinie na nich
dojrżewają co trzy tysją.e lat, a gdy ktoś skoszluje owoc z tego drzewit, sta ie się
nieśmie(einym niebianjnem, a ciałojego będziej€dnocześni€ mocne i lekkie. w środ,
kowej części sadu też lośni€ tysiąc dwieście drzew. Ktviaty na nich mają podwójną
koronę, a owoce są slodki€. Dojrzewają raż na sześć tysięcy lat, a kto skosztuje
bĘoskwini z tych drzetY, potrafi \ysPinać się po tęczy i unosić się w povietrzu, źyć
będzie dhgo, nigdy §ię nie §talz€jąc. Wreszcie w tyln€j części sadu loś]ie jc§zcze
tysiąc d$,jeście drzew, owoce ich są koloru pulpufy, a pestki mają bladożóke.
Dojrzewają co dzietvięć tysięcy lat, a kto chociaż jedną z lych bposkwiń splóbuje,
osiągde dlugowieczność równą i€bu i zienlj, źyć będzie tak dhlgo jak słońcc i księ,
żryc.

Radość Wielkiego Mędrca nie miała grĄlric, gdy usłyszał te wyjaśnienia, Jeszcze
tego samego dnia o§obiście przeliczyl \\,szystkie drzewa, odwiedził pawilony i altany
w sadzie i dopiero wtedy wrócił do §wego pałacu, od tej pory co pięć dni, a bywało
i częściej, odviedzał Brzoskwinioiiy słd i sprawdzał, czy prace w nim przebiegają
prawidłowo. całkoNicie pruestał odwiedzać sNoich Przńaclól ofiz zrezygnDwał
z bezcelolvych wędrówek po niebieskim k.óle§twie,

Pewnego dnia, gdy wi€lki Mędżcc przechadzał się po sadzie, dostrzegł najednyn
ze starych drz€lv prawic całkiemjuż dojlzałe brzoskwinie, Miał wielką ochotę zerwxć
i §próbowaćje, a|ejakna złość, przez caly czas ktoś mu towarzyszyl, to d chopickuń-
czy sadu, to ogrodnicy lub któryś z jego nicbialiskich lzędnikóW. N4gle łlóiowi
malp przyszedI do glorvy wspaniały pomys|,

Idzcic dalej, za bramę, i tam lla mnic poczekajcie -- powiedział do towarży,
Szących mu słu8 - aja tu sobic troch§ posiedzę N tej altanie i odpocznę.

sludzy spelnili jego poleceDie i opuścili sad, Tyfuczasen k.ól małp zdjął szybko
kapelusz i ubranie, wdlapał się na najwieksze d€ewo i zncżąl zrylvać oibĘymie,
dojrżałe brzoskwinie. zerlval ich bardżo dużo i p.łcuPnąwszy na galęzi, zlcząI
jedną za drugą z ap€tytem pożerać, cdy się najdł do syta, zeskoczył ż drzewa,
ubrał się z poivrotem w s§oje §zaty i kapelusz, przyr§olal swe sługi i w otoczeniu
śWity, uroczyście, po\łrócił do pałacu, Kilka dni póżniej znów wyn}śliłjakiś sposób,
żeby ukrJść i nasycić się cudownymi brloskwiniami,

Nadsz€dł jednak poranek, gdy cesarzowa,matka, ,ivładczyni zachodu, postano-
iliła urządżić BEoskwiniową Ucztę, w tym celu ohvo.żyła wspaniałe, iskrzące się
kl€jnotami komDaty Palacu Jaspi§owego stawu i zafządiła poczynieni€ przygotowań
do uczty. Wezwała wszystkie swe niebialiskie dworki, apsaryj w cz€rwonych! nie-
bieskich, białch, czarnych, purpurovych, źóltych i żetonych sukniach, i kazala im
udać się z koszykami do Brzoskwiniow€go sadu i nazrywać owoców na prżyjęcie,

Gdy siedem niebiańskich panien podeszło do rvrót sadu, spotkało tam opiekuń_
czego ducha sadu Brzoskwiniowego, ogrodników oraz urzędników z dwóch wydzia-
łó\ł milisterstwa wielkiego Mędrca. Apsary zb]iżyIy się do nich i powiedziały:

- spełniając wotę naszej pani, Cesarzowej zachodu, pfżybyłyśmy tutaj, by
nażrywaĆ cudownych bźoskwiń nll ucztę, którą zanrierza w swym pałacu DrządziĆ.
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_ ZaLrryńa|cie się, niebiańskie dziewlzęta zwlócił Się do nich opi€kuńczy

duch sadu, w tym roku inaczej fu niż dawniej. N€frytowy Cesaż mianowal

nadzofcą §adu wielkiego Mędrca Równ€eo Niebu. Musimy najpierw zawiadomić
go o waszyn przybyciu i dopielo po uzyskanju jego zgody otworzymy wam wrota

sadu.
A gdżie plzebylva tetl wielki Mędrzecl zapytaly apsary.

- Wielki Mędrzecpocznł Się zmęczony ujaśnił duch opiekuńczy i zdrz€m,

nął się tlochę w jednej Z altanek w ogrodzic, Ni€ pozwolił siebie budzić,

- skoro tak * poprosiły ebialiskie dziewczęta pójdźcie po niego, Nie
rr-żel l) .póżriL ,ię z s1lor,,lnien nolecenix ,lislei oal,i,

Wszyscy, z du§hem opiekuńczym na czele, weszli do sadu, dotar]i do altany, ale

nadzolcy irigdzie nje mogli znaleźó- Wprawdżie jego kapelusż j odżjeni€ leżaly złoźone

na ławce !v a]tmie, aie ich właściciel Zniknął bez śladu. obszukali całą okolicę na

plóho, A tymczasem wielki Mędrzec, uwolniwszy się od slvoich opiekunów, pohai-

cowflł trochę wśród gałęzi, zjadł ki]ka olbrzymich brzosklviń i w końcu, zmieniwszy

się !v na]eńkiego, dwucalowego ]udzika, uciął sobie drzemkę W największym gąszczu

Ii,icj n" ,,lm} rr uier7cllol\U uiclUegodr/eua,
__ PEyszłyśmy ttl spełnić polecenie naszej pani - powi€działo sieden niebiań-

skich pnnjen. - Jeśli nie odnajdziemy Wielkiego Mędrca, jakże od\\,ażymy się

wrócić z pustymi koszykami?
_- Jcśli przybylyścle Lu, niebiańskie ap§aly, z rozkazu wasze.j pani odeuwał Się

jeden ż uLzędników Wydzialll Dobrotliwych DuchóW to nie powinnyście z\łl€kać.

Nasz wielki Mędrzec ma zwyczaj wałęsać się boz celu po naszym królestwi€ i myślę,

że telłż też opuścil sad, by odwiedzić któregoś ze Swych licznych plzyjaciól, Zajmijcie
się więc bezzwłocznie zrywanie cudownych bźoskwiń, a gdyw[óci, przekażemy mu

Niebianki posłuchały tej rady i wesĄ w gaj brzosk\łiniołT zrywać cudowne

owoce, Na.ipierw ż drzew w pźedniej części sadu zelwaly dwa koszyki brzoskwiń,
później o1vocami ze środkow}ch drzew napełniły trzy koszyki i z kolei zbliżyły się do
drzew w lyln€j części sadu, Ze zdziwieńem za..!\]ażyly, żŁ drzewa byly tu prawie

zupełnie ogołocone z kwiatów i owoców i tytko tui ówdzie widać było kilkażi€loDych,
niedojrzai,lch bźoskwiń, Wszystkie pozostałe dawno jnż znalazły się w żołądku

króla małp,
Siedem dwolek Cesatzowej za§hodu przez długi czas rozglądało się na wszystkie

strony N poszukiwaniu brzoskwiń, aź w końcu dostrzegły jedną, ni to czer\:toną, ni
to żółtą, Zwieszającą się z najwy^z€j, na potudnie zwróconej gałęzi. Apsara W nie_

bie§kiej sukni przyciągnę}a gaĘ zjedyną brzoskwinią, a odziana w czelwień żerwała

owoc, Gdy puszczona uolno gałąź odskoczyła, drzemiący w jej listowiu, żamieniony

w małego człowieczka Wielki Mędrzęc przebudił się pod Wpływem w§trząsu, Wrócił
Datychmiast do swej pierwotnej postaci, wyciągnąłzza ucha cudowną żeldź ze złotymi

obręczami, powiększył ją i machnąWszy Z cał€j sily nad gło\łą krzyknął:
Ac]r, lvy czalovnice! Kto wam pozwolił tak zuchwąle kraść brzoskwinie

z moiego sadu?!
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sieden lvy§traszoDych niebiańskich dzie$cząt upadło na io]ana przed Wielkim
Mistrzem j jedna z nich powied.ziala:

- Uśmierz swój glliew, panie. Niejesteśmy ucale cżalo$,nicami. ]ecz§iednioma
apsara i, któ.e Wielka Cesauo\Ya Zachod! pIżySIała tu po cudowne bvoskNinie,
gdyż zamierza oiworzyc podwoje swego palacu i utządzić Brzoskwinjową Ucztę. Cdy
tu prźybyłyśmy, przy§itai nas pźed branrą duch opiekxliczy sadu i nmi liebiańscy
rzędnicy. Wszyscy cię szuka]jśmy, panie. ą]e bezskutecznie, Poniewaź bałyśnlv się,

że §ię §późnimy z wykonaniem rożkazu CesalZow.j_matki, od§,ażyłyśmy się zel\łać
trochę owoców, nie czekając na §\ój po§Iót, Błaganry cię, z€chciej nanr \łybaczyć 10

Wysłuchawszy ich, wielki Mędrzec gniew poskromił i uśmiechnąwszy się życ7li_
§ie, żapytał:

- Wstańcie, Llfocze niebianki, i powiedżcie mi, kogóż to Cesa[owa Zachodu
zaprasza do §Wego pałacu na Brzoskwiniową UcZtę?

- Zaproszerlia na takie uroczystości wysyła się zgodDie z odNiecztlyrni zmada_
n - ujaśniłajednaż dziewcząt. -- otrzymująj€ na zachodzie Budda Zachodniego
Nieba, bodbisatt\ły, święci mnisi buddyjscy i arhatowje, z pofud a na cztę prżyby-
wa Bogini Bieguna Pofudniowego, że §,sclrodu, Bo§ki Cesalz Nieskońcżonej W§pa,
niałomJślności oraz nieśntiertelni starcy, władcy dziesięciu koutynentów i trzech cu_
downych wysp; z póhrocy _ cudowny Duch Bieguna Póhocncgo, a ze środkł -żóltorogi wi€lki Mędrzec Wsz€chświata- Są to władcy i bogowie pięcilL ćzęści śvłala,
Ponadto, z gófn€go obszaru nieba zaproszenia ot,żymują także Duch Gwiazdozbio_
ru wutou, władcy ośmiu niebiańskich groi i trzech njebiańskich sfer, §zterej c.snrze
nieba oraz bóg T'ai; ze ślodkowego obszaru nieba nefryto\łi władćy ośmnt jaskiń,
duchy gór i mórz. Dolny obszal nieba rePrezentowany będ^ę pvez \\rładcę pod,
zieni, duchy ośmiu piekielnych pieczal i kilku podżjemnych dosrojnikólv. plowżr-
dzących lej€§lly życia i śmierci, Zaproszenia wysłano również wszyslkinr wie]kim i
małyn duchom z róźnych pałaców i zamkóW, znajdujących się na obsżłrzc na-
szego niebie§kiego państwa. wszyscy oni na pewno p[ybędą, by osobiścic Wżiąć
udżiał w tcj \,/spaniałej uczcie.

A czy mnie tlł !ę ucztę zaproszą? zapytał uśnticchając się wie]ki Medżec,
_ Nic o tylll nie Slysza}yśmy odpowiedziały uiebiańskie panny.

Jestem przecież wielkim Madrcenr Rów ym Niebu! D]aczcgo nliałbym nie
zostać żaproszony na tę uroczystość? MyŚlęJ żertależałoby nri się nawetjakicś hol1oro_

Taki€ były uasady przy układanju lisly 8ości na poprzednie uczly . §yjaśliła
jedl,a7l7icŃc7ąl akogoĄm lx/eln ra,73 p_lli,/oń o,1, Ilie§,,|f]

-- Rzeczywiście, trudno mieć o to do was żaL Zatrzynajcjo się tlljednak ilL.hwi_
lę, aja pójdę się dowiedzieć i sprłwdzić, czy m ie zaproszono n.l 1ę ucztę, cz),- nie,

Jakże pomysłowy okazał się Wieiki Mędrzec. Postucba]cie t}]ko, co or1 zlobil,
Poclllió§t rv gólę dtonie, \rypowiedżia} tejemne zak]ęcie i ża\1olał do służcb]lycir
C€saźovej Zachodu: stójcie! stójcie| Nje rusżać się!_] \Y tym nromolcie
siedem niebiańskich panje jakby W.os}o w żiemię. Z ielllchomialy pod b],ZoSkwilrio
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\!ynri dlżcwami rliby pos48i, bialkani roz\ł4ltych oczll wpatr}§ały sję 8dzieś przcd
siebie. wielki Mędrzec N lJ,m czasie wskoczył na doblowlóżbn\, lóżou,y obłok
i wypłynąl a niln za mury Brzoskwinio\ego ltdu, kierując się pl,o§to do Pala€u
hspisowe8o Stawu,

wkrótce pźed jego oczyma rozpostafł sięcudo\lny widok. całe niebo zaslane bylo
różnobar§nymi obIokami §zczęścia i pomyślności. Płynęły po niebie,jeden za druginr,
bcz końca, Có chwila, szybujące w 8ólzc, ślrieżnobiałe źurawie swyrn bo§kiin śpieBeDl

hldziły zc snu w liściastej poś€ieii purpuro§€ k$iaty |otosów, Nag|c, pośród tej

bezkresncj zieleni, pojałił się duch pięk y i szlachctny, kióry §§z},§tkie uroki natury
w sobie jednoczyi. Tańcząc i podskakując po kolorowym n]oście tęczy od Mlccznej
Drogi się zbliżał. z dalekł można go bylo poznać po ĘcnLach nieśmiertcln},ch,

które miał zawiesżo e u pasł. Zwano go Bosonogim Ni€Śmiertelnym, A |eraz wlaśnie
\v całej okazałości przybywał do nieba n.r Brzoskwiniową Ucztę, bv sNoją osobą
uświehić ten $,iclki zjażd ni€śmi€rtelnych,

Gdy Wielki Mędrzec {rzał w dali Bosonogiego Nieśmiertclnego, opuściI głowę

; Zaczął obmyśiać podstępny plan, Zairrielżal oszukać boga n;cśnlieftelnych i po
kryjonu prz€dostać się Da ucztę,

- Dokądże lo drogi proNadzą dostojncgo n ieśnr i€ rteliego ? , - żłp)rtał zb]iży\łSzy

otrzymałem od Ccsarzot\eiNntki Zachod zaproszenie i |dJjg się dojej p3ła-

cu, by Wziąć udziłł w Brzo§kwiniowej Uczcjc odpowi€dział Bosonosi.

- zape\łne rlie wiesz jeszcz., czcigodlly n]ędrcze, ż-e Ncfryto\y cesatz wyslał
nnlie, ponieivaż polrafię bardzo §żybko rnlnąĆ po chmulach. nł §szystkic pięć
(l[óg wjodących do jego palistNa, bym plosił nadchodżących ze wszech stlon gości,

ilby zechcieii najpier§ Zebj:ać się § Pałacli Przertikającego Blnsku. gdz;e rożnocznie
się uroczystość, n dopiero później udalisię lla u.żlędo paiacu ccsaruowcj Zaohodu
zwrócil §ię do niego wielki Mędrżec.

Bosofiogi Nieśmić.telny był z natuly prostodusżtry i uczci$y, loleż niczcgo nie
podejrzewając lznał kłamli\e sło\Y:l Sun wu-k'u ga za priwdę i rżekli

Zazrvyczaj lvstępne cercnrolic, jak i uloczy§toŚci dziękczynne odbywJły się
$, Pałacu Jnspiso§,ego SlaNu. Dlacżego !!m rażcn rozpoczęcie uczty nra się odbYć
§ Pałacu Przenikającego Blasku, n dopielo późni.j mam się ilda,ć do Pałacu Jaspj-
śowego stawu? -- zapyta} Z niedo\vicrzanicn], Mimo toiednłk zawlócił Swói dobro_
§,różbny obłoli i skićro\lał go plosto ku Palaco\Vi Piz€nikając€go Blask ,

Tymczasem Wielki MędEec dosindi s$ego obloku, wyporviedział odpowiednic
żaklęcic i \\,jedltej chwili Pźyb|.lł poslać Bosonogiego Nicśnie.tc]ncgo, Popędził
teiaz. co oblok §yskocz}', § stlołę Pżltac.| -Iaspi§o\lego slixlu. \ic Dlitlęło \iele
czasu, gciy Znalazł s;9 Lr Wciścia (to i§krząc}cl] się dlogoc§nnościan]j sal pałacu ccsa_

rzo\ł€j. Zatlzynłł s\l,ój obłok i po ciclr!. lry rrikt go tlie zaLlważłl. \§7rdł do środłn.
ł to. co tall1 ujrzał. §pl,!§jio so \\ \dclki złchw},t,

W powielrzu unosila się cudo\tna \1oli paloiych k,Lclzidcl, kló!\eh d]nl} Hębliy
iię różnobar\łIą lęczą, Plzysllojoll3 d.o!.ccniynri ożoobimi sall i.hięIa 1 icmrrą
.]n€rgią życia. wzbł:ij.lce śic]v ni.bo paly feniksów § §;rze godo|.so lańc.l ozdnbiai}
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jedwabne zasłony, złocjsle kwiaty poślód jaspisowych liści rzucały dziwno cienie na
ścianach. w glębi sali rozstawiono dziesięć stolów, żdobnych w feniksy p|ąsając€

w tęczowej poś§,iacie, i osiem mnięjszych stolików, inkrustowanych lśniącymi
purpurą klejnotami, Na stolach i stolikrch stał tysiące półmi§ków z rcfrytu i mala-
chitu. Na kźdyn z rlich smakowite, WymyŚIne potrawy: smocża wątloba i szpik
feniksów, Ńedżwiedzie łapy i vargi pavianów; s€tki cudo\\,nych zapachów, tysiące
smaków derzały w nozdrza i laskotały podniebicde,

Wszystko bylo już przy8otowane i ustawiorre we właściwym porządku, tylko
nieślnicrtelnr goście Ccsarżowej-matki.jeszcze sięniezeb.a!i. wieiki MędEec oie mógł
oczu oderwać od tych §§pańaloŚci. Nagle nozdrża jego uderzył aromal cudotvnego
tlina, odwrócił głowę i w ni€wielkiej salce przylegającej z prłwe.i strony do główncj

sali, pod galeryjką, ujrzał kilku pracownikó§ niebiańskiej kuchni zajętych przygoto-

wyva em tego boskiego Dapitku i jedni mi€szali ambrozję, inni nosili wodę z cudow-
rcgo zródła, nlali chłopcy podkładali dr\Ya do ognia, a inni skrobali i czyścili Stąguie

i dzhany na wino. Goto\łe wino, napój o ncfrytowożiclonkawej barwie, wydzielało

ctldo\\,[y, upajnjący zapach,
wielkiemu Mędrcowi aż ślinka ciekła, chciat jak najszybci€j dobrać się do tego

wspaniałego trunku, Alecóżztego, skoro koło Wi a cią8le krzątała sję służba kuchen-
na. Postanowił w końcu uźyćjednej ze s\łTch sztuk magicmych, wyNał sobie kilka
włosów, włożyl do us! i rozgryzł na wielg cuęści, po czym wypiuł je, wypowiedzial
zakl§cie i zatvolil: - zmieńcic się! - w jcdnej ch\Yili kłwałki j€go Nto§ów przemie-

niły §ię w owady, których ukąszenie Datychmiast usypiało. Rój otvadów rzucił się
na s}użbę kuch€nną, kłując i kąsając po t§arzach i nie osloniętych miejscach. A lvtedy

warto było na to popatrzeĆ, jak ręce ttm ludzionr mdlaly, głowy opadaly ciężko ntl

piersi, jak kleiły im się po§icki, zamykały o€zy, jak z rąk wyptlszczali naczyni.
kuchenne i jak w kolic! wszyscy zapadli w gtęboki §en.

wielki Mędrzec pochwycił co lepsze polrawy, cudowne jadła i schronil §ię pod

galeryjką w główrcj sali, Później pź€chodził od jednej stągtli do dfugiej, oplóżnił
kilka dzbanó§ z ńnem, naJadł się i napił do syta.

w końcu wino zą§zumiało mrr w głowie, poczul, ż€ jest pijany. - Niedobrżel -
pomyślat. ._ Źle ze mną| zafuz rozpocznie §ię .J.czLa, żejdą się zaproszeŃ goście,

chybł mnie za 10 wszystko nie pochwxlą, A jeśli mńe pochwycą na gorącym uczyn"

ku? co robić? Najtepiej będzie wrócić do pałacu i położyć §ię spać,

co ztr cudowny wielki Mędrzec ! Kołysząc się i z3taczając, zup€lnie pijany, wydo"

stał się z Pałacu Jaspisowego stawu, Ponyliłjcdrrak dro8ę i zamia§t do §woj€j siedziby,
dotarl do niebiańskiego pąłacu T'u,szuai. Gdy go ujrzał przed sobą, ocknął się naglć

z zańfocz.nia i ze zdzi\.]ieniem zawołał |
Pflecież to palac T'u-szu.i, znajdujący się ponad trzydżiestym trzecim ńebem,

§iedziba bo§kiego mędrca T'ai-§zang Lao-kiina, Jakże mogłem tak pomytić drogę?!

Ale flicch tam, flic n1a tego zlego, co by na dobre nie wyszło. od dawna pragiąłem
odwiedzić tego ozcigodnego starca ijakoś mi się to nie udawało- Teraz, skolo sam€

nogi mnie tu prżywiodły, chyba dobTze byłoby się z nim zobaczyc.

Poprawił przelo nt sobie szaty i ślniało wszedł do środka, Niest€ty, akurat tlic
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zastał czcigodnego stalca, dokoła ani śladu żywej i§toty. Właśnie w tym czasie wiel€b,
ny T'ai-sza!8 Lao-kiin Tazem z Buddą Prz€szłości, Dikamparą, znajdował się na
trzecim piętrze Niebiańskiego Neffytowego Tarasu i wiódI z nim dysputę o istocie
wi€lkiej Prawdy. Przysłuchiwali irn się wszyscy niebiańscy genemlowie, dostojnicy
i ulŻędnicy,

wielki Mędrzec w tym cz4sie pfzedostal się do komrraty, w której cz€igodny
siarzec przygotołytval pigułki nieŚmiertelnoŚci, lecz i lam Eo Ilte zns.lazł Z zaci.k:n-
wienie Iozglądał się dokoła i dostrzegł, że pod alchernicznym piecem płonie ogień
Po obu slronach piec4 stało pięĆ wielkich fiaczyń z tykwy, a każdc z nich wypehlione
było po brzegi pi8ułkami rueśmiertelności.

_ Toż io najcenni€jszy §karb ńeśmicrtelnych! - zawołał uradowa y wielki
Mędl.zec. - odczasu, gdy poznałen ta.jemDicę wielkiej Pra\vdy. zdotałen zrozumieć
pra,wa lożSamoŚci Świłta wewnęlrznego i zewnętrznego, Już tvtedy złnierzałem 2ąjąć
się vyrobcnl eliksiru ni€śmiertelności, żeby pvyjść ludziom z pomocą. Niestety,
musialem przedwcżeśni€ powrócić do mojego królesiwa i już nigdy potem nie ara_
lazłen człs!, żeby się tej pracy pośwjęcić. Los mi dzi§iaj Sprzyja, że akurat tuiaj
przybyłem, skorzystanr z nicobccności czcigodnego st.trca i spróbuję tro§hę tych
pigułek, zobaczę, jaki rnają smak.

To żekł§zy, pfzechylit je&lą lykwę do ust i Mjadł §ię pigulek z elik§irem nie_
śmiertelności, w smaku przypomiuały prażony bób. Pod wpływem tych pigułek sun
Wu-k'ung wytlz€ź\łiał zupełd€ i uświadomit sobie,jak wielke przestępstwo popełnił.

oj. źle ze mną będzie! Bardżo źle! _ po§iedział do siebie. Takiej zbrodni
napcwDo mi nie daru.ją. Jcś]itylko Nefrytowy cesaTz się o tym dowie, mogęspokojŃe
poż€gnać się z życi€n. Muszę stąd wiaćjak najszybciej. I tojuż! Bez ch\łili zwlekania!
Chyba najlepiej będzie Wrócić na Ziemię i nadal być królem matp.

Migicm wyskoczył z pałacu T't,_§zuai i unikając dro8i, którą plzy§zedł, skiero\!łl
się ku zachodniej Bramie Nieba. wyfiłnął §ię przez nią Die zau\rażony przez rrikogo
jedynic dzięki tęmu, że wypowiedziaw§zy odpowiednie zaklęcie, stźtł §ię niewidzial y
Za bram4 niebios do§iadl przcpływającego obłoku i wkrótce wylądowat na Górzc
Kwiatów i owoców. Na łjelkin ptacu przcd jaskinią ujrzał mnóst\ło łopoczących
na *,i€trzc chorągwi, polyskujących w blasku słońca włóczni i halabard. To jego
cżtelej gcllemłowie i duchy_wladcy §iedemdzie§ięciu dwóch grot plz€p.owndzali
ćwiczenia ze swoim wojskiem.

-Diecimoje,kochani!znóNdowaswiicilem! 
żawołałdotriclrWielkiMędrżec

Małpy i inne dzikie Z§,ierzęta porzuciwszy broli padły przed Ńm na kolana
i zawołaly:

_ Nasz wielki Mędrcz€! Wcale o nas nie dbasz! Porzuciłeś nas na tyie długich
lat i na\\,ci pżez ten czas atri razu do tras nie zajrżałeś!

Nie tak długo ! Nie tak auugo znów mnie nie było| co wy opowiadacie?|_
usplawjedliwiał się Wielki Mędrżec.

Tak rozmawiając zc s\tymi poddanymi, wvedł do środka ja§kini. Tu czt€Lej
jego geneElowiejuż wcześni€j w§zy§tko poĘądkowali i sprzątnę|i, a teraz wpro!!a,
dziwszy swego króla ną tron, pokłonili się prżed nim nisko i powiedzieli:
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. wjelki Mędlcze, Dasz władco, plż.by\łałeś \Y ebie ponad sto lat, Co tam

polabiałeś tak dłUgo i jakie piastowałeś §tanowiska?

Jeśli mni€ pamięć ni€ myli, przebywałem w riebie nie dlużej niź pół roku -
powiedzial śmiejąc się sun Wu-k' ng, - W jaki sposób nalicży]iście t€ Sto 1at1

, Przeci€żjeden dzień w niebie to jeden rok nazienri wjłaśrił któryś z g€n€-

rałó\\,
Tynr razen x.lało Ini się pożyskać łaska§ość Nefrytowego c€saża rozpo-

.zął swoią rolację klól małp, i rzeczywiście przyznai mi tytuł wielkiego Mędrca

Równego Nieblr, Nawet każal dla mnie wznieść pałac, W uźędzie, któryfl kierowa"

łem, były dwa wydzia]y: Wydział Ciszy i spokoju oraz Wydział Dobrotlilvych

Duclrólv, w każdym z nich pracował cały sżtab urzędników, strażników i woźnych.

PóźŃej, potljcważ stwieldził, ż€ ńe lnam llic do roboly, powieLzył mi nadzóI nad

Brzoskvjniowynr sadem, ostatnio Cesarzowa-matka zachodu postanowiła u[ądzić
Brzoskwiriouą ucztę, ale mnie na nią nie zaprosila. Nie czekając więcnajej zaprosz€-

nie, san1 poszedlćm do Pałacu Jaspisowego sta\łu, zjadłem co lepsz€ potrawy i §ypi,
łemvinoprzygoto\raDenłucztęDieśmiertelnych,Gdyopxszczałemjejpałac,czułc,
jnk mi się w głovie kręci i jak nogi się poce nrią uginają, Musiałem się nieźle tym

wnrcrn Zaklopić i nic dzi\łDego, że zablądzilem i niechc4cy trafiłem do palicu T'ai-
-sżang Lao-kiina. Zl,alazłem ! ,iego pięć tykw pehych piglllek nieśni€.tclnoścj.

oczywiście, nje poninąłenr okazji i najadłen się tych cudół, Przesiraszyłem się

jednak, że Ncfryto\ry Ce§aź mnie za to ukarze, wziąłętn §ięc nogi za pas i \łyślizną,

wszy Się przez brany niębi€Skie, przybyłem do Was,

wszy§cy poddani kró]a rnałp cieszyli się ż jego Sukcesu i pomyślnego powl,otu.

Rozstawiono stoly Z o\Yocami i kokosowym win€m;litrowymi pucharami wznoszono
jego zdlowie, Gdy Wielki Mędrzec wychylił pielwszy p char. Skrzywił sję stfasznie

i wyszczerzywszy zęby po\iedziałi
Ależ tego §ję nie Cla pić! obrzydhle| Tfu!

,, Nasz wie]ki Mędrz€c pżebywając w niebie pźywykł do riebiań§kich nięsj\v

i trunków, a więc rlic dziwnego, ż€ nasże kokosow€ wino nie przypadło mu do gU,

stu rzekli z sżacui*iem generałowie P'eng i Pa, Nie dalmo nówi daNn. przy-

słowie: ,,Każda \ł,oda j es1 do-bra, ale najlepsza z domowe.j stltdni"-
, Jest i dtugie pźyslowje dodał wjelkj Mędźec, .. ,,WszJsc} są sobje

tliscy, ale najbliżsi Są ziornkowie". Cdy dzisiaj rano kolzystałem ż doblt]dziejst§

lochni § Płłacu Jaspiso\\,ego Sta\łu, widziałcn pod galeryjką jeszcze wielc §tąglvi

i dzbaiów pełnych perlislego, nefr},towozielonkaviego \rina, Na pelrno jeszcze

czegoś lakiego ltic próbolvaljście! Pocuckajcie ch§ilę, a skoczę dc nicba i wy(ladnq

dla t\as kilka dzbanów tego cudownego rtapitku. Jeś]j każdy z \yas wypłe go bodij
pół cża*i, żyć będzi€ \łiccznie i rljgdy się nie zestarzejc.

M4łpy, tlslysżawszy le Sło a, rie posiadały 3ię ż radości, wiel]ri N[ę!{lżec zaś

lvrlszedt plzed brefuęja§kili, fiknął kozio]ka i sta§sży się ievidzixlrlyn. p[ectostał

się z powrot€ do pałacu, gdzie niala Się odbyć Bźoskq,illiowa Ucżta. Zastł! l|nl
\1szystldch lvilriarzy, kucharzy, uodołosó\ł. pn]acży, pogląźonvch nad a1 w gła]jokim

śnie, Clrwycil pod )lchy dwie \łięlGżę siągwie z winem, \ł dlonie wziął d§a ltzbłny
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i 1vskocuywsż} na cudowly obłok, wrócił przed Ja§kinię Wodtej Z39łony, Gromada
nrąłp ulządżiła Wie]ką Ucztę Wina Nieśmiertelrlych, Dia każdej Sta.czyło po kilka
czarek cudown€go napoju, Radość ich nie miała granic, ale o tyln już nie będziemy
opowiadaĆ.

Jak mówiliś.ny, wielki Mędźec s\loilni cżararni pfzykuł do inieisca siedem nie_

binliskich służebnych cesarzo\reimaiki, Prz€z cały dzień ikwiły one nieruchomo
w Sadzi€ i dopiero pod wieczóI udało im się wyżwolić §pod wladzy czaru. Pozbierały
swoje koszyid i pobiegły do eść swojej pani o iym, co się stało.

Wmcanry tak późno powiedżiały ponieważ wieiki Mędrzcc Ró!YDy Nje_
bll rzucił na nas cżary i przyklrł do miejsca, tak że nie mogłyśmy się ruszyć,

- ]le cudownych brzosk\łiń narwałyście? żąpylała CesaĘowa-rnatka.
Mamy lytko dwa koszyki naiych brzoskwiń - odpowi€działy apsaly i trzy

koszyki średnich, Gd}, wesziyśny do tylne] części sadu, nie znalazłyśmy ani jednej

wielkiej blzoskwini, P[ypuszczamy, że to wi€lki Mędlżec wszystkie pozjadał,
Gdy szukaiyśmy jch daremnie, nag]e podbjegł do ]1as Wielki Męduec, naivymyślał
nłln j.już złmierzał nas bjć. Powiedziałyśny nru więc, kimjesleśny, a wtedy żapytał,
kogo zaproszono na Brzoskwjniową Ucztę, opowi€działyśmy mu o tej u.oczysto
ści, a on wtedy przykuł nas do niejsca i poszedł nie wi.rdonro dokąd. Dopieroterłz
Idało nam się wyswobodzić Spod jego czarów i Wrócić do palacu,

C€Salzowa-matka wyslucha,\łszy slvycb slużebnic natychmiast udah Się do Nefry-
towego Cesarżą i opisała nru całe wyda]zenie, Nie skończyła jeszcze mówić, gdy do
sali Boskiego Firmamclltu wesżłą grupa wjnowarów i nieśmierte]nych dostojników,
którzy, skloni\rszy się przed wladcą nieba, powiedzieli:

Jakaś nieznana istota zniszczyła Wielką BrzoskwiŃową Ucztę, wypila wszy_
stkie neflytowozielonkawc wino, zźalła lvyśmięnite poirawy, którc przygoto\raliśmy

W iej chwili do sali t.onowej \\,kroczy]i czterej dowódcy niebiańskiej gwardii
i oznajnili:

Przyby} Wielki Mędrżec T'ai-szang Lao-kiltr.
Neflytowy Cesau i ce§arzo\ła-fiatka Zachodu w}sz]i mu nł spotkanie, Po

dokonaniu pźewidianego etykietą dworską ceremo ialllego po\łitarlia, T'ai-sza g

Lao-kiin o§viadczył:
od wiclu ]at w nroin pałacu wytapialem w alchenicznyltl pi.cu Dzicwiecio-

klotnie Trawione Piglllki Nieśmiertelności, pl,Zygotowtiąc je na Wielką Ucztę
Njeśmiertelnych. wyda\łaną co kilka iat puez Waszą wysokość. Niesiety, cały
zapa§ pigułek żoslał pźezjakiegoś z}odzieja skladziony, o czym ośmiela1l sie zawja-
dolnićwł§Zą CeSalską Mość,

wszystkietewieścizatrwożyłyNefryto$€eo cesalzanienażarty, Po krótkicj chwiij
poja§ilisię pEed nirn Diebialis.y urzędnicy 7 pałac[ wie]kiego MęCircaRównego Nic,
bU, Udęrzywszy cżolcn1 pżed Jego wysokością Nefrytowvm Ccsłrzem polviedzieli;

_ Wielki Mędrz€c Sun wu-k'ung jne pełnj juź więcej sw]ch obowjąukótv_ Jźik
\] czoraj wyszcdł ze swe8o urzędit, to do ch\Yili obecrlej j esżcż. rtie powfócił, Nie wielrr}
leż, doliąd się Lldał,
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Wiado ość ta jeszcze bardziej pogłębiła podejrzenia Neflytowego Cesarża, że
to król matp jest sprawcą tych wszystkich pźeslępstlv. W dodatku pojawił się jesz_

czc Bosonogi Nieśmierte]ny. który ze czcią skłonj\łszy się przed ce§alŻenr:
oświadczl:

ołzymawszy zaproszenie cesaźowej_matki Zachodu na uroczyste pLzJjęcie.
wyruszyłem wczoraj w dtogę, spotkał€n jednak Wielkiego Mędrca Róviego Niebu.
który powiedział mi, że życzeniem waszej wysokości jest, by wszyscy zaproszeni
goście udali się najpierw do Pałacu Przenikającego Blasku dla uczestnictwa w ce-
remonii otwarcia i dopiero potem udali się na wlaściwą ucztę, Postąpiłem zgodnic
zjego zaleceniem, zawróciłem z droei i udałem się do Pałacu Przelikającego Blaskl
Nie ujrzałen tamjednak polvozu waszej Wysokości, zaprzężonego w Snoki i felriksy,
a więc czyn prędżej przybyłen tu, do waszcgo paiącx_

N(frylo$y cc(a17 Jż ,,akipidł / obt r/eni_
Jak śmiał ten łajdak, podszywając się pod€ tnńe, \łydawać rozkazy, oszukać

moich §Zlacbetnych dostojnikóW. Nięch inspektorzy wydziału Śledczego natych-
mjast wezmą się do dziela i zbadają sprawki t€go ]iegodziwca.

Zaraz po otrzymaniu cesarskjego rozkaz inspektorzy Niebialiskiego Wydziahl
Śledczego dokładnie przeana]izowali w§zystkie oko]iczności §ydarzeń i po paru
chrvi]ach Wróci]i z gotową odpołi€.lzią.

- sprawcą całego zamieszania w państwie niebie§kim jest rzeczywiście Wielki
Mędvec Równy Niebu -- oświadczyti zgodnie i szczegółowo pżedstawjli godne
potępielia czyny króla mĄ,

Nefrytowy cesalz nic potrafii już dfużej pohanrować swego gniewu. Rozkazał
czter€rn głównym niebiańskim k§i€ętom, a także księciu nieba waiśrawanie i jego
synowi Noczy, by wzięli ze so]rą władców d§udziestu ośmiu g]łiazdozbiorów, dlchy
dziewięciu pla ei, dwunasllt znaków zodiaku, pięciu DuchóW RozpowszechDiających
Nauki Buddy, czterech giównych dowódców gwardii niebiań§kiej, a 1akże duchy
włłdcóN gwiazd lv§chodu, żachodu, południa i północy oraz bóStwa pięcju śiviętych
gór i czterech potężnych r?ek, wszystkie duchy gwiazd całego nieba, i bynacze]e
stutysięcznego wojska niebieskiego wypBwili się pżeciwko niegodziwemu prz€stępcy,
Jednocze§rie przykazał im Zabraóna żiemię o§iennaście niebiańskich siecii niewodów
i szczehrie opasać nimi Górę KwiatóW i owoców. Celen ich wyprawy mjało być
pochwycenie rozbójnjka j należyte ukaranie go.

NiebiańScy dowódcy natychmiast po otrzymanirr cesarskiego rozkazu zebraii
§We wojska i przekroczyli glanice niebi€Ski€go państwa. Maszerująca potęga niebios
pfzedstawiała żeczywiście widok esamowity i budzący grozę.

szalał potężny wicher, żółtalvą szarością zaciemniając niebo. W dol€ skłębione
btunatne rngł pokywĄ zi€mię Zni€rzchern, cudowny król małp najwyższego
władcę obiaził i potężne zastępy niebieskie Ukaraó go n4 żięmski padól śpieszą,
Dowodzą nimi cżterej głóWni książęta niebjańscy i pięc Duchów Rozpowszechniają-
cych Nauki Buddy. Pi€rw§i, rvładzę zwi€rzchnią nad całą \Yyprawą dzierżą, drudzy,
zajmo\Yać Się będą przemjeszczaniem wojsk, Książę Waiśrawana głównyni siłami
dowodzi, synjego, Nocza, komendęnad pTzedniiti oddziałami przejął, książę ciemno-
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ści, Rahu, w}\łiadowców \Yiedzic, a książę K€tu ty}y §ojsk osłania. Bóg Księżyca
wyg]ąda nężnie, wojownjczo, Bóg Slońca piżed armi4 niebios ciemności lozprasza.
Duchy pięciu źywjołów dyszą ż4dZą, b} swe męstwo, odvagę okazać, wlaticy |]an€t
dziewięciu Z niecielpiilvością do walki się pa]ą. Duchy znaków zodiaku w helnrach
i zblojach p.eżeniują się okazale, Na obu Skrzydlach widać potężnych vladców
pięciu epidenii i pjęciu góf ś\liętycb, cztely śWięte Snoki, bogo\\ie największyclr
rzek, Sżybtlią poMd armją, a niebo sklzy Się od zbroi a władcach dwudziesLu oślniu
gwiazciozbioró\v, cztercch bogów \łsc]rodniclr p]ancl rniano\,ano dowór]cami,
cztelech bogów p]anel zachodnich duchem bojowyn się szczyci, Nieziiczona l;czba
d chów, bogóW, WładcóW gwiazd i konslelacji suDie w zwartych szeregach. Nad
rtiĘi poł!§k!łą ostrżn haiabafd, $,jnła miecze, dernoNtlując njezniszczalną potęgę
nicbios. w kolicu zatrzymano chmury) opu§zczolo mglv na ziemię i armia niebieska
lo7b'],l oból L p^dll!]ża co,'y K iiLó.v:oqoLJ.,

Gdy wojska niebieskie lozbil], §ję obozein, wódż rlaczelny, ks;ążę Waiśrawana,
vydał rozkaz oloczenia Góry K\łialólv i owoców o§iennastomą łiebiańskinri sie_
cianrii ni€\łodanri tak ściśle i doktadnie, żeb) z niej nawet Woda nje riciekła. Naipierw
s},Iżl przeci$ko l, Ulowi rrJlp Jlr.v,se dLchy dziewlcciu plarel 7ebrdl) olE
slv€ oddziały i w pehyn rynsztunku bojo\łyn zjawiły Sję przcd wejściem do Jaskini
Wodnej Zasłony, Ujrzaly 1am dużą gronadę wielkich i ma\,ch nałF, któr€ taliczyły,
skakaly i balviły się v różne gy, Naglejeden ż€ shasu liwych duchów p]arlet kżyknął
do ch:

- Hej. \ły, slnszydła! Gdzie jest wasz wielki Mędlzec? Jestctl lticbiańskim
duchen żesłaDym Z gór]tych sfcl. Przybyłent tu, by posklomjć wa§zego wi€lkiego
Mędrca, który odważył Się zbunlolvać przeciwko niebu. Powiedzcie nlu, żeby t
szybko plzyszedł i poddał sję. Jeśli tylko pjśnie jcdno sło\ło ,,nie'', możecie od razu
pożegnać się u źyciem,

Małpy hurnem rzucib §jędojasknri wołając:
-- NasZ wielki Mędrcze, nie§zczęście na nas spadło| oktopne nieszczęścje|

Prżed j aslrin;ą cżeka dziewjęć stlasżli\łych duchów, Mówią, żc zcslaneZostłtyz nieba,
żcbyś Się ilr1 poddał!

wielki Mędrzcc właśnię biesiadował plzy inic Z duchanri_władcami Si€dendzie_
sięciu dwócb grot i czterema §woimi genelałarni, Nie prży§jąZując viększej wagi
do tego, co mu Clotriesiono, po$iedział:

- Dzisiaj mamy wino i dżisiaj je wypłemy, Nic nas nie obchodzi, co się 1an
dżieje za blaną jaskini.

Nie skończyłjeszcze mówić, gdy do środka Wbiegla następna grupa nałp,

- Te dziewięć poiworów obrzuciło Das przekleńst\Yami I szykują §ię do walki!

- Nie żwracajcie na nie uwagi| - zawolał rozbawiony wielki Mędl.zec, _ DZiś
pol.a, by się cieszyć poezją i winem, a sława i żaszczyty sarne przyjdą.

Zaledylie zd.ążi {ypowiedzieć te slowa, gdy nowa chmala Inałp przybicgła
z p.zeĘźliwym kfzykiem:

- ojczu]kutlasz, włedco I Dziewięć str:tszliwych duchó\, lozwaliło blanę, Wdalio
się do jasłjni i jdą tu, zabijając wszystkich po drodze]
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,, Co za \Ystrętne pol\\olyj Jakie zuchwateI więlki Mędrzec Za\Yrzał gnielven

nie na żańy. wcale ich nie z.,czepialem. Cżemu wjęc wdarli się do nrcgo palacu

i chcą ze nną wojo§ać?
Wielki Mędlzec nalychmiast wysłał do boju Jediorogich Dernonó\r olaz Siedcm

dziesięcfu dwóch §,ladcó§ grot, a sam podążył żł imi w asyście czter€ch gener3lów.

Demony pośpieszni€ zebrały swe wojska i ruszyly na ich czeic przeciwko rieprzyjacic-
lowi, P.zy żelaznym mościc drogę im żagrodziło dziewięć duchólv planet. W tynl

nonęnciejednak przysżedl im w sukurs Wielki Mędrzec,

Pręcz z drogi! krziknął i trzymając w dłoni swą cudowną żcrdź, machn4l

nią IaZ i dfugi, nż wydłużyla się na dwaczangil'i odpowi€dnio pogrubiala, odbijają.
ciosy przeciwnikóW i sam ynięrzającje napmwo i lewo, kró] małp pnrł niepowstrży-

manie przed siebie. Któryź Z Duchów Dziewięciu Planet potrafi Starvić czoła Ł*iem!
atakowi? Wycofali §lę na sklJj placu, ustawiti w Szyku bojowynr, a ich dolródcx

Ach, ty podły pa9luchu! chyba zupetnie lozunr s!aciłeś! Popelliłeś lyle zlrrod-

ni, najpierw skradłeś bfzoskwinie ze śWiętego sadu, wypiłeś vino, żniszczyłeś Brzo-
skwiniową Ucztę Nieśmi€rtelnych, §kladłeś T'ai-szang Lao-knnowi pigułki nieśnicr-
te]ności, przyniosłeś boskje wjno Nefrytowego cesatza dli tej swojej hołoty i nryśljsz
je§zcze, z€ cię za to ominie kala?| Cżyś jeszcze nie pojął, co nabloiłcś?

- No i co z tego? zapytał dnł,iąco wielki Mędrzec, Rżeczywiście, wszystkc

to lnoje dzielo. A wy, co nri moźecie zlobjć?|
onzymaliśmy lozkaz na złoconym jedwabiu od Nefrytowego cesarza, żeby

zebrać niebieskie wojska i ukarać cię| - zawołał jeclen z dlichów. - NatychnriaŃ

poddaj sję, a wtedy d3rujeny życie tym twoim poddanym, Jeże]i będziesz §ię opieral,

zlównamy z zienią ię górę, a lwojąjasknlię zamienimy w lumowi§ko gruzu!

\Ąielki MęJlżćL 7,1pIonal .llł./liś},n _,n;e{eln,
Wy, Wsirętne pot\yolyl , krzyknąt,,- Jakim prawem ośmielacie Się tlt

pżychodzić i grozić nil|Jeśli ie chcecie po dob.oci odejść. to poPróbujeci€ moj€j

cuctownej ż€tdziI
wszystkie dzicwięć duchów p]anet żuciło się na Wspaliałego KlóIa MaIp.

ale on ani tlochę §ię tym nie przestraszył, Kręcąc cudowną żerdzią nad głow4,

to odbijał ciosy, 1o je 53m zadawtł, Dzielvięć duchówwalczyło tak zaci€kl€, że \Ykolicu

żabnkło im tchu w piel§iach, lęce i l1ogi omdlały, i jeden za drugim rzucając bloń
uciekali z polł we]ki, Przer!żeni wbiegli do nanioru nacze]nego wodza i sk}oniwszr"

się przed księciem w3iśl,awaną zalvolali:
Tęn wspanialy Król jvlałp Jest strasżni€ si]ny i odważny, Toczyliśmy ż niln

wa]kę, jednak nie zdołaliśmy go pokonać i doznnw§ży porażki, ustąpiljśmy ż placu

boj l,

wó\łczas książę Waiśrawanł rvyslal do walki czlelech główiych książąl ,1iebiłli-

skich i duchy dwudziestu ośmiu wielkich g\Yiazdozbiorów, Wie]ki Mędrzec .jednak
i tym razem się nie przesilaszył, wyprowadzil przed jaskhię wszy§lkie swoje ar]niś
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pod $odżą dwóch WładcóW Jedrro.ogich Demonów, duchórV Siede]rrdżiesięcjU dwóch
groi i cztellch malpich generałów i ustawiłje w szyku bojo\vyln, A teraz popalrzcic,
jak 1oczyła się i.t sLmszliwn bitwa, mogąca przypla\\,ić o przellżenic i1ajdzielniejszego
wojo§nika,

Lodo\,łty wiclrel wy1 żałośnie, żiemia §powiły cjemność, dziwnc nrgły i op{r)
T nagle chorągNie złh,żepotaly głuclro na tvietrue, larn ostlza włóczti żywynr
blyskienl Lozjaśnili, niebo, wzbrllżyło się norze hełn1óv, fa]a ża falą napływal},
świetlistc zbLoje, ChrzęSt kolczug, odbjjłjącyoh słonecznepromienie, cudo§ną n1uzykq
ivżbłal się k u niebu. iskI zący się chlodenr blask zbroi sk U wnł Zienrię lodo\łą po Wtokł,
o]brzynlie lnieczc tlulzając się w chrnlrrach rodziły błyska\,|ice, długie lvlócz ie
o bi3łych dlzeNcach mićsża}y lngły i przebijały chm,try, Halabaldy niebiellskich
ryce.zy. olb!zynrie biczyska o lygrysich śtepiach §telcza]y lówilo jak łodygi koiopn€
w po]!; nriccze Wykute z brązu, iśtiące toPoly Slały ga§lojak drzelva \ł lesie, Napięte
cięcnly k|SZ wypuszcu ały pieżast€ Sirzały w szeregi nieplzyjacieia,jadowiiymi gadaini
znkończone piłi na wskloś lażily walczące demony_ wie]ki Mędrżec wlllczył iedną
tylko Zeldzią Spelniającą Źyczenia, wyiv]jĄ.p nią Ila \łSzystkie Sirony, mQżnie Slawiał
czoła ni§biłli§kim duchom. Walczono w§żędzie, w po\\,ietrzu, na zienli i w Wodzie,
wo.jska bylo tak gaslo, żo rrawet plak by nie lnóg1 pźciccieć. ł górski§ \lilki i tyg.ysy
ze §tlachu zaszyły Się \ł swych legowiskach. Bój byl tak Zaciekly, że vl górę §żbil Się

tunar1 pyfu, fru\\,a}y kamienie, a iebo i zienria czellią sję pokryły. W po§ietlzu
grznolen1 rozlegał się l1iebiański d7\olt, siejąc przerażenie WślóCt dtrchó,V na 7iemi
i W niebie.

Bi§va Iozpoczęła się $cz€Snyn1 mnkicm i tlrvrL}a, póki siońce l)ie sklylo się z.1
zachodrlim slokiem góL w krótknn czasie dwaj Władcy Jednorogich Denronów oraz
siedemdziesięcnr d\łóch władców grot dostalisię do niewoli ] tylko czlerern generałoDr
WrAz ż ich nralPirn woj§kiem udalo się cznychnąć i ułryć w ajdakzych zakamarkach
Jaskni Wodnej Zaslony, Na polu wnlki pozosrał iy]ko Wiclki Mędrzcc, saDr jedeD.

za Ponroc.! s\!ej clldownej żeldzi powstrzymywal napól cztetech glóWnych książtlt
niebjariskich, księoia waiśmwally ijego syna, księcin Noczy B.1. nawet plzez pe$ien
czas vaicuyl z nimi W powietrzu.

Dlugo loczył bój Wielki Mędrzec plzeciłko wojskonl nieba, aż w końcu widząc,
że zaczyna Się zmieEchać, wyr\łal sobic garść wlosów. Włożył do pyska, rozglyzł na
kawałki i wypl uł wołaj 4c : Zmieńcie się | _ I rżeczyviście, w jcdnej chwili powslało
z nich sto tysięcy takichjak on wielłich ]iędrców. Wymach jąc że]aznynli żeldzialni.
zcdaj4c ciosy lr1l plalvo i le§o, zmusili or do ciecżkj księcił Noczę, zadali dluzgocą-
ca klęsk§ pięćiu \,.,ie]łi k5iażetom niebiańskinl,

Po odniesionym zwycjęstwie wielki Mędrzec ueblał wyrlvanc wŁxy, \telknąl
z powroiem na swoje niej§ce i sżybko za\łlócił w sironęjaskini. U źe]ażnego nosttl
napotkał gronadę s\yych woJowników z czte.enra generałami na czelć, któlzy to
jęcząc i szlochając, 1o znów chichocząc j śmiejąc §ię, bili przcd njn1 Fokłony,

Dlaczego nn mój widok na przernialr się śnieiecie i placzecie? , zapytni
Wielki Męduec,

Płaczemy dlalego N),jaśnili cztele] gelrerałowic ponje\ł.ż podczas dzi_
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siejsz€j bitwy do nienoli dostali się dwaj władcy Jedno(ogich DemoDóv i duchy
siedemdziesięciu dwóch grot. Wszyscy od dosta]i się W ręce niebiań§kich d chów
i tylko Dam się udało ujść z życiem, A śmiejęmy §ię dlaiego, że widziny Dasz€_qo

wielkiego Mędrca Zdrowym i calym, w gloLii zwycięstwa wracającego z pola lvalki-

- Z§Ycięstwaiporaźki to ryżpowszed]d w życjt rycerza - rzekl Wielki Mędrzec.
wszak jeszcze lv zantieLzchłych czasach mówiono| ,,zabijając dziesięć ty§ięcy

vlogów) §am postrada§z co najnlriej trzy tysiące wojovnikri§". Zre§zlą ci, których
\rzięto alo nięWo]i, to same tygr,ysy) wilki, lisy, borsuki i inne slwor},, z naszego,
malpiego roJu nikogo nle pocl,svcollo. J \ięc n e lnany .ię c7)m plzejmosać,
Posłuchajcie !€raz uwaźnie, co prawda dzięki zastosowaniu metody lozmnoźenia
udalo mi się prżepędzić na pewien czas nieprzyjaciela, alenie ucickł on da]eko i rozbił
się obozem u podnóża naszej góry. Musimy się doskonale pźygotować do obroly,
ap,żede wszystkim Dajeść do sylaidobźe wyspać, żeby nabrać ś\Yi€życlr §ił, o świcie,
zobaczycię. ptlszczę w ruch cały n1ój czalodziejski arsenał i zen§zczę się nx niebiań-
skich g€nerałach za ni€wolę i śmie.ć naszych dżiehych sojuszników.

zgodnie z ual€ceni€m wielkiego Mędrca, czterqj generałowie i ich mnłpi lycelze
tłypili po kilkźi czarek kokosow€go \łina i leg]i zapadając w blogi sen.

Tymczasem, gdy cztcrej głóWni ksiąźęta ebiańscy ząpfzestali Walki i ścjągnęli do
obozu s\łoje \roj§ka, ze \łszystkich stron zaczęły napływać neldunki:jedŃ pochwycili
tyg.ysy, inni wzię]j do tiewoli 1wy,jeszcze inni szczyci]i §ię pojnraniem wi]ków i ]isów.
Niktjednak ie za\łiadomił naczeln€go \łodza o pochwyceniu choćbyjednej rnałpy.
Wojska niebios ucżyr ]y tak, jak to zapowiedzial wielki Mędrzec: Iozbiły obóz,
otoczyly go wysoką palisadą, nagrodzono zasłużonych lv boju dowódców, kazano
Nojownikom rozciągnąć niebiań§kie §ieci i niewody 1Ustawió varty z alalmowyni
dz\łonanri, r]§talol1o też hasło i odzew, J€dnyn slowem, otoczono Górę Klvjatów
i oNoców iak szcze]nyn kordoDenr, ż€ nikt nie mógł się ż niej Wydostać, wielka
bit§a miała nazajutlz o świci€ rozgorz€ć od nowa. Każdy z §ojowników otLzynał
rozkazy, każdego skmwka ziemi czujDie stżeżono, Tak więcI

cudowna lralpa zuchwa]yn bunteo
cnicw wladcy nieba spowodovala,
leńż je{ n ,(c,, d Jn,eń l .ócą
czyha na.ią niebios arnrla cala,

,leśli chcecie się doyielziać,jal( ostalecznie łvadki się Potocż\.b kazajlnrz o świcie,
posIuchaicie aslępnega loz.]ziahl.



ROZDZ]AŁ SZOSTY

0 l.vfil, jąk bodhisłntą Kuutin przyb.vła nu Br:os-
kwittio*-ą Ucztą i dol,iedziula się o :aszb,ch wvdą-

r:eriach, u także o 1),u, jąk Mały Mędrzec svt,tlnie-

-ł,yklą nlocą pokol1dł W'ielkiegl Mędrru.

Na lnzie p[estanienrt się zajmo\\,ać niebiańSkimi duchani i oloczooyln pL.Zez

nich WieIkinl Mędlcenl. któly. odpocżywając § Swej jaski!ri. nabierał siłdo czekaią

cej go Walki, opolvienry tclaz o t,a.jlitościwszej, \,lszechmilosielnej, ratując€i z nicbez-

pieczeństw, pocie§zijącej w niedoii bodhisal§vic Kuan-fu, zanlieszku.jąccj gólę Bud-

dh loka na Poludniowym oc3anie, Na zaplosze € Cesavowej,malki Zacbotlu przy-

była onll ze SWy.r ukochaDynr Uczniem Huei-anem na Brżoskwinio\łą Ucztę Nie
śn]ieŃcl ych, Gdy się Zja§it,] w Pałacu Jaspisowego stawu, zastłłą salę przyjęć

\v Wiclkim Iieładzie. W§zędzie Walaly się porozżucane maiy Cto §iedzenia, ł kilku
plzi,byryclr na ucżtę nieśinielte]nych, zanlia§t zająć swoje miejsca. §lało g.tipkami

i o czymś z ożywienien lozprnwiab, Bodhisattwa \łymieDiła z nnni powitania j do-
wiedziflła się o wszysrkim. co się ł palisnvie niebios \\yda.żylo,

No cóż, skolo Uczla !ię l1ie odb§dzie, skoro odwolano celentonię obdarowania

winem - rzekła póidę z n]oin ucznicm ż}ożVć Wizytę Nefryto,Vemu cesnrzoNi.
Wybierzecie Się z nanri1

Nieś]ni€ltelni ochoczo żgodżili się l:j towarzysżyć. W Pxłłcu Przenikająccgo Bln,

!ku lrapotkali czierech ryce|zy njebiłliskiej gwaldii, Bo§onogiego N;eśmietre]Dego

or4ż kilku innych nielrinn. wsż]§c! żb]iżyli się, by powjtać bodhiSlrt§ę, Powjcdzicli

iej teź. że Nei|yio\l.v Ccsłlż icst w zlym lrastloju, Pol1iclvaź nic $lóciły ieszcżc jego

Wojska, któlo Wysiał dlx pochwycenia żłoś]iwego nronstlum,
Baldzo bynr chcfuła zobaczyć się z Nefryfowynr Cesarż.n zwlóci}a

j!ę do nich bodhi§att\.t, Czy nrogę \,:rS plosić o doni.sienic lnll o llloim pl7}

byciu']
TiiU Hung-tsi, jeden re stl żnikó§, wszedl do sali Boskie8o Fiflnamentu, zapo-

\!iedział bodhisallsa i bcżz$łocżnic otrżlln.tl rozkaz poproszeni! lei do ślodka, Ce-
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slrz akurat o tej pollc Lozmx§ial l czcigodn}D slłlcem T',li_szang L.lo_kiinenr
przysfuchi\\,ał.l sie im Cesrrzo\\a_ .itka Zacho(iU,

Bodhisal§!r \vlal żc swyn uczljiem weszła do srli 1lono\!ei. zlożyłfl Nel'lylołcnu
cc§arzotvi na]eżne pokbny. a następDic prż!\\ililIł §ię z Llo-kiinem i ccsnrzolvą-
nlitką,

Co 5i! st.lh) z naszą Brżosk§inio$t! Uc7Il! Nieśnrielleln\.h?
hiSattwtt llsiidlsż}, na §skazanynici mieiscll

Zawszc z.ipraszlnry ni€ś ieltc]nych llł t! ucz!ę, by §spóinje z nimi się

tldo$!ć i §cselić rzckl cesaLż, § t},m roku plżygotowtln4 już tlcżtę zni§zcżrtx
n!m |ie_qodżi§3 malpo. lak Nie_c nr plóżno prżljćchali zaprosz.ni gościc,

S}ąd się \!żięh tl szkarldnn nr.llpx|' zapytala Kuan-il],
Ulodzila Się l kllmiennego jłjł D.l Gó,że Kwiató\ł i o$oców, któttl znajdLU.

się niedalcko Lr.}iny Aolai w świecie Pul§iwidehł -- zaczął swL! opo]vieść Nelrytos\
Cesarz. Z raz po trodzeniu blask jcj oczu btł t.lk silny, że dotarł ź do fucgo pt}
ł cu, Z począlku na\et l]ie z\łracaliśliy nr nią Specjaliej uwagi. ale u czasen zdob}rłl
tak4 czalodżicj§k4 ntou, żc złczęła lpokarzać snroki i posklanriaó tygrysy, a nawet
się ośmieljln §ykrcślić stvoje imię z rcjestró§ śnriclci \v królestwi. podziemi, wówczas
król smola\l i Nladca podzi€nDego ś\i ilrJenJoł\ang przybyli do nnie że skargą
Zamierzalcnr poch\rycić i ukarać 1ę żuchwałą,nllpę, ale Duch Gt\iazdy Wieczorne.i
wstxwił Się z.t nia j po$i€dzial: ..W§zystkie zamicszkuiące zienrię jStoty, klóI€ mają
w ciele dzicwiqć o§vorów. mogą prlel doskon.Iellie swej nanuy osiągnąć njeśmie.
lelność", Wós,cz^s. chcąc ją wycho§nć s§oją §spaniałomyślnością, wezwal€m ją do
ni€ba i niłnoltałem pimawenem, polvierzającjej opiekę nad ni€biańskimi rumakami,
Jednnk 1(' nie$dzięcżn€ monsrrllm wzg.rrdziło ofiarowaną godnością j splzeci\łiając
się moj€j woli, opuściIo granice niebtl, wysłałem wtedy księcia niebios Wniślawanę
i jego synn Nocżę, źeby zmu§ili malpę do poslusz€ńStwa, Ponownie okaz.tlem jci
Nspaniałomyślnosc i sptowadrle do nieba. nadając tenu królowi ma|p godność

wielki€go Mędrca Równego Ni€bu. Był to t)rlko lyluł bez odpowiednich apanaży,
Poni§Waż wielki Mędtżec nie mjał nic do loboty i z DUdów wlóczyl się po catym kraju.
obatvidąc się. żeby znó§ cż€goś nie nabroi|, powierzylem mu adzór nad sfldern cu-
do$ny§h Brzosk\iń, Jednak on znó§, nie uszanolva\Yszy naszych praiv, skradl i po-
żarl w§Zy§tkie bźoskwinie z najstarszych drzew, Po§tanowiliśmy nie zapraszać go na
Brzoskwiniową Ucztę Nieśmiertelnyclr. ponicwłż iego jmię nic znajdowało się w olj-
(jaiDych \łyk zach naszych urzędnikó\Y, obraził się z tego po§odLl, podstępni€ oszu-
kał Bosonogiego Ni€śmicrt€lnego i przy bra\\ szy jego postać wypil cał€ §ino przygo

lolvan€ na ucztQ, Po adto skEdl T'.li-sżang Lao-kiino\\i pigułki rieśmiertelności.
zabrał na§zc ccsłrsłie wino, by napoić ni §Woją nrtłpią hołotę Da Górze Kwiató\ł
i owocó*. Wszy§lkic te niegodne cżyny lak mnie Wzburzył}. żc wysłalem przeciwko
ni€mu sltliysięczlt4 armię iebios, tl źeb),5ię llie tlymkDął. kizalem go otoczyć nie
biańskimi sicciimi i niewodami. Mija juź dzie,i caIy, a ja nic mant źadnych §ieści
z polałalkii nie $ienl. ktozwyciężyl. a kto poniósł porażkę,

Bodhj§ l§!a. lYysllchalvszy cierpli§ ie słó\\ ccs.lll1. \],dlllLl poleccni
niowi. Htlei-.l]o\\i:
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Idź szybko. opuść gral c€ Dieba i udaj się na Górę KwiatóW i owocó\y, wypy-
taj się 1anl dokładnie, jak przedstawia się §yfuacja na po]o wa]ki, Jeśli po dlodże
ltatkniesż się na nieprzyjrciela, możesz plzysląpjć do lvalki i ołazać ponoc naszi,n
wojskonr, Ale potem §taraj sięjak ,rajszybciej dowiedzieć, co się tam dzieje. i wracaj,
żcby nanl zdać sp.awę,

l"lliei-alr popHlvił na solrie szaiy, chs,ycil nrocno w dloli żctazią pa}kę, swoj4

broń, i dosiadłsży cirmury, odleciał przez b.anry niebialiskiej stolicy, Gdy się zbliżłl
ilo Góry Kwiatów i o1voców, ujlzał gęsto rożstawione ni€biańskie sieci i niewody.

Pr7! łażdci bramie obozu wo.jsk nicbiańskich Nymieniano hasła i odzew),, a cł1.1

gólI b}]a tak dokhdnic otocżona, źe nawel woda by nie nogłr §ię ż niej prżecisnąć

Huei-an zat|zynał Się przed jedną z blam obozu i zawolai:

- Hej, strażnicy btamy! Daicie znać do\yódz§Vu o moii1 pfzybyciu, Jesieln Mok,
sza. dlugi Sy niebiańskiego księcia Waiślawany, obec e uczeń bodlisattwy KuaD,jn
ż Południowego oceanu, Moje zakonne imię brzmi Huei-an. Przybyłem tu specjat-

n;c, ) ,'e dowied7lcL o,vIua.j: ni po Ll vulli,
Pełniące stlaż u bramy drrchy pięciu świętych gól przekazały iviadomość do śIod-

ka obożu, a Dastępnie duchy gwjazdozbiorów skorpiona, Ko7iorożca, Wagi i Raka
zaniosły ią do namiotu naczelnego lvodza. Niebiański książę waiśńwana plzez Swo-

ich adiutantów wysłał rożkaz uniesienia niebiańskich sieci i niewodów i Wpu§zczenjł
przybyłego gościa do obozu, we wschodniej stlouie Di€bo pojaśniało. Huei-atr wpro-
Wadzony przez adiutanta do Damiotl! naczclnego wodza poklonił się Z szacunkienr
czterem §ielkim niebiańskin książęton 1 księciu niebios waiśrawaDi€, witając go

ścin, potężny Waiśra\łana spylał:

- synu lnój, skąd tl.l przyb]rwasz']

. Towarzysżąc mojej pani, bodhisatlwie Kua -in, przyby]en do lliebJ na Blżo,
lkNiniov ą UcZtę N ieśmiertelnych odparł Huei-a]l - Jednak gdy zaln ias1 ladosnej
uczty bodhisaltwa zastnła Pałać Jaspisowego Slawu całko,\łicie spusiosżony i poglą-
żony § głębokiej ciszy, udała się ze mną i W otoczeniu Di€śmieńelnych dosioinjków
do Neirytowcgo cesaża, NiebiańSki władca powiedział, że ty, mój ojcle, na czele

niebialiskich wojo!vDikó\! wyruszyłeś na ziemię) aby zmusió do Uleglości czaiodziej-
ską małpę, że plżeż cały dzień nie lna od cicbie wieści i że się niepokoi o wynik walU.
\łredy nlo.ja pani, bodlrisatiwa Kuan-in, \rysłała mnie tU, żebym §ię o w§żystko
dokladnie wypytał,

PrzybyIiśmy tu wczoLaj, rozbiliśmy obóz i otoczyiiśnry go palj§adą obja-
śnillł synoui sytuacię książę waiś.awana, od razu wysłałenr duchy dziewięciLt
p]anet, by .ozpoczęły wstępny bój, ale nroc czarodziejska tego niegodziwca była rak
wielka, że duchy muSjaly uznać swoją poraźkę i wrócily do obozu, wtedy San poplo,
§adziłen) przecnvko niemu nasze wojska. Zuchlvalec też wywiódł swe armie i ilna-
wiłje w Szyku bojoWym, Na czelc stu tysięcy noich niebiańskich wojowników toczy-
]enr Z nim walkę do późnego wieczora, a \łtedy on znów uciekl się do czarólv, loz-
mtroży} §woie ciało i żnrusił Das do odstąpienia. Po dokonaniu plz€glądlL jeńcó\
ołazało się. źe do niclvoli dostały się l\rlko tygrysy, Wilki, pllntery i inne tego ro-
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dzaju bestie, ale nie udało l1am się sch§ytać ani jedn€j cza.odziejskiej nllpy. Dżi
Siaj też staDi€my do wałki,

Waiślawana jesżcze nie §kończył mórvić, gdy od głó\ynej bl€my obozu nadbiegł
rvojownik i zawołał:

wi€]ki MędLzec na cżele całe.j holdy małpich stworów podszedł pod blnmy
obozu i wzywa nas do walki,

r-lle,ej \\ielcy k,J.żeta niebi,n§q. k\iąże Wai5rJsard l]ego s]n \oc/. L.Iy_
.,,issż) lę $iado-noić,7ac,ę|i rao,/iL ń3J l)nr. il. lujiepiśj hęJ/ie poprouJu,,]c lie_
bialiskie Zastępy do boju, wówczas Moksza zabrał głos i w te słowa zwlócił się {to
naczelnego wodza:

__ Potężtly książę, ojcze mój| wysyłajac mllie na ziemię, bodhisatlwa krzała mi
zdobyć wieści o tym, co §ię tu dzieje, Powiedziała też, że jeśli nada.zy sję okazja {to
walki Z niepźyjacielem, mogę do Diej przystąpić i okazać pomoc llaszynr octdzialom,
Bardzo bym chciat zmićrzyć z ninr swoje sily, zobaczyć, iaki lo ż riego Wielki Męd-

-- Mój synul lzekł na to książę WaiślAwana, od kilku lat pobierasz n.lukę
u bodbisattwy Kuan_in, Myślę, że p.zez ien czas lrauczyteś się stosować różlle cz:,ro-
dziejskie sztuczki. Na pewno ci się onc teraz przydadzą, ale bądź ostrożlly,

Co Za wspanialy Huei_alrI Podpasawszy nlocno szcroki. haftowany knftan, wywi,
jając obuLącz swoim żelażnym drągiem, wy§kocz},ł przed blamę obozu i zawołał na
całygłos:

Któ.y to iest Wieud Mędrzcc Ró,łny Niebu?
wielki Mędrżec uniósł spełdającą Życzenia Żcrdź i odklżykIął:

-To ja, sun Wu_k'ung| A iy ktoś taki, że się ośmielasz o nrnic dopylyiv,lć']
Jeslenr Moksża, drllgi Syn księcia nicbios Waiśrawany odpo,Vicdział prze-

ciwnik, Janr czeń bodhisattwy Kllan,i]r i straźDik religii, Moje zakonne imię
brżmi Hueian !

Po co tu plzybyłeś, zamiast dosłoDalić §ię w naj$yższcj cnocie na Pohldnio_
wym oceanie? zapytał Wiell(i Mędlżec.

- Przysłał mlie tu mój mistlz, bym się do}viedział o Wyniki rvalki odpa Mok_
sza ale gdy mi powiedziano, jaka z ciebie gadzina, postanowi}em osobiści€ sie z to_
bą rozplawić |

-Jak śmiesż tak żuchwale do lnnie Się zwla§ać?| ,_ krzyknąl z obulzcnicm
Wielki Męd.zec. - _ Stój I Zaraz daln ci popróbować mojcj cudownej żcldzil

N'l oksza jeduak wćłle się nie przcstlaszyl tej groźby i chwyciwszy \ł Ctloni. żclazny
drąg, od§ażnie natart na plzecnvnika, i tak, na żbocżu góry, bl"lm obozu fczgo-
.7ała wspaniata walka.

Dląg co żeldzi na wygląd podobn},b}ł t]aldzo,jednak kaźda broli Z innego wykll-
!a była żelaza, Chociaż więcjedna b.oń drugiej lv sławie mogła dorównać. to slernie-
iżc byli różni, JedcD z ltich to wielki Mędżec, Zlodzony z cudolvnego zaląźk3 bez_
Llostrli nieśniertelny, drllgi zaś to bodlisattwy Kuan_in uczeń ulubiony. któly iajem-
nice Prawdy zgłębił w młodym wiellu, Cudo!vn],dląs z żelazł po tysiąckloć kuty ma_
giczne moce d,vunasttr międzyglviezdn)ch kow3]i wchłonąl, Żcrdź Spelniającł Życze-
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nia Shtżyh \r Mieczne] Drogi ubijanfu, a tajennajej siła wody mó,Z i oceanów w po-

top p[7ell;eniała. D\yą fyw.lle Ńar]i §ię z lvścietrlości4. jeden nie golszy od drugie,
go, niczliczolc ciosy Szybowały w powietlzu, DIąg Mokszy w jego $,p.awnych dło-

niacn nib_\, ty§iącenr ostrych żądel otaczał pLzeciwnika, świst wichlu wydając stm,

s7li\!y. Ż.rdź wielkiego Mędrca, rrzymana ohullcż nic sldła lrezćzynnie- odbijał !ią
cios},j §lm zadawal, Z ]ednej shon) pota walki łopotały lvojenne cholągwie, z dru!
gilj glż iaiy trębny bojowc- Tysiące wojsk niebjańskich zacieśniały picrścieli okrą,
żeDia, chnraly małpich $,ojo§nikó§ wypeŁrialy p]ac przed jaskiniową twierdzą, Zie-
mię spoqiły Jngły tnjemnicze, nad jnskinią po§ępne chmuly zawisly, a ra śmierci i za,
głady §ięgala łź bram nieba, Wczo.ajsza Walka, rzec można, byta tylko skromną
pot}czką. clzi9iejsze zmaganja dopiero bojową zaciekłość ukazały. 'Ialenlów i lnę-

§t\la k|óla małp Die zdołal Moksza plżewidzieć i w końcu pokonany sahvował Się

z pola \\alki uciecżką.
Chjrba już sześćdziesiąt l,aż]/ starli się mężni §ojownicy, gdy w końcu Huel-an

pocżxl. iali Ze zmęczenia raniona mu rndleją i niejcstjuż w §tanie slawiać rr-\ła-

lo\łi czoia, a \\,ięc wynrachując jeszczc dl4gjem. odbijając ciosy, Ll§tąpil polaizbiegł
do obożU, Wiclki Mędrzec wycolał więc §voje oddziały i u ł€jścia do jaskini na zasł[-

żony odpocż!-nćk zosta\Yit. Widżiał w odda]i, jak pż€d brumą obozu wojsk niei]iali-

skich lozsLąpjli się wojownicy. by pokonanego lyc€lża do środka prz€puścić,

Zad}szany Moksża Ńanął p.zed czterema wielkimi książętami nieba, księcienr

WaiśraNan4 ijego SyneDr Nocżą i rzeklI

Co ża Wi.lki Mędrzec!Jaki w§paniały §Zcfinierz I w istoDie. moc nlagiczną po

siadł on lradzwyczajtlą, syn t!vój. o książę. iie dotrwał do końca lvalki i musiai. nie

pokoIrąsszy wroga, powlócić,
wiclok Syna tak plżcrażil księcia waiślawanę, że nalychmiast kazał przygotować

lapoil .l]a Ncfiytowego cesalżżr i prosiĆ go o pomoc, Z rapońem wysłani zostali
łSi4żę c]cnronów Mahabali i Moksza. obydw,tj. nic odwaźyw§zy się na najmniejszą

zlvłokę, \ł},dostali się za niebiański§ §ieci okalające obóz i dosiadłszy doir.owlóźbne

obloki, posżybowali w Stronę nieba, Wkrótce znaleźli §ię p.zed Palacem Pźenikają-
cego Blłsku, cztelej niebiańscy straźnjcy zaplo*adzili ich do Pałacu Zlocistycn
obłok(;N. gdżie posłańcy przekazali raport waiś nwany najwyższemu władcy Diebios,

Huei_an zaś podsżedl do bodhjsattwy i pokłonil Sięjej,

c7ego dowiedziałeś Się 1łm w dole? zapytała Kuan-in,
Na l§,ój rozkaż, pani - tzekł Huci-an - udał€m się 11ł Córę Kwiatów i o!vo-

ców, Gd.v pEepu§zczolo mnic p.zez linię unrocnie]i z niebialiskich sieci, spotkał€m

mojego ojcn i przekazałen mu rwoje życzenie, ojciec mój, wielki książę Waiślalvana,

po\łj€dż;ał: ,,wczora.j stoczyliśmy bitwę z almią króla małp, j€dnak do Diewoli dosta-

ły sja tylko tygry§y, wilki, paDtery i inne lego rodzaju bestie, nie udało nam się §chwy-

1ać ani jedncj czarodzią'Skiej małpy", W czasie naszej roznrowy doniesiono, że król
małp prz)byi pod lrlury obozu i wyzywa nas do walki, wredy ja, uzbrojony \ł źelazny

drąg, stanąłetn, b)r zmierzyć z nin swojc siły, sześćdziesiąi Iazy atakowalem, ale nicżdo-
łalem gopokonać, w kolicu dałem za wygraną i powróciłern do obozu, ojciec w związ,
ku z Lvnr przysłał nrnie i księcia demonów, Mahabalę. do nieba z prośbą o pomoc.
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W}sł chawszy tyclr wieści bodhi§att\ya opuściła głowę i głęboko Sję Za,
myślila,

Nefrytowy Cesarz olworzył dostarczone mu przez po§lańcó$ pismo i gdy wyczy_
t ł w njm prośbę o polnoc, wybuchDął śrni€chem i zawołał i

Czyżby rzeczywjście ta cudowna małpa do taki€go Siopnia opanowała tijemną
viedzę nragicżllą, że zdo]na jest §tawić czoła Stuiysięcznej almji niebios?| Ksi4żę
Waiśrawana błaga mni€ o przysłanie pornocy. Jakież to wojska lnogę rnu posłać?

Nie skończył jesżcze mówić, gdy Kuan in, ż}ożywszy ż czcią dłonie, Zwrócita się
do niego:

Niech wasza wysokość się de nartwiI Pozwolę sobie Wynlienić jedno bóstwo,
które z pc\\,nością się upora z tą dok|cz]iwą maipą,

A co to za bóstwo? - złpytał z zaciekawietriem Neflytowy cesarz,
Kuzyn Waszej wysokości, PfześWietny Mędrzcc, sżlachetny Er-lallg. siedziba

jego znajduję się w Kuanczou, ptzy ujściu Tzeki K an, Kalmi Się opanni wonności
i kadżideł,jakie najego ołtarzu palążiemianie, Niegdyś dokonał bohnterskiego czyntl
żabłając sześć strasz]iwych potwolóW. Ma ież dzi€lnych braci, którzy rezydują
na Mei_szanie, a w€sprzc go takze tysiąc dwieście bóstw traw i żiół, Wszyscy oni
sztukę czarodźejską znają na Wytot, Jednak próśb Er-]aig nie posłucha, stawi się
jedylie nł Wyraźny rozkaz, Jeśli Wa§za Wysokość rozkaże nu przybyć 2 wojskiem
na zi€rnię, wówczas przyjego pomocy na pewno zdołamy pochwycić cudowną małpę-

Nef|ytowy Cesaż usłuchał rady bodhisattwy, każał napisać odpowiedni rożkaz
i lvysłał Z nin księcia demo ów, o]brzyma Mahaba]ę,

KsiąĘ denonów zabrał cesarski €dykt, wszedł na czekając4 chmurę i popędżił na
njej p.osto do ujścia źeki Kuan, a następnie, nie tEcąc anich\riji, Skierował swe kro-
ki do śwjątyni Prześwietnego Mędrca, strzegące bramy świątyDIlej d€mony lvbiegły
do środka i oznajmiły:

P.zybył poseł niebiańSkj Z lozkazem cesarżaI
Ellang zer\Yał się ze s\Yego tronu na ołtarzu i w otoczeliu slvych braci wybiegt

p.żed świątynię, bJ z należną czcią przyjąć edykt najwyższego Wladcy niebios, Zapa_
]i$,szy odurzające kadzidła, rozłanlał pieczęcie i odczytał Wolę cesarza:

,,Wjelki Mędrzec Równy Niebu, czalodziejska małpa Z Góry Kwiatów i owocólv,
naruszył plłwa niebios, W niebie§kim królestwie skradł brzosklvinie, wino. pigułld
nieśmiertelności, zniszczył Wielką Brzoskwiniową Ucż!ę Nieśmieltelnych. By go
pojnać, wysłaliśmy stutysięczną armię niebios, otoczyliśmy górę o§iennastonra l]ie-
biańSkimi §ieciami i njewodami, a mimo to nie osiągDęliśmy Zwycięstwa, Ninieiszvm
nakazujemy ż4cnemu kuzynowi ijego bracjom, by udali się lta Górę Kwiató$ i owo-
ców i w§parli nasze tlojska biorąc udział W karn€j wyprawie. Po ponryśhy]n zakoń-
czeniu Wa]ki nie omieszkamy was sto§o\lnie do żasług wynaglodzić i podnieść wasze
godności w ńebiański€j lierarchii".

Bracia Erlanga jednogłofuie wyrazili chęć uczestnictwa w Wyprawie i w jedną'
chwili ściągnęli swoje czarodzi€jskie wojska, Kaźdy z wojowników trzyrnat nł ramie,
niu sokoła, na smyczy wiódł olbrzymiego psa, a w rękach nió§ł szybkostrzetną kuszę
i luk, Pochlvyceni §vattownym wichtem, w mgnieniu oka plzelecióli nad Wschodnim
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oceinem i Wylądo§ li nn Cólże Kwialó\ io\\oców, Plzetl sohł uirzeii gęsto
loz(awioDe rliebialiski€ si€ci, 

^\ic 
niogąc się przez nie prz€dosla.l. \ódz ich żn-

\.ołal I

Hej, duchy,sttażnicy §icci njebiańsłich] słućhljcie! Janr jest Prześwietny Męd-
rżec, szlachetny ErJang, Przybylcnr tu z rozkazu Nefrytotłego cesalza, aby schwylllć
czarodziejską malpę. sżyblo o§\ó,ucie Dźln] brumy obozu i Npuśćcie do środka!

Wieść (a, prżekazy\tanł odjcdnego strażnika do dru8iego, wjednej chwili dotarl.t
do kw.ticly naczcll]cgo dowódcy, Czlerej wielcy książęta niebios i książę Waiśrawł a
natych riast wybiegli plzed brłnry obozu, by powitać Dadciągającc lrosilki, Po wzn_
jemnych powitaninch przl-bv§ze zaczęli się §ypytywać o syfuacJę ntl pofu \łalti.
ł książę waiśrawana szczególo§,o opisał i dolychczasowe działanin.

- w przeciwiclislwie do kftjla małp ja jestem Mnłynr Mędrcćnr lzekł śmieiąc
§ię El_iłng. - Muszę koniecZlrie stoczyć Z t]im walkę na cżary. Nicch dostoini ko]e_
dży piln ją tylko doblz€ si€ci, żeby §ię Przez lrie nie przedostał, o lo. co §ię będzie
działo \\ górże, możccie się nie klopotać. Zaryzykuję z flim walkę, Cdybym przc8ry_
\!ał, możecie nje biec mi z ponrocą. Mam Swoich bracj_sojuszników, którz}, mnie wcs_
prą w notrżebie. JeŚli żwJ,ciężę. też Ńe spieszcie się z polvj,ozami, gliyż wyręcz4 §tts
\v tym moi bracia,5ojusżnicr,, Młfu tylko jedną ptośbę, Ni€ch książę ni€biański
T'o,t'a potrżyma § pos,ielżu mi9dzy niebem i zieni41l) magiczne l\yierciadło, obn_
wiam §ię, że pfzeglawszy pojedynek czanxtzi!,ńka malpa będzie Się sl rlł.t czmyohnąć
i gdzieś uklyć, wtedy z pe\łDoścją dojrzeją w tyln zwielciadle i o§lalecżnie dopadnę,

Zgodnic Z życzenicm E.JaD8a tfielcy książę(a niebiańscy na czele s\ych wojsk
uslawili się z czt€rech slron rozwieszon)ch sieci i śledzili uwaźnie. by wróg się l)ie
wymknął,

Er-lan8 tymczd§ent wraż Z cztelenla \\ole\odanli i dwonra gcncrnłnmi, twotżąc
§raz z nimi siednriu goto\łych dll siebic na \lszystko blaci, opuścił obóz i rusz}ł
§yzwać przecitlnika na bój osla|eczny, Wsltstkim \lojownikon suroNo przyłazal,
by w lazie cżego bronili obozLl i lnocno trzymali psy i sokoty, Bós§ła traw i żi(lł
lównież otrzyma}y stosowne rożkazy,

Gdy Ellang zjawil się plzed Jaskinią Wodnej Za§lony, ujrzal groDr dęmałpus!a,
§ionych s, szyku bojo\,Ym i Z przejęciem ć§iczącycb ,.atak cudo\ l)e8o smoka", lł)_
śród oddźałów powie§ah chorą8ielv lvoienna z czt€roznłkowym lrnpi§em .,Wiclki
MędEec Równy Niebu",

- Jakże to taki podły nałpi stwór ośl]tielił Się nazwać siebie ]t(;wn)nr Niebu']l

- za\yołał z oburzeniem ErJang,
Przestań się klócić o tyluly, do.adzlllo mu sżeściu braci z Nlci-§zanu, _- Wy_

żWł go po pro§trl do walki| To l€pszeI

Ćrviczące.5ię rv obozie małpy, ujrzawszy EFlaDga, wbiegi} doiaslini. by zawindo_
nrić sŃego \ładcę, Król małp ch§,ycił cUdo§ną żerdź ze złolymi obręczami, nalożyl
lbroję z żóhego zlola. wloźy} pantoBe do §kakania Po chmurach, na głowę pr7y_
\Ydział puĘurowo_7_łoty hełm i tak uzbrojony \łyskoczył p&ed brlnrę §Wego obo7o.
Pfzed t]in1 sta} ErJang \v stloju niezwy}le gustownyn] i okazałynr.

Piękną posta§,ą. u.odzi\!ą I\rarzą podzi\ §ubudżal. Uszn jak u ś\!iętego. zwi§łły
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lnu do ratnion. a oczy rajemlyn1 blaskien ś\łieciły, Nn glowic szyszak tlspanlll}
W kształcic tlżech gól świętyclr, żdobny w liniksy, na sobie kaltan §udowny, lekki.
puchem żóh}dr łabędzi podbity. Na nogach żłoienl haibwa e sand3ły i Skatpety
/ \VirL,iqc}mi\rrĄlJmi u gol), i lla biodl:lcll pi. / lrll)!., o.1TinmlcUon}l.i t|il o-
1,1ml \)sJd,/ lJ, t Ti,J l§i,3 kol.,,,fln ,, ju(ieln Jak k,,eż)c oĄ no$iu s)qięIyr,,
tv dłoni halabardę o tlzech zębach i dwóch o§nzaćh dżieży nrocno, Nicgdyś toporenr
gólę T'ao rozrąbał, ntując §wą matkę i z kuszy nad TsungJo palę leniksów uslrżelił,
sławę pvyniosło mu wjelką Zabicic ośmiu polworów, Brat€lsłie prżynlierze awar]
z sześciu nędrcamiz Mei-szaDu, Wyniosły b}4 i §ięzó\r lodzilrnych z niebem nie Uzna-
wał, samotnie u Liścia żeki Kuan zanlieszkal. Czcią go otaczano !v Szkel.łatnym
crodzie, pon,alił ly tysiąc.óżnych istot się przemieniać. Taki byl Er_lang, Mędpec
PrzeŚwietny.

Ujrżaw§zy go wielki Mędżec loześnriał się na c.tły głos i potlząsną$,szy żerdzi4
z€ ziotymi obręczanri. zawołał:

A ty skąd prżyby\Yasz, maly genelale? Skąd u ciebie tn zuchwaiość. żeby t|
Się żja\jać j Wyzywać mnie do walki?

.-Ty nędzDa kreatulo o ślepiach pustych bez źie icl odkrżyknął z pogardą
E1,1lng, . czyżbyś nrnie nie pożn,lł] Jestem kuzynem Nef|ytowego Cesalza, Nazy-
Wam się ErJang, orrzyrnałem też wysoką godlość Lin_q_Sien+angn. Z rczka^ naj-
wyźszego wladcy Diebios przybyłen tu, nralpi past chtl. pinta\\enie, któryzbunrowa,
łeś Się prżccilvko Władćy niebi€skiemu, nby cię schwytać. czy nie widzisz, że nad_
szedł twój marny koniec?|

Teraz Sobie h,ochę przypominam. owego rok|l, gdy bylein w niebie, młoclsża
sio§t.a Nef|ytowego Ccsal.zn zapragnęła źyć na zienli, Pokochała tanr jakiegoś Jan_g
Tsiina, została jego żoną i powiła mU syna, Czyż to nje ty jesteś tynr synem, co roz_
rąbał górę T'ao? Na początek powjlrienem ci t.ochę na\łymyślać, a]e przecież nie
manr do ciebie hdnego żatu, N{ógłbym cię przetrzepać moją żerdzią. ale szkoda mi
twojego młodego życia, No cóż, piękDy Inłodzioni.rszku, zmykaj stąd Szybko i wracaj,
skądżcś pźybyl, Prżyślij tu czterech Wielkich książąt tiebiańskich. to się z nimi roz-
prawię-

Gniew wezblal \\, sercu El,ianga, gdy usly§zał te §lowa.
.. Ach. ty ohydna małpo] kżyknął, oduczę cię tego zuchwalstwa| Masz!

Popróbuj mojego miccza !

Jed nk w tynl momencie WieIki Mędrzec zĘczllie Llchy]ił się od ciosu i za .ch_
nąwszy Się źelazną żerdzią, próbował w odpowiedzi zadać cios ErJangowi, Tak się
rozpoczął ten slawetny bój między dwonra wojownikami:

Stanęli napEeciw Siebie Zsyłający Dobro Bóg Efłang i Sun, wielki Mędrzec
Równy Njebu, Jeden z nich był pewny swego, wieżył, że mu przeciwnik cało uie ui
dzic. Drugi, twarz niezlajomą .jrzaw§ży, z właściwą ostrożnością się czaił, by zaata_
kować c€inie, Nagle Starli się dwaj przecnvnicy, obaj Zwycięstwa szukający w tyn bo
ju, Nie nieli dolychczas okazji Znierzyć §lvych wad i znlet w walce, ieraz dopielo ob_
nażź! §we blaki i umiejętności. Żelazna żefdź W powiet.zlt wiruj€ sżybciej od smoka.
ćudowne ostrze miecza Skacze niby roztaliczony t'eniks, Z lewqj'atak. z prawej natal_
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cie, z przodu ciosó\\, wynriana. a ż tyhl atakó$ odparcie, Z.jcdnej strcny sześciu blaci
ż Mei_sżanu groźnić stoi i za bojenr śledżi. z Cllugicj stlony g.neubwi€ M i Liu
lałpie Nojska do łtak szyktlją. Po\łie$,ają chorągwiami. \ bębny błą $ojenne,

Każdy S$eo)u wodzowi dodaic odlvagi, okrzyki, bicie rr gongi. $,olę zwyciastwa
\\ nich kveszą, skrzyżowab się \v po\łietrżo dwa ostrza z żelaza, cios za ciosenr p.ld.r

bez przestłnku. Żelnznl! żcrdź to skarb prawdziwy z dna mo.zJ. połllfi zmieni ć \ię.
N powi§tlzu lalać i zNycięs§vo złpewnić nlędrco\\,i, Jcdnak wyslarczy krótkic 7i§,n-
h.inie, jedcn chybiony cios, by dozlrać poftlżki, by \łszystko poszło na marne,

Juź ponnd tżysta mży ściclłli się Szlachehy Er,|ang i Wiclki lMędrżcc, lecż ntl

dal nie bylo wiadomo. który z nich żlvyc;ę§two oriągnic, Naglć Erłxng do arsemlu
slYej sztułi czalodzi€jskiej sięgnął. zakoł]sał się tylko i stal się olbrzymem tlysokinl
na dziesięć iy§jęcy sążni. W ob rękach ści§łał ha]abaldę cudowną o trzech zębach
i dtlóch ostlzach. a zęby balabal,dy wiclkie były jłk świętcj góry l{oa szczyly, Twalz
olbrzynra stiła się sinoniebieska. wło§y rudą czerNielią pokryly, lvyszczcrzyl
szabliste zęby \ uśmiechu i nl Wielkiego Mędrca z góry spojl7.n\szy, cios n1u

D.r głouę szykował, Wielki Mędrz,ec leź \! szluc€ maqiczoej był bicgły, W jcdnej

chtvili w olbrzynra jłk ElłaĘ §ię zmicnił. o t§,aDy 1ak słmo złowlogiej i stlłsznei.
Żerdź sxhrirrjąca Źyczcnia wielk. byla jak góra K' n-lun, jak slup podtrzynltljącr
niebo. z łn§\ością ją uniósł i odbił morderczy cios Er-luga,

Przer.tżeni tym Widokiem nlałpi malszłlkowie ]vla i Liu zadygolali ze sllachu,
Nie mogącjuż dfużej powiewać chorągwialrri, gcDcrałowie P'eng i Pa Zdrętwieii i nrie-

czc ż rąk $!,puścili, w tym czasie dowódcy Wojsk EFl nga. K'ang, czang, Jao. Li.
Kuo sż€n iczy Tsicn, rozkaz na!.ircia wydali, Puścili sc.ki bó§tlv llaw i ziól, b}
szhrnrenr .llskinię wodnęj zasłony wzięły, Uwolnili psy i sokoły, naPię]i cięciwy k!§z
i fukó\Y i tzeź wśród małpiego ,,voj§ka cżynić Zaczęli,

BiadAI Biada malpim 8eneralom, kilka tysięcy ich wojowników do niewoli poj

nlano. Malpy, rzuc.ljąc tvłócznie i zbloje, nll placu zostil§iają€ miccze i halabłldy.
z wrżaskicnr i piskienr puściły się do uci€czki. Jedn€ wdŁłrywaly się lla stromc góI

z|,ocza, innc w jaskini szukaly schronienia. Jak zaspane ptac§vo nocą napadDięie
przez kola, lozbiegly się na \ł§zystkie stfony niczyrn gtliazdy na bczkresnym niebie.

Jednak o lynl. jak bracia Erjangi odllieśli druzgocące zwycięstwo, dalej juź nówić
nie będżienry,

SzlachetDy ErJang i wielki Mędrz€c przybrawszy postać olbrżynrów Dadal toclyli
zacięlr/ bói. Nagle Wielkj Mędrzcc zaulvaźyl, że \Y jego obozie małpy \! panice się

rozbiegły. sercejego struchlało. zwinął s§oje czary i z bronią w ręk rzucił §ię do

Ucieczkj, szl chetny bóg widząc, żejego przeciwnik wżi4ł nogi za pa§ i ucieka z poIa

śdlki. glr:llli llim §ielkimi kroknmi. wolając:

- A ly dokąd uciekasz? Poddaj mi się od razu. a dłruję ci życi€:

wielki Mędrz€c ani myślał o walce i ze w§zystkich sil w Dogach uciekał. Gd} do
biegl do ia§kini, natknął się na czterech Wojc\łodólv i dwóch g€neratów ErJanga Za-

srodzili mU swym wo.jskiem drogę i zawołali:
ohydna małpo! Dokąd to pędzisz?

Strach sparaliżował Ęce i nogi Wielki€go Mędlca. swą żeldź cudowną znrie l



Z po\łrotetl w haliiarską ig]ę j Skrytją za uchenr. a nnstępnie §sllząsnął się, plzemie-

nit We lvlóbla i pofrlnął na czubek pob]iskiego drzewa, sześciu braci rozbi€gło się.

gorączkowo rozglądając się i wypatilljąc, ale irud ich był darenrny, wtedy chórenr

Malpja Stwora uciekłaI Uciekł naln ten małpi potwór!

Gdy tak wolali, nadbiegł zdyszany pościgien Er,ląng,
Bracia moi| Czy nie widzjeliście tu tej szkaladnej malpy? znpyiał,

wlaśnie przed chwilą oroczyliśmy ją i nagle gdzieś nam zniknęła,

Erlang powiódł dokoła swoini okrąglynijak u feniksa oczyma i dostĘegł Wiel-
kiego Mędtca, który plżemjeL ony we Wróbla siedzia} lla lvierzcholku drzctla, Er-laDg

odłożył §wą cudowną halabatdę, odpasał kołczan Z lukiem i ws!żąsnąwszy swym

ciałem. w jednej chwili plzelnienii się w kanię, która biiąc mocl1ylni skrzydłanri Wzbj ta

Się § niebo, by lada chwi]a jak glorn spaśćna drobnąpiaszynę, wieiki Mędrzecjednak
dostEegł ten manewr, podfrunął kawałeki w mgnieniu oka zmjenił się w olbrzyniego
korlnorana, który poszybował daleko w niebo i znik al. Er-lang jednak zalLważył tę

pźemianę. Szybko złożył skrzydła, otrżąsnął się lekko i W jednej chwili slal Się ol-

blzymjm nrorskim żurawiem, który przenikaiąc tęczowe chmury pomknąI w pogoni

za slvym przeciwnikiem, wielki Mędrzec ryrncza§ern slrunąl na fa]e Nącego potoku

i przemieDiwszy Się w rybę, zanrnzył Się w toń wody,
Erlang w pogoni za rywalem przyfrunął nad brzeg poioku, ale nigdzie Dawet śla-

du po nim Dic znalazł, ,,Ta matpa Z pewnością w głębinach wodnych się skryła '--
pomyślał. Na pewno znieniła §ię w rybę, kraba albo jakieś inne wodne zwierzę.

|,l tFż.l! nrlemienic i $ ko,icu ia Dochu}cę',
Po chwili Er,larlg p.zyiąwszy postać kolmorana, muskając §krzydłami fale, uno-

§ii się Dad wodami potoku. wieiki Mędrzec, przemieniony w lybę, pb,nął spokojnie

ż prądem, gdy nagle ujrzat nad sobąjakiegoś olbrzymiego ptaka, Podobny był do ka-

ni, ale upierzeniejego nie było czarne; mogła to być czapla, ate nie miała barwlrego

.zrlba; na żurawia też nie wyglądał, bo nie mjał cżerwonycb nóg,

,,Musi io chyba być puemieniony w ptaka Erlang, który lla mnie czaruje|" -
pomyśl3ł, a naslępnie zrobil szybki zw.ot, Wykonał dwa koła i odpłynąt,

ErJang teź do§trzegł dzilvną rybę w odmęcie, - Ryba, która przed ch\Yi]ą Znik,

tręła mi z oczil, podobna była do karpia, tylko ogon u nięj nje byl czerwony; nógł to
ostatecznie być liu, tylko dlaczego nie było widać jego baMnych fuS€k;jeśli to miała

byćczarna ryba, io na głowi€ musiałaby mieć gwiazdę, Na lesżcza też nic wyglądała,

bo u §krzeli nie miała kolców. Dlaczęgo tak nag]e odpłynęła, gdy mni€ tylko zoba-

.Zyła? Na pewno była to cząrodziejska małpa pPemieniona w rybę _ lżekł do siębie

i ,,o,,$arlym dżiobem 7uc|l,ie,,J nia § pogoń,

Jednak Wie]ki Mędrzec, przemykając przez lazurowe Wody, ponownie się prze-

$ienił, tym lazem w węża wodnego. Wyp€łzł nanajbliźszy brzeg i ukrl Się w gęstwi-

nie traw, Tak więc ErJaDgowi nie udało się zadziobać ryby, Zauważył jednak, że

z wody wypełzną}jałiś Wąż, Rozpozlał W nim wielki€go Mędrca, w mgnieniu oka
przcdzierzgnął się w popi€latego źIrawia z cz€lwonym, wzot,zystym czubem. Roz,
\rnllszy potężDy jak ź.elBznc §zczypce dziób, nadleciał nad gada i już miał go pożreć.
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gdy wąż nagle podskoczyl laz i dlugi i pże]nieDil się lV po!ężllego Planlistego dlopia,
samotDie, ponulo stelczącego poślód przybrz€żnych zarośii,

Cdy Erlang uobac7-y}, w jaki to podły stwór się Wielki Mędlzec przemienił
a trzeba wam wiedzieó, że drop plarnisty uważany jest wślód ptaków za najbaldziej
podły i nieobyczajrry głtunek, podeważ.jego samica żadaje się bez wybolu ze w§zy
stkimi ptakani, z cżap]ą, feniksenr. jastrzębiern czy klukie]n _ nawet się do njego
nie Zlrliżyl, lećz pLzybrawsży sWą pielwolią postać, pobieg} po swoją ktlsżę, naciągnął
ją i wystrzelił, Celnie nafiony Wielki Mędżec nż naklył się nogami,

Król rnałp nie dałjednak za Wyglaną. wykorzystując nadarzając4 Się Sposoblość,
stoczył §ię po stronrym zboczu góry. zna]azlszy Się ną dole, przycupnąI płasko do
/iemi i/ndu ,ię DllenrieniL Slal ,ię'lel]/ |.aTIiclk] oo.Iw, opie,{unc/ego s,,elokł,
lozwnrty pysk był \rejściem do kapliczkj, zęby zanieniły się w odrżWia, jężyk sia1 Się
posągiem bóstwa, a oczy lramugami okien, Mial 1ylko pewne trudności z xkrycienr
Lrgona, W końcu zadarł go z tyh na szlolc j plzemienił w naszt od chorągwi,

Gdy El lang zbiegł na dół przepaści, nigdzie ie mógł znaleźć plamist€go plakł.
Natknął sięjedynie na jakąś kapliczkę opiekuliczego bóStwa, Szlachetny bóg skielo_
\\,ał na nią swe okfągłe, felriksowate oczy, cdy się jei pżyjrzał dokładnie, zauważyl
sterczący z tyfu maszt,

A]eż to Spryt]rł małpl! Zawolai śnriejąc się, _, Znów chciala mnie \tywieść
w pole. Widywałem róźne kaplice. ale takiej, która by miała Z tylu nasztna cholą_
gie\v, w życiu Die spotkałem. Na pewno to małpi€ bydlę Wyprawia swoje sztuki.
Gdyby udało mu się Zwabić nnie do środka kap]iczki, wyst,trczyłoby jedno Zaci_
śrięcie jego zębów i już byłoby po nnie. Chciałby, żebym iak zrobił, A]e poczekaj
tloszeczkę, zauz pięścią wybiję te okna z fiamug! nogą wylwę z ża§,iasów odrzwia,
.r wtedy zobaczymy) kto kogo zwiódł,

wielkj Mędrzec usiyszał ie słowa i selce mu w piemiach zamarło,
,,Tego już za wjele| ponyślał,,_ Cóź ten okrutnik zamierza żrobić? Przecież

d ż\łi kaplicy to lnoje zęby, a okna to moje oczy, Co ze ntllą będzie, jeśli ż€czywiście
Ńybije mi zęby i oczy ?" _ l nie czekając aDi chwilj dhżej, skoczyłjak tygrys w niebo
i zniknął,

Ellang, zdumiony nagłą rLcieczką malpiego króla, biegał we lyszystkie strony pló_
bując go odnaleźć, aż w końcu natk,rął się na swoich czterech wojewodóW i dwóch
g€nerałów,

- No i jak, starsz], bl acie zapytB]i ch órem udało ci się ,chwytać wielkiego
Mędrca?

Ta wstlętna rnełpa pżed chwilą chcjała nruie oszukać i plzenieniła się w kap_
licę bóstwa opiękuńczęgo odpalł śmiejąc śię Erłang. - właśnie Złbierałem się
Wybić \ł ni€j okDa i rozwalić drzwi, gdy dała slsa i znów gdzicś nli zniknęła bez śla-
du!To bardzo dziwrc!

Bncia Erlanga też by]i żdumieni przebiegłością natpy i żaczęii jej na wszysrki§
Sirony szukać, a]e bezskutecarie, w kolicu szlachetny Erlang powiedział:

wjęcje, co zrobiny, bracja nloi? wy uważajcie lra Diego htaj, a ja pójdę po,
szukać go W góInych leion.rch,
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z tymi słowamiwskoczyl nłPrzclafującą chmulę i poszybował rv niebo, Po dlodze
ujźal księcja waiśrłWaDę, który tźymal nad sobą człlodziejskie ż\łielciadło, ijego
s},na Nocżę, który o(lgalnial chillury, żeby nic plzcslan]aly zwierciadł.!,

Niebiański k§iążę zwrócił §ię do Waiśrawlny EFlang, Czy plzypadki€nr

nie widziałeś klóla małp']
Tę{:]y nie przelatywal odpolviedżiźtł książę niebios. PEez cały czas obsel

,vuję zwierciadlo i rlie widziałem go,

Er,lang \ltedy opowiedział o licznych przemiaiach cudo\t,lej małpy, o tym, jak
pokonaDo i \rżięto do niewoli lnllpią armię, an.l koDiec rzekI:

ostatnio przemiellił §ię W kapliczkę opiekuriczego bóstwa, Już miałen1 ją roz

wa]ić. ale mi zt}iała.
Ksiąźę Waiśrawam usłyszawsży tę SłoWa, zllów po[,iódl czalodziejskinr zwier

cjaclłem na wszystkie cztc.y stlony i nagle chichocząc zawołał:
Szlachetny panic, podejdź tu szybko i zobacz| M3lpa wlaśnie stała się Diewi-

doczną. wybiogla poza otaczejące górę stlłżc i kicruje Się w twoje nrony, do {ścił
rzeki Kuan,

Er-lang. usłyszawszy to. chwyci} swą carodziej§ka włócżllię i w posolri za króicnl
,IlalI po|e"7,1 / oo$roteln ll {\o,ei liedlil,ic

Gdy Wielki Mędrzec przybyl nad ujście żeki Kuan, wstlząsnąl się i przybrał po

stać swego plżeśladowcy, boga Erłanga, ł na§tępnie opuści\Yszy się l1a chmuże na

zienrię poizedł prosto do świątyni. Pehliącc Straż denony nie lozpozmiy go i plze-

konane, ż€ to ich władca powrócił, bijąc pokłony lvybiegły go powitać, wielki Męd_

lzec zasiadl nir ślot]ku ołtaża, zacząl oglądać złożone nru ofiłry i sprawdżać ich ilość.

Li Hu złożył bóstwu trzy ofiarne zwi€lzęta, świnię. bykaibnlana, Czang Lung oliłlo-
wal drogocenny amulet, Czao szen błagal go o Synł, T§icn Ping szukał rat nku

w ciężki€j chorobie, Gdy Wielki Mędrzec zajęty b),i przeglądanieD tyclr próśb i da-

rów. do śWiątyli wszedłjeden ze §tlażników i oznajmiłi
P.zybył je§zcze jeden nasz panI

Demony wybiegły szybko przed świ4tynię i gdy Lłrzały dlugiego Er-ianga, zdu-

mienie ich nie miało glanic,
Czy nie zaglądałtu ktoś lnieniący się wie]kirn Mędrcen Równym Niebu?
Źadnego wielkiego Mędrc.r tu nie Widżieliśny odpowiedzieli mu strnżni_

cy ale W świątyni jest ktoś drugi iaki jak ty, panie, i §prawdza złożone o1iary.

Usłys7awszy tę wiadoność EFlaDg wpadł jak wichel do świątyni. Gdy Wie]ki

Męd[ec go {rzał, natychmiast przybra} SWą picrwofuą posiać i zawołał:

szlachetny panje, przestali się po próżllicy na mnie wściekać] Ta §vi4tynia

należy telaz do boga o nazwi§ku sun!
Rozłścieczony ErJang chwycił §[downą balabaldę o trzech zębach i dwóch

os!źach i ciął nią !v twarz uzurpatora, Jedlakkról małp miał się 11ł baczności i usj(o_

czył przed straszliwym ciosen, Szybko uciekł się r1o swojej tąjcrnne.j sztuki, \Yyciągnął

Zza ucha lraiciarską igłę, potrząsnął nią, zwiększył do odpowiednich lozinialów i tłk
uzblojoDy ru§zył na przeciwnika. obydwaj wojownicy wści€klc ryknę]i i natarli na

Siebie z niespotykaną siłą, Wkróice walka przeniosła się na zęwnątrz świątyni i dalej
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okrążając się, atakując, chroDiąc za chm rami, odpalowując ciosy, atakując z po_

wictrza i Z zicmi ry,łale lvkrótce znaleźli się z powrotem na Góże Kwiatów i owo_
cólv, Stlwoźeni widoki€m strasżliwego boju cztel€j wielcy ksi4żęta niebiaóscy każa]i
swym wojskon wznocnić oblonę, Z pomocą Erlangolvi p.zybiegli woiewodowie
K'ang i Czang i W§pólnymi siłami osaczyli WspaDiał€go Króla Malp,

Po przekazaniu rozkaz Erlangowiijego sżeścnl blacioln. żeby nacżel§ \yojsk nie_

biańSkich otoczyii i pojmali diebe]ską małpę, książę denonóW Mahabali pośpieszył
do nieba, aby doni€ść cesarzowi o wykoMniu zadania, Nefrytowy Ces3lz wlaśiie
roznawiał z bodhisrt§vą Kunn_in, Cesarzowąrnatką znchodu i §wylni dostojl1ikami
§ Sali Boskiego Firmamentu.

.. sżlachetny ErJangjuż dość dawlo przysląpi! ilo walki rżckł ce§arz ij.rkoś
nie rnamy o Diln jesżcze źaclnych wieści.

Plagnę prosić \!aszą \!ysokośó, byln mogła ul?z że świętym lnistżeln T'łi
-szang Lao_kijnem wyjść za Poludniową B.anę Nicba i spoj[cć, jak tanr splawy
w dole lvyglądają poprosiłą bodhisattwa Kuan_in zlożywszy z szacllnkiem dlonio,

No cóź, całkiem rozsądna nyśl Ńwierdzil Nefuyto\Yy Cesarz i w otoczeniu
Nspaniłłej §Vity, €zen zc §{iętym mi§ilzel11, bodhisattw:! Kuan_in, CeSalzową_m.rt
ką Zachodu i dostojnikami udał się ku Połudtliowcj Brami. Nieba. Nł i.h widok
str:iżnicy blany |odbje8U im się poklollić, a następnie onvożyli po.lwoje na ościcż,

Bogowie spojżelj w dół, nł zienrię, i zolrączyli Cólę Kwiatów j olvoców oto_
czon4 ze Wszystkich Stron przez nicbiań§kich wojowników i ctrdowne sicci, księcia
niebios Waiśrawa[ę i jcgo Syna Noczę tlzynających w pżestżcni niędży nicben
i Ziemią czarodziejskic ZWielciadło olaz mężnego E|_langa. to.ząccgo śn1i€rtelny bój
z Wi§lkiln Mędrcem,

-No jak? Czy nie l ała,n lacji propo]rując, ż€by poprosić o p.zy9tugę El-
Janga'] bodtrisattwa odezwałł się do ślviętego mistlzł T'ai_szairg Lao_kiilra,
L|-|ai]g potrafi walczyć posługując §ię cżara i. takżc na$,ct już Wielkiego Mę(tlca
żłpę.tżił w kożi róg. Tyle tylko, że nie potlali go ostltecżnie Schwyt!ć, Pozwól. mi,
SlźU. że n,ochę lnu ponogę, a s,ledyiuż nie będzie nriałżadnych trudności z po]ma_

iiern nicgodżnlej nraipy,

- A jź&icjź to broni żamieźa czcigodna ]rodhisatt$a żyć'] zapytal zzacicka_
NieDiem stalze., W jaki §posób zamierza pomóc Nrlecznemu ElJa[gowj?

UpusZcZę tcn cudownt- ważon ż ga}ązkami wicĘby prośo na gło\!ę lnóry
\ly]anjiła Kuan_in, Nie zabiję jej rv ten sposób, a i},lko powalę na żiemię, żeby
\4ały Mędżcc E.-lang nlógł ją bez tludu pochlvycić,

-- Plzecież ten ważon je§t z porcclłny zaniepokoił się mistlzLao_kiin. Jeśli
traGsz w glowę małpy, to wsżyslko !v po.żądku, ale jeśli zanriasi Dajego głoNę wł,

zoD spadnie. dxjmy na to, na jego że]azną żerdź, cżyż nie lozb,żaska się na dlobnc
iiawałki? Lepicj po\ł§tlzynraj §ię, a ja sprób ję fiu jakoś pomóc,

A ty j3kiej 'óloni żanicrzasz ożyć, czcigodny rnistlzu? zapytała bodhisattlva.
Manr, nrara.,. o. jIż ntam _ rzekł Staźec i od\l;n4wszy Ękaw, żdj4ł z lcwego

nadgarstka nretalowe kółko, Tę bloń wytopiłen ze zlota i staii, do Siop dodalem
uochę c]ik§ilu nieśmiertelnoścj, prżcz co wplo\ladziłem do niej enersię d cholvą,
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Potmfi przenicniać Się nł zawolanie. ogień i lvoda sięjej nie ilrlają, a poLlafi teź obęj
mowłć i ZaciskaĆ się na dowo]rcj rzećzy. Nosi nazwę ,.Dianentolvy Pierścieli'. alblr
nożna ją teź nazywać .,DiłneDtową BraNolelą'', w czasach, gdy wyprawiąłem się
Za przełęcż Han_ku, żeby nawra§nć barbarzyńców ne wiarę Buddy, baldzo rni ona
była pomocna, Zawsze chroDiła mnic od wszclłkich niebezpiecżelistw, Popatrz tel.rz
lylko. co Się stanie. gdy upuszczę moja blansoleię na egodziwą nałpę,

powi.dzialvszy to. wszedł na basztę bram), niebialiskiej ici§nąl bransolctę w dót,
Ply§l1ęIa niczym Struga Wody prosto do obozu Da GórZe KwiatóW i owocóW i z hu-
kiem spadła tla głowę króla małp, B)ł on całkowicie poćhlonięty nierówną walką
ż sied]nioma rdędrcami i nic spodzięwał się, że nagle ż nieba spadnie nu na głowę ta
ci]downa bloń, Bńnsoleta lrańła go prosto W czoło, wielki Mędrzec zbity z nóg ru-
n4l na Zietnię iak długi, ale od r3żu poderwał się i zaczął ucickać, E|_jang wypuścii
za nim swego psa, który kąs.ić zacząl rlciekiniera $ nogi i w końcU polvali} go ua
zlemię,

Acb, ty diable sobaczy| kląl psa rozciągnięty lla zi§nri klól lnałp. _ Za-
nriłst pi]nować swego pana, to mnie ci się gryźć zachciało?I

Nagle przewrócił się na blzuch i chcial się podelwać do daLszej ucieczki, aie sied_
miu nędrcóWjuź siedziało najego gżbi€cje i plzyciskało do żiemi, Mocno związali
go po\|lozami i zaklzywionym nożenr wycjęli obojczyk. źeby nie rnógł §ię już więcej

Czcigodny starzec T'ai_sżang Lao,kiill zabrał §Woją ,,Diamcnto\Y4 Bransoletę"
i zaplosii Nefrytowego Ce§arua. bodhisatt\Yę Kuan_ill, Cesarzową_matkę Zachodu
i Wsżystkich niebiańskich dostojników z polYlotem do sali Boskiego FirmameniU,
W dole zaś czterej wielcy książęta niebiańscy i ksiąźę waiśrawana ściągnęli swe woj_
ska. rozebrali umoclienia i zbLiżyli się do Malego Mędlca, by mu poNinszować zW}
cięStwżr,

To zwycięstwo jcst zaslugą Małego Mędrcą nówiii do ErJanga,
wsży§iko to stało się z woli nicba i dzięki waszej.lliebiań§kie duchy, potędze

odpowiedział Skronnie Ma}y Mędrzec, Cdzieź tll jest moia zasługa?
Wówczas do tozmowy Wtlącili się czlelej Wojewodowie, K'ang, Czang, Jao i Li:
.- Niech nasz sLalszy brat już dłużej się nad tyln nie rozwodzi, Lepiej zaprowadź

nrt tego niegodziwća do lieba, pżed Nefryiowego Cesalzł i nieclr on zdecyduic o je,
go losi€,

szlach€tni nroi bracia zlvrócil Się do nich ElJang, - Nic oirzynraliście jc
§zcze olicjaln]rclr slanowisk t! niebie. a więc nie nożccie się pokazać przed obliczen
najwyższego wladcy, Przekażcie jellca wo.jownikom Z gwardii niebiańskiej, aja Lxzenl
z ksiąźęt,rlni udam §ię do nieba, żeby pozluć wolę Neflytowego Cesalza, wy plzez
ten czas przeszukajcie dobrze te góry, czy nie pozosiaływnich jłkieś małpy, Po wy-
konaniu tego zad nia wl,ącajcie nad ujści€ Kuantr, Przeltstawię was do naglody, po-
proszę o zaszczytne odznaczenia, ą jnk nowlócę do was, wspóInie uczciny biesiadł
to wspaniałe zwvcięst\Yo,

czterej wojewodolvie i d§aj generałowie odeszli spełnić rozkaży, Szlachetny Fr-
Jang zaś \]raz z niebi&ńskimi gelrerałami wsiadł na chmurę i śpiewając lrymn z{ycię-
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stwa ruszl w drogę do nieba. Nie minęło wiele czasu, gdy wszyscy znaleźli Ń u progu
Pałacu PĘenikającego Blasku. straźnik niebiański doniósł cesa1zowi:

- cztercj wielcy niebiańscy książęta wraz ze swym wojski€m pojmali W końcu
czalodziejską mabę, Wielkiego Mędrca Róvnego Niebu, i pfzybyli oczekując wa_
szych rozkazów.

Nefrytovf cesarz wydał Wyrok. Ka.zał lśięcirr demonów Mahabalemu i iDlym
niebiańskim wojownikom zaprorvadżić jeńca na szafot i porąbac go na maleńkie
kawałkj, I tak:

za osżu§twa, bunt wobec wIadzy
wlet surova ke eo cEka,
Taki 1os b}va bohatersivenr
służącmu ludolYi elćka.

.IeśIi chcecie się do|.iedzkć, co się w końcu stalo z kńlen mab, posłuchajcie a-



ROZD,ZIAŁ SIÓDMY

o l!l11, jtlk lllielki Mędrzec zbiegł z alchenicznego

l,iec,t ijąA :ołt,ll uwieziony pod Gólą Picciu Ele-
mentów, ą tąkże o Iln,jak Buddu wl,słal bodhisałwę

Kuąn-in do Cz'ang-anu,

Tak więc niebialiscy wojownicy zawiedli wielkiego Mędlca Równego Niebu n.r
sznfot, pEywiązali go do pala i zaczęli ciąć go miecznni. rąbać toporami, dźgaó hala_
baldami, ciosać palaszani. żadnej jednak szkody jego cialu nie lLdało im się Wylzą-
dzić, wówcżas Duch Gwiazdy Bieguna Południowego wezwal duchy ogflia. by oto,
cz}ły skazańca najgorętszymi plonieniami, ale i ogniem nie zdołano zniszczyć króla
nrałp, wrcazcie wezwano drlclry piollinów i kazano im naszpikować ciało ieńca gro_
jnamj, ale j to rie moglo ltwet w najmnie.jszym stopniu zaszkodzić mu, a cóż dopiero
żnj§zczyć, Wówczas ]r9iążę demonó\ł, Mahabali, a z nim pozostali wojo§ticy zwró_
c]li się o radę do Nefrytowego Ccsa.zai

Wasza wysokość. zupełnie nie poirafimy zrożunrieć, jak teir wie|ki Męd]zec
żdobył s.!Ukę ochlony slvego ciala. Cięliśmy go ruieczami, rąbaliśmy toporami, §Zpi_

ko}aliśnry pioru,rami, przyp^lirliś]n}, ogni.nr i nie udalo się nłm go tawet zrnDić.
Cóź manry z nim te.az począć?

Ach, io sprycjalzI Jak go okielżnać? zawołał zalroskany swą bezsjlności.]
Ncliyto\!y CeSalz,

Wówczas o glo§ popro§ił T'ai,szaltg Lao_knn i rzekł:
Ta tliegodziwa małPa nażalła się cudownych blzoskwiń nieśnierteLności. pila

cesnrskie wino, a w doclatku skradła moje pigułki nieśmiertelności całe pięć dzba_
nów, ś§ieżo pEygotolvane, Wsżystkie lvylądowały w iei Wstlęhtynr kałdLlnie. wsz!_
stkie te środki nieśmiertelłości pod wpIywenr potlojnego ognia plonącego §,jej ciele
stopiły Się \ł jedno. Dzięki tenru crłe ciało malpy stało się nlard€ jak diament i dla_
Lego l1ie nrożnago nłs,ei zlanić, chyba n4iepjej będzie, j€śli wasża wysokość udzie]i
mi pozwolenia. żeb},nr rvsadzii n]alpę do mo]cgo alchemicznego pieca i tmtv;ł ią w lna-



gicznyclr ogniach, wtedy eliksir nieśmieltelności. któl}, p,,zenika cialo. roztopi się,

n z niej sanej pozostanie kupka popiołu-
Gdy N€frytowy cesarz usłysza| tę propozycję, natychńiast k4zał swoim sześcitl

gwardzi§tom pierwszej zmiany i sześ€iu gwardzistom drugiej zmiany o(twiązać królr
małp od paia i przekazać go Lao,kijnowi- cdy starz€c opuścił pałac. by ostateczlrie
zgładzić wi€lkiego Mędrca. Nefrylolvy Cesarz §ezwał przed s$oje oblicż€ Przeświel-
nego Mędrca Er.langa. W nagrodę za udżielonł pomoc obdarowal go sctką kwiakn!
ze złota, stoma §tągwiirmi cesarskiego wina, ł tłkże ojiarolvał §to pigulek nieśmicr-
te]ności, świecące cudownyn blaskiem perły. ko§ztowne.jedwabne n]ate|ie dla obdzjc-
lenia jego zaprzysiężonych blaci. szlachetny Er,lang podziękowal najwyż§Ze,nu

\Yładcy za łaski,jakimi został obsypany, i powró€ił do sw€j śWiątyni przy ujściu rzełi
KUan, Jednak o tym. co się z lim dalej Stało. nie będziemyjuż opowiadać.

Tymczasem czcigodny starzec T'ai-Szang Lao-kiin wlócił do swe8o pałacu T'tl-
,szuai, roz§iązał spętan€go Wielkiego Mędrca. Wstawił mu z po!!,,otc,n obojczyk
i w końcu wcisnął go do alchemiczncgo piecł, wtedy przywo}ał swc slugi ob§ługLl-
jące piec i niebiańskie pacholęta niecąc€ pod nim ogi€ń i przy ich polnocy przystąpit

Pot§iMiście wszakże wiedżieć, że piec le miłł osien przegród, odpowiadających
ośmiu młgicznym trigrłmom: k'ien. k'an, ken,czen. snn, li. k'un i tui. czyli niebu, \Lo-

dzie, góIze, piorunowi, wiatlowi, blaskowi. Ziemi i jezioru, wyrywaiącego Się ze
wszy§tkich sił króla nl,rłp wepchnął do konory .,sijn', zwjązanej z ele re[t€m wjatru,
Siraszliwy wicher całkowicie wyh. sił w przeglodzie ogień. natomiast \l'żniecił wielkie
ilości dyrnu, który zaczął tak szczypać \ł oczy wielkiego Mędrca, że się stały zupelnie
czerwone. Ta dolegliwoŚĆ pozostłla mujuż nł zawsze i stąd zwano go czasami,,ogni
Stookim",

cza§ kną} §zybko. Niepostrżcżnie pEcleciało §ieden razy po siedem dni i nad-
§zedł dzi€ń czterdzi€§tt- dzi€Niąty. kiedy to alchemiczny proces mial się ostatecznie
dokonać. Gdy Lao-knn orworzyl piec| by wydostać z nie8o cliksir nieśni€rtelności.
Lłrzał, że wielki Mędrzec mocoo tlze obutącz zaczerwjeDione oczy, aż nu łzy ciekftl
po policzkach. Gdy jednak do usuu jego dobiegł zgEyt uchylancgo wieka pieca,
gwaltownie otworzył oczy. Na widok blasku światla dzienne8o nic wytruymal wyprę,
żył się jak struna, jednym susem wyskoczył ż komory, ze straszliwym łoskotem
przewrócił alchemiczny pieci rzucil się do ucieczki. Strz€gący pieca strłż icy, palacze,

wytapiacze próbowali go zatrzym8ć. ale wielłi Mędrzecjak lozszalaly biały tygr}s.
jak rozwścieczony jednorogi smok poroztrąął ich na boki. Próbował go fównicź
Schwycić czcigodny Lao,kiin. lecz uci€kinier tłk go cisnąl o ziemię. żc starzec aż §ię
nakrył no8ami. szybko się jednak poderwal i uciekł ratując życie,

Wielki Mędrzec tynrczasem wydągnął zza rlcha swą cudowną Żeldź Spehiającł
Życzenia i rvyurachując nią na wietrze, po$,iększył do odpoviednich rozniarów,
Dzierżącją mocno w dloniach, z.cżął rozbijać \ł niebieskim król€stwie. co mu się po
Lllodze nawinęło, Rozwalal i niszczył wszystko z tak4 wściekłością, że duchy dżie"
\\ięciu planet cżynr prędzej ze st,,achu poza ykały bramy i okna stlych palaców.
a czterej \ ielcr/ książęla niebiańscy nag]e żnikneli gdzieś bez ś]adU.

9,1



Tym .azenr Wspaniały Król Małp l1ie zastanawial Sję nad godnościami i stano-
lvisk.mi napotykanych bogóW. cUdowną Żerdzią zżclazawaliłna prawo i lewo i ża
den z Diebiańskich duchów nie mial odwagi go powstrzymać, Tak siłąc po drodze
znisżćzenie, dotarl s kolicu do P.łacu Plzenikającego Blasku, pźed salę Boskiego
Firmamenfu, Na szczęście, straż u wejścia do sali tronowej pełnii n1ężny ryoerz, za,
stępca dowód.y gwaldii pałacolv€j. Włng Lnlg,kuan, U.jrza$§ży kioczącego prosto
na Siebie Wi€lkiego Mędrca, uniósł w górę struszDe złole biczysko izagtodził mu
dlogę,

Gdżić lczie§Z, ohydna matpo? \\llknął ptez zęby, Pókija tU jestenr. n;e
pozwolę na hdnc szalelicze wybrykiI

Wi€lki mędrzecjednakże nie zamieLżnł wchodzić w dysktrls z Wang Ling-liuaneru,
lccz z miejSca [ucit się na niego ż tlniesiol1ą żerdz;ż!. Niebiań§ki strażnik wymachując
biczem stflWił lnu .rężDie czoła. obyd§flj zlva i Się w żltciekiych zmaganiich u bran
Sali Bo§kiego Fii,nranreniu, Walkx tlwaia dlugo, ale żaden nie mósł Swego przeciw-
nika ostatccznje pokonnć,

Wt€dy do$ódc.t gwaidii cesa§kiej \V),słat Swego ponlo§nika z pisn€ln do Głólvnej
KtYłtcry PiorUnów iprzywolał tlz},dzi€§lu sześciu generałów, glomodżierców. oto
czyliwielkiego Mędrca zwartynr pielścienieln i wymach jąc §haszliwymi pioluno_
lvymi pikami, ud€P_yli na niego ze wsż)rsikich stron. wielkiego Mędlca nie p.zcraziło
to ani Llochę. Wy§ijając ctldown4 ż€ldzią, osłaniał się z ptawej Ńrony, odbijat cios}
ż l€wej, parowal j€ ztyłu! .| ż plzod §an nłcier2ł, w pewnej chwi]i, gdy zauwłżyl.
że gromowładni wojownicy ze Swoinri pikami, rieczaini, wlócżniłmi, palaszanri.
ha!aba.dami, bicżyskami, rohatynami. młotani. toporanri, maczuganri. hakanli.
kosami i sicrpami otoczyji go żbyt ciastlo, nagle wstrząsnął §ię cłły i pźenielri]
\v tlójgłową i sżęścioramienną bestję, Rów eż cudownł Zerdź Spehliająca Życzenia
potroiła się Za jed nyln machn ięciem , Trz]r żedżie w Sześcitl dłoniach Wirowały szybko
niczym koło$,rotek pżąśniczki, kLóry iocży się ze złotllogin walkotem, tańcż}
ln,,{a. oor,,u(.l"r l,u bo,.i llapannlkUk, żaoen 7 glolnosl*d,r).lr s^jo$nikoq

e mógł sję nalvel do niego zbliźyć, Wrzawa i tumult byly lak wielkie, że dotarły
do uszu Net],ytowego Ce§żrrza, Gdy nlu oznajnjono o zacieklym boju. toczącyn sie
tuż u brxm jcgo siedziby, Nefrytolvy CeSłrż. wslrząśniętv tynr) nalychmiast wysłnl
dwóch swoich dworzan do Buddy Zachodniego Raju ż prośbą o pomoc,

Dwaj niebiańscy starcy z posehtwem od swego władcy udali się wprost na słynną
z wsp,tnialych $,idokóW górę Ljng. gdzie,najdolvałasię Świątynia HLlcz4cvch Grzmo-
tów, palacpotężnego boga, Pokłoniwsz} się u lvejściaczlelem przerażają§ym duchon-
-stlażnikon i ośmiu bodhisattwom, z\Yrócili się do nich z prośbą, by jak najsżybciei
donieślj o ich pEybyciu władcy Zachodniego RajU, Buddzie, spehiając ich prośbę
pośpięszyli pźed tron Cudo\Ynego Lotosu, Blddł Tathagata. dowiedziawszy się
o plżyjeźózie czcigodnych posłó§. kiż.tl n.ltychmiast ich do siebie przyplorvadzić,
Dwaj zacni do§tojnicy N€frytolvego Cesarza, po tl.zykroć pokłonilvszy się wielkiemu
Buddzie, stanęli sklomnie przed jego t.onem czekając, aź oll S.rln §ię odezwie,

co się wyd:lrzyto w królestwie Nefrytowego cesaĘa. że trudżił was posel,
slweln do mnie? złpyt;tł ]itując się nad nimi T.tthłgata,
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Prżed wielu laty na Górze Kwiatów i owoców zrodziła Się nalpa - rozpo-
częli s\!ą szczegółową lelację posłowie która z czasem zgłębila tajniki sztuki cza,
lodżiejskiej. skupiła wokół siebie hordy nlałp i zamierzała obalić istniejący na świecie
porżądek. Netrytowy Cesarz okazał jej wspaniałomyślność i miaDował pimawenem

w niebialiskich Siajniach. M.tłpl pogardżiła jednak tym stanowiskiem, zbuntowała
się i uciekła. Żeby ją poch§ycić, z wojskiem wysłani zostali ną zienrię książę niebios
waiśm§lll1źl i iego syn Nocza. ale ich wyplawa zakończ],la Się niepowodzeŃeln, wte-
dy Neliytowy cesarz pono|i llie zaprosil zbuntowaną malpę do nieba i nadał jei lytuI
wielkiego Mędrca Równego Nieb!, Ponieważ byl to tylko pusry tytul beż obowiąz-

ków i apa]uży, nasz Włłdca powicrzyl,jej dodatko\Yo nadzór nad sad§m cudownych
BEoskwil]. Zaniast jednak pilnować blzo§kwiń nieśrniertelności, ohydna nrałp,l
pozry\Vala je i zeżalla, Późn iej pobiegła d o Pałacu Jas pisowego stawu i tam też sk l?dla
p[ygoto\lane nł ucztę ni€śnrieltelnych jadło i Dapoie. tak że rocżystość nie mogła

się odbyć, Podchmjelona wyźlopanym wilren zabłądziła do pałacu T'u-Szuai. Tain
wyjadl,t Lio-kiinowi wszystkie pigułki nieśmiertelności, a potem, buntując się prze-

ciwlo najwyższemu \!łłdcy niebios, znów samowo]nie porzuciła niebieskic królestwo,

Nefuylowy ces rz ponownic łysłał przeciwko niej Sto tysięcy niebiańskiego wojska,

ale nie daio Sięjej Ujarzmić. wtedy bodhisattwa Kuan il1 zap.oponowala, żeby wezwać

szlacheinego ErJnnga wraz zjego zaprży§iężonynri braćmi i raz na zawsze §kończyć

z tYm ohydnym stworcln, Er-lang dokonal wielu przeistocżeń \\ czasie walki i nic

nrógl się 7 lnxłpą uporać, Na szczęście Lao,t§iill powalił ją puszczając na iej głowę

,,DiaDr€nlową Bran§olctę" i dopiero wtedy udllo się E|-Iangowi ją pojnrać. Zaciąg-

Dięto ją pżed oblicze ccsarzi i zjcgo Wyroku nriała zostać porąbaM na kawałki, Al§
cóż z tego, skolo żłdcn nriecz, topór czy halabarda nie inogły jej nawetzranić, Próbo-
\łano przypalaĆ ją ogniem, biĆ piorunami. ,rle to też nie odoo§iło żadnego skutku,
wówcżas z rozk.lzu n$zego wladcy zabrałją do swego pałacu czcigodlly Lao-kijn.
żeby stopić ją w swoin alchemicznyn piecu, Gdy po czteldziestu dziewięciu dniach
plażenia jej uchylił wieko, małpn wy§koczyła z pieca i zaczęła Siać zniszcżenie w n.l

szej stolicy, odżucaj4c Swojmi atakarni naszych wojo\Yników nż w pobliże Pałacil
Przenikającego Blasku. Dopielo u wejścia do Sali Boskiego Firmamelrtu złglodzil
jej drogę i §loczył zaci€kły bój zastępca dowódcy gwaldji pałacowej, waleczny wang
Ling kuan, wezwano tlzydziesLu sześciu gcnelałóFgromodzierżców, którzy otoczyli
nrałpę zlvartynr pierścienien, ale mimo to żaden z nich nie może się do niej zbliżyć,
Sytuacjfl stała Się bardzo napięta, grozi nan wielkie niebezpieczeństlvo, Dlat€go wła,

śnie Nefrytowy CeSaż żwlaca Się Ze szczególną prośbą do wielkiego Buddy Tłtha-
gaty, by laczył pośpieszyĆ mu na ratunek,

Tathagala, wysłuchawszy opo\łiltdanii po§lóW, w te Sło$,a Się odeżwał do ota-

czaiących go bodhisatiw:

- PozoŃańcie na swoich miejscach tu w świąiyni i nie przclywajcie nabożnrch
rozmyślań, Ja tylko pójdę wyratować Nefrytow€go Cesalzł od tego potwora wyto-

pionego w alchenicznym piecu i zaraż do was wracam.
Następnie Tathagłte wezwał swych najukochaIi§zych uczniów, Anandę i Kaśjapę,

i w ich toważystwie opllścił Świątynję Huczących clzmotów, kieruj4c się plosto do
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Sali Boskiego Fimanentu. Naglc uszu jego dobiegly dzikie, przeniklitve wrzaskj
i krzyki. To tźydżiestu sześciu genenłów-gromodżielzców okrążyło zwartym pier_
ścieniem wielkiego Mędrca i toczyło z nim bezlito§ną Walkę,

- Niecbaj gromowładni wojownicy zap.zesta ną walki j opuszczą piac boiu wy,
dał rozkazwielki Budda a Wielki Mędrz€c niech tu do mnie pod€jdzie, gdyż prag_
nę się dowiedzieć, jakje to czarodziejskie umiejętności posiadł,

Wojownicy posłx§znie wycofali się z pola \łalki, a Wielki Mędfzec, żdjątYszy
z §iebie działanie czaru, wrócił do slvej pierwotnej postaci. Kipiąc jeszcze gnjewein.
ale dumnie zadarłszy głowę, zbliżył się do Buddy i chrypliwym gło§em krzyknął:

A ty zjakich stron przybywasz dobry czlowiekul Jak ośmiela§z §ię przelywać
mszą walkę j Wypytywać o moje umiejętności?

Jam Jest siakjanuni, święty władca ra,ju w zachodnim Świecie, najczcigod
niejszy że wszystkich bllddów odpa z uśmiechem na ustach Tathagata, ostat-
njo doszły mnie wieścj, że wyprawiasz tu różne sza1ole bezeceńsiwa, a nawet kilka_
krotnie wszczynałeś bunt w niebieskim królestwie. skąd ty się !v ogóte wziąleś na
śwjecie? Dlaczego tak wszystkiemu sta.jesz okoniem, wszy§tko cj §ię nje podoba']

- Niebo i ziemja nnie zlodzjły, stałem się jednynr ż duchów nieśfuieltelnych _
pźcdstawjl Się wielki Mędrzec, Jestem Slarą małpą z Góry KwiatóW i owocóW,
w Jaskini wodnej Zasłony jest mój doln. U przyjaciół imisirzów poznałem wielk.!
tajernnicę, posiadłem nieśmi€rtelność ; znajomość wielu czalodzieiSkich sztuk, porra-
nę się przeistaczać we ]łszystko, co zechcę. Ponjeważ przy moich talentach ruądy nż)
żiemj wydaly mi się za skromne, za maIe, postanowiłem zdobyć króle§two niebieskie.
czyż w sali Boskiego Filmamentu musi niezmiennie ten §am władca zasiadać?
Wszak u ludzi królowie się żmieniają, każdy z njch tylko przez krótki czas włada. siI"
niejszenu na]eży się cześć i chwa}a, a §,ięc mnie musi cesaż władzy !v niebie ustąpić,
Ty]ko bohater tnki jak ja odważyć się może o tę władzę walczyć|

wysluchawszy go do końca Budda uśniechnął się zinno i rzekł:
Przecież ty, niegodziwcze, jesteś tylko najzwyczajtliqjszą malpą! Jakź€ nawet

śmiesz myśleć o tyn, żeby zaga.nąó tlon najwyższego Wladcy niebios, Nefuytowego
Cesarza? od najmłodszych lat zajmował się on doskoMlenienr swych cnót, w trudzie
i żnoju strawił na nauce iysiąc si€demset pięćdziesiąt kalp. a każda kalpa, jak wiado-
mo, trwa sto d\radzieścia dziewięć tysięcy sześćset ]at, Policz tylko, ile potĘeba by ci
było 1ai, żeby o§iągnąć tak bezgraniczną mądlość, jłką po§iada cesarz, Jesteś za-
ledwie zwierżęcien, które po raz pierwszy przyszto na świat pod po§tacią człowieka,
Jakże śmiesz tak §ię przecbwalać | To się nawet nie 8odzi synon człowiecżyn I To hań-
ba! Jakże tak możnaI za karę pozbawiłm cię długowieczności. Co prędzei ukoE się
przecLe mną i Więcej tego rodzaju bredni nie opowiadaj I Jeślijeszcże się kiedykolwiek
dopuścisz jakiegoś haniebnego czynu, możesz od razu pożegnać się z źyciem, Tyrrr
rfl,,eln je,7c7e \ię.lliluJę jdaruię ( {in},

- A choćby nawet od najmłodszych lat zajmował Się on doskonalenienr swych
cnót upienł się plży swoin wjeiki Mędrzec. _ czy ]ną dzięki telnu prawo ikwić
lu na wieki? Czyż nie znasz powiedzonja: ,,Ce§arz€ zmieniłją się sżybko, źt w prży_
sżłym rokr ja zostanę cesarżern''? Przecież nic więcej od niego nie chcę, byle tylko
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Wyniósłsię z pałacLl i mlie zo§tawił królesiwo niebieskic, A jeśli nie zec hce mi ustąpić,
będę dale.j siał znjszczenie w jego państwie i do końca życia nie żażna spokoju.

Jakieżtojeszcze inne czal,odziejskie umiejętności, poza sztuką przeistaczania się,
posiadasz, że ośmielasz się mówjć o zaganięciu ccsarskiego tronu? zapytałBudda,

o, baldzo dużo urniejętności zdobyłemwźyciu chwalił się wielki Mędrzec. _
op_llos.lc r ,ledenrd/ieśial dsa ,o^.nhV nl,/(j\lac/Jlii ,ic, /l,a-n tajemllice \iccż
n€j młodości, potrafię wykonywać skok w obłok i jednym susem przemierżać odle-
głość stu ośmiu tysięcy wiofst. Dlaczego nie miałbyn zasiąść na rroni€ niebios?

- skolo tak jest, jak t\łierdżisz, lo chodź, Zrobiny zakład - zapropono§,łł
Buddir, Jeśli rzecżywiście posiada§z lakie umiejętności, to na pewDo jednyn sko-
kiem pokonasz długość mojej dło,i, Umówimy się tak, że jeśli przeskoczysz n1oją

dloń i N},glasz zakłird, wt€dy nie będziesz więcej potrzebował sięgać po broń i toczyć
zaci€kł),ch $,a]k z d clrami nicba. bo ja pop.oszę Nef,yxowego Cesarza, żeby prze-
ploładzi] Się do mnie i zamieszkal \Y Zachodnim Raju, a tobie oddał królestwo nie-
bieskie Jeśli natomiast nie zdotasz prz€Skoczyć mej dło , to wtedy dobrowolnje
lvlócisz na ziemię jako lmłpa i w ciągu kilku kalp kształcić będzi€sz swój chalakter
$ zbożnynr ż-ycilt, Dopieropo tym okl esje będziesz nr óg} donragać się §Wych praw,

Gdy Wjelki Mędrzec uslyszał tę plopozycję, uśmiechnął Się i ponyślal: ,,Al€ż to
zupehy głupi€c teu Tłtlragata, Przecieżjednym skokieln potlafię pokonłć sto osien
tysięcy ltiorst, a jego dloni, któla m3 nie więcej jak kilka piędzi. lnjałbynl nie prze-

To doblze. \,tnl(in lazi§ zaczynamy lzekł znicci€rplilvionym głoscm wic]ki
Mędlzec, Aie czy na pewno dotrzyn,n§ż \!ar nków zakładu?

Dotrzymam| Dotrzymam! Możesz być pewny!- źekl Budda i Wyciągnął
pl/ed siebie prawą dłoli, któla miała lvielkość i kształt jak gdyby liścia lotosu, Wielki
Mędrzec sclrował Zerdź spełŃającą Życzenia, wstlząsDąl się całym ciałem, pźybrał
groźny w)gląd ijednyin skokiem zna]łżł się na ślodkfl dłoniBuddy, Wyrliszaln !

zawołał l popatrzcie tylko, zdało mu się, że jak struga światła nknie, nie zoŃawiając
Di ślad . ni cięnia, Doblotliwy Budda rozumnym okiem spoglądał Da niego i widział,

i ł k jcco lol podobny jest obrotom przędzalnego koło wrotka, Pląc że wszy§tkich sil
napźód. powracał na to samo rniejsce- Mknąc przed siebi€. wielki Mędrzec mgl€
dosrźegł pięć cielistoróżowych SłIpów, koliczących się gdżieś w górz€, w sinei prze-

§trżeni, ..Tu z pewnością znajduje się kranie§ świata, Trzeba będzie wracać -- pomy-
ślal, Znpaniętanr terl widok, Posluży ml,jako dowód dla Tathagaty, Teraz iltż
Il1ogę brć pewny. że wkróice zasiądę lla tronie w sali Bo§kiego Firnlametltu", Zasla-
na\iał się jcszcze przez chwilę i w końc! rzekł do sicbie: -Njc, żairzymanr się tu

icszcże lrochę. Lepiej będzie uwiecznjć slvój pobyt tu jakimś napisem, il Wtedy noje
opo\riadallie e będzic gołosłowne,

wyrNał sobie \rlos, tclrnąl w niego oddechen łieśnrietelnego i zawołał: Zmieli
się| I \ mgnieniu oka włos przemielił się w pędzelek o dwóch końcach dobźe
umaczan,vch w gęslyn tuszu, wielki Mędźec wybrał ślodkowy słup i wykaligrafował
l1a l1im rowny rząd !łielkich znaków: ,,Miej§ce to odwiedził wiclki Mędrzec RóWn)
Niebu.', Gdy skończył pisać, pędzel Z po$,|otcn przemienił we włos i wcisnął go na
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dawne miqjSce. A na samym końcu, dla p§oty, podszedł do pierrvszego z brzegu słupa
i go obsikał, Dokonawszy tego wszystkięgo, zlobił skok W obłok W przeciwnym kie_
runku i po chwi]i stał znóW jak pEedtem na dłoni Tathagaty,

- Nojuż, byłem tam, gdzie trzeba, i wrócilem, a te.az lozkaż Nefrytowe u cesa-
rzowi, żeby mi odstąpił l]i€bieskie królestwoI

Ty, wstrętM, sikająca małpo! zaklął wzburzony Tatlragata, ,- Przecież 4ni
na chwilę ni€ opuściłeś nojej dłoniI

-Jak to? A więc o niczym nie Wie§z? zawołałpewny swegoWiolki Mędżec,
Doleciałem przec;eż do samiuteńkiego k.ańca nieba, tam gdzie pięć cielistolóżo-
Wych słupów ginie w sinej pEestrzeni. Pożostawiłem ta]n nawet napis, Jeśli rlie wie_
rzysz, może§Z Saln się tam ze mną udaĆ i §prawdziĆ,

- szkoda chodzenia - odparł TathalaIa, schyl tylko głowę i popatlż|
Wiel}i Mędrzec wynzesżczył ogDiste oczy i Spuściwszy głowę spoj.zał na dól,

R7_eczywiście, na środkowym palcu prawgj dłoni B ddy Widniał napis ,,Mieisce to
odwiedził Wielki Mędrzec Równy Niebu", a u nąsady kciuka czuć jcszcze było nrałpi4

Wie]ki Madrzec zamarł t! pżerażeniu.
A więc to tak ! A więc to rała hiSto.iaI cjekawy iesteln, w iaki to sposób znaki.

które napisałem na słupie podtrżynr!łącym niebo, znalnzty się nagle najego palcu!
Na pewno zastosowałjakąś trudną do przewidzenia szfuczkę cżarodziejsk4, Nie wie_
rzę! Absolutnie nje wierzę, żeby to nlogła być plawda, Poczekaj chwilę, je§zcże LaZ

o, co za cudown} wielki MędfzecI Już §ia Daplężył, żeby wylonać skok, gdy Bud_
da nagle odwrócił dłoń i wylzucił klója małp hen, hen zazachodnią Bramę Nieb;os.
Potem pięć swoich paiców pfzemienił w pięć elenentóW: nretal, dlz€wo, ogień, tvodę
i ziemię i utworzył z nich olbEymią góIę o pięciB sz§zytach, Nazwał ją Gólą Pięcitl
ElementóW. Lekko opuścił ją na króla małp, który od tcj pory stał się jej więźnjenr.
obs€r§ujący te cuda generałowie_$omodzlerż.y oftz ucżniolvie Buddy, Ananda
i Kaśjapa, pełni podzjwu dla potężnego boga, klaskali w dłonie j wołali:

o, jał wspaniale! Jak cudowniel
Poskloniwszy w ten sposób czalodziejską małpę Budda przywołal §Bych ucz_

niów, Anandę i Kaśjapę, żeby razem z niDi powrócić do znchodniego Raju, W lej
chwilijednakże z sali Boskje8o Firmamentu Wybiegli T'ien_ju i T'ien_p'eng, d\łaj \\,y_

słańcy cesarza niebios, i źek]i:
_ Niech Talhagata raczy zaczekać chwileczkęl Nasz pan i władcajuż tu znrierza,

by go po\łjtać!
Bldda na te słowa spojrzał do góry i oczomjego rlknzala się wspanialn kolasa za,

pźęźona w o§iem żurawi, przykryta baldachjmem isk.zącym się od najprzclóżniej_
szych kosztowności. Dokoła rozbrzmiewały delikatne dźrvięki §prowadzającej bło_
gość mużyki, a pow;etrze wypełnjło się ądownyn zapachen Uno§zących się w nin1
złocistych kwiatów,

Nefrytowy Cesarz zb]iżył się do Buddy i wyrażaiąc wdzięczność za §,vbawi€Die.
luekł:
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- Wielce jesteŚny ci zoboNiązani. o nrjłościwy Tathaga(o, za o§tLrleczne .ozpr.r-
uienie się Z tym złośliwym stNoren. Maltly nadzieję. że z€chcesz sję u nas choćjeden
dzień zatrzyFać, zaplosiliśnry Wsz}stkich nieśnriertehrych iłszego nieba. by wzięIi
udział w dziękćżynnej lczcie ia tloją cżeść,

Talhagala Die Inógl odmó$.ićtak Serdeczncj Prośbie, żłożył §ięc B podzięcc dłoin,
i powiedział:

- Pżyb}łenr tu 1ra twoje wez§,anie, \!ielki Nłtdco niebios, jakaż w tym je§t moja
zasfuga? To było po prostu \lasze szcżęście j zvycię§lwo W§zy§tkich dilchóv nieta,
WcOlc 1ic 7aJtli)lem llc tJ^ goiac. pod/lękos, llc,

Neflytowy Cesalż wysła} bóstwa piorunó\Y \ł lóżne strony swego królestwa z za-
proszeniami na uroczysią tlcztę dla władców tPech niebios, cztereclr nrilistlów. pię-

ciu cżłonkóW Rady stal.ó§, sześciu naczelnikó\! depaltanrenió$. siednriu marszał-
ków, ośmil] duchów stron świaia, dzie\lięciu duchów planet, dziesięciu dostojnikó\ł
dwol.!l c€sal§kiego oraż wielu tjsięcy iinych szlachetDych i nieśmictelnych nieszka11.
ców Dieba, Następnie kłzał czterem Wic]kim niebiańSkim gencrałonr, dzicwięcitl
bo§kim apsalom sżeroko ol\Iorzyć Złote podwoje Wszystkich palłców i dwo.ów
\y nelrytowej §tolicy, na\a-et Pałac Wielkiej Tajenrlticy i Jaspiso§,y Pawjlon Blasków
słoóca wchłonęły rtaplywaiących gości, Buddę popro§zono. by zasiadł na tloiie
siedmiu Klejnotów, pozostałym bogon i dxchon rozdzieiono nriejsca w zależności
od ich LaDg j Stanowisk. Na stołach u§tawioDo mDóstwo clldownvch potraw, takich
jak smoczą w4llobę, szpjk feniksóW, ncrlytow§ wino iralewano bcz końca, a cudotp
nych brzosk\Yili nieśnlic.telności każdy Zbiesiadnikównógłsię najeść dosyia, Buddzic
ol]arowano lśniącepefły i wieleinnycb l ezwykłychk]ejiotów, owoce dhlgowieczności,
l.f l,,ac\/e k$ l, l). i bl:ac nr,?v l\,1 i^ll^,,\.,lóhil1,o:

Dzięki wrszej nicpospolitej mocy Zdoła]iśmy w kolicu Ll,jnlznrić czalodzi€jską
rTałpę, Korzystając z tego. że na§z n iebiltliski \tładca urządził tę uroczy§t4 ucztę, przy-
byliśmy tu wszyscy, aby wyrazić wam nasza wiekuisią §dzięcżność, Zlvracamy §ię z
pokorną prośbą, by Nielki Tathagata żechcia] Dadać nazwę dzisieiszqi uczcie, Jak ią

Tathagata. spehtiając prośbę niebiańSkich duchó!ł, rzekł:
Skolo koniecznie chcecie, aby miala nazwę, m},ślę, że nożna ią nazwać.,Wiel,

Il L .,,Ia Zapl^saJ/fllii s|otni,l v \iehic'.
Budda podziękowal ża oharo*ane mu daly i kazał je zablać swoim uczlriom,

Anandzi€ i Kaśjapje. Podziękowłł tcż Neiyiowęnu Cesalzo$,i za tak w§paniałą
rlczt€, Nagle,,sdy wszyscy gościc mieli już dobrze w czubaclr. pojd\łit sięjcden z nie-

biań§kich strażnikćw,
wieIkj Mędźec \lysuwa gło\\ę Spod góry! doDiósł zebrunym na czcie,

,To nic nie Szkodzi| zamz prżestanie! uspokoił niebian Budda i z lękawa
wyciągnął nefLyto\Yą tabljcżkę, na któlej sześcionr a złoiymi Znakanri lvyrytc było bud-
dyj§kie zaklęcic ,,om nrani padme hun", co znaczyło: ,,o, ty, Skalbie Loto§u",
wręczył crldo\rną tabliczkę Anandzie i każal nlu ją tlmocować ną sżczycie góry. Czci,
godny Ananda wziąl tabliczkę z rąk Buddy. Wysżedł Za bramę niebios na GóLę Pięciu
Elementów i unroco\łałją na kwadratowej skale lla jej wi€rzcholku, U podnóża góly
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żnajdowały się dość duźe szcz€liny. z chwilą gdy Ananda umocowaI na górze tab_

liczĘ, szczeliny zasklcpiły §ię i pozostal tylko maty otwór, ż€by moglo przeżeń
wlatywać powietrże, ezbędne do oddychania, By} tak mały, że zaledwie dało się
dłoń przecisn4ć, |atomiast o u\Yo]nieDiu Się iie moglo być nawet mowy.

Tablicżkn zosrala umocowana! poinfornrorvał Ananda po powfocie Da

salę.
Tathagata wówczas pożegnałsię z Neflytowym cesarzem i in nynri duchalni i wraz

że swymi c2niami op ścił bramy niebios. w tej chwili iednakjakoś ciężko się zrobiło
jego ]itościwenu sercu, wypoNiedzial zakięcie, wezwa, miejscowe bóstwo oPiekuńcze
i kazał mu wspólnie ze straźnitami pięciu stron świata uamieszkać w pobliżu gór!
i doglądać więźnia. Gdyby poczuł głód, mieli go kulami z żelaza nakarnrić, gdyby mę-

czyło go pragnienie, do picia mieii mu wlewać roztopioną miedź, Gdy dni jego cier-
pień się wwelnią, przybędzie tu ktoś, kto go uwolni_ I Budda wrażz€ swymi uczniami
po\Yrócił do Świątyni Huczących Grzmotólr,

Po wielu dlugi§h |atach przebyrvania rv Świątyni Huczących Grżmotów na świętej
górze Ling pewnego d ia Tathagata zwo}ał wszystkich buddów, arhatów, bodhisat
lwy, strażników wiary, wędrownyclt mnichów i mniszki i tak do nich przemówił:

- Nie wicn, ilejuż lat i miesięcy uplynęlo od tej pory, kiedy ujarzmiłen cudowną
lnałpę i z.prowadziłem spokój w niebie, ale sądzę, że tojuż chyba poIowa tysiąclecia,
wedfug obliczeń plowadzonych na ziemi, Many Właśnie pi€.Wszy dzieńjesieni, a więc
p€łno wokól nas róźnego kwiecia, drzewa uginają się od wspaniałych o\Yocó\y, Co
byści€ powiedzieli, gdybym 10 wszystko przeznaczył na urżądżenie wspaniałej uczty za
7bawienie bczdomnych du§z?

w§zyscy zcbrani zlożywszy nabożnic d}oDie skłonili się z uwielbieniem przcd tsud,
d4, dziękuj4c mu ża j€go bezgraniczllc nriło§ieldzic dia cielpittcych dusz, W czasie
tlcżly składali nu § ofi€rze poenaty opiewają€e jego niewyczerpaną dobroć, Gd},
bodhisattwy odczytały mu swoje kompożycje, Budda na prośĘ zebranych ucznió\\
objaśnjł pod§tnwy i źródla swoj€j nauti i SkomeDtował trudniej§z€ ustępy świętych
ksiąg buddyj§kich,

Po wy8łoszeniu kazania Tathagata zwrócił §ię ponownie do zebranych:
widzialen, jak ludzić ży.ią na czterech §ielkich kontynentach. okazuje się, że

lv kaźdej części świala charaktery ludzisą odmiennc, w€wscbodnim świecie, zwanym
Purwawjdefin, ludzi€ oddają cześć niebll i ziemi, chaLakt€ry mają zgodne, niłują po,
kój- Mieszkańcy krainy pólnocncj, Kuludwipa, lubją protładzió wojny i zabijać, są

ałomówni, zamknięci w sobie, poĘpni i apatyczni, ale wielkiej kflywdy nie wyrzą,
dzą. Godanja to zachodni kontynent, na którynl ny źyjemy, Ludzie tu nie są chciwi,
Dic szukają zwady, kształtują w sobie energię duchową i gro ]adzą duchowe siły.
Nikt u nas, co pra\,lda, jeszcze nie osiągnął nieśmiertehości, ale wielu żyje przez długie
lnta, Dźambudwipa żwi€ się kontyn€nt potudnioNy. Rozpusta i chciwość tam panują.
ludzie cieszą się z czyjegoś niesżczęścia, \łiele zabójshv i prze§tępst§ w tym świecie się
rodzi, Jak to się mówi, język u nich targowjski€m kłamstwa, ł serca ocean€n zła,
Mamu sjebie śWięte księgi kanoDu buddrski€go w trzech koszach. chciałbym ofia_

Iowaćje ludziont, by zasiłć tvśród n;ch dobro.
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Bodhisatt\ły § odpowi€dzi na słowa B ddy zlożyły naboźnie dłoni€, a jednźl

z nich zflpytała:
Jakie to tźy kosze kanolu buddyj§ki€go są !V posiadaniu naszego nrisirza?
Księgj pierw§zego kosza, zwanego Whajapitaka, móWią o sprawach nieb.t

§yjaśnil Budda. -w drugim koszu znajdują się k§ięgi określane miaDen suttapita,
ka i doiyczące splaw ziemskich, wreszcie księgi trzeciego kosza, Abhidhammapiiaka,
po§łięcone są złfm duclronr j demonom. Te trzy kosze ksiąg, zwane Tlipitaka, zawj€,
lają nzydzieści pięć działów i piętnaście tysjęcy sto czterdzieścj cztcly tomy. Zbiól ten
pomoże ]udziom odnaleźć ścieżkę prawdy, skierować ich serca ku dobru. Chciałbym
postać te ksjęgi ludzion ze wschodniego kontyneDtu, Jednak mjeszkańcy tych §tron
są dość ograniczeni i nogą zacząć naigrawać się ze świętych słów prawdy, nie zrozu,
rlrieją istory lnojej nauki i pogardżą wjelką wiedząJogi, Gdyby się znalazłjakiś nądry
niebialri]r, klóly uechciałby się udać na wschód j poszukać kogoś godDego zaufania,
kro, rralłżając się na tNdy wędrówki po bezdrożach pośród tysiąca pEepaści§tych góI

i setek rwących !zek, plzybyłby tu do mnie po święte księgi, tobym m ie prżekazał.

niechje \rjezie na łScllód, doskonali SWój lud W ulniłowaniu dobra. PodobDy czyn na,
grodzon}, zostaDie wielkim błogo§ławieństwein, szczęście głębokie jak dno oceanó\a

toważyszyć mu będżie do końca żywota. czy ktoś z was, obecnych tu, zechciałby
udać się na wschód?

Do Lotosowego Tlonu pode§zła bez chwjli wahania bodhisattwa Kuan,in i tź]-
klotnjc potr]oniwszy Się B ddzie, rzekłai

Ja. Noja uczeDnica, mimo że moje umiejętności są §ięcej niż sk.onne, pragnę
wylazić chęć udania §ję do w§chodniej krainy, by odszukać tam człowieka, kiór},
mógłby tu plzybyć po święle księgi,

Tathagala spojrzał Da bodhisattwę i selce jego wypełniło się po brz€gi ladością,
_ Nikr nrny by się do tej nisji tak dobrze ni€ nadał- oświadczył uroczyście. -

Zacna bodhisattwa znanajest z ,riezwykłych umiejętności i ogrornne.j siły d chowcl.
,ię( ,, pe$lloicia porr}ślnie doll/e do ce u

* Może chcecie udzielić mijakicbś rad, nistrzu, które by mi §ię pżydały w mojej
wędrówce Da wschód? - żapytała sklomnie bodhjsattwa,

Wędrując tat1], dobrze §ię po drodze rozglądaj - zabrzniała pjerwsza wska-

zówła dzielona plzeż Bttddę, Dlaiego nie powiDlaś lecieć na chmurach wysoko.
pod sanly]n Diebęm, a racz€j Szybować trochę obłokami, a trochę na mg]e, aby wzrok
twój do§lźegł każdą górę i lzekę. Dokładnie Zapamiętaj odległości między poŃojam]

na drodze, kiedy są one krótsze, a kiedy dłuższe, W ten §posóbbędziesz nogła Słuźyć

odpowjedrńą radą pielgrzymowi, któly \łyprawi się tu po święte księgi. Prżypuszczam-
że ciężka, pehra niebezbieczeńŃ§ droga ocz€ku.jc wypełnionego winrą węd.owoa,
We. u i\c o,re mnie le pięć dro8ocelnych Iali7malló\,

Tnthagala kazał swym uczliom, Anandzie i Kaśjapie, przynieść Szalę zakolllą ze

zlotogłoNnL i żdobny dżicwięcioma pielścieniami mni§i kosful, w.ęczając je bodhi
Sattwie, rzekl:

__Tę Szatę zakonną i len kosrur pIzekaż pielgrzymowi. Jeślj poweźmie niezłomllą
decyżię, żeby tu przybyć. niech przywdziejeta szaię, a Da zawsze uwolniony zoŃanic
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z kolowl otu zjemskich przej §toczeń, a kostll r tęn w jego dłoni Wybawi go od Wszelkich

Bodhisallwa skłoniła 5ię nisko i ze czćją przyjęła cudo\\,ne pżedmjotr/, Wiedy
Tłthagata Wziął do ręki tEy obręcze j podając je bodhisattwje powiedział:

TeD cudowny skarb io ,.zaciskające s;ę obręcze", Chociaż wszyslkie trzy Są

takie same. łle mają lóżne zastosowanie i dla każdej z nich trzeba wypowiedzieć iDne
zaklęcie, Jeśli na swej drodze natkniesz się na jakiegoś demona o nadprzylodzonej
sile czarnoksięskiej, powinnaś skietować go na drogę prawdy i uczynić go uczniem
pielgrzyma, by towaźyszył mu w jego świątobliwej wędrówce, Gdyby nie zechciał
posłuchać twego Wez\łania, lałoźysz mll jedną z tych obręczy, a ona w natulnlny spo,
sób wrofuie mx v głowę, Później Wystalczy ci tylko wypowiedżieć odpowiednie żaklę_
cie, a oczy z bólu wyjdą mu z orbit, czaszka będzie pękać, a wtedy nie będziejuż żad,
ll).l l ,ldno\ci 7llł$loccllielll go lJ llJ\Zą !\ia.ę,

Wystuchawszy tych pouczeń bodhisattwa z czcią skloni]a się Buddzie j odeszła,
żabierając ze sobą uajukochańSzego rrcznja, IJuei ana, Uzb.ojony w oglomny że_

1azny drąg, ważący chyba ż tysiąc pudów, poslusznie toważyszył bodhisattwi§ w jej
Wyprawie,jako strażnik i obrońca prżed różnymi potworanri, SZatę żakonną ze zło_
togłowiu żwinęła bodhisattwa w węzełek i dała do niesienia ną plecach Hllei_anowi,
§ama z3ś Scho\łala oblęcze i wspierąjąc się na kostu rze, .ażeln ze swym xcżtrieln zeszła
z góry Ling, U jej podnóża natknęli się na prlstetnię, w kiórej żył wielki asceta
TsinłiIg. Na \łidok przyby§zów ły§zedł im na Spotkanie pźed próg swej chaty
i chciał zaplosić bodhisattwę na herbalę, Kuan_jn nie śmiała na dfużej Się żakżynry
1yać w swej ważnej misji, a więc grzecznje odmówjła pustelnikowj.

1dęzpolecenicm od wic]kiego Bllddy. Mam dotrżeć do krainylężącej jla wscho_
dzie i znaleźć męża śWiątob]iwego, który przybędzi€ do nas po święte księgi,

_ A kiedy ów pielgrzym się turaj żja§,i? - zapytał pustelnik,
TRldno powiedzieć ,- rzekł.r bodhisattwa - ale clryba miną Ze dwł. l.ży iat.t,

zanin zdoła tu dotrzeć.
Tak wyjaśniw§zy swó.j pośpiech, poźegnała się bodhjsathva z mądrynt stalcenl

i szybującto po niskich chmumch, to po mgle i oparach, dobrze zapaniętywała każdy
przebyiykawał€k droci. Gdy bodhisattwl z uczniem wędrowali tak już przcz Pewien
czas, ujrzeli nagle przed sobą Źo_§zui, rzckę o tlzech tysiącach odnóg, W ti,m xkurat
rniejscu ,1osiła ona ,rażWę Rzeki Płynącego Piasku,

Ucznfu nój zwrócila się bodhisatiwa do Huej-ana. _ Plzez to miejscc bę_
dzie clryba bardzo liudno pielsrzymowi §ię prżedostać, Przecież to zwykly człowiek
z krwi i kości, Jakże on zdoła się przez rę źekę przeprawić?

cdy bodhisattwa lozglądała się po okolićy. naele rozlcgł się g}ośny plusk i ze
wzburzoiych fal rzeki vyłonii Się jakiś ohydny potwór, z czaTodzi€jską fiil§zugą
1v rękach wyskoczył na brzeg i chciał porwać bodhisaitwę. Jednak w ostanliej chwili
Hueian swym żelaznym drągiem zaglodził mu d!.ogę i krżyknął: - stój! Pfzera_
źający Stwór rzucił się teraz z uDiesioną maczugą na Huei-ana i na brzegu RzckjPły_
nącego Piasku rozgorzal między nimi wielki bój,

Z dżiesięć raży to rzucali Się na Siebie, to odskakiwali, to zadawali ciosy, to je pa-
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rowali, i llikt nie mógł powiedzieć, któly z nich zwycięży. W pewDej chlvili potwól
prl}rrz}mul że.l/Ty drqg HUei dll! i ż]$olal:

Hej, ]nnichu, a ty skąd jesteś. że się ośmieliłeś t przybyć i wa]czyć że mną?
Jestem Moksza, drugi syn wielkiego księcia niebios WaiślawaDy, a me zakonne

inię brzmi Huei,an plzedstaMł rnu §ię Moksża, obecnie roztaczalr opiekę nad
moim mish,zenr, boską bodhisaitwą, która udaje sję do wschodniego śwjata, by zna-
leźćczłowieka, który przybędzie do Das po święte księgi. A ty, cośza diabełczy demon,
że tak zuch$,ale §tajesz llam rla drodze?

Na te słowa potwól Dagle rlśWiadom;ł Sobie. czego się dopuścil.
Tak, t.lk, pamiętam cię dobrzel zawołał, - To ty prżecięż w gaju Pulpuro_

wych Bambllsów doskonaliłeś się w poznaniu Prawdy u bodhisartwy Kuan-in z Polud-
niowego oceanu, Czyż nie iak? A po co tu pIzybyłeś?

Czyż ni€ widzisz jeszcze, że tam, na btze_qu, stoi mój mistrż, bodhisntlw:t
K aD_in?- żwróciłjego u\!agę Moksza,

oblzydliwy stwór, gdy to usłyszał, żajęczał stra§żliwic, odrżucil na bok swoją ma_

czugę i pożwoliI się \vziąć Moksży za kark i żaproi\adzić przed oblicze KUan_in, Gdy
§ię przed nią znalazł, rzucił się na zienię i zacząl bić nie koticżącć się pokłoDy, j ęk liwie
błagając:

o, litościwa bodhisatlwo! Dal j lni winę i \łysluchaj nlnic cierpliwie, Nie ies
tem żadnym potwolem, Byłem kjedyś genelałen od Zwijania zaslon w ko]asic Ncfiy,
to\lego Ccsłlża. gdy opu§zczał on s,tlę Boskiego Fi.nranre.tu. Raz, w czasie Wiel
kiej Blżoskwjnio\łqi Uczty NieśmiertelDych, przydażylo mi sję nieszczęście, Die_

chcący StĘciłen i lozbiłem dlogocenną łly§ztałową czarę, Za karę Cesarz Ncfl,ytowy
kizał mi wymierżyć osiemset batów, ł później ł)rgnał Dllie na świat żienrski i pźe_
lnienił w tę oto, jak nnie widzisz, potworną istoię, Sprawił leż. żc co Sied€m dni poia_
wja §ję lu latający nriecż i zadaje lni ponnd §to ran \Y pietś i w bołi, Takie oto cięźkie
cierpielria muszę znosić, Żeby to jednak ty]ko to| cieĘię też Dieznośny głód i
chtód i dlatego co kilka dni \lypływam na powierzchnię 1h1, a nierzadko Się zda_
rza, że pochwycę jakiegoś wędrowca i go poż.ę, I oto dzisiaj, niechcący, napadłenr
!v swojej glupocie na §,as, o pani, najlitościwsza z bodhisatttv,

- Zesłany zo§tałeś na ziemię za plzestępstwo, któle popełniłeś W Diebieskim
klólestwie lhlnaczyła mu bodhisaftWa a teraz dalej nasz od\ragę mordować
żywc istoty, W ten Sposób do dawnych zblodni dodajesz nowe, z rozkazu naj§vjęt,
Szego Buddy udaję się do kiainy na wschodżie, żeby zDaleźć pobożnego człowieka,
który plżybędzie do raju Buddy po śWięte księgi, Dlaczego nie miałbyś pEyłączyć
się do nas i opi€rać się w swyn dalszym życiu na przykiadach szlachetnego, cnotli,
Wego posiępowanił? Móglbyś towaĘy§zyć temu pielgrzymowi jako jego uczeń i ra,
zem z nim pE}być do Ra.ju Zachodniego Njeba po święte księgi, Aja sprawię, że la_

tający nliecz już się więcej nie pojawi. żeby cię dźgać, ciąć i kłuć, wtedy Za polożone
W tej nisji zasługi darowanc ci będą $,szystkie \łiny, odży§ka§z §we dawne stanowi-
sko, No, jłk będzie'] Zgadzasz Się?

- Praglę wejść lra ścieżkę cnoty lzekl polwór bcż chwili wflhaDia, Po krótkim
n:lmyśje zaczął nlówić dalej: Bodh isartwo. ja poźa cnr tu p[ecież niez]iczo ną ilość
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]udzi, Było wśród nich również kjlku pie]g*ynów, któźy wędlowa]i po śWięte księgi,
Głowy noich ofiai wrzucałem do Rzeki Płynącego Pjaskuj opadały one nadno, woda
w tej Eece ma taką właściwość, źe nawet puch tabędzj nie będzię się na niej unosił,
A mimo 1(), czaszki dziewięciu pielgrzymóW udających §ię po święte k§ięgi. których
n]iałem nieszczęście pożreć, pożostają na powieżchDi wody i za nio nie chcą pójść na
dno, Uznałemj€ za cudowne przedrnioty, a wjęc naw]okłem je na sznur i z nudów za_
bawiałem się nimi, sądzę, że teraz j ż żaden pi€lgrzym nje odważy się tędy p&echo_
dzić, A wtedy czyż moje nadziej€ na lep§zą przysżłość będą mogły się Spełnić?

_. czy rzęczywiście są.jakieś poważne powody, dia których narzenin twoje miały_
by się nie spelnjć? - spytala spokojnie bodhisaltwa. A teraz zawjeś §obie ten
sznur czaszek na Szyj, Gdy przybędzie tlt ten pielgLzym, znajdzie się dla njch zasto_

skolo tak jest, jak nówisz żekł ltspokojony potwór z wielką chęcią obie,
c lię loud17ysż}ć i pomagdc pobożlle,nu $ędroMco$i,

Wówczas bodhisattwa złożyla swe dłoni€ na czubku głowy potwora i powiedziala.
jakie ma w przyszłości spełnić zadanje. Następnie w§kazując na piasek oLżekła, że on
właśni€ będzie jego nazwiskien, odtąd nazywał się sza wu_tsing, czyli Pia§kowy
Mnich. Następnie ostrzyżono mu głowę i stał się pra\łdziwym buddyjskim ascetą.
Prz€prowadził bodhi§attwę i j€j ucznia bezpiecznie prz€Z rzekę i żajął się oczyszcżaDi€m
§§€go serca i myśli z dawnych grzechów. od tej pory nie zabiłjuż źadnej źywej isioty
i tylko cierpliwie cżekał na zapowiedzianego pielgrzyma, udającego się po święte
księgi.

Tymcza§em bodhisatiwa, poż€gnawszy się ż nim, lazem z Mokszą ruszyła w dal
szą wędrówkę do wschodnjej krafuy. znajdowalj Się w drodze już dość dhgo, gdy
nagle ujrzeli przed sobą wysoką górę spowjtą w jakieś irujące, smrodljw€ opary,
które uniemożliwiały wspinaczkę, wędrowcyjuż nrieli w§iąść na chmurę i pEelecjeć
wysoko nad tą cuchnącą górą, gdy niespodziewani€ z€rwał się gwattowny wicher
j z wnętrza góry wyskoczył jakiś nowy polwór. widok j€go wywolywał oblzydzenie i
napa\Yał glozą.

Pot\łór dojrzał najpjefw bodhisattwę i bez namyslu rzucił się na Ńą i chciał zadać
cios swoimi g€biami. Mokszajednak w czas odparowałuderzeniei krzyk[ął na niego I

-- Ach_ ty ohydna bestio ! Rozrabiać ci się żach ciąło l Ja ci pokaźę ! Młsz, popló b i
nego ż€laznego drą$|

- A ty co, nędzny mnichll - odszczekłął potwól - życia maszjuż dość czy co']
A masz! Popróbuj rnoich glabi|

U stóp góry rozgorzała zaciekła Waika. To jedei prżeciwnik atakowal, to drugi,
a §za]a zwycięstwa dlugo to na jedną, to na dlugą sttonę Się ważyła, I oto w monen-
cie, gdy walka osiągnęla punkt szczytowy, Kuan_in, kióla przez cały czas obserwo_
Wała wszystko, co się dzieje na dole, cisnęla kwia1 totosu, który upadl akumt między
skźyżowany,nj dlągiem i grabiami, PotwóL Zdllmial się tyfi niezwykłym lvyda-

skąd jesteś, nędżny nlnicbu? zapytal ostro, Jak śmiesż urz4dzać lni nt
pod nosem jakieś sztuczki z kwiatami!
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-_ Zaraz pokażę Szrukę przed twoinri żaropiałyfui śLepiłlni, ty bezwstydna kleł_
turo| odpalił Moksza, -Jesiem uczniem bodhisattwy z Poludniow€go oceanu,
Ten kwiat loto§ upuś§iła wta§noręcznie bodhj§attWa. Nie lozlLmiesz tego jc§zcze']

Co ty znowu lvygadujesz? zdumia} się potwór. Czyż bodhisartwą z Po_
hńniowego oceanu nie jest boska Kuan-in, wybawiająca od lzech klęsk żywioto_
\yycb i ośmiu .odzajów nieszczęśćl

- A o kjin innym nógłbym mólvić? żakźyknął Huei-an.

-_ Dlogi bracie! A gdziejest t€raz bodhisattwa'] Blagam cię, blaganr cię Da ws7y_

stko, lacz mDie do niej Zapfo\ładzić,
Czyż to nie olra tanr §toil rzekł Moksża unosząc głowę i wskazując na

§zczy[ góry,
W tym momencie obrzydliwa stwola zaczęla bió pokłoDy do salnej ziemi i w końcu

spogl4da.jąc w gór9 zawołała na ca}e głrdło:

- o, bodlrisattwo| Zlitu Się nade mną! Daruj ni moje grzechy!
Bodhjsattlva opuścila Się na chmurze do podnóża góry i zb]iżyła się do potwola,

Czy jesteś duchen dzika, czy jakiegoś Starego wiepża? zapytala, Skąd
się tu wziąłeś? Jak śltiesz llri tu zagBdzać dtogę?

_ Nie jes|en ani dzikiem, ani wieprzcm odpowiedział jej ohyduy stwór,
Jcstem właściwi€ mar§załkiem dowodzącym wojskami Da Mlecznej Drodże, Pollie-
§ażjednak kiedyś po płanemu zabawiłem §ięz Cż'ang-e, boginią księżyca, Nelrytowy
Cesalz kazał mi vlepić dwa tysiące batogów i zesłał na zjemski padół_ Przez c ły czas
zach oł ałem jednak §wój charakier, Gdy u końcu nad€szła pora pżeistoczen;a. mLL

sialem się dobrze §talać, żeby ponownie Sję urodzić- Na moje nie§zczęście w tym waż-
kiln momencie Zabłądziłem i przez pofuyłkę vpadłem do lona jakiejś Starej maciory,
sląd lnój ob€cny wygląd, Później zagryzlem tę starą maciorę, pozabijałen plosiaki
iosiedliłensięt,naLejgórze,spędzającdnienapożeralliuludzi,Alenaciebie.ctldow
na bodhisatt\Yo, nie zanjerzałe napadać, B]agam cię, zlifuj się, darLli lni to przewi_
nienjeI

A jak się nazywa ta góra? zaciekawiła się Kuan_il],
J€§t to Góra szczęścia. Na górze iej zna.jdL,je się Ja§kinił Przechowywa[ił

chmul. Kiedyś źyła w lri€j Druga siostla Luan, Gdy Zauwaźyłą ze niezły zę nnic wo_
jak, pizyjęła nuie do si€bie, llczyniła panen tej góly i nazwała nężem, Ni€ minąljed_
nak nawet rok, jak umarła i cały dobylek żnajd jący §ię wjaskiii sta} się noją Wła-
snoś§ią. Żyję fu już od bardzo wielu lat, Nie Znan żadnych Sposobów zdobywania
pożywienia, a więc porywałem przechodzących tędy wędro\yców i ich pożerałen,
Błagam cię, o ielka bodhisattwo, zlituj się nade rnną i pżebacz mi rnoie zblodnie|

Już w dawrych czasach ludżie powiadali: ,.Joźeli pragniesz zbawienia, nie czyli
ltic, co by spełńeIiu tych pragnień przeszkadzało" - orzekł3 bodhisaltwa, NanL
szyłeś prawo W niebie, a teraz nie tylko nie starasz Się poprłwić swej żblod nicżej nanl
ry, ale plzecjwnie, zabijasz żytve isloty i §iejesz żło.,. Czyż sądzisz. ż€ kara za Ctwa pl2e_
§ini€nia będzie lżejsza?

Zbawienie! Pfzysżłość| Czyż Dlogę o tynr marzyć'] '. zaskomlał rożgolyczony
potwór, _ Gdyb}m ciebie poslucha}, nll§iałby]n p§t}nl \iatLem się żywić, Nie bcz
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koz€ry istnieje powiedżeniei ,,Jeśli postępować będziesz zgodDie z prawem króla,
umrzeszpod razami kłóW, jęśli przestrzegać będzieszprawa Buddy, zginięsz z głodu",

IdźjUż stąd, odejdźcie co rychlej! Aja cbyba daiej będę polował na samotnych po-

dróżnych i zajadał Się ich tłustymj tyłkami, co iąm dużo gadać, czy się popełni

dwie zbrodnie, trzy, ty§iąc czy jeszcze więcej, j tak przyjdzie za to kiedyś odcierpieć.

,,Jeśli człowiek dąży do dobrego, niebo na pewno pfzyjdzie mu z pomocą", głosi

prz)r§łowic - odpowi€działa na to bodhisattwa,
skoro tylko zapragui€§ż wrócićnadrogęprawdy, tnoże§Z nic Wątpić, że będziesz

miał co jeść, Na śwjecie rośni. pięć rodzajów zbóż, którymi możesz zaspokoić swój
głód, Po co Zaraz karmić się ludzkiDr mięsenr?

Gdy potwór Llsłyszał te słowa, robił \\,rażenię,jak gdyby Dag]e Wyrw:}t1o go z€ snu.

Bardzo bym chciał wejść na ścieźkę pralvdy zwrócil się jeszcze bez pżeko,
nania do bodhisattwy ale czyż nie po\Yiada się : ,,N ie pomogą żadDe m odlihvy temu.

kto zbrodnię plzeciw prawoin nieba pop€hil"?
*. Na polecenie wie]kiego Buddy udaję się ,ra B§chód W poszukiwanill człotvięka,

który odbędżie pielgrzymkę po święte ksjęgi odrzekła bodhisathva. Mógłbyś,
gdybyś zechciał, zostaćjego uczDiem, j Wspóliie z nim przybyć do Raju zachodniego
Nieba. Taki cZyD na pelvno by wymazał twoje dotychczasowe grzechy i w ten Sposób
mógłbyś się uwolnić od wszelkich nieszczęść i żglyzoty.

- Plagnę iego ż całego serca!,- zawolał na cały głos potwór-

Bodhisattwa WóWczaS złożył swe dłonie na glowie potwora i wypowi€dżiała za-
klęcie, od jego ohydnego ciał;l nadala mu nazwisko CZu, zDaczące ,,wieplż", nadała

mu też imię zakonne, Całejego iazwisko i iInię bżnliało cż Wu-neng, czyli wiepu,
klóry poznał ludzkie tlmiejętności, Zaklęciem, wypolvicdzianym przez bodltisattwę,

otEymał nakaz kroczenia drogą Plawdy, przęsirzegania postu, tj, Spożywania tylko
pięci gatunków rośIil1, a lrnikanja hzech rodzajów istot żywych, znajdujących się

w powiętrzu, na zieni i w wodzie, oraz oczeki\ranił na przybycie pielgrzyma, który
miał niedfugo Nyruszyć po śWięte księgi.

wtedy Kuan-in \łraz z Mokszą pozegnali sję z Czll wu-nengicm i wsiadłszy na nie-

zbyt wysokie chnury i mgły, pośpieszy]i w dal§zą drogę. Nagle, gdy tak pędżili, w po-

wjetrzu rozległ się lyk nefrytow€go Smoka. Bodhisatlwa zbliżyła Się do Diego i zapy-

tała:
- skąd ty jest€ś, slnoku, i ża jakie przewinienia tu §ię znalażłeś?

- Je§t€n Synem Ao-żunga, kfó]a smoków zachodniego oceanu odpowiedzial

sn]ok. - Ponieważ z mojej wjny w pałacu Wyb chł pożar i spłonęło wiele cennych
pcreł, ojciec mój w raporcie do władcy niębios oskarżył nnie o nięposłuszelis§vo. Ne-

flytowy Cesarzkazał nnie zawiesić w powietrzupod njębem i wymieżyć tźysta ba-

tów, Lada dzień mam zostaćścięiy, Biagam cię. cudowna bodhisattwo, o ralunek. Po-
moż 1ri, ]esli może,Z:

Wysłuchawszy tych §łóW, Ktlan in ze swym uczniem Mokszą udala się p.osto ku
Pohldniowej Bramie Niebjos. U bramy natknęli się na Ts'iu i Czanga, dwóch niebiań
skich strażników,

Dokąd to zmierżacie? - zapytali.
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chciałabyn się zobaczyć z Nefrylolvyn Cesłluenl - odpowiedżiala bodhi

Dwłj stmżnicy pośpicsz)r|i, ź_€by donieść cesarzowi o ptżybyciu bodhisattwy. i ce_

sarz WySZedł zaraz najej spotkanie. Kuan_il1 podeszla do cesarza, złożyła należny mu
poklon i powiedzinłai

_ Z poiccenia B ddy uda.ję się do Wschodniej kminy w poszukiwaniu cztowieka,
klóly wyprawi się do Zachodnieeo Nieba po ś$,ięte księgi. Po drodze napotk,lłłm ja,
kiegoś smoka-]ieszczęś]iwca zawieszonego pod nicbcn, Plzybyłam tuspecjalnicz pro,
śbą. żeby $asza wy$kość zechciala darować lnll życi€ i ofiarownć migo, Pragnę go
wyslać r.rzenr Ze śWiąlob]ilvyn pielgrzymem, aby go wspomagał siłą swych nóg,

Nefrytowy CeSaż pżychylił się do prośby bodhi§attlvy, wydał rozkaz o darowaDiu
winy snrokowi i wysłał niebialiskich $ojowników, by wolnili plŻeslępcę i ptzckazali
go bodhi§altwie, PodziękoŃewszy cesarzowi ża wyświadczoną łłskę, bodhisatl\ra
oPuściła blamy nieba, MłIy snrok bijąc pokłony drękował jej za uralo\!łnie życia
i ważnic §fuchał poleceń udzielanych mu przez Kuan iD, Bodhisattwa plżykazała
ynoko\łi opuściś §ię na dl1o glębokicj Eeki i taln oczełiwać nadejścia pielgźynm.
Wtedy snlok miai się przemienić w białego konia i sŁlżyć nu za wieżchowca w rlcią_
żliwej \ędLówce do zachodniego RajU, w ren Sposób zmazując s\ye plzewinienie.
Snrok z radości4 obiccił spelnić łszystkiejej lozkazy j \Y ]ngnieniu oka zniknąI !v głę,
bilraclr lzeki. a]e na lazie z nim Się rozstaniemy_

Bodhisattwa \Y toważy§twie Mokszy plzeleciala nad góIąjedną i dlugą i konty-
nuo$ała §Wą podróżna wschód, Tym razem Di€ lecieli zbyt długo, gdy przed nimi roz-
btydy tysiące zlocistych plonieni, l powietEe wypcłiiło się cudown4 woni4.

]\tistrzu od€zwal się Mokszs te pronienie wydobywają się z Góry PięcilL
Elementów, Widać natvet cudowną tabliczkę, unocowaną na niej z rożkazu Tatha_
gaty.

- Cży to nie pod tą gó.ą uwięziolly został ów wielłi Mędżec Rówly Niebu,
któly zlljszczył Ucztę B[osklviniową i nłrobił tylc zamięszania w klól€Stwie niebie_
skin? zapytałabodhisatiwa.

Tak. to l właślrie| porwieldził Moksza.
Misiż z lczniem Wspię]i się na szczy! góry i ujrzeli lan nefi,ytową tabliczkę z §ze_

ścjoznakowym napisem: ,,om lnani padlne hul11", Bodhisattwapżyjźała się jej z na-
bożeń9twem, westch Dęła głębo ko, 1ituj ąc się llad ]osenr nieszczęśliwego więźnia, j ukL
żvls lałi otó wiers7:

ż lilością sspoĄlinam nralpę cudowną.
Jakiż lo bonatel byl ż nićj i hultaj|
Doszczetnic znisżczv|a Bizoskwiniołą Uczle.
zuchwal. \reszla do D.t.ą Tt szuai,

Wślód sojsk niebiaóskich niktjej nic doń§nal.
Pod górą uwięził ją Tathagata
za zbrodnic w du ic\łięciu nicbiańskiclr slcrach.
Kiedyż wolnościżńów nadejdą 1ata?
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Rozmowa bodhisatt§,y ż ucznjen dobiegła do usz wie]kiego Mędr§a i zaDiepo_
łoila go,

- Hej, kto tam na górze recytuje \łiersze o moich pEewinieniach!? kźykną}
na cały głos wielki Mędź€c.

Llsłyszawszy 8o, Kuan_in ze§żła ż góry i zaczęła go szukać, U podnóźa Wysokiej,
plzepaścisiej ściany skalnej napotkała bóstwa opiekuńcze, górskie duchy i ni€biań_
skich strażników pilnujących więźnia, Wszyscy podeszli do niej i złożywszy należne
pokłony, zaprolvadzili do nriejsca, gdzie pEebylvała u\łięziona małpa, Król mąłp
zamkojęty był jakby w kaniennej skrżyii. Mówił wptawdzie, ale nie mógł poruszać
ni ręką, ni nogą, bo skrzynia była tak ciasna.

- No j jak, sun Wu_k'LLngu? czy poznaj€sz mnie? zapylała bodhisatnla,
wiclkj Mędrz€c szeloko rozlvarł ognj§te oczy, kiwnął gtolvą i zawołał:
-- Jakże mógłbym cię nie poznać?| Ty to przecież jesieś miło§ierua lvybatvicielka

ż wszelakich nieszczęść, bodhisattwa K an_i[ z góry Buddhaloka na Południowvm
oceanie, Baldzo ci wdzięczny je§ten ża odwiedziny, za łaskawą trosk]iwość, Każdy
dżień mi się tu wydaj€ rokiem całym, a w dodatku nikt ze znajomych czy pl,zyjació}
nie raczył prz€z ten cały czas nnie odwi€dzić, A ty skąd prżybywasz?

- Z Tozkazu Buddy wędrŃę do Wschodniej krainy, by tam znaleźćodpo\!i€dniego
ćzłowieka, który wyprawi Się po święte k§ięgi odpowiedziała bodhisattwa, -.Ą po eważ tędy właśnie wiodła nasza dloga, specjalni€ zatrzymałan §ię, źeby się
z iobą zobaczyć.

Tathagata oszukał mnie skalżył Się rozgoryczony wielki MędĘec, Już
ponad pięćs€t lat więzj mnicpodtągórą. Niernogę się naivet porządnje wyprosiować.
Blagam cię, cudowna bodbisattwo, zrób coś i uwolnij nnie z tei przeklęteiiamy,

Popełniłeś zbyt cięźkie prz€stępstwa _ powiedżiała Kuan-in. -- obalvjam się,
ź€ gdybym cię uwolniła, znów byś nabroił co niemiara i jakja byn wtedy wyglądała?

- Nje, przysięgam, że nie!_ obiecywał król rnałp, Już pożałowałem swoich
wybryków, Błagam cię ty]ko, tv swoim wielkim miłosieldziu wskaż mi jakiś §posób
wyzwo]enia się z tego więzienia, caIym sercem pragnę teraz ty]ko Wkroczyć na drogę
prawdy.

s€rce bodhi§attwy zabjło mdośnie, gdy rrslyszal! od wielkiego Mędrca te slowa,
Rzekła tedy do niego:

- W świętych księgachje§t napisane: ,,Dobr€ słowa znajdą odzew o tysiąc wiorstj
żłe Slowa spotkają sprzeciw z odleglości iysiąca wiorst", Jeśli źeczywiście nasz takie
szlachetne zamiary, postaram się ci pomóc. Posfuclraj uważnie, Terazwła$rie wybje_
lam się na wschód do państwa T'angów, ź€by znaleźć człowięka, który udł się
w daleką Wędrówkę po świętę k§ięgi. Powicm mu. żeby cię uwolnjł, gdy będzie tędy
przechodził. Zostaniesz jego ucariem, przy\rdziejesz rlŃsze szaty i zostaniesz !vil-
znłWcą Buddy, W ten sposób \łstąpisz na jedyną ścjeżkę Prawdy, No, cóż ly na to?

- Zlobię lvszystką jak nóWisż. Całym sercen pragnę ucze§fuiczyć w t€j piel_
gźyn]ceI -- żawolał wielkj Mędfzec,

- Jeś]i naprawdę chcesż zo§tać buddyjskim mnichen, irie pozostaje mi telaz nic
innego do zlobienin, jak nadać ci zakonDe imię _ stwierdziła Kuan-in,
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Ależ ja mam już t kie itnię! Zawolał z ladością Wielki Mędrżec. NaZy_

Wam się sun Wu-k'ung.
wiadonośó ta Uciesz}la bodhjsaltwę,

Pped tobą nalvróciłam już dwóch na prutvdziwą wiarę -,lzckła, oni też

nrają znak ,,\łu" w imieDiu, To ś\łietnie się sk}ada, NĄ pewno się żaprz}ałźnicic,
A teraz nie będę il.acić j żczas na pouczenia. Ruszan w dalszą dlogę,

w ten sposób wielki Mędlzec dowiódl, źe gorąco pragnie wsiąpić na drogę pl.aw-

dy, Wytknjętą pźez Wie]kiego Buddę, Bodhisattw.r Zaś, Die zapominając o ostatecznyn
celu Swej wędlówki, wyrlszyła na poszukiwanie śłiątob]iwego nrnicha.

Po oplLszcżeni Góry Pięciu ElenentóW Kuan-ill zę §Wym uczniem Mokszą skie-
rowali się na wschód i po iiecałym dniu podlóży przybyli do Cz'alrg-anu, sto]icy
Wielkiego pańStwa T'allg, Na s\Yej chnlllrzc opuścili się na zieDię i Przybta\szy po-
stać wyĘdariiłych mnichów bllddyjskich weszli w muTy Cz'allg-ąnu, gd} Się już
zmierzchało. Dota i powoli do środka miasin i plżyjedLlej z ulic dostrzegli ślviątynię
]okalnego bóstwa opiekuńczego, Gdy znaleźli się \Y ślodku, pĘerażonc bóstwo po-
derwało Się z ołtalzi, ir deDrony, stojące nn straży śwjątyni, skierowaly rt.l nich s\\4

broń. zalazjednak rozpoznili bodhisatlwę ilzucili5ięj4 vitać, bjjąc poklony. Bóstwo
opiekuńcze nat}chniasi rozeslalo goliców z radosną nowiną do wszystkich śwjątyń,
kaplici oltarzy w całym Cz'ang-anie i po chwi]i ś\Yiątynia zapełnił.r sję lóżnynri
bóstwani, bogami i dtich.uri, które prżybywały, by Się śynnej bogini poklorlić,

-- cudow a bodhisat§ło!- wołałyjedue prz€z (llugie. Wybnc7. że dlchy l1a-

szego n al'_ .poŻnjly się l po§itdnienI Ue llc,

Pod żad|ym warunkien fue wolno tvam llja{llić nojej obec,rości w n eście

rzekła, gdy się wszyscy zebrali, - Prż}bywam tu Z lozknzu Buddy, żeby znaleźć ś!vi4

tobliwego mnicha, który wyprawi się naZachód po święte księgi, skorzyslam Z Waszej

sościnności i na kilka dni zamieszkan w jednej ze świąM, x gdy zlraidę odpo\łiednie,
go cżłowieka dla świętej misji, wyruszę w drogę poN.o!ną,

wszystki€ bóstwa powlóciły do §woich śWiątyti i olralzy, a bodhisaltwa vlaz ze

swym Llcztiem, prz}ią$szy postać z\łyk]ych mnichó\i, zatżymali Sję w świątyni boga
miasta,

.Ieśli się thcecie loviedzi?ć, Co sit lJóź iei rlrda|:lto, pasfuchajcie n -nępnąo |o:



ROZDZIAŁ OSMY
o t.yl]l,jąk król suoków tiegodnytn vybiegien spr:e-
ciwił się WOii niebu i jak uiĘister l|ei Czeng wlsld

list do sqlziego v królesnie ciem ości,

Miaslo Cz'nng,alr Znajdoł.rło się w rejonic szeDsi i wiel pokoleDiom cesaruy
i królówsłuży1o żas1olicę. o.1 cżasów płn owartił d},nastiiCzou, Ts'jn i Hankraj szyb_
ko Się rożtlijat i kwjił, Zupcłnieiłk kwiaty na \Yzorzystym jedwabiu_ omywające nia-
sto ze wszyslkich stlon luck; dodłwnly uroku tej wspaniałej i godnei podziwLl sto]icy

W cznsie gdy bodhilat§va przybyła do cz'dng_al1u, na tlonie od trzynastu lat za-
Siadał cesalz T'ai,tsung z Clynastii T'ang, Zaraz po objęci[ władzy określił nazwę eT!
!\tego panowania jako CzenłuaD, cżyii ,,Ponryśltle Pe$pektywy'', Był lok sześćSet
czteldziesty, w kmju panowal spokój i dobrobyt, Zę W§zystkich st.on naplywały dnry
i daniny. a władcy wielu klajów wyraża]i goiowość Użnania się lenoikami T'ai_
łsunga,

W tych czasach nLrpelyleliach Cz'ang-anu, na bżegu EekiTsing żyło d\róch ludzi
z gmin . Jcden ż Dich, czang Szao, był lybakienr, a dlugi nazywał się Li Tiig i był
drwalem. odzlraczali się oni glęboką ludową lviedzą, potlłfi]i pisać i czylać. a nlinro
to nigdy nie przystępowali do egzaminów urzędniczych.

Pewlego dnia, po tymjakjedc ż nich spEedat p.zyniesione n.l targdrzewo, adru-
gi ko§z},k złowionych karpi, obyd traj pźyj lciele zaj źoli do p.zydlofuej wini3Lni, wy-
pilj po kilka czalek wilrł ; zablawszyjeszczc po dzbanie Wina nł drogę, rvolnym kro-
kiem wraca]i brżegiem rżcki do swych chai,

_ Bracie Lj odezwat się cżang Szao, Wydaj€ nli się, że ludżie, l!órzy się
uganiaią za sławą i żaszcz),ta i, prowadzą siebie tylko do zguby, a cj, któlzy Za zy-
5kiem gonią, żJrcie na Sz,vłn]r n1trłżają. Przecież p.zyjąć jałąś !odność ] ub 5tano\łisko.
io takjakby rlłożyć si§C1o silu w olrjęciach tygrysa. a prż)ięcie iakieiś łaski cży pod.l_
runku równe jest w]ożenit sobi€ do ręka$ł jado§itego węża, Jak człowie]r ponyśli
o tJ,m wsz),Stkim, to docho.lzi do \niosku, że ch),ba na m jesi nnjlepiej, Żvjem},pośróCl
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sznraragdowych 1oni wód i ńebieskawoszalych, cudolvnych górskjch szczytów, Mo_
żemy się wspioać po góraclr lub powłóczyć się nad wodą, gdy nas taka chęć napadnie.
Godżinry się z naszym losem, chociaź czasami nam trochę dokuczy,

Zupełnie §lusznie to zauważył mój brat czang odpowiedzial Li Ting, -
T),lko, iak by to powiedżieć, życie nad wodą to jednak nie to, co w góraclr.

Ulok t§oich gór nie umywa się do wspaniałych klaiobrazów, jaki€ nrożes7 po,
dzi\\,iać na rzece - rzekl czang Szao.

-- Mjmo Wszystko, da]eko twojm rzccżnyn krajobrazom do moich Wspaniałych
Njdoków w górach aprolestował drwai,

A jednak iwoje góry ustępują pod każdym względenl mojenu królc§twu na

\r odzie ! - upie ral Się przy Swoim ry ba k , Rz€ka iest N ł ażdyin bądź rażie bardziej

Jak możesz w ogóle przylównywać użyteczność lwojei rzeki do ddrół, jakinrj

obdżic]ają nnie noje góry - chwalił się drwa].
Bracie Li, chyba nie po\yie§ż mi, że nroje źycie na źece jest ,nacz,rie nrniej pży-

jemne niź to twoje w górach żaczął od nowa rybak,
Bracie Czang, co ty opowiadasz?| Wlaś]ie moje życi€ w górach jest o tYiele

plzljemnieisze niź io twoje, spędzane na rzece nic dawał się pl,z€konać drwa],

-, No, niech ci będżiel Możc i \Y tych twoich góraclr niejest rak źle, ale nie Ziai
dziesz wślód nich takiej ciszy i spokoju jak ja nad szmlragdowynri wodami mojej
lzeki - nic ustępował rybak.

-- Jakże możesz porówny$ać Spokój na rzece z ciszą pośród zieleni ffoich górl
zaperzyt się drwa],

No, dobrze, j uż doblze I uspokaiałgo rybak. - Do tej pory mówiliśmy o za-
Ierach rzekj j gór żwiązanych Z naszyni zajęciamj, Jcśli żaś chodzi o warunki do od,
pocżynku popracy! to nigdzie nieznnjdzi€Sz lepszych niżnad rzeką,

_ Czy manr ci koniecznie dać dowody, dlaczcgo 1epi€j możDa ocipocząć W górach
,lij .|,lJ ltl tsoJą r,/eką:: - obul,,}l \ię drwal,

Drogi ri Tjngu-Eekł w końcu Czang sżao czy lny aby l1ie na próżno

spie.amy się Ze sobą? Prżecież nic można po.ó\i,tlywać sandalowego dżeva ze złotynr

Tak §ię p[ekomarzając dwaj pEyjaciele doszli do micjsca, gdżie ich drogi się roz-
chodziły, skłonilisię §obie Llpźejnje ijuź każdy mjalpójść w swoją stLonę, gdy Czang
szao jeszcżc lłZ na pożegnanie zwrócił się do drwala:

- Postuclraj no, bracie Li! Uważaj na §iebjc po drodzc, w górach Szcżególnie
trzeba sję wystEegać tygrysóW. Gd]rby ci sję przydarzyłojakieś nieszczęście, jak to się

lllówi, ,,nłzajuilz byn1 nriał jedn€go przyjacie]a mDiej".
ll']l1g\)b chrąl glrie\\em Zpo\odu lej llsdgi,

- Ach, ty chudopacholku jedell I zawołał. Dobly cżłowiek sam by poszedt

n,r śmierć zl1 plż},jacicla, a ty mi tak życżysz? Jeśli ja napotkam tygrysa i oD mnie
pożre, to tobie nn pewno olbrzymia fala lódź wywróci j utoniesz.

- Njgdy w życilt nie nrożc finie coś ta](iego spotłać pochlvalił sję czang szao,
Już ty nie bądź tąłi pe§,ny §icbie| §ykrżyknąl Li Ting, -ZDasz przecież
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powi€dżenie: .,Nie plzewidui§z, jaki los cię czeka, takjak je pźepowiesz. jaką Diebo
pogodę ześle". skąd możesz nieć Pewność, że ci się nic ńe stanie?

- Kochany bracie Li-odparł czang szao, - wprawdzie gadać to ty potrafisz,

ale jeszcze nie odgadłeś, skąd u mnie 1a pewność. Pod lym względem plze\:tyższam
ciebie, Takie nieszczęście, o któryn \łspomniałeś, na pewno lni się nie ptzydarzy,

Prz€cież praca rybalG a wodzie jest baldzo ryzykowna j niebezpieczila
żekl Li Ting. - Prry takirn zajęci! njgdy nic ni§ viaalono, Na czym się opiera ta
twoja pewnoŚĆ?

, oczywiście, żc nie mogłeś tego wiedieć - \łyjaśnił u Cżang sżao, - Bo
wiesz, w Cz'ang-anie, plŻy Zachodniej Bramie, fia §Wój klan1 wybitny §różbitn.
Dzień w dzień zanoszę mu w prezenci9 złocistego karpia, a on w zamian zx to ze swo,
ich czalodziejskich Ękawów Wyciąga dla ml1i€ właściwą pżepowiednię, Jeszcze ani
ruzu się nie zdarzyło, żeby io, co zapowi€dział, się nie sprawdziło, Dzisiaj znów bylelD
Ll niego, żeby mi powróżył, Kazał mi zastewić si€ci,\ł małej zatoczce plzy §,schodlim
blzegu rzeki Tsing, a przy zachodnim brzeglt zarzucić haczyki, to wtedy na pewno

wrócę do domu z pelnyni koszami ryb i krabów, Jutro wybjorę się poncwnic do mia-
sta, spźedam ziowiony towar ipójdę na Wino, a wtedy, drogi bracie, znó§ będziemy
mieli okazję popić i porozmawiać,

Tak umówiwszy się na dzień następny dwaj przyjaciele rozstali §ię i każdy poszedł

w swoją drogę, Jednak znacie chyba powiedzenie: ,,Co Się mówi na dlodze, słyszy
człowiek W trawie". I tak sĘ akurat złoźyło, że rożnowę o tmfnych przepowiedniach
wróżbity usbszał patrotujący żekę lvodny chochlik z podwodnego królestwa lŻeki
Tsing, szybko zawrócjłdo Kryształowego Pałacu k.óla smoków i znalnzlszy się przed
jego obliczem, żawołnł:

- Nieszczęście! wielkie nieszczęście a Das spada!
o jakim nieszczęściu wygadujesz? - zapytal król Snrokó§.

- właśnie nadzorowałem wody rz€ki i prz}plynąłem do brzegu - żaczął swoje
opowiadanie chochlik * gdy po§łyszałem przechwalających sĘ między sobą rybaka
i drwald, Cdy ]Uż się mieli ro7chod7ić, usbs7aIem Loś_ co mllie prżeralilo, Ó\\ ryhak
powiedział, że w cz'ang,anie, pźy Zachodni€j Bramie, ma swój kram jakiś \1ybitny
wróżbita, który przepowiada wszystko Z ogromną dokładDością. Rybak daje mu co-
dziennie w prezencie złocistego karpia, a wlóżbila Wyttząsa z rękawa takie wróżby,
które za kaźdym razem się sprawdzają, Jeśli będzie dalej tak dokładnie wróżył temu
Tybakowi, to niedlugo ikt z mieszkańców na§zej podwodnej krainy ni€ ocaiej€.wszy-
Scy zostaną wyłapani. Jakże bt-dżiemy mogli spokojnio żyć i lo§nąć ,W naszym któle-
stwiel Jakże będziemy \r stanie burzyó fale rz€ki, wspiemć i umacniać majestat na-
szego króla?

Król smokóW zapłonął wielkim gnielvem. wyrwa} z pochwy miecz ijuż zamierzał
pójść do Cz'ang-anu, żeby zgładzić żuchwałego lvróżbitę, gdy ze wszystkich stton
podbiegli do nięgo jego smoczy synowi€, wnukowie, kraby-dostojnicy, krewetkj-urzę-
dnicy, śledzie_gen€nłowie, gubenatoźy-karasie i pielw§zy rniiister karp.

- Nje gniewaj §ię, na§Z wi€lki kró]u! - zawoła]i chórem. - Wszak znane ci jest

powi€dzenie: ,,Nie należy wi€rzyć wszystkiemu, co §ię obija o Llszy", Jeś]i taki {zb!t-
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rzoDy \!rusżysż do nria§ta, pociągDą za tobą \łszystkie chmuly, towarzyszyć ci będą
x]eNn€ desżcze. obawiarny §ię, że lud cz'ang-anu §ię tyn wysLBszy i nicbo cię za to
uknrze, władasz, króiu, niezmieDoną siłą czarodziejską, potlafisz przei§tacżać sie
w §,iele różnych istot, Mógłbyś najpielw pfzyjąć postać nłodego uczon€go, pójść
do cz'aDg, ru i o§obiścje wybadać sprawę na miejscu. Jeśli rzeczy§iście tak jest,
jak mówjł rybak,zdążyszjeszcze ukaraó niegodziw€go wróżbitę, Gdybyząśto wszystko
okazlło się nieprawdą, po co mjałbyś krzywdzić njewinnego1

Król Snloków poszedł Za l.adą dworu, odłożył czarodżiejski lliecz i nie ściąga.jąc
niepotrzebni€ nad miasto clnnur i desżczu, wyszed} na brzeg fleki, wstrząsnął się
i w iednej chwili pżemienił się W nlodego uczoiego, odzianego W skromną białt!
szatę, w},ciągającdfugie nogi pod ążył prosio na ulicę prży zachodniej bramie Cz'ang,
-anu, L,jrzał tam tłum ludzi, którzy robjli dużo hałasu i tloczyli §ię Wokółkogoś, kto,
staniąc się być styszatrym, Z całą powagą wykrzykiwał do zebranychi

Pom].śhość sądzona jest tym, którzy pod znakicm smoka sję todzili, o,
kió.ży są spod znaku iyg.ysa, niech sję na nieszczęścia szykują. Gwiażdozbiory
Bliźniąr, L§,a, Panny i Ryb, chociaź się trzymają lazem, jednak Jowisża u siebje
goszczą. co niczego dobrego nje wróży,

Klól slnoków, usłyszawszy te słowł, ie miał Wątp]iwości, że znajduj€ się przed
kram€n Flóżbity. Przecisnął się do przodu lozsuwając hdzi i oto, co zobaczył: Na
ścianach wi§iały różne dlogocenne przyżądy wróżbiarskie, a pomieszczenje §yłoźonc
było wżorzilstym jedwabiem, z kadzielnic cudowny zapach się unosił, \l, porcelano_
wych wazonach Wodę trzymano najczystsżą, Po obu §tronąch d,\ła piękne pejzaże
WaDgweia, pośrodku postać Kuei Ku, starożytnego mistrzalnagii, widniala, Byi tłrt
też słynny kanień do rozcierania tr§zu i tusz ze złota zmieszanego z sadzą, a wspaniałe
pędzle iakb}- szron pżyozdobił, xolekcja magicżnych pereł, zestaiv liczb Kuo P'o
]eżały obok księgi snó§ . Tabela struklury heksagramów t ż przy wykrcsie ośmiu a_

gicznychtliglanrówżawisła, Ten, kto Zdołałpoznać zasady ni€ba i ziemi, potrifi Z pew,
nośc;ą lozłażywyda\łać duchom Złym i dobrym. Była tam też mapa gwiazd naniebie,
z ich lozsta[ienia. ruchó\ł i przemieszczeń mistż czytał przyszłość i przeszłość jak
W księżycowyn zwielciadle, Które rodydojdą do Sławy, i które nieszczęścia pogubią.
wszystko \ ż§ierciadle wypatrzy. Dni ponyśIne i złowróźbne stali, komu życie, komu
śmierć pi§ana okreśii dokladnie, Poirali też przewidzieć wichury i d§sżcze ulewne,
ł demon] Uciekają pTzed nim przerażeni€m tkDięte. Na sży]dżie nazwisko i imię Wy_

pisano pięknie: Mistź Wlóżb w§zelakich. Jnal1 szou-cz'€Dg,
Kin b}ł ten człowiek? Jak szyld powiada, nazy\łał się Jiia[ szotl_cz'eng, Był on

siyjem cesa$kiego cenzora Jiiall T'ien_kanga, odznaczał się niez\Yykle subtelną po_

wierzchownością, a wietu ludżi mogło rnu pozazdrościć uody. Nadio, sła a jego

obiegł.l kraj cały, bo w cz'ang_anie nie było l€pszego \łe Wóżbiarsłiej sztuce,
Król §nroków wszedł do środka i pokłonił §ię wróżbicie. Gdy zakończono cere-

monię poNjtania, gospodal2 poprosiłgościa o zajęcie miejsćai kazał usługującen u mu
chlopcu, aby podat gościowi herbatę,

o iakie sprawy chciałby Się pan dowiedżieć: zapytal w końcu ivróż-
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Chciałbym prosić o przepowiędnię na |emat jutrżeŃzej pogody odpo\yie-
dział bęż wahanja król smoków,

Wróżbita wyjął z rękawa tajemną tablicę, poczynił odpowiednie obliczeniai s koli,,
cu podal prognozę:

chnnlry spo\ril], gór sżcżyly.
Mgly lasy pokryły dok]adnie,
\a pew,o.1lżjUlrc, nic pó/.,q,
Deszł llewny tu spadnie,

A o jakiej porze zacznie jutro padać i iie stóp i ca]i iego deszczu Spadnje 1 za-
dał następn€ pytanie krói smoków.

Jutro w godzinie snoka chmuly poklyją njebo objaśniał wróżbita $ go_
dzinie węża rozlęgDą sję 8Lzmoty, w połudnje zacznie deszcz padać rzęsisty i nie prze_
stanie aż do godziny otvcy. a z Dieba spadnie wody na trzy stopy, irzy cale i czterdżie-
ści o§iem kropel,

_ Z tych spraw rtie nożna sobie ża(ó\y stroić _, rzekt śmiejąc się lodowato klól
smoków. - Jeśli źeczylviście spadnie jutro deszcz o tej porze i dokładlie ty]e. iLe
przepowiedziałeś, wtedy w nagrodę przy niosę cipięćdzie9iąt sztuk złoia. Jeśli żaś desz-
czu nie będre albo spadnie o innej porze lrrb ilość się nie będżie zgadzała, to. mówię
zlpelnie poważnie, przyjdę tu i rożwalę ten twój cały kmm, Szyld roztlzaskaln na
drobne ka§,ałki i wypędżę cię z Cz'ang_anu, żebyś więcej nie iltnanił prostego iudu,

Jak pan Sobi€ życzy, ploszę bardzo. Proszę pana uprz€jmieI chętnic zgodził
się wróżbita. spotkamy się julro po deszczu.

Król smoków, rożstawszy Się z wróżbitą, opuścił Cz'ang_ai i powrócił tlo strego
podlvodn€go pałacu, Przywitały go wielkie i male duchy wodne i od raż! ż.trzu§iły
pytaniami:

No, i jak, llasz królu? odwi€dziłeś tego wróżbitę? Jak tam bylo?
A jakże, byłem u niego pośpiesznie odpowjedział król snokó$, Sanre

brednie wygadywał, ten caly mistrz od wtóżenia, Najpierw żapytałeIn go, kiedy spąd_
Die deszcz, a on powiedział, ź€jutro. wtedy spytałem go, o jakiej porze zacznie padać
j ile tego deszczu Spadnie, Przepowiedział, że w godzinie smoka chmuly poklyją niebo,
W godzinie Węża lozlegną się grzmoty, a padać będzie od południa do godziiy owcv.
Deszczu na ziemię ma spaść na trzy stopy, trzy cale i cztetdzieści osi€m klope], Po_
szedłen z nim o Zakład, Jeśli sję spełni tv§zystko,co przepowiedżiał, żauiosę nru
w nagrodę pięćdziesiąt sztuk złota, Jeźeli zaś wystąpi bodaj najmniejsze odchyl€nie.
rozwalę całyjego lvróżbiarski kram j wypędzę go z miasta, żeby więcej nie tumanił
proStego ludu.

Pźecjeż ty, królu, sprawujesz kontrolę nad ośrnioma rzeklmi mówili śmie_
jąc Się jego wodni poddani ty, ni€ kto inny, jesteś najpotęźniejszym królem nnokóW
sprowadzających deszcze. Przecież od ciebje zależy, czy deszcz Spadni€, czy będzie
susza, Jakże on się ośmielił takie bzdury opowiadać? Nje mamy najn ejszej \ątpli_
woścj, źe wróźbita przegra zakład, Na pe\Yno go przegra!

w czasie gdy synowie j wnuki króla smoków, j6go rybi dostojnicy i krc\\eiki
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,,Użędnicy wśród salw śmiechu świętowali w},glaną s\e8o \lladcy, nag]e z niebl d.lł się

§łyszeć potężny głos:
Niech llól §moków lzeki T§nrg Zcclrce pżyjąć najwyźSży rozkaZ ż nicbł|

Wsz}scy zadalli gło\\y i jrzeli w górze polęźnego rycelzi w zlotei zbloi, króry.
tżylnaiąc § dtoniach lozkaz od Neflytowego Ces.tlżx. wbicgł prosto do podBodnego
kró]estwa. wJstĘszony klól snrokó\\,poplatłił na sobie szaiy i lo7palj\lszy §onrlrr
trociczki, w pokornej poslawie odelrlal pisjno z pole.enicnr od naj\VyższegD lvladcy
nieba, Ryceż \Y ztotej zbroi po sp€łlieniu §wcj nri§ji nalychlnia5t połrócit do niebl,
Kró1 snloków wypowjedział dziękczynną lblmulę żL] zesliną łaskę, rozllmal picczecic
i /.c/a' c/}lu( w o/kl/i< \c||. Inscp. ce-l,,,l luoi.Jlln:

,.Nnriej§z]m nakazuje Się wladcy ośmiu lzek. b),popt-cl7il PiolUny, USras it * s7-} kll
blyskawice, udał Się iutro z ninri nad Cz'ang-an i sptlścił na miasto ulewę",

Dalej na§iępotvały poleceni.r dotyczące poryolazilości opadów.lla§et \v nłdlob-
niejsżych szczegółachnie lóżniące §ięod przepowiedni lvlóżbity. Krói slnokó§ bvł 1xk

tym fakienr pżerażony, że nie wiedzinł. co ż sobą żlobić, Po klóikiej chllilijedntk
doszedł do siebi€ i tak powicdżi.lł do §$.oich wodnych dosiojników i dlvożnn:

Jakże to możli§,c, żcb) naziernskim padole pośród śmiertelnych Zn1lazł §ię t.tki
cżalodziej, który plz€nikną1 prawa źądz4ce niebem i 7iemi4'] cóź illogę teraz zlobić.
żćby nie pźegrać z Dim zakłłdu ]|

Nie nartw Się. nasz król!l - odezwal się gel1elłl-śledź, , Nic tludnego §ygrrć
z dnr ten zakład, Mam pewiei plan. dzięki któlcnru od lnzu zatkany gębę lemu

Klól sn]oków zapyta}, na czyn lna polegać tell plan. i generał wyjanrił mU:

Trzeba tylko trochę o iunej polz€ deszcz spuścić j \Y nieco m,iejszej iLości.

a pfognozx t€go krętacżł okaże Się niedokł.dna i przeg.a. Roztl,zxska§z więc iego
szyld i \typędzisz go z miast.l, Cóż w tylrl tludnego']

Klól §nloków postanowił wykoźystać ten plan i n.rwcL się tlochę rczchnlulzyl,
Nadszcctł nasiępny dżi€ń, KIól Smoków zeblał WladcóW wiailu, pior nów. !t§ta_

Wiacży chmul i matkę błyskawic i stanąWszy na ich czele. ruszył pfosto na dziewiąie
niebo lozciągające §ię nad Cż'ang-łnenr. T tak, dopiero gdy nadeszła godzilta \Yęża.

pokrył chnrulami niebo, w sano poludnie kazał zagrić grzmoio m, a w godżinie o\Vcy

spuścił na żicmię deszcz. Llewa trwaia do godziny m.rlpy i przez ten czas napłdłlo
tylko irzy stopy j czteldzieści klope], wlen sposób żmieDił polę deszczu i o tlzy cnle

i osieln klop€l żnniejszył ilość opadów,
Po żakończeniu deszczowej akcii król snoków lozpuścił swoje oddzialy j do§ód-

ców, a sam na chmurze §płynął na ziemię, Ponownie plŻybrll postaó nrłodego uczone_
go, odzianego w białą szatę, i sZJ,bkjln krokiem suną1 ku rllicy przy żachodniej bramie
miasta, Wpadłjłk błyskawicado kramu Jiian szou-cz'enga i niepoz$,a]ając mu nawet
dojść do łowa, zaczął po kolei rozbijać i niszczyć w§zystko, co mu się pod rękę nrwi
nęło, §zyld, pędz]e, kanrieli do tLlszu i jnne przedlnioly. wróżbita §iedział Spokojnie
na §wym klześl€ i nawet ie drgnął, KIól snoków §yNał §,końcu flanrugę Z drzwi
i zamachnął §ię, §hcąc ni4 ltgodzić \łróźbitę.

Ach, ty bczwstydny m agiku ! - pźeklilrał, Poilalisz ty l ko k la nliwym i sło,
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$anli o Szczęściu i nieszczęścitl zwodzić plostych ludzi, otunaniać ich serca i umysly,
Twoja lvlóżba okazała się czystyrn wyn1ysłen, Twoje §iorva wierutlym kłamst\rem,
Ani godżina, o któt€j zaczął dzjsiaj padać deszcz. anijego ilość Die zgodziły się ż tym,
co pżepolviedzinłeś, Jeszcze śrniesż tak dumnie tu siedzieć?! No jOż, zjeżdżai stątl
czym prędzej! pókiś żywy!

Jednak Jnau szoll_cz'engjak gdyby wcale się go nie przestruszyl_ Siedział nierLr_
chonro ż twalżą żlvróconą w icbo i po chwili z zinnym uśmie§zkj€m oznajmiłl

-, Ja się nie boję, Ja się Die rnam czego bać. Na mnie nie czeka kara śmierci. Boie
§ię tylko o ciebic, że ty nie unikliesz kary śmier§i, Kogoś innego mógłbyś może osztl-
knć, ale mnie w poie wyprowadzić jest bardzo trudno, od razrr cię rozpoznałem. Wcalc
niejesteś młodym uczony , 1ecż lrólenl smoków z rzełi Tsing, zmieniłcś lozkaz Ne_
frylowego Ccsalza, zmiedłeś porę opadu, żmniejszyłeś jego ilośći w ten sposób naru-
szyłeś prawa niebios. Wkrótce znajdziesz się na Tarasi€ ĆwiąrtowaŃa smoków i chy,
ba nic unikniesz już ielaz katowskiego miecza. I jcszcze śmiesz tni vymyślać?!

Gdy krół smokóW uslyszal te slowa, zatrząSł się cały ze strachu, a włosy z plżern_
żenia stanęły mu dębł. Cisnął szybko w kąt framugę od drzwi, poprawiłna sobie §żatv,
skłonił się i uk]ękną,\ł§zy plżed wróżbitą na obydwa kolani, zawołał|

Nie opo\riadaj mi, płnje, takich strasznych źeczy, Clryba przed chwitą żarto_
$łłeś? Skąd mogłen wiedzieć, źe tak mieszają€ prawdę i fałsz, nan§zę prawa njebios?
Jak to jest? B}asam cię, palie, o rłtunek! Pomóż mi I A jak Die, to nflwet po śmierci
nie dam ci Spokoj .

- Niestety. nie n1ogę cięjuż oc.tlió rzekł Jijan szolL_cz'ellg_ Naiwyźei mogę
ci wskazać sposób, dzięki którcmu może ci §ię uda pozostąć wśród żywych, a później
]r[e[odzić się w inl1ą isiotę,

Błaganr cię_ partie, powiedz. co mam żrobić, a wszystko tvykonanr skom|.
klól smokó\Y,

Masz zostać §tracoryjutlo §,pohldnic - wyjaśnił 111 §,lóźbła, Na iniejscu
stlnceli będzie cię oczeki$ ał minist€I wei czeng i on ci głowę zetnie. Jeśli chce§z życie
żacnować, bieguij szybko do wladcy T'angów, cesarża T'ai-tsunga, wei cz€ng jest
piet\r§zyn ministrem naj€go dwolże, J€śli cesaź każe n1u się nacl tobą zlitować, oca_
tejesz i nic ci się rie slanie.

wysłuchawszy l.ady wróżbity, kL.ól smoków ze łzami \ł oczach pożegnał się i wy-
biegl. W tym czNie czerwona tarczn §łońca już tonęła za horyzonten, a na riiebieskie
pżesiwolzł Wtocżył się księżyc w otoczeoiu glviazd.

Król smokóW źeki Tsing ńe \,.óciljednak do pod$,od[ego klólestwa. P[eby\rłł
\v powietlzu llad ziemią, dopóki nie § ybiła godżina szczula. Wtedy doprowadił włosy
j blodę do porządku i opuścił się nł chmurze tuż p[ed blamą palac cesarskiego,
Ak lat !v tym czasie cesarzowi pżyśniło się, żewyszedłpźed swój pałac, by pospac€_
lować pośród kwiatóW tonących w pośWiącie księżyca. Nagle klól smokót!, ptzy_
L]rawszy postać ludzką. [ucił się przed cesarzen na kolana i zawołłł:

Ratuj mnie. §łsza wy§okośó| Ratuj n1nie od śmi€iri]
Knn ie§teś. człowićku1 Złpyial T'ni,tsung, oczywiście, posiarun ci się
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wa§Za w!sokość iest prawdiwyn snokien, a ja jest€n smokjem klólestwł
wód - rzekł król smoków, Naruszylen prawo niebios i mam,,vkrótce zostać ścię,

ly prżez Zacn€go dostojnikł dwolll waszej wysokoścj, ministra wei czenga. Dlaiego

właśnie do waszej wy§okości Zwricafi się o rthnek. Błagam waszą lvysokość, \vyba\\

nnrie od śniercj !

- Skoro to wei Czeng lna dokonać lej egż€kucjj, będę mógł cię ocalić obiecal

T'ai-t§ung, Nie rnartw §ię, idź już, §Szysiko będzie dobźe,
Rozrado\\aly król snoków rdelzył czołem W podzięce cesar:zowi i znilmął.

Gdycesaź przebudził się l.ano, bł!dzo dobże pamiętał, co mu się pźyśniło. Z §a-

nego rana_ o piątej straży z trzenra kwaalransam;, jak to było w zwyczaju. udzielał

łUdiencji swym ministron,i i dosto.jnikoln, Zebra.li sięjuż wszyscy, zaróWno vojskowi
jaki cywile, i ISiawieni w dwóch grupach oczekiwali pojawienia się władcy. Po wstęp-

nych Po$,iia iach przepisanych etykielą dworską, gdy w§zy§cy dostojnioy wrócili na

swoje nriejsc.r \ł wyrównanych szercgach, fe ksowo oczy władcy T'angóW prz€biegły

po lwarzach zebftnych. w grupie {:toŃojnikóW cywilnych, w postawie wyfażającej

cześć i §zac nck stali : Fang siianling, Tu Żu"huei, sii szy-tsi, Sii Tsing-tsung i wane
Kuei, Po drugiej stroni€, poś(ód wojskowych, odzmczali się: Ma san-pao, Tuan czy,
_SieD. Tn K'ai-szłn, cz'€ng Jaołsin, LilL Hung-isi, Hu Tsing-te i Ts'in szu-pao, Twalz
kłżdcgo z nich była peha skupienia, postatva wyrflżflła pokorę wobec maje§tat!

§ladcy, wśróCt zcbranych rlie Znalazł jednak cesarz §wego pi€rwszego ministra

Wei Cżenga, Przywołał więc na Ńopnie ironu mflrszalka dworu sii szy-tsi i tak rzekl

do niego:
Nliałen dzisiaj w nocy bardzo dziwlly Sęn, Prżyśnił ni sięjakiś człowiek, który

pokłoni\t Szy się przede mną powiedział, że jest królen smoków żeki Tsing i że z po,

\\.oclu naluszelria plav,a nicbios a zo§tać lvklótce ścięty przez naszego mini§tra Wei

czenga, Blagat nnie, żebyn ocalił nu życje, a więc obiecałęm mu ponóc. I oto dzi-

Siaj w szeleg dostojnikólv blakuie lvłaśnie tylko wei Czengą, Jaka może być tego

przycz}na!
, Ten selr był prawdziwy, zdarzyło się lo naplawdę - odrzekł sii szy-tsi. - Trze-

ba Jak najszrbciej w€zwać na dwór wei Cz€nga, wasza wysokość nie powini€n wy-

p szcżxć go z pałacu przez cały dzień, a Wtedy klól smoków, którego wasza wysokość

widżiał we śnie, ocaleje,
Władcł T'angów bardzo Sję ucieszył, gdy to uslyszał. Natychniast wydał odpo-

\liedni rożlaZ wzywający ministta w€i cz€ngą do pałacu,

Minionej nocy ninistel wei czeDg w s\łoim palicu obserwował i badał zjawiska

niebieskie, spowity dymami drogoceDnych kadzideł, nagle dosIyszał gdzieś zza dzie-

wiątej §fery Diebios krzyk żura\,!ia. To nieśniertelny po§łaniec niebios przynosił mu

złotynri żnakarni wypisane pole€enie od Neflylowego Cesarza. Miłł on w czasie sn ,

\y pohdDie śrviiającego właśnie dnia, wykonać €gzekllcję nad król€m smoków rzeki

TsĘ, Ministel podziękował za zaszczyt,jakim go niebo obdarzlo, i zacżął się przy,

goto{,y§ać do wykonania powielzonego nrlL zadania. Rozpoczął obrzędowy post,

dokonał ocz),szczających ablucji, wypróbował swój cudowny miecz i przystąpił do

łoiceniracji Swych Sil ducho§ych. Dlatego Właśnie nie pojawił się nł poHnnej arl,
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diencji u cesarz3. Jednnk gdy przybył posl.tnicc z.€salskim lozkazem, by się n lych-
miast stawił na dwoże, prżestraszyl się, że nie ilopelnił §wych obo§iązkóN względ€m
§ładcy. Nie pozwalając sobie na najmniejszą Zwlok§ w \tkona iu cesarskicgo życz§-

nia, §żybko nnłożył dworski strój, znpiął pas i l3zem z po§łańc€n wrócił no dwól,
stanąwszy przed c€salzem. zlożył poklon i prosil o pLzebaczcllic.

- Przeb^czamy ci i ni€ $,ażamy tego za wykroczeni. oś§iadc7yl \hdc.t
T'angó§,

Ponie\łaż polanna audieDcja u c€salza jeszczc §ię nie Zakończ}ł!t i lvszyscy dostoi-
nicy znajdowali się na sali, wladca kazał im zlvinąć peiycje i dokUnre[ty i rozejść się

do urzędó\t, zatrzymał tylko Wei Czcngł i zaprosił go do pry!tatnyclr konlnat s§ego
pałacu. z początku rozn)awiali o splawach pati§t\\owych. o żapro\Yadzeniu lrwałego
pokojl w kraju, a gdy zbliżało się polrldnic, cesnr7 kazał sfużbie pałnco§e,] przy-

lrieść szaclry.
Chcialbym zeszlachetnym do§tojlrikien zilgrtlć parti§ sż chó\v rzełl ccstlrż,

cesarskie nałożnice idamy dt'oru plżysun9ły stolik i tlstawiły ktlnrienie nn

sz.tchownjcy, Wei Cżeng podziękoWał Za wyś$ildcZony złszczyl i prżystąpil do gry.

Wkrótcę oa §z.rchownicy rozgorzala pla\\dzjwa walka, Jedne kamienie zmieoial),

slvoją pozy€ję. inne znikłly z placu boju, co ch§ila zmieniały się szyti, lolntotlał),
pozycje oblonne, prawie zupehlie lłk,jĄk to opisl|no \Y T|aktacic o zbut\il|ei Ręko,

icś(i Topora:

,,W sżtuce gly szachowej najcenniqszx jest doklndność i loz§,.l8a. z lr|ilePszć
miejsce dla rozwoju działań uchodzi środek szachownily, nnjgol§ze są skrźlje. rogi
średnią maią cenę. Te powszechne prasdy wszystkim gaczom są znane. zasad]- gl,!
gloszą też. że lcpiej jest strucić figurę niż inicjatywę, Gdyz l€wej .rla kuj€Sz. pjlnie blcz
na prawą stfonę, gdy z tyłu nacierasz, nie tlaĆ Z oczu t'lontu, Czasami się bowiem
żdarza, iż prąc do pżodtl. znajdujesz się $ tyle Iub coĄąc się |'kladni€, nagle $ przo,
dziejesteś, Jeślidwa punkty masz po|ączone. n;gdy ich nie rozrywnj,j€śli kamienie na

szachownicy §ą dla przec;tłDika DiedoslępDe, nie lnusisz ich łącżyć, Pozycjł powiltllLr

być prz€strolna, ale nie la luźDa, dobże, gdy piony gęSto stoi4. lLle nieżbyl ciasno,
Nie żałuj kamieni i nie slara.j się i€h w§zystkich zlchowłć, Byt!ł i tak, że pośsięcają.

ie, osiągnąć moźesz zwycięslwo, Zami.rst b€z cclu przesu\lać do przodt, kłnli€li za
kamienjem byle dal€j, lepiej załzymać je, umoc ić. niech się llawzajem \Vspiernją,

Gdy prze€iwOikjest liczny, lo bie ni€wiele żostało wo,jakót!, ]ePiej wprzódy zlpewnić
swoim bezpieczeństwo. Jeśli ty zaś klmieni masz § bród. śmiab Loz§i.jaj do przodu
swe pozycje bojove, cij któźy zwycięst\ła odno§ić potralią, ni8dy się nie r§ą do b€z-

lndnej bijatyki, ci, łtórzy w ob,,onnej laklyce celują. do sżturmu nigdy Dic luszą.

Tych, którzy w pol walczyć poiralią, pokonłć iikr Ńe zdola, a ci, którzy iedzą,
kiedy porażka im groi, nigdy w roż§ypkę nie pardą. Każda partia szachów od roż
mie§zczenia sił się zaczyna, a kończy wspanialym triunlam, Cdy prże!i\!nikolvi nic
trie żag.aża, a mimo to wzmacnia swe pozycje, sy8nal to bezspolny, że zaraz się rzuci
i pĘerwje 1wojc szeregi, Jeśli zaś na słflbe pionki tlwagi nic zwlltca i na fup lobie zo-
stawia, oznłka to, że knuje coś wielkiego, Bez§ilny w straiegii okaże §ię ten. kto od
niechcelria kłmieni€ na desce stawia: porażkę ciężką poniesi€ ien, co bez nanlysłu na
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luch przeciwnika odpowiada, Z K§ięgi Pieśni godzi się t ptżytocżyć d$ł \viersze:

>Bądź zawsze ostrożny i czujny, jakbyś nad prz€paścią stal bezdcnną<''.

Gfa między cesarzem iiego mi istren tocz}ła Się do połudDia, gdy nagle w pozycji,

któraje§zcze żadnemu z graczy nic Wróżyła zwycięstwł, wei Czeng osrlnął głowę na

skraj sto]ika i ]ekko pochrapując zasnął,

- Mój żacny minist€r z pewnością batdzo się utrlrdził pracą nad dobrobytem

i ponyśInością naszego kĄu, a więc 11ic w tyn1 dziwnego, że Sjętrochę zdEemnął
rz€kl z uśmiechenr T'ai-isung. Kazat nie budzić ministra i pozwoljć m spać dalej,

Nie nriDęło wiole cżasu, gdy Wei Czeng pźeblldził §ię i Ll§viadomiWszy sob;e, jak

s\Voim czynen obraził cesaźa, padtprżed niln n t\łaż błagająo o przeblczenie:
., o, Wielki władco. zaslużylem na śinielć! \\,oiał, -Po\łinienem zginąć ża

inką żblodnię, sam nie wienr, jak to się stało, Pocz łem się nagle stnsłie zmęczony
jzasnąłeln-JeszczeIazbłagamwa§ząwysokośćowybaczenietnitcgobrakuszrcunk,

o jakin brakll szacunku powiadaszl- lzekł rozbawion} cesarz. Poł§tań|
złożymy lozpoczętą parlię Sż3chów i ZacznienrJ nową,

w€i czeng podziękowal za tak \łSpaniałomyśine prz€baczenie i W ch\ljli gdy już

usta§ili szlclry j mieli przystąpić do gly, prżed palacem Ioziegły §ięjakieś okźykj i do

komnaly cesarskiej wkroczy]i dowódcy straży, Ts'jn Sz ,p1,o i sii Mao-kung, wno-

sząc ociekłjącą klwią g}owę Snoka. złoźyliją u stóp cesaEa j oświadcżyli:

- Włsża wysokość, \lidzieliśnry w życiu wie]e lzeczy, jak norza stają §ię mie

1iznani, jak wysychrją rż€ki. ale czegoś 1:rk d7iwnego i stnsznego ieszcżc nie spot-

kaliśmy,
Ce,:lz l '"|-r.ull: i \Ą ei 'r' lepoLcl$dl| .lę,.nliej\

cdlie ro /l'Jleiliicie] 7żpylaI ce,ll",

- Głowa snroka spadla z chmul Da §kźyżotlanie dróg w odległości tysiąca klo,
lów od połudDiowej galerii pałacu , odpowiedzieli Iazen T§'in Szu-pao i sii M.lo-
-kuDg. UżnaliśTy za kollieczne doni€ść o tyn waszej wysokości.

Co to może wszystko znaczyć? wzbllżony cesarz zwrócił się do Wei czenga,

-- To ja We śn ie dokonałem nad smokiem egzek cji , - rzekl wei Czeng skło niw-

szy Się przed cesarzem,

Cesarz żatrwożył się leszcz€ bardżiej. gdy usłyszał te słowa.

Przecież gdy tak smacznie iu spałeś, nie widaó było, żebyś choć pol!§z}ł

ręką albo nogą, a poza tym, nie nriałeś że sobą miecza. Jak więc żdołałeś ściąć tego

wasża wysokość odpowiedział Wei Czeng. wplawdzie cinło moje pożo-

sta$ało lu przy tobie, ale będąc we ślri€ nie tutaj się znajdowałem. Chociaż przez caly
czas nad Szachownicą się pochylat€m, jednak oczy mi Się zamgliły i zapndł€n w sen.

śniło mi się, źe chnury fóżo$€j dosiadłcm i uleciałem prosto k G§ieździę Polarnej,

Tam j ż na sżafoci€ leżał prżez niebiańSkich rycerzy zwjązany ien smok, Powjedzia-
łem mu wtedy: ,,Naruszyleś rozkazy ni€ba, a Wjęc powinieneś rlmrzeć. sp€łniain tylko
wolę niebioS, skracając nieczem hvoje życie", smok, gdy to usly§żał, zapłakałgorzko,
aja żbierał€,n w §obie siły, Smok znów gorzko zapłakał, ]ecz łapy §pokojni€ po}ożył,

Iuski na kark lekko odchylił, gotów na śnrielc- Zebrałem \ł końcu swe siły ducho§e,
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odtvinąłem rękaw i wzniósłszy oszroniolty miecz lv górę. ciąłem. no i gło§ł snok.
potoczyła się w przepaśĆ,

wysłuchawszy słóN nrinistra, cesatz z jedn€j snony cieszył się, z dru8i€j zaś żal
odczuwał, cieszył się z za§zczytu, jaki spotkałjego nrinistra, wei Cż€nga. Mając tak
mężnego czło\łieka n4 swym dworze, mógl się nie obawiać o bezpieczeństwo i spokój
swego pań§twa. Żalodczuwalpo smok!, Przeci€ź ve śnie mu przyrzekl że go napew,
no ocali, atu co, smok został stracony. w końctrjednak przemógł swą duchową roz-
te*ę. Kazał Ts'in Szu-pło głowę smoka wywiesió lla rynku i obwieścić o tym, co
zaszło, mieszkańcom Cz'ang-anu. cesłrz naglodził Wei czengi zł czyn tak wspa-
ntaly. po czym ro7ka73l s\ym doslojniLom lię rozejśJ.

wieczór spędżił cesnrz u siebie w pałacu, a sercajego nie opu§Zczał żal po smoku.
którego ujrzał We śnie popEedniej nocy. Tak szlochał żałośni€, tak go błagał o ulato-
wade życia. czyż móeł przewidzi€ć, że zdarzy się coś takdeoczekitvanego i nie będzie
go mógl wybawić z ni€szczęścia? Rozmyślał otym tak długo, aż poczuł- że §topniowo
duch w ńn slabnie i sify 8o opuszczają,

Tej nocy, w godzinjedrugiej straży, Słyszał |raglc plŻed bl?mą pałacujakiś szloch
ijęki, serc€ cesarza ogarniał coraz większy ]ęk. Gdy w końcu zmorzył go sen, ujrzal
przćd sobą króla smokórł .zeki Tsing, który trzymając w ręku §$,ą głovę, ociekającą
kNią, zawolał do Ńego:

T'ai-tsungu, Władco T'angów, oddaj mi mojc życie! Z§ńć i życie| Wczorai
szej nocy ustł miałeś pełne obieinic, że mnie uratujesz, Dlaczego więc mimo to, gdy
dzień dzisiejszy zrświlał, wysłałeś swego urzędnika, by ściął mi glowę? wychodź!
Wychodź ze §§cgo pała€u ! Zaprowadzę cię do k§ięcia podziemnego świata, sprawied-
Iiwego Jen_włDga, by cię o§ądził za niedotrzymanie obietnicy. Chwycił przy tym
żll skaj sżaty cesarza i szźtlpiąc nią wykrżykiwał oskaźenia,

Cesarz chciał krzyczeć, ale głos u§iązł mu w galdle. szamotłl się i rzu€al nir łożu.
od stóp do slów zlany poiem. l nagle. w ch\Yili kiedy pomyślał sobie, źejuż z nim ko-
Diec i z tej opre§ji się nie wyrwie, w poludniowej stronie, owiana wonnynri mgłami
iopnlami, na wie]obalwnei tęczy wyply[ęla posiać cudowne_j bogini, Zb]iżyłit się do
ce§irskiego łoża, machnęla trżymaną w dłoni \Yieźbową różdżką i bezgłowy smok,
żnlośnie zaNodząc, uciekl i zniknąl gdzieś w pólnocno-złchodnie,i stronie nieba,

Była to bodhisattwa Kualr-in, któln na prośbę Buddy przybyła do tej tlschodniej
krainy w poszukiwaliu pielgrzynra, klóry miał Się udać rra zachjd po święlc k§ięgi.

złtrzymałasię w świąlyniopiekuńczego bósttva Cz'llng-anu i uslyszawszy nocąplacze
i nawobwania duchó\\,, diabelskiejęki i szlochanił, przybyla §pecjalnie. by przegnać

nieszczęsnego smoka rzeki i wlbawić c€sarza. smok pobiegł prosto na §kargę do
włłdcy podiemnego królestwa cięmności, nle na razie o tylnopowiadaćnie będżiemy.

Gdy T'aitsung odzyskłł przytomność, zaczął nł cąły głos wołać: zjłtla! Co
żł widmo straszliłe! precz! pfecz ode mnie!

Wy§traszona tym krżykiem cesarzowa, ko[kubiny z sześciu pawilolów, znajdu
jący się w pobliżu eunuclrowie, wszyscy trzęśli §ię ze Ńrachu i do Taną nie mogli
zmNżyć oka, Gdy nadeszła godzina piątej straźy i tLzy kwadTanse, wszy§cy wojskowi
i cywilni dostojni€y zebrali się u bram pała§u w oczekivaniu na poranną audiencję
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u cesarza, Wkrótce poranny brzask lozproszył cien oŚcinocy, a cesarznie pojawial
się, by przyjąć swoich urzędnikó\ł, Sta]i \\ięc tak zakłopotani, wystraszelli, nie wie,
dząc, co na.ją w takiej sytuacji uczynić. Dopi€lo gdy słolice bujałojuż wysoko w gó_

rz€, ponadtLz€cią kre§ką cza§omierza, \roln władcy zostałaim obwieszczonaj a blzmił_
łł tłk : ,,Ponieważ jego wysokość cesal z T'angów nie czuje się zbyt dobrze. dzisiej sza
alrdiencja została odwolana".

Niepostlzeżenic nrinęło dalsze pięć czy sieden dni i niepokój o zdlo\łi€ ukocha,
nego władćy zaczął wślód jego wielnych Slug rosnąć. Chcieti Się rlawet wedrzeć do
płłacu, by osobiście życzyć mu Szybkiego powlotu do zdrowia, cesa(zowa wydała
odpoNiednie zarządzeiia, splowadzono lekarzy, zastosowłno odporiednie środki
i l€kł$t!va.

Prz§d wejściendo palacu zeblal się tłlLll mieszkańców Cz'atrg_anll z niepokojenr
\łyczek{ących na wieści o zdlolviu monarchy, Po chwili z pałacu wyszLi c€salscy
nledycy. Pytano ich o dolegliwość cesarża. Jeden z niclr oświadczył:

_ Pulsjego wysokości niejesl miafowy, razjest bardzo slaby, to zlrów plzyśpie_

szoiy, ciągle mówi o zjawach, które mu Się ukazują, Po kaźdych .iziesięciu rLderze_

rliach tętno Się zatrzyluje, w organach wewnętrznych brak eleĘii życio§,ej, chyba
N takil}l stali€ si€dmiu d Die plzetlzyma,

wielka fozpacz ogarnęła ludzi, gdy slyszeli tę wiadomośó, TwaEe ich pobladły
i z żałościjak gdyby powrastali w ziemię. Nagle lozeszła się wieść, źe cesaź wzywa do
siebie lTzech dostojników: Sii Mao,kunga Hu_kLlo Krlnga ornz Jii-cz'y Kunga,
spelniając życzcnie Swego władcy, dosiojnicy szybko weszli do jednej z konDat w Clal_

szej części palacu, zbiiźyli Się dojego loża i złoży]i należne pokłony, cesarzjak gdyby
odzyskał nagle siły i nocnym, enelgicznyn głosen Eekł|

_ Zrcni dostojnicy, od dziewiętnastcgo roku życia prowłdziłenr nasze \lojska do
walki, \łyprawialiśmy się na plemiona póŁrocne i połudl owe, uirzymywaliśny na_
sze \łschodnie mbieże i żagamia]iśny zienic na Zachodzic, w wiel],l ciężkich bojach
wspólnie braliśmy udział, \łiele siaczaliśmy poiyczek, Nigdy w lym cżasio żaden zły
duch nie odważył się nuie niepokoić i oto telaz nagle, ni stąd, rri zowąd zaczęły nllie
napaŃowaĆ różne wid a i zjawy.

wasza wysokośó mężnje powięksżał granice naszego kraju, zabił iiezliczo[e
krocie nieprzyjaciół, dlaczego, nasz władco, ieraz obawiasz się jakichś dtlchów?
Zapytał Jii,cz'y Kung.

- Nie uwierzycie mi ciągnąl cesaź _, ale gdy zapadnie zm.ok, ża dDwianri
nojej sypialŃ fruwają cegly, 1atają dachówki, upiory wyją i ,uwolują się }zajennie,
tak że napnwdęjuż dlużej znieśćtego rlie nogę. w dzień biały j€szcze można to j akoś
wytrżynaĆż lecz w llocy?! wpro§! nie \łiem, co maln że sobą począĆ.

_ wasza \łysokość może byćjxż terłz Spokojny _ odezwał się Ts'i szu_pao. _

Dzisiaj w lrocyja vraz z Hu Tsing-t€ warię trzymać będżiemy u bram palncu i zobB
czymy,jaki to duch ośmiela się Wasz4 wysokość njepokoiĆ,

ce§arz zgodził się Dato. sii Mao_tungi pozostali, złożywszy l1aleźl1epokłolly, od_

dilili §ię, Gdy noc zapadła, dwaj 8enerałowie w pełnym bojowyn uzblojeiiu, ż to
poranri i ha]abardani w rękac]r stanęli na stlaży Lt bramy cesarskiego pąlacu.
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Dv/aj dzi€lni wojot!nicy przez noc calą s|ż€gli wejścia do pałacu, aLe żadnej żjawy
nic zauważyli, Tqjnocy T'ai t§ung też spał Spokoj nie w Swoirn pałacu i nic Się nie tvyda
]zyło. o świcie węzwałdwćch ofiarny§h dowódcówi sowicieichwynaglodziłza ichtrud,

-- odkąd nawiedziła mnie ta choroba,przez kilka nocy oczu nie zmrużyłeln
powiedziat, _ Dzisiaj dopi€ro odzyskałem spokój dzięki waszej potęźnej opiece,
Idźcie odpocząć telaz, pźeśpłcie §ię tlochę, a gdy noc zapadnie. stańcie znów
na Ńraży,

Rycerze podżjęko$ali władcy i wyszli, Jeszcze przez następne tlzy noce czUWaLi
u bl?m cesa.skicgo pałac i Wszędzie panował spokój, Mino to jednak cesarz stracił
apetyti stanjego zdrowiazdnia na dzień się pogarszał, Nie chcąc dłużeitludzić §wvch
g§nerałów, lYezwał ich, a także T§'nr szu-pao, Hu Tsing_te oraz Fang snanlinga
i Tu ŻLl-hueia do pał.rcu, i zwlócił się do nich W te słowa:

PĘeZ ostatnie kilka dni spałc,n spokojnie, ale ptyklo lrri, źe działo Się to ko-
sztem calonocnego trudu i ewyspania g€neralów Ts'ina i Hu, Pragnę, byście zna_
leźli jakiegoś utalentowan€go rzemieślnika, który by naLTlalował postaci tych dwóch
generałó\y, Malowidła pżylepicie na bramie, a nasi gen€rałowie nic będą potlŻebo_
wali się \\rięcej trudzić. cóż Wy na to?

Dosrojnicy wykol1a]i polecenie cesaża, wyblali dwóch najzdolniejszych malaźy.
którzy \łykona]i obrazy genenłó\,| HLl Tsing_te i Ts'in szu_pao, odzionych w zbroje
takjak wtedy, gdy pehrili straż, obydtla matowidła naklejono rla pałaco§€ podwoje
iod tcj pory noce miixIy hcl żadn}cll /dkłócen,

w spokoju rniięły jakieś dwa- trzy dni i znów dały Się Słyszećjakieś slukania,
chroboty, tTzask padających dachówek u tylnej brłny pałacu, wstawszy rano, cesarz
znów zwolał swój dtvór i powiedzial:

szczęś]iwie od kilku dni many zupełny spokói przy frontowei blamie, ale dzi-
siej§zej nocy świeże hałasy i w[a§ki dały Się sły§zęć.t ty]nego wejścia do pałacu, co
znó\ł lodzi lęk §, myn1 §ercu,

Wtędy Sii Mao_kung wy§iąpił ż szeregu i wy§unął plopozycję:

- Hu Tsing_te i TS'in szu-pao pehiiii straż. gdy było niespokojDie u pLzedniej
blamy palacu. Teraz straż pfzy t],lnei brłmie winięn objąć ninist€r wei Czeng,

T'ai_tsting zgodził się z tym i wezwał wei czenga, by tej nocy na warcie stanął
U tylnej bramy pałacx. Spełniaj4c życzenic cesaEa Wei czeng W pehyn1 bojowym
lynsżiunku stanął przy tylnej blamie. W ręku ściskat clldowny miecz, któfym ściął
głowę smoka, wygiądał veczywiście nrężnie i woiowniczo. Minęła noc, zaczynało
iuż świtać i żadne upiory ćży 7jnwy nie odwaźyly się więcei pokazać,

Minro że spokój panował rl pżedniej i tylncj brany pałacu, sta[ zdlowia cesarza
stale się pogar§za}, PelY[ego dnia z polecenia cesarzowcj zebrała się lada dostoinikóW
płlistwowych, kióra njała omówić sprąwy ztYiązane z pogrżebem cesarża. T'ai-lsullg
yez\łał do §iebie sn Mao-kun8n i dlugo z nim lozmawial o spiawach klaju, Po za-
kończeniu roznrowy ce5arza obmyto, odzjano w czyste szaty, Leżał teraz Dienlchomo
ty oczckiwaniu śmierci.

srojący z boku Wei Czeng podszedł do cesąrża, pociągnąl go ża rękaw koszu]i
i żei(ł:
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Niech \Yasza wysokość się nic nrarlwi. Man pewien pomysł, któly przedł ży
źycie Waszej wysokości lra dfugie lata.

Jakże to moźIiwe? odpalł ce§arz. .czuję pzecież, że choloba pPenikDęła
j ż głęboko w nroje ciało i koniec jest bliski,

. Przyniosłen dla waszej wysokości lisi, który Wasza wysokość zabieEe ze sobą
do l(lói.§twa c;enności i tam odda go Sędz;enlu dllsz, Ts'ui Tsije . żekl Wei Czeng,

A kto to jest ten Ts'Ui Tsiie] zapytał cesarz,

Tiui Tsiie był kiedyś dostojllikiem na dwotze założyciela nnsżej dynastii i ojca
§ isz€j lvysokości - wyjaś ł Wei czeng, -, z początktl był prefektęm okręgu Tsy_
-cżou, a pa)źniej podnicsiol1o go do god[ości naozel[ika depa$ameniu ceremonii. Za
jego ż}cia bylem z nim $ b.rdzo dob.ych stos nkach, znaliśny się bardzo dobrze,
TeruZ iuź nie żyje, ale po śmielci został Sędzią w królestvri€ ciemności i potvieEono
tTLl nadżól nad rejestrnmi życia i śnierc;, Często się z niln widuję w€ Śnie, Jeśli wn§żn
wysokość ianr Się uda i pżekaże lntl mój li§t, napewno zę Wzg]ędu napamięć o mnie
wypuści \Yaszą wysokośó i ponroże wfócić z powfolem za ziemię, A gdy tylko dusza
Wa§zej wy§okości żnaidzie §ię na tym §viecie, z pewnością przyjmie znów postać ce-
Salż§ i vlóci na h,on do §tolicv.

T'ai_tsung wysluchal slów sBcgo lninistla) Wżiął od niego ]ist i włoźyl do rękawa,
Wtedy ocży nru się Z3mknęły i skollał, cesarżowa, naloźnice, dworscy dostojnicy.
wojskowi i cywile podnieś]i lalncnl i opłnkiwali §vego władcę z mleżną pobożnością,
Trumnę ze zwłokami cesaźa lsta\liono tv Sa]i Białego Tygrysa. łle o tynl llą razie
nie będziem), móWić,

.I eśli :aś chcecie się .lo| ied:ie!| , I iak i sPosób Pol|lóci{a .lusza T'ai- | sulĘo na :ie-
ltli!. posl ?hai.fu naślęDeśo rczlzialu.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

o tW, jak duszct T'ttiłsunga przebywiu tv króIe-
sll|,ie ciemności i. jok strłntąd. wrócila ru :iemię, a
także o tym,jak LiuTs' an :aniósł dynie i olyoce dtl
poclziemnej krainy i spotkal się t{,}1 ze slr)oiq żofiq.

Gdy oczy T'ai-tsunga plzesłonił całui śmielci, duszajego Llleciala ptoŃo ku Wieży
pięciu Feniksów, Ujrzał tamjedn€go ze swych ryceEy z gwaldii przybocz[ej, który,
łzymając za uzdę konia, jak gdyby zapraszał €esaua na polowanic, T'ai_tsung
żrvawo podązył za majacżącymi we mgle sylwetkłmi człowieka i konia, szedł dłĘo,
aż nagle jego plzewodnicy gdzieś zniknęli_ Zo§lał sam jed€n, Przedziemł Się teraz
Wolno przezjakąś dżjką, pokr},tą gęStymi zaroślami oko]icę. Jużzaczął się niepokoić.
że ż$bił drogę, gdy nagle ktoś ż boku zawołał ru cały głos:

- o, potęhy cesarzu T'angów, proszę tędy. Pźejdź tędy,
C€sarz uniósł glowę i dostrz€gł człolvieka, któfy go wzywał, Na głotvic lnial ka_

pe]u§z ż czarnego atłasu, a u pasa wisiał mu róg llosorożctl, Z kapelusza Zwie§żały się
w§tążki miękkie, delikatne, a na pasie miał cudowne lvzoly złoten szyte, W dłoniach
trzymał tabliczkę z kości Słoniowej, symboljego utzędtlicz€j godDości, Ciało owi[ął
w nuślinową §zatę, przetykaną lśniącymi kamieniami. Na nogach miął cudowne.
różowe pantofl€, w kiórych po chnrurach lnógł się wspinać i po mglach biegać, Do
piersi przyci§kał wietki Ęesir życia i śmierci, W którym zapisano, kto żyć rnajeszcze,
a komu umzeć pora, Kępki źadkich włosóW na skroniach targał Wiatr, a strzępki
W§óW i brody przyklejał mlr do twa€y. Dawniej byl on dosto.jtikiem na dworze ce-
sarza T'angóW, a t€raz służył władcy króle§twa ciemności, Jen_wangowi. prowadząc
m akta.

T'ai-tsung podsżedł do niego. Nieznajomy k]ęczał nł skraju dtogi i Ze cżcią nu
się kłaniał.

Niech wasza wy§okość iliwybaczy, że nje Wy§zedłen Da Spotkanie dalej lzekł.

-- A kin \ły jesieście i d]aczego łż takikawałdrogi lvyszliście. żeby n icpo§i_
1ać? zaoytał cesarz,
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Przcd pół nricsjącen - odpo\\iedziłł mo lieznłjonrv blleln N Pałac[ Le-
;nych Sieci świadkiem, jak król sm okóv lżek i Tsing żłożył skargę na \!aszą wysoko ść,

źe obiecałeś go ocalić. aied ak mino to Zostal ścięt},. Pierwszy sę(izia śmielci i's'jn-
-kuaDg,wangwys}ał !v ZNj4zku z ryln deDlony, źeby pĘyp.owadziły tu \asżą wysokość
na sąd. Gd]r się o t]rm dowicdliał.m. D.Zybicgiem iLltaj i czekałen1, źeby wls Poivitłć-
Niesteiy, Spóźnilenr Siętlochę. Ploszę wasząWysokość o przebacżeniij. Baftlzo proszeI

- Czy 7echcecie Dli odkryć s§,oje inrię i naz$isko, a takżc jakie stltnowisko lt.
Zł]nujeciel

Za ż}ci.r sbżi,]Et nież)jące lu już poprzednienru ceśtlzowi I'łllgó§ jako plc,
ićkr oklęgu Tsy-czou. a późnii obda|owauo nrnie godnością nlczellrika depn*a
lnetllu ce|enloiii pĘedstaNił 5ię nieżnajonr,v. Nażywnln Się TS'ui ISiie i obecnic
lUiaj, w króleslwie cienrlrości, p;aŃUję SiaDo§,jsko 5ędziego lchi\yi§t),, PloWadZę
\t,szystkie lejestly życia i ślniel.i.

Usłyslas,szy to, T'ai_lsung btldzo §ię lcieszy}. Podszedl do ljego, cesł6kinli
dłońmi ponógł nru wstać i.żckł:

-Tak daleko się n,udzi}eś, żeby 1 e pż}witać. Baldzo dziękUę, U nlnie na
(tworzc jest mini§tel. niejaki wĘi CzeIr_g, Nfaln od niego list C]lt ci.bic. panie, Jak lo
doblze, że się spotk.Iiśnry,

Sędzia podziękowal cesirzo\\,i żx laslasość i Poplosił o len lis1, \\ró\\,czas T'.li
t§ung lvyciągnął z lękaw1 w§unięty nu |rżed śmielcią przez wc; czenga Z\ó.j

i wlęcz}ł go Ts'ui T5n§, 'reD pl7yjął go ż należytym namnszczeniem, rozłam.rł pieczęć
i przeczytał, co rrłstępUje:

,,wasz niegodDy młodszy blat Wei Czeng, skłłdając najniższy poklon, z Szacun-

kiem pozdrawia cżcigodDego stnrszego blata Ts'uia, Mając w plmięci Msze dawne
spotkania jak gdybym słysżal wasz glos i Nidział was przed §obą. M iBę}o jednak j ,lż
wjcl§ lat, jłk mifll€ln od was ost:rtnią $iadonrość, w okrcślonych porach rcku skla-
dam 1\am ofiary, ale nie Wiem, czy do was docierają, 8yliściejednak na iy]e upżejnri,
że ]}owiadoDi]iście lnni€ we śnie o wysokim staDo§,isku, jałie wan powielzono
!v króiestwic ciemności, Szkoda. żej,lsność i cienrność to dwa różne ś\\iaty i nie mo,
żemy się jlk dłWnjej Wid),rvać, l o1o lolź, kiedy przedwcześ[ie zmarl n §z cesarz
T'ai-tsung, ponlyślałenl. że nx pewllo StJllie on przed sądem księcia cienności, a nięc
i ciebie, starszy bfucie, napotka, Dlatego, pomny nł nasżą serdecżną pźyjaźli na
ziemi, żdecydowłłem Sia ż$lócić do ciebie z bł.lga]ną modlitwą, byś tlczynił wszystko,
co w tlvojej nrocy, żeby nasz l'miłowany władca Wrócił do świata Zicmskiego i dalej
lln pinował. Poż\yólcie jesżcże r.tz wanr zł \§zystko podzięko§,ać i nx tym zakoń

cz),ć ten ni€godny lisi",
Sędzia pźeczytał ]ist i t§aź rozj3fuiła nr się fadością,

wienr już o tyD] żekt że zacny dostojnik wei pżed lilkonra dnialni Ne
śnje dokonAl cgzcklcji lrad Staryn snloiien i uważ-aln- źe powinicn być z tego
powodu dumlty I Wieln także, że odkąd nrnie zabl,.rkło na zienrski|r1 padole, przez caly
czas tro§kliłic się opiel!łe moimi synalni i wnukami, Njech *aszi §ysokość §ię nie
ma(wi, Właśnie oirżymałeln od niego list, \r którym nrnic plo§i, żeb) nr ode§łał was
ż powlotem ntL ziemię, byście \!lóc;li n1 s§ój ce§anki iloll,
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T'ai,tsung SerdeczDie podziękował sędzien zł Zajęcie się jego spriw4, W tynl
nrofiencie pojawili się z ogromnymi ce§arskinri parasolanri dwaj chtopcy odziani
calkowicie na czarno.

- Książę śmiercj, Jen,wang, pl,o§i \!aszą \lysokość do siebie poBiedzie]i. ,

Plosimy pójść za lrami,
T'ai-isung tedy podąźyl \ł ślad za Sędzią i dwonra clrtopcani \Y głąb klaiDy cieltl-

ności. Wkrótce ujźdł przed sobą Wietkin1ur i blalnę, Dłd którą s,isiala iablica zc zk!
tym napisen ,,Podziemne Królestwo Cienlności, Brflnr.r Duchów''. Ubratli na czanlo
chłopcy pochylili nieco parasole i ivprov-adzili T'ai_tsuDga przez b.amę rra szelokić
tllicc podziemncgo miasta_ Na sklaju lllicy zobaczył cesalż §$,ego ojm i poprzedniktL
na tioni€ T'angóu., Li Jiiana, o.aż nieźyjących juź da§,io §talszego brata Tsien
_cz'enga i mbds7ego. Jnanł§i. Po.lbiegli cio niego Wołając:

Li szy_min p.zybył! Patl,żcie, Li szy-mnr tiL do nas przyszedl|
Bncia zaczęli go .hwytać i sżalpnć ża połypłaszcza błagając, byichplzrwlócił do

źycia, T'ai_lstll1g próbow|ł im się wyrwać, ale trzymali go mocno, Na szczęście, sędzia
T§'ui Tsne plzylvołał cza.nego jak §ądza, piekielnego polwora z szablistymi kłani
polyskującyni w pysku, który odpędzil Tsien_cz.elrga i Jijan_tsi i pozwo]ił T'ai,t§un-
8o\łi iść dalej, Po przejściu kilku lviorst znalażł się przed wsPaniałą wieżą z turklso,
w.j cegły, T'ai-t§ung rozejĘłł się dokoła i zatlważył ]iczne zwiesżające§ięznie.j wstąż-
ki z dzwoDcczknni, któ]e harmonijlrie dźwięczłry w podm chach ledwie wycżu§a],
rtęgo Wiatru i łydawały cudowną Woli, zzn \łieży wysżły dwie pary duchów z po-
chodlliami, .r zt nimi pojawiło się dżicsięciu §ędzió\ł ślnielci: Tii]l-kuang-wang,
cz\l,§jang_wang, sungłi!vang. wu_kuaołV.,ng, JenJo_włng, P.itlg,teng-Wang,
T'ai-szan rvang, Tu-szy-wang, Tsii cz'eng_Wang i Czuanł n-wang, Wyszli z Pałacrl
Leśnych Sicci, Siedziby k§ięcia śmie.ci, i schy]iwszy Się w pokłonach, plżyłitali T'ai
łSunga, okazy§n|y nlu szacunek wprawił c€sarza !v takie zakłopotalie. że sie nie
żdecydowany zatrzymał i nie śmiał ż.obić krok!,

Wa9za wysokość jest włxdcą królestwa n"l zieni powiedzieli a nry, dc
mony, jestcśny w]adcanri klólestwa ciemności, odd:liłity Lyiko Dależirą wanl cześć.
ł §,ięc nie powinniście z tcgo powodu zeja\liać zbytecznej sL.onruości i ustępolvać
n.lm Iienłszeńsl§/ł.

stoję przed warni pod zarżlLlenr popelniellii plzeslępstlvl odpili T'u
-rsung, CZy rnogłbynr §ię ośmielić lozp.a\./iłć , \3lni o Zesadach ró§noścj n1iędz!
ś§iaten zienrskinr i ślviaten ćieni']

Dopiero po dhlgicil przekon}Wai]illh T'ai,tsung dał się naktonic i pieNsż\
\Yszedł do P3łacu Leśnych sieci, sędzionie i c.salzjeSZcZe r]Z wynienili pokłony i zx-
siedli na rnicjjc.rcl] o.lpowiednio pĘez|aczonych dii gościa i gospodalz\,.

Po królkin! ł]jlczenilr,zbż\,lvszy dioĘi.] lln piel§!xch. ]]ierY,sż} glos żatr.tł sę!i7jI
Ts'iIl_ku!nS,rlalrgj

Klól snrotói. $]źLdc! rzeli Tsing, 2krżył nx \\,aszą $yrok.ść Sk.rrgę, że plży.
l|z.kliści.gooc.!iić.anrinloiD]DZ\o!iliścien.t10.żch]Zginłl fo t\,lśZ. Wy5okość 11
w te] splawi. do powiedzelritL']

P.\] !]e] ]l..\ |ojxłil mi 9ia \je ślllc l1|!|] 5noł kt;r\ .r|i. i]lagnt żeb]rn g.
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rarował od śnielci _ zaczął T'ai_tsung, _ Rzeczywiście, obiecałem, że nu się llic
nie stanie. Nie przypuszczałem jednak. ź€ popeŁił po tYażne przestępst,\ło i mu§i za nie
ponieśćkarę, aw dodłtku, żetonój nidsterwei Częng ma wykonać egzekucję. we_
zwałenr Wei czenga na dwór i zagrałem z nim \ł szachy. Wcal€ się nie spodziewałem.
że wci czeng o okr€śton€j pofze uśnie i w tyn czasie zetnie głowę §nokowi, Mój mj-
nister $,y].onał egzekucję optlszczając swc ciało w czasie snu, czego nie mogłen przc
widzieć, Z dLugiej zaś Ńrony, król snoków popełnił takie przestępstwo, że kara śmier-
ci tak czy owak by go Die minęła, Czyż to Nszystko moja wina?

Dzjesięcill sędziów wy§uchało llważnie Słów cesarza, a potcm skłonitvsz), si!

Jeszcze przed pojawieniem Się tego Snoka na §viecie w Księdze Zmarlych
Poludniowej Gwiazdy Poiarl1cj żapisauo, że ma on zgi ąć z ręki człowieka, wiedzie_
1iśmy o tyn1 już wcześniej- Ponieważ jędnak złożył skargę, musieliśmy waszą wy§o-

kość tu sprowadzić i rozpatrzyć splawę w trzech instancjach, obecnie przekażemy
Smokł do Kołowrotu Przeistocz€ń i urodzi się o ponownie, lecz w innej postaci.

A iel.!z, kouystając z tego, ż wasza wysokość racżył zstąpić do iaszego podziemne_
go łrólestw., błaganry §rs o Wybaczenje nan tych wszystkich nieprzyjenrności, na
które nalaziliśmy Waszą wysokość.

Następtlie zwrócono się do sędżiego Ts'tri T§ne, który prowadził [achubę życin
i śmicili, byprzynióS} odpowiedni rejestri sprawdził w nim,jak długojeszcze sądzont
je§l jego wysokości żyć na ziemi.

Ts'Lli T§iie szybko lvbjegł do karrcela.ii, gdżie przechowywallo rejestl! śmierci.
i Wysztrkał ie. !v których żanieszczone byly imiona wszystkich wladcó( na zienri.
w części zawierającej wl3dców pohtdniowego kontynentlr zDalazl Zapis, klóly nó-
wił. że cesalż T'ai,l§uug z dynasiii T'ang nra umlzeć w tr7ynłŃym rokll €ry czelr-

PlzesiH§zony Tiui Tsiic chwycił szybko }rędzel, dokładni€ go umaczał w gęst!,ll]

tuszll j nad jedynką dziesiąiek dodał je§zcze dwie kreski, W ten sposób poplawion}
fejest. zanióSl Sędzion, Dziesięcfu sędzió\ł pżejrzało go dokladnie od samego po-
czątk|. aż natlafili na imię T'.d-tsttllga, któlemll Sadzon€ było, jak podawał rcjestl.
doźyć trzydziestego Lrzeciego roku ely Cżell,kuan, Zdu]njony tym t'aktem najstarsz}
spoś.ód sędziów żapytal:

_ Który lokjuż wasza lvysokość zł§iada Da troDiel
Mijl obeclrie llŻynaście lat, gdy Ystąpjłem na tton o.lpowicdział żgodnic

ż pravdą T'ai-tsung.
, w taki } Iazie, wa§za wysokość nic n]a Się cze8o martwjć odpowiedzitl:

l,§iąźę śnriclci J€i Wnng gdvź ,1aszej wysokości pozostało jeSZcZe dwadzieścia Lnl

żyda Da żie]ni, Sprawa, dia której żeśnry was tutąj \lezwali, iuź została w},jaśl1iol1.i,
\}so].o,ć l!oże,po{ojr, $ .,,r,], 7i]l.i.,

T'ai {sulg nisko się skłonił, Ciziękując Z.! okaza[ą rtlu laskę, Książę śmielci kllzi]l
sędzietnu Ts'tli Tsiie i dolvlidcy straży piekiebr}ch Czu T'ai_jn wyplolvadżić Ciu§,o

opllSżcżając Patac Lcśnych sieci. T'.,i-t§l]lrg Ultiós1 rękę i zap},tał Jen\angi]
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A jak \Yyg]ądają spla$,y slłrsz]ch i mlodszych członlów nrego lodul czy ltic
jm nje glożi?

Wszyscy oni nlogą żyć spoko.jiie odpowicdziął książę śnrierci, Chyb3
!y]ko nrłod§żei siostlze \\,a§zej §ysokości nie jest Sądzone żbyl dlugie życie.

T'ai-isu ng ]eszcze raz się pokłonil i §ymżając podzięko\Yaltie źekł:
Nie baldzo \łiem, co by wam fu pEyslłó W darze, gdy Wlócę nłziemię, Powiedz-

.ie, czy lubicie dynie i owoce?
, DLlżo otrzynujemy dyń i iluych owocólt że w§chodu, z znchodu, ale d}li z po,

hldnia jeszcze nic mieliś]ny odpo§iedzia1 uciesżony Jelr_wang,

-- w iakin razie prz}ślęje wam, jąk ty]ko wrócę na zicnlię _- obiecał T.ai-§rllrg.
Wtedy już na dobrę pożegnal Się ce§aż z sędziami śnicrci i podąż.ył za swointi

przewodnikami, Na czele sżedł Czu T'ai-jn i nió§ł chorągiew ducha spI a\\ icd] iŃego,
żr z tyłu osłaliał T'aj-lsuDga §ędzia Ts'ui T§ie, Gdy op ścili palac księcił śtr]ierci,
T'ai-lsung powiódł dokoła wzrokiem i spostrzegł. źe nie idą rą sa ą drogą, któlą nl
przyszlj.

Czy nie pomyliliśny dlogi? z pytal sędziego.

- Nie, doblze idziemy odparł Ts'!i Tsi]e. -, W tej cżęści podziemtlego klóle-
stwajest tylko Wyjście, a niemaWejścia, Teraz pEeprowadzimy waszą wysokośćplzez
KołoWrót PrzejStoczet1, iby pokazać nłsze podziemne króleStwo. ajednocżeśnie plzy
wrócić was życitl popźez ponowDe wcielenie,

T'aitsung posłusżnie szedł, gdzie go pro\ladzono. Plzemierżywsży kilka ł;orst
zllaieźii się u podnóża olbrzymiej góly, Ciemn€ chnury spowija}yją do samego dolu,
szlijak prżez czarn4 mglę, pmwie nie widzącieden drugiego,

Panie Ts'ui zapytai T'ai,t§ung- co to ża góla']
Jest to Góla cieni \Y królestwie ciemności wyjaśnił sędzia,

- JakŻe ja się pftez I ą przedostanę] żapytał lvystlasżony cesarz,
Niech waszn Wysokość się nie martwi _ Llspokoił go sędzia - j ż my \\,as

przez nią prepro\Yadzimy,
Drżąc na całyn ciele T'alt§uIrg W rsyście dwóch swoich prz§WodDików wspinał

się po przepaścistych, lviszących gdzieś w góże skałach. W końcuiednak, dzięki po-
nocy §ędziego! cesarz pomyślnie pEedostał się przeż Górę cieni, Po dlodze młali
jeszcze wj€ie budzących prżeraźenie niejsc, gdzie do ich UszLl doclrodziły prze-
nikające na wskroś serce jęki i wycia,

A co tojest za nri§.jsce? ząpytał T'ai,tsllng, gdy zna|eź]i Się po drugiej Stlonie
góry.

- Jest§śmy u \łejścia do osienrnas!| Kręgów Pje|ła, Znajd|jących się \łłaśDie za
GóĘ Cieni wyjaślił nu sędzia,

A jaki€ są t€ osienriaścje kręgówpiekła? ż zaciekawieniem dopytywał się
T' ai,t§llng.

- Njech wasza wysokość posłucha, 1o opowiem - zacżął swój opiS TS'ui Tsne, -
oto onc: Piekło wypruwani.r żyt, Piekło Tolt r w Ciemnościach. Piekło Dotó\Y
z ognienr. Czas ciągnie się w nich powoli, \} duchowej pustce i W sh.asż]iwych nę-
czamiaclr, Wvyscy, co życje na ziemi tysiącen występków splamjli, iutai po śnrielci

132



Zasłużoną ołzynr Llją kalę, Piekło Feng-tu, Pie],}o wyryWania Językó\\,, Piekło Darcia
PaSó\ł skóry ; cją€lły płacz i jęki z nich się rozlegaj ą. z żalości Straszliw€j pękają §erca,
ci. co nie]ojalnością Wobec wladcy, nieposłuszeIlstwen względem rodziców, niebios,
narusz}li święt€ zasady. a także ci, co z bogicn na ustacb, a z jadowitym gadem
t! sercl Szli prżez życie, tu znajdują slv€ potępienie, Piekło Miażdżeuia Kołłmi Młyń_
Skinri. Pieklo Rozgniatat]ia w Moździerzu, Piekło Kruszenia Kołami wozóW _W tych
kręgach piekieinych skóra na nieszczęśliwcaclr pęka, cialo płatami odpada, w znriaż_
dżonych twalzach sterczą resztki zębów. Ci, co pźebiegle dla siebie dobra ziemskie
zbierali nie dbając o korzyść ogółLr, ci, co gładkim słolven, zręcżnym wybiegiem in,
nvln klżywdę wyrządza]i, t kres swych dążeń znaleźli, Piekło Lodowatego Zimna.
Plelło obdżierania 7_e skól],, Piekło Wypruwania Jelit - twalze gźesznikóW w tych
kręgach pieki€lnych z bólu ohydnymi plamani 5ię pokryły, głowy popuchłyjak dynie.
a pomarszczona Skóra z czoła żakrywała ocży, Ci, co na njarach i wagach prostakÓ$
o§ż kiwali, co kożystając z klęsk żywiołowych nipyclrali zjąrnem własne spichleź€.
\ł tyclr kręgach piekielnych lla żawsże zostaną, Piekło Kąpie]i we Wrzącei oliwie.
Pieklo Udręki w CięmDości, Piekło Skał sztyletowych: tu drga\łek z bólu §kazalicy
dostają, cierpienie straszne cał€ ich ciało przenika, są tu ci, co splłu,iediiwyn gwałt
zadawali, a telaz głowy sklyw§zy w ramionach w sa nrotności ciel pią, znikąd l1ie mając
Iaiunku, Dalej ntamy je§żcz€ Piekło Stawu Klwj, Pićkio Api, z którcgo nie lna Wyba
wienia. i Pjekło Łomó§ Żelaznych; tL] skóla zblodni,rrzy Wa]a Się dokoła, obnażone
kości sterczą smętnie, odrąblnych ranjion, pozryWanych mięśni nikt zliczyc nie zdoia,
W najgtębsze kręgi pjekielDe najokrutniejszych strącono zblodniarzy, TU przcbywajźl
ci. co dli zcobycia majątk zabójstwenr się sp]amili. co ży\Yym istoto]n. z\Yierzętonr
i lUdżionr, rzcź na zi€mi zgotowali, Z tych piekieł i za lat tysiąc się nic wyzwotą.
w otchłanj mąk piekielllych na wiekj pozosianą, Każdy z nich nocno pow.ozem
spętlny, a czertvonowłose demony o czarlrych jak smoła tivarżach dźgają bezli_
tośnie ich ciala włócżnianri i sztyletami, Diabły z głowarni bykóW, de ony z końskimj
pyskanri bicżuią ich pejczami z żelaza tak, żc krcw się z nich leje strurni€niami. Wż]r-
wają niebo i ziemię ua ratunek, ]ecz znikąd ponoc nie pźybędżie. zaiste. czyż Sądzi
ktoś, że zbrod nie popcłnione na zięmi ujdą mu bezkarnie, ż-e piekieine demony i djłbł_v
że swych łap go wypuszczą? zło i dobro W końc doczoka zapłaty. \Ycześriei czy póź_
niej łaźd! ją otlzylna.

opis pickielnych nlęczalni przelażił T'aitsunga. szed}i€dnak {:ialej za Sw),nri plżc
Nodnikami. Nie usz]i daleko. jtlk nag]e obległ ich tt nl diabełków z ćholąg\łi3fii
ipalasoiami, Poklękali lraskraj drogiijeden ż nich powiedzial:

\,lJ/o..,d 1roiós \v\,la| n., |.J .|olkal ie
sędzia wydał po]ecenie wyruszcnia \\l dajsz4 drogę i plżeprowadrł T'ai_t§llnga

plżez Dost ze zlota oboł niego ujrzal cesaż iDnv nlost. zc §lebra, po któfyn pźe
szla d ża grupa duchó\,. Były io dusze ludzi cnotliwych i sPrawiedli\łyclr. któlż\
\łsła\,!iij się wspalirl}ni czylranri dia dobra ogóh] oni rówłież z chorągwiani i pala,
Solanri rrysżli plzywitać u,ędrowców. Za ltnr mosten widać byio jeszcżcj€den Lodo,
wat] §iche. świstlł \l dole, a fa]e łr\yi biły Wścickle o iego fila.y. Nie mitkłv tu ocl_
gło§y jekó\1, i szlochania,
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Jak się nazyrva teD nost? - zllpytłł T'aitsung. Z iJ^go j€st zbudowany?

- wasza wy§okość - wyjaśniI mu sędzia Ts'ui Tsiie - lo jest most n.td Rzeką
CieĘienia. cdy znajdzi€sz się na ślviecie ziemskim, konieczni. postamj się opowie-
dzi€ć o nim suoim poddal]ym, Niech wasza wysokość tylko spojrzy!

Rzeka pod mostem rwie jak o§zalała, hvorząc $,iry stra§zliwe, w \lą§kin plze_

ci§ka §ię przejściu niędzy §kaly unviste poszaĘaną vstęgą, j.k gdyby na ognistej
lłwie unosita cĄ świat, w górze mróZ straszny przenjka do kości, wichcr llozcilz.r
żatyka wwiercając się W serce, Fale z hukiem się pfze}aiają i nigdżie s pob|iżu nie
widać łodżi przeu,oźnika, Bosonogie diabły z rozNichrzonym rvłosem klzłtllj{ się bez
przerwy czyniąc swą powinność, Most ma kilka wiorst długości. a szelokości ńe
więcej, niź §ynosi odległość między rozwańyn kciukiem a tlskazującym ptlccm. Wy-
soko się wznosi na sto §tóp nad wrzącą topielź}, kxórej glębolość ponoć tysiąćkroć
Większa. U 8óry żadn€j poręczy, by się na niej \łespźeć, w dole okrutDi opr.l$cyjuż
na prz€§Ępców czekają. Najpienv spętanych z cieżką kangą na szyi \iĄl{ §ąską
ścieżką nad gorejącą przepaścią, by ich później w nią zepchnąć, Spójrzcic 1_"-1ko nll
§zkaradno, kNiożęrcze oblicza diabłów na żel znym moście, posluchajcic strasżli-
Wych jęków cierpiących dusz, dobywających się z nurtóW źcki, U ścian} nlld ulwi-
skiem klęczą wżywaiąc ratunłu podle synowe, które za życia śu,iekro r llbliżały,
sz:tty ich ni€bi€skie, żółtc, cze.wone. 1ioletow€ na galęziach drze§.\Yiszą, Nlitdzian€
węże, że]azne psiska Zdobycz sobie \łylylvają, Tu. w Rzece cierpienili, duszc potępień-

ców na zawsze zostają, Nie ma dla Dich ratunku,
w czasi€ gdy sędzia opowiadal o duszacb potępionych. §ysłańcy adlorct nló-

stów opuścili jch i wrócili do swoich zajęć. Toteż T'aitsunga znós,ogarnął strach,
Kiwając z litości głową i potaj€nnię wzdychając nad los€n cieęiących, podążał za
sędzią i generałem Czu T'ai-jii, aż w końcu mi[ęli złowieszczą Rżekę cierpienia,
sadzawkę petną krwj.

Na§tępnie żbliłIi się do Grodu Śmierci, gdzie przeb}alaly (lLl§ze tych. l.tolzy po,
nlarli śmiercią gwaftowną i niezawinioną, ze środka dochodziła wża§ł ltldzkich
gło§ów, a na\\,et można bylo lozróżnić oklzyki|

- Li szy-rnin przyszedł! Lj szy-min tu się zjawił!
serce T'ai-tsunga zadrżalo, gdy uslysz?,l te \vołanil, Nagle rżuciła Się na niegoja-

kłś chmara upiofów z odrąbanymi rękoma, nogami, a na§,et iakieś duchy b.z głóv.
na samyclr tylko nogach. 'Wszyscy krzyczcli:

- oddaj nam nasze życie! ZwIóć nam życje!
Prżerażony T'ai-ts n8 usiłował się gdzieś pźed lrimi schronić i tylko §,olał:

-Panie TJui, njech pan mnje ranłe! Panie Ts'ui, €tuokuI
, wasza wysokość - objaśnił nru sędzia,, w§zystko to są dtlchy plly\ódców

i kfólów p]emiorl, których żeście pokona]i i zabili w sześćdziesięci cztelech bit\rach
i siedemdziesięciu dNóch potyczkacb. zginęli śmie.cią nagłą, niewinnie, ł §ięc nic
podlegają nasżym sądom i karom, Nic mogą śię też powtórnie iLrodziĆ. x poza tym

€ mają pi€niędzy ani nic dojedzenia, są to naprawdę osamotnione, wygłodniałe du-
chy, o które nikt §ię na Ziemi nie troszczy. Dialego gdyby wasza wysokość mógł dać
im trochę pieniędzy, wtedy, myślę, że by n]i się udało was Nyralować.
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-- Ależ ia plZyszcdłen tu do łlólestwa ciemności bez niczego. skąd lnatn wzi4ć
pielriądze?

-- wasz.t wysokość , poradżił Ts'ui T§iie, -- Na świecie żiemskin żyje pewien
czlowiek, któty częSto do naszego królesi\ła przysyła duż-e sumy pieniędzy złotem
i sreblen_ Możecje za nroin poięcżcniem pożyczyć z jego Skarbca trochę pieniędzy
i rozdaćje tym zgłodniałym duchom, a Wtedy aS przepu§zczą.

_- Kto jest iym cżłowieki€ml Zapytał T'aitsung,
Mie§żka w K'aj-fengu, w prowincji Honan rzek] sędzia a nazywa się

SiaĘ Liang, Ma tu u nas trzynaście skarbcóW ze złotćm i §rcblem, wasża wysokość
nloźe qięc od njego poż}./Jć i ,,$ ócić lnlL po poulocie na ,iemle

T'aiisung bardzo s;ę ucieszył, z mdością podpisał \łek§e] i N.ęczy} go sędzie-
nlrl , Ts'ui Tsiie na tej podstawie w}pożycżył złotych i srebrnych rnonet z jednego zc
§karbców i wlęczył ie Czu T'ai_jn, żeby Iozdal je wśród zagradzających inl drogę

_ Tylko po równo rożdawai ! kżvknął nlu Ts'tii T§ne, 
^ 

tcraz zróbcie
ptzejście d]a j€go wysokości, vIadcy T'angólv. Jeszcże długo sądzol}e nujest żłć na
]:iemi. Manl w tej spra\łie dokument od dziesięciu sędziów §nieLci i właśnie wypro-
$,adzaDr go w śBjat. Poplo§Zę. źeby po powroci€ na ziernię odpruwił Zł WaS wielkie
nabożeIistwo, a 2a to §!-, gdy Się wam dzięłi 1cnl Lda ponowlie Luodzić, ni€ loz_
rźibiajcie więcej W życiu,

Wysłuchawszy upomnień sędżiego, duchy zabrały picniądze i szepcąc coś nriędzy
sobą oddaliły się, sędzia kazał genelałoń kilka razy zakołysać chorągwią i wyplo-
wadzić T'ai_tsułga z Grodu Śmierci. wyszji telaz na prostą dlogę i ruszyli przed sie_

bie, szli dość dlugo, aż w końcu znaleźli się u Kołowtotu Sześcitt Przeistocżeli,
Napotkali tu spacerującego po chm rach, odziancgo w płaszcz 7 tęcży nadzorcę
kołowrotu, U pasa miał żawieszoną złotą rybkę, oznakę jego \łładly, Mnó§two tu
było buddyjskich i taoistycznych mnichów, roiło się od wszeląkiej zlvjerzyny i ptac_
t\,a, a lakżę nię brakowało denonóW i diablów, któźy kręcili rię ivokół swoich
obowiązków przy kołowrocie przeistoczeń.

- co to wszystko znaczy? - zapytał władca T'angów-

- Ni€ch wasza wysokość uważnie mDie posłucha i dokładnie żapamięta, co po_

wiem, żeby móc powtórzyć to ludziom na ziemi żacząl swoje objaśnienia Ts'ui
Tsiie. _ Nazywa się to Kołowroten sz€ściu Przeistoczeń, ] tak, ten lito za życia dobro
czynił, prżejsiacza się w nicśmiertelnego; ten, kto b€zgraniczną tvi€lność okaza},
urodzi się jako człowiek Szlaclretny, pźez wszystkich podziwiany; ten, kto rodzicom
posłusznie sfużyt, następne życie w sżczęśliwości §Pędzi; ten, kto za życja §pl.aviedli_
§,ością się kierował, znóW z.odzi się człowiekiem; teD, kto cnoty wsze]akie przejawiał,
iv bogactwię następne swe życio spędzi; a ten, kto Da ziemi Zło i 7blodnie rozsiewłł,
kolowrote !v demolra zostanie Zmieniony,

Cesaż uważnio wy§Łtchał go i tylko z w€stchnieniem pokiwal gtową,
Ts'ui Tsiie zaprowadził kró]a T'angólv do miejsca \ł Kołowroci€ sześciu

Przeistoczeń, przez które wychodzą n świat lrrdzie sżlachetni, osó]nie podziv,janj,

- Wa§ua \\,ysokość Zwróc;l się do cesarza Sędzia z 8łębokim uk}onem _ tuicst
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\!yjście na zi.ln;e j.lj żsiępożegltam. a gen€lłł Czu odp!,owadzi cię jeszcze ka§,alek
da]ej,

-Trudziłeś się. płnie, taki sżln.Lt LLi,ogi, by lnnie odpto,!.Ldzić podżięko\Lłł
rnll T'ai-t§ung.

Kicdy wasza llysokość znajdzie się już nźiZicnli dodałj.szcżc l's\li Tsiie
plo§zę koni€cznic r1lżądzić rlloczyśte Mbożeństwo za dllsze bez opieki, które widzieli,
ślny po drodzc. Pfoszę o tym nie zaponnieć! Jeśli w króleŃ\!ie cienności niki Się nie
będzie słarź]ł lLt liesprawiedli§ość, to i w klóleslwie iasności nl zi€ni \Yszyscy cie,

szyć Się będą Spokojem i szczęściem, .L Ntedy r *,et sto wyslępnych czylló\! będzie

nloźna jedell po drugim naplawjć, Każ wszystkim czynić doblo. a ród twój będzie

t.§ać przez wi€lc pokolcń, a kraj. któryln władasz, na wieki silnym pozo§tanie.

władca T'angow przyfzekt spełDić wszystko. o co go ptoszono, a następnie po-

żegna] Się z sędzi.l Ts'ui Tsiie i 1ł ślad zagenerałem Czu T'ai-jii pżesżedł plzez blanę
v kołowrocie, Po drUgiej stronie cz€kal_iuź na niego osiodłany wspaniały lumak, Cz!
poprosił Władcę T'angów, by dosiadł konia i ponógt mu pźy wsiadaitiu, Koń
ponlknął jak strz.]ła i wkiótce znalazl się nad brz€giem rzeki Wei, W rzece plywała
pxń złocistych k?,rpi. które iagle zaczęly Skakać i tańcryó 7-e sobą na falach, Rozba-
§.iony tym \łidokienl, w}adca T'angów osadziłw nlicjscrl konia i ocż od rvb DiBmógl

Waszi wysokość, m Simy się t|ochę pL]śpicszyć polngtal CztL T'żlijii po

§inieneśjak liaisz}bci.j Wjechać do miaŃn,

Jednak wł,rdd T'angów całko§icie był poct onięty obscrwo\rnjeln pląsających

kllpi i ani nyślałjechać dalej.

Jeszcze nie iedziesz? Na co czckasz! - krzyknął Cżu Pai-in i podbieglszy taL
ud.źył konił ]ro zadzie, że rcn \vmz z jeźdźcem vpżLdl Clo rżeki, W tyll1 to właśnie
nomeDcic ceśxll opuścił klólest\lo cicnności i powrócil do krdleslwl ja§ności i!

W o\lynr cż3§ie cała lodzinł c.§n.Zł T'angów, cesarscy dostojilicj wojskoŃi
i cy\\,ilni, Sii Nl.to,kung, Ts'in szu-pao, Hu Tsing-te, TLix[ czy-Sien, Ma san-pao.
./'.ltJ,,n,|.lll.(-,,5/) i€l ,l 57v.l,,. r"ll. sii.rl -Lill:, l"il,-h,|e.§ioJil, 1,1 |,

C7ang Tao-jiian. Czang Szyłreng i wal1g Kuei, a t.kżc zanrieszkujący wschodnic
Skrz},dło płł.tcu tlnstępcł tlonu) cesavo\fir, nałożnice, danry dworu i e nuchowi.
Zebrali się w stLLi Białego "tyglysl! cel€ opłakania Zmallego $}adcy i dokonani.L
oblzędó\ł pogzebowych, w czasie tego ,'ubożcństlvł zdccydownno zlvlócić się do
niebios, by pozsolily na kolonację następcy zmariego cćsarza,

Cżcigodni Zebralri, wstżynajcie się z ry]l] - Zwfócił Się wówczas do nich we;
czcng, Poczekłcicl Nie należy jeszcz€ tego czy.ić. Jeśli poruszyny lud \\, okĘ
g.lch i powiatach, ]nogą się lvyd.rĘyć różnego .odzaju nicspodziłilki, Poczekajn!
ierzc7e ieden Llżień, Jesien prżekona y, że drtsza lraszego władcy powlóci tto ciała

Wystąp;l \!il§czls do przodu dosiojnik sn T§ing tsung i z obulzeflien w głosi.

- Slo§lL .ii)tlzlt Wei Czelrgt nnsrconc są k].tm§t\YeNl wieżyć ]r1 nie rrateży,

W§złk ż dawic. JJ§ t| powiada się: . Rożltnej *ody ]rie7bielzesz. zmarłego ni. plz\.
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\rl ócisz do życia", Na jBkiej podstawie opowiadacie talic bledni. i ż§odzicie selca

Iudżi?
Nie zamicżafi cię oszukiwać, zacny panie Sii- odpalł Wei czelg ale od

najmłodszych ialparał€m Się czarodziejską sztrrką nieśnietel[ości i ie§tcm całkowicie
pewjen, że jego vysokość, nasz miło\yanry Wtadca, nie umarł,

6dy to inólvił, tl3gle Ze środka trumny .ozległy Się glośnc krz},ki:

Utopił mni€l Wtrącił nnie do tz€kil Utopiłl
cy\lilnyn i \ojskowym dostojlikom serca żż}narly ze slmchu, źona cesażtL.

nalożllice, damy dworu dygotały z prżerłż€nia, w jednej chwili snlę Bi.lłego Tygrysł
jaklry wymiotło, nikt Się nie ośmie]ił nawćt żbliźyć do trumny, Ty]ko najszlachofiiej

szy Sij \4no-kung, najspl.rwiodli\\szy Wei Czeug, najodłażn;ejszy Ts'in Tsilng
i najbł żiei porywczy Hu Tsitu-te podesż]i do trtrlnny i, sktoniwszy Się nisko, prze-

nróVili:
J€śji wasza wysokość majaki§ś zmaltwieDi€. plosi y nan o tynr po$iedzicć

Nie rób tylko tych diabelskich sztuczek, Wystraszyłeś ca}ą swoją rodzinę,

Nie ma tu żadnych diab€]skich sztuczek wtrącił się dostojnik wei Czellg
]§cz po prostu dusż.l n3szego władcy wlócjła do ciała, PLzynieście Szybciej llarzędzia,

Gd], otworżono trumnę. trirzano §iedzącego \Y niej cesłfża. któl), jeszcze dłlej
§ykrzyknłał:

- L,iopił nnie I Wrzucił do rżekiI Klo mi przidzie na lŃunek]
_ Njech wa§za wysokość się uspokoi przemówił sii Mao-kuig podLlzynLliąc

cesarża, , Ploszę Sję nicz§go rtie bać l otrząsnąć z lych i,lżywidzeli, My. urżędnic},

\l^§zcj \,],§okości, z.lwsze gotowi jesteśmy cię blonić,
PĘed chtłilą groziło nri śnjertelLr€ niebezpieczeństwo ot\Yolzylvszy w kolictl

oczy pźemówił władca T'angóv,- z tNden1 udało nli się ujść cało przed duchanri

\\ królestłie ciem ości j w końcll o mało co nie zginął€n w Dultach lżeki|
Niech wasza Wysokość się u§pokoi, Nie ma się czego już błć| doslojnicj,

probo\łlli koić wzburzenie włłd§y, - co to była za rzeka?

- właśnie przejeżdżalen konno bźegi€m rzeki Wei i zapdtżyłen się nn pa.ę

ziocistych karpi Pllt§kających ]la falach, gdy ten hlltaj Czu T'ai-j ii zepclrnął nrniću ko,
nieri do \łody. o na1o co nie utonąłcnr opo\r,iadał z przejęciem cesarz,

wasza wysokość idocztlie je§zcze znajduje się pod działanjen lieczyslych
sil zauważył Wei Czeng i Szybko wezwał nadwornego medyka, który podał ces.t

rzo§i plzywracającą energię duchową mikst rę i kleik. Cesłlz kiika r3zy pżyjąl lc-
kaEtva i dopiero wtedy przyszedł do siebie, i zaczął poznawłó otżrczaj4cych go 1Lldzi

PĘecicż odjego śrnierci do powlotu na Ziomię minęły całe trzy doby,

Gdv dzień. w którym się to vszyŃko wydaźyio, dobiegł końcai zapadlu lrrieuctr.

§Sżyscy dostojtricy złożyli cesarzo\,/i życzenin dobrej nocy i rczesz]i się do §loich

Nasiępnego.tnilL mtlo dostojnicy pochowaii żałobne sżaty iodżiłni W banvIlc.

llloczyste §trojej wspanja}e purpulowe płasżcze ze żłotymi lr,ędzlaln], człl,ne aksa_

nlitl1e kaPeiusze, noi.lviii się przed vschodnią branrą pałac § oczoki\łan]L] na ax,

dicncję,
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Do tego czasu ce§alz ki]ka razy prz ąl rniksturę odmdżnjącą eneĘię, kilka raży
lodano mu odży\łcąr kleik, mocno §pał pźez całą noc nabiel?iąc Sil i gdy o świcie
V)Ial. (,,t,l5ię,/no\ł 5i]n) i /drou al da"l,iej,

Gdy władca T'angóW wszedł do sali audiencyjnej slvego p4laću, wszy§cy Zebrani
}vojskowi i cywilni dostojnicy ustawili Się przed rdlrl w dwóch lzędach, Po Złożeni
naieżnyclt cesarzowi pokłonólv i wygłoszeniu powitalnych forn1ui, każdy z dosiojni
ków zajął odpowiednie do swojej godności i stanowiska nrieisce, Wtedy lozbżmiało
tradycyjne, rozpoczynające wszystkie polanne audi€ncje x ce§arza, wezwatlie:

_ Kto najakąś sprawę do jego wysokości. niech wystąpi i przedłoży, Ci. któży
nie nają żadnych sp!,aw, lnogą §ię odda]ić.

wówczas stojący po wschodniej Stronie tronu c}Yilni dostojnicy, sii Ma'o_kung,
Wei Czeng, Wang Kuei, Tu Żu_huei, Fang Siian ]iDg, Jiian T.ien-kang, Li Cz ul1,ieng
i sii Tsing_tsung, oraz usta\łieni po żachodniej Stronic dostojnicy wojskolvi.ln K'ai
szan, Liu HuĘ-tsi, Ma san pao, Tuan cży-§ien. Cz'eng Jao,tsin. Ts'in Szu pao. HLl
l"ing_le i Sie żer-kUei. l.t,|enl /bli1) li się oo DiJl\ cl . llelrylo$)ch .ropni I l', i l i lklo,
niw§zy się nisko prżed majestatem cesarza fżekli:

Czy możellly zapytać, dlaczego wasza wysokość rak C]htgo się nje bridził!
Przecież wasza wysokość spał bez przerwy przez dobrc kiikł dDi,

PĘed kilkonra dniami, po tym, jak otźynrał.m od wci C7enga ljst do plze_
kaz:uia _ lożpoczął swoje opowiadanie cesalz [a8ie poozulem, jak .rojl dusz:L
Dpnszcza pałaco\,lo podwoje, Zobaczyłent później jednego z rycerzy nojcj g,laldii
ptżybocżiej, kióry zaprosil nnie tla polowalie. Jednak kj€dyśmy podeszli kawałęk.
koń i jeździec gdzi€ś mi zniknęli, Wtedy ujrzałem mego czcigodnęgo ojca. poplzed_
triego władcę na tym tlońe, i moich braci, którzy coś do nl ie tvo}łli, Gdy nic lrlogłenl
się od nich uwolnić, pojawił sięjakiś cżłowiek w czalnym kape]uszu i plaszclu, któIy
odpędżjł duchy nloich braci_ Był to §ędzia królest\ła ciemDości TS'ui Tsnę Prueka_
Załen nlu iisi od iąszego zacnego wei Czenga, Gdy go czytał, poja§ili się dwd
Llbrłni na czarDo chłopcy z parasolami i \łp[owadzili mnie do królest\ya ciemności,
'Iam, W Pałacu Leśnych sjeci, rozmawiałem z dziesięciorna sędziami śmiRlci, Powie,
dzielini, że kró] snoków rzeki Tsing złożył na mŃe skaĘę, twieldząc. że przylzekłen1
go uratować, IecZ wbrcw obietnicy oddałem lu śmierć, Później ja przedshwiłem
całąhistorię. Na tyn1żakończono rozpatrywalrie moje.jsprawy, sędziowie kazaliwledy
sprawdzić § lejestlach życia i śnljerci, ile ]at życia mijest pisane, Akurat sędzia Ts'Ii
TSne dostarczył potlzebną księgę, Ksiąźę śmierci, Jell,wang, zajrzał do l ei i stwier_
(lzil, iż z łaski nieba sąd"one mi j€Ń panować W naszym królestwio przez ilzydżieści
tży lata, Poniewaź Upłynęło dopiero lai trzyn!ście od czasu, gdy na tion \lstĘiłem
po śmierci ojca, a więc powinienemjesżcze łć przez dwadzieśoii lat, W Związku z tyn1
wyslał genefała CŻrl T'ai,jn i sędziego Ts'ui Tsiie, żeby mnie wyplowadzi]i rM żiemię,
Poż€gnałem się wtedy Z dżiesięcioma sędżiami króleslwa ciemlości i obiecałern plż.,
slać im W podzięce trochę nasżych dyń i owoców, Gdy opllścilem Pałac L€śnych
Sieci, miałem możność żWiedzić kLó]esrwo ciemności, wszyscy ci, co za życia byli nie-
lojalni wobec §wyclr zwierzchników, nie dbaii o swych rodżicó.W, ci, co przeciw oby
c7ajności i sprawiediiwoś ci zglzeszy'li, 

^irz.zyli 
z)a.no, kłamst}ejn i oszrt§lwen klzvlv_
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dżili innycb,lałSzowa]; njary i \łagi, gwnłcili, rżucali oszczerstwa, poddawani są tam

różnego rodzaju torturom: jednych jniażdżą młyńskimi źarnami, innycb ogniem przy,

palają lub trzymają we wrzącej olj\łie, jeszcze iiDych obdzierają ze skófy, przebiiajtl

włóczniarni j poddają nie dającym się opisać męczarniom, llość karjest tak wie]ka, że

nie zdołal€m ich wszystkich zoba.zyć. Późńej ZDateźljśmy się w Grodzie Śnierci,

gdzie zobaczyłem nieziiczone lz-e§ze duchóW ludzi, którzy zginęli gwałtownie nieza,

wirlioną śmiercią. Widziałem iam Sz€śćdziesięcfu czterech przywódcóW zbuntovr'a-

flych plemion barbarzyńskich i CluSZe siedemdziesięciu dwóch wodzów powstań 1u-

ilowych, stanę]i rni na drodze i ni€ chcie]i dalej przepuścić. Dopiero dziękiporęcze iu

pyez sędziego Ts'ui T§iie, udało rii §iępożyczyó trochę pieniędzy w złocie i śrebrze ze

skarbca niejakiego Sianga, który mieszkł w prowincji Honan, i przekupiłem wygłod-

niałe duchy, tak że pżepuściły na§ przez slvój glód. sędzia T§'ui Tsiie ponadto żobo-

wiązal ml1ie do odprawienia po powrocie na Zienrię urocżystego nabożelistwa za 1e

opllszczone dusze, któlymi nikt się njc opiekuje, o tym zobowiązaniu pfzyponnial

lnijeszcze pżed naszym fozstaniem, Gdyśmy następnie wyszli z te.j części król€§twa

ciernności.8dzie znajdujc się Koło§rót Sześciu Przeistoczeń. general Czu T'ai-jii

poprosi1 Dnrie, żebym wsiadł na konia, Niczyn Wicher przyc\łałowaliślny l1ad blzeg

rzeki wei, Nagle ujrzalem w jej wodach parkę tańczących ryb. Tak bardżo ten widok

poclrłonął rnoją uwagę, że navet się nie spostrżegłem, iak generał podcjął mi nogi

i zepchnął do wody. Zresztą W tym właśnie momencie dl]sza moją powlóciła nł
Ziemię.

wysłucbaw§zy rego pehego p.zygód opowiadania, $,sżyscy dostojnicy jak jeden

nrąż podeszli do cesarza i złożyli mu graltllacje z powodu tak ponyślncgo po$rot!
na zienię. wkrótc€ lvieść o tym wyda[eniu obiegła cały kraj. Urzędnicy z różnych

prctiktur i powiatórv przesyłłli do cesarza uroczyŃe pisnra, \ł którychwyrażali radość

zjego powroiu na tror1, ale o tylr] na mzie Die będziemy nówjli.
w tym czasie T'ai-tsullg wydał wielkiedykt o po\łszechncj amlrestii, a takżc naka-

żał do](onać §pmwdzenia akt wszyslldch skazańców, pźebywających w więzieniłch

za szczegóInie ciężkio p.zestęp§twa. Kontroia odpowiedńch dokurn€ntóW wykazała,

że ponad czteryslu żbrodniarzy, skazanych a śmierć przez powieszede lltb ścięcie

na podstnwie wyrokólv sądów karnych nrinisterstwa spilwiedliwości oczekuje na

§lrac€nie, Gdy wyniki tei kontroli pżed§tawiol1o cesarzowi, kazał on €gzekucję

skażaiiców pźełożyć o rok, a ich §amych wypuścić do domó\ł, łby mogli pożegllać

się z rodzinami i pożD§tawić zalecenia w Sprawach majątkowych, Po rokrt mi€li się

żgłosić, by zgodniezprawem ponieść karę za Swe czyny.

Następnie opubiikowano Edykt o Udzieleniu Ponocy Wdowom i Sierotonr,

Przeprowadzono również podliczenie znajdujących się w palacu nałożDic i okMało

się, że jest ich ponad trzy tysjące, Na mocy specjalrrcgo lozpolządzenia oddato je

cesarskim wojowrikom za żoiy, od tej pory w pałacu i w calym kraju wszyscy czynili

Na terenie całcgo państwa rozwie§zono obwiesżczenia Wzywającc wszystkich

szlaclretnych ludzi, by dostarczaii dynie i owoce do króle§l$a cienności. Nie zapo-

mniał teź cesarz o swoim dług . Ze §karbnicy cesalskiej \\,yjęto olbrzynie sumy pie-
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niędży w sl€btze iżłocic. tl książę Ao_ktlo. Hu Tsingłe. udtll sic z nimi do K'ai-
feng w proNincji Hon:rn. gdzie mi l odnaleźć siang Lianga i zwr(icić mu żaci4gniet}
plzez cćsarza dfug,

Kilka dni po rozwic§zeniu ccsnrskiego obwieszczcnio ]ra dwór do §tolicy plzyby]
pewien bo8obojny człowicł. którysię z.lofiarowal zanieść dvnie i owoce do klólestwa
ciemności. Byłto bardzo zamożnyczlotvicl z Tsiin_czou. Nazywał się Liu T§'ijłn. oka_
zało się. że kied yś. gdy jego żona Li Ts'U i-lien st{ła w branrie dom u. d rogą pl z€chodżił
iałiś mnich btlddyjSki żęblżąc o jałnużnę, Wyjał wówczas z wlo§ów złotą Złpink!
i otiaro\rała mu, Liu Ts'ti4n. gdy się o tym dowiedzial, zwymyślał żonę, uponliniją§
ją. że naruszylł zasady obyczajności niewieś§i€.j. opuszczając komnaty dla niej
pr7_eznacżone !v głębi domostwa. Pani Li, nic mogąc ścierpi€ć takiei hańby. w kilkł
dni później §ię powi€siła. o§ierocila dwoje nlr,łych dzieci. któlc dniami j noci|nri zł
lri4 pt.tłały. Liu Ts'iiłn j!ż dhżej nie mógł żnieść te8o stanu, n;e Wiedzial, co począć
ze sobą, W końc! postano\lił .ozstać się z życicm, porzucić §wój ród i dzieci, P.ze_
czytawszy obwi.szczenie, przybyl do wladcy T'angów, wyrażając chęć udania się
z dyniańi do króIestwa oiel ności.

cesarż kŹlzłt go zaplowadzić do Zlotego Pawilonu. Tam nfl głowie umicszczono
mu d\łi€ dynie, do rękawa wsunięto płpierowe pieniądze ofiarne. i do ust Nciśnięto
truciżnę- PrzelkDąw§zy.i4. Liu Ts'nan skonał, a je8o du§za po§ędrowalł z d)rniłrni
1a gIoqie plodo Jo branr króle"!sd ciclnIo.Li,

Ktoś ty taki? zawołały demony strz€gące \Vejścia do podżiem ej klainy,
Jak ośmieliIeś się iu prZybyć bóz W.z§anitl:

_Jesten noslańcem cesarza Nielkiclt T-angóu. T'ai_lslll]&! odpo\vicdżial
Liu Ts'nau, - Specjalnie mnie tu plzysłał z dyninmi i owocami pohtdniotvymi dlx
dziesięcju sędzióW śmielci.

Ustyszawszy te slowa dcnrony chelnic llpuściiy go do ślodka i zaplotladżił\
do Pałacu Leśnych Sieci. Ujrzał tam snmego księcil śmie.ci JenĄvłnga i. zlożyNsz\

nrżed llin] pźyniesione dynic io\occ. llekl:
_ spelniając życzenie władcy T'angów, z dal€ka pruynioslent włlll dynic i owoce

które ofiarowrjjc wam i (lziesięciu sędziom śmicrci w dowód wdzięczności ża \tielko-
duszność i milosierdżie. jakie racżyli§cie mU okazać,

Książę śmierci bardzo się ucieszył z 1ych darów i powiedzial:

- o, cesalz T'łi-tSUngjo§t rz€czywiście człowi€kiefi ćnotliwynl i§ pełlliza§lugllie

Z szacunkiem przyjąl dynie i oivoce. a następnie zapytał o ,tazwisko, imię i mie]-

s§e Pochodzeoia czło§ieka, który zszedl do iirainy cienrności s}recjalDie P(, to. b\
pźynieŚĆ dary od ce§łża,

- Jestem mie§Zkańcem Tsiin-czou i nazy\Yalrl się Liu Ts'ii.llr - przedsla§il się
posłaniec cc§arża. _ Ponieważ rnoja żona z rodu Li powiesiła śię, zostawiając nri

d§ójkę dzi€ci. którynli nie n]irł się kto opiekować, ja też postal)olviłem rożst.lć się
7 życien. Pragnąc przyshrżyć Się nojemu krajowi, wyrazilem clręć plzy ie§ienił
\\,łm. wielki książę, dyń i owocó\, od cesarza T'angów w dowód wdzie.zności ża
$iclką łaskawość. z iaka nnsz \\4adca się spotkał \, królestwie cienrnoścj,
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Dziesięciu sędziów śnicrci wysłuchaw§Zy jego opowieści kazało od§Zukać i spro-
},adzić żonę Liu T§'iiana, panią Li, Demoly-posłańcy szybko odnaleźli j€j duszę
i przypTowadzili do Pałacu Leśnych Si€ci, Na§tąpiło Bdosn€ spotkanie Liu Tiiiana
z żorrą. Małżonkowie przedstawili dżiesięci §ędziom śmierci żale i pretensje, jakie

mieli do siebie, a następnie gorąco im podziękowali za umożliwienic ponownego Spot
kaDia w królestwie ciemności, Książę śini€rci zźlrzał do rejestrów życia i śni€rci
i §twierdził, że zgodnie z przeżnaczenien małżonkowi€ winni dożyć sędziwego wiek!
i §tać się nieśmie.tehrymi, Natychmiast więc kazał denronom-przewodnikom odpro-
lvadzić ich z powrotem 1ra ziemię,

Li T§'ui-lien przebywa w królcs'iwie ciomności już bardzo długo żauwżyl
jeden z demonów jej cielesna powloka na pewno już nie istnieje. Gdżie w takin
lazie lnamy zo§tawić jej duszę tam na zielni?

Dzisiaj powinrra nagle urnrzć f*odsza siostra cesarza, Li Jii-ing * zadecydo-

wał książę śmierci, Jen-wang, - Możecie wykorzystaćjej ciało i umi€ścić w nim du,
szę Li T§'ui-lien po powroci€ na ziemię.

Spełniając rozkaz swego wladcy, demony-przewodnicy Zabrali dusze Liu Ts'iiana
ijego ż. ł}.,Lbyje q\plo$adzić 7 klóle\l\Va ciemlości,

Jeśli zń chcecie §ię .lołi€dzieć, v jąki sp osób duszolll malżonlió\, udalo się Powtócić
la zienskiego świala, Posluchajcie aslunego rczdriah.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

o lynl,jąk włudcą T'ą gów urządził urcczy,rte nlba-
żetistwo ijuk tl Świątyni Przeistoczenia ukazaŁt się

bodhisattvyą Kuan-ir w boskim majestacie.

Gdy pieki€lDi przewodnicy w}plo$,adzili dilsże Liu TS'nana i iego żony Z klłilly
cielnności, gwałtowny wicher zawirował wokół Dich i poniósł prosto do stolicy pa/l-
stwa T'angów, Cz'ang-łnu Duszę Liu Ts'ijatla pżywialo do Złot€j Altany cesarza,
a dusza jego żony, Ts'uilieu znalażia się \y tyinej części pałacu, żamieszkanej pźez
piękn4 płeć cesarskiego dworu, Księżniczka Jii_ing właśnie prz€chadzaia się wolnym
krokicn po de]ikatiym kobiercu mchów, wśród kwitnących drżew palacowego ogro
du, Nag]ejedeD z dernonów podbiegł do nie.i i udcrżeniem w piersi powalil bez przy_
totnDości na lndrawę, wyrwał z niej duszę i włożywszy w j€j ciało duszę Ts'tli-lien, na
tycbmiast powrócił do irólestwa ciemności, ale o nirn już dalej nie będzienr], nówić,

Służebne k§iężniczki, któle widziały, jak ich pani nagle ma.t\ła upadła na 7iemię.
pobiegłi, sz},bko donieść o tyn cesarzowej,

Panienka, księżniczka Jii-ing nagle się pżewróciła i nie żyje I wołaly,
Wstrząśnięta tyn1 do głębi cesa.Zowa pośpięSzyła z tą wieścią do cesłźa. T'li-

lsung, gdy to usłysza], pokiwal ty]ko g}olv4 i wzdycbając Z żalu, powiedżiał:
Bylem przckonany, że niedługo to się stanie, Gdy przobywałen W krainie cienr_

ności, żapytałem dziesię§iu SędZióW ślnielci: ,,A jak wyglądają spra$,y śtarcZych
jnrłodszych członkólv m§go rodu?" wtcdy odpowiedzieli n1i: ,,Wszyscy oni inogą
żyć spokojnie, Chyba tylko młodszei §iostizD wąszej wysokości nie jest sądzone zbyt
długic żłcie", l tak ich slowa Się spehrily,

Na miejscu Wypadku zebfrrti się wszy§c} d\łożanie i wyraźali swój żLrl ż powodu
śmjerci m}odziuikie.i Jij_ins, Nłgle ktoś żallważyt, że księżniczka jak sdyby jeszczc
lekko oddyclra,

Przeslańcie płakać| uspoiGja} wszystkich cesarz, Nie róbcie 
'yle 

halltsu,
Jesż.źe j4 prżestras7i,cj.,

Podszedt C]o Siostr! i. podioźy\\Sżv lękę pod jei gtowe, z3wolał;

112



siostro! Siosużycżko moja, ocknij Się! Nic ci się l1ię stało?
Księżniczka nagle się odwróciła i zaczęła na caiy gło§ \łyklzykiwać:
* MężU, nie śpiesz się takl Poczeka.j na nrnie!

- Droga Siostrzyczko -uspokajałj ą cesarz-toja, my wszysoy jesleśmy pźy to bie

wtedy księżniczka uniosła głowę i rozszeżonyni ze zdziwienia oczyna powiodla

po wszy§tkich dokoła,

- A ty, kto jest€ś ? | krzyknęła na cesarza, - J ak śmiesz nrnie dotyka ć !

Toja, twój braci§z€k, cesaTz - próbował j4 uspokoić c.sarz - a to twoja blł

Nie Dram żłdnego brata cesarza ani bntowej cesarzowej - oświadczyła kalc-
gorycżnie księżniczka, ,.]estem ż rodu Li. a moje panieńSkie nazwisko i imię brzmi
Li Ts'uilien, Moim mężem jest Lirl Ts'iian. obydwoje pochodzimy z ok]ęgu TSii!1,

-czou. Plzed trzema 1iesiącami podalowałanr żłotą Spinkę do rvłosów buddyjskjemll
mDicho\łi, który ż€brał o jałmużnę u bramy mego domu, Mąż z-ganił mni€ za to, że

opuścilam Węwnętrzne komnaty domoStwaJ naruszając Zasady niewieściej obyczajności,
zwynyślał mnie, Zgryzota i wstyd Wypełniły lnoj€ serce- Nie mogłam tego dłużcj
ścierpieć, wię§ powjeśłam §ię na białej szarfie u stropu, PozoŃawiłan d\|oje dzieci,

którc dnjami i nocami Za mną plakały. Mój rnąż był tak zrozpaczony, że Zgłosil się do
władcy T'angów, by go wysłał z darem dyń i owoców do krainy ciemności, Książę
śmielci Jen-Wang ulitowat się nad naszym ]osem i \rypr.lścił męża i mnie z po\loiem
rla żiemię, Mój mąż szedl przodem. Ja szlam t[ochę wolnici i nic nogłam za nim nn

dążyć, aź w końcu potknęIam się i upadłan. A Wy trochę delikatniej się zę mlą olr-

chodźcie! Nie wietTl, kim jesteście! Jak nożecie mnie dotykać?
Chyba moja siosira przy upadku uderzyła się w głowę i dlatego mówi od rze

czy , rzekł ce§ąż do swych dwofzan, gdy usłyszał §lowa ks;ężniczki, Kazał pałaco-

\ryln mcdykom przygotownć odpowiednie lekarstwa, a Jii-ing zanieść do pałac ,
Gdy władca T'angów znów uasiadł na swym tronic, pojawil Sięjedcn z ulzędnikó\\

i żekł:
ośnriclaD się donieść wasz€j wysokości, że powfócił Liu Ts'iian, który został

\\,)rsłany z dyniami i owocami do król€Ńwa cienności. Czeka obecilie przed wejściem

.lo pałacu i plosi o posłuchanie,
Whdca T'aDgów nie lr]Qywal swego zdumiellia, Natychmiast wydał odpo$iednie

polecenie, żeby go \łpuścić do pałacu, Liu Ts'nan §szcdł do sali tfol1owL-i i sklonił
się nisko § oczekiwaniu na Słowa cesnża,

,, opoNiedż, jak się spl,awiłeś Z dosttlczeniem na§żych dyli i owocójv do klóle,
si!ła cieEnoś.i? zapytał go v końcu T'ai ts,lng,

Niosąc dynie j owoce na glowie przedosta}en §ię przez Bralnę Dllchów i slan
tąd zaplo\ładzoDo mnie do Pałacu Leśnych sieci, Tam ujrzałem dzi€Sięciu sędzió§
śnierci i księcia Jen-wang.,, Przekazałem im dynie i oBoce, uaalaczając, żEjcst to da.
naszego Nladcy }/raz z podziękowaniem za łaskawość, zjaką się Spotkał !v ich król.
stwie, K§iąźę Jen-wang baldzo się uciesżył i wyrażal się z Nielkinr uznanien o wasze.j

\yysokości. Potliedział niędzy innyni: ,,o, cesaż T'ai 1śang jcs1 rzeczywiście czlo-
\riekicn1 cnotjiwyn i \1, rrelni zasiBguie na zaufłnic"
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Co l.ln \lidzia]eś w łló|estwie cienruości] zapytał cesalż,
\ie chodziten nigdzie daieko i prawie nic Szcżególnego nje tlidziałen _ od,

po§jedział Lj Ts'nan, Jcn wang wypylał mnie o imię, iazwjskoiskąd poohodzę.
Wyżnalem mI też. jżri( to z po*odu śmierci żony porzucilen rodżinę, dzi€ci i _jłk sję
żg]osiłenr do Waszej \łysokości. żeby lnDj€ wysIał do kraiiy cielri z daron dyń i otl,o_
cól,. Gdy lo U§]yszal, zalaz wtsłał §woje słllgi-de]nony, żeby odszukali ntoją żonę,
1 tak,\ Pałac Leśnyclr sieci Zrów się spotkaliśnry. Jednocześnie książę śnierci kazał
§pra§dzić nasze dnnc \v Lejestrach ślnielci i okazało się, że zaló\łno noja żo]r.l, jak
i ja nrany jeszcze p.żed sobą §iele lat życił na ziemi. a ruwet pisana jest nam nie_
śmi.ńelność. Wobec tego książę śmiefci Nysłał swoich denonów-prze$,od|ikó$,
;.eb), nas wyplowadzili ną zienrię, Ja Szedtem pżodem, a moja żona za mną i \r lell
ipo§ób dusza rnoja szczęśIiwie powróciła na ten świat. Nie wiem tylko. gdzic tnożc
się podziewać moja żona,

czy k§iążę śDrierci, Jenrlang, nie powiedział jeszcze czegoś o lwojej żo]lie: -ZłPyrał żdu ionyjcgo opowiadanienr Wła(tcą T'angóW,
Jenł\ang nic rni Die mówił - odparł Liu Ts'ijan-a]e słyszałem, jak jeden

z denroDów, którc nas odpro$adzaly, polviedział lnu: ,,Li Ts.ui,lien puebywa
\Y królestwie c;emności jllż baldzo długo. Jej cięlesna powłoka na pewno i ż nie is!
lriejc". A wówczłs książę śmielci rzekł: ,,Dzisiaj powinna nagle Umźeć l-i Jii-ing.
Możecie wykorzystaćj€j zwIoki i lnieścić w nich Juszę Li Ts' i-lien'', Nic wienrjed-
nakJ gdzi€ się żnajdujc Li Jii_i]lg, gdz;e mieszka, i dlatego nje zdążyłeln jej jesżcze
odnaleźć.

T'aDgowski włłdcn wysłucharvszy opowiadania Liu Ts'iiana bardzo się ucieszył,
żc tak dobrze się sprawił ż powierzoną mu misją. Następnic zwrócil §ię do zebr,tnych
w sali tlonowej dostojników i dworzanI

-- Żeguając się z księciem Jen,wangiem w klólestwie ci€mności! zapytałem go
o dłu8ość życia mojej rodziny, Powiedział mi wtedy, że wszyscy, starsi i mlodsi, mogą
żyć Spokojnie, lylko co do mojej młodszej §iostry, to jesi Jii_ing, miał obawy, że już
diugo nie pożyje. Toteż, gdy upadta mariwa poślód kwiatów W o8rodżie, plzybieg-
łem do niej i próbował€m ją podnieść. A ona, gdy tylko odzyskała przytomność, za,
częła wolnći ,,Męźu, nie śpiesz się tak! Poczekaj na mni€ |" z początku nyślałem, że
upadąiąc rlderzyłfl §ię w głowę i dlatego mówi od rzeczy. Alc ż t€go, co mi dalej opo_
wiadała, okazalo się, żejel'slowa w zupełlości §ię Zgadzają z tylnż co nan tu opowie-
dziął Liu Ts'nan.

WaSż. siostla, najjaśniejszy panie) żaczęła to wszystko nówić zalaz po odzy,
skaniu plzytonrności - zaNvłżyl minisier Wei Czeng, _ Możę to jedynie oznaczirć,
że dusza żony Lill Ts'iiana wcielila się W ciało włsżej siostry. Tojest Zupell1i€ możliwc.
Jeśliwasząwysokość poz§,oli, poprosinytutaj k§iężniczkęiposluchamy, co nampowie,

Wlaśnie przed chwilą kłzałem pałacowym nredykon żanieśćją do pałacu i po_
dać odpowiedlie lekalstwa, Ciekawe, jak Się ona teraz czuje źekł cesarz i polecił
damon dwolu przyplowłdzić swoią s;ostrę.

cdy zbliżyły §ię do żeli§kiej części pąłacu, Usłyszaly głos księżlliczki. klóra w),-
klzykiWałżri
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- co to za lekarstwa mi wpychacie? czy to mój don1?! Ja mieszkam w §klonr-
nym domu, krytym zwykłą dachówką, a nie w takim wstrętnym pała€u. od tej żót-
cżny aż §ię mdło robi, a drzwi tak up§trzone różnymi kolorami i świecide}kami, że

oślepnąć można. Puśćci€ mńe st4d! Puszczajcie!
Krzyczała tak jeszcze, 8dy kilka dam dworu i eun chowie wiąwszy ją pod ramio-

na zaprowadżili do §ali tronowej,

- czy rozpoznasz swego malżonka? - zapytał cesa.u T'angów,

- cóż za p},tanie? - wybuchnęła Jii_ing. - Przecież jeszcze jako dzieci zosta-
liśmy połączeni węzł€m małżeńskim, u.odziłam mu syna i córkę, Jakże mogłabym
go nie PoznaĆ?

c-resarz kazał wówczas ęunuchom zaprowadzić ją do sali tronowcj, Gdy u bialych,
nefrytowych slopni ujrzała Liu Ts'iana, podbiegła do niego i chwytając brzeg jego

szaty, ?A|łolńa,.

- Mężu, dokąd po§zedłeś? Dlaczego na mnie nie poczekałeś? Potknęłam się,

upadłam i nagle otoczyli mnie z krzykiem ci nieup-Zcjmi ludzie. Co to ma wszy§tko
z\aczyĆ1

Liu T§'iian stał ni€zdecydowany. Wprawdzie głos miała jego zony, ale z wyglądu
zupełnie jej nie pruypominała.

- Jes! to zaprawdę rzecz niebywała - zawołał w uniesieniu wladca T'angów, -
chyba po laz pierw§zy się zdarza, żśby daŃr.o zmalłą o§obę wciglono w kogoś ży-
jącego.

Jakiż mądry był ten władca! Nakażal wszystkie flaleące do kiężńczki puzdra
z przyborami toaletowymi, szaty, ozdoby wlo§ów przekazać Liu Ts'ijanowi, zupełnie
jakby oddawał mu swoją córkę za żonę. oprócz te8o, sp€cjahrym dekretem żwolnił
go do końca życia od wszelkich powinności i świadczeń i dopiero wtedy puścił go
razem z żoną do domu. szczęśliwi małżonkowie poklonili się nisko przed tronem
wyrżając wdżięczność za olrż.]mane ła§ki i z sercami wypełnionymi bezgraniczną
radości4 powrócili w §we rodzinn€ strony.

Gdy poż€gna\Yszy władcę prżybyli do Tsiin-czou, odnaleźli swój dom, w którym
jak davniej panował wżorowy porządek. syn i córka też cieszyli się p€łnym zdro-
wiem. od lej pory małżonkowie zaczęli roz§ławiać swoje imię dobryni uczynkarni,
ale o tym już dalej mówić nie będżiemy.

opowiemy teraz o Jii<z'y Kungu, który ną rozkaz cesarza wziął skarb złota
i sfebra i udał się do K'aifengu w prowincji Honan, żeby odszukć Siang Lianga
i spłacić zaciągnięty przez cesarza dług. siang Lian8 był woziwodą i zarabiał Ąa życie
sprz€dawaniem wody do picia, A poza tym, razem z źoną pochodzącą z rodu czan-
gów u \łejścia do domu sprzedawali różne wyroby gamcarskie. wszystkie zarobio[e
pieniądze, po odłoźeniu małej częś}ci na v-Łczy Ńezbędne dla utrzymaŃa się przy
źyciu, rozdawali jako jałmużnę \łędrownym mŃchom buddyjskim bądź kupowali
duźe ilości pieniędzy oliarnych i spalalije w ońerze duchom żmarłych, za te wszy§tkie
cnotliwe uczynki niebo zsyłało im wszelaką pomyś|ność, tak \Yięc czuli się bardzo
§zczęśliwi. Na tym ś\łiecie byli jedynie parą dobro czy^iących nędzaży, za to na tam_

tym świecie nagToradzili wielłie ilości dro8ocennego nefrytu i złota.
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cdy Jii_cz'y Kuig chcial int zwrócić taką o]brzynią sumę pieniędzy w złocie
i srebrze, onra1 nie zemdlę]i z prżerźenia, a na widok cesar§kich tlrzędDikó}v i calego
taboru Wozów przęd ich Ędzną chatą, jakby potracili Zmy§ły, oniemieli. Rzucili się

nn ko]ana i pźez długicz.ts, nic Di€ mówiąc, bili pokłoty pźed cesar§kinr wysłańcem.

- Zechciejcie powstać, zacni stąruszkowie zlvró§ił się do ni§h Jii,cz'y Kung. -
Ptzybyłem tu Z rozkazrr jego \lysokości cesarza jedynie po to, by Zwrócić wam pie-

ni4dzc, które mój władca od was pożyczył.

Nigdy nie pożyczaliśny nikonlu pieniędzy - odpowiedział siang Liang cały
trżęsąc Się z wrażenia j.ikźe więc noglibyśny przyjąć to bogactwo, które nam się

nie naLeży?

- Przybyłem lu i widzę, żejesteści€ biednyni 1udźmi -- przekoDywał ich Jii-cż'y
K Ę -, aie pźeci€ż hojnie lozdawa]iście jahlużĘ \yędlownym mnichom, a za .e-
Sżtę, która lvanr zosravała, kupo\\,aiiście ofialne pieniądze i spalaliście je w oflerze

duchom cicryjącyn w królestwie ciefuności, w ten sposób uzbierało się wam w pod-

ziemnyn króles§vie baidzo dużo pi€niędzy. ostatnio nasz wladcł, cesaż T'ai-tsung,
prżeż trą, dlri był nicżylvy, zaiirD jego dusza zl]ów wlóci}a do ciała. w tyn1 cza§ie

plzc]ry\ł,ał N kró]estwie ciemności i połczy} tafL od Was znaczną sumę pieniędzy.

obecDie tę sanlą sUmę chcc \\am zwrócić, ni mni9j, ni więcej, sprawdźcie, czy wszy-
stko się żgłdza, i przyjinłcie jc, .,, wtedy będę móg1 spokojnie \łrócić do stolicy i po-
\'erl,,ifć ces-rlo§i, że 5pe'ni|e! l jelo poleccflie,

jednak l]r.łżonkońe silng tylko bili pokłony i \y żłden sposób nie moha ich
L]},ło nariówić, żeby przyjęli pieniądze.

Jeśli zgodzirny się pPyjąć to §ielkie bogactlvo mó\yili -na pewno szybko
pornrzemy. Prawdąjest, że Skł3caliśmy z papierowych imitacji pienięduy ofiary du-
clrom, tle się tym nikonu nie chwaliliśmy. A poza tynr,jakźe nożemy ]nieć pelvność,

źe jego Wysokość, nasz ojciec, c€Sarz vłaśnie nasz€ pieniądze pożyczyi, żeby uwolnić
się od wyglodnia]ych duchów? Nie, w żadnFl wypadku nio odważyny się przyjąć

tych pięniędzy,
, , c€saź mówił, żc w charaktelz€ poręczyciela ża jego Y,ysokość wystąpił sędzia

Tiui Tsiie, N a pewno z vaszych pięniędzy je pożyczył. Lepiej już przyjnijcie je i nie

bęcę się watn lvięcej nźlpżyl(lzał *- przekonylvał Jiicz'y Kung.
Nic, racż9i uolimy rlmrzeć, niż §ię na coś takiego zgodzić - kat€gol,ycziie

oś\,Viadcżył siang Liang,
Wobec tak zdecydowanej od|towy Jii,cz'y Kung trie widział innego wyjścia, jak

\łysłać kogoś do cesarza i poplosić go o da]sze instrukcje. Gdy T'ai-tsung plzeczyiał

dosiarczony mu lapoft, doszedł do przekonania, że Siang Liang Za nic w świecie się

nio ueodzi prz},iąć tych pieliędzy.

- To rzeczywiście dorvód bardzo wysokiej cloty -- orzekł cesarz i kazal jed-

uen! że §Wych dostojnikó\Y, Hu Tsing-te, wziąć t€ pienjądze i wybudowaĆ zą nie

ś\łiątynię ku czci małżonkó§, siang. Po bokach świątyni miab7 staĘć pos€i męża

i żony, a liiclrom zalecono odprawianie rnodlów za ich dusze. cesarz uznał, że

przy ?jmniej w ten sposób spłaci żaciągnięty u siang Lian8a dług,

w dniu, gdy nadoszło polecenie cesarza, Hu Tsingłę obrócił się twarzą §, stronę
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stolicy, §yraził wdzięczDość za łaskawość cesaźa i odcżytał jego życzenie wszy§tki]n
zebranym, Następnie zakupiono rnały skrawek wolnej zi€mi wi€lkości około pięć_
dziesięcitt ,,r, do której nie nogli rcścić sobie prawa ani urzędnicy wojskoui, anj
cywild, i zbudowąno na nim świątynię. oficjalna jq]' nazwa bźmiała ,,zbudorvana
z uoli cesarza świątynia rodziny sians". Po obu jej stronach stanęly posągi Silng
Lian8a ijego żofiy oraz kamienna tablica z Nyl}tym napisem, głoszącym, że b dowę
świątyni nadzorował Jii_cz'y Kung.

świątynia ta, zwana Ta_§iang-kuo"sy, stoi w K'air'engu do <izisiejszego dnia.
Cesarz bardzo się ucieszył, gdy n1u doń€Siono, że Zakończono budowę świątyni.

ZebBł wórvcżas Wszystkich §vych dostoiiików i kazal im wezwać z całego kraju naj_
\łybitniejszych mnichów buddyjskich dla odprawjenia uroczystego naboźeństwa ża
wybawienie z królest\Ya ciemności dusz samoinych, za które,ikt się nie modli. Na
tolcnie całego pań§twa T'angów Iozlepiono sp€cjalne obwieszczenia, do najodlęglei
szych zakąttó\ł kraju wyslano użędników, }tóźy wybiera]i i sprowadżali do Cz'ang_
_anu najczcigodniejszych i najświętsżyc]r spośród tych, którzy zgłębili naukę Buddy.
Upłynął mni€j więcej miesiąc i wszyscy zebrali się ,tv stolicy, wtedy cesatz polecił
głównemu a§tlonomowi państwa, Fu I, dokonać Spośród przybyłych mnichów wy-
boru ajbardziej czonego i świątobliwego i powierz},ć mu stanowisko głóNnego
k^plina \ mijąc)ln 5ię odprawiJć naboźenstwic,

Dowiedzialvszy się o tym, Fu I plzedsta\łjł do tron nremoriał \1, spravrie vstrzy-
manja obrżędó\Y. tivierdząc, że Budda nie istr eje, Udo\Yadniał szkodliwość wierzeń
rozpowszechnionych na Zachodzie tyn, żc nie uznają one zaleźności między władcą
i poddanym, ojcem i synem, opięIają się na twierdzeniach o trzech stopniach kar za
występne życie i o sześciu rodzajach wcielelda, pźez co tylko wprowadzają zamęt
w umysłacb prostego ludu, wyznawcy Buddy modłanti zacierają dawne \łystępki,
obiecują szczęście rv przysżłośc;, na Usiach mają slowa sutt ślviętych, by myśli grz€,
§z e odpędzić! Pvecież życię i śmierć, i długo\łi€§zność od natury tylko Za]eżą,
w rękach władcół ludzi spoczy.wają gorycz, szczęście, kary i nagrody, Dziś słychać
wszędzie ni€uków, którzy przypisują to wszyŃko Buddzie. od tonących w ponro-
kach legend z cza§ów pięciu cesarzy i trzoch kńlów nikt o Buddzie nie słyszał, a jed-
nak władcy by]i światli, poddani lojalni i życie \ł szczęściu pędzjli przez dfugie lata.
Dopiero cesarz Ming z dynastii Han sprowadził do nasz€go klaju to bańarzyńskie
bósnvo, Teraz wszędzie, gdzie spojrzeć, kręcą się \łyzna\r,cy Btlddy i hz€wią j€go
naukę. wierzyć wplost się nie chce, żeby chiny się ukorżyly przed nauką dzikusów
z zachodD.

z^poznawszy się z t}rn memoTiałem, T'ai_tsung przekazal go do Iozważeoia
i plz€dyskutowania swojej radzie. z szeregrr dostojników wystąpił wt€dy minjster
siao Jii i żłożywszy pok}olr cesarzovi przemówił:

_ Nauka Buddy kwitnie w na§zyn klaju już od wielu pokoleń, Upowsze§hnia
ona dobro i z,Ńalcza zło, i prz.z to pomnaźa pomyśjność na§ż€go kraju. Uwaźam
w zwiąZku z tym, źe bardżo nierozsądnym by było odrżucenje iej nauki, Budda to
Śwjęty czlowiek i ten, }to pfzeciwko niemu bluŹni, naru§za plawo. Dlatego żwracanl
§ię o slllowe ukaranie tych, co przeciwko jego nauce \łystępują,
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zaclęta dysputa rczgorzała między Flt I i siao Jii, Jeden z nich twierdził, że cnol_

liwe życie polega na slużeniu swojemu wladcy i rodzinie, a nauka Buddy głosi od-
wrócenie się od kr€wnych, odertłanie się od społeczeńslwa, zaprze§tanie służeda mu.

W ten sposób wzywa ona ludżi do opofu, sprzeciwu wobec c€sarza, syna niebio§, i pod-

burza dzieci prżeciwko rodzicom. siao Jii, chociaż nie byl buddyŃą, vyznawałjednak
naukę Buddy wypowiadającą się prżeciwko §ufowym za§adom posłuszeństwa synow,
§kiego, według których nieposłuszne dziecko wykluczane było z rodziny, złożył więc
tylko dłonie i rzekł wskazując na Fu l:

- Piekło stworzono właśnie dla takich jak ten czlowiek.
wówczas T'ai-tsung kazał się zbliźryć dostojnikom czang Tao,jiianowi i czaDg

szy-hengowi. ZĄpylał ich, czy kultywując naukę Buddy można osiągnąć szczęście

i jakie jest ich zdanie w tej sprańe.
Dostojnicy byli zgodnego zdania i dali taką odpowiedź:

Nauka Buddy głosi oczysżczenie z Efzęchów, humanitarność i powszechną

wyrozumiałość, jednak Budda to tylko puste imię. od czasów wu-ti z dynastii Han
wszystkie trzy wież€nial konfucjanizm, taoizm i buddyzm miały swoich wyznawcóv,
święci buddyjscy osiąg5li nirwanę, a mród w ciągu więlu \łieków ich czcił. Żadne
z tych wierzeń nigdy llie zostalo od.zucone, rra§i przodkońe na nich wyrośli. od naj-
ilawniejszych czasóW znane jest powiedzenie : ,,Nie ma nic godniejszego czci od trzech
religii i żadna z njch e moźe pójść w niepamięć, żadnej nie moz,,ra odrzucic". ośmie-
lamy się plosić waszą wysokośó o łaskawe pźyjęcie i osądzenie naszej ograniczonej
opinii swoim światłym umy§łem,

C€sarzowi bardzo się ich wypowiedź spodobała,

- słowa wa§ze bez wątpienia utfafily w sedno sprawy rzekł. A kto przeciwko

t€j opinii wy§tąpi, zostanie ukarany.
Następnie kazał wei czengowi, siao Jii oraz Czang Tao-jiianowi zwołąć wszy-

stkich przybył},ch do stolicy mnichów i wybrać spośród nich najbardziej biegłego

w naukach Buddy i najczcigodniejsz€go, który mógłby pokierować przygotowaniem

nabożeństwa i pełnić rolę głównego kapłana c€remotrii. zebrani uderzyli czoł€m
prżed cesarzem w podzięc€ za otrzymane łaski i rozeszli sję do §woich obowiązków.
od tej pory nauki Buddy szybko się rozwinęry w carym kraju, a temu, kto by się od-

ważył mpaść na mnichów lub bluźnić Buddzie, odrąbywano rękę.

Następnego dnia trzej c€sarscy dostojnicy zebrali przybyłych mnichów w Świątyni

Gór i Rzek. Po żmudnych badaniach i splawduaniach vybrali w końcu spośród nich

tego, który pod względem Wiedzy i cnót nie ńał sobie równego. ciekawe, czy zgad-

niecie, kto to byl,
otóż wybór padł na przeora Hiian tsanga. Jemu powierzono celebrowanie całego

nabożeństwa, człowi€k ten od dzieciństwa był poświęcony stanowi mniszemu i je§z-

cze w młodym wieku złożył śluby wstrzemięźliwości i postu, Jego dziad. In K'ai,szan,
był głównodowodzącym wojsk panującej w tych czasach d}.nastii, a jego ojciec,

cz'en Kuan8-żui, żdobył najwyżSz€ 1aury w egzaminach państwowych i piaŃował
godnośĆ cesańkiego akademika. Wszystkie swe dąż9nia kierował Hiian-tsang nie ku
sławie i zaszczytom, l€cz ku poznaniu wielkiej nauki Buddy. Całym sercem szukał ci-
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szy i Spokoju. Jednym §łowem, był to cziowiek mogący się posżczycić wspaniałym
pochodzeniem, świ€cił wielrr cnotami i moźna było o nim powiedzi€ć, że wśród ty_
§ięcy świętych kiąg kanonu buddyj§kiego nie było takiej, której by nie zgłębił, każd€
1ieśmieńelne Jowo Buddy znajdouaIo zrozumienje w je8o 

"ercu,
Trzej dostojnĘ podskakując z radości, w pokłonach wzbijając tumany pyfu,

lriumlalnie przywiedli Hiiaołsanga prAd oblicze cesarza,
, spełniając wolę waszej wysokości rzekł w imi€ńu cesarskich dostojników

miŃste. siao Jii _ wyblaliśmy tego oto czcigodnego mnicha. Niech on zajmie się
organiżacją naboż€ństwa. Nazywa się cż'en Hiian_tsang.

T'ai_tsung, usłysżawszy imię mnicha, zatopił się na dłuższy czas w zadumie,
i w końcu zapytał:

_ Hiian_tsangu, czy nie jesteś przypadkowo synem najwybitniejszego uczonego
naszej akademii cesarsKej, Cz'en Kuang-żuia?

- Tak jest, wasza wy§okość - odparł Hiian_tsang żginając się w pokłonie.

--w takim razie wyboru dokonano bardzo trafnie! zawołał uciesżony ce_

Sarz. - Mnich to rzeczywiście peł cnót i o głębokim umyśle. Nadaję ci godność
przelożonego wszystkich mńchów i głowy Kościoła buddyjskiego w naszym pań-
§twie,

Hiianłsang znów się skłonił przed cesarzem i w kornej postawie pfty]ą' te za-
szcz}tne iytury. Następnio podarowano mu pięciobarwny jedwabny płasżcz mŃszy
haftowany złotem i buddyjską czapkę mniszą, cesarz nakazał mu z na]eżną
golliwością odnieść §ię do powierzon€go mu Zadania i ustalić kotejność modlitw
i obźędów w czasie naboźeństwa. Naslępnie wydał specjalny dekret, którym polecał
Hiian-tsangowi udać się do Świątyni Pfzeistoczenia i wybrać szczęśiiwy dzień dla
rozpoczęcia ceremonii.

Przyjąwszy polecenia od cesarza, Hiian"tsang Jeszczę raz §ię mu pokłonił
i opuścil pałac. Następnie udał się pro§to do Świątyni Pfzeistoczeńa i zebEł wszy,
stkich mnichów. W myśl jego w§każówek wznieś|i oni \ł świątyni długie ławy dla me-
dytacji i odmawiania modlitw, rozwiesili święte buddyjskie obrazy i prżygotowali
instrumenty muzycżne, Hiian-tsang wybrał wówczas ty§iąc dwustu mnichów odzna-
czających się szczegóIną śWiątobliwością i wi€dzą Ieligijną i podzielił ich na tży grupy,
mające odprawiać modły w trzech salach, gólnej, środkowej i dolnej. zgromadzono
wszyltkie niezbędne do obrzędów naczynia i przedmioty i lozmieszcżono je we wła_
ściwym porżądku. wybrano t€ż §zczęślirły dzień dla rozpoczęcia uroczystości, Był to
trzęci dzioń dziewiątego miesiącą r,vedług kalendaTza k§iężycowego, Naboź€ństwo za
dusze zrnaTłych miało trwać siedemkroć sieilem, to jest czterdzieści dziewięć dtri.
Hiianłsang o tych wszystkich szcze8ólach ceremonii powiadomił natychmiast ce-
sarża,

T'ai-t§ung osobiście, a takżejego woj§kowi i cywilni dostojnjcy oraz cała ce§arska
rodzina mie! się zjawić o ustalonej porze na rozpoczęcie uroczy§tości, żapalić wonne
trociczki i z naboż€ństw€m wy§łuchać pierw§zego kazania.

Tak więc w trzynastym roku ery czen-kuan, w trzecim dniu dziewiąt€go mi€siąca
Cz'en Hiian_t§ang przewodzący obżędom zebrał tysiąc dwustu mnichów w Świątyni
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Pżeistooze[i} !v nieście Cz'ang-ade i lozpoczął modły i recytacje święty§h k§iąg
buddyj§kich.

Zimz po zakoliczc u porannej audieicji cesarz zstąpił zo svcgo tlol,tu, §,siadl
do zdobĘ w t'eniksy i snoki ko]asy i w otoozeDiu swych lvojskowych i cyrłilnyclr
dostojŃłów udał się do Świątyni Plzeistoczenia, aby zapa.lić oialne kadżidła.

cdy wspaniały oruzak cesarza T'angólv zatrzymał się przed świąiynią, milzyka
i śvrięt€ śpiewy umilkiy, władca wysiadł z powozu, W asyście dostojńków wszedł do
ś\Yiątyni, trzykrotńe poklonił §ię przed po§ągi€m Buddy i żapalił wonności, T'ai-
,lsu]rg i towarzyszące mu osoby Diosąc w dłoniach wonne świece żłożyły pokłony
przed żeźbą Buddy, a poten pEed pos€amij€go uczniów, arhanlów. wtedy kieru_
jący uroczystością przeor Cż'en Hiian-tsang żebrał \Yszystkich fimichó\Y, by oddali
cześć cesarzowi. Gdy i ta ceremonia dobiegła końca, mnisi grupami rozeszli się na
swoje miejsca i rozpoczęli lr1odlit\vy, Przeor wręczył T'ai_tsungowi tekst modlitĘ, za
Zbawi€ni€ cierpiących dusz, którymi nild na zi9mi się nie opi€kuj€. Pżeczyiawszy
ją T'ait§ung poczuł się baldzo szczęśliwy i w te słowa z\łrócił się do Zebranych mni-

widzę, że z glęboką źarliwością, calym scrcel1l odDieśliście Sję do polvieEottych
§ąmmodli§vi Die żaDiedba]iście niczego w §viętej słxżbie dla Buddy. Pozakoń.zcniu
nabożeństwa sowicie was za to Wynaglodzę, tak że szczęśliwi wrócicie w sw€ rodzinne
strony. Nię darmo sję ty]€ natrudziliście.

Tysiąc dwustu mnichów Wyż§zego §topnia jednocześnie skłoniło glowy przed ce-
Salzem, rłyrażając rnu podziękowąnie za łaski, jakini ich obdarzyt. Po zakończeniu
nrodłów ce§arz Wsiadł do $v€j kolasy i powrócił do pałacu. Po upływie sieclmiu dni
znów odbyło się nabożelistwo zbiorowe z udziałem cesarza, którego poproszono
o zapalenie ofiarnych wonności, Pod Wieczór dostojDicy cesarscy ro7-€sz]i się do do_
mów, Następnego ranka nnisi i kapłani buddyjscy ponownie przybyli do świąty ,
odprawiali nodły i recylowa]i święte księgi, aie o tym a razie mówić ni€ będziemy.

Wrócimy teraz do bodhisattwy Kuan-in Z góry Buddhaloka ]1n oceanie Pofud_
niowym. Jak paniętany, Da poleceŃe Buddy Taihagaty przyby}ł ona do Cz'ang-anu
w c€lu wyszukania odpowiednio świątobliwego czlo*i€ka, któty by się udał po święte
księgi do zachodniego Taju. Minęło już wieledni, a mino to nie napotkałajeszcze niko-
go, kto Swoim pobożnym źyciem zasługiwałby na powie.zenie mrl tak ważn€j mi§ji.
I oto doszły do niej Wieści, że T'ai_tsung odprawia uroczyste naboźeńStwo dla t!l,ba-
wienia cierpiących dusz i przewodnictwo cąĘ ceremonii powierzył najcnothlszemu
spośród zwołanych do Sto]icy nnrichów. Dowiedzia\ł§zy się, że głów[ym kap}anem
wyznaczony został Die kto inny, ]ecż mnich przyniesiotry nurtem rzeki, syn Buddy,
kióry ższedł z laju na ziemię i któIemu juź raż pomogła za pośrednictwen Ducha
Gwiazdy Wieczornej, bodhisattwa bardzo się ucieszyla. zabrała wĘczone jej przez
Buddę cudowne prz€dmioty i vlźż ze swym uczniem Mokszą wyru§zyła na targ. by
ie sprzedać.

A Dloże zapomui€liście, §o to były zą cudowności? Byty to przede $§zystkin
zakonna §zata zę złotogłowiu i żdobny dziewięcioma pierścieniami nni§i koŃur.
Miala jęszczE trzy zlote zaciskające się obręczo dla poskramiania nieposłusznych. ale
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llkly}łje dolładnic na późlriejSżJ" Użytek, Tak §,ięc \vyszh sprz€di$,lć 1!lko zxkotrit|
sżatę i końul,

W tyin czasie Włóczyl się po Cz'al1g_a ic jakiś prostj,, lrieuczony DlliichZ iiilko;lril
miedziakami plzy duszy, ByI io jeden z tych, których nic wybl.rno do ncż.j!łictl,,il
w nabożeli§ttlie, Ujrza\!szy bodhisatt}ę. klólairiko wynędzDialy ltlnich. \!, podai,tcj
szacie, boso i z golą glową ofialolvylvala na spucdaż wspanjałą, lśniącą \\, irronr i. rj.ic lr

słońca szłtę zakonDą, prz),pon]t1iał sobie, że zostało ilu \y łiesie coś lliecoś, P.!l-
szedł więc do bodhisat§l].i z4wołał:

Ej, ty Ędzny nrnichrlI Za jle §plżcdgjesz tę 5Z1,1ę:

-- Szeta kosztuje pięć 1ysięcy ]iang, a koshl. sprżcdaję ZJ djva Ą^iącc.
Czyś oszalał, przeklęly nrnichu? Chyba rozum postrtdał€ś zfl\Vottlł ś:r];r,jt]c

się nrnich - żeby żądać §iedenr lysięcy za te dwa pdsk .lzl\', lr ? ! Na\lcr gd} b] i]i inły
zapewnić Dieś]niertelność h]b nlożIrość Stania si§ Brlddą, Diewarte by bń tylc pić]ri!-
dzy, Weź Sobie to śWińsiwo i zbieraj się stąd, l tak nikt ci tego Die k!pi.

Bodhisattwa wcale nie ńiała zanriaru się kłócić z jnnichem, a więc rłzen1 j, ilolr
szą poszła dalej. Dfugo sżIi ic.nli Cz'ang-anu, aż plzy brumie Tung,h |r nłil(t1ęii
się na miIistra siao Jii, który właśnie po porarlnej łIdie]tcji Wacał z pałrc , Biegli
p1.zed nim pachołkoNie. okżykarni toLując mu pżejście, Bodhisatt\\,a jedntLk 3fli
nyślała ustąpić z dfogi, lecz niosąc na wyciągtlięlyclr dioniach drogocenną Sżaię

§kicrowała się wpfost na ni)tistra, siao Jii osadził przed nią konia i spojrał na lły,
szczącą w §lońctl szatę, Jednenru że swych sług kazaipodejść i zapytać o cenę cudoN
nego odzienia.

- szaia koszĘe pięć tysięcy liang, a kostur splzcdaję za dwa tysiąc. - olip&
wiedziała bodhisailwa.

_ Jakież to zalety posiadają 1€ puedmioty, skoro tak Wysokoje ccni§z'] żxpJ,,
tnł siao Jii,

, Szata n1oże dla jednych okażać się batdzo pożyteczna, a dla innyclr szkodli_
wa_wyjaśniła bodhisattwa, __ Jednych może kosztowBć b.rdZo drogo irrnvch
moźe nic Ńe kosztować.

- Nł czynr po]egajcj lLżyteczność i szkodli\\,ość? p],tłł dalej Siio Jn.
Kto t9 §zątę z:lłoży, f'ie możę rilonąć lrni spaść do piekła _ wyjaśni]|l bod-

hisatt§a _- ujdzie cało przed c;osem mordercy i nie padnjc oliaĘ drupieżnyc|] lyg_
Iysów i wilkóW. oto jej złlety, Jeśli ją j€dnak odzieje jakiś głupi, chcilvy i ] bieżny
mnićh, który ni posiów, i innych zakazótł tlic pźestEega, lecz bl źni Budd/ie,
wysiępuje przeci\łko pralvdom zawartyn w śwĘiych księgach, ten prż.klxi§ dlicii,
\Y którynl ujrzal tę sżatę. Na tym polcga jej szkodliwość.

A dlaczego uważasz, żejednych ta szata rnoże kosztovać bardzo dloco- .l ill_
tlych może nic nie kosztolvaĆ' padło nasiępne pytanje.

Bo ten, kto nie szanuje nauk Buddy i nie uznajo ll2eclr skłlbów jego religii,
a będzie koniecz,rie cbciał nabyć tę sżatę i kostur cudowny, zaplacić rnlsi za nic sic-
deDl tysięcy ]iang. Będzie go to kosztować batdzo diogo oświadczyła bodiisat_
twa, Zaś temu, kto tfzy klejnoty buddyzmll szanujc, lfto dobro czyni, z całego
serca §,}Telnja pżykażania Buddy, jeśli tylko zeclrce je przyjąć, szatę cudoi,ną i 1io-
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sluI chętnie oddam za darmo, w dowód przyjźni. Tak więc nic go to nie będzie ko_

Wyshrclralvszy tych słów, siao Jii tozpromienił się z radości, gdyż zroz miał, żo

lna przed sobą człowieka cnot]iwego, Natychmiast zsiadł z konia i pokłonił się bod-

- Czcigodny mistrzu wielkiej Nauki - zwrócił §ię do Diej - racz wybaczyć
nędznikowi siao Jti, że od razu ci się nie pokłonił. Nasz wielki ce§at, władca z dy_

nastii T'ang, jest człowieki€m niezwykłych cnót. wsżyscy dostojnicy wojskowi i cy_

wjlni, cały dwór ota€za go ogromnym szacunkiem. Dzisiaj właśnie rozpo§z}nają §ię

wielkie uroczystości nabożeńŃwa za dusze ci€rpiące w krainie ciemności. Cudowna
szata przyda §ię akurat dla przeora cz'en Hiian-tsanga, który jest głównym cele-
brantem odbywających §Ę obrzędów, Zeclrciej, prosżęż razem ze rmą wejść do pałacu
i Ńalrąć przed oblicżem fla§zego c€sarza.

Bodhisattwa z chęcią spehiła prośbę siao Jii i w€szła z nim przez bramę Tun8_hua,
o przybycill 8ości zawiadomiono cesarza, który kazał ich od rażu wpro\ładu ić do sali
tronowej. Gdy dwaj wynędmiali mnj§i w to\łarzy§twi€ ministTa siao Jii stanęli u stóp
tronu, władca T'angów zapytał:

_ z czyfi pfzychodńsz, mhistrże siao Jii?
siao Jii skłonił się głęboko przed swoim władcą i rzekł;

-- Po wyjściu z pałacu, zaraz za bramą Tun8-hua napotkałem tych oto dwóch
nDichów, którzy pragną sprzedaĆ zakonną szatę i ko§tur mni§i. Pomyślałem sobie,
że prżeor Hijanł§ang móglby w tej szacie odprawić naboż€ństwo, a ,!łięc przywiod-
lem mllchó!t przed oblic7e t\as7ej Wysokości,

T'ai-tsung bardzo się ucieszyl z przybycia mnichórv i zapytał ich o cenę szaty,
Boalhisattwa i Moksza stali nadal nieruchomo u §tóp tronu, nie złożywszy nawet ce_

sBrżowi powitalnego pokłonu. Gdy ich jednak zapytał o cenę szaty, bodhhattwa dała
odpowiedź:

- Szata ko§ztuje pięć tysięcy lialg, a kostu §przedaję za dwa tysiące.
Jakąż korzyśó może płzynieść ta szata, skoro chcesż za nią tyle pieniędzy? -

zapytal T'ai-i§ung.
Sząta to cudowna, ezwykła! - żekła bodhisattwa. - Ni€biańskie dziew_

częta z lodu zręcznie nić jedwabną uplzędły, nieśmieltelne piękności materĘ zeń utka-

Ł a boginie cudownie hŃem ozdobiły. wzorów plzepięknych tu wiele, kwiat jed€n

nad drugim góruje, Wszy§tko zaś mieni §ię i tonie ], powodri blasku drogoc€nnych
kami€ni. Gdy szatę odziejesz, niby w szkarłattrych oparach §ię nurzasz, gdy zd€jmie§z
ją, jest jakby cudnię zielonych chmur nagromadzeńem. J€j blask dociera za bramy
trz€ch sfer niebieskich, pięć świętych szczytów spowła cudotwórczym tchnieniem.
To tu, to iam cudowny kwiat lotosu mignie pośród ziel€ni, iskrżą się na niej peĄ niby
grviazdy zawieszone w niebie. w czterech logach lŚnią perly noc rozpędżając€, a po_

środku Dajwiększa z per€Ł jakie zna świat cały. chociaź szata nie jest doktadfli€
§krojona a miatę, b]a§ku ośmiu rodzajóiv szlachetnych kamieni w Dią utkanych
ńcżym nie żasiąpisz, cudowna to zaiste szata! Gdy jest niepotrzebna, złożona pozo-
§taje, gdy człek świątobliwy §ię zjawi, §ama §ię rozklada. choćby ją w tysiąc łvarstw
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owinąć, p[enikni€ ję tęcżowym blaskiem, na ciele świętego męża §ieje pEerażenie
wśród demonów i złych duchów. Je§t na niej perła, co spełni dowolne źyczenie, je§t
teź taka perla, co na}ilniejszy wicher okieŁna. są w dej też drogocenne kamienie, co
jasnością światło księżyca przewyższą, a czerwienią ze §łońcem pójdą w zawody, za_
pach kwiatów tysią€a wydaje szata, cudowny zapach, który znają tylko nieśmi€rtelni,
Blask jej caly świat sporvija. Uciekają przed nim w popłochu tygTysy, pantery pośród
gór i strumieni, w wodnych gtębinach panikę sieje wśród smoków i ryb rzeszy. Na
końcach szaty dwie klamry ze złota, zapinki u szyi lśnią białym nefrytem,

Wysłuclnwszy wspaniałego opisu cudownej szaty, władca T'angów nie mógł
vyjść z podziwu.

-A teraż, mnichu, powiedż nam, jakie wlaściwości posiada ten mni§i kos(ur
z dziewięcioma pierścieniami? - poprosił cesarz.

-JeśIi chodzi o ten kostur 
-wyjaśniła 

bodhisattwa-- nla on Da sobie dziewięć
pietŁlieni z miedzi i żelaża, dziewięć na nim delikatnych wzorów wytytych ręką nie-
śmiertelnych. Gdy w€źmiesz go do ręki, §taje się niewidzialny i możesz z nim ż 8ól
§chodzić lekko jak po chmurze białej. Niegdyś pięciu przodków Mo_ho dotarło na nim
do wrót nieba, bohaterski Lo w poszukiwaniu matki zj€ździł Da iim cały świat. Nićrad
towarzyszy ludziom Świeckim na ziemskim padole, chętnie w§pomaga poboźnych
mnichów tv ich wędrówkach pośród nefr}.towych gór.

Gdy bodhisattwa ópisała zalety kostura, cesarz kazal razlożyć cudowną śżatę
i dokłłdnie się jej przyjrżał, Rzeczywiście przepiękna to była żecz.

, czcigodny mi§trzu - rzekl do bodhisattwy - nie będę prz§d tobą ukrywać,
że dziś wlaśnieflam zamiar wziąć udział w urocżystym nabożeństwie za dlsze w kró_
lestwie ciemności, Pra8nę bodaj szczyptę szczęścia żasiać w bezkresie ich cierpięń.
w Świątyni Prz€istoczenia zbiorą się tłumy nt,richóW. Będą się modlić, czytać święt€
księgi. Jcst wśród nich j€den mnich, niezwyklej świętości i cnót, którego imię ?akonne
brzmi Hiian_tsang. Pragnę kupić od ciebie te dwa skarby, by ofiarować je t€mu mni-
chowi. Tak \Yięc Iacz wymienić o§tateczną c€nę, za którą chceszje §przedać.

Bodhisat§va wy§łuchała z uwagą słów cesarża, p o czym fazęm z Mokszą zlożyla
dłonic i wezrvawszy imię Buddy, ż szacunkiem §ię §kloniła przed wladcą T'angów
i oświadczyła:

-_Jeśli ten człowiekjest rzeczytviście taki pobożny i cnotliwy, chętnie ofiarujemy
lnu tę szatę i kostur i nie chcemy za nie pieniędzy.

Powiedżiawszy te słowa odwróciła się i razem z Moksą odeszla, cesafz wysłał
nntychmiast za nimi m;nistra siao Jii i kazał ich zawrócić, Gdy znów przed nim sta-
nęlj, ce§atz achy]ił się do nich ze sw€go tronu i zapytał:

z początku w§pomni€liście, że chcecie za szatę pięc tysięcy liang, a ża kostur
dwa ty§iące. cdy powiedział€m, że mam zamiar je od wa§ kupią to teraz nie chcecie
pieniędzy. Pomyśleliście sobie pewnie, że chciałem wykorzystać pfzywileje władzy
tronu i §iłą wam ie rzecży odebrać? otóż możecie mi wierżyć, ź€ wca|e takich zamia_
lóv nie miałem. Pragnę zapłacić sumę, którą wymieniliście, i pro§zę, abyście te pie-
niądze przyjęli.

-_Już dnwno obiecaliśrny sobie, że jeśli znajdzi€my człowiekł cnotlivego, któfy
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trży skarby buddyznu będzie szano\aI i rarlość zDajdo\ał \Y dobrych U.Z)nka.h. tL,

wolę sPetriając rlłszego Buddy, oddarny ruu te przedrnioty za darmo, rlie żądając
zaplaty - źekłł bodhi§atttvn \\znosżąc ręce kU )liebll, -Driś nłocżni. przek$
Daliśmy się o wiel kiej cnoci€ waszej §ysokości, o łnsłatvej tloscc,jaką oiaczasż, panie.
§fznawców Buddy. UsłyszcliŚrny teź o uczonyn i pobożn}n nrnichu, głoszącJnl
nauki Buddy, i że właśniejem zamierżłsz oddać te rzcczy, Tłk więc poslil owiliśnrr
podarować ci szntę i kostur i zdecydowanie odmawiamy przyjęcia pieniędz],- Ni.c|r
tedy \\asza wysokość pozwoli narn pozostawić tlt nltsże dary i się pożegnać-

szczerość j scrdeczność slów bodhisattwy pĘenikrtęły do głębi §erce \ltld.j
T'a gów i Sprawiły mu Wiel ką radość, Polccił więc jednenN z dwolzarr, by na telcn ie

ś§iątyDi Cudownej Łaski pźygotowano L!|-oczystą ucztę, nby plzynajmni3j } tcn
sposób podziękować mnichom za ich \\,spaniałe dary. Jednak bodhisaltŃa k3t.go-
rycznie odmówiła Przyjęcia Udziału $,rlroczystości Dają'cześć i z godrrością oPuściltl
.esarski pałac, Uklyla się ż powlotem w świątyl]i opiekuńczego bóstrvł mllrst.l. xlc
o tym na razic mówiĆ nie będziemy,

Tymczasem Tni,tsung urządził w po}udnie uczlę i kllzał wei CzeD8o\li żaplosjć
na nią Hiian{sanga, Hijanłsang w tym czasie w otoczeniu nnrichów odpmlviłł n.l-
bożeńslwo przy ołtarzit w Świątyni PlŻeistoczenia, M si odczytywati na glos święt!
księgi i śpie\Yali nabożne pieśni. Dovi€dzinwszy się o zapro§zeniu, Hiian-tsang zsztdl
z oltafza, poprowił na sobie szatę i razem z wei czerlgiem udłł §ię do paIacu,

-- Zaprosiłem was t taj d]a odprawienia modló,lv zł dusz€ Zmu ych zel(l
cesarzl gdy Hiianłsang stanął przed nim. - wi€le trudu \\,as to koszto§alo. x ja ilic
rvam jeszcze nie podarorvalcm N dowód §dzięczności, Niedawno mój ministel
siao Ju przyprowadził do nnie dwóc]r nnlicbólv. ofiarowalj nri oni cudo$]:ą. dlo-
gocenną szatę zakonną ze złotogło\\iu i zdobny dzie§ięcionra pierścieniami nrn'si
kostul, Weztvałem cię dzisiaj do pałacu, cżcigodn!, mistrzu, by przek:lzac ci te dro-
gocennc dary.

Iliiarl-tsang złoźył ces rzowi połłorr i podziękow.lł za okażł ą łaskę.

- Jeśli, czcigodny mistrzu, nic odmdtvisz uekt cc§au . - chciałbvnl Zoblcż}c.
ink będzjesz W lej wspłnialej s7acie \tyslądał.

Hiianłsang rozwinął sżlrtę, nafz ciłją Da siebic i Z kostulcl]r nnrisinr § lęku slx-
nąłw całej okflzałości plzed cesarzem, wszyscy obccni na sali onie ieli Z wrlżenia fltL
jego widok. wyglądał teraz jak prawdziwy uczeli Buddy Tathagaty. wojsko\i i c\-
wilni dostojnicy cesarza wznosili okrżyki podźw , Ró\Tież T'lli-tsung ni€ ukr}\iał
s\Yego żado\Yolenia. Poza szatą i kostur€n przydat m icho\rijeszcze d\,\,óch ludzijnko
śWitę, a lakże wyznaczyl wielu urzędni}óW. którzy nlieli przeprowadzić Hija łsilrgł
1v uroczystym pochodzie za bramę palacu, przeż u]ice miasta aż do świątyni,

HiimłsaDg jeszcze raz pokłonił się cesarzo\ti Nymżając ll)1,1 wdzięczność z.l G
trzymane łaski i uroczy§ta procesja lus7-y}a ulica)l]i miasta. spójr7-ci€ l}lko, co się
dzi3ło w cz'ang_anie. Prżejezdni k pcy i bogaci wlaścici€le składów w sn ic],, ca]a
af$tokracja miasta, uczeni i pisarze, starzy i nIodzi, męż€zyźni i nie\viasly, t\szy.
scy \łylegli na ulice, żeby móc podżiwiać na własne oczy ten wspł.ialy pochód.

-Jakiż to nrnich cudowny! Pra\łdzixT apostoł BuddyI Arhat zstąpił rli żie_
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mię! dały się słyszeć pe}ne podzn\u oklzykj, Żywa bodhisattwa pojawiłn się

rvśród nas!
Gdy Hiianłsang dotarł do świątyDj, wszyscy mnisi \ryszli mu na §polkanie, Uj-

rzawszy go w nowej sżacie, ż w§paniałyn kosiur€m w dłoni, goto$i byli uwierzyĆ, że

się przed nimi pojawiła bodhi§lttwa Kszitigarba. Ustawiwszy się w sżpal€r z naboż,

nym szacunloem chylili plzed dm głolry_ Wszedłsży Cto Świątyni Hiian-tsang zapali1

wonne kadziaua przed po§ągiem Buddy i podziękował zeblanym ża okazane mrr do-

wody czci i §zacunku, Gdy w końcu wszyscy nrnisi zajęli swoje miejsca, by oddać się

modlitwie, §zerĘona iar§za słońca znikła za zachodnin widnokręgiem.

cza§ mk ął szybko i nikt się awet Die Spostrzegł, jak nadsz€dł ostatni dżi€]i

nabożeństwa. Hiian-tsaDg przygotował specjalne kazanie i \rysłał zaproszenie do
cesarza, by zechciał własnolęcznie zapalić kadzidło i wziąó udział w zakończeniu

uroczystości. w tym czasie radosna więść o ulżeniL! cierpiącym duszom obicgła cĄ
kraj. o oznaczonej porzę T'ai-t§ung w otoczeniu s\łych wojskowych i cywilnych do,

stojników, cesarzoNej, nałożnic, krewnych i dworzan prżybył do świątyni. Również
]iczni nieszlrańcy iasta, mtodzi i starzy, bogacii biedri, zgronadzili się, aby Wyshr-

chać ostatniego i(azal1ia.

-- Dzisiaj chyba przypada siódmy dzień siódmego tygodnia od rozpoczęcia ob,

lzędów za dusze zmailych -- powiedziata bodhisatt,\ła do Mok§Zy, - chodź, wmie,

szamy się rv tlun i zobaczymy,jak tego rodzaju nabożeństwa tu się odbywają. Jedno"

cześnie będziemy mieii okazję stwierdzić, cży nasze dary przyniosły mnichoNi szcżę-

ście, Mam ochotę Iównieź po§łochać jego kazania i dowiedzieć się, którą ze §zkó}

buddyzmu on wyznaje,
Tak więc bodhisattwa ze s\lytrr uczniem Moksząwyprawili się do śWiątyni. Można

powiedżiec, że po przyjściu tra miej§ce poczuli Się jak u siebie w domu. spotkali tam

wielu znajomych, W nabożeń§§vi€ uczestniczyła niewidzialna dla śmiertelników Pa-

ramita,- naj\łyź§ze bóstwo nądrości. Gdy w€szli do świątyni, pżed ich oczyma

roztaczał się wspaniały Widok, godny wielkiego państwa i poĘnej, paDując€j W nint

dynastii, Przepych uroczystości przyćmiewał nawet cudowną szatę na ranionach
Hi.iantsanga, co w sĄmej rzeczy śWiadczyło, iż dostala się ona we wlaściw€ ręc€, Gło-
śno lozbrzmiewały cudowne dźWięki hymnów sławiących imię Buddy, Bodhisat§ła
podeszła prosto do podwyższ€nia, na którym stał tchn4cy nieskończoną mądrością

Hiianłsang.
stanąwszy na Podwyż§zenirr poŚrodku świątyni, Hiian{sang mjpierw odczylal

sutlę o zbawlenie marłych i ukojenie dusz, następnie sutrę o żapewnienie pokoju

w państwie i Da zakończenie wy8ło§ił kazaDie o korzyściach płynących z samodo_

skonalenia §ię v narrce Buddy, Właśnie w tym mom€ncie boilhisattwa podeszła do
iego i, udeźywszy dłoltią w pulpit, przy któlyn głosił kazarlie, krzyknęła na cały

słos:
_ Czenuż ty, mllichu, głosisz tylko Daukę Male8o wozul czy nic nie potrafisz

powiedzieó o zasadach Mahajany, cżyli o doktrynie wielkiego wozu?
Zdumiony tym pytaniem Hiiai-tsang z€skoczył ż podwyższenia i zbliżając się do

bodhi§3lIwy podniósł ręce w powilaln}m geście,
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- czcigodny mistrzu _ rzekł - \łybacz, że wcześńej cię nie powitałem w na-
szym gronie. Tak się składa, źe wszyscy ob€cni tu mnisi wyznają tylko naukę Hina-
jany, io jest Małego wozu, zaś o Mahajłni€ nie mają żadnego pojęcia. cóż więc ill-
nego mog}em w takiej sytuacji głosić?

- w oparciu o naukę Malego wozu nie zdolacie vybawić dusz żmarłych i stwa_
rzacię tylko zamęt, Posiadam trzy zbiory świętych ksiąg buddyzmu wielkiego wozu.
Nazywają się one Tripitaka, czyli Trzy Kosze. Dzięki nim moźna duszc zmalłych
przenicść do nieba, można żywych uchronić od niebezpieczeóstw, fiożaa p(zez te
ksĘi osi€nąć dtugowiegżność i uwolnić wyznawców Buddy od następnychwcieleń,

Gdy tak rozprawiali, jeden z ce§arskich urzędników, któremu powieĘono pi]no-
wanie porządl:u w świąt}.ni, podbiegł do cesarza i doniósł:

-Gdy wielebny mistrz Htian-tsang głosil naukę Buddy, jacyś dwaj obdarci
wędrowni mnisi podeszli do niego, ściągnęli go ż podwyższ€nia i zaczęli mu jakieś
głupstwa wygadywać,

cesarz kazał zatrzymać wędro\Ynych mnichów i przyprowadzić ich do §i€bie.
Tymczasem tłum wiernych uczestnicących w nabożeń§twie zdążył juź wypchnąć ob-
dańusów poza obręb świątyni, Gdy w końcu udało się przyprowadzić ich do T'ai-
łsunga, żaden z nich nawet fęki nie uniósł na powitanie, nawet §ięnie skłonił, Zuch"
wale unosząc twaźe ku ce§arżowi, zapytali :

- czy vasza wysokość pragnie na§ się jeszcze o coś zapytać?
Władca T'angów poznał ich od ńzo i rzekł:
_ czy to ńewy przed kilku drńami podarowaliście mi tę cudowną szatę żakonną ?

- Tak, to ja - odpowicdziała krótko bodhisartwa,

-skoro przy§zliście do świątyni po§łuchać kazania- rzekł im T'aitsung--
mieliście prawo utaczyć się postnym jedzeniem na równi z innymi mnichami, Dla.
czego jednak pfzerŃaliście kazanie naszemu mistrzowi, naru§zając Ustanowiony po-
rządek nabożeństwa i przesżkadzając nam w modłach do Buddy?

-Wasż kaunodzieja, najjaśniejszy panie, prawił tylko o nauce Małego Wozu --
odpowiedziała bodbisattwa - a w t€n sposób nie da się zbawić ci€rpiących dusż
i przenieść ich do nieba. Tylko przez naukę wielkiego wozu utrwaloną w świętych
księgach Tńpitaki można uwolnić dusze od cierpień, nrożna pomóc ludżiom \Y nie-
sżczęściu i zapewnić długowieczność.

Na tę uwa8ę twarz T'ai-tsunga rozpromieniła się rado§ną nadzieją.
_ A gdzie można poznać tę wspaniałą naukę Mahajany? -_ zapytał,
_ w zachodnim Raju, W Indii, w Świąt}Ti Huczących Grzmotów, tam gdzie

przebywa Budda Tathagata - oświadczyła Kuan-in, - Dżięki nauce Mahajany
można się pozbyć wsżelkich klopotów, ucfuonić się od tysiąca nievczęść.

_ A czy wy unacie tę naukę? * zapytał cofaz baldziej zaciekawiony cesarz,

- Tak, znam ! - odparła bodhisattwa,

- w takim rażie poprosimy naszego mistfzźt, żeby was zaprowadził na mów_
tricę, chcielibyśmy posluchać wasz€go kazania o lej nowej nauc€ - iżekl uci€szony

w tym momencie bodhisattwa wraz ze swym uczniem Mok§ząłź]eciała na mótv_
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nicę, a z niej unioJa się na cudownej chmtrze pro§to ku dziewiątej sferze Diebios.
Przybrała §wą pierwotną po§tać bo8ini wybawicielki z nieszczęść. w ręku trzyrnając
cudowny wazon z galązką wicrżby ukazała się ludowi v calym swym boskim maje_

stacie. z lewej strony jej uczeń Moksza, Huci-an, wiernie dotrzynywał jej towarzy_
stwa, Urzeczony tym widokiem wladca T'an8ów bił pokłony, a jego woj§kovi i cy_
wilni dostojnicy padli na kolana i palili kadzidła na cześć bodhi§attwy. Uczestnicy
nabożeństwa-mni§i, mniszki, urzędnicy, rżemieślnicy, kupcy-Iównież pochylili
się w pelnym czci poklońe i \łlno§ili oknyki:

_ o, cudo§na bodhisattwol chwała niech będzie wielkiej bodhisattwie!
Pelen zachwytu wladca T'angów zapomniał w t€j chwili o catym świecie, jego

wojskowi i cywilni urżędnicy porzucili dworską etykietę, wszyscy wzytvali imię bod_
hi§attwy Kuan-in,

T'ai-tsung kazal natychmiast wezwać najzdolniejszego malarza, aby farbami i tu_

sz€m utrwalił prawdziwy wygląd bodhisattłY. Polecenie cesarza zostało w mgnieniu
oka spełnione. wybrano dla tego ńezwykłego zadania mistrza kolorów wu Taołsy,
który wsławił sję już licznymi obrazami świętych i nieśmieńelnych. Byl to ten §am
znakomity artystal który uwiecznił najedwabiu po§taci wybitnych 1ud2i epokiT'ang.
Malarz nie zwl€kając przy§tąpił do Prłcy. Tymczasem bodhi§attwa na dobrowtóźb-,
nym obłoku wżnosila §ię coraz wyżej, aż w końcu otaczający ją blask zniknął, a żnię_
ba, obracając się w powietrzu, opadła karlka papieru, na której widniał bardżo czy-
telny tekst:

,,Pokłony i pozdrowienia ślę wielkiemu władcy T'angów! Święt€ księgi Mahajany
znajdziecie w zachodnim Raju. Kto się po nie wyprawi, długą drogę osiemnastu ty-
sięcy wiorst prz€być musi, prz€dzierając się prz€z dzikie o§tępyJ które zamieszkują
krwioźercze demony, upiory i widńa, Jeśli jednak znajdzie §ię człek tak odwźny,
by dotrzeć do raju i z k§ięgami wrócić, na wieczne zbawienie i pamięć u ludzi tym
czynem sobie zasluży",

T'ai_t§ung przeczytal kartkę, a następnie zwrócil się do mnichów w te słowa:
_ Przerwi€my telaz na chwilę modty. Mu§imy bowiem wybrać człowieka, który

wyprarvi się na zachód po święte księgi Mahajany, w t€n sposób okaź€my jeszcze

większą żarliwość dla nauk Buddy, dokonamy cżynu, który na§ do łiego bardziej
pnybliży.

Wszys§y urzędnicy cesarscy gotowi byli natychmiast wyruszyć, spełniając wolę
swego władcy. RÓwnież w Śwjątyni żapytano: - Kto pragiie spełnić wolę nasżego
prz€świetn€go władcy i udać §i9 do Zachodniego Raju po święte księgi?

cesarz nie skończJłjeszcże pytania, gdy z grupy mnichów wy§tąpil przeor Hiian_
-tsang i padhzy na kolana przed wladcą, rzekł:

-Jest€m biednym mnichem i §hociaż talenly moje są mierne, dam ż si€bi€
§szystko, aby sp€łniając wolę waszej wysokoścj, sprowadżić do nas święte księgi
ż Zachodniego Raju. Mam nadzi€ję, że tym sposobem prżycżynię się chociaż w nie_
zna€znej nieEe do umocnienia sily naszego państwa,

z radością \v sercu vładca T'angów wysłuchal tych słów, Podszedł do prżeora
i własnoręcznie podniósłszy go z klęczek rzekł:
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_ Jestem w pełni p[ekoDany, czcigodny p[eorze, iź Wszy§tko gotóW jest€ś dla
nnie zrobić. wiem, że ńestrasma ci daleka wędrówka, niebotyczne góry i rwące
lzeki. Dlatego pozwól, bym cię odtąd uwaźal ża sw€go brąta,

Hiian-t§ang nfuko sklonil się przed cesarzem dziękując mu za tak tvielki zaszczyt.
cesarż był cżłowiekien jaśniejącym cnotimi, zaprowadzil tedy przeora do śWiątyni
przed posą8 Buddy i cztery .azy skłoni\ł§zy się przed Hiianłsangien, zwrócil się do
niego: ,,czcigodny mnichu, bracie mój".

Hiian{sang nie pr-estawal dziękować cesłrzorri za otrzJnl ną łaskę i w końcu
powiedżiał:

- Wa§za wysokość, !,zyż godzi sięmnie, biednemu mrlichowi,nic\łyróżniając€tnu
się ani specjalnyni c otami, Ani umiejęnlościirni, przyjmować od €i€bie tak wjelką
i niezasłużo ą ła§kę? W cżasie pjelgrzy ki dołożę wsz€lkich Sil, Wjakie moje [ędzne
ciałoj€st lvyposażone, by dotrz€ć do Zachodniego Raju. Jeśli tam nie dojdę, jeśli nie
uda mi się udobyć śwjętych ksiąg, 10 raczej u rę i n.l wielii pogrążę się \t,czeluścjach
piekjeł, niżbym m;ał wrócić z pustymi ręłumi.

Naslępnic spalil przed posągi€m Buddy kodzidło, by SłoW. jego żo§taly wzięte
z przysięgę.

władcaT'angówzTadościąplzyjąłzapcwnienieHiian-t§ang iwydałlozkazpowro_
tu do pałacu, żeby tam w oczekiwaniu nn szc7€śliĘy dzień dla rozpoczęcia \ł,ędróNki
zaopatrzyć piellrzyma w odpowiedŃe, iezbędn€ w dalekiej drodze dokum€nty,

Hiianłsan8 tymczasem porvrócil do Klasztoru wielkjej szczęśIiwości, 8dżie byl
przeo.em. Na §potkanic Wyszli mll iiczni mnisi wraz ze swymi ucariami. DosĄ już
do nich wieści o dalekiej pielgrzyrnce po święt€ k§ię8i, jaka oczekiwała ich prżeora.

- czy to pnwda, misirżu, źe złożyliście przysięgę, ż€ wyprawicie się do zachod-
Diego Raju?-pytali go.

- Tak, przysiągłem to - odpalł Hiianlsang,
Mistrżu _ zagadnął jeden z jego ucmiów - slyszałem, źe t€n Zachodni Raj

jest bardzo daleko, a w dodatku pełno dzikich, drapieżnych bestii i zwodnicżych
upiorów czyha na wędrowca po drodze, czy się tri€ boisz, że możesz nie wrócić z tej
pielgrżymki? Ponoć łat\ło można tę odwagę pfzypłacić życiem.

- Nie na darmo złołłem uroczystą przysięgę, źe ńcżej na wieki pogrążg się
w cz€luściach piekielnych, niżbFn miał bez świętych ksiąg pojavić się z powrotćm
w §tolicy. Przyjąw§zy dary i łaski, jakimi sżczodrze obsypał mnie nasz wladca, czyż
mógłbym się mu nie odwdzięczyć, poślvięcając nau€t życie d|a dobra naszego kraju?
w pełni świĄdom jestem t.udów wędrówki i łiebezpieczeństw, jekie na mnie
po drodze czyhają,

Po chwi]i Hiia łsan8 zlvfócił sję do wszystkich mr chów w te słoła i

- Uczniowie moi, nie będże mnie ze dwa, trzy lata, a może nawet do mojego
powrotu plynie pięć albo siedem lat, cokolwiek by się zdarzyło, pamiętajcie: do_
póki galązki §osny rosnącej pżed bramą niszego kla§ztoru zwrócone będą na w§chód,
będzie to znak, że do was wrócę. w przeciwnym razie, nigdy sięjuź więcej nie zoba-
cZymy.

W§zyscy nnisi baldzo dobEe zapamiętali tę przepowicdnię,
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NastępDego d[ir §'czasie poldnnej audicncji §e§nrz w obęcności tv§zystkich do_
§tojników państtva podpisał specjalny dokument, stwierdzający, że Huan_ts4ng udaje
si9 po święte ksi§gi, i zaopatrzyl go picczę.ią cesźustwa, któfa pozwala swobodnie
podróżować na terenie całego kraju. Wi€dy wystąpjI głóWny ast|ononr cesalski
i oś\łiadcżyl:

- Dzisiaj akurat wypada dzi€ń szczęśliwy do wyfu§zęnia w drogę. Układ gwiazd
nł Ńebic wróży pomyś!l1ość pie]grzymom.

\ iadonrość ta bafdzo ucicsży}a wladĘ T'aluó\A,, w tym ,nontencie od bram},
płłacu ]radbiegl st|ahik i zameldolvałi

Bra( cesarza. przeor Hii.llr-Isdng. oczc;,Uje u wejścia.
Cesźllz kazłl natycbmiasl poprosić mniclra do §ali tronowej,
__ Bra€ie nrój - zwlócit się do nicgo - dzisiaj wlaśnie wypada dżeń §zczęśliwy

do nyruszcnia w drogę. oto dokumenty upm\miającc cię do przekroczenia gTanic
lloszego palistwa. Cltciałbym teź od §iebie podarowflć ci na drogę tę miskęjałmużni_
czą z fio|ctot\€go zlota. Przyda ci sĘ dla zbierłnia datków w cżasie długiej \Yędrówki,
wybmlenr już dwóch ludzi, którzy będą ci towarży§zyć, n także daję ci konia, aby
wiózł tNojc rz€czy, A t€l a7 może§z .już wyruszać w drogę.

Usz€z§śiiwiony Hiiinłsang przyjął z §dzię€znością cenne dary i bez najnrniej_
sżei Zv}olii luszyl v kieluDku blam Dliasta. odplo\ładzał go s3m ce§arz w otoczenill
licznyclr dostojników dworu. U bram ńasta oczekilvali na swe8o przeora m i§i
i uczniołic z Kasztolu Wielki€j szczęśli\łości. ofi4rowali świętemu pielgEymowi
lctnią i ?imot!ą szatę, cesarz kazał §ó\,cz1s zapakotvać wszystkie lz€cry, przyprowa_

dzić konia i nalać wina dla spe}nienia poż§gnalnego toastu,
Wznosząc człrkę z win€m T'ai_t§ung zwfócil się do Hijanłsanga z pytaliem:

Bra§ie mój, jak brzmi t\Yoje czcigodne imię?
-- Jestem pźecież nnich€nl - odpłrł Hia[_t§an8 - porzucilem donl rodzinny

i nie ś iem uży§ać in ego ińieuia poża zakonnym.

- Panriętźun, jak bodhisattwa mó]vila _ ciągnął dalej cesarz _ ż€ śrvięte księgi
w zachodiinr Raju zwane są Tripitaka. Ty, mój blacie, ó8łbyś tę nazwę przyjąć
joko s$,oje imię. Będżicny cię odtąd nazy\Yać Tripitaką. cóż ty na to?

Hiian-tsarlg z wdzięcznością ptzyjął swoje nowe imię, jednak odbielając od cesa,
Ęł cżarkę z wincm, powiedzial:

- Wasza wysokość, wstrz€mięźIilvość od winą jest pier$szym nakażem mnicha,
i ja nic mogę te8o wina wwić.

- Dzisiaj jednak jest dzień szcze8óI y, dzień lozpoczęcia podrół w tak ważnej
nisji - prżekony\Yał go T'ai-t§un8 -a poDodto wino jest zupełnie słabe. A więc
\vfpiiny po czarce z3 pom}.ślność w podróż}.

Tripitaka nie śmial odrnówić cesirzowi. Jednak w ch\Yili gdyjuż podDosił cżatk
do ust, c€sarż gwałtownie §ię §chylił, \łżiął Dliędzy dwa palce szczyptę zieni i w§ypal
nru do vina. Tlipitaka nie mógl z.ozumieć, co to mialo zDaczyć. wt€dy T'ai-lsung
roześmiał się i Ęekł:

Drogi bracie, udajesz się w daleką podróż do Zachodniego Raju. czy wicsz,
kiedy wlóci§z?
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-cbyba za tlzy 1ata zdołarn dottzeć lB z powl.otem _ odpowiedział Tri_
pitaka.

- o, to bardzo dużo czasu - oźekł cesarz, - czeka cię ciężka i długa dtoga.
wypł to wino, dro8i bracie! Przecież słu§znie się powiada, źe garść rodzinn€j ziemi
droższa jest od dzi€§ięciu tysięcy liang Żłota z obcżyzny.

Dopielo teraz Tlipitaka pojąl znączenie sżczypty ziemi Wrzuconej przez cesałza
do jego czalki z winenr, w}Tił więc wino do dna, a następnie Podziękowa\łsży cesa-
źo,tłi za wszystkie łaski, jakimi go obdarzył, wyruszył w dro8ę. Władca T'angów zaś
po\łrócił do swego pałacu.

Jeżeli cl)cecie sĘ doviedzieć, koTo Tl,ipitaka spotkal a począlat swej Wędró|,ki,
po§luchujcie nąłęp elo rczdzialu.



P(OZDZIAŁ JEDENASTY

o 4,m, j1k zbuntowąną małpa powrócila na Drogę

Prawdy i jak sĘ rozprąwiła z sześciomą rozbójnikami.

Jak powiedzieliśmy, trży dni prżed pełnią księźyca w dziewiątym mi€siącu trzy-

nastego roku ery Czen-kuan Tripitaka odprowadzany pżez władcę T'an8ów i rZ€-

śze jego urzędników opuścił mury Cz'ang-anu. Po dwóch dniach nieprzerwanej

wędrówki dotarł do klasztoru Fa-men, w którym został uroczyście, z M,leżną czcią

powitany. Później Tripitaka Ńraz ze §wymi dwoma sfugami zatrzymał się na trochę

w mieści€ Kungczou i wkrótce po tym opuścił państwo T'angów przez graniczną

warownię w Heczou, od tej pory pielgrzyrn nusiał juź licżyć tylko na własne siły,

a trudności i niebezpieczeństwa dopiero się zaczyDały, Po przebyciu kilkudziesięciu

wiorst trudno się było mwet doszukaćjakiejkolwiek drogi, Nieszczęścia teź nie kazały

na si€bie długo cu€kać. Tripitaka natknął się wkrólce na trzy krwioż€r€Ze olbrzymy,

Księcia Demonów, Byka-samotnika i Niędźwiedzia-Władcę Góry, którży w tych

§tronach czatowali na wędrowców, Dwai towarzysze Hiian{sanga zginęli rozszarpani

przez te polwoly, a on sam ocalał dzięki Duchowi Gwiazdy wieczornej, który, przy-

jąwszy postać białowłosego starca, uwolnil go z pęt. Tripitaka podążył w dalsżą węd-

ówkę samoinie. szczęśliwie ocalały koń niósł na swyn grzbieci€ sk.omny dobytek

mnicha.
Prżoz więcej niż pół dnia Tripitaka Wspinał się na wysokie zbocze s^an9,cz'L-

lingu, ni€ napotykając na swej drodżeśladów ludzkiego bytowania, Droga stawała się

jednak coraz trudniejsża do przeb}rcia. Nagle w pobliżu rożległo się pochrapywanie

tygrysa, a z boku wędrowi€c ujrzal straszliwe sploty wijących się wśIód trawjadowi-

tych gadów, wystTaszony wielzchowiec stanął w miejscu i prychając ni€ chciał zrobić

ani kroku naprzód. Tripitakajuż zupełnie stracił nadzieję na ocalenie, gdy zza wżnie_

§ienia ukazał sięjakjś człowiek z robatyną w ręku oraż łukiem i stfzałami u pasa. Był

to myśliwy Liu Po-ts'in, żwany również wielkin strażnikiem cór. Gady na jego

widok czmychnęły w popłochu między skalne §rczeliny, a ty8rys po zaciekłej, ivielo-

godzinnej walce z myśliwym zgiDął ugodźony rohatyną w samo §€rce. Liu Po-ts'in
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dowiedziawszy się, komu życi€ ocalił, zaprosił Tripitakę do s,\ł€j chaty, N któr€j mie_

szkał ze zgrzybiałą ctaruszką, §woją matką. oboje z tlie]kim szacunkiem odni€śli
się do pielgrzyma, nakarmili go, dali wypocząć i następnego dniawyprawiligowdal§zą
podróż. Tripiiaka nie chciał przyjąć od rodziny Liu żadnych prezentów i prosil tylko,
bymyśliwy zechciał go odprowadzić do nastęPnego posloju.

około pofudnia Tripitaka w towarzystwie myśliwego i kilkujego ludzi zb]izyli się
dojakiejś bardżo wysokiej góry. szczyty jej, rzec by można, tonęły w njebi€, Na każ-
dym kroku zia]f, prżed njmi bezdennc przepaście, strzelały w niebo poszarpane §kały.

Myśliwy z zadziwiającą łatwością wspinał się na górę, jakby szedł po równ€j ziemi,
podcza§ gdy Tlipitaka zaledwie pokonał niewie]kie wzniesienie u podnóża góry. Gdy
w końcu znaleźli się obydwaj mniej więcej w polowi€ wspinaczki na szczyt, myśliwy
żatźymał §ię i żwrócił się do Tfipitaki ,,v te §łowa:

- Czcigodny ojcze, teraz powinienem się z tobą pożegnać. Da]ej pójdziesz jL,ż

Usły§zawszy to, Tripitaka sżybko zsiadł z konia i rzekł:
_ Bardzo proszę, byś zechciał podprowadzjć mniejeszcze kawałek drogi,
_ Z pewnością nie wiesz, czcisodny ojcze - odparł Liu Połs'in - że ta góra

zrłie sję Górą craniczną Dwóch Światów. wszystko, co leży na \\,schód od njej,
znajduje się we władaniu państtva wielkich T'angów, a po jej żaclrodniej stronie
żacżynają się tereny należące do Tatarów. Tygrysy iwilki po tamtej sironie góry
już mj ni€ podlegają, A ponadto nie mam p.awa przekracżać tej granicy. Tak więc
dalej przyjdzje ci \łędrować w pojedynkę,

zrózpaczony Tripitaka załamywał ręce, ledwo powstrzymując lzy cisnące się do
oczu, błagalnie chtvycił myś]iwego za rękalv. I oto, gdy tak z bólem w sercu się ż€gl}ali,

nagl€ gdzjeś z głębi góry zagrzmiał echem potężny głos:

- Mój mistrz przyszedł! Nareszcie! Przyszedł wre§zcie nój mistIz!
Tripitaka stanął jak wryty, a dzielny Liu Połs'in drżat cały z przerźe a. Nie

zdąźylijeszcze dojść do siebie po pi€rwszym w§trząsie, gdy znów do uszu ich dobiegl
okrzyk:, Wspaniale! Mój mistrz nareszcie przyszedł!

-To na pewno woła ta stala małpa, zamknięta w kamie rej skrzyni u podnÓźa
góry - zauważył któ,fś że §ług towarżyszących myśliwęmu.

- Tak, to na ptwno ona! - V}krzyknął myśliwy.
A co to za stara małpa? - zapytal Tdpitaka.

- Da\rni€j góra ta nazywała się Wu-sing-szan, czyli Górą Pięciu Elenentów -
tq,jaśnił rnyślnly -i dopiero tvładca T'angów w czasi€ §Wej Nyprawy na zachód
prlcciWko balbil7ylicom naZ\ał ją colą clanjc7ną D$óch Śuialó,v. Pl7§d lal)
przypadkiem spotkałenjakiegoś starca, kióry opowiedział rnj historię tej góry, W §za-

sach gdy za dynastii Han wła.lzę w kraiu t]zurpował Wang Mang, ni€bo spuściło na
ziemię tę górę i tlwięziło pod nią jakąś cudowną rnalpę, Już od wiekóW lkwj ona pod
!ą górą, niewrażliwa na skwar słoneczny ni na zimno nocy, nic pvez cały czm nie
jedząc ani nie pijąc. Strzcżejej d clr opiekuli.ży gó.y, który n]a a podorQdziu ż€lazne
kule, gdyby małpa zglodniała, i rożtopioną nicdź, na wypadek, gdyby ją dlęczyło
prae e e. siedzi w zamknięciu j uż od tylu lat i jakoś jeszczenie zdechła z zimna ani
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z głodu, To Z pewnością ta małpa tak prz€raźlivie hałasuje. Ale ty, cżcigodny ojcż.,
nie masz powodu jej się obawiać, Jeżeli cbcesż, możemy zejść na dól i ją obejrzeć,

Tripitaka przystał na propozycję myśliwęgo i ciągnąc za sobą konia, z§zedł z nim
do podnóża góry. Uszli zaledwie kitka wiorst i w końcu ujrze]i zamkniętą w kamje[_
nej skrzyni mahę, Na ich widok małpa podnio§ła głowę, wysunęła do przodu i gwał_
townie się szamocząc zawołała:

- MistrzuI Dlaczego tak długo nie pruybywałeś? Bardzo się cie§Zę, że w końcu
cię,tvidzę! Jak to dobrze| Uwolnij nnie z tej skrżyni, a przysięgam, że toivarzyszyć ci
będę aż do ZacLodniego Raju !

Tripitaka podszedł bliź€j do kami€nnej skrzyni i uważnię się przyjrżał 1łiężionej
małpie. czy wiecie, jak ona wyglądała?

Pysk miała z głodu wydłużo,ry, policzld zapadłe, w oczach błyskały u}oci§te os-
niki, czoło porosło mchem żielonkawym, a w usżach st€rczało pełno traw i ]iści. w€
włosach ikwity pęki dzikich traw, w długich wąsach pełno było piaclru, bloda spły_
wała niczym strzępiast€ wiechy turzycy. Między brwiami przylgnęła grudka gliny,
sz]arnem zatkany nos nadawał maĘie wygjąd budzący odrażę i litośó. Ręce 8rubo
pokryły się bruden, paznokcie lv ni€ l€pszym miała sianie. Tylko sprytne oczką
połyskiwa}y nieldamaną radością, a głos jej rozbrzmiewał dziwną potulnością, Mó_
wiła szybko i składnie, jednak unieść Się ni ruszyć nie nrogła. Tak to włąśnię lvyglądał
sun Wu_k'ung, Wielki Mędrzec Równy Niebu, po pięciu wiekach więzielił pod
Górą Pięciu Elementów. czyż nadszedI wrę§zcie d"ieli uwolnienia go od debiań_
skiej kary?

Myś]iwy Liu. któr} słynął z odwagi, śmiało podszedt do tnałpy, powyciągął jej
z włosów t.awę, stźąsnął z wąsów piasek i zawolał:

- co chcesz nam powi€dżieć? Mów!
_ Tobie nie mam nic do potviedzcnia * odpaTła małpa - a]e poproś tu te8o

czcigodn€go mnicha, chcę go o coś zapytać.

- o co chcesz mnie zapyiać? _ zainteresował się Tripitaka.

- czy niejesteś przypadkiem tym świątobljwyrn mnichem, którego władca krainy
wsclrodu wyslał po święte księgi do zachodniego Raju?

- Tak, to ja - odpowiedział Tripitaka, -A dlaczego o to pytasz?

-Jeste lvielki Mędfzec Równy Niebu, który prżed pięciuset laty Llrządz|l
awanturę w niebie po§hrvalił się sun Wu_k'ung. _ Za karę, za noje Wybryki,
rłielki Budda uwięził nnje tu, pod tą 8órą. Ni€dawno przechodziła tędy bodhi§attlva
Kuan-in, którą Budda wyslał do kainy wschodu, by tam znalazła cżłowieka godnego
pielgrzymowania po święt€ księgi, Błagałen ją, żeby mnie wybawih ocl lych katuszy,
jakie tU cierpię. obiecała nni€ uwolnić,j€śli \łięcej już nie będę czynił zła i posh§zny
przykazaniom Buddy, ze wsży§tkiclr sił, calym s€rcem §łużyć będę ś\łiątobliw€nu
mężowi, który uda się na zachód po święte księgi, Jedynie w te, sposób będę mógł
odpokutować za swoje winy, Dlatego dniamii nocami z niecierpliwością oczeldwałcm
nadejścia czcigodncgo mistrza, w nadziei, że mnie siąd uwolni. Zostanę twym wier_
nym ucżni€m i słttgą. Będę cię chronić przed rozlicznymi ni€bezpieczeństwami, aż
żdobędziemy święte księgi,
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Tripitaka wpadł w Zachwyt, gdy usłyszał sło} a króla małp,
,- To w§paniale, że postawiłeś przed sobą taki żbożny cel, zd€cydował€ś się sko-

ystać z zalecei. bodhisattwy i uostać buddyj§kim mnichem - rzekł Tdpitaka. -
Kłopot polega ty]ko na tym, że nie mam przy §obie siekiery ani dłuta i nie \łiem, jak
cię mogę \ryswobodzić.

- Do tego nie potrzeba siekiery ani dłuta - \\ yjaśniła małpa, - Wystarczy tylko,
żebyś tego chciał, a będę wolna.

_ Bardzo chcę ci pomóc - Iz€kł świątobjiwy mDich - ale naprawdę nie wiem,
w jaki sposób mogę ci9 stąd uwolnić.

- Na szczycie t€j góry znajduje się labliczka zę zlotymi znakami wyciśniętymi
prz€z samego Buddę powiedziała wt€dy mĄa. 

-Wystarczy, 
że tam wejdziesz

i oderwiesz tabliczkę od skały, a ja będę mogła stąd swobodnie wyjść.
Tripitaka postanowił spełnió prośbę małpy, toteż zwrócil się do Liu Po-ts'ina

- Drogi §trażniku gór, zechci€j, proszę, wspiąć się ze mną na szcz}t tej góry.

- Przecież nie wiadomo jeszcze, czy ta małpa mówi prawdę, czy klamio -- rzekł
z powątpi€waniem myŚliwy.

- wszystko, co powiedziałam, to najczystsza prawda ! - krżyknęła m cały głos
małpa, - Jakżebym śmiala wprowadzać w błąd czcigodnego mi§trza?

wtedy Liu Po-ts'in krzyknął do jednego ze swych sług, by przytrzymał korua,
a sam wzią,\łszy Tripitakę pod ramię zaczął się wspinać na szczyt góry. Po drodze
przyszło się im prżedżielać przez gęstwinę zarośli, jednak w końcu dotarli na wierz-
chołek góry i rzeczywiście ujrzeli tam skżącą się tysiącem złocistych plomieni kwad-
ratową płytę kamienną, do której przylepiona była tabliczka z sześcioma złotymi
znakami: ,,om mani padme hum".

Tripitaka podszedł do kamiennej ptyty i uklęknąwszy pTzed nią z oczyma utkwio-

}łni w zlotych znakach zaczął bić poktony. Następnie, zwróciwszy twaź ku zacho-
dowi, wypowiedział słowa modlit,\ły:

- o, wielki Buddo I Twój pokomy uczeń, cz'en Hiianłsang, z woli cesalża §T,lu-
§rył m poszukiwanie świętycb ksi€. Jeśli prz€znaczeniem t€j małpy jest zostać moim
uczniem, splaw, by złoty napi§ odpadł z kamiennql' pt},ty, a wtedy opuści swe więzie_

nie cudoł,na małpa i wiemie towarzyszl mi będzie na świętą górę Buddy, Jeśli zaś
d€j€st jej sądzone zostać moim uczniem, jeśli jest ona podłym, niepopra\ł ym
s!łorem, który by tylko mnie oszukał i zhańbił twoje imię, jeśli godzina jej §zczęścia
ję§7c7e Die $ybila. niechai lm napi§ pozostanie Da miśjscu,

I oto, 8dy tylko skończył się modlić i §kładając pokłony zbliżył się do kamieDnej
tablicy i lekko dottnął napisu, nagle powiał wonny wiater€k, odlepił napi§ od skały
i ]ekko uniósł go w powietrże. Jednocz€śnie lozległ się z góry potężny głos:

- Jam j€st strażnikiem wi€lki€go Mędrca. Dzjsiaj skończyl sję okes jego karŁ
a więc udaję się do Buddy Tathagaty, żeby mu odnieść lę tabliczkę.

Drżąc ż wrażenia Hiian-tsang, Liu Po-tiin i towarzyszący mu słudzy §kłonili się
w stronę, z kiórej dobiegał głos, a następrue w§zyscy zćsżli do po&óża góry, gdzie
w kąmiemej skzyni pruebywała małpa.

164



- Napis zdjęty - powiedzieli jej. - Możesz wychodzić !

- Mi§trzu - krzyknęła rozradowana małpa odsuicie się wszyscy trochę ala]ej,
żeb}m lta§ nje przerażila. gdy będę wychodnć.

Usłyszawszy te sło\ła Liu Po_ts'in poprowailził Tripitakę i swoich ludzi vJ bez-
pieczne miejsce Da wschód odjamy, w której przebywała małpa, oddalili się na od-
ległość około siedmiu wiorst, ale znów posbszeli wołanie małpy: Dal€j ! J€szcze
dal€j odejdźcie !

Tripitaka i jego towarzysz€ oddalili si9 trochę i zupehrie zeszli z góry. W iynl mo-
mencie rozległ się potężny huk, jakby ziemia się rozstępowała i góra się zapadała. Zc
ŃIachu wszyscy zamarli. Dopiero po chwili ujrzeli małpę, która zupełnie mga pode,
szła do konia Hiian_tsanga i upadłszy przed nrnichem na kolana, zawołała:

- Mistru u ! Jestem wr€szci€ ],Volna !

skłoniwszy się cżterokrotnie przed Tripitaką, malpa szybko podeNała się i po-
witała równi€ź myśliw€go.

-- czcigodny bracie - prz€mówiła do niego -- s€rdecznie ci dziekuję, ześ wziął na
6we barki trud odpro\ładzenia mojego mistrza. - A teraz, bądź iak dobry i powyry_
waj mi t€ prz€klęte zi€lsko, co mi wyrosło na twarzy.

Podziękowawszy za przysł gę, małpa poviązała podróżne toboły mnicha i uno-
cowała j€ na 8rzbiecie konia, któiy, gdy tylko ją zobaczyl, stał spokojnie, posluszny
jej polecenion, i drżał na całym ciete, nie śniejąc bez jej Iozkazu ruszyć z lniejsca,
A pfzycz},rra tego była bardzo prosta. otóż matpa swego czasu zajmowała stanowisko
pimawena i doglądala koni w ebiańskich stajniach. znała więc różne sposoby
na zmuszanie koni i §noków do posłusząis§va, Dlat€go ziemski koli, gdy tylko
ją ujrzał, prueląkl się nie na żarty,

Tripilaka widząc, źe maba ma dobre zamiary i że zachowuje się tak,jak przy§toj
prawdziwemu wyznawcy Buddy, zwrócił się do nią' z pytaniem:

- Uczńu mój, powiedz mi, jak się ffiżywasz?

- Moje nażwisko brzmi sun _ odpowiedział krót mab.

- Nadam ci w takim lazie imię zakonae - żaploponował Tripiiaka. Łatwiej
tak będzie mi się do ciebi€ zwrącać.

- Nie trudź się dar€mnie, mi§tżu - rzekl na to król małp, _ Jajuź mam zakon_
ne imię. Nazywam się sun wu-k'ung, co znaczy ,,sun, który poznał Nieb}t".

- To świetni€ ! - zawołał uradowany Tripitaka. - Twoje imię akurat Dależy do
$upy imion, które noszą członko\łie mojej sekty, Jednakjako że z §yglądu pźypo-
minasz mijakiegoś odludka, któIy nie usiedzi na jednym miejscu, dam ci jeszcze
przydomek sing-czą czyli Wędrowiec. zgadzasz się?

- Świetnie ! cudowni€ ! Wspanial€ ! - cieszył się sun wu_k'ung i od tej pory
zwano go równi€ź sun sing_cze, cżyli sunem wędrowcem.

Tymczasem Liu Po-ts'in widząc, jak sun wędrowiec §tarannie zapakował rzeczy
rnicha do dalszej po&óźy, podszędł do Tripitaki, pokjonił mu §ię i rzekł:

- Bardzo się cieszę, czcigodny mistrzu, źe szcżęśliwie pozy§kaliście dla siebie ta-
kiego zdolnego i za.adnego ucznia. Bardzojestem z tego fad. Taki uczeń na pewno
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oglomnie §ię wam przyda po drodzę. Aja w takirl razie mogę już ze spokojnym s€r-

cem pożegnać się z wami i powrócić do domu,
Tripitaka odkłonił mu się i dziękując za pornoc rzekłi

-Nie \\,iem, jak Zdołam ci się odwdzięczyć. Taki szmat drogi ci€nąłem cię za
sobą! Po powrocie do domu, proszę cię, przekaż s\łoje,j maice i żoni€ nroje najgo-
ręisze pozd lowietria i przęprosiny, że śprawiłem im ttle kłopotu, A w drodze powrotnej

liezaNodnic do tlas ,§Siąpię, żeby jęszcze raz wam za wszystko podziękować,

Liu Po-1s';njeszcze raz się pokłonił świętemu micltowi i W ten sposób na dobre

się rożsta]i.
sun wędrcwiec zaprosił T,,ipitakę, żeby wsiadł na konia, a sam, zarzuciws7, na

plecy tobołki mnicha, zupełnje nagusieńki, żwawo kroczył przodem. Niedługo potem,

gdy już §ję przeprawili przez Górę Graniczną Dwóch Ś iatów, na icb dlodze pojawił

się nagle tygrys, Ryczał jak oszalały i Wściekie bił na wszystke strony ogon€m.

Do§iadający konia Tripiiaka zamalł ze sirachu, zaś stojący na sk]aju drogi sun
,, llic l l .} §r'ną radością s glo.ie powiedzial:

Nie bój się go, mój mistrzu! on po prostu chce mi dostalczyć materiału .a
przyodziewck. To rzekłszy, sun wu,k'ung żłoźył na zi€mi tobołki, wyciągnął zza

ucha igłę i zwróciwszy się t\łarzą pod Wiatr, machnął nją kilka razy w powietrżu.

w mgnieniu oka igła przemieniła się w potęźną żelaLnążerdź.
Już chyba poDad pięćset lat nie użFYał€m tego skarbu!-Zawołał śmiejąc §ię

srln Wu-k\urg i potrząsnął cudoNną żerdzią, - Nioch więc dzisiaj pomoże mi zdobyć

natefiał na przyodziewek, źłbym miał się !v co ubraĆ,

spójrżcic tylko, jak król małp wyciągając nogi ruszył prosto na tygrysa!

-Aclr ty, przeklęte bydlę! Dokąd uciekasz? - krzyknął za potężnyn zwie-

rzęci€m.
Tycrvs ze stlachu aż przysiadł na zadnie łapy, po cżym przywarł do zi€mi, nie

śmiejąc sięnawet poruszyć, W tym momendeżerdź króla matp całym ciężar€m spadła

na jego głowę, rozbfyzgując mózg na wszystkie strony. zi€mia dokoła zabarrviła się

czerwienją posoki, a §ybite zęby zwierza tkwily w niej niczym perb7 w szkarłacie.

Prz9.ażony okrucieństv€m swego ucznia cz'€n Hiianłsang zsunął się Z konia,
odbiegł kilka kloków lla bok i, zaElyzaiąc ze stachu palce, wołał :

- o niebo ! Niebo ! co się tu dziej€! Gdy myśhvy Liu przed dwoma dniami zabił
pręgowancgo 1ygfysa, musiał z nim przedtem stoczyć długą i zaciętą walkę. A t€raz

ten sun Wu-k'uĘ nawet się §pecjalni€ ni€ wysilał, podszedł do bestii i jcdnym uderz€-

ni€m zrobil z nicj mjazgę. słu§zni€ Się powiada, że ,,kaźdy siłacz W końcu natknie się

tra silniejsz.go od siebie".
Tynrczasem sun vu-k'ung plzycią$ął tygrysa do mficha i rzekł:

- Usiądź na chwilę, mój mistźu, i odpocznł §obie, a ja przeż ten czas ści€nę
z Ńego ubranie i nł sicbie zalożę. A potem już będziemy mogli wędrolvać dalej.

, Gdzież ten tygrys majakjeś ubranie? -zapytał 
zdziwiony TĘitaka.

- Nie martw się o to, mi§trzu - odpowiedriał sun sing-cze. -Już 
ja wi€m, co

Cóź to był za wspaniaty król mĄ ! Wyrwał sobie z ciala jeden Włosek, dmuchnął
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w ńego czarodziejskim oddechem i wyrzek]: ,,zmień się". I lzecz}Tiście, w jedn€j

chrvili włosek ten prz€mienił się lv niev/ielki ostry Dóż. K.ól małp rozpruł ńnl tygry-
sowi b.zuch od głoły do ogona i ściągnął z nie8o §kórę. Następnie odciąl lapy, od-
rąbal głolvę i wyró\l,n.§vszy brzcgi w kwadrat, przymieźył ją na sobie.

_ Trochę za szeroka - ocenił. - Trzebają będżie rozciąć na dwie części.

wyjął i€dy nóż i żrobjł, jak powiedział. Późnjej jedną cZęść Złożył i schował,

a drugą o§,inął się w pasic, mocno obwiązał lianami wyrwanymi gdzieś przy drodżc,
i tŃ przykry\rszy dolną część ciała stanął przed świętym mnichem i rżekłi

_ Możenryjuż iść, mistrz! ! Możcmyjuź ruszać w dalszą drogę, J.rk przyjdziemy

między ludzj, to pożyczę igłę i zcszyję moje ubranie jak należy!
Następ e znów Nypo\riedżid odpowiednie zak]ęcie i żerdź Z powrotem prz€mie-

niła się w igłę, którą skrył za uclr€m, zarzucił tobołki na pl€cy, a mistrza popfosiŁ

ź€by żcclrciał dosiąść konia.
Gdy tak przewędlowali już §poly ka\łalek dlogi, świątobliwy starzec zwrócil

się z pyt3niem:

- sun wu_kllngu, gdźje jeŃ ta twoja żerdź, którą zabiłeś lygrysa?
_Z pewtością nie domyślasż się, nistrzu, co to za cudowna żerdż - rzeld

uśmiechając§ię WędroNi€c, otrzymałem ją\ł pałacu Króia smoków Wschodniego
oceanu. Dawniej '!Łldż ta nazywala się ,,cudo\Ynym Żelażem do Ubijania Drogi
Mlecznej na Niebi€" albo ,,Spetniającą życzeni:,l Żerr]zią ze Zlotymi obręczami".
Tą źcrdzią vłaśnie wznieciłem bunt w państwie niebieskim, ufządziłem tam Wie]}ą

awanturę, Noszęją zawsze przy sobie i mogę zmieniaćjej ńelkość według źyczenia.

Gdy chcę, ż€by była wielka, wielką się staje, gdy zaś polrzebuję ją ukryć, je§t taka
§łaśnie maleńkajak teraz, Przed chwilą prżemieniłem ją w iełę do hafto\\ąnia i za-
tk ąlem za ucho. w ten sposób, gdy zachodzi potrzeba, nam ją zawsze pod ręką,

Tlipitace bardzo się spodobało to, co mu jego uczeń opowiedżiał.

- A dlaczego ten tygry§ na twój widok nagle znieruchomiał i pozwolił ci się zabić
bez wa]ki? zapytał znólv Tripitaka po ch\łili milcżelria.

Nic będę cię okłamywał, nlój mistrzu lvyjaśnil sun wu,k'ung - ale czy to
będzi. tyslys, czy smok, żaden §ię nje odważy na mnie napaść. Bo wiedzą, że ja, su ,

znam wiele różnych sposobów poskramianja smoków i ujarzmiania tygrySów. po-

tmfię też cofać wody ,zek, w},wołyvaó burze na morżu. spojrżawszy na jakiś pTzed-

miot, potrafię okreśiićjego istotę, usłyszawszy dźwięk, mogę ustalić jego źródlo po,

wŃaiia, Potrafię pokonać wszy§tkona śwjecje, od najcieńszego w}oska po cały wszech-

świat. Umiem się prz€mieniać w niezliczoną ilość rzecży i nikt nie zdoła odgłdnąć,
czyn w danej chv/ilijestem. zobaczysz jęszcze,ń§trżu, na co mnio §tać, gdy żnajdżie-
my §ię w pralvdziwych opałach,

wysluchawsży tego wszJstkiego Tripiiaka Zracznie się uspokoiŁ podciął lekko
konia i podążył przed siebic. Tak Eistrz i jego uczeń glNarżąc o tym i o owymjechali
da]ói i nawet ni€ zauważyli, jak słońc€ zaczęło się kryć na zachodżie za horyzontem.

-- Mistrzu - rzekl wędrolviec- pośpie§zmy §ię irochę. Robi się późno, wydaje
mi się, że w lesie, który widaó tam w ddi, na pewno mieszkają ludżie, Musjmy się tam

dostać j3k najszylrciej i Poprosić o nocleg.
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Tripitaka popędził konia i wkrótc€ rzeczylviście dotarli do jakiegoś zamiesżkał€go
domostwa, M ch zsiadł z konia, a Wędrowiec złożywszy nazjemi tobolki, podszedł
do bramy i na cały gło§ zawolal:

_ H€j! olwórzcie nam bramę! Puśćcie nas do środka!
Po chwiliz wnęlrza domu wynurzył sięjakiś stłlzec, wspierając się na bambuso-

wej lasce zbliżył się do bramy i otworzył ją ze strnszliłym zgrzytem, cdy tlzrokjego
padł na Wędrowca, owinięt€8o w pasie iygr}§ią skórą i Nyglądającego jak upiomy
K§i€ę PiorunóW, nogi pod staruszkien ugięły się ze strachu, a z ustjego wyrwilł się
okrzyk:

- Diabeł przyszedł! Diabeł sroi przcd branią!
Tripitaka podszcdł do starca i podtrzymując go pod ramię, jak mógł, uspokcjał:
_, czcj8odny dobroczyńco, ńczego się ni€ obawiaj, To e diabet ani upiór, l€cz

mój uczeń.
starusuek uniós} głowę i ujrzawszy §tatecznego Tripitakę, uspokoit się i pozostał.

-Z klórego klasztoru pochodzi§z, pobożny mnichu _ zap}4ał -i skąd tvżiąłeś
tę szkaradę?

Przybywam z wielkiego państrva T'angów -łyjaśnil Tripitaka - a udaję się
do Zachodtlicgo Raju, by się trokłonić wi€lkiemu Buddzic i prosić go o śWięte
księgi. Akurat droga nasza wiodła tędy, a poni€waż zaczęlo się zmicrzchać, posta-
nowiliśmy się do tlas zwró€ić z wielką prośbą, byście nam użyczyli noclegll na jedną
noc, ajutro raniusjeńko, skoro świtl wyrlszymy w dalszą dlogę. zlitujcie sięnad nami
i pozwóIcie przenocować !

- Chociaż ty, poboźny mńchu, może i jesteś z pańslwa T'angów-rz€kI sta-
Izec-ale ten polwÓr na pewno stamtąd nie pocltodzi.

- Coś ty, staryJ Zupełnieś wzrok postradał czy co? _ warknął gnie§nie na caly
glos sun wu-k'ung. - To mój mistrz i nauczycicl pochodzi z państwa T'aĘów, aja
jest€mjcgo uczniem. Jestem Wiclkin Mędrc€m Równym Niebu! W tych §tfonach są
ludżie, którzy mnie dobrze żnają| Na\łet z tobą §ię już ki€dyś Nidziałem,

- cdzież to mogłeś mnie widzieć? _ zdziwił się starzec.

- Jak byłeś miły, czy ze mnie nie żbierałeś chrlstu, cży nię zrrvałeś z mej twarży
traw i żiół?

- Co ty wygadujesz? - rozzłościł się staruszek. _ Głupst\ra opowiadasz! cdzie
ty miesukałeś, a gd.zie ja? Jakże mogł€m z ciebie zbi€rać chrust albo zĘ.wać trawy
j zioła'l

- To ty głup§twa opowiadasz, mój sr.nlu - rzekł do starca sun wu-k'ung. -Po prostu mnie ruę pomał€ś. Przypalrz mi się dobrze. Ja to jestem tyn wielkim
Mędrcem, który przez wiele lat był więziony !v kamienjrej skrz}.ni pod córą Gfani-
czną Dwóch Światótv !

staJzec dopi€ro teraz jak gdyby pęejrAl n^ o.zy-

-A, rzecż}.wiście - zawołał -j€Ń w tobie coś podobnego do tej uwięzion€j
Da}py. Ale jak ci się udało §tamtąd wydostać?

wtedy suD wu_k'ung opowiealział mu dokładnie całą histońę o tym, jak bodhi-
§attwa wezwała go do cnotliwego ł€ia i jak oczekiwał Przybycia świątobliwego nrni-
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cha z państwa T'ang, który zerwał znajdującą się na szczycie góry tabliczkę z na-
pjsem i w ten sposób go uwolnił, Dopiero po iych §yjaśni€niach §tarzec z szacunkiem
skłonił się przed Tripitaką i jego czniem i wprowadził icb do domu. Plzywolał też
§woją żonę i dzieci, prz€dŃawił ich gościom i opowiedział o lym, co się wydalzyło.
wszyscy bardzo się cieszyli z wybawienia Wędrowca spod góry. Potem podano

herbatę, Gdy gościejąwypili, starzec znów z\Yrócił się z pytańem do sunwu-k'u ga:

-A ile to lat sobie liczysz, wielki Mędrcżę?

- A ty w tym roku ile lat skończyleś? - odpowi€dział sun wu-k'ung pytaniem

Da pytarie,

- o, już sto tźydżiesty rok ni stuknął - pochwalil się starzec.

- w takim lazi€ mogłbyś być moim praprawnukiem - ź€kł na to sut1 Wu-
-k'ullg,,Ja sam już ie panrięiam, kiedy się urodzitem, a]e dobrze wien, żepodtą
górą przesiedziałem równe pięćset lat,

- Tak, prawdę mówisz - przytaknął starzec. Pamiętam, je§zcze lr1ój pra-

dziad opowiadał mi, jak ta góIa zostati spuszczona z deba, żeby pod nią uwięzić
cudowną małpę. To znacz!, k dopiero teraz się uwolnjłeś? Kiedy był€lll je5zcze

nrałyn chłopc€m, widziałem cię kilka razy. Na głowie tosły ci różne zioła i trawy,
twarz umazaną miałeś gliną, a mimo to Się ci€bie Die bałem. A teraz, na twarzy nic
masz błota, we włosach Ńe rośnie ci źadne zielsko, wychudłeś jakoś i zmizemiałeś,
a w dodatku jeszcze ta skóra tygrysia, którą się opasałeś, wszy§tko to sprawiło,
źe z \ygiądu niewiele się róźniłeś od upiota.

Na te słowa wszyscy wybuch ęli śnięchem. Gospodaż był czlowiekiem cnotti-
wym i znał dobre obycżaje, a więc kazał żonie podać na stót postną strawę. cdy po-

siłek dobiegał końca, sun wu-k'ung z kolei zagadnął gospodarża:

Czy mógłbyś nam powiealzi€ć, jakie nosisz nazwi§ko?

- Jest€m z lodu cz'eą i tak właśnie brzrni moje Dazwisko 
-odpowiedział

Usłyszawsży to, Tripitaka poderwał się ze sw€go miejsca, złożłł pokłon starcowi
i źekł:

_w takim razie, czcigodtly dobroczyńco, ja noszę to sano nazwisko co ty,
a więc należymy do jealnego rodu.

- Jakże to, mistrzu - zdziwił się wędrowiec. - Prżecież nosisz nazwisko T'ang.
wjaki sposób może§z należeć do tego samego rodu, co ten starzec?

Zanim wstąpi}em do klasztoru, naz}Ą\,ałem się także cz'en - wyjaśnił mu
Tripitaka. - Ulodziłem się x, wiosc€ Tsia-siang-czuang, w powiecie Hunglung
okręgu Haiczou, w państwie źądzonym przez dyna§tiQ T'ang. Moje zakonne na-

Zwisko i imię brzmi więc cz'en Hiian-tsang. Kiedy władca wielkiego pań§twą T'angów
uczynił mnie swoim brat€m, nadał mi wówcza§ je§zcze jedno imię, Tripitaka, i kazat
mi losić nazwisko T'ang, oto i cala przyczrna, dla której czasami nazywają nnie
t'angowskim mnich€m.

staruszkowi było bardżo przyjemnie, źę jego gość nosił io samo nazwisko co i on.

- sza[owrry panie cz'en - zwrócił §ię do gospodarza suD wu-k'ung. - skoro
już tyle zamieszania narobiliśmy w twoim domu, odwżę si9 zwrócić do ciebie z je§z_
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czej€dną plośbą. Nie mylem się od ponad pięciuset lat. czy mógłbyś żagotować dla
m€go mistrza i dla mnie troclrę wody, żebyśmy mogli §ię umyć? Przy poże$aniu
podziękUjemy ci za slryslko. co dla naS ucĄrIis7,

Gospodarz Mtychmiast poleci} zagotować \łody, przynieść miedŃcę i zapalić
lampę, Gdy w końcu mistrz i jego czeń obmyli się z podróżnego pyłu i zasiedli przy
larnpie, sun Wu-k'ung zwrócił §ię do go§podarza zjeszczejedną prośbą:

- szalrowly panie Cz'en, czy moźecie rDi jeszcze jedną rzecz użyczyć? Potrzebuję
igłę i trochę nici.

Aleź, proszę bardzo! zawolal staruszek i kazał swojej żonie przynieść igłę
z nitką.

A w ogólc wędrowiec był bardzo spostrzegawczy. Kjedy zawlażył, żę fiiśtlz
zdjął do mycin białą koszulę i ż potlrotefi jużjej ni€ załoźył, czym prędzej poch,\łycił

i saln §ię w nią ubrał, wtedy dopiero ściągnął z siebie tygrysią skórę i zes7łł obydwe
kawałki raz€m, Wyszło mu coś vr' rodżaj fartucha z zakładkami, złoźył go, przepasał

się korą palnrolvą, którą za\Yiązał z przodu na kszlalt końskiego pyska, Tak wystro-
jony podszedł do Tripitaki i zapytał:

- Jak u,łażasz, mistrzu, cz], dzisiaj nie lepiej Się ubrałem niź wczoraj?

-Wspaniale! - wykrżyknął zdrtmiony jego Wyglądem Trjpitaka. - T€raz
pźynajmniej \łYglądasz jak prawdziwy pielgrzym! - a po chwili dodał j€Szcze: *
UczŃu mój, jeśli Ńe pogardrsz ńą, możesz sobie \łziąć moją koszulę na zawsze!

- stokloine dzięki, mistrzu, zł len drogocenny dar! - zawołal W uniesieniu sun
wu-k'ung i nisko się poklonił swemu nauczycieiowi, Wyszedł potem z domu, nazbic-
Iał trochę trawy i nakarmił konia, Gdy się \Y końcu uporal że wszystkimi obo\,/iązkami,
wraz że swym rnistrzem żłożyli życzenia dobrcj nocy gospodarzowi i udali §ię na spo-

Następnego dnia sun wrr-k'llng \łslał bardzo rano i zaproponował mistrzowi,
by jak naj szybciej wyruszyli w dalszą drogę, Tripjtaka narzucił szatę i kazał wędro\Y-
cowi zwinąć pościel i spakować rzeczy, Chcielijuź się pożegnać z gospodarzami, ale
staruszek pfzynióSł im gorącą wodę do mycia i przygotował śniadanie. wyruszyli
w dalszą d[o8ę zaraz po śniadanju. Tripitaka jechał na koniu, a wędrowiec §zedł
pźodem W chat,akterzc przewodnjka, wędrowali tak §pokojni€, co pewien czas
pożywiając się i gł§ząc pragnienie. Na noc zatrzymywali się na noc]eg i wyruszali
lv drogę, gdy tylko brzask rozjaśnił gwiaździste niebo na horyzonci€. l tak !9ędro-
wali dzieti po dniu, aż niepostrzeźenie ,adeszła zima,

Peirnego dnia, gdy tak wędrowali, nagle z gęstwiny zalośli rozległ się prżeraźIi-
wy świst i na drogę wyskoczyło sześciu rozbójników, Potrząsając iv dłoniach vłócz-
niami, mie§zami, szablami ; łukami rztrcili się z vrzaski€m i krżykiem na piel-
grzymów,

- Hej, §y, mrlichy przeklętc!- zwołal jeden z nich, - Dokąd id,zi€cie? Jeśli
chcccie ujść z życiem, zlńcie z konia, zostawcie swoj€ tobolki i zmiatajci€ stąd co sit

Tripitaka spadł z konia i ze strachu nie mógł wydukać ani słowa, wędrowi€c pod-
biegł do niego i, pomagając mu się podni€ść, próbował go uspokoić:
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Niczego się e bój, mistrzu, nic §ię nie stało. To droblostka, oni t9ko p.zy-
niećli nam DoWe Ubralia i picniąd7e Da droge.

- sun Wu-k'ungu -ze zdziwieiiem spojrzał na ego Trjpitaka ty chyba

ogłxchłeś! oni nam przecieź każą żostawić konia i Dasze lzeczy, a ty tu opowiadasz
jakjeś hi§toń€, źe przynieśli nam nowe szaty i pieliądze na dlogę.

Naj]epiej będzie, jak ty, mistr^, przypilnujesz na9zych §zat, tobołków i ko,
nia- poprosit wędrowiec - a ja pójdę się z nimi rozprawić, wtedy zobaczysz, co
miał€m na myśli,

- Powiadają pEecież, że dobra ręka rde §prosta d\łóm pięściom, a te ugiąć Się

muszą pod czt€fena ranionami, Iclljest szęściu, takich wiel(ich drabów. Jakże więc

ty, taki maleńki, nożesz chociażby myślcó o stawieniu im czoIa? - źekł z powątpie,

vaniem Tripitaka.
wędrowiec był bardzo odważly. Nic ma nawet potrzeby tego udowadniać. Podszedł

śmiało do rozbójników, złożył ręce l1a pic rsiach i skłoriw§zy sję im napo\łitaDie, rz€kł:

- szano§łri pano§,ie, dlaczcgo to zalrzymujecie nas, biednych mnichów, i nię
pożlva]aci€ iŚĆ dalej ?

Jesteśmy ksiąźętaini rabusiów grasujących na drogach, sprawjedli\lymi wład_

camj gór, sława nł§za od dawna rozbrzniewa po cał}Ąn tym terenie, czyżbyś o nas

nie słyszał? szybko zostawcic swoje rzeczy, to puścinty ivas cało, ajeśli piśniecie choć
jcdno ,,nie", posiekamy was l1a kawałki, a koś€i z€trz€my na ploch.

- Ja też iesten królem z dziada pradżiada-rzekł im Wędrowi€c-i pPez wicle

lat byłem \rładcą gór, ale sława szanownych panów do moich u§zu nie dotarła,

- No, cóż, §kolo o llas nie slyszałeś, to ci powie$y, kim jesteśmy - oświadczył
jeden z rozbójnikólv. -Jeden 

z nas nażylva się oko, które wjdzj i raduje się, drugi to

Ucho, które słyszy i w gniew wpada, trzeci to No§, co wącha i cieszy się, czwarty to

Język, co plóbujc i łaknie, piąty - Rożum, ćo postrzega i pragnie, a §zósty z nas to
ciało będące siedliskiem cierpienia.

- A, to z was po prostu drobne złodżiejaszki 
-Toześmiał 

§ię Sun wu-k'ung, -
czy nie wiadomo \łam, że my, mnisi, jesteśmy wasz)łIlj panami? l mimo to zagra-

dzacie nern droga? Macie natychmiast złoźyćtu w§zystkie skarby, które dotąd nagra-

biliście, Podzieiiciej€ na si€dem równych części i jedną oddaci€ mnie, wt€dy §ię nad

wami ulituję i pusuczę \łas źywych!
słowa te zdurnialy rozbójników i kżdy z nich zareagoN3ł na nie po §wojemu,

sto§ownje do swego imi€nja. Pier\łszy radował się, drugi wpadł $ gniew, trzeci się

cieszył, cz§ arty laknął, piąty pragoął, a szósty ci€Ęiał. H rmcm rzucili się do pEodu
§ydając okrżyki :

- Zuchwałość tego moicha nie zna granic! Pożegnaj się l€piej ze swymi rz€czami,

zamia§t żądać, byśrny się z tobą dzielili tym, co nagrabiliśmy!
Tak wykrzykując i wywijając mieczami i włócmiami runęli na wędrowca zas}pu-

jąc go gradem ciosów, Najego glowę spadło ich z sied€mdżiesiąt. Sun wrr-k'ung stał
j€dDak niewzruszoly, jak gdyby niczego nawet lrie zauv/ażył.

- Ale ż ciebie mnich ! - zavołali lozbójnicy. - Głorłę masz rzeczywiścje pie-

kielnic twardą!
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-No cóż, przekona]iście sję-źekl uśmiechając się Wędrowiec, -A telaz
na pewno ręc€ wam od bicla podrętwiały. Popatrzcie \vięc, jakja wyciągnę swoią isłę
i trochę się Dią z wami zabawię.

- Ten mDich pewno pocbodzi z medyków, którzy nakfuwaniem igłami i pTzypa-
]a em leczą chorych - zaczęli żarty stroić rozbójnicy. - Nanl pźecież nic nie
dolega! Po co masz wyciągać swoją igłę?

Wędrowiec sięgnął ręką za cho i wyciągnął dłxgą jgłę do hafiowania, Machnął
nią kilka razy pod wiatr i pvemieniła się w grub ą żklazną żśrdź. Dzieiąc Ją rnocno
w ręku, 1czyknął do Zbójów:

- Nie ru§zajcie się z miejsca| Teraz ja na Was wypróbuj9 rnoją żerdź!
wystraszeni rożbójnicy co sił lv nogach rozbiegli się ia wszystkie stloDy,jednak

sun Wu-k'ung wielkimi susami doganiał je&ego za drugim i jednym uderzeniem
swojej żerdzi kładt trupem na ziefiię. zEI,ł.al z nich §żaty, zabral pieniądze, jakie nieli
przy sobic, i chichocząc z Zadowolęnia podbiegł do Tripjtaki,

- D|ogi mistrzu - rzekt do niego - moż€my już iść daiej. Wybitem Wszystkich
zbójów co do jcdnego.

- MuSzę ci powiedzi€ć, że byłeś zbyt okntny skarcił ucżnia Tripitaka. -Prawda, że to byli zbóje grasulący na dlogach, ale nie trzeba ich było zabijać. Wy_
starczyło przekazać ich władzom. Przy twoich umi€jętnościach mogteś ich po prostu
przepęclzić i na tym poprzestać, Dlaczego ich pozabijałeś? Zupęłnie njepotrzebnie
pozbawiłeś ich życia. czyż taki człowiekjak ty godny jest zostania buddyjskim mni-
chem? o mnichach mó§d się p€ecież, że ,,zaĄ-liatając podłogę, uważają, żeby die
żagni€śó mrówki,litując się nad ómani ogień lampy osłaniająjedwabnym abażurem''.
Ja]€e mogleś ich Wszystkiclr tak bez zastano\łi€nia pozabłać? J€st€ś żupełnie bez
serca, bez litości! A Skoro tutaj w górach. gdżie jest mało ludzi, tak bezwzględńe
i brutalnie się zachowujesz, to \lyobrażam sobie, co by się stało w mieście. Też byś
z całym okrucieństwem tlukł i żabijał tą swoją żerdzią każdego, kto by cię chociażby
! €chcący zaczepił. w jakim trudnym położeniu bym się iYtedy żna]azł !

- Mistrzu - tłuma§zył się sun wu-k ung - prżecież gdybym ich de zabił,
oDi zabiliby ci€bie,

- Porzucilem dom, by zostać mnichen - oświadczył Tripitaka i wolę Iacz€j
umrzeć, niż dopuścić się takiej zbrodn;. Gdyby mni€ zabili, jak mówisz, zginąłby
tyiko jeden człorMi€k, A ty zabiłeś ich aż sześciu. Jakże to można usplawiedliwić?
wyobnź sobie, ź€ tę zbrodnię by badano w sądzie i t\łój ojciec bylby twoim sędzią.
Nawet on nie mógłby twego czytu usprawied]iwić.

- Będę szcz€ry, mój mi§trzu - rzekł Wędrowiec. - Pźed pięciuset laty, gdy
byłem królem na Góże Kwiatów i owoców, zabiłem tylu tudzi, żc nawet bym ich
zliczyć nie potrafił, A gdybym się zacbowywał tak, jak ni każ€sz, nigdy b}m w życiu
rie został wie]kim Mędrcęm Równym Niebu !

._ I właśnie za te wszystkie twoje zbrodni€ i szaleń cze czyny - żE|J nńch - za
to, żeś się zbuntował przeciwko niebu i siał niepokój na ziemi, dlatego źe nikt tobą
nie poki€rował, jak należy, musialeś przez pięćset lat cieĘieć zamknięty pod cudolvną
górą. A jeśli W prżyszłości będzi€sz zabłał żyjące istoty, nie udasz się ze mną do za_
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choddego Raju i nigdy nie zostaniesz buddyjskim T!]lichem. To wstrętne, co uczyniłeś !
A mu§icie wi€dzieć, że kól małp od najntłodszych lat nie znosił, jak się ktoś na

ego złościł i wymyślał mu, Teraz również, widuąc, jak Tripitaka tĄkoce i prawi mu
kazani€, w końcu Ńe mógł już dłużej zdusić ognia rozgoryczenia, W}pełniającego coraz
bardziej jego serc€, i,iłybuchrrął:

- skoro jesteś taki i twierdżisz, że nie mogę zo§tać mnichem, to dobrze ! Nie mam
zamiaru wlec się z tobą do t€go Zachodniego Raju. Po co mi te wsżystki€ udręki!
Po co mam to w§Zystto od ciebi€ wystuchiwać! wracam! Idź sobie dalej sam!

Tripitaka nic na to de odpowiedział. sutr wu,k'unga jeszcze bafdziej to roz-
wścieczyło. Wyprostował się jak struna i krzyknął na cĄ głos ;

- odchodzę! I więcej mnie ni€ zobaczysz!
Mnich unió§ł głowę, ale uczniajuż ni€ było. Dał się słyszeć ty]kojakiś §zum, który

stopniowo zanikł gdzieś na w§chodzie.
Tripitaka stał samiutki, opuszczony. Westchnął tylko nad swym losem i pokiwał

głową. Smutek i żal §ypełniaty jego piersi,

-To niegodziwiec ! - powiedział. -Tak oduucić moje pouczenia| Pęecież
powiedziałem mu tylko kilka słów prawdy! czemu iak nagle mde opuścjł i zniknął?
cóż robić? Mówi się trudno. widocznie nie sądzone mi było mieć ucznia. Teraz,
chociżbym go chciał szukać, i tak go nie znajdę. wołać go też na ńc się e żda.
Przyidżi€ mi samemu wędrowaó dalej.

Goto,\ły życie pośWięcić dia spełni€nia swej misji, Tripitaka nie bacząc na cz€ka-
jąc€ go niebezpieczeńslwa, Zdecydował puścić §ię w dalszą drogę, Zebrał wszystkie
tobołki, przńroczył do koDia i pieszo, trzymającjedną ręką konia za uzdę, iv drugiej
zaś kostur mnisi, wolno i w spokoju ruszył na zachód. Uszedł tak niezbyt daleko, gdy
r1a drodze pfzed sobą ujrzał jakąś starą kobieĘ. Niosla na rękacb szatę zakonną, na
klórej spoczywała wzotzysta czapeczka. Gdy była juź blisko, mnich pośpiesznie

odciągnął konia i przystanął na skraju drogi, dając slaruszce przejście.

- skąd przybywasz, cżcigodny mnichu? --zapytała go.-Jak to §ię stało, źe tak
§amotnie lędy wędruje§z?

_ Władca krainy wschodu vysłał mnie do Zachodniego Raju, b}łn się pokłonił ży-
wemu Buddżje i poprosiłgo o święte księgi dlamojego kraj[ - odpowiedziałTripitaka,

- Budda Zachodniego Raju przebywa w lndii, w Świątyni Huczących Grzmo-
tów - rz€kła stara kobi€ta. -To daleko stąd, osiemnaście tysięcy wiorsi, Jakź€ się
tam dostaniesz tak samotnie, tylko z koniem, bez żadn€go sługj ni ucznia?

- Miałem przed ki]ku dniami ucznia - poiviedzial Tripitaka - ale się okazał
baTilzo porywczy i okrutny. Zwróciłem mu uwagę na niewłaściwe postępowanie, a on
śię obraził i porzucił mnie.

_ Ta watowana szata zakonna, którą Diosę, i ta wzorzysta czapka flależały kie-
dyś do mego syna - ciągnęła dal€j staru§zka. - wstąpił do klasztoru i został mni-
chem. Nieszcżęście j€dnak chciało, ż€ w trzy &i późni€j umarł. Wbśnie \łracam
z klasztoru, w którym przebywał, Popłaka}am taln sobie, pożegnałam się z jego nau-
czycielem i zabrałam jego rzeczy na pŁniątkę. Gdybyś, czcigodny ojcze, miał ucznia,
z chęcią bym mu 10 podarowała.
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- Bardzo ci dziękuję, kobieio, za twoje dobre serce _ rzekł Tripitaka _ ale mój
uczeń ucjekł od€ mnic i dlat€go nic mogę przyjąć od ci€bis tego daflt.

- A w którym kierunłu uciekł ? - zapytaIa staruszka,

- sądżąc po szumie, jaki uciekając czynił, uda] §ię z powroten na wschód._ Na \łschód daleko nie uszędł _ stwi€rdzita kobietźl - tam akurat znajduje
się mój dom, Myślę, że na pewno zjawi się u mnie. Mam tujedno zaklęcie, które się
nażywa ,,Prawdilvą Formułą Ustalenia Dąź€ń serca" lub ,,zakięciem zaciskającej
się obręczy". Dobrz€ zapamiętaj to żaktęcie i nie zdradź go nikomu, Ja teraż pójdę
odszukać twojego ucznia i przyś]ę go do ciebie. Gdy się Zjawi, daj mu tę §Zatę zakon_
ną i czapeczkę. A jeśli nie będzie chciał się ciebie słuchać, wĘ,owiedz to Zak]ęcie,
a nigdy już więcej §ię ni€ poważy na 2dne ivybryki, njgdy j ż się nie ośmieli cię
porzuciĆ,

wysłuchaw§zy tych słów Tripitaka §chylił głowę w podżięc€, a stara kobieta prze_
mi€niła się w zlocisty promień i rv j€dnej chwili żniknęla gdżieś za wsclrodnim hory_
zoniem. Hijanłsang teraz dopiero §obie uŚwiadomił, że tajemtre zaklęcie otrzymał
od §amej bodhisattwy Kuan_in. Natychmiast zapa]ił kadzidło i wżruszony do głębi
serca bił pokłony ku Wschodowi, tam gdżie zniknęła bogini, Następnie pozosia\łione
mu w darze zakonną szatę i czapcczkę zwiąZał i schował do tobołka z pościelą, a sam
usiadł na skraju drogi i po cichu powtarżał,,Prawdzilvą Formułę Ustal€nia Dążeń
scrca", Powtórzyłją tyle razy, aż nauczył się ją wypowiadać bezbłędni€ i bez zająk-
nienia, wkrótce znałją całą na p3mięć, ale o tym na razie nie będżiemy mówili,

Wróómy teraz do Sun Wu-k'unga, Porzucjwszy swego mistrza, vykoDał cudo\łny
skok w obłok i w mgnieniu oka nłlazł się nad Ws§hodnim ocearcm, Na chmurże
zjeclrał Da dół i torując sobie ramionami drogę pfzez wodne §żlaki, po chwiIj dotarl
do kryształowego pałacu króla smoków, Wystraszony władca podwodnego króle-
stwa wybjegł mu na spolkąnie, wprowadził do pałacu i zaprosi}, by usiadł, Po wymia-
nie powitalnych poklonów król §moków zwlócił się do przybyłego goścja:

- Niedawno słyszałem, wielki Mędrcze, że skończył się juź okres twojel' kary.
W zviązku z tym przekazuję ci .rochę spóźnioie gratulacje. wierzyłem, źe nadejdzje
pora, kiedy Znów staniesz się nieśmiertelDym władcą i wlócisz do swojej Jaskini Wod-
nej ZasłoDy,

- Taki teź mial€m zamiar - żekł sJ: ' /u_k'uĘ - ale najpierw zostałem mni_
chem buddyjskim.

- Czenuż to tak? - spytał zaintry,|o]rany król snokó!ł.
Posłuchalem rady bodhiśattwy z Połrrdniowego oceanu, która pol.cila mi

Nkroczyć na żboźną drogę i towarzyszyć mnichowi ze wschodniej krainy w jego Y/ęd_
rówc€ na żachód, W tym celu zostałem jego uczni€jl i musiałem pvestne}ać przy-
kazania Buddy.

Był to czyn godny najwyźSz€j pochwały - żt,tLwźył król Smoków. To się
dopiero nazywa prawdziwym natvróceniem na słuszną drogę i odkupieniem dawnych
prz€winień. cratl uję z całego serca, Jednak skoro tak jesi, jak powiedziałeś, to dia_
czego ni€ wędrujesz na zachód? Dlaczego wróciłeś tutaj, na wscbód?

- otóź okazało się, że ten t'angowski mnich zupelnie nic potrafi docenić po_
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święcelia i oddania - powiedział uśmieclrając sję wędrowie€, -Po dfodze napadli
na§ rozbójnicy, a wię€ wybiłem ich co dojednego. A on mi za to zaczął czyńć wymówki,
gadał, że postąpiłem d€sprawiedliwie, Postaw się tylko na moin miejscu. czy mog-
łem w §pokoju żni€ść tejego złe humory? zo§tawiłem go, ech sobie w takim razie
sam radzi, a ja wracam na swoją górę. Po drodze postanowiłem odwiedzić cię rv na_

d.ziei, że poczęStujesż mrrie herbatą,

- Juź podajemy! żawołał król smoków. - Ploszę baralzo!
Po wypiciu kilku czarek herbaty wędrowiec rozejrzał się po sali i na ścianie za

sobą zauważył piękny oblaz zatytułovany ,,czang Liang podno§i pantofel na mo-
ście I",

- co t€lr obraz pruedstawia? - zapytał gospodarza.

- Kiedy ta historia się ,iłydarzyła, ty, Wie]ki Mędrcze, przebylvałeś uwiężiony
pod świętą górą, i dlatego j€j nie zlrasz. obraz ten mz}1va się ,,Trzykrotne podnic_
sienie panto6a na moście ]".

_ Dla§zego trzykrotnie trzeba go bylo podnosić? żaciekawił się Wędrowiec.
_ Ten nieśmiertelny §tarzec na obrazi€ to Huang Szy-kung - klól smokór za-

czą! objaśniaó gościowi malowidło - a ten młodzieniec to czang LiaDg, który źył za
panowarua dynaŃij Han, Huang szy-kung si€dziai razu p€wnego na moŚcie i naglo
spadł rnu z nogi pantofel. Prżywołał Czang Lianga i kazał n1u go przynieść, Mtodżje_
niec szybko zszedl pod most, odna]azl pantofel ; uklęknąwszy z szacunldem założyl
go starcowi na nogę. Ale nieśmiertelny żnó\Y zlżu§ił paDtofel ż mostu. Uczynil iak
trzy razy, Jednak czang Liang ani na moment nie stracił cierpliwości, ńe przybral
też wynioslej postawy, Huang szy-kungowi spodobaly się uczpność i szacunek,jakie
mu czang Liang okazał, i p€wnej cudownej nocy ofiarował nru niebiańską księgę
i wysłał go, by slvą wiedżą w§pierał ród panujący za d}Ęastii Han, t rzeczywiście,
Czang Liang Stał się później najpotęźniejszym i najbardziej zasłużonym z dostojników
państwa. Pracując u §icbie w gabinecie, decydowal o ztvycięstwie W bitNach to§zo-
ych o tysiące wiorst od niego. Gdy w kraju zapano§,2l pokój, porzrrcił swoje sta_

nowisko i skrył się w górach. PóZniej został uczni€m słyDn€go iaoisty cz'y sung-tsy
i dhlgo z nim wędro\Yał, aż w końcu posiadł wielką prawdę o Tao, wjelki Mędrcze,
j€śli nie będzi€sz towarżyszył t'angowskiemu mnichowi w jego wędrówc€ na zachód,
jcśli nie dołożysz wszystkich sił, by się popfawić i przyjąć jego pouczenia, to w koń_
cu pozoslaniesz tylko nędznym mędlcem-czarodziej€m i nigdy ni€ pozn.sz wielkiej
prawdy I

Gdy Sun wu-k'ung usłyszał te slowa, popadł w glęboką zadumę i przez dłuź§zy
czas się nj€ odzywał.

- Powinieneś, wielki Mędlcze, naucżyć się sżtuki polramow}.§,ania swoich
Uczuć_ dodał król smoków i rie dziąłać tak, jłk ci się łkurat spodoba. w prze-
ciwnym razic nie masz co liczyó n3jakicś osiąglięcia w przyszlości.

No, dobrze już, nie gadaj tyl€ _ rzekł ostatecznie przekonany slln wu_
_k'ung. -- wrócę do rliego i będę n1u towarżyszył aź do §amej lndii.

Król snokóW bardzo się ucieszył z postanowienia króla nałp,

- skofo iak zdecydowałeś _ rzekł _ nie ośnrielę się dłużej cię żaltżymywać-
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Proszę cię, Wietki Mędrcze, co prędzej okź skruchę i więcej nie zachowuj się tak
śzorstko w stosrrnku do swego mistrza.

zauważywszy, źe król smoków go przynagla, sun wu-k'ung pożegna' się, wyciąg-
nął jak struna i opuścił podwodne królestwo. Nad wodami dosiadł przelatującego
obłoku, a gdy nanim szybował do swego mistrza, napotkał po drodze bodhisattwę
Południow€go oceanu,

- A ty co tu robisz? - zwróciła się do nięgo bodhisattwa. - Dlaczego nie po_

bierasz nauk u t'angowskiego mDicha? Dlaczego niejesteś fazem ż nim, ż€by go bro_
nić w rażie niebezpieczeństwa?

zni€szany Wędrowiec ze swego obloku złożyl pokłon bodhisattwie i odpowiedzial :

- zgodńe z twoją obietniĘ,litościwa bodhisattwo, t'algowski mniclr przybył na
Górę Pięciu Elementów, zdjął na jej szczyci€ tabliczkę Buddy i ocali} mi życie. Ja zaś
zostałem wtedy jego uczniem, Gdy mnie jednak zganił za okruci€ń§two, jakiego się
ponoć dopuściłem, postanowiłem go porzuciÓ. Teraz jednak wracam do niego, żeby

8o sIr7ec przed dakzymi niebeżpieczeńslWami.

-To pośpieszaj co tchu pogoniła go bodhisattwa - i ńech ci więcej takie
niemądre pomysły nie przychodzą do 8łowy,

W jednej chwili Wędrowi€€ znalazł się na miejscu, gdzie Tripitaka §iedżiał przy
drodże, zatopiony w smutnych myślach, Podbiegł do niego i zapytał:

- Mistrzu, dlaczego nie wędruJesz dalej ? co tu jeszcze lobisz?
Tripilakd unjóJ glowę i leż żadal rDu p)lanje:
_ A ty gdzie był€ś ? odebrałeś mi całą ochotę do wędrówki. Nie chciało mi się dalej

iść afli się naw€t ruszyć z miejsca. Usiadłem tu, jak rvidzi§z, i cz€kam na ciebie,

-A ja byłem napić się berbaty u kóla §mokóW wschodniego oceanu-po_
chwa]ił §ię Wędrowi€c.

_No cóź, inój uczniu - rz€kł mu Tripitaka, - zapamiętaj sobie na zawsze
iy]kojedno: mnichom nie wolno kłamać! Nie bylo cię ze mną tylko prz€z kótki czas
i €hcesz w€ mnie wmówić, źe byłeś na herbacie u króla smoków?

- wcale cię nie o§zukuję, mi§trzu - uśmiechnął się wędrowiec - ale znam
sztukę skoku w oblok. Dzięki temu potrafię jednym skoki€m przebyó odl€głość stu
ośmiu tysięcy wiorst, Dlatego właśnie udało mi się tak szybko dotrz€ć do pałacu króla
smoków i tu powrócić,

- A ja już myślał€m - rzekł Tńpilaka - że a p€\łno się na mnie obraziłeś za
t€ kilka słów, które ci powiedziałen, i na zawsze ode mnje uciekłeś. Tobie to dobrze.
Potrafisz dokonywać takich dalekich wędrówek, źeby się napić herbaty, Ja nie mam
takich umiejętności, a więc siedzę tu g}odny. Myślę, że ty sam teź trochę się czujesz
ż tego powodu zawstydzony.

Jeśli jesteś głodny, mistrzu, mogę się postarać o coś do zjedzenia dla ci€bie.

- Nie, nie musisz nigdzie chodzić _ odparł Tripitaka - w tobołku z pościelą
zostało j€szcz€ trochę pi€rożłów, które podarowała nam na drogę matka myśliwego
Liu. Weź lepiej miskę i przynieś wody. Posilę się tlochę i zaraz ruszamy w dalszą
drogę.

Wędrowi€c rozwinął tobołek, \łfciągnął z niego pi€rożki i podał je Tripitace, I oto
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w tym momencie zoczył w tobołku {spaŃałą, tśŃącą w słońcu szatę żakonną
i pięknie haftowaną czapeczkę z metalową obręcżą.

- Czy tę Szatę i czapkę żabrałeś zc wschodniej krainy, mistrzu?- spytał Zacie-

- Nosjłem j€ w młodości odpowiedział jak gdyby od ni€chcenia Trbitaka.

-T€n, kto nakryje tą czapką głowę, potrafi bez żadnego przygotowania fecy-

tować święt€ księgi, a ten, kto włoży tę szatę, bez żadnych wstępnych ólviczeń potrafi

odprawiać reljgłne obrzędy.

- Drogi mój miŃrzu - blagalnie rzekł Wędrowiec - pozwól mi clroó jeden lau
włożyć na §iebie te rzeczy.

_ obawiam się tylko, czy rozmiar będzie d]a ciebie odpowiedni. Ale jeśli okażą

się dobre, to możesz j€ sobie ponosić * zgodzil sję misiE.
Wędrowiec, jak to usłyszał, natychmiast ściągllął z plcców starą koszulinę z bia-

łego zgrżebnego płótna i nałożył nową szatę zakonną oraz cudowną haftowaDą cza_

peczkę. Wszystko było jakby na za ówięnie uszyt€ dla niego, tak świetnie szata

i czapka na nim leżĄ. A Tripitaka, zoczy\rszy, żę jego ucżeli założy} już nową

czapkę, przelwał j€dzenie pierożkórv i zaczął po cichutku rccytowaó ,,Zaklęcie Zaci-
skającej §ię obręczy".

oj, noja glowa! 
-jęk[ąt wędrowi€c. - oj, jak bo]i!

Mistlzjcdnak nie przerywał recytacji zaklęcja i nawet powtórzył je kilka razy, aź

\Y kolico Wędlow;cc zaczął się z bólu tarzaó po ziemi usiłując rozerwać metalową

obfęcz czapeczki. obawiając Się, ż€ jego uczeń może naprawdę to zrobić, Tripitaka
na chwilę przerwał mamlotanic zaklęcia, I w tym samym nomcncie prz€stała boleć

wędrowca głowa, Sięgnął ręką, obmacałją sobie i §twierdził, ż€ ktoś jak gdyby żelaz-

ną wstążką nrocno obwiązał mu głowę. W żaden sposób nie dawalo się tego zdjąć lub
zerwać. ob.ęczjak gdyby Zapuściła w jego głowie korzenie. wyciągnął zza ucha swą

czarodziejską igłę do haftowania, Wsadził pod uciskającą 8o obręcz i usiłowałją w ten

sposób podwaźyć i lożerwać. Tripitaka, widząc, co się święci, i bojąc się, żeby mu się

ni€ povliodło, znów zacza_l recytować zaklęcie, a Wędrowiec poczuł w głowie tak
straszliwy ból, że żaczął Się wić na żiemi, skakaćjak pasiko k, miotać z miejsca na

miejsce. Uszy zrobiły mu się czerwone, twarz spurprrfowiała, a oczy o mało co nie

wyskoczyły z o!bi'i.
Mi§trz nie mógł już dłużej patrzeć na męczarnie swego ucznja i przcstał t!}po-

Wiadać zaklęcie, W tej saficj chwili Wędrowiec przestał odczuwać ból w głowie,

- Ten nieznośny ból głowy to na pelvno ty, mistrzu, powodujesz SwoiIDi zaklę-

ciani!-za\łołał z oburz€niem do rnnicha,
* Po prostu recyto\Yałem fragnenty sutry zaciskającej się obręcży rzekł

niewinnie Tripita(a, - o jakich to zaklę€iach mówi§z?
No lo polecytuj je§zcze tlochę, zobaczymy * rzekł sun wu-k'ung.

Gdy Tlipitaka zaczął znów wypowiadaó słowa zaklęcia, głowę Wędrowc.] ponow-

nie przenikiął ból tak straszny, że ZacZął się dlzcć tY,liebogłosy:

-Już nie! Dosyć! Przestali r€cytować| cłolva mi pęka z bólu, g,Jy tylko zaczy-

nasz recytowaĆ! Co to ma wszystko znaczyĆ?
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- czy tenz będ"iesz już posluszny wsżystkinr lnoinl polecenion l _ zapyiał
Tripilaka,

_ Tak, na pe\łno bqdę ! _ o]riec}.rvał wędfolviec,
-- A czy będzie§zjeszcże lrządzał awantury i burdy, naruszając Cto5re obyczaje?

Nie, Die, nigdy się nie ośmje]ę! vykźykiwa} Sull wu_k'ung.
Jednak chociaź v słownch obiec},rtał rrlnichovi tv§zystko, czego zażądał, W

Sercu swym knu} €dobre żamiary. lvycjągnął zza |cha igłę, irtachDął nią w po_
Nietźu, przemienił v/ potęźną że.dź i źucił §ip z nią na swego naucżycicla, l'ango\ł,
skiego mnicha, wystraszony Tripitaka znóiv ki]ka raz, \7yszeptał tajemnc zak]ęcic
i lnłłpa runęła na ziemię,8.,lbiąc §\yą żelazną źerdź i wjjąc się z bólu. Bezsilna, nie
mogąc nawet ręką ruszyĆ, wołała błłgalnie:

- Mistrzu, już wszystko wiem! Błaganr tylko, plześań r€cytowaó io 2ak]§ci. I

Prżcstań!
_ To tyjesteś taki pźewrotny? chciałeś sję m DDie rzucić?
_Terazjużnigdywięccjsięnaciebieniezamierzę 

-obiec},.wałSunWu,k' :rg.
Alo powi€dz mi, mistrzu, l{o cię auczył tego Zak]ęcia?

-Jakaś staruszka, któĘ prued ch\li]ą spotkałem nąCtrodze _ po§,i€dział Tfipi-
taka,

- Możeszjuż vięccj nic nie mówió gnie},łie \łykrzyknął Wędrowiec. - wszy_
stlo jest jasne ! Ta stara kobi€ta to była właśric bodhisattvr'a K an_in, Jakźesię ośmj+
li}a 1ak mnie skrzywdzić! JUżjajej przenzepię skóręl Zalaz wyruszam ną Południo\ł,y
oc€an!

_ skoro bodhisatlwa m ie flauczył3 tego zak]ęcia, na pewno sama też j€ zna bal-
dzo dobrze -- thmaczył sun wu"k'ungowi Tripjtaka. -Jeślj rzeczYY,iście ją odnai
dziesz, może osobiście tlypowiedi€ć to zak]ęcie, a wtedy mar y t\\ój koniec!

Wędrowicc doslrzecł §łusżność lozllnowania swego misirża i zrez}8no\ł al z jalde-
gokolwjek odweiu. Pokornie uklęknął plzed swym nallcżycielen i błag4lnym lorlcnr
zMócił się do Diego iv re słowa:

- Mistrżu, bodhisattwa specja]nie \łfmyś]iła ten sposćb, żeby mnie prą,musić do
toY,aźyszenia ci w wędró,iac na zachód, Nie będę już więcej wywoływ!ć jej g)lie\rll,
a ty, mistrzu, nie iraktuj poważnic uszystkiego, co tu awygady\łałern, obj€clłę, źe
odląd będę ci ivienrjc to\łaźyszył w da]szej \\ędrółćei nawet lnj przez myśl nie przej-
dzie, ż€by cję opuścić!

- skoro tak, to doskonale _powjedział Trjpitaka. -W takim rażie pomóż mi
\łsiąść na konia!

Ledwo trzynrający się na nogach od dożrlauych cietpicń węd.owiec spokoruiał
juźZlrpelnic, spakował wsżystkie tobołki, olrżąsnął się i mocno przewiązał zakormą
szalę. N astępnie cu ęścią rzeczy olrjuczy} konia, resztę sam vziął na plecy i lażem ż nni_
chem puścili się w da]szą wędrówkę na zachód,

JeśIi jednak ,:i?kali jesteście, co się i/i| ?rą.r]arzllo n: dalś.ej (bonze, po§lLlcllojcie
naslęphego ro,dziatu.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

o tyn|, jąk ltrielki Mędrzec pokonał potwora w vios-
ce rodu Kao, KaoJao-czuang.

siede dni szedł Tipitaka zc §wynl ucznien Pustylr'!1ą drogą nie napoiykając Di_

kogo, sdy nag]e, a miało §ię już pod wicczór, ujEeli w dili nieY;ielką wioskę.
_ sun Y/u-k'ungu - zwrócił 5ię Tripjtaka do swego lcznia. - Spójrz no, tanl

na zboczu tej góry chyba widaćjakąś wioskę. Chodźmy tam. Poprosimy o nocleg,
a jutlo rano ruszylTly ,!v dalszą drogę, dobuę?

_ Zaczeka.j chwil€czkę, misiźu-lzekł Wędro§i€c. Rożej.zę się tylko po
okolicy, czy nie grozi anjakieś rriebezpiecżeńŃYJo, a wtcdy postanołirny, co lobió,

Mistrz ściąpąllejcei żatrzynał konia, a sun wlFk'ung skiefował l,r'zrok na ]eżaa4
w oddau osadę i lLt}ażDic sięjcj prłglądał.

Możemy tam pójść _ odezwał się po chvr'ilj. - Mieszkańcy tej Ńioski to dob_
r,y 1,1.|/ic, l\"a pewno |o7uoIą nJIn qd-ie; przenoco$ać,

Mistrz popędził slve8o białego tvieĘchoY,ca i pIz€d zapadnięciem ocy araleźli
sję w górskirn o§iedh. Na drodze p!żgd nini pojawił sięjakiś chłopak iv długimJrie_
bicski]n kaf! lie i czarnej pźei]asce na glowie. w ręku niósł palasol, n nł plecach

]rodróżny tobołek, Za\łinął poły kaftana i podkasał logawki, żeby mu nie za\ładzat},,
Klapią. stonjanynri lapciami, śpiclr:ni. szedł w ich kierlrrku, chłopak trżyrnał się
bald.o wyniośle, jednak wędloviec, nie z\łaż.jąc na to, chlvycit go ua rękę i za_

trzym3ł.

- Dokąd tak pędzisz? spytał. Chciclibyśmy się od ciebi€ doYriedzicć, €o to
zll wioska?

chiopak zaczął się szamotać i p.óbował się !łyrwaó z rąk Wędlowca,

-- cz€go się czepiasz? _ k|zyczal. _ Co to, .zyżby nikogo nie byto w całej wio_
sce, że koniecżnie nrusi§z się nrnie pytać?

- Nic den€rwuj się tŃ, doblodzieju! Jak to §ię mówi: ,,pomagając innym, n]o_
ź€sz pomóc sobie samemu". Cóż ci się żlego stanie,jeśli na powiesz.j.rk się ta wio_
ska Dazy\!a? A możc będę mógl cię lvytawić żjakiegoś kłopolu?
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Nie mając już sił walczyć więcqj z Wędrowcćm, ledwie dysżąc i podskakliąc
w miejscu, chłopak dał w końcu zą wygianą.

- No,już dobrze, poddaję się, Ni€ dosyć, że od gospodarza człowiek nllsi sięna_
słuchać różnych niePrz),jenności, tojeszcze po drodz€ napotyka takiego łysego diab_
ia, który mu na gło\rę swój gniew wylewa.

- Niech ci będzie ! - Izekł Wędrowiec, - Idź Sobie za stvoini sprawami. spróbuj
tylko, czy ci się uda wyrwać z rnoich rąk.

Chłopak wił się a wszystkie sirony i sżamota}, ale na próżno, Sun Wu,k'rlng
irzynrał go jak edyby rv §t.lowych kl€sżczach, w czasie szBnotaniny upuścił parasol
i tobołek i obydwona rękoma bił Wędrowca, na którym nie wyiierało to więlśzego
lvrażenia, niżby padały l1ań klople desżczu. sun wu_k'u[g jedną ręką lrzynal swe
tobołki, dfugą tak przycisnął chłopaczka, ż€ tcn w końcu nawet go nie mógł rękoma
dosięgnąć. widać było, jak Wędlo§iec staje się coraz bardzicj rąciclrzewio,]y, jak
coraz większa zlość \,,,ni]n wzbicra ]1a upłrtego n*okosa, jak lada chwi]a niczym Pio-
runem zwali lio osiatecznie z nóg,

sun Wu,k'ungu _ rzekł do swego uczDia !v tym nronencie Tlipitaka.
spójrz ro, cży tan1 kloś rrie idzie drogą? Może się lepi.j jego Ząpylajny? Po co tlzy-
Daszjeszcze tego chłopaka? Puść go, niech sobie idżiel

--Mjstżu, nie potrafisz rego ztozunieć-odpań śmią'ąc się Wędrowiec. -
Jeśli zapytamy kogoś innego, to już nie będzie to samo. Niech ten clrłopak odpowie
nan na pytalie i Wsz-ystko będzi€ w porządku.

widząc, że nijak go Wędrowiec z rąk nje puści, chłopak w końcu przernóWił:
_ Ta wioska nazywa się KaoJao_czuang_ Tędy Właśnie przebiega granica tybe_

tański€go państwa wu_sy, Większość nieszkańców tej wioski ,rosi nazwisko Kao,
stądj€j nazwa: wioska rodu Kao. No, już polvi€dział€m wszystko, a teraz mnie pu_

szczaj.

- sądząc po twoim ekwipunku nie wybi€rasz się w zbyt bliską podróź, opo-
wiedz nam, dokąd zmierzasz i czym się zajmujesz, a lvtedy cię puszczę.

chłopako§i nie pozostało nic innego do zrobięnia, jak całą sprawę dokładni€
przedstawić swemu prz€śladowcy,

- Jestem słu8ą czcigodnego pana Kao - zaczął swoje opowiadanie. - Nazywają
mnie Kao Tśai. Nasz gospodarż ma cór]ię. Skończyła już t€raz d§adzieścia ]?-t i jc,
szcze nie wyszła za mąż, Przed l"rzema iary pofYrał ją jlkiś po§!ór-odnieniec i od
trzecb lat u\taża sięza zięcja naszego par3. Plln Kao, oczywiście,jest bardzo niezado_
wo]ony ż taki.go zięcia, MóNi, źe mĄ iylko sam§ Dieplzyjemnoścj z tego polvodu,
że oddaI poiworolvi córkę za żonę, Po pierwszc,jest to skaza na reputacji rodu, a po
drxgie, $,szyscy jego krewlli przestali w związku z tym przyzrlawać się do niego. Przez
cały czas asranawia Się, jak by tu się uwo]nić od t€go potwora, on §am aDi myśli do.
brotlol]tie o.iejść z wio§ki, Cólkę go§podarz:l żamknął W pomiesZczeniach swego
donosiwa ij!ż od pół loku je,j' nie wypuszcza. NaW€t najlrliż§żęj rodzinie nie poz\łala
jej zobacżyć. Mój pen dał mi trochę picniędzy i każał pójść posżukaćjakiegoś nnicha
buddyjskiego, który móglby poch§fcić to strasz}dlo. o§lrtnimi czasy ic inDego nie
robię, tyiko bi€galn to tu, to iar]l w poszukiYaniu kogoś, kto mógłby §ię rozprawić
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z tym potwor€m. Przyprowadziłem już tuech czy cżief.ch mnichów, ale wszystko io
byli a]bo nic niewarci buddyści, albo pryszcżaci taoiści, i zadc z nich nie rnógł d.rć
sobie rady z tym potworem-czarodziejem, wlaśnie przed ch§iląpan mój a§ymyślał
mi, ilc wlazło, nagadał, że niczego niepotEfięzałatwićijeszczerazdaimi pięć ]jan8 sre_

bra na drogę, żebym koniecznie sprowadziłjakiegoś buddyjskiego nnicha, który wre_
szcie pl zepędzi potwora z naszej \łioski, I tak, jak na nieszczęście, musiałem się na \ras
napatoczyĆ, Piekło was chyba przyslało, żeby nntie zatrzynywać po drodze, e dali-
ścic mi przejść i stąd cała awanfuia. wdałcm §ię z wami w i(lótnię, to priwda, ale cóż
innego mogłeln zrobić. Nie wiedzirł.n, * zrta§ż takie sposoby zalżyrnyivania ludzi
na drodze, Daremnie starałem ci się wyrwać, a §ięc nic pozostało n1i nic inn€go do
zrobienia, jak opowiedzieć wanl cnłą plnwdę, A t€raz puszczaj miie! Muszę już iść |

- ?owiem ci na to - rzekł lnu wędrowicc - że aklrlatja potfafię cię z tych kło_
potów wybrwić- Nię nogłeś lepici t|afić, Tlkilos szczęścia rzadko sję do kogo Uśmie_

cha. Nie potrzebujesz teraz rigdżic daleko €hodzić ani wydawać piejliędzy rla próżlo,
Myniejesteślry, jak powiedżialeś, nic ni.rvaltyrni bud d ystami an i prysżczaiyrni taoi
stanri, znamy taki€ sposoby, że poch§ycetljejakiegoś tam pot*oraio dląnas fraszka,
spokojni€ n |łcaj do swego pana i powiedz ]!n, żc pfzyb)l t! mniclr, brat srrmego ce-
Sarza z krriny w§chodu, króry \łędLuj€ do Zi.hodniego Raju, by się pokłonić Bild-
dżie i poprosić 80 o ś§ięte księgi. Mnich ten potrafi poskromić ](ażdcgo poiiola
i spętać keżde §tl.Szydło.

, T]rlko mnie nie oszukujcic podejżliwie za,u\łażył l(ao Ts'ai i tak nran1
juź dość te8o wszystkiego I Jeśli m1 . \łysiTychniecie na dudka i okaź€ sic, ź€ nie Zna_

cie żadnych sposobów Da poi,"voLy i nie poiriilcic PokoMć tego nasze8o, to Sprowa-
dzićic na moją biedną głowę nową porcję wymyślań ; obelg.

--Nikt nie rna zamiaru cię o§żuki\Yać!-- powiedział Wędro§i.c, Pro$adź
nas lepiej prosto do domu swego gospodaiza.

Chłopak, nie widząc iepszego wyjścia, zarzucił lra p]ecy iobołck, pocl]ióSl p}rasol
i zaNrócił w stronę wioski, Gdy przyprorvadził mnicha i jego Uczltitr plzed blamę
domu slvęgo pąna, źekł do Dich:

-- czcigodni ojcovr'ie, zecircicjci., plosżę, na cL\łilę u§iąść tu ia tej belce do pźy-
wiąZywada koni, aja pójdę zawiadomjć nego pana o wasz}m przybyciu,

Dopiero teraz Wędtowiec puścił rękę chłopaka, złożyl n:i ziei\i swoje tobołki
i uwiązał konia. Razem z mistlzen1 usiedli na belce przy wejścju do donu i czekali.

Ifuo Ts'ai tynczasem wszedł na dziedż;Iiec domost\Ya i podążył prosto do głów-
nej sali, gdżie nagle stanął oko w oko z panem Kao, Gospodarz Z miejsca przywitał
słtlgę przekleń§ivr'ami :

- Ty gruboskórny bydlaku kvyczał naniego - dtaczego nie poszedłeś szukać
świętego mnicha? Po co tu lrlóciłeś?

- Zechcięj Wysłuchać, panie, tego, co ci powicnr lzekł Kao Ts'ai kładąc na
podłodze swój tobołek i par4§ol Gdy tylko wyszedłem na ulicę, natknąłem się na
dwóch buddyjskich nichów. Jedcn znichjechałna koniu, a drugi Szedł pieszo i niósł
rzeczy. Ten właśnic zatfzymał mnie i nie chciał puścić, Koniecznie chcial iłicdzieć,
dokąd idę. z początku długo nie chciałem mu nic powi€dzieć, ale W końcu tak mnie
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schwycili przydusii, że §,iedżia,łe]n, że n1u §ię ni. wynYę_ Nie miałem \Yięc inrlcso wyi_
ścia, jek opowiedzieć mu o całł tej sple\lie: któla Was, paDie, dlęczy. B:}rdzo się
\ytedy ucjeszył i \łyrażił chęć pochwyccnia tego potwom-odmicń.a,

- A skąd oni plzyszli ? - zapyiał gospodarz.

- Powiadają, że ze wschodrdcj krainy -- w]łaśrił Kao T§'ai. Jecer z ni.hje§t
kr€\Tnym s:lmego cesaźa, właśnie cc§arż wyslaI ich do Zachodniego Raju, by §ję
pokłoniii BLldclzie i wyprosili od niego śWiętc księgi.

s].olo prz!,by*ają z tak odleglych stron - zauważył goslodalz -- io jest rz€-
czą Wąlpli\Yą, czy zl1Ają odpowiedlie sposoby na naszego ponlola. A gdzic oni §ł

_ czekajł przed bramą odpo$,icdział Kao TS'ai,
CoĘodalż pośpiesaie się pl,z.brał \1, oLlświęlre §zaty i \Yrxz z Kiro T§'ai9m wy-

sz.dł przed blarnę powitać gości.
_ Czcigod]ri ojcowie,.. _ zacżął parl domostwa.
Tripitaka usłysz3lvszy jego głos szybko się odY,,rócił i podszcdł do niego, Gospo_

dalz mial na _qłowie pjękną czapkę z czafirlgo aksan1ii,,i, ubra]ly był l1 żółt3vlclriałą
szatę ż syczuańskiego jedr,]abi , a stopy osłoDięte panloflanri z niękkicj cie]ęcej Stóry.
Przepasany L,y} ]vspMiałą szarlą ciemnozięloiego l(oloru. Z uśmi€clrem lozpromie-
niającym calą t\:!alz wybiegł gościom naprzeciw, woIając: czcigodni ojcolvie,
witam, witam Z całego serca rł moich sk.o nyclr plogach.

Tripitaka odwzajemni} mu się ukłonem, a wędrowiec stał bez ruchu i nlwet nie
drgnął. cospodaTz dostrzeglszy szpetne, odrażające oblicz. k.óla nałp, nie śnri: mrr

się nalvet pokłodć,

- czc]n],l rnnie nie witasz? -_ znpyŁił rlrażony sun Wu_k'uDg.
stary gospodarz Drzestlaszyi się nje na żarty. Przr§ołaI do §iebie Kao Tiiia i za-

czll inu wymyśl3ć:

-- cóż ty sobie myśjisz, łotrze, czy chcesz nnie zup§Irie doirić? Nic dcsyó źe
tv domu j,Jż mamjednego potrrora z ohydnynr, \Ystrętnym łben, mojcśo zięcia, któ-
rcgo nie mogę się lrijr* pozbyć, tojcszcr. mi fu splowadzaszj3kąś dziką bestię, boga
piorunó\Y, żeby mnie wykończył?

- czcigodny panie Kao -- pru erwał mu wadfoviec chyba na próżno dożył.ś
iak sędziwego wicku, sl(oro niczego się r, życiu nie naucżyleś. Wjadorno przecięż, ż€
najczęściej §ię teD myli, kto luclzi tylko Ira podstawie zewnętrżnego wyglądu ocenia,
wprawdzie sżpetny mam \Yyg]ąd, ale za to wie]e ,1ecży potrafię dokon.tć, lvlogę na
przykład schwyiić tego żięcia"pctwolai Z\rrócić ci córkę, To wszyslko bardżo by było
dobrze, prawda? czy godzi się więc obrzucać mnie obelgani tylko z powodu mojej
sżpetot}?

Go§podaiz aż się cał zatrząsł 2. stFchu, gdy to \tszystko uslyszal. Mi]no to
jednak, zebrawszy się na odwagę, Vypowiedział te słolva:

Pro§zę bardzo, w€jdźcie do środ](a!
sun wu-k'ung każał Kao Ts'aiowi zablać tobo}ki, a sam, prowadząc konia za

uzdę, razem ż Tripitaką w§zedł na dziedziniec domosttva. Nie licżąc się z żadnymi za_
sadami dobrego wychowania, przyviązał konia do słL]pa u ,\łęjścia do sali pTzręć.
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NastęPrie clt\l,yciijakieś dobrzejuż §}tarte od siedzenia krzesło i podsunłłje Tripi_
tace, a dla siebie pEyciągnłl Cirugie i usiadł obok §ve8o mistrża.

_Ten młody rłnich nic odzDacza się szcz€gólną gżecnością zau\,/ażył pan
Kao,

cdybyn został fu u ciebie przynaj,niiej na pól loktl, to bylbym jesżcże gĘe-
cżniejszy - odglyz] §ję wędro\,;j.c.

cdy \ysżyscy W kolicu zajęli miejsca, gospod?,ź zlvrócił §ię do swoich 8ości z py-

Mój sfuga polviedżiał mi, że p!ż},bywacic ZeWschoóliej krźiny, czy to prą\\,da?
_- zupełna prawdł potwierdził T.Dilłka. Z rozkazlt naszego cesarza wędru-

jcr)y do Zachodni€so Raju, by pokłotić się Buddzi€ i poprosić go o ś$,ięte księgi.
x{ijżt]iśmy właśnie \łaszą wioskę i postanowiliśmy się Zatrzymać gdzieś nx oc]eg,

Jutro rano vylltszamy § dalszą drogę,
skolo żamiefzacie Się tu tylko zatrzyinać l1a jcdną noc, to po co obiecy\vali-

ścic, że sćhwyta€i€ nlrszego potwora?
Prz€z j€d-Llą noc błrdzo d]Jżo mażna zlobjć - za|\.laźył Wędrowiec,

_ w tym człsie, takdlazabawy, nrożenyrraNet ki]ka potwofów schwytłć, To dla
lt3s flaszka, A i]e ich się gnicździ w \łłsżym dorno§tv/je?

o, nieba| _ vykEyknął stary Kao, _ on Się jeszczc pyta, i]e jch jest ! J€d€n
tylko, nój zięć, a i takjuż prżez iliego ledwo źyję.

o iro§ icdż mi \i §zy§tko o tyn1 pottvorze - poprosil wędto}viec-jak €i Zalazł
zł skórę, jakich sposobów UżFVał. Wszystko, wszyściutko chcę uslyszeć, od sanrego
pocżąiku, A viedy możłsz być pe§ny, że ci go złapię,

w naszej Wiosc. od najdavnicjszych czasó\r,, jak parięcią §ięg ąć, ligdy Die
wiedziano nawet, co to są diably, poir,lory, Srrzygi czy wilkołłki - rozpoczął swoje
opowiadanic gospodeę, - Tylko n]rie jedrego ]os \ridać tak doś§iadczył i szczę_

ście llri nie sprzyjało, Niebo ni€ zesłało mi ani jednego §yua, lecu obdatzyło za to
trzena cór](ami, Nljstalsża żwie się siaDgJ8n, czyli Wonna orchidea, drugicj dałem
irnię Jiilłn, to jest Ncfrytowa orclidca, ir iueciej Ts'ui-IaĄ co znaczy TurkusoNa
orchidcr, Dvic §hrsze, gdy byłyjeszcze małe, wydałem za mąż za cbłopców z naszej
lYioski, Pozostah mi tylko najmłodsz{t. Chcialem dia ej znaleźć męża, który by ra_

zem z nami zamieszkał, poprowadził go§podals§vo i był naszą podporą, gdy się z€-

Starz ejcnry. I oto jak na r .szczęście, pfzed trzema ]aty p6jawił się u lras we wsi jakiś
cl,tłopak. z wyglądu nawet niczego sobie, dość ładny. Powiedrał nan, ż€ pochodzi
z gór Fu]ing i nosi nazwi§ko Czu. oświadcą4, źc rodzice jego nie żyją, nie ma teź
żadnych braci ani ke$nych i chciałby się v naszej wiosce ożenić i pozostać tu na
zavsze. widząc, źe chłopak jest z. pelnie Yo]ny, z nikim go nic nie wiąże, przyjąłem
go do rodzinyjako zięcją to jest męża ojej najinlodszej cólki. Gdy u nas w końcu
zamieszkał, okazało §ię, że w rżeczy samej jest bardzo pracolvity. Do orki, bronowa_
ńa nie potrzebował nawet żadnych narzędzi ani wołów, zbienł zboże z pola nie uży_
Nając sierpa ani !oża, Wychodził do pracy o zmierzchu, a \Yracał dopiero nad ranem
następnegodnia,Iwg lrcie rzecży §szystko by było dobrze, gdyby niejedna Łecz.
chodzi ojego twarz, którą z każdym dniem coraz bardziej §ię zmienia.
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- Jak to się zmienia? - zapytał wędrorviec.
Z początku był z niego żwykły chłopak, jakich wielu, może trochę od innych

cienniejsży i grubszy. Dopic.o później zlcżął sję stopniowo przemieniać w takicgo
gluptaka o wydłuźonej gębie i wielkich uszacil. Kalk porósł mu szczeciną, on sam
stawał się coraz bardżiej niezgrab]ry i nnwet ludzic \t,c wsi zaczęIi się go bać. GłoWa
jego stopnio\ło zaczęła się przenieniać W śWińSki ryj, a pożerał takie olbLzyini€ ilo-
ścijedzenia, że na raz zjadał trzy do pięcirr wiadel ryźu, Rauo na prżekąskę potżebo-
wal co najmniej sto kukurydzianych pla§ków, Moźna §ię jcszcze cie§zyć, że nie jada
mięsa. Bo gdybyje podlewał do tego winen, \, ciągu pół roku pożarłby cały mój do-
bytek i l1ic by mi nie zosiało.

-- widocznic nlusi tak dużo jeść, bo ciężko pracuje znu\yażył Tripitaka.

- Zresztą 1(), że takie ilości jedzenia pożerr, to je§zcźe Dół bi.dy - ciągnął dalej
stary pal1 Kao ale teraz nawet zacżął napędz:lć na naszą lvio§kę ch]iuly i Dgły,
,lvywoływąć Wichurę tak polężną, że kamienie i pia§ek wirują w po\łicużu, N;c lylko
Wprawia tym w przerażenie całą moją rodzinę, ale i sąsiedzi nie mogą przez to zanać
spokoju. Moją uko€haną Ts'ui-Ian zamknął w pawilonie na t}4e naszego dojnost\ł3
ijuż od pół roku jej nie widżjeliśmy. NaW€t nie wiemy, czyjeszcze żyje. Teraz już nic
manry \iątp]ilości, Zc ten chlopak to jakiś pot§ór, czarodziej, odmje]ricc, Dlaićgó
bła8r,ń cję na \\szystko, vielebny ojczc, żebyś go §iąd przepędzil.

- cóż to trudnego? - zawołał Wędlowi€c, - Możesz być całkowicio o to spo-
kojny, zacrry gospodarzl, Nie będę sobą, jak go dz'§iaj \Y nocy -irie pochw,\rę i nie
przymuszę, żeby napisał Zobowiążani€, że opuści le siroły a Zx\łszc i zw],óci ci cól,ke,

No, co ly na to?
slary pdn Kao nie posiadal 

"ie 
le 

"zclę;\i3,

- To, że wydałen za Diego swoją córkę, 1(r oslat€cznie nie jest taki§ \rahe
Tzekł. - Ale on znieslawił noje dobre inję, odstlaszył w§zystkiclr inoich klclvnych.
Jeśli ci się uda go poch§ycić, nie ma co żądać od niegojakichś zobowiązali i plzyrze-
cz€ń na piśmie. wy§talczy go zgładzić i po wszystkim.

-To wcale nie będzie trudne!-źekl wędro\Yi€c. Darn Sobie radę! }]iecil
iylko zapadnie noc, to zobaczyny, jak Się Clo tej sprawy zabrać.

Trudno nawet opisaćvi€lką ladość starego Kao, Nalyclrmiast też kazał rozstawić
stół i krzes}a i podać gościom postną strawę. Gdy się posili]i, 3 dwolz. zlobiło się
już ciemno.

-- Jaka broń będzie potźeblra? llu dać ll|dzi? zacząl się wypytywać gospo-

darz. - Najl€piej wszystko żawczasu przygotować.
Mam własrtą broń - odparł wędrowi€c - nie potrzebuję innej,

- widzę tylko ten mnisi kostur--rzek} zaniepokojony Ńarzec. - czyź da się
nim zabić takięgo potężnego potworajak mój zięó?

Wędrowiec pomacał się żą uchem i wyjął igłę do haftowairia. Pokręcił nią chwilę
w rękach, machnął kilka razy w powietrzu i w jednej ch\yili pżenieni}a się w wielką
żelazną żerdż ze zlotymi obręcżami. Pokazując ją z dumą starcmu Kao, zapyta}:

- Noijak? spójrz, gospodarzu, na tężerdź, chyba ni€ masz taki€j broni u siębie.
czy wy§tarczy, żeby się rozprawić z tym twoim czarodiejem?
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- skoro macie już broli - zapytał stażec- to może się lvźult przyda kilku
ludzi?

-Nie, nic potrz€buję nikogo - ośWiadczył Wędrowiec _ ale przydaloby się
kilku zacnych i nabożnych Ńa.ców dla moj€go lnislźa, żcby go nogli zająć, póki ja
rre wlócę, A ja tymczasem schwytam tego łotm, oddam go pod sąd miesżkańców
$io,Li i \, ,€r spo.ób polożę krc. §a,/)tn ni§.Z\l(icion.

stary Kao od razu prżywołał pactrolka i kaz2ł mu zaprosić do domu kilku
sędznvych przyjaciół. wklóic€ wszyscy Zjł\Yiii się na zaproszenie gospodarza. Gdy
juź się \Yz.jemnie poznalj, Sull w -kh g zwlćcił Się do Tipitaki:

- \4istlzll, wychodzę na tlochę. Zostali tu i o nic się nie martw!
To rzck}szy chwycił mocrro $,ręke żclaarą żcrdź i pociągnął ża sobą §tarego Kao.
_ A t€l aZ Zapro\Yadź mnie d o kornnxt,v na tyłach domu _ powiedział, Chcę

zobaczyć, gdzio ten cua.odżiej nlieszka,
Kao podpro\ładził go do drzwi Pawi]onu plzy ty]nym dziedzińcu.

-- Dajcie mi szybko klucz| - zażądał wędro}iec,

- Nie mam. Gdyby można było tę §pla§ ę załatwić kluczem - powiedzia} sta-
rzec z urazą !v glosic v ogól€ bym \1as nie p|osił o pomoc.

- Ej, dziadku, dziadku -uśnicchnął się do iriego wędlowicc - tyle lat prz€-
żyliści€, a na żartach sję nie znacie. Ja tak tylko Zażariowałem, a wy zaraz pomyśleli
ście, że napralvdę cilcę od \ra§ klucz.

sun wu-k'u g podszedł b]iżej do dźWj, obnracał je i Zau,!vaa,ł, że zamek został
zalally roztopiol1ą niedzią. z Nściekłością rąbnął cudowną ź€rdzią w drzwi i roz-
waliłje na oścież. wewnątrz panowały ciemności citoć oko wykol.

- Zacny panie Kao, zavołaj córkę! Zobaczymy, czy ona tam jest.

slary K]o lcbrJI.ię nd odwagę i7a$ohl:

- córkol córccżko moja!
Dziewczylu poznała ojca po glo§ie i cicho, jatby nie mając już sił, odpowie-

działa mu:

- Tatusiu, jest€lll tutaj !

wędrowi€c zamrugał ognisiymi oczami i zaczął się uw.!fuie §patrywać w ciem-
ności, chcecie wiedzieć,jak dzie§czyna \ryglądała? Ni€ czesane od dawna włosy słą-
kami §pływały jej po twaźy, któla icż od wie]u ni€§ięcy \łody nie §idżja}a, Mimo to
jej niezwykła uroda oparła się cielpieniom, niev,}Eodzie, nadai wprawiając w zdu-
nienie, w wargach niegdyś cżerwonych ni kropla kr}r'i nie pozostała, pl€cy pochylity
sję od żbyi długią' niedoli. Brwi jak §krzydla rnotyla boleśrlie wzlatywały ku górz€,
wychudła straszliwie, jej słaby szept ledwo dał się slysz€ć, Podeszla z woha do ojca,
chvyciła Się go na chwilę, a araż potem objąwszy głowę Tękoma Zaniosła się źało-
snyn sżlochem,

- Nie płacz, nie placz, panienko| uspokajał ją jak mógł Wędro ec, Po-
lvi€dz mi lepiej, dokąd posz€dł ten czalodziej,

Nie wicm, gdżie teraz jest odpowiedziała pizez lzy dzie§czyna. _ ostatnio
zaw§ze wychodzi stąd §koro Świt, a wraca późno w nocy. zalvsze towarzyszą mu
olbrzymie czam€ chmury i rngła. Dlatego nie wiem, dokąd się udaje. skądcjś się
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jednak do\iedział, źe ojciec zamicrza prżcpędzić 8o łr pomocą specjallrych obźędó§,.
widocznie §ię przygotowlje do ataku i dlłtego ilie n13 go całylni dDian]i,

_ To ni wysi3rczy. Moż€sz więcej nie nlówić - pźcrwał jej lvędtowiec. - Pa-
nie Kao, znbi.rz §voją córkę do domu, niech porvoli przyjdzic do siebie, aja żostanę
iutaj. Jcśli czarodzicj się nie pojawi, nie miejcic do mnie żalu, alcjcśIi tu przrdźie, to
nroźecie być pewni, że żywy z moich rąk się nic wydostanie.

Bezgr3nicznie uszczęśliwioDy stary K;!o wyszedl ze §\voją cdrką z pokoju, a sun
\Yu_kllng z.bfał si}y duchowe, \Ystrząsnąl się caiy i vr mgnieniu oka przybrał po§tać

ll§oljrionej przed chwilą dziewczyny, Usiadt lre łóźku i §imohrie NyEekiwał adej-
ścia człlodziejskiego potwora. Nie czekd dlugo. Nagle zcl\Yal się §traszliwy lviclrel,
od którcgo rżeczylviście wzbiły się w powictrze tumany pylu, a na,|vet kamieltie.

cdy v końcu rvichuB ucichla, do§trzesł spływającego ni ziemię po§voru. Byl
rze€zywiŚcie wstręlny. czamą jak s3dż1 iwxrz porastała krótka §zczecin3, długi ryj
i olbEymic uszy doPelniflły jego szpćtoly. Mial m sobie ri to siny, ni to niebieski
kaltan zc zgfzcbrlcgo plólnll, p[ep.lsany r§czilikicnr ż barwncj, nakrapian9j nrat€rii,

- A wię§ to tiki z niego numer! - powiedzial do sicbie uś,niechając się wędro-
liiec. zrcsztą popłtlzcie, jak §ię §spanialc zacholłał. Nie \yy§zcdł m na spotkanie
:rni się tla,Wet slo\\,cm nie odczwał. Uda\łnł chofego j leżał ni€ruchomo nn lÓżku, bez
p.zenvy coŚ ta$ mllnrlccząc pod nos€m.

oczy§i;ci€ po!\łór nie wiedział, cży to j.go d,zictvczyna, czy kioś inńy, Pod§zedł
do łóżka, zfl§Ząt wędrov,ca obejmować i brilt się jrjż do całowania. ,,cóż to, u li-
cha - I,oześmiał się \\, duchu wędrolYjcc - będżie ze mną harce miłosne NyprąNi.rł
cży co?". Nic chcąc do tego dopDściĆ, zastosoival jcdną ze swych sńuczck, c},,§,!cił

}rotl!ol,I! za r}a i zręcznic zcpchnął go z ióżka, Potwór z }oskotcn IUnąl nir

pod1.]3e.

- Dzic§,ciyjtko noja - zapytał pot\{ór gramolłc się z zicnri i pochyl3jąc rud
łóżtiem. - cóż ci to dżisiaj? cllieNasz się na mlri.? czyżby zn to, źe się iroch9
spóźnile!r1?

- Nie, Die goicwan siq! Daj mi spokój ! , odpolviedział sun wu-k'ung.
Jcśli się nic gnid,rasz- pytal dalcj Pot\Yór-to dlaczego Zepchnęlaś nnlie

z lóżka2

-, Bo dlacze8o §ię tak brzydko Zrchowliesz? - odpowicdział mu wędlowiec. --
Nic byś nie lobil, tylko mn]e b§z przenvy obcjmowal i całował, Nie czuję się dzisi3j
zbyt dobrz§. wicsz plzecież, żc gdy mi nic nic dol.ga, za\lsue czckam nx cicbic, kied_v

przyjdzicsz, No juź, Iepiej zdejmij trbranie i kładź się §pać-

Po§vól nie mial pojęcin, o co tu chodi, ale rzęczlwiście z^czą| się tożbie.3ć.
wędlowiec tymczasem zcskoczył z łóźkł i przysiadł na szafce tv drugi$ końąr po-
koju. Pot\rór\vrócil do }óźkn izacąlj.- obmacylYać § poszukiNaniu §wcj dzie\ł,czyny,
:tle nie ,nó8ł jej znaleźć.

- Dziewcżynko D1oja - zawolał, gdzi€ j.steś? Szybko się rozbierz i cbodź tlo
łóżkn.

- Kładź się picrwszy i śpij , odpowiedział nlu WędroNiec, - Ja muszę się je§z-

ćze zał:t§vić,
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Potwói rozeblał sję i legi na łóżi(u, a wtedy \ł'ędrowi.c, głęboko westchDąwszy,
ponjccziali

-- Cóź ja nran za podłe życiel
-- Co ciQ tan1 zno§u gr!zi.? Czemu uw.b9z, że rrasz takie podł€ życie! za"

plotc§torv pot\rór , - lłż.cicż odkąd prżybytcnl co twojcgo donu, ciężko pracLię,

§ial.lm Się,j.lk rioga, i d.rno riiejem wn§żego ryżu. Zawsze dziedzjńce pozamiatątn,

]illnnly pl".kopię, to ztlóvl naznoszę cegly i dłchó\rek, postłwię mur. Jak tizeba, to
imarn się 1cż pługa i brony, si.je, s!dżc, dban, jali nogę, o dobytck rodziny, Dżięki
rnojej przcy nożc§z nosićjcd\/lbi€ smty, ozdoby żc złota, przez cały rok nie brakujc
ci k§iatóv irti olioców, plzez osililr sezonóW rnssz pod dos iatkiem jalżyn. Alyjesz-
cze jesteś nie7 ]owolon,l, wzdychasu, pociągasz l1osenl i opo\łiacir$z jakieś bzdlrry,
że masz podle życie-

- Nie o to chodzi - ciągnął dal.j s n wu-k'ung. - Mnie jest żupelni€ z tobą

dobrzc. A1. przysz]i drsjaj moi rodzicc, ci§kali pźez mur cegły i dąchówki i okropnie

]lriwyinyślali,

-Ale zjaliego powcdu ci \łyrnyśltli: zdzi§ił się potv,ór.
_ U\rażają nó\,rjł dltej s],rł !V,J-k'uig - żc pźez to, że §,ziąłcś nnrie Za żonę

i zostźłcś zięcl:nr nojEgo ojca, c.ry ród nasz Stracił szaculrek u ]udzi. Twiefdzą, że

ktoś o takiej Nstrętne.j i\Yarzyjak twoja ie ożc micć krewnych, I \,\, ogóle nie wia-
domo, kiin ly je§icś, przybyv asz i odchodżi§z \ł ślód ryku vjchufy, W oparach chnrur.

Nikt ni. w]e, j2kie nosisz nazY/i§ko, Imienia lochyba wcaie nic masz. Polviadają, że

ty]ko prż}nosisz ujnę dobrcj Slalvie naszego rodu, kalasz jego reputację. właśni€
z tego pollod Flzybiegli n1i tu tlawynyślać. I dlatego noje życie jesl takie
podte,

,- Rzeczy\\iście nie iestem zbyt urodzi,§,y - thń3czl §ię czarodzi€j - gdybym
jednak chciat, lnólibyin sięl.)cz większ,ych tr dności prz€nienić v piękiisia. A]c p!żc,

cieżgdy nl Plzyb]łcn, tYr'oi rodzic. s3mi v/yraziii chęć odd:ulia rni ciebieza żonę, cże-
u dzisiaj t (i.: żeczy opowjadająl Mój Iód żyje w Jastini Prze§howywania Chmul

]ra Górre Szczęścia, Fu]ing-szan. Nązylvam s;8 odpo\łiednio do mojego wyglądu,

i{oje nflź\\isko z eczy tyle co,,wieprz", a imię K.]-ngl9 io,,Twarda szczecina".

Jeśli t\\,oi rodżicc znó\, prz}ad:! do ciebie i ziozną v/ypyiywaćJ możesz im to Wsz!,,

siko pol,tórzyĆ.

,,T€n czarodziej jeórakjcst całki§m uczc;wy - ? zadowoleniem pomyś]ał wędro,
\Viec, - Nie trżeba było n3\vet uży\,ać siły, źeby w§z]stko o sobie Clokładdc wyśpie,

wał. Telaz, skoro jllż wiem, sk4d pochodzi i jak się lrazywł, ni€ ma nro\ły, źeby

umknął''.

- Ząrnieźają poplosić jAldegoś buddyjskiego mnicha, żeby cię pochvycił -- do-

dnI wędroNiec.
Potwór tyIko §jł tra te slo\ła rozcśniał,

- Śpii spokojBie i nię zlvracaj uwagi na to, co oni pla ują, Posiadłem od nieba
cudowĘ Li]njejętność plżemieni8nia się W różne lżeczy, a poza tym mamjeszcze gr..',

bic z dzi€vięciomc zębami, Cóżnitarńjakicś nllichy czy taoiści zrobią ! wcale się ich
t}ie boję. Na,\łet gdyby twoj€mu ojcu, człolviekowi bardzo potoźnemu, udało się
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sprowadzić do dziewiątej sf€ry ni€ba v, ielkiego mistrza rrpiorów, Tang,mo, z milą chę-
cią bym Się z njm poział, on też nic Ini nie będzie w stanic zrobić,

- Rodzice mówili, ż. zoplosili v/ie]kiego Mędrca Równego Niebu, o nazwisku
sun, klóly przed pięciu§ęt lat}r luądzil awarćurę tr królestwie niebieskim - ciągnąl
dalej Sun Wu,k'ung, - Podobno z§rócili się do niego z prośbą, żeby cię pochw}cił,

Potvór usłysza\\,szy imię króla rlałp zatrwożył §ię nie na żarty.
W takim lazi€ nllszę str"d.jak najszybciej ciekać zdecydował, - Nic z tta-

szcgo §{pólncgo spania dzisiaj nie będzie.

- A]. diacżego tak szybko odchodzisz? _ zapytał ze zdziwienicrn \t/ędrowjec.

- Bo ty na$,el tlic żdajesz sobie spra\ły, jaką siłę posiada tell davny pastucb, pi_

mawen z ni€biańSkich §tajii. Nie nnie się z nirn nricrzyc- Mu§iałbyn w krótkim cżn-
sic schylić przcd nitn czo13, a to stawy by n1i l1ie przynioslo,

Poi\i,óI Zeskoczył złóżka, szybko narzucji na siebie ubrani., uchylił drzwiijużmial
cżmychnąć, gdy Wędrowicc mocno go chwycii za rękę, potarł się crugą dłonią po
t\rarzy i odzyskal pi.rwotny wygląd.

-- No, mój kochłny potwolze, dokąd to ciekasz ode mnie? krzyknął na ni€-
go, Podnieś no głowę i pr"ypet.z się, kogo inasu przed sobą.

czarodziej zwtócił na niego rizrok i jrzał króio nrałp, klóry z \\.yszczerzonymi
zębarni, ognistymi oczami ciskaj?.cymi błyskawice, porośl]ięią sierścią głową przy_
ponrinź!ł jako żywo potężnego księcia piorunów. Ręce z p!żerażctia nlu zdrętlviały,
nogi Się pod nnn ugięły. Nagle Iozległ się tru ask, Część szaty po§vola została w lę,
kach wędlowca, a potnór prżefiienił sję w gwaltowny wicher i unknął v §iną dal
bezgq,i§zdnego nieba.

slrn wu-k'ung r!§zył Za im w pogoń. Zamachnął się slroją cudowną żeldzią
i uderzlniąpo wietrze, od tego lderzenia posypały się tysiące isldcr, a]e wichęr po-
lnknął dalcj kierując się ku swojej górze. Węd.o\\,i€c do§iad} ch]nulyi popędziłZa m
wołając:

Dokąd to uciekasz? chociażbyś się skryłwŃebic, dopafuę cięnawetwpalacu
gwiazdozbioru Połuclniowej Niedzwi€dzicy! Gdybyś Się naYet sk ryl pod Ziemią, tl afię
za tobą do król.si\\,ą cienności i tam cię odnajdę!

.Ieśli się chcecie do|,iedzieć, dokąd lak sun yr'uJś'ung go il }]ol|,ola i klółr z iclt
z\,lciężJl, posluchajcie następnego rczd1ialu.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

o 4,m, jąk Sun Wu-k'ung pojmał potwora w Jąskini
Przechowywania Chmur i jak Hiian-tsaxg na Górze

Budrly poznał Sutrę Oczyszczenia Serc.

I tak, jak mówiliśmy, czarodzi€j niczym pronień światła pognai w dal, a wieiki
Mędrzec pomknął za t m na wieiobanvnej chmurze. Nagle plzed nimi jakby spod
ziemi wyrosła góra. Czarodzicj w jednej ch\łili wfócił do swej pierwotne] postaci,

wpadl dojaskiti, cltwycił tam srabie z dziewięcioma zębami i \,!ybiegł, gotovy stawić
czoła napashiko\łi,

- Ach, ty plugawa be§lio ! wrźasnął wędrowicc, Skąd się tu Wziął€ś ? Gdżie
poznałeś1nojei;ę?No,pokaż,copotlafisz!Tylkobeżżadnych§żruczek,tocidaruję
życie!

Nawet nie masz Pojęcia, na co nnie Stać v/ czasie walki _ odlozyknął po-
rwór. - chodź tu bliżą'j §tań mofio na flogach, żebyś się rie pr7evrócił, jak ci po-
Wiem, kim jestem i co potrafię. od dziecilisrlva jesten taki nicokrżesr[y i plostacki,
obżarsiwo i ienislwo mam już w nnhnzc, Nisdy rli€ usi1o,\.laiern znienić mych nłWy_
kólv a i też doskonalió się w clotech, w brudzie cieło i serce plawilem przy blasku
słońca i w poświacie księżyca. Raz jednak, gdy się ]en;9tNu odda§,ałenr, jakiś męd"
rzec nieśmiertelny na nnie t.afił i zacząl mire po czać nie b.cząc tla chłód czy spie-
kotę, Radzil mi d]a serca Szukać pociechy i nie !I.g.]ć zj.nskin lozkoszom, bo ci, co
\v grzesznym życiu znajdlij ą pocicchę, §tacząjąsję ploslo v cz.]L!śćzł.. PcvDcgo ranka
na(tejdzi€ śmień nieunikniojla, poznasz, co to stracll. A Niedy późno będzi. myśleć
o tlzech drogach i ośmiu krańcrch ź],cia ludzkiego. Gdy sło!,ra l11ędl ca sprawiły, że ba-
gno świata porzuciłem, by się doSkonalić w cnotach, by \rielką prawdę pożnać, z miejSca
żostałen1jego pilnym uczniem, a on mi ukazał bl.rny nieba i piekiel t\rota, Poznalem
o.1 e8o §ztukę ,,dziewięciu Plz.islocżeń" i pilen €lilGł iieśnrierte]ności, p]?co-
włłen nad sobą dniem i nocą ani orzez chwilę nie zażnłlT Sżyspoczynku. w końcu nic_

biańSkie opary spowiły mni€ barwnyn, lśniącym całun€m, żyły ś\łieżą mocą się wyp€ł_

niły i wejście w żaświaty staDę}o przede mną otworem, Na n1oją cześć tam wspaniałe
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przyjęcie Llrządzono, kro.ie nieś]niertclnych Zasiadj}, na Diejscacir z t,ccji zaslug i do-
stojelistwim \łyznaczonych. aja $śród nichjak róWny z ióvn),ini. N9fi,yio$y Cesarz
nadał mi godność marsżalka Dlogi Mlecznej, naj\,/iększej z .zek na ticbi., Dowcdżi,
łem zastępBmi sirzegącymi §,ód rzcki, Aż razu Pe$,nego Cesarzowa_matka, \vładczyn;
Zachodu, cztę btzoskviniową urządziła i do Paiacu Jaspisolvego sta ]j \rszystkich
nieśnień€lnych zaprosiła, wtecy to od t}admiaru witra rozum rli odjęlc, przebudzila
Się \re mnie picrwotna naiura i !,iylvracając \rsżysiko ]la pra§o i le\\o, szalate,njak
zwieź lozjusżony, niczcgo nic §zczędząc. Do Pałacu wiccżnego Zimna siłą Vłalg-
nąlem i wnet rój pięknych dzie!,/ic nnic powjtał, Nł lridok ich xrcdy ną nic sig

zdały ,nistfza p[estrogi. żi.fiskie na]rięhości }zitty górę Dad. lnną, Ni9 nic ZV,^źa-

łcrn na icb sklomność, ni§}iDnośó, nicbja]i9]<ą natuĘ, a ł!v.t ]ia o.zach §szystkich
§ objęcia ch\łycjłen Cż'ang-o, księżycovą boginię. Dlugo je nak}ar:ideir1. licz de-
rctnnic, nie ulesly mojej \!oli, pochowaly się po k4tactl i ż4dz€ me zosta\r,ił, ni€ Uko-
jone. N3 iętność nra s;ęgłęta szczytu, glzmiłl.:ń, jn].b)r rysiące piordnólY }aliło,
bramy nicbios i cały pałlc eż irząsł się lv posadnch. \łtedy tc ]roski inspeklor doniós}
o mo;ch zbrodniach Neilytowenu wladcy, Tc o moin loric przesądżiło. Arni., jlic-
biańska Szcz.jlni. otoczyla Pałac lvicczilcgo zi na i nra.żyć naY,.l nie moglem o ,
rrrloięciu. wino nrijes?.zć zupel i. z gło,n ] lie §ywiclrzalo, gdy sDadiy tla nni. iysiące
niebialiskich duchów, za.iągnęły rnnic do sali Boskiego Filnanrentu przed obljcze
Neilytolv€go Cesarza, klóry żgodnie z p.awem na śmierć nmie zasądżił. Na szczęście
litościwy Duch zlor€j G\\,iflzdy \:s1!,,*ii się za mną. wyrok znieniono, cesarscy klci
tysiąc rzzów tni \łymierzyu ż3]::Lzlyn nroten, tak że skóra i ciało od kości odpadało
i rvyrzucili mnie potem poz.. brźrlt],, ri€bt. spadlem akulat u podnóźa Fulirrg,szalru
i los lni tll wlllśnie żyć przc:lĘcżył. Z§ noje zbrocnie w szkaradią postłć wiepl za się
\t€ie]iłc.n, stąd znany j.slcn w5zyslkim j3-ko Czu KangJo, czyli Wi€pfz Twarda

A więc okazujc się, ż:jliieś niebiańskim duchcfi, dowóccą lvoctł,ch Sił nieba,
zeslŁnym za, kąrę D! zirrni?! Zawohł Wędrowi€. wysł[chawszy do iiońca jego

opoqi<ści, - A §|ęc nic ł,j$nego. że /]isz moje imi§,

-Wjdzicje 
go, tcgo zwa.iow:rnego koniucha ! - klzyknąl potwór. -Ileź to

dobrych duchów ucielpialo tego roku, kiedy §iał€ś zamęt w państwie Ńebiańskim.
A teraz znów się tu zjawiłeś, żeby się znę..-ć rad innymi! Dośćjuż tego rozlabiania!
A masz, posmaku ntoich grabi!

Jakżemógł Wędrowiec znieść takąuili.i.!gę? Uniósł swoją żeldź i ruszldo ataku
m swego przeci,\łnike. I tak na zboczu góry zawjązała §ię między nimi zacięla walka,

Była właśnie druga zmiana strży ł nocy, kiedy sialli się w boju. walczy]i tak
długo, aż niebo na wschodzie pokryło się jasnym b.zaski€m. Potwór nie mógł ju
dłuzej staM,iać czoła przeciw|iko\r,i, lvycofal się ż Wallii ijnk przedtem, przemieniwszy

się W gw lownywjchel,cznychnąłdoSwojejja*jni,Yr'cjściedoniejzapart.lgłucho
i \łięcej się uie po]razywai, wędlovr'iec uw3żnie obejrzał branęjaskinj i obok niej zau-
ważyi stojącą na skal! kamienną 3tcl8 Z trzyzrłkowym napisem| ,,Jaskiria Plzccho-
wywania Chnur", widząc, że potwór nie zamierza opuścić swego i.gowiska, azrobiło
się już żupełnic }ijdno, wędlowiec pomyślat sobie: ,,Pcwni€ n]śtrz jlrż żączyna się
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o mnie i€pokoić, Lepjej chyba będzic tctaz Yłócić i poknzać mu się, a potein jeszcżc

zdąźę Schwyt6ć tego polwora". Jak pon1yś]ał, tak Zrobjł. w§kocżył na przepły\łającs!
chnuĘ i po chwili zna]azi się w Kaolao-czuangu,

J3k już rnówiliśnry, TLjpit.ll€ w tyn czasie zajęty był roanową ze starcani. ca]ą
l1oc rie spal, rozprawiając ż rrnr1i o spra§ach davnych i dzisiejszych. Gdy W kolicu
p!żypomnia} sobie o uczniu i zastanowił §ię, co mu się mogło pźy.larzyć, wędrowicc

.jak nł żawołanie spiyilą} z niebai ukrylvszy żcfdź, poprarvił na sobie rrbranie i sta ął
pźcd mislrz.fil.

- Jrlżjesten Z powrotęrn, isirzu | - zav;ołał vchodząc do sa]].

wysn.,,szcni stalcy podeNali się z tLiejsc i Zaczęli mu się klaniać, \łylażając po-
dzięko\renie za pracę, jalde] się podjąt.

- Baldzo się iatrudżiłćś! Dzięł,xjem}, | - ]]]óv/ili jeden },rzez drugiego.

- slln §Jlr,k'ungu, calą noc cię nie b}io, czy udaio ci się schwytać tego potvolx]
Gdzic fo nra§z! 

-Zapytał 
Tlipitaka.

- Mistlzu odPowi§dział Wędroviec - ten poi"ł,óI nie jesi zwycżajnyn zi.n
§kiln odmieńoein ani upiomą bestią Z góI. J€st io \ryg any z nieba do\\ódca ni§b;lri,
skich Sił\locnych. Przez porn}4kę pocżąt się lv łonie świni i dlatego leb ma podobny do
śivjliskicgo ryia. Ale S\roich duchollych w}aściNości rlic utfacił. N{ó§i, ż€ naz$jsko
nra odpo§ieduic do \\,yglądu slvego i nazywa się czu Kanglc, czy]i wieprz TwJrd,t
szczeci]xr. Wypędzilen go z pawilolu a tyłach donu i zaatako\Yalem S§,oją żerdżi4,
a]e on prz€nlienil się \v gwalto\rny \lichćr i zlviał- Gdy zdzielilem vJichcl źeldżią, plze-
nienił się \ł złocisty pro]njeń ś§iątła i wp,-dl do slvoj€jjaskini na Szczyci€ sóry, ch\l,y,
cił t.lm swoje glabie z dziewięciomfl zębami i Lzucił się na nnie, vr'elczyliśmy pizez
całą noc. Dopielo 8dy zaczy:ta}o śłilać, czt!ych,:}ąl z powrotcn do swojej jasldli,
zapierając.jej \\ejście na głucho. Na\r.t nie wystalvia lba na zewnąlrz. Chcjałem już
Iczvr^lió bramęj.śkiti i zmieuyć się ż rliri w walce na śnricń i życie, ale sobie pomy-
ślai€m, że na pcsno n ie Wyczekxjesu z niepokojem, więc najFier\., tu prżyleciałcrn,
żeby donicść, jak się sprawy pźedstawiają.

Gdy skończył opoviadanie, podsżedł do nicgo siary Kao, upadłna kola aizacz4i
błagąć:

- czcigodny ojczc, co tcraz się stanie? Gdy ty]ko wyjedżiecie, tL,n potwóI Się

znów n]te_i żjawi, Błagam §aS, dop|owadźcie spraYrę do końca, ]vyNłcie zło z koLze-
niani, źeby później nie stało sięjakj€ś nicszczęścic. Wyś\ł,iadczcie rni tę łaskę, a jużja
lvam to so$,icic Vynagrodżę, W obccności lvszystkich nojch kelvnych Spofządzę
dokumcnl, n1ocą któr€go połoYę calćj nojej zielli i dobytku \tam odda]n. Błagnn1

wa§ tylko, wyrwijcie ten chwasi Z korzciienr, aby donl na§z mógł żaźy\łać spo}ojlL
i cieszył się Szncu|kiem !1 ludd,

_Coś mi się wydaj., żc t.oclrę plz€śad2asz, czc;sodny panie Kao - odparI
śmiejąc się Wędroviec, -Ten potwói sam mi po*iedział, że chociaż apet},t m.,
źeDzywiści€ ogromny, to jedmk \ayko,tlie §,ielc tóżnych prac, w ciągu ostatnicll
ki]ku jat w}aśnie dżięki jcgo Wysilkom i wytężonej pracy znacznie porirlożyłcś s$ój
m3jąt€k. Z iego widać, że darmo niejadl i\.rego ryżu. Właścnvi€ djacż.go tak koniecz-
Di€ chcesz Się go pozbyć? Jak y] ka Z tego, co rni powiedzia}, iesi on wygnanylr na
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ziomię niebiańskim duchem, \łykonuje dużo pracy w twoirn gospodarstw;e i,jak mi się
vydaje, nie wyrządżił twojej córce żadn€j krzywdy. M}ś]ę, ż€ taki zięć to bardzo cen-
ny człowiek w domu i w żaden sposób ni€ plami honoru rodu, a tym bardżiej go nie
hańbi. Prawdę mówiąc, powinieneś go u siebie zostawić.

- Drogi ojcze rzekł na to błagalni€ srary Kao nawet jeśli ,lv§zystko to. co ci
powiedział,jest prawdą i nie narusża on naszych obyczajóW, tojednak u hdzi na złą
sławę, Coraz to daje się słyszeó uwągi !v rodzaju: ,,stary Kao wziął sobie potwora za
zięcia", I cóżja wtedy rnogę na to odpowiedzieć]

- sun Wu_k'ung],l _ wtrącił się do rozmowy Tripitaka - §kolo już się podjąłeś
t€j sprawy, musiszją doprowadzić do końca, rnnego wyjścia ie ma.

- Ja iak ty]ko żartowałen powiedJiał wędrowiec. - Chciałem go wypróbo_
wać, alepotwora na pe\łno tu przyprowadzę, Możecie się nie mar§vić. A teraz, czci_
godny panie Kao zwróci} się do gospodarza - zajmł się jesżcze daLqj ]noin
nistrz€m, aja tam znóW pójdę.

zaledwie p[ebrzniałyjego s}owa, a już Ziknął bez śIadu. Jednym skokiem zna,
lażł się Da Gól,z€ Szczęścia u wejścia dojaskini i ująwszy oburącż żelazną żerdź, rąb_
nął nią z calej siły w bmmę, rożbijającją na drobne kawałki,

_ Hej, ty!-krzyknął, - Żarłoczly brudąsie| Ty plewojadzie! Wychodź no
szybko Ze §vojcj nory, Ńech się z tobą zmieżęI

Czarodziej w tym czasie iwaldo spał w §wojejjaskini, pochrapując co chwila. Gdy
po§łyszał }onot rozwalającqJ' sję bramy i przekleństwa Wędrowca, rozwścieczony
chwycił grabie i waieciwszy W sobie bojowego ducha, wybiegł na zcwDątrz, przeraź_

Ach, ty przekięty koniuchu, naprawdę chcesz ze mną zwady? ! Co ja ci takiego
Zrobilem, że roztrzaskałeś bl?mę mojej jaskini? Ldź, po.zytaj sobie w księdż€ praw,
a przekonasz się, że za lvtargnięcie siłą do obcego domu należy się kara śmierci!

- Aicż z ciebie zupełny głupiec _ roześmiał się wędrowiec. -Jeś]j nawet roz-
bił€m ci brumę, to zrobiłem to io bez prżycz}tly, Miałem po temu uzasadnione powo_
dy! Przecieź to ty porwałęś dziewczynę i żyleś z nią bez obrzędów ślubnych, swaiów,
ceremoŃi picia herbaty i wina, Za takąZbrodniękaipowinien cijużdalvno ściąć głowę,

- co tam ż tobą będę gadał po próżnicy _ zawołał na to czafodżiej. Zbliż się,
to cię tak Zdzie]ę grabiami, że popaniętasz!

- Ha, przecież tymi samymi grabiami pracotlałeś na polu tt czcigodnego Kao --
rzekl Sllrl w!t_k'ung, b€z trudu odbijając ciosy, - czy nyślisz, że §ię ciebie z tego
powodu prżestraszę?

Nie znasz się *zawołał do niego potwór. * czy myślisż, że to są zwyczajle
grabig, któlymi się pracuje w polu? To są cudowne grabie, wykute ze specjalnego
kNszcu. Sam mistrz nieśmiertellrych, Laołiin, w alchemicznym piecu je lvytapiał,
a Duch Knvawej Gwiazdy podkładał do ognia. Bogowie Pięciu Pianet hartowalije,
glomadząc w nich Siły tajemlre. Nikrjeszcze nie uszedł z życiem, na kogo w boju te
grabi€ upadły. Choćby twa głowa była ż żcjaza czy miedzi, od uderzenia noich grabj
duch z twego ciała ujeci, w jednej cbwili padnjesz trupern.

- Nie pleć bzdur, głupcze _ rzekł na to Wędrow €c i opuścił na zjemię swoją
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żelaznąże!]ż. Goiówje§r€m nadsta§ić ci swoją głowę, rąbnij ją grabiami, a śmia-
lo| zobaczysz, czy duch z mego ciała uleci, czy w jednej chwili padnę tu trup€m!

Czarodziej zamachnął Się grabiami i z cal€j §iły rąbnął nimi Sun wu-k'unga po
głowie_ Rozległ się straszliwy trzask, z grabi posypały §ię iskr}, al€ na głowie sun
Wu-k'unga nie powslało naw€t najmniej§ze zadraśrlięcio, czarodziejowi ze strachu

opadły ręce i nogi się pod nim ugięły.
Ale glowa ! Jaka twarda głowa ! - zawołał zdumiony.

,- oczywiście, nie mogłeś o tym wiedzieć, że gdy wznieciłem bunt w ni€bi€ -
wyjaśnił Inu Sun wu-k'ung - skradł€m Lao-kiinowi pigułki nieśniertelności, po

kryjomu objadłem §ię cudownych bEoskwiń przygotowanych na ucztę dla nieśmiertel-

nyclr oraz wychyliłem wiel€ dzbanów cudo\n€go wina w pałacu Nefrytowego cesa-
rza. Gdy późnjej mnie schwytał Mały Mędrzec ElJang i uwięził w pałacu Ducha
Gwiazdozbioru Południowej Niedźwiedzicy, duclry niebiańskie rąbały mnie toporami,
siekły mieczami, przypalały ogniem, biły piorunami i mimo to ni€ żdołały mi zadać
nawet naj lżej§zej lany, Ba, później nawet sam T'ai-szang Lao-kiin zabrał nrnie i umi€-

ścił W §lvym alchemiczlym piecu. cudo\łnyn ogniem mnie prażył, ale od tego tylko
oczy me stały §ię ogliste, a głowa i ramiona twardejak brąz czy źelazo. Nie Wi€rzysz

mi? Spróbuj jeszcze raz mnie Ąbr'ąć! zobaczysz, czy mnie to choć trochę żaboli.

- Ty stary małpiszonie zawołał potwór - przyporninam sobie, że zanim za-

cząłeś się awanturować W pałacu ni€bios, zaŃesżkjwałeś Jaskinię Wodnej zadony na
Górz€ Kwiatów i owo§ów, w pobljżu krainy Aolai na kontyn€ncie Purvrawideba.
Aie od tamtego czasu nic o tobie nie słyszałem, Jak to się stało, że cię tu prz}.niosło

i dlaczego na mńe napada§z? czyź to mój teść cię tutaj sprowadził?

- Twój teść wcale mnie tu nie zapra§zał odparł wędrowi€c. -Po prostu
wkroczył€m na drogę Prawdy, odżegnałen §ię od taoizmu i zostałem buddyjskim rnr -
chem. Mój mi§trz, czcigodny prz€or Tripitaka, użnany prz€ż cesarża wschodniej kfai-
ny za brata, wędruie do zachodńego Raj u, by się pokłonić Buddzie i uzyskać od niego
święte k§ięgi, a ja mu to]łarzyszę w tej pielgrzymce i strzegę przed ńebezpieczeń-
s§vami. właśnie droga nasza wiodła przez wioskę rodziny Kao i zatrzymaliśmy się
w niej na noclęg. Rozgadaliśmy się ze starym Kao i w końcu zwrócił się on do mńe
z prośbą, źebym uwolniłjego córkę i pochwycił ciebie, ty żarłoczny plewojadie!

UsrySzawszy te słowa, cżarodziej odrzucił na bok grabie i głofuo pozdra\łiając

sun wu-k'unga, żawo}ał:
-- o, a gdzież Lo plzębywa t€raż ów pielgrzym, udający się na zachód po święte

księgi? Zechciej, plosżę, zaplowadżić mnie do ni€go, Bardzo cię o to pro§zęl

- A po co chcesz się z nim tak koniecznie zobaczyć? zapytał wędrowiec.

-- Prawdę móWiąc - Wyjaśnił czarodziej - za tadą bodbisattwy Kuan-in wszedłem

m Drogę Prawdy. Źyłem tu prz€Sirzegając postu w oczekiwanju na świętego nnicha,
który njałsię udać do Zachodniego Raju, by się pokłonić Buddzie i wybłagać święte
księgi, Towarzysząc mnichowi w jego pielgrzymce miałem zmazać swoje dawne
zbrodnie i o§iągnąó oświecenie. Już od kilku lat tu bytuję i jeszcze nie niałem żadnych
wjeści o tym pielgrzymie. I oio dzisiaj spotykam u tobie ucznia tego świętego mnicha.
Dlaczego mi wcześliej e powiedziałeś, że udajesz się po ś\łięte k§ięgi, zamiast poka-
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zywaó swoją silę, rozbijając bramę mojej jaskini, i wdawać się 2c mną w błatykę?

- Tylko nie próbuj osżukać mnie jakimiś trowymi sztuczkami i znów prysnąć
p.zestrzegal wędrowiec, _Jeśli rz€czywiście zamierzasz chronić l.'angotvsłiego mni-
cba przed niebezpi€czeństwami i rv tym, co powiedziałeś, nie ma ąni krzty klemstwa,
to przysięgnij na niebo, które będzie twoirn świadkień, a wtedy zapro]ładzę cię do
moje8o mistrza.

czafodziej z loskotem upadł lra kolana, zivrócił oczy ku niebu i złożywszy kitka
pokłonóW, uroczyście przemówił:

- o, Buddo Amitabho, ciebie biorę na świadka. Jeśli to, co przed chwilą powie-

działem, niejest najprawdziwszym odbiciem moich glębokicb pragnjeń, niech zostanę
ukarany zgodnie z prawami ni€bios, a moje cialo ni€ch kaci posiekają na drobne
kawałki.

- skoro tak jest, jak przysięga}eś - rozkazał sun Wu-k'ung _ to teraz podpal
tę swoją norę. Dopiero wtedy zabiorę cię do mego mistrża.

Czarodiej rzrczywiście naznosił z€§chlego drzewa, zielska i suchych gałęzi głogu,
podpali}je i po kilku chwilach cała Jaskinja Przechow}.wania chmur przemie ła się
w jedno wielkie po8orz€lisko przypomiiające porzucony piec garncarsk.

- No, tefaz nic mńe tu już nie trzyma oświadczył wędrowcowi potwór. -
Poprowadź mnie do swojego misirza,

- Najpierw oddaj mi s,\łoje 8rabie! * zaądał sun wu-k'ung.
Pot\łór posłusznie §pełnił polccenie, a Wędrowiec wtedy wyrwał sobie kłębek

sierści, dmuchnął weń i zawolał:

- zmień się!
W jednej chwili kłębek zmicnił się w potlójny, konopny powróz. wędrowiec zbli-

żył §ię do potwora, załoźył mu ręce z tylu na plecach i mocrtot jak iylko potrafił,
skrępował go powroz€m. cdy dokonał tych żab€zpi€czających prac, śchwycił polwora
za ucho i ci€nąc za sobą, ponaglałi

- No, szybciej idr! Ruszaj sję żwawiej !

-- Nie ciągnł mnie tak mocno - bla8ał czarodżiej, - Masz tflką cięźką rękę, że

Tni aż ucho z bólu pęka.

- Nie można lijej ! - odparł wędrowiec. - Musżę cię dobrze trżynać, żbyś mi
nie uciekl, Jak powiadają| ,,Nawet §pokojnego wieprza lepiej jest mocno trzynać za
ucho", Jeszcze trochę pocierp, prz}.wiodę cię_do mistrza, wyjaśnimy, czy twoje prag-
nienia są szczefe i dopi€ro cię puszczę.

Na cbmurach i przyziemnych oparach obydwaj sżybko dotarli do wioski rodu Kao.
Jedną ręką trzymając grabie, a drugą ciągnąc za ucho swego jeńca, wędrowiec rż€kł
do niego:

- Popatrż, wid?isz tam tego mnicha, który sie&i pośrodku sali? To jest właśnie
nój miśtrż!

cżcigodny Kao i \łszyscyjego sę&iwi przyjaci€le, noszący Iównież nazv isko Kao,
Nidżąc, że Wędlowiec taszczy za ucho związa[ego potwora, jak jeden rzucili się
wszyscy naprzeciw nich. qołcjąc do Tripilaki:

- czcigodny rnistrzu ! Drogi mi§trzu ! To rzecz}rłiście jest zi* Pana Kao !
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Po§vóI podszedł bliże.j do świętego mnicha i padłszy przed nim na oba kolarla,
z rękoma zlviązanymi na plecach, bil pokłony, wołając na cały głos:

-Mistlzu, twój ucz€ń dopielo ieraz ma możność cię powitać! Gdybym \vcz€-

fuiej wiedział, źe zatrzymałeś się w domu mego tęścia, już dawno bym ci się pokło ił
i rikną] wszeikich nieprzyjemności,

- Sun Wu-k'un$ - zwlócil si9 Tlipitaka do sw€go ucznia - w jaki spo§ób
udalo ci się nie ty]ko go pokonąó, alejesżćZe sprawić, źeby przyszedł mi się poklonió?

wędrowiec puścił sWegojcńcaj udeźFvszygo trzonki€mcudowlyclr grabi,zawołał:

No, g}upcze, opowiadaj \\szysiko po kolei!
Potwór wówczas dokładnie opo§iedział o tym, jak bodlisattwa Kua.il-in nakłoniła

go do \rkroczenia na dfogę Prawdy. Tripitaka nie posjadał się z radości,

- Czcigodny panie Kao żwrócjł się do go§podarza domu - zechciej, p.osżę,
pl7] l\ie§ć slolik Jo p, leni,l ol',_jn)ch kad7idel.

Stary Kao pośpieszył speh ć prośbę sw€go gościa. Tripitaka obmył dłonie, zapalił
wonne trociczki ofialne i zwróciwszy się twalżą na południe, złożył głęboki pokłon
i powiedzial:

-- o, boska bodhisattwo! Dzięki ci za twe nie§koliczone }a§ki!

Ró\Yilież §ędziwj przyjacięie pana Kao i on san Zźlpaiiii wonne kadzidła i bijąc
pokłorly modlili się dobodhisattwy. Pozakończ€ u tej dziękczym€j ceremonii Tripi,
taka zasiadł na podwyżsżeniu i kazał sun wu-k' golvi rozlviąZać czarodzieja. wę_
dro}viec tylko wstrząsnął §wym cialen1 i powróz z powrotem przemienił się w klębek
sierści, uwalniając lvięźnii. z pęt. Czarodziej zaczął od nowa bić poklony przed Tripi_
taką, ,\łyrażając pragnienie towarzyszenia mu w pielgrzymce na zachód. Następni€
pokłonił się sun Wu-k'ungowi proszą§, by zechciał uważać go za swego brata, i o,
świadczył, że będżie odtąd nazywać go §wym ,,bratem-na czycielem",

_ No cóż- odezwał się wiedy Tripitaka _ Skoro postanowiłeś wkroczyć na
ścieżkę Prawdy i zoŃać moim uczniem, lnusżę ci daćjakieś zakonne imię. Tak ln; bę_

dzie wygodniej się do ci€bie zwracać,

- Mistrzu - odparł lla to na\łrócony czarodzi€j - bodhisatlwa zada.jąc mi po-
kutę za dawne przewinienia obdarzyłł mnie teź zakonnym imieniem, Nazwała mnie
czu wu- eng, co żna§zy wiep.z, który pożnał ludżkie umiejętności,

To wspaniale! ucieszl §ię Tripitaka, - Akurat imię twojego starszego
blata brzmi Wu-k'ung, a twoje Wu-neng, obydwa imiona w zasadzie pasują do sy-
stemu imion przyjętego w na§zej sekcie,

Mistrzu rzekt wtedy błagalnyn głosem czu Wu,ne[g bodhisattwa nałożyła
Wówcza§ na mnic post, nakażała Ystrzemięźliwość od mięsnych potraw. Przez cały
czas, gdy żyłenr \ł domu mego teścia, ani razu nie naruszyłem tego zakazu. Ale teraz,
misttzu, gdy się w końcu ciebie doczekałen, u§olnij nmie od niego.

_ Nie, w ź?dnym wypadku rrje mogę tego uczynić _ sprzeciwił §ię Tripitaką
l ponieważnie lvolno ci spożywać źndnego ntięsiwa, dam cijeszcze drugi€ imię zakoD_
ne, odtąd będę cię az}Ąva} Pał§ie, co oznacza o§iem lodzajów wstrżemięźliwości.

_ Posłusznie Spełniać będę wsżystkie rwoje nakazy * radośnie zgodził się
na \łszystko. od tej pory Dazywano go po Fostu czu Pa-tsie.
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Równieź czcigodny Kao bardzo się ucjeszył, gdy się dowiedziaL że jego byty zięć
porzucił zło i wkloczl na ścieżkę Prawdy. wydał też odpowiednie potec€nia służbie,
by przygotowała uroczystą ucztę. Chcial przynajnDiej w t€n sposób podziękować
t'angowskiemu mnichowi za to, co dla niego ucz},nił. czu Pa_tsie podszedł do starego
Kao, wziął go za rękę i rzekł:

- ojcze, czy ni€ mógłbyś żaplosićtu mojej żony, żcby mogla się pokło]ić nojemu
mistrzovi i blatu?

- Drogibracie roześmiałsięna toWędrowiec-skorojużżłożył€śślubizoStałeś
mnichem, nie powinieneś nawet jednym słowem wspominać o swoj ej żonie. wprawdzie
\łśród taoistów można jeszcze czasami spotkać żonatych mnichów, ale nigdy u wy-
znawców Buddy. A teraz zasiądźmy na właściwych niejscach i posilny się postną
stlawą, Jutro z samego rana musimy wyruszyć w dal§zą drogę do Zachodniego Raju,

sioly byłyjuż nakryte do wieczerzyi§tary Kao zapro§ił Tripitakę do żajęciahono"
rowego miejsca. Po obu stronach Tripitaki u§adził Srrn Wu-k'unga i czu Pa-tsie,
Krewni i rodzina zajęli dalsze miejsca. NaŃępnię gospodarz nalał pierwszy kielich
słab€go wina, u]al po trochu w ofierze duchom nieba i ziemi i dopiero wtody wręczl
go u.oczyści€ Tripitace,

Muszę się wam sżczerze przyznać powiedział Tripitaka że W ciągu całego
źrycia nigdy Die tknąłem ani Wina, ani mięSa.

wiedząc, żE żywici€ się tylko postną strawą, miŃrzu rzekł stary Kao -w dzisiej§żej \rieczerzy nie ma ani odrobiny mięsa, A to wino jest naprarłdę bardzo
§łabe. Pro§zę bardzo, jeden kieliclr chyba możecie wychylić?

- Nie, wjnateź ża nicw ś\łiecie bym się nie ośmielił \łzjąć do ust, Przecież pierw-
szy zakaz u mnichów buddyjskich dotyczy picia wina!

- Mistrzu _ zaniepokoił się czu PałSię ja złożyłem tylko ślub plze§tźegania
postu, ale Wina gdy się nie wyźekalem,

- Chociaź mi Wino szybko uderża do 8łowy i prosto ze slągwi już nie potrańę
pić, nie znaczy to, że żlpełni€ się wina wyrzekłem - wypowiedzjał swoje zdanie
sun Wu_k'ung.

- W takim razie, możecie Wypić po odrobini€ tego lekkiego wina _ przyzwolił
uczniom T pitaka _ tylko §ię nie upijcie, bo jeszcze coś naTozlabiacie.

Wtedy dopi§ro Wręczono sun wu-k'ungowi i Czu Pał§ie kubki z winem, Pozo-
stali biesiadnicy usiedli za stołem odpowiednio do wieku i pozycji Zajmowalych w ro-
alzinie, IIeż tam smakowjtych potraw było! Stól wpro§t sję uginał od ich obfitości!

Gdy uczta dobiegła końca, stary Kao przyniósł na tacy ż czerwonej laki
dwieście liang srebla i złozył je w dalze Tripitace i jego ucznion z przeznaezen:lem
na wydatki w czasie wędrówki. oprócz tego chciał im ofiarować tźy pokr},ie jedwa,
bicm kubraki, byje W czasie chłodu mogli nałożyć na zakonne szaty.

- Jesteśmy wędrownyni mnichami _ źekł mu Tripitaka i żyjemy z jałmużny
uproszonej po wio§kach, które mijarny po drodze, Nie godzi się więc przyjmować od
was pieniędzy i tych cennycb podalunkóW.

w tym momencie zbliżył się do nich sun wu,k'ung. Wyciągnął swoją długą rękę,
schwycił pieniądz€ i zawołał do Służącego:
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_ Hej, Kao Tśai, wczoraj zmusiliśmy cię, ż€byś przyprowadził mni€ i mojego mi_
strza tutaj, a dźisiaj przybył namjeszczejeden uczeń, Nie mamy czym ci się odwdzię_
czyć, a §ięc weź sobie te pieniądze za prz}prowadżenie nas tutaj. Kup sobie nowe
słomiane kapcie, żebyś miał w czym chodzić!Ajeśli kiedykohviek pojawią się u Was
jeszcżejacyś czarodżiej€, nożcsz śmiało się do mnie zwrócić o pomoc, aja \łtedy będę
niał możnośó jeszcze lepiql' ci się odwdzięczyć!

Kao Ts'ai wziął pieniądze i nisko się im pokłonił, dżiękując za hojny datek,

- Jeśli lrie chcecie wziąć pie ędzy - rzekł tedy stary Kao -- to przyjmijcie cho-
ciaż te Sklomne sżaty. To nap.awdęjest tylko nic ń€ żnaczący drobiazg. Niech on
będzie prżplajmniej dowodem mojej wielki€j dla Was Wdzięcżności!

Gdybyśmy my, mnisi, przyjęli w darze chociażby jedną nitkę, na żawsże za
mknęlaby się dla nas droga do wiecznego zbawj enia - odparl Tripitaka. -- Możemy
tylko zabraó na drogę tę trochę p]ackóW, które zostały po uczcie na stole,

- czcigodny misrrzu i ty, mój starszy bracie _ wtrącił §ię do lozmowy Czu
Pałsie. _ Nie przesadzajcie tak bardzo w §woje.j skromrlości. Ja puccież ty]e lai
pracowałem §,domu nego teścia, Gdyby przyszło zapłacić za moją pracę Samymi
iylko płodarni rolnymi, tlzbierałoby się tego ze trzy korc€. Drogi teściu, wczoraj mój
bralnauczycjel lozcrwał mi kafta[, zechcjej, proszę, podarować mi nową Szitę za_

konną z czarnego jedwabiu i parę nowiutkich pantol]i,
staly Kao nie mógł odmówić tej prośbie. Kazał zakupić świeżą parę pantofli

i razem z szatą zakonną oJiarował czu Pa-tsie, Ten zaś szybko zrzucił z siebie stare
ubranie, załoźył nowe i lekko kołyszącym §ię krokiem podszedł do teścia, podzięko-
wał za prezenty i uroczystym głosem zwrócił się do niego w te Stowa:

Racz, pro§zę, zawjadomić Szanowną t€ściową, twoj€ nałornice, córki i ich nrę-
żów oraz wszysrkich krewnych, że dzisiaj złożyłem ś]uby żakonne i został€m mnichem.
Poproś ich takźe, byz€chcieli mi wybaczyc, że nie zdążyłem się z nimi osobiściepożeg-
nać, Aciebie, drogiteściu, pro§Zę, żebyś dobpe się odnosił do mojej żony, Gdyby nan
się nie udało zdobyć świętych ksiąg, to kto wie, nloże Wrócę do źycia śWieckicgo,
a wtedy by,t tll przysz€dł, ż€by po dawnemu żyć u ciebiejako hvój żięć.

Nie pleć głupstw, żakuta pało! _ krzyknął na niego wędrowiec.

- To nie są żadne głupstwa - zaoponowałCzu Pa,tsie. - Chciałemtylko powie-
dzieć, ż wszystto się jeśzcze moig zdaĘyć. Może się przecież \Y końcu okażać, że

ni€potrzebnie żostałem mnichem i zbytecznie porzuciłem żonę. czyź wtedy nie będę
podwójnie przegrany?

_ Prz€stańcie gadać o głupstwach - przerwał im T.ipiiaka. Musinry czyrn
prędzej ruszać w drogę.

szybko zebrali swoje rzeczy. Czu PałSie wziął nosidła z tobołkami, Tripiiaka
siadl na konia, a sun Wu_k'ung że swoj ą ż'tlazr..ą żerdzią na, ftmieniu maszerował
pfzodem 1orując drogę, Poźe8nawszy §ię ze staTym Kao i wszystkimi jego krewnymi
i pźyjaciółrni, pie]grzymi ruszy]i w dakzą drogę na żachód,

wędrowali tak v trójkęjuź cały niesiąc bez żad ych przygód. t oto gdy prz€kra_
czali granicę tybetańskiego rejolluwu_§y, ujrzeli prz€d sobąjakąś bardzo wysoką górę.

_ sun wu,k'ungu! sun wu_k'ungu! zawolał Tripiiaka do Swego ucznia, osa-
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dzając !a miqjscu konia. Przed nani widać jakąś lvy§oką górę. PlzyjlŻyj jej się dok_
ladnie, czy nie zagaża namjakieś niebeżpieczeństwo?

Nie ma się czego obawiać _ ożekl Czu Pałsie. Ta góra to Foułu-szan,
Góra Buddy. żyje na niej pustelnik o przez\łisku Krlcze Gniazdo, Zajmuje się on sa,
modoskonaleniem. Kiedyś mialem nawet okazję się z nim Spotkąć.

- Co to za cz}owiek? _ zapytał Trjpitaka,
*Jest to człowiek Wielkich cnót_ odpowiedział czu Pa_t§ie. _- Ki€dyś nąkła-

niał mnie, ż€bym t€ż się zajął samodoskona]eniem, ale nie poszedtem za jego radą.
Tak rozpfawiając o różnych sprawach rnistrz ijego uczniowic nawet nie zauważyli,

jak szybko się znaleźli u podnóza góry. A była to lżeczywiście przepiękna góra, Naj€j
połudnjowym stoku ciemną żieleń soseD przeplalała się z turkusem akacji, a na pół_
nocnym jej §kłonie zieleń \łierzb skropiIa cżerwień dojrzałych brzoskwiń, w gałę-
ziach drze\ł wrzało od ćwierkania i śpie,iłrr 8órskiego ptactwa, co clrwila trz€pol
skrzydeł ptasiego tańca rozplywal się w poszumie lotu boskich zurawi. Zapach ty-
sięcy k$,iatów wypełniał powieifze, strrrmyk szemrał toczą. swe zielonkawe vody,
a nad prz€paści§tymi skałami zawisly róźo\ye obłoki. całe otoczenie stwarzalo nastrój
przytolności, §pokoju. Nigdzie w zasięgu \,żroku nie lvidaó było żywej duszy,

Tripitaka, siedząc na koniu, rozej'źał się uważnic dookota i w kolicu żauważył
wśród korony wonnych akacji mały §za}as z gałęzi i traw. z jednej sirony doŃojnie
przechadzaiy sięj€]enie podskubując kwiaty, po dlugiej stronie sladko górskich małp
znosiło owoce. Na \łierzchołkach drz€w pstlopiófe 1'enik§y wypełniały oko]icę swym
boskim śpiewem, a czarne źulawie i zlociste pąwie zbierały się na nalndę.

- Toż to wlaśnie sam pusteinik Kruczc Gniazdo! _ wskażując palcem zawolał
czu Pa-tsie,

Tripitaka popędził swego wierzc]rowca i wkrótce Wszyscy trzej aaleźli się wśród
drzew przy szałasie.

Ujrzalvszy zbljżających się pjelgrzymów, p stelnik opuścił swe gniazdo i ze§koczył
z dżewa na ziemię. Tripitaka zsiadł z konia i z szacrrnkiefi pok}onil się a§cecie, Pu-
steldk podtrzymując mnicha pod rańo]la i poma8ając mu wstać, powiedział:

- Proszę cię, święty mni§hu, racz §ię podnieść| Wybaczcie, że wcześniej ni€ wy-
§zedlem wam na spotkanie.

- Przyjmł tęż, czcigodny oj€ze, pokłon ode mnie _ skłoniI się czu Pa_tsie.

- Al€ż to jest czu Kangł€ ż Fu_ling_Sz3nu ! _ żawołał rnile zaskoczony tym spot_
kaniem pustelnik, _ Jakiż szczęśliwy lo§ sprawił, że wędrujeszze śfiętymmnichem?

- Przed dwoma laty bodhisatiwa Kuan-in nakioniła mnie, żebym wkroczyl na
ścieżkę Prawdy-wyjnśnil czu Pa{sje i iak zgodnie zjej życzęniem zostałem jo8o
ucżniem.

- To świetDię! wprost wspa ale| _- zawołał urado\łany puste]nik, _ A kto
to iaki? - zap},tał wskażując na Wędrowca.

- Jak to jest, czcigodny ojcze, że jego Pozn ałeś, a nr ic jlkoś nie nożesz ? - od€-
zwał się z uśmi€€hem sun wu-k'ung,

-, widocznie mało o tobie sły§załem _ odpall puste]nik,
_ To j€st mój starszy uczeń, sun wu_k'ung pźed§tawił go Tripitaka.
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- wybacz mi mo.ją niegrzeczność z uśmiechenr przeprosił pu§te]nik.
Tripitaka.jeszcze raz lnu się pokłonit i zapytał. czy daleko mają jeszcze do Śwją,

tyni Huczących Grzmotów w Zachodnim Raju.
o, daleko, jeszczs bardżo daleko! _, powiedział pl]stelrik, Po dlodze wjele

alzikiego zwierza, tygrysórł, panler, Trud[o będzi€ się rvan tam przedo§lać,
_A tak naprawdę, to ile jeszcze mamy wiors! do przebycia? nie ustawał

w żapytaniach Tripitaka.
chociaż droga daleka- odpalł Krucze Gniazdo ale na pewno nżdejdzi€

dzień, kiedy tam dotrzecie. Trudno tyiko wam będzie się ustrzec od złych duchów,
Znan jednak Sutrę oczyszczenia Serc. Składa się ona z pięćŁiesię§iu czterech zdań
i dwustu siedemdziesięciu znaków, Jak tylko nalkniecie się na jakiegoś potwora, r€cy-
lujcie tę sutrę, a nie będzi€ mógł wan zrobić nic złego.

Trjpitaka pokłonil się pusteliikowi do §amej żiemi i poplosił go o wygłosżenie
cudo§Tej,u,ry, Pu,lelnlk rolpoclął rec}lłcję:

- oto sutra o wielkiej Mądrości i Pełn}ai oczyszczeniu sefc:
o, Kuan-in, miłosierna Bodhisattwo! Czynani swymi żgłębiłaś najwyźSzą n1ą-

drość. Cj€bie zalvsze otacza świallość wiec7-Da. Ty dobźe §iesz, że ksztah, €żucie,
świadomość, działanie i wiedzl to tylko pustka bezkresna. Ty oddalasz \łszelkie e-
szczęścia i niedo]e od ludzi. o, niestlałe szczątki Buddy! Kształt nie lóżni Się od pu_
stki, a puŃka jest t}Ąn Samym co k§ztalt! Jednak §Szystko powtarza §ję w koło!
o, niestlałe szcząlki Buddy| one są wszystkjch budd zhdn}m wcielaliem! one nie
rodzą się i nie umierają, nie kalają Się brudem i nie oczyszczają, nie powiększają ani
nie zmdeiszają, I dlaiego na śtviecie ie ma ani ksziałtóW, ani czucia, nie ma ś\ł,iado-
mości ani dżiałania, Nie na i€ź pięciu źród€ł zła _ oczu, uszl], nosa, języka i chła,
nie ma sposobów na określcnje ksztahó,W, dźw;ęków, zapachórv, smaków i wlaści"
wości odczuwanych dotykieL Świat rd€do§trzegalnie zbliźa się do świata, \r którym
ni€ ma zmysło§lch pragnień i doznań, Nie ma jasności, ale też nie ma pełnej ciem_
ności. starość i śmi€rć nie istnjeją, al€ nie można teź powiedzięć, aby były zupelnie
nieobecne, wybawieŃe od cierpieli i przejście w nirwanęjest niepojęte i njeosiągalne,
gdyż pźejść trzeba dziesjęć stopni drogi bodlisattw, opjerając się na Sutrze wielkie-
go oświecenia. Tylko t tedy duch nie n apotka przeszkód. A gdy przeszkody są zdjęte,
nie ma miejsca dla obaw, Gdy porzucisz ztudzenia, przybiiirysz siętym samym do §ta-
Du nirwany, do trzech poko]cń budd. Dlatego znając sutrę Wielkjego oświecenia
poznasz żaklęcie wielkiego duchal

Jest to naijaśniejsze zaklęcie, najwyż§ze, njezrórvnane zaklęci€, które oddala
wszelki€ cierpienia, zaklęcie prawdziwe i pozbawione fahzu, Dlatego czytanie sutry
wielkiego oświecenia równoznaczne j€st z powtarzaniem zakięcia: ,,o Eata, }ata|
o najwyżsża mądrości! o lvjeikie oślvjecenie!"

Zakończywszy recytację Sutry, pustelnik wsiadtna plomienistą chmurę i żamierzał
poszybovać do swcgo kfucz€go gniazda, Tripitaka jednak żarlzymał go i jęszcze raz
pop.osił, by im opowjedział o drodze, którą im przyjdzie przemiełzyć w wędrówce na
za€hód. Asceta roz€śmiał Się i rzekł:

-Jeśli posłuchacie moich \łskazówek, to zdołacie pokonać wszystkie trudności,
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jakie napotkacie na swej drodz€. Przed wami wiele wysokich gór i tysiące głębokich
rzek. Młać będziecie wiele grożących zgubą miej§c, napotkacie mnóStwo duchóW
j odmieńców, Jeśli zdarzy się wam dojść na skraj świata, zacho,\łajcie spokój i nie
poddawajcie Się strachowi. Bądzcie szcżególnie ostłożni, gdy dojdziecie do przepaści

Mo-€r-j€n, wystrzegajcie się lasu czarnych sosen. Tam Zagrodzą wam drogę upiory,
lisy i inne §tra§zydła. czarodziejskimi i§totami wypełnione są miaŃa w tym lesi€,

a demony §prawują władzę w górach. Lasem czamych sosen rządzi tygrys, wilk jest

tam głó\łnym rachmistlz€m. Lwy i słonie noszą książęce tytuły, tygrysy i borsuki są

ich doradcami, a dziki€ świnie - tragarzami, wyjdą wan t€ź na Spotkanie wszelkle
odne potwory, ż w końcu ',ljrzycie starą, kamienną małpę, w której drzenią gniew

i złość, zapytajcie ich o drogę na zachód. oneją bardzo doblze znają.
wysłuchaw§zy tych słów, sun wu-k'ung chłodno się uśmiechnął i rzekł:

- chodźmy dalej ! Nie ma co go dłużej wypyt},wać, wystarczy, że mnie zapytacie,

aja wam wszyslko powiem.

Tripitaka w pierwszej chwili nie żrozumiał, co sun wu-k'ung miał na nyśli, Pu-
stelnik tymczasem przemi€nił się w ognisty promień i zniknął w swojm gnieździe,

Tripitaka skłoni} się w jego stronę na znak podziękowania,
sun wu_k'ung był w głębi serca bardzo vzburzony §łowami pustelnika. Chwycił

§wą ż€.dź i zaczął nią wści€kle tłltc w powietrzu. Po chwili zi€mia pokryla się tysią-
camilotosów, az nieba opadła ręczowa mgła spowijając wszystko dokoła. Nawet sun
wu_k'ung, posiadający czarcdziejską moc cofania biegu rzek i wzbufzania mórz, nie
mógł liczyć teraż na to, że mu się uda uszkodzić bodaj jedną gałązkę z gniazda pus-

telnita,
Tripitaka Widżąc, co się dziej€, chwycił Wędrowca za iękę i rz€kł:

- sun wu-k'ungu, przecież to był sam bodhisatiwa. Dlaczego chc€sz rozbić j3go
gmazdo?

- Bo nawymyślał mDie i mojemu bratu ! - odparl urażony wędrowi€c.
skąd ci to do głowy przyszło? - zdziwil się Tripitaka, - on przecież tylko

opisywał nam drogę do Zachodniego Raju. Jakże mógł wam plz€z to naubliżać?

- czyźbyś tego ni€ zauważyl, mistTzu? - zapytalwędrowiec, Gdy powiedział,

że ,,dzikie świnie będą tam tragarzami", ubliżył w ten sposób mojemu bratu czu
Pa-tsie, a gdy powiedział, że ,,ujrzycie tam starą, kamienną małpę", to czyź ni€ chciał
tyrn rnnle obrazlć? Czyż j€sz.ze ni€ zdołałeś pojąó ukrytego znaczenia jego slów?

- Ni€ gli€waj się, starszy bracie - vltrącił §ię czu Pa-tsie, Ten pustelnik wie
w§zystko o tym, co minęło i co przyszłość przyniesie. Lepie.j zwróć uwagę na prze-

powi€dnię,,wjdą Wam na spotkanie wszelkie wodne potwory". ciekaw€, cży tojego
proroctwo się spełni. A telaz daj mujuż spokój!

wędrowiec popatrzył prz€z chwilę na kwiaty loto§ów i tęczową mgłę spowijające

si€dzibę pustelnika, w koń jednak poprosił mistrza, żeby wsiadł na koniai wszyscy

trzej zesżli z góry, kierując się w dalsą drogę na zaclród.

Jeśli się chcecie dowiedzieć, co spotkalo pielgzynów,w dalszej wędlóvce, poslu-

chaj c ie naśtępne so rozdz iąlu,



ROZDZIAŁ CZTERNASTY
o trru, jlk Czu Pa-tsie stoczył zacieklą walkę v nur-
tąch Rzeki Plvnącego Piąsku, i o tym, jak Moksza
ną rozkąz bodhisattlvy, uspokoił :łośliwego potwora,

lłu-tsinga.

Mówiliśmy tvłaśnie o tym,jak t'angoivski mnich wraz ze s\łfmi dwoma uczniami
§kierowal się w dnlszą drogę za zachód. Minęło wielc dni i gdy wędrowcy pokonali
Górę Źóhego wiatru, przed nimi rozpostarła się płaska jak stól ró\,nina. Czas bi€gł
sżybko i wkróice cieŃ lato ustąpiło miejsca je§ieni. wśród powięd}ych wierżb żalo_
sne cykady zawodzily, a gwiazdozbiór Tałuo przesunął sięjuż dalcko ku zachodnjej
stronić ieba. I oto pewn€go dnia Ujrzeli przed sobą ogromną rżekę, wściekle przcle_
wającą s§e vody i toczącą fale w nieznaną dal.

-- Uczniowie moi!- zawo}ał z konia Tripitaka, - spójlzcie, jaka szeloka jest
ta rzeka, i w dodalku nigdzi€ nie wid.ć łodżi przewoźnika_ Jak się dostaniemy a
drugi brzeg?

- Rzeczywiście rwie jak oszalała - potwierdżił czu Pałsie,_ B€z łodzi nie ma
mo\łT, żcbyśmy się prz€z nią przedostali.

Wędrowiec pod§koczyl w górę, zawisłw powietrzu i roz€jrzał się po oko|icy, przy-
słaniając oczy dłonią od blĄsk s|ońca.

- Masz rację, mistrzu ! - zawola} z góry, na dobre zaniepokojony. _ To praw_
dziwy kłopot! sań ni€ ,\łiem, co powinniśmy żrobić, Jeśli chodzi o mnie same8o, to
mógłbym ją z łatwością prże§koczyć, wystarczy, żć się ni€co pochylę, ijuźjestem na
drugim brzegu. A j€śli chodzi o ciebie, mislĘu, to bardzo trudno będzie €i śę prze-
prawić przez tę rzekę.

- Nie mogę §iąd nawet dojrzeć jej przeciwlegĘo brz€gu - rzekl Tripitaka. -Jak oslatecżnie §zerokaj€§! ta rzeka?
_ zjednego brzegu na drugi będzie chyba z osiemset wiorst -- powiedział Węd_
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- starszy bracie, w jaki sposób udato ci się ustalić jej szcrokość? zdziwił sig
cżu PałSie,

Po\łiem ci szczerze, drogi bracie, że rnoimi oczyma potrafię za dnia dostlzec
wsżyslko na odlerłość tysiąc. wiorst, Mogę tcż dokładnie okrcślić, co n.s oczekuje
w przyszłości: ponryśIność czy nieb€żpicczeńStwo. Właśnie przed chlvi]ą znajdiłąc §ię
w góźe, wpowietrzu, chociażnie moglem uslalić długości.zeki, dokładnie określiłen
jej szerokość. Wynosi ona co nąjnniej osiemset wiorst,

słowa jego \łp.awity Tlipitakę w cżarną rozpacż, zawrócił §żybko konia i nagle
na brzegu rzeki dojrzał kanjenną tabIicę, wszyscy tlżej pobiegii, żcby ią prz€czytać,
widniały na niej trży znaki wyryte w fornie pislra pieczęciowego: ,,Rzeka Plynącego
Piasku". Na drugiej stronie tablicy zamieszczono krótki wiersz:

osienset Wio.st ną Wszerz Rżeka Plynącego Piasku,
Trży i},siącc slruniedj powiękya jej glębily.
Pióro piaka się nie utrży.]a najej powieżchni.
Na sano dno opadają pytki kwiatów trzciny,

Akulat w chwili, kiedy nristrz ze swoimi uczniami cżytał ten wiel§z) rzeka nagl€
wzbu[yła §ję i spięt.zyła w oglorrrne jak gófy fale. Niemal jednocześnic z jej glębin
wyskoczył potwór, wygląd jego budzit odlazę i przeraźe]i€.

Potwór wyskocżył na brzeg i ru§zył prosto na Tlipilakę. Jednak Sun wu_k'ung
oburączobjąłswojegomi§trzaivjednejchwiiizna]ażł§ięznimnawysokinbrzeg,
1afując go od niebezpieczeńs§va, CzLl Pałsie z.żuciłna ziemię swój bagłźi wymachu_
jąc grabiami, chc;ałzadać potworowi cios, a]e ten odbiłgo S\łoją pdłką, Ilak na bźe_
gu Rzeki Płynącego Piasku lozgorzała walka na śtnicń i życie, PĘeciwnicy .ywaii_
zowali i prż€ścigali się w męstwie i waleczności, Dziewięciozębne gr:tbie zderzyty §ję
w powietrzu z czarodziejską pałką, gdy przeciwnicy §tarli się na brzegu rż.ki, Jeden
z nich rliegdyś dowodził armiami wojsk niebiańSkich, drugi _ to wy8nrny z laju
straźnik zasłor1 niebialiskiego pałacu, Dawnymi laty spoiykali się często V sali Boskie_
go Firmam€ntu, dżi§iaj z§arli Się w Walcejak rozjuszone bestie. zęby grabi podobne
§ą §tlaszljwym szponom smoka, trzon pałki bieli się na kształt olblzymi€go kła slo_
niowego. odskoczyli od sicbie na wielkiE pEybrzeżnej róWninie, aby za chwilę jak
huragan zdęIzyć się z jeszcze Wjęk§zą siłą, J.deD z nich z Wściekłością mcierał nie
zważając nź nic, drugi, z całym spokojem przeciw] ka uchwycił nie mając zamiarll
go puścić. Jcdln to potwór, Rzeki Pbnącego Piasku władca, który pielgrzymów na
szlaku pożerał. Drugito sługa świętego mnicha, co życie doskonaleniu w nauce Buddy
poświęcił, Już ponad dwadzi€ścia raŻy §tarli §ię w wnlc€ prz€ciłnicy, jednak nadal
nie było wiadomo, na którą stronę Szala żWycięStwa się plzechyli.

Tymcżasem Wi€lki Mędrżec srrzegący t'angowskiego nrrricha odcią8nął na bok
konia, złoźyt naj.dno niejsce w§żystkie bagaże i obserwując walkę czu Pałsi€ z po-
t",orem, to zg.z}tał z wściekłości zębani, to pocierał pięść o dłoń, nie mogąc wysie-
dżieć w spokoju. w końcu wyciągnął sWą żśrdź zza ucha i rz€kł:

Mistrzu ! Posiedź tu chwil€czkę| Niczego się lli€ bój ! Aja pobiegnę tLochę się
z tym po§vol€m zabawiĆ l
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Dąremnie przekonywał go misirz, żeby nigdzie nie odchodził. wyda\l,Szy ostry

świst,jednym susem znalazł się na brzegu rzeki, Czu Pałsie i porwór tak się scżepili

w Wirze \łalki, że nie spo§ób ich było od siebie oderwać. wędrowiec ki]kakrotnie

Jnachnąl żeIazną żerdzią w po\łietrzu i z całej siły upuściłją na glowę potwora, Dżika
bestia lagle Się odwróciła i w te pędy cznychnęła, kryjąc się w bezdenrlych nurtach

Rzeki Plynąc€go Piasku, Zawiedziony Czu Pa-isie aż pod§koczył ze złości.

siarszy bracicl krzyknął na Wędrowca. - Kto cj kazał tu przychodzić?

Potwór już coraz bardzi€j słabl, nie rnógł odbłać ciosów, które mu zadawałem cu-

downynj grabiamil Jeszcze kiika Starć i niałbyn go w rękachI A]e gdy zobaczy} twą

straszliwą moldę, Tzucił §ię do ucieczki i zniknął| co temz zrobiny?
_ Bracjszku dlogi-roześmiał §ię Wędrowiec - prawdę mówiąc, to już od

miesiąca nie niałem okazji poigrać moją żerdzią. Gdy żobaczyłem, jak wspaniale

Sobie poczynasz W walce Z nim, ie lnogłel)1 ustać W mi€jscu i Skoczyłen, żeby teź się

z nin zabawić! czyź mogłem plżewidzieć, że ten potwóI nie pozna się na żartąch

i ucjeknie?

Dwaj bracia, w końcu 1vziąNszy się Za ręce, żartując i śnriejąc się, powrócj]i do

- No i jak? schwytaliście tego po§vora? - spytał zaciekawiony Tljpitakn,

- Ten czarodźiejSki stwór nie bardżo się lubi bjć - odpowiedzial Wędrowiec,

Porzucit pole walki i skrył się z powrotem w rturiaclr rzeki.

Uczniowie moi - zwrócit Się do njch Tripiiaka, Ten potwór z pewnością

zamieszkr.de te wody od dawna i dobrże żna głębiny i p}ycizny tej rzeki, Ponicważ nad

tym bezkresnym wodnym ż},wiołen nie widać żadnej łodzi przewoźnika, nusimy ko_

niecznie \łvkorzystać tę be§tię, żeby nas bezpiecznie przeplotladziła na drugi brzeg-

Inacż€j możeny ru pozoStać na wieki.

właśnie to samo chciałeln zapropono\rać- przytaknąl Wędrowiec. Powia,

dają przecież, źe,,to, co leży obok cynobru,jest czeN,onc, a to, co kolo tuszu - czar-

ne". Jeśli potwól przebywa w t€j rzece od dawna, a pewno znają bardzo dobrze,

Pouinrliśmy go jak najszybciej pochwycić i przy tym uważać, żeby go nie zabić.

A wtedyjuż go zmusiny, żeby przeprouadził naszego mistrza na drugi blzcg rzeki.

Późni€j zobaczymy, co z nim dalej zrobić!
_ star§zy bracie - odezwal się czu Pałsjc - nie traćmy m próżno cżasu. Za-

Szczyt pochwycenia tego dzikięgo stwora ustępuję teraz tobie, a §am pozostaDę nlr

§tTaŻy przy naszym mistlzu.

- No cóż, zacDy braciszku - odparł śmiejąc §ię sun Wu-k'ung, - w tego ro-

dzaju sprawa§h nię złmielzam się pĘed tobą przeclrwalać, otwarcie powiem, ż€ ni€-

zbyt pewnie się czuję w wodDym żywiole, Gdybym się chciał przedostać w podwodne

głębiny, musiałbyn \łypowiedzieó jedno zaklęcie, a później jeszcze drugie, osłania_

jące mni€ przed wodnym żywiołem. Dopiero wtedy, i to z pewnymi trudnościarni,

mógłbym przepłynąć 1ę rzekę, oczywiście, poza tym rnógłbym się jeszcz€ przenienió

W rybę, kraba, krewetkę lubjakiegoś mięczaka, ale nie na wiele by się to zdało, gdy-

byn1 chciał po.jmać tego potwora. Jeśli chodzi o §ztuki czarodziejskie, to znajdując się
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cży to w góraclr, cży w chmur4ch, potlafię WyczyniaĆ różne skoki i Wyworywać nie_
zwykle zjawiska. Ale w wodzie znaczni€ gofzej sobie radzę.

- I(edyś Ec.zywiście byłcm dowódcą sit podvodnych na Mlecznej Drodze,
najpotęźniej§zcj z niebialiskich lzek - oświadczył czu Pa-tsie. _ Pod moimi rozka_
zarni walczyła osiemdżi€sięciotysięczna armias,odnych żolnierzy niebios_ Tak rvięc na
vodDym łwiolc co nicco się znam, szkoda tylko, ż€ ni€ mam dostateczn€go roze_
znania co do rni€szkańców tutejszych wód i l1awet Die \łiem, ile sięich tu ukrywa, Gdy_
by nagle wszyscy oni na mnie się rzucili, nie dalbym sobic z nimi rady ! Mo8liby nnie
mwet §ziąć do niewoli. A Niedy co byśmy z.obili?

_ Gdy łskoczysz do rzeki i nawiążcsz z nim walkę _ doradził wędrowiec- ni€
daj się zbytnio ponieść żapałowi. Niech się przez chwilę zwycięstwo chyli to najedną,
to na drugą stronę, a późnicj żmykaj udając, źeś poniósł poreżkę, i wywab go nabrz€g,
a wtedy już ja ci pomogę go schw}tać !

- Masz rację zgodżił się czu Pałsie. - zrobimy tak, jak powiedzialeś. No,
to ja już idę!

To rzekłszy, ściągnął z siebie szatę z czźlmego jedwabiu, zrzucił sandały i wy achu_
jąc oburącz grabiami, zacząl się przedzierać przez wodn€ glębiny. Uciekał się do zna_
nych sobie sposobów, wzbłał olbrzymie fale, płną} przed §iebie kerując się prosto na
samo dno rzcki,

Potwór, któly dopiero co doznał porażki, z lcdtvością doszedl trochę do siebr'e,

ciężkojeszrzc dysząc, gdy nagle do uszu jego dobicgły odglosy, z€ ktoś przedziem się
przez fale rzeki, Gdy lekko się uniósł 1v swym legowisku, uirzał w dali czu Pa_lsie
z grabiami w dloniach, który b€z §iększego trudu przeńykał poprzez wody rzeki.
schwyciwszy swą pałkę, potwór rzucił się naprzeciw czu Pa_tsie, za§tępując mu drogę.

_ Hej, ty mnichu pEeklęty ! - kźyknął, - Dokąd tak pędziśz? Urvażaj, jak
zaraz ode mnic oberwi€§z.

_A z ciebie co za straszydło ? - zawołał czu Pa,tsie odbłając grabiami cios
potwora. - Jak śmiesz zagradzaĆ mi drogę?

- widzę, źe nie znasz mnie jeszcz€ - odparł czarodzicj. - Nie jestem jakmś
tam zwykłym upiorem czy diabl€m. Imię moje znane j€§t w§zędzie.

_ skoro nie jesteś ani odmieńcem, ani diabł€m - ząpytał cu u Pałsie - to cze-
mu napada§ż na niewinnych ludzi? Powicdz vczerze, kim jesteś, . wtedy, być może,
daruję ci żłcie.

- od lat najmlodszych siły mego ducba byly niewyczerpane - zaczął potwór
opo*ieść. - Przcmierżyłćn b€zkre§nc szlaki nieba i ziemi, Męstwem wsławiłem §we

imię na świecie, wal€czność ma §tała sję dla ludzi niedości8łym wzorem, Do tysięcy
księstw i dziewięciu plowincji zaszedłem w mych wędrówkach, wokół j€zior pięciu
i czterech mórz wiodty moje drogi. By poznać wielką Prawdę, na krańc€ niebio§ się
wspinalem, w po§żukiwaniu uczon€go misirza zi.nię żjeżł]z|łerĄ wszerz i wzdłuź|
Żyłem wt€dy z datków, co \Y miskęjałmużną mi dano i dzi.ń w dzień myśli mc ku
doskonałości kierowałem. Na chmurach dzie§iątki tysięcy wiorst pzemierzyłem,
§etki razy się włóczyłen zaglądając do najmni€jszych uakamarków. w ten sposób
zdołałem w końcu spotkać cżłowieka prawdżiwie świętego, który wprowadzil nrlie
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na drogę spo\iitą złocistymi blaskami cnoty. Moje osiągnięcia rozglos mi daly tak
wielki, że!ż niebodo grona nj eśm ierteinych mDicwliczylo, osobiścic od Nefrytowego
Cesarza tytuł otźynrałem godny, §t.ażnika za§łon niebialiskjego palacu. Czczonym
był u Pofudniowych Bram Nieba, kłaniano się prż€de ńną \Y sali Boski€go Filma_
mentu. U pasa no§ilem wielką pieczć ce§arską z tygly§in łbem, v dIoniach trzymł-
tem cudowną tabliczkę zdolną po§krcmić ]lajstraszliw§ze potwory. Glo§ę mą żdobil
kask ż}ocisry blaskicm słońca lś iący, cialo pokrywala zbroja z tęczowcj stali, §viłt_
lość lvielką wokół mnie czynjąc. strz€gl€m cesarza w j€go uędró\\,łnch po ni€bie,
mia}em wstęp do pal.rcu ni€bios o każdej godzinie, Nieszczęście nri siq przydarzylo,
gdy cesarzo\Ya,matka, §ładcz}ni Zachodu, urżądziła ucztę brzoskwiDiovą w Pałacu
Jespisowcgo stawu i \łszystkich niebialiskich generałów lra nią zaprosila. Wtedy to
z ręki nri wypadł i fozbił się cudowny puchar z nefrytu, wprawiając w poploch wszy_
slkieduchy nieb3, Nefrytoły ccsarz,8dy o tym usłyszał, ryknąI z wściekłością i zakla_
skał w dlonie, wszystkich słych dosiojników na audieDcje vzyrvając. Zerwano nli
z głowy kask złocisty, zdjęto zbroję, zabrano in§ygnia mcj Wladzy i na §zafot popro_
lvadzono, by ścjąć mi glowę bczlitośnie, wt€dy ująl się zn mną Bosonogi Nieśmietel-
ny i uprosił, by życie mi dalowano i tylko tlypędzono za granice nieba. Usłuchał ce_
sarz prośby nieśmiertclnego mislźa, oszczędził nle łcie, Iccz z3 karę tutaj mnie .tvy-

gnał,do Rzeki Płynącego Pia§k!. Gdy byłem syty,spokojni€ lrźałem na d]ie tej rzeki,
lecz gdy glód mi doskwiemł, burzył€m wody tldając się ne łów, Ryby stAle i młodc ży-
cie w nrqj paszczy kończyły, a gdy się jakiś drwal napatoczył, nie uszedł mi ży§y,
Wciągu tyclr lat §ielu ludzipożarlem, wpadalem v/ sza}, gdy żylvs istota przed oczami
]ilisię ukazłła, JJkż€ lvjęc tysię oŚmieliłeśwkroczyćdo mcgo królestu,a? zedrę z ciebić
skólę i pożrę bez lrudu. szkoda, żeś taki t\łardy i stary ! Nłdaje§z się tylko, by z cicbic
zrobić przyprawę.

_ Ach, ty wstlętna b.stio| _ obrzuc;ł po§vor! przeklclis§łami czu Pa-tsic. ._

Cąś zup.hrie ś|epia postradał, ty łotrże? zetrę cię na drobDy pył. Jak śniesz mówić
o mnie, że je§tem twardy i stary, i jeszczc mj glozisz, żę zlobisz ze mnie przyprĄ\łę'!
Popatrz tylko. Jesteś taki bezczelny, że chcialeś ze mni€ zrobić przyprawę. od€chce ci
,ię lego, jak cię z3poznafi z moimi grabiami.

Ujrzalvszy nad sobą cudowne 8rabie, potwór szybki'n ruchenr u§koczy] prued
cios€n. Walka zaczęla się pod wodą, ale wklótce obaj przecjivnicy wynurzyii §ię
z rzeki i tocząc za.iekly bój prżeskakiwali z fali na laię, Była to już inna walka iż
poprzednio, Bardziej bez§,zględna, bardziej nieprzejednana.

Cżes plynął szybko, minęb d$ie zmiany straży, a walka nadal była nie rozstrzy-
gnięta. Śniało można było powiedżi€ć o walczących, że tralila kosa na kamień,

Tymczasen wielki Mędrżec strzegąc t'angow§kiego mnicha stał a uboczu i mógl
tylko wybałuszonymi oczyfił śledzić e[§tępliwe zma8nnia na porvi€rzchni wody,
Moźecic sobie wyobrażić, jaki był on biedny ż powodu swojej bezczynności.

Nagle dostrzcgł, jak Czu Pa_tsie wynrachując w powietrzu grabiami i udają€, że
dożnal porażki, zawrócił i popędził ku wschodniemu brzegowi rzeki, Potwór podążyI
za nirn u§iłując go pochWycić. cdy już zDaleźli się w pobliżu brzegu, wędrowiec nie
zdzi€rżył dłuź€j, opuścit mi§trza, chw}cił swą żclaz!ą żrdź i wyskoczy§,szy na bfzeg
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rzeki, zaczął walić potwora po glowie. Straszliwa bestia nawet sję nie ośmieliła
przeciwko niemuwystąpić do walki,lecz ze §vist€m vichm wśliznęła się z powrotem
w nurty rzeki.

Ach, ty przeklęty pastuchu!- wrzas]lął rozgorycżony Czu Pałsie. - co za
nieci€rpliwa z ciebie małpa I czy nie mo8łeś jeszcze chwileczkę poczekać, aż bym go

zwabił gdzi€ś lvyżej a brzeg? wtedy b}ś fiu odciąl drogę do rzeki tak, że nie nóglby
do niej wlóció, Mielibyśmy go już lv swoich ręk.clr. A tęĘz żrrów nam zniknął. Kto
wie, kiedy znólv zechce wyjść na brzeg?

- Ach, ty głuplasi€] - klzyknął na niego Wędro\łiec. - Przestań się tak wydzie-
raćl wróćmy lepiej do naszego mistrza i zobaczmy, jak on się micwa,

obydwaj wspięli się a Stromy brzeg i pod€sz]i do Tripitaki,
No i jak, Damęczy]jście się tęgo, co? -Zapytał 

pochylając Się k nim mistrz,
* Nie chodzi juź o trl]d, al€ o to, by go ty]ko zlapać, żeby prżeplawił cię, mistrz ,

pźez rzekę odparl Czu Pa-tsie. - I lo byloby rikoronowaniem na§zych Nszystkich

- A jak się zakończyła wasza walka z tym stlaszliwym po§Yor€m? - zapytał
Tlipitała.

To był fzeczywiście godnynnie przeci nik-rzekł Czu PałSi€.-w cza§ie wal-
ki udałem, ż€ ,narn dość w§zy§tkiego, i zacząłern ciekąć, Pogonił za nlną aż na bźeg,
al€ gdy ujrzal mego brata{auczyciela z uniesioną w górze żerdzią, znów am ZWiał.

w takim lazi€, co ieraz poczniemy? żapyta} stroskany mistrz,

-- Ni€ martw §ię, mi§trżu pocięszał go Wędrowiec. - Niech cię o to głowa nie
boli, Już ny coś poradzimy. Zrobiło się dość późno. Usiądźcie §obie wygodnie a

skali§tyn brzegu rzeki, aja pójdę użebrać dla was trochę postlcj slrawy. Jak sobie
podj€cie i prześpicie §ię, to jutro Znów coś wynryślimy.

Masz rację bracie - zgodziłsię czu Palsie. Tylko zarazidźi szybko wracaj.
wędrowiec jednyn skokiem znalażł się na chnrurze i poszybował na ni€j pro§io na

północ. Tam, opuściwszy §ię na ziemię, wyźebrał miskę postnej strawy i §zybko po,
wócił, by nakafinió swcgo mistrza. Tripitaka widząc, jak szybko jego uczeń znalazł
się z powrotem Z miską pełną jedzenia, zapytał p€łen ciekawości:

- Sun Wu-k'ung!, a gdybyśmytakzapytaliludzi, którżyci dąIijałmużnę, o spo§ób
prz€kroczenia tej rzeki? Czy ni€ byłob} to lepsze, njż drahić się z tym potworem?

- Ludzie mie§zkają bardzo daleko - odparł śmiejąc się wędrowi€c. - Myślę,
że będzie stąd jakieś pięć do siedmiu tysięcy Wiorst, skądże by mogli znać tę rzekę?

czyż jest więc sens pytać ich o to?
Mój starszy brat znów próbuje nas okłąmać - przerwał mu czu Pa-tsie. ,

Przecieżjak zdołałbyś tąk szybko pokonać odległość kilku tysiacy wiorst i \łrócić tu

-A, pravda, skądż€ niby miałbyś o tym więdzieć-odparł mu wędroviec.
otóź dowiedz się, że dzięki umiejętności wykonywania skoku w obłok potrafię
jednyn susem pĘemierzyć odiegłość stu ośnju tysięcy wiorst. A cóź io dla mnie pięć

czy siedem tysięcy. Ż€by prżebyó taką krótką odległość, wystarczy mi kiwnąć dwa
razy głową albo lekko się zgiąć w pasie, Nic w tym trudnego!
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Bracie -zaploponowal Czu Patsie skoro to takie łatwe, to weź naszego

mistlzl 3 plecy, pokiwaj kilka lazy głową a]bo Zegnij się nieco głębiej w pa§ic i pTze-

skocz tę rzekę, Nie będziemy Ntedy potrzeboNali się męcżyó w \łalce z tympotworem_

A ty co? Czyż nie potrafisz sżybować na chmurach] - odpalił wędrowiec,
D]aczego więc nie przeniesie§z Daszego mistlza na drugi bLz€g rzeki?

_ Mistrz asz rlra żicn§kie ciało j kości, a ciężSze §ą one niż święta góra T'ai,
Jakże nróglbym go ,]ieść i poszybować ż nim na chmllrąch? - rzekl czu Pa{sie, -
sądzę, że raczej lwoja meioda skoku w obłok bardziej by Się nadawała,

- Ależ ńóiskok w obłok opiera się na podobnej zasadzie, co twoje szybowa iena
chmurach lzekł wędlowiec. - Różnica polega tylko na pokonywaną' odiegłości,

skolo ty go nie potrafisz uni€ść, to jak ja rnógłbym to uczynić? Z dawien dawna się

polviada i,,GólęT'ai lównie łatwojest przenieśćjakZiarnko gorczycy, ale nieslychanie

trudno iesl wybawić żw}kłego śmieŃelnika od trosk świata doczesnego". Weźmy dla
przykładu te różne potwory, Straszydła, czarodziejów, których napotykamy po dlo-
dzc, chociaż się ba.dzo Siarali, Wywoływali straszlilYe wichury, to zdołali nas zaflzy-
maó zaledwie n.l trochę, bardzo §Zybko Się od nich uwolniliśmy i szliśny dalej, Szkoda

tylko, że pftez caly czas wędrujeny po zieni i ani razu nie udało się unieść naszego

misllzł w powietrze. Ale Znam za to \liele czarodziej§kich Sztuczek. Potmfię stawaó

się niewjdocznym, przemiefaćolblzymie odległości j wiele innych. Mistrzowi nasz€mu
jednak sądzonejest odbyć tę pielglzynkę do końca po ziemi i pźejść przez obce krai
ny znosząc lóżne próby losu i cierpienia, Diat€go krok za klokem, pokorlując nie-

zliczone t dności, wędnie rra żachód pieszo, My dwaj Słuźymy mu tylko Za osło ę,

mamy dbać, by życie za wcześlie nie uszło zjcgo cia}a. w żaden spo§ób ni€jesteśmy

w Ńanie uwohlić go od gorzkich pfób, najakiejest wy§tawiany W podróży, tak §amo

jak nie jesteśmy w staDic sami uzyskać świętych ksiąg. Nawet gdybyśmy mieli moź--

ność szybciej dotrzeć do wielkiego Buddy i mu się poklonić, Budda i tak by nie zc-

chciał prżekazać iego źlódła odwieczneJ' mądrości mni€ lub tobie. zupehliejak w zna-

rlym ci z pewnością przysłowiu: ,,Z im \łiększą łatwością ksi§gę żdobędziesz, z tym

rnniejszą uwagą ją przeczytasz".
Czu Pa,tsie §łuchał słów sun Wu-k'unga i shchał, i tylko coś z pEekąsem mru-

czał podrlosen, Późni€j wszyscyzjedli krótki postny posiłeki ułożylj się na spoczynek

na Wysokiej Skale na wschodnim brżegu Rzeki Płynącego Piasku,

sun wu-k'ungu - spytłł Tripitaka mzaj trz rano. Do jakich sposobów

uciekany się dzisia.j?

-Nie ma żadnych innych możliwości - odpo\Yiedział Wędrowicc - lecz po
prostu Czu Pałsie będzi€ musiał zejść pod wodę.

Jak to, starszybracie? zaprotestovał Czu Pa-isie, - Chce§z przez cary czas

Łyć czyŃy i tylko mnie stale kaźesz opuszczaó się na dno rżeki?

- Najdroższy b.aciszku - obiecywał btagalnym tonem wędrouiec t€raz już
rlie będętakiw gorącej wodżiekąpany. Pozwolęcj go wywabićdaleko od brzegu rzeki,

a wtedy zamknę rnu odwrót i w ten sposób musimy go w końcu Schwytaó,

wspaniały był ten czu Pa-tsie. Potłrł Się po ryju, zebral siły duchoue i obulącz

2o7



ści§kając cudowne grabie wybiegł na brzeg rżeki. Jak pop.zednim razem, tofują§
§obie dro8ę pośród wodnych toni, dotarł W końcu do legowiska nicuchw},tnej bestii,
Potwór §}aśnie dopiero co się prz€budzil, gdy naglc osłyszał p]usk ivody. odwró.it
glowę i wytężźjąc wzrok spojrzal w wodną dal. Gdy dostrzegl czu Pałsic, który
z grabiami w rękach szybko §ię do niego zblihł, wy§koczyl ze swqi nory i zagrodził
mu dro8ę,

_ wolnego | \ryoln€go! _ wrzasnął. _ Masz! Popróbuj rnojej pałki!
cżu Pa-tsie uniósł w górę grabie i zręcznie odpłrował cio§.

- cóż to za pałka - krzyknął - że ciągle nri nią wygraża§z ?
_ Widać, że nie zdajesz sobie §prawy, co to za płłka, nieokrze§xny łotźe!

\łybuchnąl potwór. -To sIu€haj dobrzc! słewa tcj cudownej pałkj rożbrzmie\Ya po
całyn ś§i€cie. Galąź dla niej wu Kang ściął na lisiężycu, a Lu Pan §T8ladżiłją do-
skonale, w środku jej tkwi ldz€ńz€ złotł, a na powierzchni §ą cudnyclr pereł rzędy,
zwąją Pałką cudowlą do Uśmierzania Duchów. za§sz€ się aBjdowała w sali Bo-
fiego Finnamentu dla wymierzania kary winnym, wraż z nadaniem godności mar.
§załka, Nefrytowy ce§arz dał miją na własność, bym ze sobą zawsz€ lrosil. Mogę jźl

zwięks:.ać lljb zn.niejsz2ć wcdIc woli, nł moj€ rozkMy Staje §ię cieńsza hb grllbSż3,
Brałcm ją, gdy sirtlż mi plzysżło tr7łmłć u boku €esarza w cżas uczty brzosk\Yinio_
wej, a także gdy \ł górne §ędrowałen sfery. okazywalijej szacunck nędrcy, gdy pcŁ
niłem wartę v pokojach cesarza, kłanialj się ]i€śmiertelni, 8dy zasłony w pnlacu pod-
nosiłem, Z laianli taką moc cudowną ta pa]ka posjłdla, że nicżym są pźy rtjcj !vsży-

stkie ziemskie narzędzia lvalki. od czasu gdy mnie za bramy niebios wygoniono,
swobodnie, bez strachu hasanr z nią po wodach. Nie będuie z mojej strony żłdną pfze-
ch§ałką, jeśli po\łiem, że nie n]a na świecic potęźniejszej broni od tej pałki. Popłtlz
tylko na te swoje nędzne grabie. Nadają się chybaty]ko do tego, by nimi pole kopać
lub okopy\łać jarzyny,

-Ach, ty nędzna kr€aturo!- zawołal z dFryiącym chichorem czu Pł-tsie, -
widocznie ci za malo doloźyłcm. Nie uważaj, źe tyrni gfabiflmi moha tylko spul-
chniać ziemię w o8rodzie. L€piej żapamiętaj §obie, że jak cię raz r mj stuknę, zrobię
z ciebie lepką rnaŻ czy papkę i krclY tryśnic z dziervięciu o§TorÓ\v §vego ciala. A na§e t

jeśli od razu nie skifuiesz, to tknie cię \łiekuisty paraliż.

Nic nogąc dłuźcj vytrzymać, potrvór rzucił się do walki. z początku wa]czy]i nl
dnie rzeki, Później czu Pałsie stopniowo w}Ąvabial p.zecivnika na powi€rzchnię,
Ta v/alka teź zupclnie różnila się od t€j, którą stocżyli na samym pocżątku, Tak też,
to atakując, to ods!ępując, przcciwną starli się ze sobą już ponad trżydzicści rJzy,
ale nadal trudno było osądżić, kóry z njch §labszy, a klóry silni€jszy. Wtedy czu
Pa-tsie znów uciekl się do podstępu i udając pokonanego, rzucił §ię do uciecżki, \Ylo-

kąc za sobą grabie. Potwór wzbłając w 8órę potężnę fele puścił się za nim w pogoli
i wyskoczył na blzeg.

- Ja ci pokażę, ty $,strętny poilYorze !- odglażał się mu czu Pałsie, - Chodź
tutaj nx góĘ, J€st tu na czym nogi oprzeć i będżie moźna walczyćjak nrlcży.

- Jużja dobrże wiem, łotrze, o co ci chodzi. chcesz mnie koniecznie \łyfiabić na
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górę, żeby tivój pomocnik ni drogę odciął --roześmiał się potwór, - Nie, mój dro-
gi, Iepjej ty zejdź na dól i będziemy toczyć da]szą Walkę w wodzie.

Potwór okazal Się d€§podziewanie przebiesly. Za nic w świecie nie dał sję wywa_
bić na wysoką skałę, Biegł iy]ko nad §wyn blzegiem i obrzucał rvyzv,iskami Czu
Pa-isie,

Węóowiec lvidząc, ż€ potwór nawct nie myśti wyjść . blŻ€g, znólv nie lnógł po-
wściągrrąć swej njecierpliwości i v/ści€kat się, że do tej poryjeszcze go nie ma w swych
rękacb.

_ N,listrzu _ zwrócił się do Tripitaki. _ Posiedź tu chwileczkę. a ja polecę go
schwytać ,,jak zgtodnialy orzeł s\Yą ofiarę",

wypowiedziawszy te słowa, §ykonal skok w obłok i w jednej chwili znalazł się
W powielrzu, po czym spadłjak ]ramieri prosto na potwora, nryśląc, że ielazjuż mU
Die ujcżie. Potwóljednak, mino olbrzymiego ha}asu, jaki tolvarzyszyl jego wymianie
zdnń z czu Pałsie, rlagle doslyszał gwałtowny świst wiatru. Podniósł gto\łe i ujrzal
spadającego nań Z przelatującej chmuly wędro$ca. szybko schował swą cudo\łną
p3łkę i dałnurka wwczbran€ wody źeki, ginąc.\ł nich bez śladu. stLn W _k'ung dłLlgo
Ńal na bEegu $,patrując się w wodę, W końcu rzekl do Czu Pa_tsić:

_ No cóź, bracie. Potwór żnów nas wykiwał. Już więcej się nj€ ośnlic]i \,,yjść a
brzeg, co i€raz zrobiny?

- R7_ccżylviście, ]raldżo trudno będzie cokoiwiek zdzinłać,- Zgodżił się CZLL
Pa-lsic. _- Nic zdoiamy go pokonać. Ja zresztąjuż zułłem wszystlde Si]),. nn§ci te,
jakie,\łyssałen z rnlckiem natki. Telazjesteśnry mu równi i nic mll nie Zrobiny.

_ Chodźmy lepiej do naszego mistrza 
-zaproponował Wędrowiec.

obydwaj uczniowie znów Wspięli §ię na \.!f,soki brzeg i Stanąwsży przecl lnj_
strzem opo*i€dzieli mu c trudnościach, które inr uniemożliwiły schwyrani€ potłora.
Z ocz mnicha rzęsiści€ polały się łZy,

._ Pży takich trudnościaclr, W jaki sposób zdołamy się plzepra\rić prżez rzekę?

-Nie martrv się, nristźu - pocicszał go wędrolYiec. - czarodżiejski po§vór
rzeczywiście uklył się głęboko pod wodą i trudno nam się będzi€ do niego dobmć.
Wiecie. co 7rooimy? C7u Parsie.ly pilnuj I uldj n:],1ego min,,7- i s ięcei nie prlyslcpLi
do waiki z potworeln, aja przez tcn czas pol€cę nad PohtdDiowy ocean i ziftz do was

- Bracic, a po co chcesz lecieć nad Poiudtliowy ocean? żapytłł zaciekawiony
czu Pałsie.

Pieczę nM naszą pic]grzymką po śWięle ksjęgi Sprawde bodhisaftia Kuan_iD
_ - wyjłśrił sun Wu_k'ung, Już nas wyplątywała z różlych kłopotów. Teraz
dlogę prz.€rodziła Źlm Rżeka Płynącego Pjąsku i nie rnoźrnry iść datej. Jeśli ona
Danr ie pomoże, j.k łrmy Sobie radę? Czy wolisz poczekać na mnie, a ja pójdę
popro§ić bodhisattNę o pomoc, czy chcesz dalej walcżyć z tyln nieustępliwym

- Dobrze już, doblze, blacic_rrauczycic]u ! za.\łołał czu Pałsie. _ Gdy j uż sję
ztlłjdżicsz na miejScu, zlituj Się nąde mDąi przemóW ża mną slóWko, Kiedyś otźyma-
lem od niej ŃeI§ łask i pouczeń.
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-- sun Wu-k'ungu! - za.łołal do niego na pożegnanie Tripitaka, - Idź i zlvróć
się do bodhjsattwy Kuan-in o pomoc dla nas, tylko nie żatrzymuj §ię tam dhgo,
wracaj do nas jak naj§zybciej.

Wędlolviec wykonal §kok w obłok i skiero*ał §ię prosto ku Połudrljowcmu oce-
anowi, Zalćdwie pół godzhy późnjej znalaz} sięjuż nad gó.ą Bxddhaloka, w jednej
chwili wykona} skok i spadł prosto do Gaju PLlryulolvych Bambu§ów, gdzic otoczyly
go dwadzieścia cztery duchy niebiańskich dróg, lch p.zywódca podszedl do Wędro\ł,
ca i spytał:

w jakiej spra,Wie tu przybyleś, Wielki Mędrcze?

- Mój mistE znalazł się w kłopotach źekl wędrowiec - i przybylen tutaj,
byw tej sprawje zobaczyć się z bodhisattwą.

P.osZę, usiądź luraj na chwilę rzekł dowódca duchów--a my pójdziemy
donieść bodhisłttwie o twoim przybyciu,

Duch pod obny do tarczy słońca wśliznął Się do jaskini bodhisattwyj zame]dował:

- Przybył sun wu_k'urtg w pitnej spra\Yie i prosi o po§łuchanie.
W tym czasie bodhisatlwa rażem z córką smoka, uładcy cudownej perły, oparlszy

się łokciami o balustradę staly nad Lotoso\łym Jeziorem i zachwycały się kwialami.
wysłuchawszy doniesielia, bodhisattwa podeszla do dziury w chmurze, orworzyła
bramę i Złprosiła przybysza do ślodka. sun Wu,k'ung obcjągnął na sobie §złty
i \łszedł do środkajaskjni.

Dlaczego opuścileś t'angowskiego mnicha i nieotaczaszgo opieką? zapytala
bodhisattwa, Po co alów tu do mnie przysz€dłeś?

- Pr:lgnę ci donieść, miłościwa bodhisatrwo _ zacząl z szacunkien Sun Wu_
-k'ung że mistrz mój, przebywając \ł \,iosce rodziny Kao, przyjął do Siebie je§zcze
jędnego ucżnia, który sięnazywa czu Pa_tsie. Niegdyś twoja wielka laskawość, o bod-
hisattwo, nadała mu jesżcze inne imię zakonne, wu_neng. Tak więc przekroczywszy
łelicuch Gól Żółtego Wiatru, dotarliśmy do Rzeki Płynąc€go Piasku, żwanej lównieź
czarną Rzeką, szerokość je,j wynosi ponad osiemset wiofst, Je§t 10 baldzo glęboka
rzeka i mistrz w żaden sposób ńe może się przez nią przeprawió, Ponadto rzekę tę
zamieszkliejakiś straszliwy potwól, któremu ni€jest obca sztuka prowadzenia alki.
Czu Pa_tsie trzy lazy potykał sięznim pod Wodą i na 1ądzie i w źaden sposób nie nógł
go pokonać. Dopóki potwór będzie zagradzal drogę, mistrz nasz nie zdoła się prze,
pra\łić na drugą §tro ę l,zeki. Dlatego przłbyłem tu ze specjalną prośbą do ciebie,
o bodhisatt\ło. okaź nam sWą łaskę i pomóź naszemu nistrżowi przeprawić się pżez
rzekę.

- chcieliśmy sclrwytać tego potwola - ciągnął sun Wu,k'ung , i kazać mu
przeprowadzić naszego nistrza lla drugą stlonę rzeki. Jeśli chodzi o wodny żywioł,
toja za bardzo dobrzesięnanimnieznam i dIatego wll_neng, tojest Czu Palsie, prze_

darł się do jego legownkz i za,czął z ńm \falczyć. chyba zapomniał powiedżieć potwo-
rowi, źe udaj.my się w pielgrzymkę po święte księgi.

- Ten potwór_czarodziej z Rzeki Płynącego Pjasku był niegdyś mistrzem ceremo_
nii w niebiańskim pałacu rzekła bodhisattwa-- leczzajakjęś prze\Yilienie wygnano
gonaziemię. Ja nakłoniłąm go do uklo§zeniana ścieżkę Prawdy i kazałam mu udzie-
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lać ponlocy piclgżymom udającym się po święte k§ięgi. Gdybyścic mu choć słó\łkienr
pisrlęli, że idżiecic ze wschodniej krainy po ś}vięte k§jęgi, nie tylko by wąs wcale nie
zaczepił, ale \łproŃ pźęcitvnie, okazałby wam całkowitę posłusz€ństwo i clręć nic_

Ulikając dalszej walki, potwór ukryl się gdzieś głęboko pod wodą i wca]e nie
nmierza wyjść na brzeg-Wyjaśnił sun wu_k'ung. - Jakże lnożcn1y go §klonić do
uleglości? Jak inaczej może nasz nistrz pżęprawić się prz€z tę głęboką źekę?

Bodhisattwa prży\Yołała wówczas swego cznia, Huei,arrą, wyjęła z rękawa czer_
Woną tyks,ę i w.ęczając mu ją, rzekła:

_ Weź tę tykwę i wlaz Z sun Wu-k'u giem idź nad Rzekę Plynącego Piasku. stali
na brzegu i zalvołaj: ,,wu_tsing! wułsing!", a wtedy Wyjdzie on z wody, Każ mu
najpicrw ukorzyć się prżed t'angowskim m chem, a potem Zdejnij dzieuięć czaszek,
którc \łieńcząjego szyję, zwjążje razenr i roż§taw na podobi€ństwo pałacótv wkróle-
s§vie tliebieskin. Pośrodku unieścisz tę oto tykwę, a wtedy Wszystko to się przemieni
w łódź rnagiczną, która przewiezie t'angowskieso rnniclra na dlugą stronę Rzeki P}y,
nącego Piasku,

Huei,an z Szacunkien uy§łuch poleceń bodhisattwy i zabrawszy tykwę, razenr
z wielkim Mędrcem opuścili jaskinię bodhjsattwy V caju Purpurowych Bambusólv,

Wkrótce obydwaj nasi Wędrowcy Splynęli na chmuźe ku bLz€gom Rzeki Płyną-
cego Piasku, Czu Pa-.sie rozpoznał Z daleka ucżrria bodhisatt\ły, Moksżę, i Sun wu_
k'unga j żaprowadził ich prosto do mistrza, wymieniw§zy powita]ne pokłony z Tli_
pitaką, Moksza nie Zapomniał przywiiać się także z jego uczniem, Czu Pa_t§ie,

-Dzięki waszym pouczeniom - zwrócił się lprzejnrie do przybysza Czu Pł
łsie miałem możność ujrzeć bodhisaitwę i stałen się żarli\łym wyznawcą prasd
Buddy. ci€Szę się niezmicnie, że dane mi jest pokłonić się jej naju]ubieńSżemu ucz_
niowi. Pżez całą drogę mieliśmy ciąglejakieś kłopoty, a }vięc .\łybaczcie, że \cz€nri.]
[i€ lvyraziłem wam swojej wdżięczności.

Nie warto się nad tym tyle roz\łodzić p[erwał mu Wędro\yiec, _ Chodźrlr
lepiej wywołaó tęgo łotra z Wody,

- o kim tak móWisz? zapytał Tripitaka,

- Byłem u bodhi$ttwy i opowiedziałcmjej wszystko, co sięnam tu przrJl.ż,l.
odparł Wędrowiec. _ Bodhisariwa powiedziała, ż,e czarcdziej. który żJn:i3!żkLje
Rzekę Pł]t4cego Piasku, był kiedyś wielkim mistrzem ceremonii na niebi:iski.r J\ tl_

rze i zostal za karę vygnany na ziemię. Spuszczono go §l3śnić do rej lz.ki i plzenrie_
niono W potwora. AIe bodhisattwa Kuan_in nakłoniła go. b! zoilał l\onn ucżnicm,
mi§trzu, i razem z nami udał się do zachodniego Raju- \\'sz\ślkie kłopoty i \Yalki,
jakie z nin1 toczyliśmy, w}nikły po prostu z tego, że z.lpomnje]iśnly mu na sanym
początku powiedzieć o celu naszej wyprawy, o ś§ięt}ch księgach, Dodhisattwa
przysłał& teraz swego ucznia Mokszę z cudowną tyk§ ą. Jak \\ sz.Vslko pójdzie dobrze,
to przemieni ją w magiczną łódź, która cię, n1istrżu. plzewiezie na drugi bźeg
źeki.

Tripitaka wysłuchawszy go żłozył niezliczo,]ą jlość dziękczynnych pokłonów bod_
hisattwi€, ą \ł końcu skłoniw§zy się przed Mokszą, lzekł:
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- w takim razie do dzie}a, cżcigodny młoalzicńcze!
wówczas Moksza, trzymając mo o w dłoniach tykwę, wa ósl się na c}Dlrruc

ponad \!ody Rżeki Płynącego Piasku i krzyknąt, ile mial tylko sil w gardle:
wu_tsin8! Wu-lsingl Wychodz! od dawna są tu pielgTzymi, którzy się udaj4

Po święte księgi I Dlaczegoś się im do tql'pory nie pokłonił i nie okazał sllego posŁF
szeńs§Ya?

Pot$,ór tak się prżestra§zył króla nalp, źe pośpiesznie wrócił do siebic na doo
lzeki i właśnie odpoczywał w swym legowisku. cdy tylko usłyszał s§oje zakonnc
irnię, nie rniał \łątplitYości, że musi to być kloś od bodhisatttvy Kuatr_in. A gdy jeszcze

wspomnial o pielgrzymaclr udających się po święte k§ięgi, strach polwofa na8lc gd"ieŚ
prysnął, wzburżając fal€ na powicźch i rzeki, §ystawił 8łoWę i od razu rozpozn4l
Mokszę, ucznia bodhisattwy. Na j€go tvidok pa§zcza potwor& rozchyliła się tv pro_
fiiennym uśmiechu, Podbiegł do wysłaru kabodhisftttwyizcżcią się przed il]1pokło-
Diwszy zaPytał:

wybacz mi, cżcigodny panic, źe ńe r,\,yszedłem ci na §potkailie, A gdzie ob€cni.
przeby§ł cudoWna bodhisattwa?

- Bodhisattwa Kuan-in nie przybyla tutaj - odpo!łiedżiał iloksza- l€cz pfz}-
§łała mrrie i ka?ala ci powiedzieć, żebyś iąk najszybciej zostnł ucż en t'an8owskiego
mlricha, ztej oto tyk,\ły i zczaszek, które wi§żą na twojej szyi, lnam stworzyć rnagicz-
ną ł&u, tak żeby świątoblivy mnich mógł §ię na niej prueprawić na drugi brzeg rz€ki.

- A gdzie się znajdlje óW świątobliwy mnich, który idzie po święte księgi? -
żapytai wułsing,

_ siedzi tam, m wschodnim bfzegu fzeki _ poviedział Moksza, \§skazując pcl-
cen1 nł mnicha, - Widzisz go?

-A skąd się wzięto lo ścier§o? - zgpytał wułsing Wskazując vzlokicln na czu
Pałsie. - Już od d\Yóch dni ze nrną wojuje i żby to chociaż slówko pisnął, że vęd-
ruje po święt€ k§ięgi! A]e nic podoblego!A ten żnowu, co za jeden?-spytał do-
strzegłszy wędrowca. - To jego pomocnik, straszliwa bestia! Nie, ja w ich lowarzy-
stwie nigdżie nie pójdę!

Jcdcn to czu Pa{sie, n ten drugi to sun wu_k'ung _ przedslźtlvił Moksza. --
obydwaj są.juź uczniami t'angowskiego mnicha i sama bodhisattrła Kuan-in nakłonilx
ich, żeby wkroczyli na drogę Prawdy. Nie masz Się ich czego obawjilć! A teraz chodź,
zapro\łndżę cię do t'angowski€go mnicha.

wu-tsing schoNał swą cudovną pałkę i poprawiwszy nn sobie jedwnbną szatę, wy-
skoczył Da brzeg, Upadł przed t'angowskim nnichemna oba kola oi za$ołłl na caly
głos:

- Mistrzu, chyba źrenice wyPadly z mych oczu, że od Ęzu cię ie poznałeml
B}agan, wybacz mi moją śl€potę i to, ż€ się ośmieliłem na ciebie nźipiść.

- Ty wrzodzie ropi€jący ! - krzykĘl na ńego cztr Pałsie, - Dlacżcgo wcześniej
nie okazałeś swej ule8lości? Po €o się ze mną biłeś? co masz na swoje wytłumaczenie]

- Brłcie - rzekł śmi€jąc się Wędrowiec, - Nie gniewaj się na ni€go, Prz§cież
wcale mu nie powi€dzieliśmy, że §ę wybieramy po święte księgi, ani też mu się nie
prz€dstawiliśmy,
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_ A leraż powiedz nam szcżerze -zwrócił się do potwora Tripitaka. _ czy
pragni€sz przyjąĆ nasą wiarę?

- Cztż ośmieliłbym się nie przystać do wa§ jako uczeń odpowiedział wrt_
łsing, - Przeci€źsama bodhisattwa Kuan,in mnic nawróciła i nadałł mj ilnię zakoD_
n€ Wułsing i nazwisko sza, co znaczy Pias€k, na pamiąlkę Rzeki Płynącego Piasku,
w któr€j na tvas cz€kałem.

Skoro tak, to sun wu-k'ungu - zwrócil się do sw€go ucznia Tripitaka - weź
śWięty nóż i ogol mu glowę,

Wielki Mędrzec natychmia§t wykonał polecenie mistrza, Po tym zabi€gu wułsing
pokłonil się najpi€rw Tripitace, a nasiępnie sun wu-k'ungowi i czu Pa_t§i€. Przeko-
nawszy 5ię, źe wułsing zachowuje się pod każdym względem,jak przystoi rrurichowi,
Tr;pitaka Dadal nru nowe zakonn€ imię, sza_seng, czyli Piaskowy Mnich,

A teraz, skoro już go wyświęciliści€ na mnicha - od€ZwaI się Moksza -- nie
traćmy więcej czasu i zabierzmy się do budowy magicznBj łodzi.

Nie zwlekając ani chwili, wu_t§ingzdjąl naszyjnik z czasz€k, ulożył je w magiczny
krąg i pośrodku umieścił tykwę bodhi§attwy. Wtedy zaprosił Tripitakę, by zechciał
zejść na brzeg rzeki. Świątobliwy mnich wszedl na powstalą w t€n s posób łódZ i usiadł
w ni€j, Miał wmżnie, jakby siedział w prawdrwej l€kkiej łódce. czu Pa_tsi€ i Wu_
,tsingzajęli miej§cł po jego bokach i przytrzymywali mistrza, sun wu,k'ung podążał
za nimi n6 chmurzc, ciągnącza uzdę wierzcbowca, a od przodu osłanial ich sam Mok-
sza. w końcu, unoszona na falach i popychana sprżyjającymi wiatrami magiczna Iódż
prżewiozla pie|g.zymów przez Rzekę Plynącego Piasku. Pomyślnie wydostali się na
drugi brzeg nie zamoczywszy nawet stóp ani nie zabrudziwszy szat,

cdy mistź i jego ucznio\łie sbnęli w końcu na twardej ziemi po drugj€j stroDie
rzeki, Moksza zabrał cudo$ną tykwę i dosiadłsz} chmuĘ wkrótce zrikną| im z oczu,
Równieź dzie§ięó czaszek wjednej chwili przlmieniło §ię w dziewi* prądów po!-ric-
trznych i rozwiało §ię bez śladu.

Tripitaka że §łowami podziękowania na ustach skłonił się w stlonę, gdzie zr knął
Moksza, a na§tępnie licznymi pokłonami wyrażał wdzięczność litościwej bodhisxt,
twie Kuan-io.

Na lyn1 kończr się pierysza .zęść wędrótki na zachód po święte k§ięgi. Świąlobli-
wego mlli.ha Tripitakę oraz jego tlzech ucznióN, sun Wu-k'ungą, Czu Pałsie i sza-
-senga, spolkalo po drcdze jeszcze wiele nieA|ftlych przysód, ale o lrn już lutaj nie
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